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Sprawa przyszłości żydów 
w Palestynie. 

W obecnym burzl iwym czasie wypłynęło na widownię 
ty l e pierwszorzędnych zagadnień, że wymknę ła się z pod uwagi 
ogółu bardzo ważna i bardzo c iekawa sprawa niezawisłego pań
s twa żydowskiego. Od czasu do czasu podawały dzienniki k ró tką 
wiadomość o tworzącym się bohaterskim „pułku DawMa", o syoni-
s tycznych sympa tyach Wilsona lub o stanowisku Papieża wobec 
niezawisłej żydowskiej Pa les tyny , ale całością kwes ty i nie za
przątały uwagi ogółu. A całość t ę war to zestawić. 

A więc „wieczny tu łacz" mia łby skończyć już swoją piel
g rzymkę po całej ziemi? A więc, wbrew powszechnemu przekona
niu, rozprószony naród miałby skupić się znowu w niezależne pań
stwo? A więc s ank tua ryum chrześci jaństwa dosta łoby się w ręce 
żydów? A więc ruch syonistyczny, wskazujący od szeregu l a t na
rodowi swemu jako cel Pa les tynę , miałby być ruchem, z k tó rym li
czyć się należało? A więc nastąpi odciążenie Europy , -a co nas 
zwłaszcza obchodzi, odciążenie Polski od obcego narodu , k tó ry 
falą całą wyemigruje do Pa les tyny? Tyle zagadnień i doniosłych 
i' nad wyraz c iekawych! 

Zanim wejdziemy w bieg tej sprawy, j ak ona się dzisiaj 
przedstawia , uprzytomnijmy sobde podłoże kwes ty i . 

Od początków ruchu syouis tycznego wzrost ludności ży
dowskiej w Palestynie przedstawia się następująco: W roku 1880 

p. P. T. cxxxix. 27 
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było w całej Pales tynie 35000 żydów — w la tach 1881—1890 przy
było 12500 żydów — w la tach 1891—1901 przybyło 17000 żydów, 
w la tach 1901—1911 przybyło 21000. Bezpośrednio przed samą 
wojną było w Pales tynie koło 100000 żydów. Liczba ta , podczas 
wojny, wsku tek e w a k u a c j i , jnieco zmniejszyła się. Liczbie tej od
powiada w Pales tynie 500000 ludności mahometańskie j i 150000 
chrześcijan. 

Co do zajęcia ludności żydowskiej , to 12000 mieszkało 
w koloniach wiejskich, resz ta w miastach. 

Pierwsze kolonie wiejskie istnieją od la t mniej: więcej t rzy
dziestu i sk ładały się z żydów rosyjskich i rumuńskich. Z początku 
były t rudności poli tyczne ze s t rony rządu tureckiego i k l imatyczne 
j ak malarya . Dopiero dzięki ofiarności -barona Rotszylda zapro
wadzono urządzenia odwadniające i obszerne zadrzewienia. P rzy 
pomocy znacznych środków, dostarczonych przez żydowski b a n k 
d la kolonizacyi, założone zostały kolonie oraz szkoły rolnicze d la 
młodzieży. Obecnie istnieją 43 wioski żydowskie, z k tó rych 18 jest 
w Jude i , 7 w Samary! i 18 w Galilei. W tych wioskach — kolo
niach Jude i żydzi zajmują się przeważnie uprawą drzew owoco
wych i winnic, w Galilei uprawą zboża i warzyw. Przestrzeń upra
wianej ziemi wynosi ogółem około 50000 hk. Zbiory roczne szaco
w a n e były przed wojną n a 4 miliony franków. 

Kolonie w przeważnej większości mają być prowadzone 
wzorowo. Posiadają własne szkoły, apteki , urządzenie wodocią
gowe, kanal izacyjne, drogi i t. d. 

Ludność żydowska po mias tach zajmuje się handlem i prze
mysłem i odgrywa znaczną rolę przez swe domy handlowe, fabryki 
i warsz ta ty . — 

Oto obecny s tan posiadania żydowskiego w Pales tynie , k u 
k tórego powiększeniu kieruje się dzisilaj wzmożona a k c y a żydów 
całego świata Dosłowny obraz tej akcyi zawdzięczamy objekty-
wnemu komunika towi referenta spraw żydowskich przy warszaw
skim depar tamencie spraw poli tycznych. 
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Stanowisko Anglii i koalicyi. 

„Rząd J e g o Królewskiej Mości jes t przychylnie usposobiony 
dla myśli założenia dla żydów siedliska w Pales tynie . Użyje on 
wszelkich sił dla przeprowadzenia t ego celu. Rozumie się samd 
przez się, że obywatelskie i religijne p rawa mieszkających w P a 
lestynie zbiorowisk nieżydowskich, j ako też pol i tyczna pozycya 
żydów w innych krajach będzie n ienaruszona" . 

T a k pisał P.alfour do Rotszy lda w l istopadzie 1917 r., g d y 
wojska angielskie s ta ły niemal pod murami Jerozol imy. 

O powyższem zawiadomieniu rządu angie lskiego złożył/dłuż
szą deklai-acyę lord Rober t Cecil n a wrelMem zgromądzeiiiu, urzą
dź o nem przez lorda, Rotszylda w sali Opera House na. K i n g s w a y 
w Londynie 3 grudnia 1917 r. Powiedzia ł między innem4: 

„Decyzya gabine tu .co do urzeczywistnienia ideału syoni-
s tycznego jest wytyczną wszechświatowego znaczenia. Odrodzenie 
żydowstwa, jaMe stąd weźmie początek, przyniesie niemniej wspa
niałe i szlachetne owoce, j a k swego czasu odrodzenie Włoch. Za
sada p rawa narodów stanowienia o sobie, a szczególniite opieka n a d 
małymi narodami, jest zasadą rządu angielskiego, od k tó rego on 
nie odstąpi. Kiedy ty lko nastąpi czais budowy pańs twa "żydow
skiego, będzie ono zabezpieczonem i niepodległem, . pozostając 
względem Anglii w tak im jedynie s tosunku, jakieger samo pragnąć 
będzie. J e d y n e zastrzeżenie, jakie Angl ia uczynić może, odnosi siłę; 
•do dwóch punk tówt 1) losu arabskiej ludności w Pa les tyn ie i 2) o-
pieki nad chrźeścijańskiiemi i mahometańsk iemi świętościami. Rząd 
angielski będzie musiał na legać n a to , ażeby o t rzymać gwarancyę-
co do tych dwóch punktów. 

Co się tyczy s tosunku państwowości żydowskiej do żydów, 
posiadających przynależność pańs twową w innych krajach, t o pod 
t ym względem muszą być przeprowadzone międzynarodowe u k ł a d y 
dla stworzenia jasnych i t rwałych pods taw prawnych. Rząd angiel
ski zwolni od poddańs twa tych poddanych żydów, k tó rzy będą 
chcieli n a stałe osiąść w Pales tynie . Co do wszystkich żydów osia
dłych w jakiejkolwiek części Zjednoczonego Króles twa, poddanych 

angielskich, lub też innej przynależności pańs twowej , rząd angielski 
27* 
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żądać będzie dla nich, jak przedtem t ak i teraz — w granicach ist
niejących praw i t r ak t a tów — wolności obywatelskiej . Nie należy 
tego rozumieć w tern znaczeniu, j akoby Anglia, nie była gotowa 
współpracować przy tworzeniu nowych s tosunków prawnych. Cho
dzi o to, ażeby nikt z żydów, bez wyrażenia swej zgody lub też 
wbrew własnej woli, nie został poddanym pańs twa ' żydowskiego." 

D e k l a r a c j a rządu angielskiego uczyniona była w p o r o-
z u m i e n i u z g a b i n e t a m i w W a s z y n g t o n i e , P a r j -
ż u i R z y m i e. 

Od dość dawna toczyły się w tej sprawie pe r t rak tacye po
między pełnomocnikami międzynarodowej o rgan izac j i syoniistycz-
nej a przedstawicielami rządów k o a l i c y i Już w grudniu 1914 roku 
odbyło się w Kopenhadze posiedzenie Komite tu Wykonawczego , 
k tó ry opracował główne zasady poli tyki syonis t jcznej . Wydelego
wano t am dwóch członków Komite tu Ścisłego, dr. I. Ozlenowa i N. 
Sokołowa. Mieli oni przygotować angielską opinię publiczną i roz
począć p e r t r a k t a c j e . W ciągu la t 1915—16 przy wybi tnym współ
udziale t. zw. „Koła z Manczesteru" czyniono przygotowania . Na 
sku t ek zabiegów tego koła s tworzony został w Manczesterze Ko
mitet Angielsko-Palestyński , do k tórego należeli również działa
cze nieżydowscy (szczególnie gorliwie pracował tam p. Skott , re
dak to r dziennika („Manchester Guardian") . Komite t opublikował 
swój program, a nad to wydaje tygodnik „Pa les tyna" , spec ja ln ie 
poświęcony tej sprawie. W końcu 1916 r. spec j a lna Komisya Syo-
nistów Angielskich sformułowała żądania, syonizmu, jako podstawę 
do rokowań z rządami. Dnia 17 lutego 1917 r. odbyły się pierwszo 
oficyalno rokowania między przedstawicielami rządu angielskiego 
i przedstawicielami syonizmu: N. Sokołowem, H. Wajcmanem, M. 
Gasterem, H. Salderem, lordem Wolterem Rotszyldem i baronem 
Jamesem Rotszyldem, przyczem okazało się już wtedy, że rząd an
gielski t raktuje przychylnie dążenia syonizmu. 

Na początku kwietnia 1917 r. członek Centralnego Komi--
t e t u organizacyi syonistycznej , N. Sokołów, został wys łany do Pa
ryża i Rzymu, aby zapoznać rząd francuski i włoski z żądaniami 
syonistycznemi. Nadto , przy współdziałaniu dyp lomac j i angiel
skiej , przyjęty był Sokołów w dniu 28 maja tegoż roku przez Pa-
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pieża w sprawie świętych miejsc w Pales tynie . 14 czerwca 1917 r. 
pełnomocnik organizacyi syonistycznej otrzymał piśmienne za
wiadomienie od rządu francuskiego, w k tó rym tenże- wyraża swoją 
sympatyę dla idei odrodzenia na rodu żydowskiego) w Pa les tyn ie , 
oraz zastrzega, że miejsca święte muszą pozostać eks te ry tprya l -
nemi. Rząd włoski również przyrzekł popierać t o dążenie n a kon
gresie międzynarodowym. Papież oświadczył, że za in teresowany 
jest wyłącznie w tem, aby miejsce święte było chronione i s t rze
żone. 

Rząd Stanów Zjednoczonych przyrzekł również swe popar
cie syonizmowi. J a k wiadomo zresztą, prezydent Wilson wypowia
dał się parokrotnie w sposób bardzo życzliwy dla ruchu -syoni-
s tycznego. Dek la rac j i rządu angielskiego spodziewano się już da
wniej podczas odwiedzin Balfoura w Waszyngtonie , k iedy Balfour 
j Wilson porozumieli się w tej sprawie. Ogłoszono j ednak t ę dekla-
racyę w tej chwili, k iedy już zajęcie Jerozol imy nie u legało wątpli
wości: 

Prócz wynurzeń officyalnych, do programu_ syonis tycznego 
zgłosili również swój akces wybi tni a n g i e l s c y d z i e n n i k a 
r z e p o l i t y c z n i i ^ m ę ż o w i e s t a n u . Między innemi, lord 
Landsdowne (który był ministrem sprawi zagranicznych w czasie, 
k iedy rząd angielski zaproponował odstąpienie t e ry to ryum 
w Afryce Wschodniej dla urządzenia kolonizacyi żydowskiej) w y 
stosował do przywódzcy syonistów angielskich, Izraela Zangwilla, 
list, w k tó rym oświadcza, że jego sympa tyę dla sprawy żydowskiej 
bynajmniej nie osłabły i że jest on dla żydów niemniej przyjaźnie 
usposobiony, niż obecny rząd angielski . 

P r a s a a n g i e l s k a szeroko i często omawia sprawę Pale
s tyny. Oto ważniejsze wyjątki : „Manchester Guard ian" pisze', iż po
l i tyka angielska będzie dążyła do popierania kolonizacyi żydowskiej 
i zapewnienia emigrantom żydowskim szerokiej autonomii , mającej 
na widoku cel os ta teczny: zorganizowanie pańs twa żydowskiego. 
Specyalne interesy Anglii w Pales tynie wymagają usunięcia niebez
pieczeństwa a t a k u na Egipt . Może to być osiągnięte ty lko w tym 
wypadku , k iedy żadna po tęga mil i tarna nie będzie w posiadaniu 
Pa les tyny . W a r u n e k t en zostałby spełniony, gdyby nad Pales tyną 
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utworzono pro tek tora t Anglii, ewentualnie ins tytucyi międzynaro
dowej z Anglią, j ako pełnomocnikiem na czele. ..Daily Chronicie" 
pisze: „Rząd angielski nie ty lko wyraził swą sympa tyę dla syoni
zmu, lecz dołożył wszelkich s tarań, aby zrealizować jego dążenia. 
Po l i tyka angielska wobec Pa le s tyny musi być bronioną z każdego 
punk tu widzenia: żydowskiego, angielskiego i europejskiego". To 
samo mniej więcej pisze „Times" , „Pal l Mall-Gazette" i inne. 

A n g i e l s k i e . s t r o n n i c t w a p o l i t y c z n e przyjęły 
oświadczenia rządu angielskiego życzliwie, zaś Komite t W y k o n a w 
czy Par ty i P r a c y włączył do swego programu pokojowego punk t 
o „wolnem państwie żydowskiem w Pales tynie pod gwarancyą 
międzynarodową". 

I n t e r e s y A n g l i i , kryjące się pod oświadczeniem w spra
wie Pa les tyny , są t rojakiego rodzaju: poli tyczne, mil i tarne i gospo
darcze. J e d n y m z najważniejszych celów wojennych Anglii było 
stworzenie z Pa les tyny pomostu, łączącego kolonie angielskie 
w Egipcie i Sudanie z Indyami , ochrona kana łu Suezkiego i wypar
cie Turcy i od s t rony tego k a n a ł u k u Syryi . Zabezpieczenie dróg: 
Kai r—Kanał -Suezki—Pales tyna—Mezopotamia do Indyi , oraz od 
Kai ru do Przy lądka Dobrej-Nadziei, było jednym z pierwszych za
miarów Anglii w tej wojnie: 

Żydzi, k tó rych ilość w Pales tynie przez wzmożoną emigra-
cyę mogłaby wzrosnąć, mogą być przez swoją wyda tną rolę gospo
darczą czynnikiem bardzo pożądanych dla interesów angielskich, 
zarówno jako żywioł pośredniczący w wytwarzaniu nowych ryn
ków zbytu, oraz ożywiający nowe a r te rye komunikacyjne . 

Chodziło na razie o zdobycie sympaty i żydów amerykań
skich, k tó rzy przez swoich po ten ta tów finansowych odgrywają w o-
statnich czasach dużą rolę* w rzeczach wojny i z k tó rymi prezy
dent Wilson znajduje się wr s ta łym kontakc ie . Nie małą rolę od
grywała również chęć zdobycia sympaty i żydów rosyjskich. 

Celem jednak, obliczonym na dalszą metę , jes t zaszacho
wanie planów i sparaliżowanie bardzo żywotnych interesów tu
reckich i niemieckich. 
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II. Stanowisko Turcyi. 

Podczas całej wojny czynili syoniścii liczne zabiegi o uzy
skanie jakiegoś oficyalnego wyrazu sympaty i Turcy i dla ich dą
żeń. Zabiegi te by ły bezskuteczne. Dopiero dek la racya angielska 
skłoni ła rząd turecki do dwóch oświadczeń w sprawie Pa les tyny . 
Jeszcze przed upadkiem Jerozolimy turecki minister sp raw za
granicznych, ftessim-Bej, w rozmowie z dziennikarzami (dnia 20 
grudnia 1917 r.) potwierdził co następuje: 

„TiHcya, k t ó r a przez szereg stuleci by ła miejscem ucieczki 
dla rzesz żydowskich, ciemiężonych w innych krajach, nie zmie
niła w chwili obecnej swego t radycyjnego, przyjaznego s tosunku 
do żydów. Żydzi w Turcy i zawsze okazywal i się lojalnymi i p raco
wi tymi poddanymi p a ń s t w a ot tomańskiego. W i t a m y ze szczetfą ra
dością oczekiwaną, emigracyę żydów i zapewniamy im wszelkie 
p r a w a obywatelskie" . 

Te j ednak k i lka ogólników, wobec powszechnego zaintere
sowania się planami angielskimi i wrażenia, , j ak ie w szeregu kra 
jów plany te wywierają, nie mogły wyczerpać kwes ty i s tanowiska 
Turcy i w tej sprawie. To też pos ta rano się o rozmowę z wielkim we
zyrem, Tałaat-Paszą. Uzyskał ją, za pośrednic twem hrabiego Bems-
dorffa, dr. Jul iusz Becker. Rozmowa t a zamieszczoną zosta ła 
w „Vossische Ze i tung" (str. 666 z dnia 31 grudnia 1917 r .) . Cytu
jemy ważniejsze wyją tk i : 

„Tureya jest j e d y n y m krajem, gdzie n igdy nie by ło ru
chu antysemickiego. U nas nie by ło n igdy objawów wrogich 
żydom, k tó reby mogły mieć jakikolwiek wpływ n a poli tykę 
naszego pańs twa. ' . 

J e s t mi to wiadomem i właśnie w obecnej sy tuacy i poli
tyczne j byłoby bardzo interesującem, g d y b y rząd tu reck i ze
chciał wystąpić z oświadczeniem, iż odnosi się przychylnie do 
kolonizacyi żydowskiej w Pales tynie . 

Ruch ten już posiada przychylność rządu, gdyż w prze
c iwnym razie powstanie i rozwój dzisiejszych 1 kwi tnących ko 
lonii żydowskich w Pales tynie nie byłby możliwy. Wprawdzie 
stoimy na s tanowisku, że nie możemy dawać żydom s tanowi
s k a uprzywilejowanego względem naszych innych poddanych . 



Wasza Wysokość bezwątpienia czytał liist minis t ra Bal
foura do lorda Rotszylda, w k tórym minister angielski w imie
niu swojego rządu przyrzeka żydom ojczyznę wr Pa les tynie : 

Mais c'est une blague. Jes tem najzupełniej: p rzekonany, 
że poza tymi obietnicami niema nawe t poważnych zamiarów. 
Anglia pisze do lorda Rotszylda t a k j a k pisała do szeryfa 
Husseina, a w końcu nie da nic, an i Husseinowi, ani żydom. 
J e d y n y m jej celem jest pozyskanie sympatyi żydów na całym 
świecie i przeciągnięcie ich n a stronę koalicyi. 

• Czy nie byłoby możliwem, ażeby Turcya względem ży
dowskich dążeń kolonizacyjnych w Palestynie zajęła s tano
wisko przychylniejsze w szerszym zakresie? Dotychczas 
is tn ia ły pewne ograniczenia administracyjne, k tóre s tanowi ły 
przeszkodę dla rozwoju kolonizacyi. 

Jeżeli rząd ot tomański dotychczas zmuszony był do zat-
rządzenia pewnych ograniczeń, to pochodziło to z tego powodu, 
że żydzi emigru jącydoPa les tyny ipochodzącyprzeważn ie z Ro-
syi, z powodu oporu ze s t rony swego rządu, zmuszeni byli d o 
zachowywania rosyjskiej przynależności państwowej . Z tego 
powodu wytworzył się s tan nienormalny, a dla nas na tura ln ie 
bardzo niepożądany, szczególniej z tej racyi , że przy stoso
waniu kapi tu lacyi i wymiaru konsularnego sprawiedliwości, 
obco-poddani nie podlegają sądom tureckim i przy każdej 
sposobności zasłaniali się swoimi konsulami. Konsulowie ze 
swej s t rony wyzyskiwal i tę sy tuacyę , a nas tęps twem tego były 
s tale powtarzające się konfl ikty pomiędzy ich rządem 
dem tureckim, Temu należy przypisać pewne środki ograni
czające kolonizacyę żydowską. Ponieważ obecnie Tu rcya wol-
ną jest od zmory kapi tulacyi konsularnego wymiaru sprawie
dliwości, będzie możliwem znieść te ograniczenia. Natura ln ie 
nastąpi to w tern przypuszczeniu, że żydzi, chcący na s ta łe 
osiąść w tym kraju, zrzekną się dotychczasowego poddańs twa , 
ażeby zostać obywatelami pańs twa ot tomańskiego. 

Czy Wasza Wysokość byłaby jeszcze t ak łaskawą wy
razić swój pogląd n a najważniejsze punk ty dążeń syonis tów 



w Pales tynie , mianowicie n a kwes tyę Swobody emigraeyi 
i swobodnego gospodarczego rozwoju? 

Rozumie się samo przez się, że emigracya musi t rzymać 
się w na tura lnych granicach zdolności kraju do przyjęcia emi
grantów, gdyż byłoby niemożliwem przyjąć odrazu setki t y 
sięcy noA¥ej ludności do Pa les tyny . Takie j l iczby kra j nie 
mógłby dzisiaj wcale wyżywić . W gospodarczym rozwoju n i 
gdy nie s tawial iśmy żydom w Pales tynie żadnych ograniczeń. 
Przeciwnie umiemy bardzo dobrze ocenić to , co pod t y m 
względem zdziałali ." 

W dalszym ciągu wielki wezyr zapewniał rozmówcę, że 
żydzi w Pales tynie w zakresie swoich potrzeb wyznaniowych i w u-
i-ządzaniu swojej oświaty mogą nada l l iczyć na całkowitą, swobodę. 
Na pytanie zaś, czy możl iwem będzie udzielić żydom w Pa les tyn ie 
pewnej samodzielności samorządowej , odpowiedział T a l a a t Pasza , 
co następuje: 

„Muszę powtórzyć , co już zaznaczyłem, że nie możemy ży
dom dawać jakichś spęcyalnych przywilejów. Mogą oni posia
dać ty lko te same p rawa , - co i wszyscy nasi poddani . W o-
becnem naszem us tawodawstwie zapewnionem jest j ednak do
syć szerokie prawo samorządowe dla gmin, a w nowym pro
jekcie prawa, j ak i będzie wkró tce przedstawiony par lamen
towi, idziemy pod tym względem jeszcze dalej . Miejscowe gmi
n y i wilajety mają o t rzymać jeszcze większą samodzielność, 
niż dotychczas . W tych granicach znajdą — mojem zdaniem — 
urzeczywistnienie wszystkie upragnione życzenia żydów w P a 
lestynie. Wogóle mogę P a n a zapewnić, iż rząd nasz usposo
biony jest przychylnie dla żydów i gotów jest rozważyć z ca
łą znaną swoją życzliwością wszystkie dotyczące ich k w e s t y e " ; 

S tanowisko powyższe wielkiego wezyra , aczkolwiek po
wściągliwe i pełne zastrzeżeń, jest dość znaczną zmianą w poglą
dach rządu tureckiego na sprawę kolonizacyi żydów w Pa les tyn ie . 
Przez długie la ta rząd tu reck i s tawiał wielkie t rudności vr, tej kolo
nizacyi. A k t y k u p n a nabyte j ziemi nie mogły być wystawione 
tam, gdzie by ły sporządzane, działo się to jedynie za pomocą prze-* 
kups twa . Emigracyę żydów u t rudniano przez zaprowadzenie t. z-w. 
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„czerwonych paszportów". Dopiero w ostatnich l a t ach warunki 
rozwoju kolonii żydowskich s ta ły się pomyślniejsze. Wszak
że w s tosunku do poli tycznych dążeń syonizmu rząd turecki zaj
mował s tanowisko nieprzyjazne, szczególnie po przewrocie mło-
dotureckim; młodoturcy, j ako par excelłence centraliści, nie chcieli 
słyszeć o jakiejś politycznej autonomii żydowskiej w Pales tynie , 
nie chcąc też w dalszym ciągu dopuścić do tworzenia „pańs twa 
w pańs twie" . Podczas wojny prześladowane były n a w e t drobne 
przejawy ruchu syonistycznego. Marki pielgrzymek, zbierane w ko
loniach żydowskich, miały j akoby oznaczać początek własnej 
pocz ty ; czeki,, wydawane na początku wojny przez Bank Syoni-
s tyczny, bez ku r su przymusowego i ty lko dla zastąpienia b raku
jącej monety metalowej , by ły uważane za początek własnej mone ty ; 
sędziowie gmin mieli rzekomo oznaczać własne sądownictwo, a 
d a t k i na u t rzymanie szkół i dróg miały być j akoby zaczątkiem 
własnego systemu podatkowego. T a k t e rzeczy rozumiejąc, Dże-
mal-Pasza, rządca Syryi, zdecydowany przeciwnik syonizmu, za
bronił używania wspomnianych marek pod karą śmierci, zabronił 
też pełnienia funkcyi 150-ciu dozorcom miejskim i wiejskim, po-
dejrzywając, że to — zaczątek własnej armii. Tego rodzaju zarzą
dzenia budziły wśród syonistów całego świata wielką kons terna-
cyę . Coraz silniej budziło się przekonanie , że T u r e y a nie pogodzi 
się z ideą jakiejś politycznej autonomii żydów w Pales tynie . Stąd 
coraz częstsze zapewnienia przywódców syonizmu (jeszcze przed 
deklaracyą angielską), że nie życzą sobie bynajmniej oderwania 
Pa les tyny od Turcyi i pragną być poddanymi państwa, tureckiego, 
posiadając własny szeroki samorząd w Palestynie . 

Tureya rozumie, że rozwój kolonizacyi ! żydowskiej leży 
w jej interesie g-ospodarczym. Nieco szersze otwarcie Pa les tyny 
d la imigracyi żydowskiej przyniosłoby Turcyi zwiększenie korzy
ści celnych, przysporzenie sił roboczych i handlowych, unowożyt-
nienie pracy rolniczej, co jest rzeczą szczególnej wagi wobec pier
wo tnych metod tej pracy wśród ludności mahometańskie j . P o wię
kszej części dzisiejsza Pa les tyna jes t krajem gospodarczo zaniedba
n y m , k tórego znaczne przestrzenie w ciągu stuleci pozostają nie-
zabudowanymi i k tórego mieszkańcy trzymają się uporczywie me-
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tod gospodarczych z czasów zamierzchłej przeszłości. Nie rozwi
nęło się t am an i rolnictwo, ani handel , an i przemysł, ani komuni-
kacya . Pod t ym względem n iek tóre kolonie żydowskie stanowią 
wzorowe wyjątki , co też upoważnia do nadziei n a większe korzy
ści gospodarcze w, razie szybkiego rozwoju tych kolonii. Argu
m e n t y te p ropagowano częsta w opinii niemieckiej , omawiając 
przyszłe interesy Turcyi . W wydawnic twie „Das Grossere Deutsch-
l and" (Zeszyt 48 z d. 1 g rudn ia 1917 r.) w a r tykule pod ty t . „Die 
j i idisch-deutsche Kolonisat ion Pales t inas und die t i i rkisch-deutsche 
Zukunftspol i t ik" czy tamy: „Żydowska kolonizacya w Pales tynie 
powołaną jest do gospodarczego, i pol i tycznego wzmocnienia na
szego tureckiego sprzymierzeńca i z t ego powodu posiada już po
średnio dużą dla nas war tość" . 

Względy powyższe są doibrze rozumiane w Turcyi , to też . 
— j ak widać z oświadczenia wielkiego wezyra — rząd turecki , 
wierząc w odzyskanie Pa les tyny , m a zamiar przychylnie t r ak to 
wać kolonizacyę żydowską, na tomias t nie p rzyrzeka niczego, co 
by mogło zadowolić poli tyczne aspiracye syonizmu. 

III. Stanowisko Niemiec. 

Po raz pierwszy oflcyalna opinia rządu niemieckiego o przy
szłości żydów w Pales tynie wypowiedziana została w dniu 4 stycz
nia 1918 r. na przyjęciu delegacyi żydów niemieckich. (Prezesa 
niemieckiej Organizacyi syonis tycznej , profesora Ot tona W a h r b u r g a 
i członka tegoż Komi te tu dr. Hand tk iego , oraz t rzech kierowni
ków berlińskiego „Komitee fur Osten" : prof. dr. Oppenheimera, 
dr. Fr iedemanna i dr. Sobernheima) u nas tępcy sekre ta rza s tanu dla 
spraw zagranicznych, bar . von Busche, k tó ry w sprawie żydów 
w Palestynie rzekł, co nas tępuje : 

„Wobec istniejących wśród żydostwa, a w szczególności 
wśród syonistów dążeń w sprawie Pa les tyny , wi t amy oświad
czenie, k tóre n i edawno złożył wielki wezyr, a w szczególności 
zamiar rządu ot tomańskiego, zgodny z jego przychylnością, za
wsze żydom okazywaną, popierania kwi tnących kolonii ży
dowskich w Pales tynie , przez zagwarantowanie swobodnej 



emigraeyi i osiedlania się w granicach natura lnej zdolności 
kraju do przyjmowania napływu przybyszów, przez zgodne z u-
s tawami kraju zagwaran towanie miejscowego samorządu, oraz 
swobodnego rozwoju waszej odrębności ku l tu ra lne j " . 

Oświadczenie to przynosi więc jedynie całkowitą zgodę ze 
s tanowisko wielkiego wezyra. 

W opinii niemieckiej dek la racya angielska wzbudziła dość 
duże zainteresowanie. Pisma szeroko omawiały tę kwes tyę , pod
kreślając zgodność interesów niemieckich i tureckich na terenie 
Pa les tyny i przeto konieczność poparcia stanowiska, Turcyi w kwe
styi żydowskiej , co również zalecano syonistom. Między innem! 
prof. Delbrttck oświadczył w; rozmowie ze współpracownikiem 

„Neue jiidische Nach i ich ten" co następuje: 

..Zupełnie j ak Anglia próbuje mobilizować przeciw Niem
com wszystkie państwa, nawet najmniejsze republiki amery
kańskie , t ak samo chce ona teraz wygrać syonizm przeciw 
Niemcom. Anglicy nie obiecują nawet samodzielnego pańs twa 
żydowskiego, ty lko żydowskie skupisko religijne pod ich pro
tek tora tem. Nie można zaprzeczyć, że t a k a obietnica może 
w pierwszej chwili działać zwodniczo na żydów. Anglia jest 
potężna i religijnie tolerancyjna. J e d n a k byłoby krótkowzrocz
nością, gdyby syoniści zdeklarowali się przez to jako sprzy
mierzeńcy koalicyi. Można myśleć o syonizmie rozmaicie, 
ale nikt nie może zaprzeczyć, że duchowe korzenie syonizmu 
tkwią w judeizmie niemieckim i że syonizm dużoby ucierpiał , 
gdyby go odcięto od Niemiec i ich żydów. Budowanie n a wła
dzy angielskiej może się s tać zawodem, gdyż bez względu n a 
okupacyę angielską, Pa le s tyna po wojnie wróci do Turcyi . 
Kto więc dobrze życzy syonizmowi, musi szukać poparcia Tur
cyi, a tern samem i Niemiec. Syonizm, k tó ry robi sobie wroga 
z Turcyi , niszczy sam siebie." 

Taką samą opinię wyrażono w szeregu ośyyiadczeń i a r ty
kułów, co miało na celu przeciwdziałanie efektowi deklaracyi an
gielskiej i zamanifestowanie solidarności z Turcya . 

Jednocześnie w licznych rozprawach wskazuje się, jakie są 
gospodarcze interesy Niemiec w popieraniu kolonizacyi żydowskiej 
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w Palestynie , j ako nierozerwalnej części pańs twa tureckiego. U-
bogi w ludność kraj s tać się może w przyszłości obszarem dla nie
mieckiego handlu i przemysłu. Małe, dotychczas istniejące kolonie 
niemieckie nie mogą wys ta rczyć dla tych celów. O syomzmie, j ako 
ważnym czynniku wschodniej poli tyki niemieckiej , zamieściło ob
szerny a r tyku ł pismo dr. Adolfa Grabowsky 'eg» „Das Neue 
Deutsch land" (Zeszyt Nr. 6 z dnia 15 grudnia, 1917 r.). 

W rozważaniach gospodarczych pisma niemieckie zwracają 
uwagę na znaczenie żydów kolonistów, j ako „Kul tu r t ragerów" , 
k tórzy w swych koloniach dowiedli znacznej wyższości nad lud
nością mahometańską . Żydzi mogą przyczynić się do europeizac j i 
wschodniego gospodars twa. Również zwraca się uwagę n a fakt , że 
t rzy czwarte żydów w "Palestynie posługują s i ę , żargonem i t ak 
też będzie w przyszłości, co gwarantu je ła twość porozumiewania 
się z kupiec twem niemieckiem. W e wspomnianem już wydawnic twie 
,,Das grossere Deutschland" , redagowanem przez posła Bacmeistera 
czy tamy między innymi: 

„Arabowie z powodu swoich prymi tywnych środków robo
czych nie są w możności podnieść tego kraju pod względem 
gospodarczym i kul tura lnym. Lecz również i Turcy , po ukoń-
czenru wojny, nie będą mogli zająć się pracami w Palestynie , 
gdyż będą mieli do rozwiązania niezliczoną ilość ważnych 
i t rudnych zadań, mianowicie dotyczących obszarów uprzywi
le jowanych pod względem poli tycznym i ekonomicznym, j ak 
np. kolei bagdackie j . Turecki kapi ta ł i praca zwrócą się ku 
Palestynie ty lko w bardzo szczupłym zakresie. Z tych wzglę
dów silnie poparte^finansowp i po europejsku wyszkolone ży
wioły żydowskie w Turcyi by łyby ważną pomocą... żydzi będą 
pionierami języka niemieckiego, k tóry po wojnie — według 
wszelkiego prawdopodobieńs twa — znajdzie w Turcyi coraz 
większe rozprzestrzenienie. W szkołach żydowskich wyk łada 
n y J e s t JC z yh niemiecki z dobrym skutkiem. Żydzi 1 staną się 
pionierami niemieckiej ku l tu ry na dużym obszarze Wschodu. 
Największy pożytek będzie z nich j ednak dla niemieckiego 
handlu i przemysłu z t ego powodu, że będą mieli ściślejszą 
łączność interesów z 2200 niemieckimi kolonistami, k tórych 



l u t 

rozwój i siła przyciągająca nies te ty dawno już us ta ła ; ci nie
mieccy koloniści (Templaryusze) będą im pomocni przeiz swe 
doświadczenie w rolnictwie. Przynosząc już ze swej ojczyzny, 
leżącej w sferze interesów niemieckiego przemysłu, s tosunki 
handlowe z Niemcami, s taną się żydzi w coraz większym sto
pniu odbiorcami niemieckich wyrobów." 

Publicyści niemieccy przypominają, że niemieccy konsulowie 
już od szeregu la t zwracal i w swych rapor tach uwagę na wielkie 
znaczenie żydowskiej kolonizacyi dla niemieckiego handlu i pro
pagandy dla niemieckiej ku l tu ry . Konsulowie podkreślal i również, 
że zmniejszenie się angielskiego handlu w Pales tynie przypisać 
należy temu, że żydzi, mówiący po niemiecku, w rękach k tó rych 
koncentruje się większa część handlu zewnętrznego, wolą u t rzymy
wać stosunki z niemieekiemi firmami. 

W niemieckiej l i teraturze politycznej już od dość dawna 
pisano o znaczeniu kolonizacyi żydów w Pales tynie dla in teresów 
niemieckich. Np. w książce swej, wydanej w roku 1914 pt. „listy 
z podróży po Syry i " prof. dr. H a r t m a n n pisał: „Jeżeli się mówi, że 
od Belgradu do Bagdadu żydzi stanowią most dla niemieckiego ję
zyka i niemieckiej ku l tury , to jest t o może zbyt da leko sięgające 
wyrażenie. Lecz znaczny ruch żydowski , sk ierowany k u Pa les ty
nie, dostarcza z pewnością mate rya łu , działającego w t y m duchu. 
Możemy mieć zaufanie do k ierowników tego ruchu, że oprócz na-
rodowo-żydow 7skich dążeń, stojących dla nich na pierwszym pla
nie, popierać będą również in teresy niemieckie". 

T a k więc stanowiskoi zarówno rządu niemieckiego, j ak 
i poważnej opinii niemieckiej w kwes ty i żydów w Pales tynie , daje 
się ująć w sposób nas tępujący: 

1) Co do politycznej s t rony sprawy, ca łkowita solidarność 
z rządem tureckim, czyli odrzucenie wszelkich planów, dotyczą
cych idei pańs twa żydowskiego w Pales tynie . 

2) Niemcy widzą duże korzyści gospodarcze w popieraniu 
kolonizacyi żydowskiej w Palestynie i podkreślają t o z większym 
naciskiem, niż to czyni rząd turecki , obawiający się zbyt wielkiego 
napływu przybyszów, przekraczającego zdolności kraju pod t ym 
względem. 
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3) Niemcy żywią nadzieję co do rozpowszechniania przez 
żydów języka i ku l tu ry niemieciej. 

V. W państwach neutralnych. 

Podczas wojny syoniści rozwijali wytężoną akcyę w pań
s twach neut ra lnych, pozyskując wpływ, u rządów, w różnych obo
zach poli tycznych, oraz prasie. Od czasu do czasu u d a w a ł o się im 
uzyskać oświadczenie t ego lub owego członka rządu, lub wybi tnie j 
szego męża s tanu. 

W „Manifeście pokojowym" Holendersko-SkandynaWskiego 
Komite tu organizacyjnego dla Stokholmskiej Konferencyi , w pun
kcie 14 oświadozano: „Międzynarodowe rozwiązanie problemu ży
dowskiego. Autonomia w okręgach Rosyi , Austro-Węgier , Rumu
nii, Polski , w k tó rych żydzi mieszkają w zwartej masie , oraz o-
chrona kolonizacyi żydowskiej w Pales tynie" . 

Przewodniczący konferencyi pokojowej w Bernie, k tó ra 
miała się odbyć w l istopadzie 1917 roku dr. Dreseldeus złożył 
oświadczenie, sympatyzujące z żądaniami syonizmu. T a k samo 
— w słowach ogólnikowych — minister holenderski 1 , d r T reuba . 

Wszakże , z n a t u r y rzeczy, żaden z rządów p a ń s t w neutra l 
nych nie złożył oficyalnego oświadczenia w sprawie przyszłości 
żydów w Pales tynie . 

P o deklaracyi angielskiej szeroko o te j sprawie rozpisywała 
się prasa pańs tw neut ra lnych. 

W prasie szwajcarskiej („Gaze t te de Lausanne",; „Basler 
Nachr ichten" i inne) ukaza ły się d łuższe-ar tykuły o koloniach ży
dowskich w Pales tynie . 

P r a s a s k a n d y n a w s k a wciąż zamieszcza a r t y k u ł y o deklara
cyi angielskiej . „Stockholms Tid inngen" twierdzi, że „List Bal-
foura w sprawie Pa les tyny zobowiązał Anglię do poparc ia pro
gramu syojifetycznego nawe t w razie powrotu Ziemi Świętej pod 
panowanie tureckie . „Sympatyę dla syonizmu wyrażają również 
„Norske Intel l igenssedler", „Tidens T e g n " i „Aftenposten". 

W prasie holenderskiej zdania są podzielone. „S tanda rd" , 
organ byłego premiera Knypera , powątpiewa o możności szybkiego 
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skolonizowania Pales tyny. Syoniści będą zmuszeni poddać się su-
premacyj angielskiej . „Nieuve Courant" sądzi, że należy jeszcze 
usłyszeć zdanie cesarza Niemiec, aby wiedzieć, czy porozumienie 
co do "Palestyny da się osiągnąć. Z sympatyami dla syonizmu wy
stąpiły „De H e r a n t " i „Het Nieuws v a n den Dag" . W tym ostatnim 
znajdujemy taką uwagę : „Można z całym spokojem przypuszczać, 
że przywódcy żydów przejrzeli zamiary, pol i tyków, usiłujących 
wykorzys tać ruch żydowski dla własnych celów. Zrozumiałe jest 
również, że żydzi spodziewają się odniesienia korzyści przy nowem 
uregulowaniu s tosunków na Wschodzie, niezależnie od tego , z k tó 
rej .strony będą one zaproponowane" . „De Telegraf" zauważa, że 
dek la racya Balfoura, wywoła namiętne spory w łonie samego 
żydostwa. Katol icki „ T y d " występuje przeciwko oddaniu żydom 
chrześcijańskiej Ziemi Świętej. W tym samym duchu wypowiada 
się „Resident ibode" i „Onre Courant Hoorn". 

Należy w końcu zauważyć, że t. zw. Biura syonis tyczne" , 
znajdujące się w pańs twach neutra lnych, za jedno z ważniejszych 
zadań postawiły sobie kap towanie na swoją stronę dzienników 
i w tym celu zawierają z r edakcyami możliwie ścisłe stosunki. 

V. Opinie żydów. 

Deklaracya angielska nadwyręży ła w pewnym stopniu za
sadę neutralności wobec pańs tw wojujących, jakiej międzynaro
dowa organizacya syonistyczna s tarała się przestrzegać, 

a) Żydzi angielscy. 

W Anglii t a część żydów, k tó ra popiera ruch syonistyczny, 
powitała oświadczenie Balfoura z wielką radością. Na bankiecie, 
urządzonym z powodu deklaracyi angielskiej , baron J a m e s Rot-
szyld (syn Edmunda , założyciela kolonii żydowskich w Pales ty
nie) , oraz loid Wal te r Rotsizyld oświadczyli, że oddają do dyspo-
zycyi syonizi ni całą siłę finansową ich domu. 

Na ws.jumnianem już zgromadzeniu w. Opera House w Lon
dynie (Patrz ozd. 1), lord Rotszyld podkreślił , że p lany palestyń-
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skie nie mogą dotyczyć tych żydów, k tórzy czują się Angl ikami, 
F rancuzami i t. d. Pa le s tyna — rzekł — będzie miejscem imigra-
cyi przedewszytkiem dla „żydów wschodnich". 

To oświadczenie wyraża pogląd żydów angielskich, k t ó 
rzy obawiają się uzależnienia s tosunku do nich,ze s t rony Anglii od 
jak iegokolwiek rozstrzygnięcia sprawy żydów w Pales tynie . Nie 
chcą, aby ten s tosunek zmienił się pod j ak imko lwiek względem 
n a gorsze. /Tylko znikoma część żydów angielskich mogłaby zmie- -
nić swe dotychczasowe poddańs two , g d y b y nawe t powstać mogło 
p a ń s t w o żydowskie w Pales tynie . 

Charakterys tyczną jes t pos tawa żydów asymila torów •an
gielskich, k tó rzy wsku tek t ęgo rodzaju obaw postanowil i nawe t 
u tworzyć związek an tysyonis tyczny . Do założycieli nałoży lord 
Zwitl ing. 

Zaznaczyć w końcu należy, że dla samych żydów angiel
skich kwes tya .przyszłości ż y d ó w w Pales tynie m a bezpośrednio 
małe znaczenie. 

b) Żydzi w .państwach neutralnych. 

Niektóre organizacye syonis tyczne w kra jach neu t ra lnych 
powita ły w oddzielnych deklarateyach i odezwach oświadczenie 
rządu angielskiego z wielkim zapałem. T a k uczyni ło między in
n y m i haskie biuro korespondencyjne, k tó re d o oświadczenia Bal-
foura dołączyło i rozesłało własny obszerny komentarz . W komen
t a r zu tym, haskie Muro wi ta z wielką wdzięcznością przyrzeczenia 
Angli i i oświadcza, że dzień drugi l is topada jest przełomowym m o 
mentem w dziejaioh na rodu żydowskiego. Dalej czy tamy t am. s łowa 
dość ostrej k r y t y k i pod adresem Turcyi , z powodu, jej wrogiego 
s tosunku d o dążeń sy(mistycznych, a nad to z powodu .prześlado
w a n i a żydów podczas wojny, r ugów z Jaffy, z łego t r ak towan ia 
ludności żydowskiej podczas ewakuacy i i t. d. „ W b r e w swej woli — 
pisze syoii istyczne biuro ł iaskie — mus i naród żydowski podnieść 
skargę przeciw spokrewnionej nacyi tureckiej , z bólem mus imy 
widzieć w Turcyi wroga naszych żywotnych interesów. T u r c y a 
p rzekona się, że nie może zdusić żydowskiego ruchu na rodowego" . 

W innych na tomias t oświadczeniach zachowano większą re-
p. P. T. cxxxix. 28 
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zerwę, dbając o zasadę neutralności , k tóra , zdaniem przywódcow-
syonizmu, może przynieść na leżyty sku tek n a powszechnym k o n 
gresie pokojowym. 

W Kopenhadze , dnia 10 grudnia 1917 r. J e r zy Brandes wy
głosił mowę, w której z entuzyazmem witał utworzenie żydow
skiego środowiska narodowego w Pales tynie , widząc w tem jeden 
z najjaśniejszych punk tów wszechświatowej wojny. 

Godnym zaznaczenia jest głos religijnych żydów szwajcar
skich, k tó rych organ („Das schweizerische israeli t ische Wochen-
bla t t") pisze między innymi: „Wierni Torze żydzi chcą o t rzymać 
Pa les tynę t y lko wówczas , gdy wszys tk ie na rody uznają nasze 
prawo do niej , nie zaś drogą gwał tów, bądź to ze s t rony Anglików, 
czy Niemców. Niemcy otrzymali Alzacyę i Lotaryngię przy zawie
raniu pokoju, ale ileż to kosztowało krwi . Nie chcemy ot rzymać 
w Azyi drugiej Alzacyi. Większość żydów pobożnych życzy sobie 
i oczekuje, j ak wiadomo, od Turcyi , j ako pańs twa zwierzchniczego 
nad Palestyną, oraz od przyszłego kongrósu pokojowego zezwo
lenia n a sw-obodną emigracyę do Pa les tyny , oraz swobodny rozwój 
ku l tura lny i ekonomiczny. Żydzi religijni nie dążą do tworzenia 
pańs twa. 

c) Żydzi niemieccy i austryaccy. 

Syoniści niemieccy wobec t a k obiecującej dek la racy i angiel
skiej i jej półurzędowych komenta rzy popadli w pewne zakłopo
tanie. Nie mogąc wyrazić swego zbyt daleko idącego zadowolenia 
i zdając sobie sprawę ze sprzeczności angielsko-niemieckich i ain-
gielsko-tureckich w tej mierze, powzięli następującą „neut ra lną" 
rezolucyę i ogłosili ją w dniu 23 grudnia 1917 r. (czyli przed o-
świadezenie barona von dem Busche i wielkiego wezyra) . 

„Organizacya syonis tyczna w Niemczech wi ta z zadowo
leniem fakt urzędowego uznania przez rząd angielski p rawa 
żydów do życia na rodowego w Pales tynie . Przyjmuje z wdzię
cznością do wiadomości oświadczenie austro-węgierskiego mi
nistra spraw zagranicznych, że rząd Austro-Węgier z sympa-
tyą odnosi się do syonizmu i gotów jest poprzeć dążenia syo
nistyczne u rządu tureckiego, (mowa o ki lku ogólnikowych 
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wyrazach hr. Czernina, wypowiedzianych w dniu 18 l is topada 
wobec dr. H a n d t k e , członka Komite tu W y k o n a w c z e g o nie
mieckiej organizacyi syjonistycznej)! Organizacya wyraża na
dzieję, że Komite towi W y k o n a w c z e m u udaje się zreal izowanie 
dążności syonistyoznej: za zgodą wszystkich wielkich mo
carstw, w szczególności zaś Turcy i " . 

W pismach syjonistów niemieckich poczęto wzywać rząd 
niemiecki i tu recki do złożenia oświadczeń w sprawie Pa les tyny . 

P o oświadczeniu wielkiego wezyra i akcesie rządu niemiec
kiego do tego oświadczenia, w sferach syonizmu niemieckiego za
panowało rozczarowanie. Zrozumiano, że pol i tyczne p lany syoni
zmu nie znajdą poparcia u rządu tureckiego i niemieckiego, z d ru
giej zaś s t rony nie mogą syoniści niemieccy k łaść nac isku n a na
dzieje związane z obietnicami angielskiemi. W k ierowniczych sfe
rach syonizmu niemieckiego zaczęto silniej forsować hasło auto
nomii żydowskiej w, Pales tynie w ramach pańs twa tureckiego. . 
(Obszerna rozprawa n a t en t e m a t w „Neue jtidische Monatshefte" 
zeszyt No 6 z dnia 25 g rudn ia 1917 r. p ióra członka parlamentu-
aus t ryackiego , Maxa Kohena) . 

Natomias t w innych, szerokich odłamach żydos twa niemiec
kiego, przeciwstawiającego się akcyi syonistycznej rozlegają się 
obecnie głosy, bardzo energicznie zwalczające Anglię i nawołujące-
do zachowania biernego przymierza z Tureya , zgodnie z in te resami 
Niemiec. T a k np . o rgan frankfurckich żydów ortodoksyjnych-
„Israel i t" w najostrzejszy sposób a takuje wspomniany powyżej ko
mentarz haskiego b iura korespondencyjnego i protestuje przeciw 
podjudzaniu żydów przeciwko Turcy i . „Syonizm — c z y t a m y t a m — 
nie jest przedstawicielem społeczności żydowskiej . Or todoksya 
t. j . wielkie m a s y żydowskie widzą w osiedlaniu się żydów w Pa
les tynie i powiększaniu sił p rodukcyjnych świętego kraju świętą 
cnotę i obowiązek. Ale odrzucają wszelkie próby wymuszenia, 
i gwał tu . Odpowiedzialni syoniści ujrzą w tern k a r y k a t u r ę samo
dzielności pańs twowej żydów, pomiędzy młotem i kowadłem pańsfcw 
osoięnnych. J e s t e śmy pewni, że woleć będą autonomiczne żydow
skie siedlisko pod berłem rozwijającej się Turcyi , niż tego rodzaju 

28 
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awan tu rę , k tó ra prędzej czy później skończyć się musi bólem 

i biedą". 
Tafcie same s tanowisko zaij-mują or todoksyjne odłamy ży-

dos twa aus t ryack iego . Np. , p i smo or todoksów „Selbs twehr" , wy
chodzące w Pradze , występuje pnzeciwkó wszelkim p lanom oder
wania! Pa l e s tyny od Turcyii i przeciw złudzeniom m do nieszcze
rych planów Anglii. „Samodzielna organizacya pańs twa żydów 
w Pales tynie — pisze „Selbs twehr" — z ledwością mogłaiby się 
u t rzymać , gdyż by łaby zawadą pomiędzy dwoma p a ń s t w a m i i prę
dzej czy później mus ia łaby być zduszona. P r o g r a m syonistyeizmy 
domaga ł się przecież publicznio-prawnego schroniska! w Pa les ty 
nie, a nie samodzielnego pańs twa . A to chcieli osiągnąć t y l k o pod 
ochroną Turcy i . Na tura ln ie sympa tyę na rodu żydowskiego stoją 
zawrze po s t ronie Turcyi , k t ó r a w ciągu wieków otwierał wro ta 
d l a żydów, śc iganych przez wsizysitkie kra je . W Turcy i mieeizkają 
Arabowie, k tó rzy też z żydaimł związani są pochodzeniem. Jeżeli 
T u r c y a pa t r za ł a z obawą na emigraicye żydów do Pa le s tyny , to dla
t ego , że na rody europejskie często dawały jej powód do obawy 
o całość pańs twa , ale nie z raicyi nieufności do żydów. Żydzi nie 
dążą w Palestynie do p a ń s t w a samodzielnego, ale do życia i rozwi
j a n i a się pod opieką Turcyi . J e d y n e pralwo, jakiego żądają w Pa 
les tynie , to samorząd lokalny. . . Jeżel i Anglia ty lko przez przyrze
czenie żydom założenia im ojczyzny W* Pales tynie wzbudzi ła t ak 
gorące uczucia, to jakąż pomoc ot rzymaćby mogła T u r c y a od ży
dów, g d y b y przezwyciężyła małostkową obawę i oświadczyła pu
blicznie, że otwiera Pa les tynę dla kolonizacyi żydów i nie chce 
w raczeni u t rudnić ich rozwoju. Żydowski język i k u l t u r a nie są 
t a k mocne, alby mogły w y t r z y m a ć ciężki nalcisfc wielkiej współ
czesnej ku l tu ry angielskiej i p rzy panowan iu Angli i możnai s ię oba
wiać , że żydzi poddal iby się wpływom tej ku l tu ry . P rzy otoczeniu 
turecko-arabskiem obawy takie j n iema. In teresy żydowskie , inte
resy Turcyi i jej sprzymierzeńców, p a ń s t w centra lnych, spotykają 
się tym razem". 

d) Żydzi rosyjscy. 

Żydzi rosyjscy są, j ak wiadomo,, podzieleni talk samo j a k 
u n a s n a różne obozy ©'krańcowo odmiennych poglądach. Skrajni 
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socja l iśc i i „bundyśc i " zwalczają syonizm w sposób najostrzejszy, 
j ako ruch „wsteczny i burżuazyjny" . Syoniści j ednak rozwijają 
w Roisyi ostatnimi czasy batrdao silną ag i tacyę . P o deklaracyi an
gielskiej urządzili cały szereg malnifestacyi. Cent ra lny Komite t 
syoniistyezny w Rosyi w y d a ł ' spec ja lny „manifest" o oświadczeniu 
angielskiem. W Pe te r sburgu de legaeya syonistów złożyła Bucha
nanowi podziękowanie dla nządu angielskiego. Tamże uirządizono 
wiec, n a k tó rym, po szeregu en tuz j a s tycznych przemówień, u-
chwalono następującą, rezolucyę: 

„Deklaracya angielskiego rządu, uznająca p rawo narodu 
żydowskiego d o Pa les tyny , o twiera nową epokę w hiisitaryi 
żydów. Zebraińie wyraża rządowi angielskiemu siwą wdlzięcz-
ność, oraiz żywi nadzieję , że przyszły kongres poko jowy całym 
swoim au to ry te tem u s a n k c j o n u j e wspania łomyślną in icya-
tywę rządu angielskiego. Wita jąc w imieniu petersburskiej 
ludności żydowskiej u tworzenie ojczyzny żydowskiej w Pa le 
stynie, k tó ra wzmocnić m a pozycyę polityczną żydos twa na 
świecie i s tać się jednocześnie czynnikiem postępu, zebraińie 
wzywa wszys tk ich żydów, bez różnicy s t anu światopoglądu 
do współdziałania wszystkiemi siłami w tworzeniu ojczyzny 
żydowskiej w Pales tynie ." 

Podobnej t reśc i rezolucyę powzięła Radia gminy żydowskiej 
w Moskwie. Wielkie manifestateye urządzone by ły w Odesie z u-
działem dziesiątków tys ięcy t łumu . Udano się do konsu la angie l 
skiego, k t ó r y wygłosi ł mowę o tem, że Anglia, walcząc o wolność 
całego światła, wa łczy również dla na rodu żydowskiego. Przy
chylną mowę wygłosił również konsul amerykańsk i . Podczas wszy
stkich t ych manifestacyi skra jn i żydowscy socyaliści rozrzucali 
odezwy przeciw syanistlom i przeciw Anglii . 

e) Żydzi polscy. 

Syoniści tu te js i na tychmias t po ogłoszeniu d e k l a r a c j i an
gielskiej urządzili szereg wieców w różnych miastach Króles twa 
Polskiego. N a wiecach tych" uchwalono następującą, jednobrzmiącą 
rezolucyę: 

„Zebrani przyjmują z całkowitem zadowoleniem oświad-
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czenie rządu angielskiego o postanowieniu popieran ia żądań 
syanis tycznyeh i winszują federaeyi syonistyczmej w Anglii 
osiągnięcia wielkiego sukcesu. Zebranie zwraca się do pańs tw 
centra lnych, a przedewszystkiem do pańs twa tureckiego o wy
rażenie zgody na urzeczywistnienie się ideałów syonisty-
cznych. 

Tego rodzaju wezwania do pańs tw cent ra lnych i Turcy i za
mieszczono, w prasie syonistycznej . Oficyalny organ syonizmu „Jii-
disch Volk" (Nr. 40 z dnia 29 l is topada 1917 r.) pisał: „Oczeku
jemy — i m a m y p rawo tego żądać — by pańs twa cent ra lne wzięły 
t a k samo pod uwagę żydowską wolę narodową, żelazną, logikę 
dziejów, wymagania sprawiedliwości i złożą podobne oświadcze
nia. Wywoła ono wielką radość i wizniocni g run t naszego neut ra l 
nego s tanowiska, bowiem t ak czy "oswatk, problemat s tworzenia 
siedliska żydowskiego w Pales tynie wszedł już n a porządek 
dz ienny przyszłych rokowań pokojowych. P a ń s t w a cent ra lne nie 
mają ze swego s tanowiska powodu do czynienia opozycyi i ich 
zadaniem jest wpłynąć w drodze dyplomatycznej na rząd tu reck i , 
aby ten wyrazi ł zgodę n a na,wrsknoiś lojalne p lany syonistyczne. 
W ten sposób ła two pozyskają uznanie wielomilionowego na rodu , 
k tórego wpływu w życiu poli tycznem nie należy lekceważyć ." 

Kiedy już nastąpi ło pełne rezerwy oświadczanie wielkiego 
wezyra oraz ba rana von Btische, w sferach tu te jszego syonizmu 
zapanowało duże rozczarowanie . 

Wśród nacyona l i s tów żydowskich, k tó rzy wogóle n a sp rawę 
Pa les tyny nie kładą zbytniego nacisku, lecz walczą o urzeczywi
stnienie żydowskiej autonomii n a miejscu, talki obrót sp rawy wy
wołał raczej zadowolenie, gdyż sądzą ani, że wzmogą się ich wpły
w y ma niekorzyść wpływu syonistów. 

W szerokich odłamach żydos twa or todoksyjnego przyjęto 
oświadczenie angielskie ze sceptycyzmem, a nawet zjadliwą kry
tyką. W organie o r todoksów „Dais Juedische W o r t " (Nr. 271 z dn. 
28 grudnia 1917 r.) zamieszczono obszerny a r tyku ł p . t. „Turcya 
czy Angl ia" , w k tó rym t łomaezy się, j a k wielkie grożą żydom nie
bezpieczeństwa ekonomiczne, polityczne' i ku l tu ra lne w razie pa
nowania Anglii wr Pa les tynie , na tomias t jakie korzyści pod tymi 
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•względami gwaran tu je żydom poras tan ie Pa le s tyny p rzy Turcyi . 
Rozwijając w dalszym ciągu sprawę korzyści gospodarczych i kul 
tu ra lnych przy związku z Turcyą, pismo kończy uwagą: „ Je s t e śmy 
już zbyt starym, na rodem, a b y ś m y się mieli ugan iać aa zewnętrz-
nemi defeoraeyaimi samodzielności na rodowe j , j ako to : własna ar
mia, w ł a s n a flota, i t. d. N a m trzeba 1 t y lko warunków swobodnego 
rozwoju w Pales tynie , a to T u r e y a dać nam może bez jakiejkol
w i e k szkody dla jej prest iżu, jalko mocąteitwa". 

Ono w i e m y obraz tego^ co dzieje się dziś w świecie w spra
wie niezawisłego państwia żydowskiego. Przegląda z n iego nie
wątpl iwie t ęsknota ludu żydowskiego k u swojej dawne j ojczyźnie, 
ale p rzeg ląda i przezorność, wobec n iepewnej sytuiaicyi. Czynniki , 
k tó re mogłyby rozs t rzygnąć o przyszłości tej s p r a w y , same n ie są 
pewne przyszłego biegu w y p a d k ó w , i poruszając tę sprawę, nie 
tyle ją mają na oku, j a k raczej pozyskanie nowego, a potężnego 
.sojusznika. * 

Jak iko lwiek j e d n a k będzie bieg sprawy w przyszłości, 
ostateetane linie zagadn ien ia są już dziś oczywiste. Rozstrzygają
cym faktem dla całej tej kwes ty i jes t to, że P a l e s t y n a nie może 
fizycznie pomieścić więcej j a k milion żydów; jes t to zaś niespełna 
10 procent obecnej l iczby żydów n a świecie. Utopią jest więc pań
stwo, k tó reby , wszys tk ich żydów zgromadziło, i utopią nadzie ja , 
że nas tąp i jakieś znaczniejsze odciążenie Europy . Ozy ten milion 
w y b r a n y wejdzie d o Pa le s tyny i założy żydowskie pańs two? Przy 
naj lepszej jwoli , auajszybsizem tempie i naj lepszych w a r u n k a c h emi-
gracy i , przys tosowanie 'ziemi nia kolonie dla- mili-ona mieszkańców 
wymagać będzie szeregu dziesiątków lat . J e s t to okres czasu, wy
m y k a j ą c y się wszelkim obliozenioitn. Niema więc pot rzeby obawiać 
s ię już dziś o losy chrześci jańskiego s a n k t u a r y u m , k tó re zireszitą 
przez obie s t rony walczące są zagwaran towane . 

Ks. J. Pawelski. 



O prawa obywatelskie 
dla kobiet. 

(Dokończenie). 

IV. 

Załatwil iśmy się z rzekomą niezdolnością kobie ty do życia 
publicznego, a w szczególności do czynnej poli tyki, mającą po
chodzić z osobliwych właściwości kobiecych sił i psychiki . Kole j 
na a rgument , b r any ze s tanowiska kobie ty w rodzinie, k tóre t o 
s tanowisko z n a t u r y swej m a być takiem, iż żąda wykluczenia 
kobie t od poli tyki. Argument ów mniej więcej t a k się s tawia. 
Kobieta z na tu ry swej przeznaczoną jest na żonę, ma tk ę i strażnicz
k ę domowego ogniska. J a k o żona, jes t b n a podległą mężowi, 
a t a k a podległość wyklucza pełnię samodzielności, jakie jby wy
maga ł udział czynny w życiu poli tycznem. J a k o ma tka i wycho
wawczyni młodego pokolenia, jes t ona t a k związana z domowem 
ogniskiem, że chyba ty lko kosz tem najistotniejszych swych obo
wiązków mogłaby się oddawać życiu publicznemu. Zresztą z na
t u r y swej płci i i izyologicznych jej funkcyi przez dłuższe ok resy 
wprost nie mogłaby poświęcać się działalności po za domem. Do
dają jeszcze au torzy t ego a rgumentu , że bynajmniej nie myślą 
poniżać ko-biety przez wykluczenie jej z życia 1 pol i tycznego; że 
poprostu stoją ty lko n a s t raży podziału pracy, jaką wprowadza 
sama na tu ra między dwie płci. Mężczyzny areną jest świat zew
nętrzny, kobie ty — dom i dzieci. 



U r K A W A WAl £ i L i S J \ . l J ! i U L A J ŁUB i i l i T 4 1 5 

Argument t ak postawiony miałby niemałe znaczenie, gdyby 
się nie opierał n a pewnych założeniach, k tó re właśnie a lbo są 
nie dość silne, albo nawet wpros t fałszywe. Najpierw, czy to prawda*, 
że kobietę przeznacza n a t u r a (lepiej mówiąc S twórca na tu ry ) 
t a k bezwzględnie n a żonę i m a t k ę , iż jeśli nie pójdzie za tern po
wołaniem, to t rzeba będzie uważać ją za is totę zwichniętą, w y k o 
lejoną, słowem taką, z którą, j ako z wyjątkiem, nie może się l iczyć 
p rawodaws two ogólne? 

Cokolwiek bądź mogli ludzie o tern sądzić lub sądzą przed 
i po za chrześcijaństwem, jedno pewneni jest, że tak ie bezwzględne 
przeznaczanie kobiecie powołania żony i m a t k i nie odpowiada 
duchowi naszej katol ickiej religii. W religiach pogańskich, a na
wet w religii S tarego Tes t amen tu zapa t rywano się rzeczywiście 
na kobietę, j ako n a doda tek do mężczyzny, albo n a rzecz — wła 
sność jego, i po za małżeńs twem nie widziano dla niej ż a d n e g o 
powołania . Chrystyanizm odkrył w kobiecie o s ó b ę„ wobec 
Boga równorzędną z mężczyzną, i j ako najważniejsze zadanie ży
ciowe wskazał dla niej , j a k i d l a mężczyzny, doskonalenie się-
moralne, j ako przygotowanie do wieczności. Postawił za tem przed 
kobietą na pierwszem miejscu cel osobisty. Kobieta , w myśl ohry-
styanizmu, jes t przedewszystkiem człowiekiem, osobą, to j e s t 
samą sobą, a dopiero n a drugim planie istotą, zdolną do podjęcia, 
roli żony i ma tk i , t a k samo zupełnie, j ak człowiekiem przedewszy
stkiem, osobą jest mężczyzna, a dopiero n a drugim planie k a n d y 
da tem na męża i ojca, I dalej , chrześcijaństwo wyraźnie podkre^ 
śliło dowolność podjęcia się obowiązków rodzinnych, a lbo zrezy
gnowania z nich. Owszem, pielęgnując inś tytucyę cel ibatu i dzie
wictwa, j a k o s tanu, w k t ó r y m s tosunkowo łatwiej osiągnąć p ierw
szorzędne przeznaczenie człowieka, chrześcijaństwo zachęca do
życia pod względem płciowym wstrzemięźliwego, i jeżeli t en s t a n 
obierany jest z wyższych pobudek służenia Bogu i społeczeństwu, 
chrześcijaństwo przyznaje mu wyższą etyczną war tość , niż s ta
nowi małżeńskiemu. 

W i e m y z historyi Kościoła, j ak ins ty tucya dziewictwa łą
cznie z kul tem Najświętszej Dziewicy zaważyła n a losach kobie ty . 
Zachęta Chrys tusa do dziewictwa u Mat. 19, 12, i zasada św„ 
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Pawła,, że n iema już więcej ani Greka, ani barbarzyńcy, ani nie
woln ika i wolnego, ani mężczyzny i niewiasty, gdyż wszyscy są 
j e d n o w Chrystusie Jezusie (Gal. 3, 28), to magna charta eman-
cypacyi k o b i e c e j 1 ) . Chrześcijaństwo rozkuło pę ta upokarzającej 
niewoli, jakie dźwigała kobie ta pogańskiego świata , nakaza ło męż
czyźnie widzieć w kobiecie nie rzecz ani przedmiot użycia, ale 
osobę, • mającą to samo, co i on, przeznaczenie wieczne, natchnęło 
później rycerza średniowiecznego pie tyzmem względem „swej pa
n i " i wogóle względem kobiecości. Chrześcijaństwo także wyprowa
dziło kobietę n a arenę publicznego życia. P o d opieką i kierowni
c twem biskupów s ta roży tna chrześcijanka, dziewica, wdowa, za
prawiała się do ! p r acy n a polu miłosierdzia i nauczania , owszem, 
dopuszczaną bywa , jako dyakonisa , do pewnych funkcyi w samym 
kościele. W klasz torach średniowiecznych żeńskich tworzyły się 
ogniska kul tury . Za czasów ryce rs twa i feudalnych s tosunków 
nauką i sztuką zajmowali się prawie wyłącznie alboi duchowni , 
albo kobie ty . Widziano je nawe t na ka t ed rach papieskich uniwer
syte tów. W życiu klasztorneni cieszyły się daleko idącym samo
rządem i zasadą wybieralności przełożonych. A mało już k to wie 
dzisiaj , że w pewnych zgromadzeniach zakonnych, j ak n. p . w Za
kon ie Zbawiciela, fundowanym przez św. Brygidę, kobie ty nie 
ty lko s ta ły n a czele żeńskich klasztorów, a l e że bywały przełożo-
nemi co do zewnętrznego życia i nad klasztorami męskimi. Ko
ściół, k tó ry tak ie regu ły zatwierdzały chyba dość się wypowiedział 
wr sprawie równouprawnienia kobiet . 

Że chrystyahizm nie odrazu wypowiedział w kwes ty i ko
biecej ostatnie słowo, niechaj t o nikogo nie gorszy. On nie wcho
dził w świat j ak huragan , k t ó r y b y łamał wszys tko , co przed nim 
istniało, ale jako tchnienie wiosennej aury , ogrzewał serca, zapład-
niał nowemi ideałami umysły , by powoli p rzygotować ludzkość do 
społecznych reform. Cała h is torya Kościoła t o poiwiolny rozkwit 
i dojrzewanie w owoc tych pojęć, k tóre w ludzkość pogańską 

Znaczenie dziewictwa, jako czynnika, który wpłynął na podniesie
nie w kobiecie poczucia większej samodzielności i niezależności własnych 
przeznaczeń, uznają nawet protestanci, n. p. Hofding: „Ethik", tłóm. niem. 
1901. str. 308. 
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rzucił chrystyanizm, j a k pojęcia o godności człowieka, jajko dzie
cka Bożego, pojęcia, powszechnego b ra t e r s twa wszys tk ich bez ró 
żnicy płci w Jezus ie Chrystusie . Nasienie Boskiego Siewcy wze
szło bujnie, i rozwijało się, i kwi t ło boga tem kwieciem. I kobie ta 
może wcześniej osiągnęłaby zupełne z mężczyzną równouprawnie
nie, g d y b y n ie powiew niechrześcijańskich prądów. Pogańsk ie 
Odrodzenie, widzące w k o b i e c i e ^ r z e d e w s z y s t k i e m ciało, pseudo-
reformacya Lu t r a , k t ó r y zniósł k lasz tory i z kobie ty uczynił je
dynie żonę 1 ) , owszem, j a k widzieliśmy, n a w e t rewolueya francu
s k a z wyros łym z nią kodeksem Napoleona — t o właśni© t e prądy, 
k tó re zmroziły dużfo tego kwiec ia i opóźniły dojrzewamie owocu. 
Kościół katoliciki a tol i idzie^ swoją t radycyjną drogą. I dotąd , 
zwłaszcza w ubiegłem stuleciu, z a k ł a d a coraz n w e kóngregacye 
zakonne , prawie wyłącznie życiu czynnemu poświęcając© się, i ko
bietę - dziewicę śle M świa t z rozliczną pracą, poświęceniem, za
parciem się. I po tern wszys tk iem miel ibyśmy dek lamować : ^Na-
turalnem przeznaczeniem kobie ty — macierzyńs two; jeśli m u się 
nie poświęca, jes t istotą wykole joną? Równońprawnienie kobie t 
zwiększyłoby liczbę t ak ich wykole jonych i s to t ?" 

Zresztą aksyomat , że najważniejszem przeznaczeniem ko
bie ty jes t małżeństwo!, przychodzi pono n a pamięć wielu ty lko 
wtedy , k iedy potrzebują a rgumen tu do zwalczania emancypacy j 
nych dążeń. KiedyindZiej obojętnie się pa t rzy n a zas t ęp kobie t 
niezamężnych. A t en zaistęp ustawiczni© się powiększa. Obok za
konnic i innych kobiet , zrzekających się rodzinnego życia dla ła
twiejszego służenia Bogu, s p o t y k a m y się z całemi ka tegoryami 
kobiet* skazanych n a panieńs two z innych względów. Pominąw
szy t rudności zamążpójścia, jak ie sprowadziła wojna, co można 
uważać za s tan przejściowy, ileż dziewcząt pracujących i służą
cych pozostaje cel ihataryuszkami dla t rudnych w a r u n k ó w ekono
micznych, a,po> części i ' d l a t e g o , że wielu mężczyzn żenić się nie 
chce? Ba, istnieją całe zawody, k tó re śmy otwarl i d la kobiet , a 
k tóre bez wątpienia doskonalej mogą być spełniane przez ko -

-1) Zasługi klasztorów dla kobiet i to, że reformacya cofnęła sprawę 
kobiecą, przyznaje protestantka i socyalistka, Lily Braun, w swojej książce: 
„Die Frauenfrage", Leipzig, 1901, str. 32 i nast. 

http://JS.Ui5.LEi
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biety niezamężne, niż przez mężatk i . Dla p rzykładu weźmy zawód 
nauczycielski i n iektóre rodzaje p racy biurowej , n. p . urzędniczki 
pocztowe, od k tó rych zwykle żąda się celibatu. Czy słusznie 
żąda się od nich tego, n a razie nie rozstrzygamy. Stwierdzamy 
ty lko fakt is tnienia całych zawodów 1 pożytecznych pracownic-, 
k tóre że pozostają niezamężnemi, uważamy za objaw zupełnie 
na tura lny , a poniekąd i pożądany. A jeśli t ak , t o czy społeczeń
s two lub państwo, z ich pracy korzystające, może im powie
dzieć: „Pol i tycznych p raw w a m nie damy, boście kobie ty , a ko
bie ty przeznaczeniem najpierwszem rodzina; w y rodziny nie za
łożyłyście, ale też d la tego uważamy was za is toty wykolejone 
i j ako z tak iemi liczyć się nie m o ż e m y ? " 

Doszliśmy zatem do t ego wniosku, że w razie, jeśliby rze
czywiście obowiązki^ żony i matk i wykluczały udział w życiu po
li tycznem, t o i t a k nielogiczną rzeczą byłoby odmawiać praw poli
tycznych kobietom niezamężnym. Po pierwsze bowiem, kobiet ta
kich jest wiele, po drugie, zrzekając się związków małżeńskich, 
skorzysta ły one ze swojego prawa rozporządzania własną osobistoś
cią i jeśli to uczyniły z powodów, na tu ry etycznej czy religijnej, za
sługują tern bardziej n a uznanie . Czynić wreszcie z kobie ty konie
cznie ty lko pośrednie ogniwo w biologicznym rozwoju ludzkiego 
ga tunku , moiżeby było logicznem ze s tanowiska materya l i s tyczne-
go ewolucyonizmu, nie odpowiada to jednak duchowi nauk i chrze
ścijańskiej o samoistności ludzkiej jednostki i jej przeznaczeń 
osobistych. 

Przejdźmy do kobiet zamężnych. Mimo wzrastającej ciągle 
liczby kobiet niezamężnych, można zdaje się być pewnym, że prze
znaczeniem większości kobiet jest zamążpójście i macierzyństwo. 
Czy przynajmniej słuszną jest rzeczą, przy nadaniu pełni p r aw oby
watelskich kobiecie - cel ibataryuszce, nie dać ich kobiecie zamę
żnej? W niektórych krajach, n. p . w Kanadzie , rzeczywiście oby
watelskie prawa nadano najpierw kobietom niezamężnym; mę
żatki musiały osobno je zdobywać. 

Otóż przeciwko takiej połowiczności w rozwiązywaniu 
kwestyi kobiecej można Aviele powiedzieć. Najpierw, skoro pełno
letnia dziewczyna została uznaną za obywatelkę w calem znaczę-
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niu tego słowa, n a równi z mężczyzną, za cóż ją pozbawiać przy
znanych jej praw z chwilą, k iedy wychodząc za mąż,, m a zostać 
ma tką i wychowawczynią przyszłych obywatel i? Wynikn ie przy-
tem coś zabawnego: z. czasem poważna ma t rona pod względem 
obywate lsk im będzie s ta ła niżej od własnej córki , k tórą do peł
noletności dochowała . 

Zbadajmy j e d n a k powody, k t ó r e wyżej by ły podane prze
ciw udziałowi kobie ty zamężnej w życiu poli tycznem. „Pełnia 
praw obywatelskich — powiadają przeciwnicy równouprawnienia 
kob ie t ••— to udział dalszy czy bliższy w r z ą d z e n i u . J a k ż e 
t a k ą prerogatywą obdarzać is totę , k tó ra z n a t u r y swego s t anu 
jes t z a l e ż n ą , będąc podległą władzy mężowskiej? Berło spo
czywać anoże t y l k o w wolnych r ękach!" T e n a rgumen t atol i mie
ści w sobie dużo sofisteryi, a p r z y t e m jeist tern n iesympatyczny, 
że się podszywa pod n a u k ę ka to l ick iego Kościoła o kons ty tucy i 
rodziny. Że żona jes t podległą mężowi i że mąż jes t głową żony, 
pisał już św. Pawe ł (Efez. 5, 21 i nast .) , i Kościół w rotę przy
sięgi ślubnej p a n n y młodej w k ł a d a obietnicę posłuszeństwa 1 . Nie 
wolno atoM wyprowadzać s tąd zbyt d a l e k o idących wniosków 
w rodzaju tego , że rządy w rodzinie należą wyłącznie do mężów, 
a żonom przystoi ty lko posłuszeństwo i t ó we wszystkiem. 

Konstytucyia małżeńskiego związku,: wed ług u a u k i katol i 
ck ie j , jes t bardziej zbliżoną d o ideału równości między obiema 
s t ronami i kobiecie przysłdguje w nim dużo większa autonomia , 
niż się pospolicie sądzi. Co się t yczy powiedzeń św. Pawła , do ty 
czących s tosunku męża d o żony, t o n iektóre z nich mogą być 
tylko! odbiciem tego s t anu rzeczy, j ak ie św. Pawe ł faktycznie znaj
d o w a ł w ówczesnej rodzinie, a za tem nie mogą służyć z a wyraz 
idea łu i za, nieodwołalne prawo, j ak n ie mogą służyć za wyraz ideału 
analogiczne powiedzenia, do tyczące niewolników,, mających u le 
g a ć panom swoim. (Por. d o Efez. 6, 5 i n a s t . ) 1 ) . N ik t już t eks tami 
Apostoła nar-odów, nakazującymi niewolnikoin pos łuszeństwo pa
nom swoim, nie będaie udowadnia ł , że n iewolnic two odpowiada 

'•*) Trafne na ten temat uwagi wypowiada Sertillanges w ,;Peminisme 
•et christianisme", str. 253 i nast. 
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duchowi Kościoła, Św. Paweł i rodzinę znalazł w pewnych go to
wych formach, publicznie uznanych, i z temi formami liczył się. 
Wyżej powiedzieliśmy,, że chrześcijaństwo nie łamało gwał tem 
s tosunków społecznych, ale nowemi ideami miało wychować 
ludzkość do ich powolnej przemiany. Mając na uwadze tę ekono
mię Bożą, nie będziemy przeceniali tego czy innego ode rwanego 
teks tu Nowego Tes tamentu i, zamiast n a li terę, zwrócimy więcej 
uwagi n a ożywiającego ducha. 

Zapewne, że pewna supremacya mężczyzny w rodzinie za
wsze pozostanie, •— do czego ona m a się rozciągać, w to tu ta j 
wchodzić nie będziemy, jako w rzecz, dla naszego t ema tu pod
rzędną. Z przyznania j ednak mężczyźnie jakiejś supremacj i nie 
wyn ika wcale, że kobie ta ma być pozbawioną p raw obywatel
skich, albo że t raci zdolność do udziału w rządach, jeśli t akową 
przed zamążpójściem posiadała. Wik to rya angie lska czy Wi l 
helmina holenderska podobno również przysięgały swym mał
żonkom „małżeńskie posłuszeństwo", a j ak wiemy, wcale to nie 
s tanowiło jakiejś metafizycznej t rudności do sprawowania rządów 
całych królestw. Czyż nie spo tykamy się n a k a ż d y m k roku z tern, 
że ci, co są zależni od innych i pod pewnym względem, sami rządzą 
innymi, a ' n a w e t i swymi zwierzchnikami, ty lko pod względem in
n y m ? I ilużby mężczyzn t rzeba było pozbawić p raw poli tycznych, 
gdyby, j ako w a r u n k u do nich, wymaga ło się zupełnej wolności 
i niezależności? Cóż więc za sprzeczność będzie w tem, że kobie ta , 
zależna od męża w sferze spraw małżeńskich, odda niezależnie od 
niego swój głos przy wyborach na posła do par lamentu? 

Co się zaś t yczy k a n d y d o w a n i a kobie ty do ciał reprezen
tacyjnych lub do publicznych urzędów, to nie pot rzeba i t u powo
ływać się na zasadniczą zależność męża tk i w rodzinie. W y s t a r c z y 
postawić tę sprawę n a równi z możnością kobie ty pracowania 
na innych polach po za domem, w fabryce, w biurach, w zawodach 
wyzwolonych. Posłowanie do par lamentu , czy jakichś innych ciał 
zapewne nie w większej stoi kolizyi z obowiązkami rodzinnymi, 
niż wiele innych zawodów, od k tó rych j ednak zasadniczo kobie t 
nie wykluczamy. Sądzę, że mogl ibyśmy pozostawić całą sprawę 
kolizyi pewnych asp i rac j i pol i tycznych kobie t z zaciągniętymi 
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przez nie obowiązkami własnemu sumieniu zainteresowanych: 
i p rywa tnemu porozumieniu się ich z własnymi mężami,, bez wkra 
czania w; t ę dziedzinę z p rawnemi ograniczeniami. W k a ż d y m 
razie są one tu ta j mniej potrzebne, niż ograniczenia kobie t zamęż
nych co do pewnych rodzajów zarobkowej pracy,, n. p. w, fabry
kach . Zresztą można zaufać samej na turze i jej ms tynk ton i . Matka,, 
posiadająca drobne dzieci, zapewne n ie będzie w y r y w a ł a się na 
s tanowiska, k tó reby ją stale od domu odciągały, chyba zmuszona 
t r udnymi wa runkami życia. A już nie można żadnej] dopatrzeć się 
kolizyi z obowiązkami rodzinnymi w czynnem prawie- wyborezem. 
Raz n a parę l a t pospieszyć n a godzinę do u rny wyborcze j , wziąść 
nawe t udz ia ł w paru przedwyborczych z-groimMzeniach, p rzyn ie 
sie to chyba nie więcej szkody domowym; obowiązkom, kobie ty , 
niż przynosi ty le innych zajęć kob ie ty po za domem, z k t ó r e m i 
się j ednak godzimy i d o k tó rych kobie tę , j a k n. p . d o udziału 
w pracach oświatowych, fi lantropijnych ©te, n a w e t zachęcamy. 

Go się powiedziało o możl iwych koł izyaeh udzia łu kobiet 
w życiu poli tycznem z obowiązkami w; rodjzinfei, t>o| się dla rozcią
gnąć i do innego zagadnienia : j ak pogodzić czynny udział w-ży
ciu publicznem kobie ty zamężnej z t ymi przymusowymi okresami, 
pozos tawania w domu^ j ak ie są związane z fizyologicznemi funk-
cyami macie rzyńs twa? Połogi , karmienie dz iecka i t . d. czy da--
dzą się pogodzić z wys tępowaniem kobie ty w poli tycznem życ iu? 
Odpowiadamy: co najmniej dadzą się t a k pogodzić,, j ak godzą się 
dzisiaj z pracą zarobkową kobie t po za domem. Zos tawmy znowu 
tę k w e s t y ę do rozwiązania samym kobie tom; d o urzędów i parla
m e n t ó w kobie ty w okresach mac ie rzyńs twa zapewne t łoczyć się 
nie będą. Jeżel i zaś dopuścil iśmy kobie ty do urzędów; n a niższych 
szczeblach, nie troszcząc się ó względy .macie rzyńs twa , można bę
dzie i wyższe urzędy o tworzyć dla nich. Częściowio t ™ ł n o ś c i a m 
można zaradzić przez urlopy, j a k to czynimy względem chorych-
mężczyzn. W Ogólności zaufać można głosowi na tu ry , k t ó r a t ę 
sprawę n ieodpar tym nakazem najlepiej rozstrzygnie. A co się ty 
czy p raw wyborczych, t o nie zajdzie z rozpa t rywanego t y t u ł u 
żadna poważniejsza t rudność . 

Po t rzeba harmonii i zgody w rodzinach — oto n o w y wzgląd,. 
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k t ó r y sk ierowywa się przeciw nadaniu kobietom zamężnym czyn
nego prawa wyborczego. Pol i tykowanie roznamiętnia , i kobieta , 
rzucając się w wir polityki, ła two może rozminąć się z polityką 
męża, wnofeząc tym sposobem do domu rozdwojenie. 

Więc chcemy, żeby kobie ta we wszystkiem by ła ty lko 
e c h e m swego męża? P r a w d a , że t ak i n. p . Rousseau żądał, by 
kobie ta nie ; pos iadała nawe t swojej religii, w panieństwie idąc 
w niej za ojcem, a j ako męża tka — zai mężem. Zapewne, że zgod
ność przekonań w rodzinie jes t wiełkiem dobrem, t rzeba j ednak 
powiedzieć, że nie jest dobrem bezwzględnem. Wyższem dobrem, 
na przykład, jes t prawda, Jeś l i kob ie ta posiada swoją duszę i swoje 
wieczne przeznaczenie, to wolno jej mieć przekonania , k tó re uważa 
za prawdziwe. Niekiedy zat rzymanie przekonań własnych jest dla 
kobie ty takim obowiązkiem,, że t rzeba dlań uczynić ofiarę nawet 
z domowego spokoju. T u właśnie mai zas tosowanie pewne zdanie 
T e g o , k tó rego nazywamy „Książęciem pokoju", a k t ó r y wyrzekł 
pewnego razu: „Nie pokój przyniosłem n a ziemię, ale miecz". 

Tę wewnętrzną autonomię kobie ty wolno rozciągnąć i po za 
religię, nawe t do kwes ty i poli tycznych. Py t ać , czy kobiecie wolno 
posiadać w poli tycznych rzeczach własne zdanie, to znaczy py tać , 
czy ona jest istotą rozumną, człowiekiem, I faktycznie kobieta , 
zwłaszcza intel igentna, zdanie swoje posiada i w poli tycznych 
kwes tyach . Jeśl i ono jes t identycznem ze zdaniem męża, temci 
lepiej dla domowej zgody. Jeśl i nie, to niekiedy lepiej d la p rawdy 
i dla dobra publicznego. Czyż ośmielimy się żądać od wierzącej 
katol iczki , by podzielała zasady poli tyczne męża a teusza czy so-
cyalisty, — ty lko w imię domowej zgody? Kobie ta intel igentna 
zdanie jakieś w rzeczach publicznych nawe t mieć musi , choćby 
d la tego , b y sprostać swym obowiązkom m a t k i i doradczyni do
ras ta jących synów, by nie s tracić wobec nich całej powagi i zau
fania, A jeśli wolno' kobiecie zamężnej mieć zdanie w rzeczach 
publicznych, t o dlaczegóżby n ie wolno było jej t ego zdania wypo
wiedzieć w formie n. p . głosu przy jakichś wyborach? I jeżeli jej 
„pol i tyka" wywoła pewien rozdźwięk w rodzinie, to lekars twem 
n a ń jest to samo, j ak i n a Wszystkie' inne dyssonanse małżeń-
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skiego współżycia: wzajemne szanowanie się i to le rancya w duchu 
chrześcijańskiej miłości. 

Przeciw p rawu wyborczemu kobie t czerpie się jeszcze a rgu
men t z pojęcia rodziny, j ako społecznej jednostki . P r a w o wybor
cze jest pewną formą wywieran ia wp ływu n a życie społecznego 
organizmu przez składowe jego komórki . Lecz: — powiadają prze
ciwnicy równouprawnienia kobiet — w organizmie społecznym 
zasadniczą komórką, jednostką o prawdziwie społecznej wartości 
jest rodzina, nie zaś osobnik. Czyż nie w tern tkwi ł j eden z na j 
większych błędów;, j ak ie popełniła, rewolucya francuska, że roz
bi ła organizm n a a tomy, społeczeństwo n a indywidua , lekcewa
żąc starszą formacyę społeczną, rodzinę? J e d n o s t k a w rodzinie 
i przez rodzinę staje się członkiem społeczeństwa. Dla tego t ak i 
nawet t rzeźwy umysł , j ak Augus ta Comte 'a , z a prawdziwą społe
czną jednos tkę uważa ł rodzinę. Jeś l i zaś t a k się rzeczi ma , to 
w życiu publicznem rodzinę przeds tawia dostatecznie mężczyzna, 
j ako głowa rodziny; w- nim i kobieta-żona: j ak i dzieci dosta
tecznie są reprezentowane. Czyli w y n i k a z tego> poglądu, że żona 
dos ta teczny m a udział w życiu publicznem już przez to samo, że 
jej mąż zajmuje się polityką, rządzi, głosuje, jes t wybieranym. 

Jeś l i n a w e t t en pogląd b y ł b y całkowicie słuszny, to odno
siłby się ty lko doi kobie t zamężnych. Lecz co począć z kobietami , 
k tó re nie uwi ły wca le własnego gn iazdka rodzinnego, noszą pa
nieńskie nazwiska , dota wszakże rodzicielski opuściwszy, s tanęły 
n a samodzielnych s tanowiskach p racy? J a k i c h rodzin są one człon
k a m i i k t o je reprezentuje n a zewnątrz? Zapewne fał&zywą bę
dzie k a ż d a teorya , k t ó r a będzie! rozbijała spoistość rodziny lub 
zapoznawała jej społeczną war tość , ale z t ego nie wynika , żeby 
w p a d a ć w oistateezność drugą. Może w czasach pa t ryaroha lnych 
n ie pojmowano inaczej społeczeństwa, k l a n u jakiegoś, inaczej , 
j a k j ako zbiór rodzin, biorąc rodzinę w znaczeniu szerszem łącznie 
z czeladzią. Była' to rzeczywiście osta tnią społeczna i ekonomi
czna jednos tka . W naszych czasach dużo-s ię pod t y m względem 
zmieniło. Społeczeństwo składSa się wprawdzie z rodzin, j a k o k o 
mórek g łównych, ale posiada również dużo luźnych jednostek , 
k tó re ekonomicznie od rodzin n ie zależą. T e są członkami społe-

P. P. T. cxxxix. 29 
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czeństwa bezpośrednio, nie zaś przez rodzinę. I jeżeli prawo wy
borcze pojmować będziemy j ako p rawo głosu jednos tek społecz
nych, to bez wątpienia będzie ono słusznie należało się przynaj 
mniej kobietom niezamężnyttn i samodzielnie pracującym. Albo 
też, jeśli toż p rawo mamy przyznawać tylko; g łowom rodzin, t o 
winniśmy go pozbawić wszystkich mężczyzn, k tó rzy rodzin nie 
posiadają, wszystkich za tem cel ibataryuszów. 

Co się t y c z y kobiet zamężnych, to obok tego , że są one 
członkami rodzin, — (przypuśćmy podległymi swym mężom, — 
t rzeba pod pewnym względem przyznać im i godność bezpośre
dnich członków społeczeństwa. Wyjście za mąż nie jes t abdyka -
cyą żadną z p raw obywatelskich, ty lko zobowiązaniem się do 
współudziału •— przypuśćmy, że w charakterze pomocnicy męża — 
w pewnem społecznem powołaniu. Uznanie w| kobiecie obywate lk i 
bynajmniej nie jes t równoznaczne z zaprzeczeniem rodziny. P r a w a 
tej ostatniej dość będą zabezpieczane, gdy j a k o ins ty tucyi na tu 
ralnej i od pańs twa starszej przyzna się pewien zakres działalno
ści, k tó regoby nawet powaga pańs twa nie ośmieliła się uszczuplać . 
Żeby zaś k tó ryś z członków rodziny nie mógł od społeczeństwa 
czy pańs twa ani nic ot rzymać, ani mu nawzajem nic d a ć inaczej , 
j ak ty lko przez rodzinę, do k tóre j należy, t ego na tu ra lne p rawo , 
wynikające z is toty rodziny, wcale nie wymaga . A przynajmniej 
nie jes t to t ak im pewnikiem,, by mógł służyć za p u n k t wyjścia do 
odmawiania kobiecie pełni p raw obywatelskich. 

V. 

Niektórzy znowu przeciwnicy równouprawnienia kobiet 
upatrują jakiś organiczny związek między poli tyką i udzia łem 
W rządzeniu z jednej , a służbą wojskową z drugiej s t rony. Zarówno 
według -protestanckiego au to ra Pau l sena *), j a k i O. Cathre ina , 
temu tylko przystoi s tanowić p rawa , k to może wziąć miecz do 
ręki , by im posłuch zapewnić, t y lko t en może sądzić, k t o posiada 
siłę, by wyrok wykonać . Kobiety , nie nadając się do służby ani 

*) Por jego „Etykę", str. 289 i nast. 
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wojskowej, ani policyjnej, konsekwentn ie nie powinny mieć miej
sca w prawodawstwie,: sadownictwie , adminis t raeyi publicznej, 
an i mieć wpływu n a te dziedziny przez prawo głosowania. Zwra
cają jeszcze uwagę , że równouprawnienia poli tyczne kobiet bez 
włożenia na nie ciężaru służby wojskowej postawiłoby je w po
łożenie uprzywilejowane w porównainiu z mężczyznami. 

Krańcowe feministki wobec tego a rgumen tu być może po
wiedzą: „JJoibrze, więc bierzcie nas i do wojska!" Sądzę j ednak , 
że t a ostateczność wcale nie jes t potrzebną. Przytoczone bowiem 
rozumowanie posiada aż dwie słabe s t rony. 

P o pierwsze, pachnie ono owymi p rymi tywnymi s tosunka
mi, k iedy to mężczyzna, złożywszy całą domową robotę n a żonę-
niewolnicę, sam uzbrojony w oszczep i maczugę był przedewszy-
stkiem wojownikiem, broniąc swego szałalsu przed napaścią sąsia
dów,, . organizując z drugimi w y p r a w y po łupy. On też w t e d y sam, 
jeden zawierał umowy z sąsiadami, na radza ł się n a d wspólnemi 
sprawami, sądził i wyrok i Wykonywał. Dzisiaj j es teśmy już dalecy 
od tych form życia społecznego. Zróżniczkowane społeczeństwo 
według różnorodności swych -zadań i funkcyi pos iada też i roz
maitość organów, rozdzielając obowiązki p rawodawcy , sędziego, 
żołnierza, urzędnika, nauczycie la miiędży rozmaite osobniki. N a d t o 
w demokra tycznym ust roju - społeczeństwa wszys tk ie jednostki 
mają mieć pewną dozę wpływu n a wszystkie te objawy zbioro
wego życia, j a k o n a funkcye, zmierzające do wspólnego dobra^ 
i tę dozę wpływu wywierają już to> przez wypowiadanie swej opinii, 
już t o przez korzystanie z p r a w a wyborczego'. 

Nie w szpadzie więc szukajmy ty tu łu do p r a w i zadań oby
watelskich, lecz w godności wolnego człowieka, cz łonka społe
czeństwa. Inaczej t r zebaby dojść konsekwentn ie do apoteozy mi-
l i taryzmu i rządów wojskowych. Nie przypadkiem też może i przy
toczony a rgument wypowiadanym b y w a przeważnie, czy nawe t 
wyłącznie w k lasycznym kraju nowożytnego mil i taryzmu. 

Można jeszcze zapytać zwolenników tego a rgumentu : cze
mu nie pozbawiają p raw obywate lskich tych mężczyzn, k tó rzy 
wcale wojskowo nie służą i d o służby takie j się nie nada ją? 
W s z a k i oni, jak kobie ty , nie są zdolni wymusić z mieczem w r ę k u 

29* 
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posłuchu dlą praw, n a k tórych stanowienie mają j ednak pewien 
wpływ. 

Druga słaba s t rona rozumowania zwolenników mil i taryzmu 
jest ta , że zbytnio podkreślając zasługi miecza, nie widzą ważnych 
zasług płci niewieściej , d la k tó rych nie znajdziemy pono dosta
tecznego równoważnika u mężczyzn. Niechaj wpływ na b ieg pu
blicznego życia będzie nagrodą za jakieś położone d la społeczeń
s twa zasługi — zgoda n a to ! Lecz oto kobie ta prawie t a k po
wszechnie , jak mężczyzna w wojskowym zawodzie, kładzie nie
ocenione zaisługi przez swoje macierzyństwo. I ono wszak jes t fun-
kcyą społeczną, nie obojętną nawe t dla wojskowości: w rszak ono 
dos ta rcza społeczeństwu obywatel i i pańs twu żołnierzy. A czy pod! 
względem t rudów może iść w porównanie z macierzyńs twem oj-
cowstwo mężczyzny? Tern powołaniem swojem dostatecznie zasłu--
gują kobie ty n a to , by je uważać za pe łnoprawne obywatelki . 
Sądzę, że zbyteczną nawe t będzie rzeczą, dla u t rzymania równo
wagi obowiązków obydwóch płci, zaciągać kobie ty do jakiejś ana
logicznej z wojskową publicznej służby, j ak to t u i ówdzie pro
ponuje się, gdyż nawe t te kobiety , k tó re powołania macierzyń
skiego nie pełnią, pracują dobrowolnie w tylu zawodach, pożytecz
nych dla ogółu, a ileż ich pełni macierzyństwo w szerszeni zna
czeniu w roli wychowawczyń , pielęgniarek! 

VI. 

Mamy przed sobą jeszcze jeden zarzut przeciw polityczne
mu równouprawnieniu kobiet : zarzut n a t u r y e tycznej : „Jeżel i nie 
dopuszczamy kobiet do polityki, do u rny wyborczej , do urzędów, 
na t rybuny par lamentarne , to czynimy to nie d la okazania po
gardy kobiecie, lecz w interesie jej własnego wyższego dobra, a po
średnio dobra społeczeństwa. Chodzi nam o to , by kobie ta w wi
rze życia publicznego nie zatraci ła tych mora lnych toalet i przy
miotów, k tóre s tanowią w rdzięk jej płci i pods tawę moralnego 
zdrowia rodzin i .społeczeństwa. Pol i tyka roznamiętną, pol i tyka 
nie przebiera w środkach. Kobie ta , oddając się jej , u t rac i spokój 
i równowagę ducłfa, obniży swój poziom etyczny. Pokazując się 
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w świecie, zetrze z siebie t en urok, j ak i jej daje, rezerwa, i odda
lenie od wspólnej z mężczyznami pracy . Kobieta , dążąc do równo
uprawnienia , chce właściwie zostać •terą, czem nie jes t ; mężczy
zną się nie s tanie, a z kobiecości dużo u t rac i ; wy tworzy j a k ą ś 
p ł e ć t r z e c i ą " . 

Fak tyczn ie wielu nie umie sobie wyobrazić inaczej eman-
cypowanej kobie ty , j ak w męskim stroju, z k ró tk imi włosami, na 
bicyklu, z papierosem w us tach . I w z d r y g a się przed t ym typem. 
Wielu znowu w dążeniach emancypacyjnych k rańcowych femini
s tek widzi j akąś nierozerwalną całość. Ponieważ, w p rogramach-
feministycznych spo tykamy i pos tu la t uła twienia rozwodów i na-
Avet uprawnienia wolnej miłości, n iekiedy pod zamaskowanem ha
słem p rawa do macierzyństwa,, więc boimy się feminizmu wogóle, 
jako czegoś, co godzi n a najświętsze pods tawy społecznego ustroju. 

Sądzę atoli , że te wszys tk ie obawy są przesadne. Oczywi
s ta rzecz, że żaden ka to l ik nie może pójść we wszystkich żąda
niach razem z Beblem, ani z j akąś panią El len Key . Mianowicie 
zastrzedz się' musimy co do dogma tów katolickich; o kons ty tucy i 
rodziny, nierozerwalności małżeńs twa i co do zasad katol ickiej 
e tyk i w zakresie seksua lnego życia. Ale myślę , że po odrzuceniu 
zmurszałych łupin znajdziemy i w feminizmie zdrowe jądro. T a k a 
n. p. Gnauck-Ktihne w swoich feministycznych „ tezach" wyra
źnie s tawia zasadę, że wszelkie usi łowania rozluźnienia węzłów 
małżeńskich są szkodliwe d la kobie t i zwalczane być powinny x ) . 
Lecz ani prawo głosowania, an i inne p r a w a poli tyczne kobiet byna j 
mniej nie wymagają p rawnego rozluźnienia rodziny. Co najwię
cej , chodzić może o większą samodzielność żony w zarządzaniu 
majątkiem, — có zresztą nawe t ze s t rony katol ickich pisarzy nie 
wywołuje żadnego sprzeciwu. 

Co się tyczy obniżenia poziomu mora lnego kobie t przez 
udział w życiu poli tycznem, to obawa t a dziwną jest nieco w nar 
szych czasach, k iedy kobiecie i t a k pozwalamy pracować po za 
domem,, często w w a r u n k a c h najbardziej dla moralności niekorzy
stnych, k iedy ją zachęcamy do udziału w innych przejawach pu-

*) „Die deutsche Frau", Btr. 164. 
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blicznego życia, w komi te tach i s towarzyszeniach społecznych, 
dobroczynnych, oświatowych. Chyba t rudno dowieść, że wystą
pienie kobie ty wśród mężczyzn n a trybunie' par lamentarnej bar
dziej obniży jej e tykę , niż wsipółpraca z nimi n a innych polach, 
że zajęcie posady eta towej urzędniczki jes t niebezpieczniejsze dla 
kobiecej obyczajowości,. niiż zajęcie prostej przepfeywaczki lub 
kan torzys tk i . 

Po l i tyka sama z siebie jes t t a k ą niemoralną? A któż ją 

t aką uczynił, j ak nie mężczyźni? Czy m a m y się upierać przy tem, 
b y tę niemoralną dziedzinę uczynić na zawsze swoim przywilejem? 
A może właśnie kobie ta wniesie do niej niecoś e tyki . Skąd t a k a 
pewność, że tej próby kobie ty nie wyt rzymają? Czy nie w y r a ż a m y 
t y m sposobem proudhonowskiego aiksyomatu i niższości kobiet 
nie ty lko pod względem inte l lektualnym, a le i mora lnym? , 

Zapewne, że ma coś u r o k u w sobie ten t y p kobie ty , odgro
dzonej od zepsucia świata, typ , p ie lęgnowany może jeszcze w pew
nych cichych zakątkach kraju. Stwarza on w domu pewną poe-
zyę i atmosferę, w której i mężczyźnie przyjemnie odetchnąć — 
d l a odmiany po zanurzaniu się w „niemoralhości" poli tyki , no 
i w innych jeszcze niemoralnościach. Cóż robić? Ten t y p powoli 
zanika z przekształcaniem się w r arunków życia i z postępem 
oświaty. Jeszcze Goethemu śmieszną się w y d a w a ł a kobieta , zna
j ą c a się n a innych książkach, j a k n a kucharskich . Myśmy już 
oswoili się i z dyplomami doktorskimi kobiet . A nie potrzeba 
aż o kobie tach-doktorach mówić. Współczesne życie ustawicznie 
ściera z kobie ty tę uroczą barwę naiwności,, nieświadomości zła, 
jaką pono nasze babki się odznaczały. I poniekąd prawdą jest, że 
nowy typ kobiety wyksz ta łca się. I teraz winno chodzić już nie tyle 

0 to, by przed kobietą zasłonić wszystkie ujemne s t rony życia 
1 do zetknięcia się z niemi jej nie dopuścić, j ak raczej o to, by 
jej wolę oświeconą zahar tować do walki ze złem.. I otóż pod tym 
względem można mieć nadzieję, że nadanie praw poli tycznych ko
bietom nie przyniesie szkody, lecz przeciwnie, wyrabiając większe 
poczucie własnej godności i odpowiedzialności,, będzie czynnikiem 
dodatnim w wyrobieniu charak te ru współczesnej kobiety. 
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Mnożą się oznaki, żei w zapa t rywaniach n a k w e s t y ę ko 
biecą, w szczególności n a równouprawnienie poli tyczne kobiet , 
d o k o n y w a się powolny zwrot n a ich korzyść nawe t w kołach, k tó re 
najbardziej zdawa ły się być pod t y m Względem opomemi . Pa łho-
ri&s k ładz ie t e n ob jaw między d o w o d y „ n o w y c h o ryen tacy i w e ty 
ce" . S t a ł ą byle t a k t o w n e s tawianie żądań przez same kobie ty 
może być uwieńczone potayślnym dla n ich reizultatęm. Tegoi re
zul ta tu mnfej pono obawiają się już katol icy , niż ci, k tó rzy teo
re tycznie hołdują skrajniejszym hasłota. N a kongresach femini
s tycznych w e Francy i , zwołanych pod egidą obozu niekatolScikiegO 
w la tach 1889 i 1900, uznano w zasadzte p r a w a wyborcze kb-bile*, 
s twierdzano jednakże , że n a razie n ie na leży się o nfe dobijać, 
gdyż to wyszłoby n a korzyść klerykal izmu. Kobie ty bowiem je
szcze zbyt ulegają „religijnym przesądom", z k tó rych najpierw 
t rzeba je wyleczyć przez wychowanie , zanim się d a im możność 
zabierania głosu w: poli tyce. Zapewne z powodu tej samej obawy 
upadł w r. 1902 w Belgii p ro jek t nadan i a kobie tom p r a w wybor
czych, popierany gorąco przez odłaim katol ików, z Overbegh 'em 
i Collaert 'em n a czele. Upadł % poWodu b r a k u poparcia ze s t rony 
l iberałów i s ó c y a & t ó w . P o w t a r z a się histoirya z czasów rewolucyi 
francuskiej . Pomimo zas ług, j ak ie rewolucyi odda ły kobfety, n ie 
dopuszczono ich d o głosu i wogóle zabroniono 1 za jmować się po
lityką, głównie d la tego i wtedy , k i e d y n a w e t najzagorzalsze ja -
kob ink i poczęły potępiać k r w a w e okrucieńs twa Dantona, i Robes-
pierre 'a . W t e d y t o stwierdzono', że kob ie ty zbyt rządzą się sen
tymenta l izmem, podczas g d y w pol i tyce winien panować ty lko 
rozum i iogika, choćby to b y ł a logika Robespierre 'ów. 

Mojem zdaniem, właśnie dla tego w a r t o dopuścić kobie ty do 
udzia łu w życiu polityczneta, w prawodawstwie , że są one jeszcze 
„przesądne" i więcej uczuciowe od mężczyzn. Znaczy to , że są 
n a ogół religijniejsze i moralniejsze od nich. A Właśnie wnie
sienia tych przymiotów, w większej niż dotychczas mierze, do 
życia pol i tycznego, do p rawodaws twa , życzyćby sobie- należało. 
I kob ie ty możeby pod tym względem coś sprawiły, g d y b y im, j a k o 
wyborczyniom, daną była możność wypowiedzenia swych zapa-



t rywaó i żądań, gdyby ich pewna liczba weszła nawet do naszych 
Izb i rad, gdzieby również mogły służyć swą radą i współpracą,, 
zwłaszcza w zagadnieniach, w k tó rych są bardziej od mężczyzn 
kompeten tne . I jeżeli te r acye coś znaczą, to życzyćby w y p a d a ł o , 
by nadano kobietom p rawa poli tyczne coprędzej, zanim się wy
zwolą z „religijnych przesądów". 

Wzgląd na spodziewane dobro ogólne winienby. mojem 
zdaniem, być w naszej kwes ty i decydującym. Na ruch emancypa
cyjny kobiet może zbyt pa t rzymy przez analogię z walkami par-
ty i i k las społecznych. Nie chcielibyśmy, obok walki konserwa
tyzmu z liberalizmem, wsi z miastem, burżuazyi z prole taryatem, 
wywoływać jeszcze walki kobiet z mężczyznami. Sądzę, że i t a 
obawa jest płonną. Stworzenia jakiejś odrębnej kobiecej pa r ty i , 
k tó raby stała w przeciwieństwie do ogółu mężczyzn, niema co 
się obawiać. Tern mniej zmajoryzowania mężczyzn przez kobie ty 
n a publicznej arenie. Już a pńori, wychodząc z n a t u r y powołań 
i upodobań kobie ty , można mieć pewność, — a potwierdza ją do
świadczenie tych krajów, w k tó rych kobiecie p rawa wyborcze 
przyznano, — że nigdzie, ani w par lamentach czy n a sejmach, ani 
w radach lokalnego samorządu l iczba kobiet nie dosięgnie połowy 
liczby ogólnej posłów czy radnych . Jeżel i tworzyć będą odrębne 
k luby, t o głównie w celu zgodnego wyciśnięcia swego .piętna n a 
sprawach, k tó re są im wspólne z mężczyznami. P o d względem prze
k o n a ń poli tycznych, k lasowych i t. p . wsiąkną w par tye , dotąd 
istniejące,, bo ich interesy to są in teresy ich mężów, braci , słowem 
tego środowiska, z k tórego wyszły. Nawzajem, popierając dążenia 
kobiece, nie dzia łamy dla jakiejś wrogiej nam, mężczyznom, klasy , 
gdyż działamy w interesie naszych matek , żon,, sióstr i córek. 
Podnosząc je, podnosimy samych siebie w nich. 

Przemawiając t edy za równouprawnieniem obywatelskiem 
kobiet , nie przemawiamy w imię jakiegoś ich wyłącznego interesu, 
przeciwstawionego interesom mężczyzn, ale w i m i ę w s p ó l 
n e g o d o b r a wszystkich. W równouprawnieniu kobie t dokona 
się wykończenie dzieła demokra tyzącyi społeczeństw. J a k nieu-
zasadnionem i niesprawiedliwem wydaje się n a m zastrzeżenie rzą
dów i wpływów w życiu publicznem jednej jakiejś kaście , s tanowi , 
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zawodowi), — powszechność da się pogodzić z rozumną p r o p o r c j o 
nalnością wpływów, — t a k niesprawiedliwem w y d a w a ć się po
winno rezerwowanie tych rządów i wlpływów wyłącznie j edne j 
ty lko płci. 

Ozy kobie ty same dojrzały do tego , by je zrównać z męż
czyznami we wszystkich p rawach? Zapewne, że t łum ich nie jes t 
do t ego dosta tecznie przygotowany- T e n t łum też zapewne do czyn
nej poli tyki cisnąć się nie będzie , Rzeczą klas wyższych, zwła
szcza kob ie t intel igentnych, będzie p racować n a d stopnioweni po
l i tycznem uświadomieniem i wykszta łceniem ogółu kobiet . Ale 
weźmy kobie ty intel igentne, mianowicie u nas . Czy n ie dają one 
dowodów na każdym kroku, że umieją i po za domem pracować 
pożytecznie dla ogółu i że chcą t a k pracować? Czy na naszych 
ziemiach powsta ło choć jedno poważniejsze dzieło o użyteczności 
publicznej bez ich udziału i poparcia? K to głównie t rudzi się n a d 
oświatą ludową i patryotyczną, zwłaszcza n a k resach? K t o spieszy 
z pomocą wszelkim opuszczonym i wydziedziczonym? Czyje ręce-
zbroją i ekwipują tych , co idą w bój za Ojczyznę, czyje ręce opa
trują r a n y boha te rów i czyje serca żywiej boleją n a d nieszczę
ściami i zawodami naszych nadziei? Dość pos tawić t e py tan ia j 
odpowiedź n a nie sama się naprasza . 

Zdaje się więc, że n a d s z e d ł już czas, byśmy, i j ako chrześci
janie i j ako Polacy, wypowiedzieli ostatnie słowo zaufania do 
naszych kobiet . Niech uzyskają wszystkie p r a w a obywatelskie , 
by tern łatwiej i w pełniejszej mierze mogły wypełnić swoje wzglę
dem społeczeństwa o b o w i ą z k i . Przygotowujmy nasze kobie ty 
do tego zadania , by w nowych obywate lkach Kościół i na ród 
zyskał nowy czynnik publicznego dobra i rozwoju chrześci jańskiej 
ku l tu ry . 

Ks. Jan Urban. 



Z działalności literackiej 
KONSTANCYI MORAWSKIEJ. 

Upływa rok, jak odeszła w lepsze życie jedna z najbardziej zasłużo
nych współpracowniczek Przeglądu powszechnego. Od samego początku 
pisma, przez cały szereg lat, zawiadamiała panna Konstancya swojem zna-
komitem piórem czytelników Przeglądu powszechnego o ważniejszych obja
wach życia publicznego i literatury. Publicystyka, oparta na dokładnej zna
jomości przedmiotu, zabarwiona temperamentem literackim, ciepłem uczucia, 
przejaśniona wysokim poglądem na świat, była i ozdobą naszego pisma 
i wielką zasługą publiczną. Odbijała się w niej podniosła dusza autorki, któ
rej całem dążeniem było budować Królestwo Chrystusowe w sobie i w dru
gich. 

W rocznicę jej śmierci zamieszczamy niniejsze studyum Stanisława 
Tarnowskiego. Pierwszą część tego studyum, opisującą życie panny Kon-
stancyi, zamieścił „Czas". Dodajmy, że niniejsza część omawia tylko drobna 
cząstko twórczości literackiej autorki, o ile .zamieszczoną była w pismach 
poznańskich i w krakowskim „Przeglądzie polskim". Pozostaje do omówienia 
olbrzymi dział jej pracy w „Przeglądzie lwowskim", w „Czasie" i w „Prze
glądzie powszechnym". 

Redakcya Przeglądu powszechnego. 

Mówiła Kons tancya Morawska o sobie, że przez dwadzieścia 
l a t uczyła się, przez drugie dwadzieścia uczyła, a przez trzecie dwa
dzieścia pisała. Toby wskaizywaiło-, że chęć, popęd do -pisania nie 
objawił się w niej, j a k zwykle zaraz w młodości, ale aż w doj
rza łym wieku. Ozy j ednak t en popęd nie dawał się jej czuć zamłodu, 
czy popęd i ta lent nie próbował się w jakich drobnych, dziś niezna-
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nych pismach? Ćo pewna, to pisanie i ogłaszanie pism poczęło się 
i rozwinęło pod wpływem Stanis ława Koźmiana. Czy znał może 
j ak ie jej próby pióra,, czy ty lko z rozmów znał jej rozum, jej sposób 
myślenia i czucia, jej sąd o rzeczach i ludziach? Dość, że pobudził , 
wciągnął ją do pisania, ByJ on przyrzekł r edakcy i K u r y e r a Poznań
skiego dawać ćo tydzień jeden felieton-, aż do l iczby stu. Zaczęły 
się dnia 21 października, r o k u 1878, a skończyły się U września 
1880. Sam, przy swoich mnogich zajęciach, nie by łby może zdo ła ł 
do t rzymać przyrzeczenia, s tara ł się więc o współpracowników, i za
prosił pannę Kons tancyę . Pierwsze jej d rukowane p r a c e znajdują 
s ię w tych felietonach, k tóre później wyszły, j ako książka, pod ty 
tułem „Z bliska i z da leka" . 

Powiedzmy naprzód, że t o ks iążka bardzo ładna , bardzo zaj
mująca. Cóż może być c iekawego w s ta rych gaze tach , a dopieroż 
w: s tarych felietonach? Otóż w tych c iekawa i zajmująca jes t na j 
pierw t reść zawsze rozumna, zawsze pożyteczna; a potem forma 
miła , żywa, we wszelkich tonach i odcieniach, od najpoważniejszych 
d ó lżejszych. Rozmaitość i obfitość wiadomości, jakie t en felieton 
podaje , sp raw, o k tó rych mówi . N i g d y n ic m e g o , nic p isanego poto 
t y l k o , żeby było : zawsze albo wiadomość potrzebna, a lbo uwaga , 
(czasem nagana) , niemniej pot rzebna. Fel ieton d o t y k a spraw poli
tycznych i społecznych, zdaje sprawę z nowości w l i teraturze pol
skiej i zagranicznej , uda tn ie zawiadamia o stanie rzeczy, o stosun
k a c h różnych, nawe t towarzyskich w innych częściach Polski : 
w Warszawie , w Krakowie , we Lwowie. Daje poznać s tan opinii 
zagranicznej o Polsce i jej sprawach. O tem, co się dzieje w Wielko
polsce, mówi na tu ra ln i e na jwięce j , czasem z upomnieniem lub k r y 
tyką, często z żądaniem, zawsze z miłością i doskonałem zrozu
mieniem potrzeb i obowiązków. Naprawdę , możnaby te sto felie
tonów uważać za wzór, za ideał tego, czem felieton być powinien, 
t a k a t am pilność i t roskliwość, żeby czytelnikom dostarczyć zawsze 
czegoś potrzebnego i czegoś dobrego, t ak i rozum wi wyborze 
i w przedstawieniu omawianych przedmiotów, t a k a zawsze poważna 
myśl , poważny cel pa t ry s tyczny , t a k a niewzruszona wierność za
sadom i t ak ie rzetelne, rzeczywiste oświecanie czytelnika. 

Ale wszystke te felietony są bezimienne: żaden n igdy ni© 



podpisany. A więc: k tóre są Koźmiana, a k tóre p a n n y Morawskiej? 
Napewno oznaczyć t rudno ; j e d n a k na, domysł można z pewnym 
podobieństwem p rawdy rozpoznawać i przypuszczać. Często sama 
treść wskazuje au to ra mężczyznę, s tarazego i stojącego w sa
mym środku spraw: częściej j ednak widzi się różnicę w sposobie 
pasania, w języku i s ty lu . Doskonały język i s ty l Koźmiana jes t 
zawsze zwięzły, oszczędny w słowach, przeważnie rozumowy i rze
czowy; język i styl panny Morawskiej , zawsze również poprawiły 
i bez zarzutu, jest swobodniejszy, nie broni sobie dłuższego mó
wienia, lubi się rozszerzyć nad przedmiotem, a wydatn ie zawsze 
daje poznać uczuciowość, k t ó r a w naturze niewieściej objawia 
i odbija się mimowolnie łatwiej i częściej;, niż w męskie j . 

N a . d o m y s ł zawsze, i nie ręcząc -za prawdziwość domysłu, 
sądzil ibyśmy, że sprawozdania o l i teraturze lub sztuce, że wia
domości o życiu w Królestwie lub w Galicyi, że wspomnienia, o lu
dziach dawniej zmarłych, że ogłaszane nieznane wiersze lub listy 
poetów, są pisane przez pannę Morawską. 

Spróbujmy na niepewne, n a los szczęścia wymienić te , 
k tóre szczególnie zwróciły na- siebie naszą uwagę . 

Tak nap rzyk ład ki lka przedmiotów o Klaudyi Potockie j , 
na podstawie jej listów. J edne pisane są do ma tk i męża, w r o k u 
1831 zawsze pełne nadziei , potem pełne smutku , dalsze już 
z Drezna; drugie , późniejsze, do księżniczki Elizy Radziwił łównę] , 
te j , co kocha ła późniejszego cesarza, Wilhelma., a, przez niego 
niby była kochaną. Lis ty śliczne, pełne duszy, serca, poświęcenia, 
cnoty, i doskonale wykorzystame. Panina, 'Morawska oprawiła je 
w ramy. k tóre ślicznie uwydatn ia ją szlachetność postaci . Szcze
góły o śmierci pani Klaudyi , albo zupełnie niewiadome, albo przy
najmniej dawno zapomniane, uzupełniają p iękny szkic. 

Niemniej c iekawy, także na- pods tawie listów, s tosunek 
Niemcewicza d o pan i Edwardowej Raczyńskie j . Pokazuje się, że 
k iedyś , dawno, na kupno Ursynowa Niemcewicz pożyczył był dwa 
tysiące duka tów od E d w a r d a Raczyńskiego. Dług ten. niezapła
cony t rapi go w emigraeyi . Chciałby spłacić — nie może. Co go
rzej , jest w wielkiej potrzebie pieniężnej , obawia się, że nie bę
dzie miał z czego żyć. Pani Raczyńska przychodzi w pomoc i zrę-
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•cznie i del ikatnie . On prosi, żeby się zajęła! sprzedażą jego książek, 
ocalonych z W a r s z a w y 1 z Ursynowa,, a złożonych w Rogalinie. 
Sp rawa kończy się tak, że Raczyńscy nabywają te książki za rentę 
dożywotnią, k tórą wypłacają s t a remu Ursynowi. 

Bardzo ładny, bardzo zajmujący życiorys Marcinkowskiego, 
księdza Antoniewicza, J ene ra ł a Chłapowskiego. J e n e r a ł a Mo
rawskiego życiorysu niema, ale częste o nim wspomnien ia żywo 
stawiają w oczach tę piękną postać . 

Inne zaś felietony mówią o wywiezionych i zesłanych n a 
Sybir, świeżo lub dawnie j , a długie i piękne opowiadania o pani 
Róży Sobańskiej , (nie wymienionej z nazwiska) prawdziwej opie
k u n k i tych nieszczęśliwych, przez cały ciąg jej| d ługiego życia. 

Sądzę, że wiadomości z Krakowa 1 o- karnalwałajch, o jubi
leuszu Kraszewskiego, o zmar łych ( jak Piot r Moszyński), są t a k ż e 
p a n n y Morawskiej , a n iemniej k i lkak ro tne upomnienia! d o za
możnych Wielkopolan, żeby zimowali w Poznan iu i 'mieli tam; 
s ta łe mieszkania, , co wzmocniłoby i polski c h a r a k t e r mias ta i jego 
s t a n ekonomiczny. . 

Wiadomości o książkach niemieckich i francuskich, nie
k tóre ze.. s łusznem gorącem oburzeniem: o p ismach peryodycz-
n y c h , —• a tu wiadomości , streszczenie i doskonały sąd o świeżo 
ogłoiszonych Klaczki Causeńes Florentines, prizypisialibyśmy także 
pannie Konstancy! ; j ak i uwagi o chrzestnych imionach, dawa
nych dzieciom, albo wspo«mieinie świętych •polskich, z, powodu le
żącej w Gnieźnie błogosławionej Jo lan ty . Fel ie tony o, muzyce 
świeckiej i kościelnej , z pewnością od niej też pochodzą, a pfawdo!-
podobnie i opowiadania o zmarłych, ukazujących się z t amtego 
świata , żeby żyjącym dać jaką wiadomość lub przes t rogę. 

Dużo wyjątków i bardzo zajmujących, z n ieznanych listów 
J e n e r a ł a Morawskiego i Kras ińskiego, i niemało, ich wierszy wtedy 
'nieznanych. Jene ra ła k i lka bajek, pa rę wierszy l i rycznych, k i lka 
ep igramów; Kras ińskiego między innymi wiersz do E l i z, y i s t re 
szczenie f ragmentu W a n d y , o k t ó r y m nik t wtedy nie wiedział, 
że jes t na świecie. 

A wszystko rozumne, wszystko słusznie, wszys tko bardzo 



ładnie, żywo pisane, i wszys tko natchnione zawis ze szlachetną, 
myślą i szlachetnem uczuciem. 

Oto nasze zdanie o pismach p a n n y Morawskiej w Kuryerze 
Poznańskim. Ale sto felietonów nie było jeszcze skończonych, k iedy 
gdzieindziej zaczęły się ukazywać jej większe prace , mianowicie 
w Przeglądzie Polskim; a z rzewną, gorącą wdzięcznością zapisu
jemy jej przyjaźń dla biednego, dziś nieżyjącego pisma, k t ó r e m u 
była wielką pomocą i wielką, ozdobą, 

Najdawniejsza, z roku jeszcze 1878, j edyna podpisana 
pseudonimem: Roman Nałęcz, ito Polacy, i Polska w angielskie] 
powieści. Pu łkownik Monafield, przez dziesięć l a t feonsul angielski 
w Warszawie , po powrocie do Anglii wyda ł A latter day novel, 
n a tle powstan ia roku 1863. W tej powieści złośliwości i niechęci 
do Polski dużo, p r a w d y niewiele, t a l en tu nic . Sprawozdanie przy
tacza treść dość obszernie, a przypuszcza, że ona by ła może spo
sobem, przeproszenia Rosyi za nieprzyjemność, jaką jej by ły kon
sul zrobił, k iedy przesłał swemu rządowi afctai p rześ ladowania Uni
tów podlaskich, ogłoszone w Blue Book. 

Przerwa lat ki lku, a później , w roku 1882: Z korespońden-
cyi Księżnej Łowickiej. Przez Jenera ła Chłapowskiego i pułko
wnika Gutakowskiego, szwagrów księżnej , p a n n a Morawska^ była 
u najlepszego źródła, t r a d y c j i o n ie j ; a u nich także , w Turwi , 
znajdowała wiele jej l istów, i na tej podstawie zrobiła rzecz bar
dzo zajmującą i bardzo ładnie napisaną. 

Wstęp mówi, bardzo słusznie, o potrzebie i poży tku pamię
tników, wogóle zapisków z życia. His torya przechowuje pamięć 
faktów i zwrotów, ale „szczegóły giną, zacierają, się fizioginomie, 
znikają rysy obyczajowego i towarzyskiego życia. Dlatego n igdy 
nie można dość upominać się i wołać o pamiętniki , a w nich 
o szczegóły, o wizerunki osób, choćby o drobiazgi i anegdoty . 
O Księciu Józefie, o Niemcewiczu każdy pamięta , o Staiszycu i Wo
roniczu jeszcze niektórzy mają jakieś wyobrażenie, są nawe t 
rzadcy, k tórzy wiedzą, k to by ła ks iężna Jenera ł owa Ziem podol
skich, albo księżna Wir temberska ; ale wiele postaci c iekawych, 
wiele rysów ówczesnego życia zaginęło już w niepamięci" . 

„Pomyślny traf, a raczej uprzejmość rodziny, połączonej 



Zi DZlAŁiALiJNOSUl JLlliSK. x4.OJN»TAJNUIl «UKAWSłVlxUJ. 437 

bliskienii związkami k rw i " , poda ły autorce w r-ęjkę obszenną ko -
respomdencyę jednej z t ak ich zapomnianych, za ta r tych pos tac i , 
„k tó ra współczesnych zachwycała swoim wdziękiem!, a po tomnych 
dziwi swoim losem": o: Joannie; Grudzińsk ie j , żonie Wie lk iego 
Księcia Kons tan tego , księżnie Łowickiej . 

Z uszanowaniem czyta się to opowiadanie. 
Księżna Łowicka ukazuje się w niem, j a k o osoba b a r d z o 

dobra, co zresztą wszyscy współcześni przyznawal i — i j a k o osoba 
szlachetna, k t ó r a zawsze dobrze czuje. J e j l is ty tu ogłoszone 
świadczą ciągle i bardzo wyraźnie o podniosłości i del ikatności 
uczucia, o duszy ugrun towane j w miłości Boga i w pobożności. 
Świadczą przy tem, że ona nietylfco dobrze czuje, ale doibrze myśli . 
Bez szczególnych darów umysłu, m a przecie sąd i zdanie o .ludziach' 
i rzeczach zdrowy, jasny , rozumny, m a dobrą r a d ę d l a drugich , 
m a znajomość świa ta i życia, i z tych l istów TObi wraiżeinie osoby 
rozumnej . 

P a n n a Morawska mówi o niej z sympa tyą i z pol i towaniem, 
lubi ją i żałuje j e j . P r a w d a , że jesit czego żałować: pomimo świe
tnych pozorów, życie smutne , od młodości d o iśmierci. 

Rodzice rozwiedzeni: m a t k a w drugim małżeństwie pan i 
Brońcdwa, „ograniczona, źle wychowana , p łaskiego umys łu" — 
a prócz tego w wiecznych k łopotach pieniężnych. 

Biedna p a n n a J o a n n a czuła boleśnie swe fałszywe poło
żenie. W jednym liście do przyjaciółek pisze: „O moje drogie, nie 
rozwódźcie się n igdy" . Bywa ła i błyszczała w świecie, ale mia^ 
twi ła się tak , że zapad ła w jakiś s t an rozstrojenia, czy melancholii , 
t ak , że posłano ją n a k i lka miesięcy d la wypoczynku n a wieś do 
przyjaciół . T a m przysz ła do siebie. 

J a k przystało do jej zamężcia? Wielki Książę oczywiście 
zakochał się; i bardzo , skoro d la tej miłości zrzekł się swego 
p r a w a do t ronu, (którego zresztą n igdy nie pragnął) . Dla jelgo 
b ra t a , cesarza, i m a t k i , był t o dogodny sposób usunięcia od na
s t ęps twa t ronu człowieka t a k n iepoczyta lnego c h a r a k t e r u i t em
peramentu . Ale p a n n a Grudzińska co myś la ła? J a k i dlaczego s ię 
zdecydowała? P a n n a Morawska przypuszcza, że o n a nie czuła się 
szczęśliwą w domu, że p ragnę ła zmiany, że miała już la t dwa-



dzieścia siedem, że była zmęczona, a nie przewidziała, że czekają 
ją gorsze zmęczenia; dale j , że t rzechletnia s ta łość Wielkiego Księ
cia mogła ją j ednak wzruszyć; że może i źdźbło próżności znalazło 
się w jej decyzyi; zapewne i nadzieja, że wpływem nai męża; bę
dzie mogła działać dobrze dla k ra ju i dla ludzi — (w tern się za
wiodła, bo na ślubie zapowiedział jej Wielki Książę, żeby się nie 
mieszała do niczego i nie wstawiała za nikim) — oto przypuszczal
ne powody jej decyzyi. 

Z czasem przywiązała się szczerze, nawet bardfco d o tego 
męża, k tóry dla niej był dobry; ale początki pożycia j ak ie b y ł y ? ' 
Księżna Łowicka w listach nie mówi n igdy prawie nic o- sobie1, tern 
bardziej nie zwierza się; nie może. Do sióstr pisze głównie o tern, 
co się ich tyczy. J e d n a k w jednym liście do krewnej i przyjaciółki 
mówi „la lunę de miel est wie lunę de fiel". Musiały być t rudności 
w pożyciu, a b y ł a ' j e d n a wielka przykrość , k iedy Wie lk i Książę 
zmusił żonę, żeby była u jego dawnej kochanki , pan i Fredęriicks. 
Była raz, u siebie jej nie przyjmowała. Ale syn te j pani chował 
się w Belwederze i księżna pie lęgnowała go troskliwie. Rodzina 
męża była dla niej zawsze bardzo uprzejma, może szczerze ży
czliwa. Wiele t a k t u w postępowaniu: umiała dobrze zachowywać 
swoją jwzycyę żony Wielkiego Księcia, , a nie wysuwać się na
przód, nie dać n igdy uczuć różnicy w stamlowisku jej a innych. 
Zdrowie było słabe i podróże dla ku racy i nieraz pot rzebne . 

29. Lis topada, w napadzie na. Belweder, o n a ura towała 
zapewne życie mężowi, ukrywając go zręcznie. W Wierizbnie, k i edy 
Władys ł aw Zamoyski t r ak tował z Wielkim Księciem oi zwolnienie 
wojska polskiego z przysięgi, ona była dużo bardziej s tanowcza 
i bardziej gniewna, niż Wielki Książę. 

W drodze do Rosyi , w Witebsku, śmierć Wielkiego, Księcia 
n a cholerę, 28. lipca. 

2-go sierpnia z Wielkich Łuk pisze Księżna Łowicka do 
matk i : „Opuściłam Witebsk, to miejsce boleści, a j e d n a k b ł o 
g o s ł a w i e ń s t w a". Co; to znaczy? Dlaczego miejsce błogo
s ławieńs twa? „Głucha wieść niesie, że w ostatniej chwili. Księżna 
skłoniła męża do połączenia się z nią w jednej katol ickiej wierze. 
Znając jej pobożność i przywiązanie do. męża, przypuścić można, 
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że ta rzecz jest prawdopodobną. Ale dowodu ma to w papie rach , 
j ak ie mamy pod ręką, niema. W archiwum 0 0 . Jezu i tów m a się 
znajdować list, nie zostawiający żadnej pod tym 1 względem wąt
pliwości. A ciągłe pełne ufności niodły Księżnej Łowickiej za du
szę małżonka utwierdzają nasze mniemanie , iż odtąd czfuła się 
z nim w zupełnej jedności katol ickiej wia ry" . 

Chora od wiosny, p a r ę razy ciężko, przyjeżdżała! do Rosyi 
w złym stanie zdrowia. Wychodzi ła j ednak , często p rzys tępowała 
do Komunii ; ale od września zapisuje ciągle w swoim dzienniczku: 
chora, chora . W listopadzie pisze do matk i , że bardzoi ehoraJ, bez 
pomocy nie może się obrócić n a łóżku; pa rę r azy przyjmowała 
wia tyk i oleje święte. Zapowiedziała, że umrze 29-^go l i s topada 
i t ak się s tało (1831). Pochowana w kościele katolickiim|, w Cair-
skiem Siole. 

W tes tamencie , p i sanym w Carskiem Siole 21-go września 
znajduje się nas tępujące piękne postanowienie : „Wszystką wła
sność moją w Polsce zapisuję królowi polskiemu, k tokolwiek mim 
będzie; to jes t łączę ją do dóbr koronnych , należących do osoby 
monarchy . Nie będzie on mógł ich n igdy przedawać , ani zas tawiać , 
ale mają przechodzić z ojca n a syna , z monarchy n a monarchę . 
Nie będzie mógł ani zaciągać d ługów, ani zamieniać tych wła
sności na inne w innym kra ju" . 

Swój p iękny szkic o Księżnie Łowickiej kończy p a n n a Mo
r a w s k a modlitwą za Marynę Mmiszchównę, k tórą Kras ińsk i koń
czył swego Aga jhana : „Królowo Polski , daj jej zasiąść u s tóp 
.Twoich, bo ko rona Carów by ła dla niej wieńcem cierniowym, ży
cie jej długą pielgrzymką, daleko od ojczyzny, wśród obcych 
i n ienawis tnych. Królowo Polski , zlituj się nad córą Twoją". 

L u d w i k S z y m o n G u t a~k o w s k i, za Ks ięs twa War
szawskiego Prezes R a d y Stanu, a w końcu Prezes Senatu , pisał od 
młodości nie pamiętnik , ale raczej dziennik swego życia. Ten zo
stał w ręku jego, syna , pu łkownika Wac ława , i n a tej pods tawie 
panna! Morawska- złożyła zajmujący wizerunek i życiorys człowieka 
ba rdzo godnego, k tó ry , bez wyją tkowych zdolności, rozumem 
i charak te rem zdobywał sobie zaufanie i uszanowanie i doszedł 
d o wysokich s tanowisk. 

p. P. T. cxxxix. 30 
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J a k o bardzo młody chłopiec, w towarzys twie równie mło
dego jednego z Sanguszków, jedzie do F rancy i , b y w a n a dworae , 
p rzy jmowany aż dziwnie dobrze, skoro t ak i młodziutki cudzozie
miec siedzi przy obiedzie około jednej z córek L u d w i k a XV. Na tu 
ralnie bawi się w Paryżu . S tamtąd jedzie do Londynu c iekawy 
par lamentu i t e a t r a lnych widowisk; zapa lony do, dzieł sztuki jedzie 
jeszcze do Włoch; n a w e t na wiadomość o pierwszym rozbiorze nie 
wraca; jeszcze do kra ju . Ale później widzi się go w Radzie Nieus ta
jące j , w Sejmie Czteroletnim. Trzeci Maj wita! z gorącym zapaleni 
i ze świetną nadzieją. Rokiem później ! okropne wrażenie akcesu 
kró la do Konfederacyi Targowickie j . 

Przychodzi powstanie Kościuszki . Gutakowlski bardzo n ie 
korzystnie wyraiża się o Kołłątaju, „którego k a b a ł a za cel zemsty 
bra ła Kościuszkę i Ignacego Potockiego" . Klęska/ Maciejowicka, 
sp rawa p rzegrana bez r a t u n k u . Tu znowu bardzo n iekorzys tne 
zdanie o Zajączku: przy szturmie n a P r a g ę „najpierwszy komen
dan t najpierwszy z p lacu ujechał" . 

O rzezi P rag i szczegóły znane, zawsze okropne. Króla wi 
duje Gutakowski często. Po rozkazie wyjaizdu do Grodna, pier-
wsizego wieczora widzi go smutnym, ale później spędza wieczory 
n a oglądaniu rycin i na swobodnej rozmówię. A w Warszawie , 
j ak teraz tu u nas , setki tys ięcy ludzi czekają godzinami żeby 
dostać chleba, k tó rego często nie dostają. 

Przechodzą czasy pruskie : J ena , Francuz i w Poznaniu , 
w Warszawie . Pu ławski wys łany do Poznania n a czele depu tacy i 
z powitaniem Napoleona, k tó ry obiecuje niepodległość Polski , j e 
żeli ona postawi czterdzieści tysięcy ludzi. , 

Księs two Warszawskie . Gutakowski w Dreźnie d la obja
śniania F r y d e r y k a Augus ta o s tanie kraju;, mianowany Prezesem 
R a d y Stanu, czyni zadość, j a k może, wszystkim sprawom, a głó
wnie s tara się o obliczenie i ściągnięcie sum!, na leżących się Księ
s twu od Francy i (sum bajońskich) nigdy, j ak wiadomo, nie ode
branych. Kampan ia roku 1809; radość z odebrania! Krakowa . 
W roku 1810 Gutakowski mianowany Prezesem Senatu . 

W październiku roku 1811 przerywa swój d z i e n n i c z e k , 
a wkrótce potem umiera. 
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Dobrze i słusznie się s ta ło , że ten dzienniczek przeszedł 
przez ręce p a n n y Morawskiej , i posłużył do odnowienia! pamięci 
człowieka godnego, zasłużonego, dziś prawdopodobnie 'zupełnie 
zapomnianego. J e j zaś posłużył do wykonan ia , nam d o czytania 
p racy zajmującej , nauczającej , ' a pisanej z życiem i z bardzo 'wi
docznym ta lentem. 

Z T e k i J e n e r a ł a S k r z y n e c k i e g o wychodzi n a 
j aw wiele szczegółów z jego życia, niektóre wcale nieznane, wszy
stkie ciekawe, a nieraz bardzo piękne. Z jego później p i sanego, 
p r ędko przerwanego małego pamięitlnikai wychłodzą jego n a u k i 
szkolne wcale nie dobre j a k o n a u k a , gorsze — j a k o wychowa
nie, j ako niedbałość o charak te r i moralność uczniów. P o tej szkole 
chłopcy: Je r ie raŁi jego s tarszy b r a t czują powołanie do wojska . 
Ojciec za radą dwóch kupczyków z Krosna chce ich oddać do 
szkoły wojskowej w Wiedniu ; oni się opierają, ale n a k a z s tanow
czy — trzeba się wybierać . Na wiadomość o Jen ie , o F rancuzach 
w Poznaniu , w Warszawie chłopcy bez wiedzy ojca przekrada ją 
się przez granicę i zaciągają się do wojska . 

\ Z kampan i i napoleońskich j edna chwila ba rdzo p iękna , to 
k iedy cesarz pod koniec wyrzuca wojsku polskiemu, że ono i Pol 
ska nie- dość dla niego zrobili, j eden młody oficer odpowiada : 
„Gdybyśmy nie byl i doznali ty lu przeszkód od twoich podwład
nych, byłbyś dopiero widział, czegośmy zdolni dla Ojczyzny i d l a 
ciebie". Ten młody oficer to Skrzynecki . W k i lka miesięcy później , 
pod A s s i s s u r A u b e , Napoleon w niebezpieczeństwie życia: 
ra tu je go ten sam oficer, bfiorąc go w środek czworoboku, sfor
mowanego z polskich żołnierzy. Ozy m u odda ł dobrą usługę? Może 
było by lepiej dla Napoleona, g d y b y był w t e d y zginął: nie by łby 
doczekał Wate r loo i Stej Heleny. 

Z roku 1 8 3 1 , z kompani i , l is ty i kar tki 1 do żony, potem 
znowu po Grochowie, po W a w r z e i Dębem; to , co i inni mówią 
o Skrzyneckim w tych bi twach, im dale j , tem smutniejsze: Wspa
niała mowa Skrzyneckiego pod Bolimowem: zdawał dowództwo 
Dembińskiemu. P o wzięciu W a r s z a w y Skrzynecki się uk rywa , 
w przebraniu się wykrada , dostaje się do Kielc, do Krakowa . Ale 

30* 
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tu mają wkroczyć wojska rosyjskie: Kasz te lan W ę ż y k wywozi 
go na Podgórze i tam oddał pod opiekę konsula aus t ryackiego. 

Odtąd Skrzynecki in te rnowany: naprzód w Linzu. później 
w Pradze . 

Za tego pobytu w Linzu spada na niego potwarz , godna 
ręki , k tó ra ją rzuciła.. S ławny Adam Gurowsiki, założyciel Towa
rzys twa Demokra tycznego, w tedy u k r y t y agent rosyjski , a później 
o twar ty zdrajca, ogłosił w jakimś piśmie: Cabinet de Lectnre, że 
Skrzynecki uk łada ł się z rządem rosyjskim o cenę, za jaką p o d d a 
mu Warszawę, Oburzenie uczciwych ludzi: pismo zmuszone ogło
sić zaprzeczenie. Skrzynecki odbiera listy pełne tego oburzenia, 
między innymi k i lka bardzo serdecznych od Kniazie wicza i od 
niego powta rzana prośba, żeby pisał swoje pamiętniki , a w nich 
ca ły przebieg wojny roku 1831. Skrzynecki sam nie odpowiada na 
po twarz. 

Z Linzu przeniesiony do Pragi , i tu tworzy się związek 
dwóch dusz szlachetnych, dwóch umysłów niepospoli tych, złączo
nych jedną miłością Boga. i wszystkiego, co dobre, wspólnością 
zasad i przekonań, i złączonych przyjaźnią, w k tóre j ze s t rony 
s tarszego jest j akaś powaga i pieczołowitość, ze stromy młod
szego — synowska, prawie ufność i powolność. Ten s tarszy — 
to Skrzynecki , ten młodszy — to Montalemibert. 

Staje przed Jenera łem młodzieniec nieznany, ale gorąco 
miłujący Polskę i dlatego szukający jej byłego Wodza, Naczel
nego. Zbolały jest bardzo. Dziennik FAcenir, k t ó r ego był gor
l iwym i zapewne najzdolniejszym współpracownikiem, zganiony 
w Rzymie, j ako zbyt l iberalny. Młody Montałembei t się poddał ; 
n a razie poddał się i ksiądz Lanimenais . Ale zawód młodzieńca 
był wielki, a ból gorzki. Szuka uspokojenia, skupienia , w nauce 
i w samotności ; szuka jej w Monachium i s t amtąd pisze do 
Skrzyneckiego: „Nie mam nikogo na, świecie, -którego opinia tyle, 
co twoja, miałaby dla mnie powagi'" i p rzek łada mu wszystkie 
swoje wątpliwości, zamiary na. przyszłość, sądy o s tanie Frairicyi". 

Ale oprócz tego p rzek łada mu i swoje sprawy sercowe. Ko
cha się w księżniczce Jadwidze Lubomirskie j , późniejszej księżnie 
de Ligne, i r ady , pomocy, może pośrednic twa szuka u Skrzynce-
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kiego. Nadziei wiele nie ma, ale kiedy ją s t raci ł , ból by ł wielki; 
i po p a r u la tach dopiero przyszedł do przekonania;, że t ak może 
lepiej dla niej i dla niego. Żadnej goryczy w jego sercu, owszem 
życzenie szczęścia, k iedy wychodzi ła za mąż, i szczera przyjaźń 
dla jej b ra ta , księcia Jerzego. 

Ale k iedy Lammenais , mistrz jego młodości i, rzec można , 
jego ideał , zbuntował się i zerwał z Kościołem, k iedy wyda ł siwoje 
Paroles d'un croyamt, a te rozchodziły się w se tkach egzemplarzy, 
wtedy biedny młodzieniec doznał najboleśniejszego rozdarcia , 
i wtedy Skrzyneckiego roz t ropna czułość ko i ła jego cierpienie, 
u ła twia ła równowagę . „Skrzynecki ufcrzepiai Monitaiemiberta prze-
dewszystkiem mocą wielkiej wiary: wielką część zasług znakomi
tego obrońcy P r a w d y odnieść należy do k ie rownika i wybranego 
ojca jego młodości ." 

Ale nawzajem i on, młodszy, uspoka ja s tarszego, pomaga 
mu do równowagi . Skrzynecki jes t zbolały Encykl iką Grzego
rza XVI. do Biskupów polskich. Mandalembert t łomaozy, p rzypo
mina niewiadoniość, w jak ie j Polacy sami u t rzymywal i Stolicę 
Stą, i to, co _ Grzegorz XVI, lepiej uwiadomiony, od tego czasu 
mówił i robił. 

Przychodzi sp rawa powołania Skrzyneckiego do służby 
belgijskiej . Kró l Leopold — nie bez wpływu Monta lember ta i kre-
wmych jego żony (de Merode), — ofiaruje mu naczelne dowództwo 
swego wojska . J ene ra ł radzi się ks ięcia A d a m a Czar toryskiego, 
radzi się innych jenerałów, radz i się zwłaszcza własnego sumienia 
i przyjmuje. W przebraniu wyjeżdża z Pr^algi, drogą n a Anglię 
dostaje się do Bruksell i . W t e d y książę Metternioh ogłasza, że 
Skrzynecki dał słowo, że bez pozwolenia Atustryi nie opuści , i że 
to słowo złamał. Skrzynecki odpowiada dumnie, że s łowa takiego 
n igdy nie dawał , i p ro tes t ten ogłasza, Ale z tego poiwodu omal 
nie przyszło do odwołania posła aus t ryackiego z Belgii. 

Przyjaźń do t rwa ła do końca, a po śmierci Jene ra ła , n a 
k ró tko przed własną śmiercią, Montalembert przesyła jej os ta tn i 
wyraz w serdecznym liście do pani Skrzyneckie j . 

P a n n a Morawska kończy swoją piękną pracę o Skrzynec-



kim przytoczeniem słów, nap i sanych po jego śmierci przez 
Maurycego Manna. 

L e o n U 1 r i c h, to j edyny , j ak i jest, przynajmniej o jak im 
wiemy, życiorys •zasłużonego t łumacza Szekspira,. Życiorys zajmu
jący: życie bardzo smutne . 

Po roku 1831 emigracya i b ieda do śmierci. Zrazu w połu
dniowej F rancy i , n a różnych miejscach, najdłużej w jak iemś mia
s teczku Langon, i zarabianie n a życie lekcyami i a r tyku łami do 
dzienników. Stanis ław Koźmian, kolega ze szkół lubelskich je
szcze, wyrabia mu w Anglii miejsce dozorcy chłopców w jak imś 
zakładzie n a u k o w y m . Przyjmuje , m a sposób do życia i spędza t am 
la t ki lka, ale to dozorowanie chłopców t ak go nuży i nudzi , że 
wyt rzymać nie może i wraca znowu do południowej F rancy i . ,Za 
tego pobytu w Anglii zaczęły się jego i Koźmiana przekłady 
z Szekspira. W e Francy i zawsze to samo, zawsze t roska o chleb 
powszedni , znowu lekcye po wiele godzin na dzień i zmown za
robek t ak mały , że ledwo wys ta rcza na najskromniejsze życie. 
Do tego samotność , niemożność zamiany myśli z kimkolwiek, 
b r a k książek. A mimo to, ciągła p raca , ciągłe tłomaozenie, Szek
spira, Aristofanesa, P lu ta rcha , J e d y n a pociecha to koresponden-
cya z Kożmianeni i j edno spotkanie z Janem. Przy jaźń szczera, 
obust ronna, pomimo wielkiej różnicy w pojęciach pol i tycznych, 
a zwłaszcza rel igi jnych. W pol i tycznych zmiana w s k u t e k nie
szczęścia roku 1846, .religijne zawsze, zdaje się, pozosta ły bez 
zmiany. W roku 1848 jest Ulrich w Krakowie . Z Szukiewiczem 
wydaje Jutrzenką, ale krótko; przez rząd zmuszony do wyjazdu. 
Koźmianowie namawia ją Ulricha, żeby się przeniósł do Wielko
polski , gdzie mu będzie i ła twiej i lepiej : nie chce; zostaje w swo-
jeui Langou, lub w Bordeaux i zawsze to samo: zawsze cały dzień 
lekcye po czwar tych p ię t rach. Głos mu ochrypł z ciągłego mó
wienia, wzrok zaczął s łabnąć — i talk ciągle, aż do lat siedemdzie
sięciu! A j ednak nie przestaje p racować , pisać; t łomaczy zawsze: 
po Szekspirze — Aristofanesa, Już po śmierci ks iędza Koźmiana 
nalega n a niego Stanis ław, żeby się przeniósł, do Poznania , i znowu 
napróżno, nie chce. Umarł w roku 1885; sizezegóły śmierci nie
znane. 



W jednym ze swoich l istów pisze Ulrich, że „przemarnował 
życ ie" . Na to odpowiada p a n n a Morawska, że „k to polskiej mo
wie przyswoił Szekspira, Aristofainesa i P lu ta rcha , ten zaiste do
brze się zasłużył Ojczyźnie i potomności" . 

S t a n i s ł a w K o ź m i a n to niewątpl iwie j e d n a z cel-
niejszych prac p a n n y Morawskiej . Bardzo dok ł adny , -nawe t szcze
gółowy życiorys znakomi tego człowieka, żołnierza, emigranta , pi
sa rza , uczonego, wreszcie n a polskiej ziemi' i wiejskiego gospo
da rza , i duszy wszys tk ich p rac i rns ty tucyi naukowych , w końcu 
Prezesa Poznańskiego Towarzys twa Przyjaciół Nauk , a p rzy tem 
wizerunek osobistości, umysłu , cha rak te ru , duszy człowieka t ak 
wierny; i żywy, że czytelnik nieledWie widzi g o przed sobą i » u s z a -
nowaniem, z rozrzewnieniem Wpatruje s ię w tę pos tać . Oo spra
wiło, że ona s ta je w oczach 1 t ak wyraźn ie i t ak pięjknie? Oto gor 
rące przywiązanie , cześć, wdzięczność piszącej d la zmarłego. 
„Dum, signore, e maestro, chciał mi być tym wszys tk iem", pisze 
p a n n a Morawska, a to , co osia p-jaze. „będzie wyijłateeniesn się 
z długu. wdsęezHoeci I robotą miłości". Tę „robotę miłości" czuje 
się w ca łym ciągu p racy , n a każde j karc ie , i to s p r a w i a jej u rok ; 
a doskonała! znajomość Koźmiana i okoliczności jego życia jes.t 
pods tawą realną, faktyczną, n a k tó re j ów, p ie rwias tek uczuciowy, 
rzuca swoje p iękne , ujmujące świa t ła i ba rwy. 

Młody chłopiec, przeniesiony z Lubl ina do Warszawskiego 
Liceum, nar pierwszej lekcyi t raf ia n a czy tane w klasie wypraco
wanie jednego ucznia, ch łopczyka o cza rnych oczach, rumianej 
twarzy , kędzierzawych włosach. Drugi , s tarszy, wyższy, z radością 
widzi powodzenie młodszego, s łyszy oddawane mu pochwały . P o 
lekcyi obaj życzliwie zbliżają się do nowego przybysza i zawią
zują znajomość, k t ó r a mia ła się s t a ć przyjaźnią n a całe życie. Ten 
młodszy, to Zygmunt Kras iński , t en s tarszy — to Konsitanty Ga
szyński . 

Zaczyna się to , co Kras ińsk i n a z y w a „Erą Fa jkową" , nie
skończone rozmowy w jego pokoju o wszystkiem, głównie o l i te
ra tu rze , zwłaszcza o póezyi. Uniesienia n a d Mickiewiczem, nawe t 
ob rana jego przed s t ryjem Ka je t anem Koźmlanelm; uniesienia nald 
śpiewem p a n n y Soritag; i pisanie , n a w e t d rukowanie pierwszych 



wierszy. Wespół z Gaszyńskim założył pierwsze pismo: Pamiętnik 
dla Płci Piękne] i w nim ogłaszał swoje młodociane wiersze. W ta
kich zajęciach zastał Koźmiana 29 Lis topada. Obaj brac ia : Sta
nisław w dziewiętnastu, Jam w szesnastu la tach, zaciągnęli się za
raz do wojska Już w wojsku pisał przecie jakiś 'dramat: Szpieg 
i t łomaczył C'łavigo z Gofhego, i nawspół z Ulrichem Wilhelma 
Telia Schillera. Ale poszli obaj w pole, w korpusie Sierakow
skiego naprzód, później Ramoriny. Pod Ołtarzewem wzięci do 
niewoli, uciekli j ednak szczęśliwie i dostali się do Warszawy . 
8 września prześli w nocy na P ragę , s tamtąd przez Płock do p rus 
kiej granicy i koniec. 

* Emigracya . Zrazu w Brukselli ; z bardzo małym zasobem 
pieniędzy; k ró tko tam bawią; ciągnie ich do Paryża.. Ale tu emi
gracyjne gwary jeszcze smutniejsze, niż samotność w Bruksell i , 
i Koźmian czuje, że tu długo nie wyt rzyma. Bra ta J a n a wysy ła 
do Tuluzy na s tudya prawnicze , sam wyjeżdża do Anglii. 

Pieniędzy ma, t ak mało, że ledwie na dwa miesiące wy
starczą. Co pocznie'? Z czego będzie żył? Dał sobie radę . Przeniósł 
się do Birmingham, gdzie ciszej i tan ie j , znalazł przyjaciół , pisuje 
różne a r tyku ły do dzienników, uwiadamia i objaśnia o Polsce; na
wet k ró tką his toryę l i t e ra tu ry polskiej i l i t e ra tury rosyjskiej . 
A trafił właśnie na czas, k i edy s y m p a t y a dla Polski by ł a n i e ' 
w stanie usposobienia Anglii, ale w modzie. Przez te prace staje 
się pożytecznym sprawie i staje się znanym. A równocześnie rośnie 
w nim miłość Szekspira 1 i. budzi się pierwsza myśl o t łomacze-
niach. 

Z Birmingham wraca do Londynu . J ego a r t yku ły o Polsce 
zwróciły uwagę Lorda Dudley Stuar t , Ten już od roku 1832 za
łożył był Towarzystwo Przyjaciół Polski, a teraz zażądał pomocy 
tego młodego Polaka . Podawał mu pomysły do a r tykułów. Z na j 
gorętszym zapałem, z najrzewniejszą wdzięcznością. mówi o nim 
Koźmian w swojej książce: Anglia i Polska. Ta książka, j ak była 
w swoim czasie, t a k jest n a dziś i na zawsze doskonałym zbada
niem i opisem usposobienia Anglii względem Polski , dla nas do
skonałą wskazówką, czego z tej s t rony możemy, raczej nie możemy 
się spodziewać. Na tej książce także teraz zbierają się ma te rya ły . 



Al3 Lord Dudley S tua r t zapragnął mieć Ko-źmiaaa, przy 
sobie i zrobił go sekretarzem Toioarzystuni Przyjaciół Polski. 

I teraz dopiero p raca jeszcze większa, n ieraz po całych 
nocach: . .każdy wniosek w par lamencie , każdą przemowę, man i 
fest, list, sprawozdanie , a r tyku ł w sprawie polskiej t rzeba było 
obrabiać" . W tej p racy — jeden k ró tk i odpoczynek: podróż do 
Włoch z b ra tem w roku 1843, i w t e d y w Rzymie spotkanie pier
wsze od warszawskich czasów z Kras ińskim, już zaręczonym. 

Po powrocie — prace te same: ale zmęczenie, tęsknota , p r a 
gnienie powro tu coraz większe. Zwłaszcza odkąd b r a t •dostał po
zwolenie przyjazdu do Wielkopolski , odkąd się • ożenił i osiedlił 
w Berlinie, pragnienie to wprawia Koźmiana w zły s t an zdrowia. 
W roku 1844 J a n Koźmian z a k ł a d a Przegląd Poznański. S tanis ław 
zdaleka ty lko daje mu pomoc, posy ła a r tyku ły , wiadomości o An
glii, sprawozdania ; a . w . t e j ogromnej p r acy nie zaniedbuje prze
cież przekładów z Szekspira:; owszem kwapi się gorąco, żeby je 
dalej prowadzić i 'kończyć. Znajomości s tosunków, przyjaźni w an
gielskim świecie coraz więcej . Tomasz Moore ze. łzami witał tło-
macza Per i i Raju . „Nigdy nie byłem tak roz rywanym i zapra
szanym, n igdy t ak zajętym i po t rzebnym". Ale tęskni , pragnie się 
w y r w a ć , przez całe l a ta . 

W jesieni roku 1846 wielka pociecha. Ma zamiar jechać do 
Rzymu; po drodze za t rzymuje się w Heidelbergu i p rzypadkiem 
spo tyka tam Zygmunta Kras ińskiego. Ki lka tygodni razem spę
dzonych. Kras iński zbolały strasznie wypadkami galicyjskimi; 
w długich przechadzkach i rozmowach wynurzają się jeden przed 
drugim z tern, co ich boli, z tern, czego pragną . WtedyTCoźmiiamowi 
przychodzi myśl nap i san ia Do Mistrzów Słowa. Pokazuje wiersz 
Kras ińskiemu, jako niby z Palryża przysłany, a ten przypisuje go 
Słowackiemu, ale gdy doszedł do końca , krzyknął : „To ty!" 

Ale nas tępne j wiosny prośba, na legania , żeby Koźmian pod 
pisał się j ako autor , na d ruku jącym się właśnie Ostatnim. „Przy
jąłem t e n ciężar ; d la takiego seinca k a ż d a ofiara, by ła miłą". 
Ostatni wyszedł, j ako p i sany n i b y przez au to ra Do Mistrzów Słowa. 
Ale Kras iński chciał nadtop żeby na mające się zrobić wydan ie jego 
dzieł dawniejszych, Koźmian położył swoje nazwisko. Temu j u ż 



opar ł się s tanowczo: ten podpis n a w e t nie byłby n ikogo oszukał, 
bo autor Nieboskiej i Irydyona by ł wszystkim 1 wiadomy. 

W jesieni roku 1847 znowu k i lka tygodni razem w Heidel
bergu, i w tedy bardzo ł adny odwet Koźmiana, Napisał n iby część 
dziesiątej pieśni Czyśca Dantego , t e j , w k tó re j pokutują samo-
ełrwiałcy i próżni, a między tymi jes t jeden pokutu jący za to , 
że chodził w chwale nie swojej , choć bez swojej winy. Rzecz bar
dzo ładna, bardzo zręcznie w dante jsk im stylu u t r zymana , przez 
p a n n ę Morawską pierwszy raiz d rukowana . 

Pewnego dn i a Kras ińsk i nie zastał Koźmiana w domu i na 
j ego stole napisał wiersz: 

„Gdy czyhał n a mnie północny morderca — 
T y byłeś d la mnie widomym aniołem, 
Opieką bożą w człowieka postaci , 
Za co dziękując, p rzyk lękam przed Painem 
I proszę P a n a — niech, tobie zapłaci" . 

W listach prozą Kras ińsk i powtarza nieraz to samo, a Koź
m i a n w swoich zapiskach mówi: „Dał mś Bóg przyjaźń Zygmunta 
g ra t i s , najwyższą łaskę z ł a sk swoich... J e g o najwyżej między 
ludźmi stawiałem, a najserdeczniej obok mej żony, dzieci i b r a t a 
•ukochałem". ^ 

I pod względem rel igi jnym dz ia ł a iKoźmiain n a Kras iń
skiego, k tó ry wtedy jeszcze przypuszcza jakąś ewolucyę w Koś
ciele. Koźmiain, mocno us ta lony w katolicyzmie, zbija te jego za
pa t rywan ia , 

W zimie z roku 1847 n a 48, w Rzymie, ma chwilę wahania , 
py tan ia , czy maj wstąpić do s t a n u duchownego. Sam w sobie nie 
widz i jasno: szuka r ady u księdza Kajsiewicza, i pos t anawia dalej 
s łużyć Bogu w s tanie świeckim. 

Na wiosnę roku 1848 kró tk i p o b y t w Berlinie, w Wielko
polsce, ale n iebawem nakaz wyjazdu, powrót do Anglii , i w roku 
dopiero 1851 pozwolenie powrotu , kupno Przylepek, zaiwód wiej
sk iego gospodarza. W roku 1853 ożenienie z panną Felicyą Łem-
picką. Ale niebawem bra t J a n stracił żonę, postanowił zos tać księ-



dżem i wyjechał do Rzymu, na nauk i teologiczne. Na Stanis ława 
s p a d a teraz cały ciężar Przeglądu Poznańskiego. 

Z rokiem założenia Towarzystwa Przyjaciół Nauk zostaje 
naituralnie jego członkiem. W roku 1867 przenosi się n a stałe do 
Poznania ; w 1870 wydaje dwa tomy swoich pism: w pifeuwszym 
wiersze, w drugim doskonałe i świetne pisma prozą. Wreszcie po 
śmierci Libelta w roku 1875 ziostaje Prezesem Towarzys twa, 

Tchnął w nie nowe życie. Stanął gmach muzealny, imienia 
Mielżyńskich, zbiory w ga lerye rozmieszczone, uporządkowane , 
biblioteki, o twar te na użytek publiczny, mnożą się n a k ł a d y i wy
dawnictwa, sypią się hojne ofiary, rozszerzają się s tosunki z insty-
tueyami naukowemi . Prezes żyje w tern Towarzys twie , k tóre kocha 
ca łem sercem, a należnej mu p łacy nie t y k a nigdy, sk łada ją na 
potrzeby Towarzys twa . 

A własno prace nie ustają. Wychodzą t rzy tomy przekładów 
Szekspira; wychodzi Anglia i Polskai, dawniejsza Podróż nad Re
nem i w Szicajcaryi. Czynność l em dziwniejsza, że z wiekiem 
Koźmian czuje się coraz bardziej osamotnionym, tęskni za tymi, 
k tó rych utraci ł ; z tych s t ra t najboleśniejisza śmierć b r a t a w roku 
1877. Ale i ta go nie złamała. Ciągle t a sarnia cayjaaujść, w Towa
rzys twie i poza Towlarzystwem; opieką n a d Kury erem Poznań
skim, i felietony w y d a n e j ako : Z bliska i -z daleka; wciąganie, za
chęcanie , kształcenie współpracowników młodszych — głównym, 
a właściwie j edynym była p a n n a Morawska — czytanie wszy
stkiego ważniejszego, co przynosi ła l i t e ra tura polska , uniesienia 
n a d Ognićm i Mieczem. . • 

W lutym roku 1884, przy rannej modlitwie a t a k paraliżu. 
Po łowa ciała porażona; z czasem różnica i w umyśle : chwilowe na
p a d y nieprzytomności . „P łaka ł wtedy , j ak dziecko, a zapy tywany 
o rodzaj cierpienia, odpowiadał z rozdzierającym wyrazem bólu: 
t aka tęsknota! t a k a udręczająca t ę skno ta" . Czasem próbował pi
sać — niewyraźne zygzaki ; czasem powtarza ł sobie słowa lub 
urywki z Szekspira, 

Powtarzając słowa Litani i : „Módl się za nami" , skończył 
2 3 ; kwietnia 1885 roku. 

Ten życiorys to rzecz wielkiej wartości i wielkiego wdzięku. 



Wielkiej wartości , bo j edyny t ak obszesmy, t ak dok ładny : daje po
znać cały bieg życia znakomitego pisarza i doskonałego człowieka, 
i daje poznać jego na turę , jego duszę. Przez to ma prawo i powinien 
zostać w l i teraturze polskiej, a k tokolwiek będzie chciał zająć się 
Stanis ławem Koźmianem, będzie musiał udać się do tego źródła. 

A wielkiego wdzięku dla tego, że pisany z żywem uczuciem, 
bez żadnego panegiryzmu, ani przesady, ale z gorącem przywiąza
niem do Koźmiana. Dlatego on t a k dobrze znany, t ak dobrze oświe
cony, a jego żywot dlatego t a k ujmujący: nietylko zajmuje czy
telnika, ale go ujmuje dla Koźmiana i dla jego biografa. 

P o śmierci B o h d a n a Z a 1 e s k i e g o, k tó rego pn,a Moraw
ska ładnie n a z y w a poetą tęsknoty , jego życiorys, p isany z wielką 
miłością dla niego, z wiielkieni współczuciem dla jego smutków i 
cierpień. Obszerny, opowiadający cały przebieg życia poety, t rafnie 
i wybitnie wydobywa na wierzch główne zwroty jego życia, ilu
struje je dobranymi wyjątkami z wierszy lub listów, wnika w duszę 
poety i daje ją trafnie poznać. Niewzruszona prawowierność ka to
l icka Zaleskiego, jego s tanowisko względein Mickiewicza i Towiań-
szczyzny, występują tu z całą mocą. W tej pracy miała p a n n a Mo
rawska źródło jedno, n ikomu przedtem nieznane: to liczne a bar
dzo serdeczne listy poety do J a n a — później księdza' — Koźmiana . 
Śliczne listy, pełne tęsknoty , smutku , ale pełne także wiary i ufno
ści w Bogu. Ale między l istami Zaleskiego jest parę takich, k tó re 
się czyta ze szczególną ciekawością. Bra t au tork i , Zdzisław Mo
rawski , wtedy pię tnas tole tni studemcik, zdobył się na; odwagę n a 
pisania do s tarego poety , k t ó r e g o ,gorąqo podziwiał i kochał , 
z prośbą o wiadomości i objaśnienia w kwes ty i Mickiewicza i To-
wiańszezyzny. Zaleski odpowiada mu serdecznie, donosi, że nawet 
po zerwaniu z Towiańskim, nie wynurza ł się n a w e t przed najbliż
szymi przyjaciółmi o swoich przekonaniach religijnych, ale wia
domo, że umarł po katol icku. Kończy zaś Zaleski t a k : „Czcić mamy 
Mickiewicza Adama, atoli z res t rykcyą katolicką, oraz modlić się 
zawsze za jego duszę. Do spółki duchowej ze mną zapraszam cię 
w tej m;ierze. Po ojcowsku kreślę znak krzyża nad czołem twojem, 
z błogosławieństwem na poczciwy żywot. Żyw święty zapał w mio
dem sercu... Przyciskam cię z czułością do piersi mej , miły gim-
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nazyas to" . . Listów podobnych jest pa rę : jeden do całego g rona 
wychowańców księdza Koźmiana, z okazyi uroczystości , urządzo
nej na dzień jego imienin, w roku 1876. W liście tym pisze Zaleski: 
„Wielkopolanie! wy jesteście obecnie pociechą i chlubą dla wszy
stkich innych spółziemian!" 

Smutki coraz większe, coraz częstsze: śmierć córka', potem 
śmierć zięcia, s tarość daje się czuć': słuch słabnie, wzrok słabnie, 
ty lko duch nie słabnie. W roku 1881 jedzie s ta ry Bohdan do Rzymu 
na pielgrzymkę słowiańską. Mam go jeszcze w oczach, j a k klęczy 
przed Leonem XIII , szczególnie łaskawie przez niego podnoszony, 
i przygarnię ty . Po tem jeszcze rzewnie przyjmuje uroczys ty ofbchód 
swoich ośmcłziesięciu lat , boleje nad śmiercią ks iędza Je łowic-
kiego, mar twi się pogłoską o żamierzonem niby odwołaniu księży 
Zmar twychwstańców z Pa ryża ; śmierć księdza Koźmiana opła
kuje w liście do Zdzisława Morawskiego, a list t en kończy: „Na
stąpią czasy prób dla n a s . P o kato l icku, młody ziomku, mód lmy się 
tem strzeliściej o zmiłowanie Pańsk ie dla świętego Kościoła i dla 
naszej Polski" . 

W ostatniej chorobie, po Sakramentach , prosi g o ksiądz 
0 błogosławieństwo dla kraju i ziomków. Umierający podniósł rękę 
1 skonał . Ostatnią jego myślą na ziemi było to błogosławieństwo; 
p o w t a r z a je teraz z gory. . 

Panna Morawska t ak kończy ten życiorys: 
„Co z duszy Bohdana Zaleskiego płynęło, było zawsze 

przejnzystem i przeezystem, i d la tego pieśń jego, pieśń wiatry, na 
dziel, miłości i t ęsknoty , pozostanie j ednym z naj lepszych i na j 
piękniejszych pomników polskiej mowy, uczucia i natchnienia ." 

K a r d y n a ł N e w m a n t o niezmiernie zajmująca wia
domość o znakomitym człowieku, k tó rego życie wywołało zmianę 
w całern s tanowisku katol ików w Anglii . Rzecz p rzy tem w treści-

. wości swojej doskonale zbudowana i napisana, pociąga formą, 
k iedy treścią przykuwa. 

Młody profesor oksfordzkiego uniwersy te tu miał s ławę wiel
k iego kaznodziei . Ludzie uczyli się n a pamięć us tępów z jego ka
zań, a mówili,-że n ik t n igdy równego wrażenia nie robił. Przesiąkły 
był W 'Szystkiemi protes tanekiemi i angielskiemi uprzedzeniami do 
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katol icyzmu, ale cierpiał nad s tanem angielskiego Kościoła, To 
nie Kościół, t o j akaś ins ty tucya rządowa, (Taką prędzej czy póź
niej stać się musi k a ż d y Kościół osobny, narodowy) . On chciał 
swój Kościół podnieść, uduchownić , marzył o przywróceniu mu 
świętości apostolskich czasów. Zagłębiał się w Ojcach Kościoła 
i wyda ł t ak zwane Tracts, k tó re mia ły ogromny rozgłos. 

W tym czasie rząd zamianował niejakiego doktora Stamp-
den profesoreni teologii w Oksfordzie, a następnie biskupem, po
mimo jego aryańskich pojęć i nauk . Oprócz t ego zamianował rząd 
biskupa dla Jerozolimy, ale tak iego , k tóry miał być wspólnym bi
skupem dla angl ikanów, lu t rów, kalwinów, nawet nes toryanów 
i eutychianów. To wkroczenie władzy świeckiej w sprawy ducho
wne i kościelne oburzyło N e w m a n a i wywołało, jego s ławny t r a k t a t 
dziewięćdziesiąty, zawierający k r y t y k ę t rzydziestu dziewięciu ar
tyku łów angl ikańskiego kościoła i dowodzący, że w kościele pier
wotnym znajdują się wszystkie nauk i rzymskie. W r z a w a nie do 
opisania: biskupi żądają zaniechania T rak t a tów, uniwersyte t po
tępia ostatni . Udał się do pobliskiego Lit t lemore i t a m urządził ro
dzaj klasztoru, dla siebie i swoich towarzyszy. Życie ascetyczne, 
aż do przesady, nabożeńs two w niektórych formach zbliżone do 
katol ickiego. Z tych towarzyszy niejeden został katol ikiem. W nim 
także bezwiednie rozwija się katol ickie przekonanie i pragnienie 
zmiany wiary, aż w roku 1845 przyzwał księdza, złożył przed nim 
wyznania wiary, odbył spowiedź i przyjął Komunię świętą, Na
stępnej niedzieli był na mszy w katol ickim kościele. 

J ego przejście przez to s tało się jawnem. W całej Anglii 
wrażenie niesłychane. Gladstone pisał, że to od czasów Reformacyi 
najważniejszy wypadek w Anglii na polu religijnem. Powtarza to 
Lord J o h n Russell i Disraeli. Nowonawrócony jedzie do Rzymu. 
Za wskazówką Piusa IX wstąpił do zgromadzenia Ora toryanów i, 
wyświęcony n a kapłana , odprawił pierwszą, mszę i wrócił do Anglii , 
jako zakonnik. Osiadł na resztę życia w małem mias teczku Edg-
baston. 

Kiedy wr roku 1850 Pius IX wprowadził hierarchię bisku
pów katolickich w Anglii, wybuchły gwał townie wszystkie n iena
wiści d:> Kościoła i zwracały się przeciw Newmanowi. J ak i ś Włoch 
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rzucił n a niego potwarz ; on wytoczył proces, dał dowody potwarzy , 
a le mimo to skazany został n a zapłacenie kosz tów procesu, wyno
szących dwanaście tys ięcy funtów szterł ingów. Tych oczywiście 
n ie miał ; zebrały się drogą sk ładek. Ale po tym w y r o k u sądu pisał 
Times, iż ka to l icy mają prawo, mówić, że n i ema d l a nich. sp rawie 
dliwości w Anglii. 

Na t e liczne napaści i potwarze odpowiedział w roku 1864 
książką pod t y tu ł em Apólogia pro vita sua, k tó r a się stała 1 wielkim 
wypadkiem, bo zwróciła na Newmana n ie ty lkó opinię, ale i serce 
ogromnej większości Anglików. Uniwersyte t oksfordzki mianował 
go honorowym ezłoinikiem-jednego ze swoich]'kolegiów. Patpielż mia
nował go ka rdyna łem. 

P o te j nominacyi podróż do Rzymu, ostatnia . Od roku 1879 
zdrowie zaczęło s łabnąć; czynność nie us tawała . Skończył , mając 
la t dziewięćdziesiąt, po krótkie j chorobie. N a pogrzebie t łumy; bar
dzo wiele pro tes tan tów, uniwersyte t oksfordzki. W pismach pu
blicznych słowa, że „Każdy p r a w y Anglik już go w swem se rcu 
kanonizował . Wiele on zdziałał piórem i słowem, więcej o twar tą 
księgą swego życia" . 

T e n żywot , t en psychologiczny proces powolnego nawró
cenia, jego wpływ n a s tanowisko ka to l ików w Anglii, t o rowanie 
drogi k u poznaniu p r a w d y przez t o społeczeństwo, przedstawiła 
p a n n a Morawska t a k doskonale , że pracę t ę na leży zaliczyć do 
jej najcelniejszych i najświetniejszych. 

Dość znaczna liczba prac , spowodowanych cudzemi książ
kami , i wiadomości o t ak i ch i sprawozdania . Ale w tych sprawo
zdaniach występują 'zawsze dwie rzeczy własne: J e d n a — to spo>-
sób pisania, żywy, zajmujący, wdzięczny; a d ruga — to własna 
myśl i własne uczucie, k tóre dyktują au torce spostrzeżenia, uwagi',, 
zawsze rozumne, zawsze ożywione i k ie rowane szlachetnem ser
cem, n iezwykłym rozumem i ciągłą, g d y jest sposobność k u t emu, 
pamięcią i bacznością n a polskie sprawy, potrzeby, usposobienia. 

Niema tak ich w p racy o Byronie . Nowa Biografia Byrona 
to sprawozdanie z książki: The róal Lord Byron, b y I. C. Jeof-
feffion. 

Książka musi być wiele w a r t a i zajmująca. T łomaczy psy -
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chologiczne wpływy, k tóre od dzieciństwa n a niego działały i spo
wodowały jego usposobienie i jego liczne zboczenia, i błędy. Grunt 
duszy zostaje j ednak zawsze szlachetnym, a sumienie, n a w e t uczu
cie religijne, nie znikły nigdy. Co dziwne, że podług tego biografa, 
j edyną kobietą, k tórą Byron nap rawdę bardzo kochał , była.. . żona. 
T a musiała być nieznośna, sz tywna i kwaśna istota, zdolna odstrę-
czyć i odstraszyć od cnoty. Jeszcze po śmierci Byrona prześladuje 
j e g o siostrę, pisze i drukuje o niej potwarze. On tymczasem do 
śmierci pragnie zbliżenia, pojednania. Pan i Guilccioli by ła podług 
biografa pospolitą i umysłem i charakterem. 

W a w r z y n i e c O l i p h a n t (Episodes in a life of ad-
venture , by Lawrence Oliphant) to sprawozdanie z autografii czło
wieka bardzo niezwykłego, pędzonego po. eałym świecie awantur 
niczym duchem. Widzieliśmy go i t u parę razy w roku 1863. Dwa
dzieścia dwa razy przepłynął At lan tyk , był na wojnie krymskie j , 
był na chińskiej , w Indyach n a jakiemś wcale groźnem powsta
niu Hindusów, w Japoni i , r a n n y nawe t w jakiejś walce, spieszył 
wszędzie, gdzie zbierała się, lub wrzała j a k a burza. T a k przyje
chał i do nas : z ciekawości raczej, niż z życzliwości, j ednak ży
czliwy, a względem Rosyi usposobiony nienawistnie . Traf ia t u n a 
rozbicie i uwięzienie Langiewicza; mieszkał pod Baranami u hr. 
Adamów Potockich. Stąd jeździł d o Lwowa, do Warszawy , do 
różnych obozów po lasach. Trzy rozdziały poświęca tym swoim 
wspomnieniom polskim, a w nich mówi z trafnym kry tycyzmem 

0 naszych poli tycznych zdolnościach i działaniach, ale ze szczerem, 
gorącem uczuciem o naszej miłości ojczyzny. Po u p a d k u powsta
nia, w Anglii był zawsze życzliwy i przyjazny dla bawiących t am 
Polaków, a pomocny, ile być mogło, różnym polskim potrzebom lub 
sprawom. 

Ale pod koniec swej autobiografii pisze, że „świat ca ły ze 
swojemi wojnami, in t rygami, oszukańs twem i t. d. wydaje mu się 
j ednym olbrzymim domem warya tów" . 

Pragnął , szukał p r a w d y , szukał l ekars twa n a choroby wieku 
1 społeczeństw i mniemał, że je znalazł w jakiejś nowej nauce , no
wej religii. „Od lat dwudziestu, j ak pisze, poświęcał się badaniu ta
jemniczych sił przyrody, w k tórych widzi sam rdzeń prawdy, i naj -
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pewniejszy ś rodek uleczenia chorej ludzkości" . T a jego mniemana 
prawda to jest mieszanina spirytyzmu, magne tyzmu i mistycy
zmu. 

W k i lka la t później , Na. Manowcach, ukazuje go p a n n a Mo
rawska w pełnem posiadaniu, wykonywan iu i apostołowaniu tej 
nowej religii. 

Dostał się pod wpływ jakiegoś szar la tana Harrisa, zakłada
jącego jakieś nowe Je ruza lem w Ameryce, pojechał t am ze starą 
matką; oboje żyli przez l a t a w najcięższej ręcznej p racy i w złu
dzeniu odkry te j p r a w d y . W roku 1870 wrócił do Anglii podczas 
wojny francusko-pruskiej , pisał, odnowił s tosunki , ożenił się; ale 
znowu z żoną wrócił do Ameryk i i żonę n a swoją wiarę nawrócił . 
Spostrzegł się dopiero n a oszukańs twach Harrisa, k iedy t en chciał 
go rozłączyć z żoną i matką , rozesłać ich w różne miejsca. Ale 
stracił ty lko wiarę w proroka , n ie w swoją nową religię. Zajęła go 
teraz szczególnie myśl zaludnienia i użyźnienia Pa les tyny , przez 
zakładanie kolonii żydowskich. Stara ł się o akcyę rządów w tej 
sprawie: bez sku tku . W t e d y sam założył taką małą kolonię 
w Harfa.* Pisał dużo: n a współ ze żoną napisal i Sympneumata: 
współtchnienila. Przyjaciele zaczęli się obawiać obłąkania. Żona 
umar ła . Po czasie wielkiej boleści pocieszył się myślą, że Alicya 
żyje w nim, wstąp i ła w niego swoim duchem. Napisa ł jeszcze 
j edno dzieło; Naukowej Religii, jeszcze bardziej mętne , niż owo 
Tchnienie. Ożenił się powtórnie , n a rozkaz pierwszej żony, j ak 
mniemał i mówił; a le n iebawem umar ł . W ostatniej chorobie znikły 
gdzieś dawne religijne mrzonki i błędy, a wystąpiła wiara w Zba
wiciela. Imię Chrys tusa było ciągle n a jego ustach, mówił, że czuje 
się szczęśliwym - w objęciu Chrystusa , że go Chrystus odrodził 
i oczyścił. — 

Kończy p a n n a Morawska swoje opowiadanie rzewnem sło
wem sympaty i dla wielkiego rozumu i ta lentu, dla szlachetnego 
serca, k tóre dało się uwieść, ale szlaćhetnem było zawsze i przez 
to znalazło w Tkońcu pojednanie z tą Prawdą, której d ługo n a błęd
n y c h drogach szukało. 

Stanisław Tarnowski. 

P. P. T. CXXXIX. s l 



Bóg w duszy sprawiedliwego.*) 

Zamierzam w tej sprawie głębiej wniknąć w znaczenie t ych 
słów Chrys tusowych: Jeśli mię kto miłuje, będzie przestrzegał 
mowy mojej, a Ojciec mój umiłuje go i do niego przyjdziemy 
i mieszkanie u niego założymy}) 

W e d ł u g Pisma św. m y jes teśmy domem i świątynią Boga 2 ) . 
Wprawdzie Świątynią jest Kościół , ciało mis tyczne Chrystusa , a le 
jest nią i k a ż d y członek Kościoła i t o w całości swego jes tes twa, 
Aza nie wiecie, iż członki wasze są kóściołejn Ducha Świętego, 
który w was jest?3) Rozumie się samo przez się, że Kościół t en jest 
poświęcony, inaczej by łby to ty lko dom zwykły . Ale i poświęce
nie nie wystarcza . Świątynia Jerozol imska by ła przecież poświę
cona, Bóg figuryeznie by ł w niej i (Małał w niej więcej , niż gdzie
indziej: Będą tam oczy moje i serce moje po wszystkie dni*), po
wiedział J a h w e do Salomona. Bóg przyjmował tam ofiary, wysłu
chiwał prośby, ale nie mieszkał w niej o s o b i ś c i e ; t o też, j a k 
kolwiek świątynia t a była boga ta i święta, zawera ła ona ty lko , we
dle wyrażenia Apostoła, cień dóbr obiecanych w przyszłości5). My 

*) Ustęp z przygotowującej się do druku książki o łasce. 
*) Jan XIV. 23. 
2) 2 Kor. VI. 16. 
3) 1 Kor. VI. 19. 
4) 3 Król. IX. 3. 
s ) por. Żyd. X. 1. 
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zaś jes teśmy ezemś więcej , niż świątynią Bogu poświęconą, my 
jes teśmy świątynią, k tórą Bóg o s o b i ś c i e zamieszkuje. 

Świątynia doskona ła jes t na jśw. człowieczeństwo Chrys tusa 
P a n a 1 ) nie ty lko d la tego , że Bóstwo jest w niem rzeczywiście o-
becne, ale że jest w niem wszystką swą pełnością2). Otóż, skoro 
my przez łaskę poświęcającą zostajemy wcieleni w Chrystusa , 
otrzymujemy, j a k świadczy J a n Św., coś z tej pełności i w ten-spo
sób Bóg zaczyna mieszkać w nas . Jezus Chrys tus posaiaidak^całe 
Bóstwo; m y ty lko w niem uczes tn iczymy; Jezus je posiada przez 
sam fakt istnienia, j ako Słowo Wcielone i od pierwszej chwili swego 
ludzkiego poczęcia, — my je zwyczajnie pos iadamy od chrztu 
świę tego ; Jezus je posiada j ako Syn współ is totny i odwieczny 
Boga, — my je posiadajmy j a k o synowie przywłaszczeni ; Jezus jest 
z n iem nierozerwalnie z jednoczony, — m y n a ziemi możemy je 
zawsze utracić , dopuszczając się ciężkiego przewinienia. — Atoli , 
prtzy tych różnicach, pozostaje praiwda, że ł a ska sprawuje w nas 
to, co n a t u r a sprawiła w Jezus ie : że j a k On jest świątynią żywą 
Boga, t a k i m y jes teśmy nią również. 

Ale wnikn i jmy głębiej w to przedziwne, ta jemnicze, naijpo-
żądańsze p r z y j ś c i e i m i e s z k a n i e Boga 1 w duszy ludzkiej . 
O tern' p r z y j ś c i u podiaim t y l k o ki lka uwag ; za t rzymam zaś dłu
żej czyte lnika p r z y wyjaśn ian iu m i e s z k a n i a Boga w duszy. 

Czem jest „to przyjście Boskich Osób do duszy? 

Z irazumu i z objawienia wiemy, że Bóg jest n iezmierny, 
wszędzie obecny, że żadne miejsce, żadna przestrzeń ogarnąć Go 
nie może. Świat jest pełen Boga. Teologowie, wyjaśniając niezmie-
rzoność Boga, mówią, że jest On wszędzie swą potęgą, swą obecno
ścią, wiedzą i swą istotą. 

P o t ę g ą t. j . że daje by t s tworom, że je zachowuje, że nic 
się nie dzieje bez Niego, że wszys tko ulega najwyższej J ego woli, że 
może z wszystkiem czynić, co Mu się podoba. 

O b e c n o ś c i ą czyli wiedzą — Jego władztwo i wo la nie 

!) por. Jan H. 19. 
s ) por. KCIOB. n. 9. 

31* 



458 BÓG W DUSZY SPRAWIEDLIWEGO. 

z da leka się wykonywa . Wszys tko jest Mu obeicne, wszys tko przed 
Kim odkry te 1 ) . 

I s t o t ą s w o j ą , oo jest tylko d la Boga możliwe, — co 
'•właściwie s tanowi Jego niezmieraonioiść. J e s t wszędzie cały, prawie 
talk, j ak dusza w ciele. Władza monarchy rozciąga się da le j , niż 
jego wzrok; jego wzrok ogarnia przestrzeli , k tóre j sani nie zaj
muje; dla Boga, gdzie sięga J ego potęga , Jego, wzrok, t a m też jest 
J ego Is to ta cała, żywa, jedyna!, niepodzielna; On jest pierwszą 
i konieczną przyczyną wszystkiego, co m a byt . Nic nie żyje j ak 
ty lko przez Niego ib. j . J ego obecnością i działalnością. J e s t On 
przyczyną wszelkiego by tu i dzia łania . W Nim mamy ruch, życie 
i istnienie2). 

Wszys tko jest. w Bogu i Bóg jest w każdej rzeczy. A jeżeli 
tale jest , jakże pojąć, że gdzieś przychodzi ; co znaczą t e s łowa 
Chrys tusa P a n a : My (Ja i Ojciec i Duch Świątyń) do Niego przyj
dziemy? Przyjść , n ie jestże to pójść do miejsca, gdzie się nie było? 
Gdzie nie jest Ten, k tó ry jest wszędzie? W pewnem znaczeniu 
p r a w d ą jest , że „p r z y j ś c" jest d la Boga! niemożebne. A j ednak 
niówimy, że gdzieś przychodzi , k i edy zaczyna 'Czynić coś, czego 
przedtem nie czynił. Ponieważ Bóg działa z pełną swobodą we 
wszystkich swych stworzeniaich, prze to rrioże zawisze w nich dzia
łać, więcej lub umie j . Kiedy więc w nich sp rawia jak iś s k u t e k 
n o w y , a l e p s z y , mówimy, że przychodzi — i Bóg sam w tak i 
wyraża się sposób: Duch Święty zstąpi na cię3) — mówi Archanioł 
Gabryel do Najśw. Dziewicy. Niezawodnie Duch Święty już był 
w Nie j ; On to czynił ją Niepokalaną, świętą, pełną łaski , ale teraz 
mla Ją uczynić Matką Boga i tio właśnie anioł zaznacza, zwiastu
jąc to n a d e j ś c i e , drugie przyjście (suparveniet) . 

Bóg jest więc w duszy, k i edy w niej . •— że się t ak wyrażę — 
więcej bosko działa. Ptrzychodizi j ak matka', k t ó r a już t rzymała 
swe dziecię, pomagając mu d o chłodzenia, ale k t ó r a silniej je chwy-

1) Żyd. IV. 13. 
2) por. Dzieje Ap. XVII. 28. 
3) Łuk. 1. 35. 
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t a , a w raizie potrzeby unosi , k i edy , zamiast kroczyć po równej 
ziemi, ma ono potok do przebycia . Bóg przychodzi przez pomoc, 
jaką daje, venit subveniendol). Przychodzi , j ak słońce wschodzące 
da pokoju, k tó rego nagle otwierają oikna, do t ąd grubemi założone 
okiennicami. Pokój ten nie był zupełnie ciemny — światło, k tó re 
weń wnikało, pochodziło o d s łońca, atoli skoro przejście s t a ło się 
wolne, świat ło p rzyp ływa d o pokoju, k tó ry nagle zastaje w pełni 
oświecony. Bóg podobnie przychodzi przez świat łość, j aką roz
lewa, rozświeca: venit illummando2). Przychodzi j ak w o d a potoku, 
k tó ry , p łynąc w ścieśniomeui łożysku, w dane j chwili napotyka! n a 
łożysko szerokie i głębokie, gdzie jego M e w pełni się przelewają 
i swobodnie płyną. Przychodzi , rozszerzając i napełniając is totę, 
którą rozszerzył; venit implendoa). ' 

Nie myślmy, że Bóg w p ł y w a w n a s w slposób subte lnego 
p łynu i rozlewa się w duszy ruchem miejscowym, j a k b y w jak iemś 
duchowem naczyniu, k tó reby Go zawierało. Nie sądźmy też, że t a 
święta Is to ta Boża jednoczy się z naszą, j ak gdyby te dwie i s to ty 
tworzyły ty lko jedną, j a k się to dzieje, k i edy mieszamy wino 
z wodą. I s to ta Boża nie przenika nas n a sposób przymiotu, k t ó r y 
pod pewnym względem, s ta łby się ezemś nasizem j ak n p . białość, 
k t ó r a s ta je się rzeczą naszej twacnzy. Wszys tko , co tu n a z y w a m y 
opanowaniem, przepiromienieniem, walan iem, obfitością, zjednocze
niem, jest ty lko najczystszą i t ranscendenta lną czynnością tej nie
zmiennej i wszechmocnej I s to ty Bożej, k t ó r a w y t w a r z a niezasłu-
żenie i wzniosłe wr nas skutk i podobne do tych , jak ie wytwarzają 
w siwym porządku i na swój sposób drugie , podrzędne pnzyczyny, 
o k tó rych mówimy. Oto dlaczego tych obrazów słusznie możemy 
używać ; mają one prawdziwą pods tawę i pomagają n a m do lep
szego zrozumienia -tych t ak wzniosłych rzeczywistości , j ak iemi są 
dzia łania Boże i s tosunki , j ak ie z nich wykwitają . 

Bóg zatem przychodzi do dusz naszych, j ak życie przycho
dzi d o c ia ła omdla łego i schiorzałego, k i e d y w s k u t e k energicznego 
lekarstwa) lub cudu choroba zdrowiu ustępuje . Przychodzi , j a k 
p r awda przychodzi do naszego umysłu, k iedy po długiem rozmy-

-1) *) 3) Św. Augustyn, przytoczony przez św. Tom. Coment. in Joan. XIV. 23. 



sianiu n a d j akąś zasadą, nagle spos t rzegamy liczne i ważne wy
niki, k tó re dotąd były przed n a m i .zakryte. Przychodzi , j a k miłość 
n iek iedy przychodzi do serca naszego, k iedy się znajdujemy wobec 
osoby nadzwyczaj p ięknej i dobre j . Przychodzi , j a k radość wcho
dzi d o duszy, k iedy się natreszeie odzierżyło dobro, d ługo pożą
dane , ścigane, wyczekiwanie. 

Obo, co możemy powiedzieć o tern Boskiem przyjściu, k tóre 
n a m Zbawiciel obiecuje, oznajmiając n a m jego warunk i : Jeśli mię 
kto umiłuje i przestrzega nauki mojej, Ojciec mój umiłuje go i do 
niego przyjdziemy. I dodaje: i mieszkanie u niego założymy. 

Mieszkanie Boskich Osób w duszy. 

J a k t ) przyjście Boga do duszy jest nadna tura lne , t a k i J e g o 
przebywanie w nas jest również nadprzyrodzone. Zrozumiejmy naj
pierw, jaką niezmierną łaskę t o mieszkanie Boga przydaje do J e g o 
przyjścia:. Gdyby Bóg przyszedł do nas , ażeby t y lko przejść wedle 
swego zwyczaju, swej n a t u r y i charak te ru , c z y n i ą c d o b r z e 1 ) 
byłoby to już z J ego s t rony nieocenioną łaskawością. Są w zwy
kłem towarzyskiem życiu odwiedziny, k tóre nam wielki przynoszą 
zaszczyt. Są inne, k tó re potrzebną niosą n a m pomoc, k tóre -zapo
czątkowują miłe s tosunk i i cenne nawiązują przyjaźnie . Cóż do
piero powiedzieć o nawiedzeniach Bożych? Atoli t u nie idzie już 
ty lko o nawiedzenie . Bóg przychodzi do duszy, by w niej pozostać . 
Mieszkanie w niej założymy. Cóż powiedzieć o tern mieszkaniu 
i j ak je pojąć? 

Otóż ono pociąga za sobą i mieści w sobie koniecznie po
między Bogiem a, duszą zjednoczenie niezmiennie wzniosłe, głębo
kie, silne, k tó re z o b y d w u stron, zwłaszcza ze s t rony Boga, opiera 
się na potężnych powodach i t y tu ł ach największej wartości . 

Dalej, w myśli i zamiarze Boskiego Gościa, k tó ry do nas 
przychodzi , to zjednoczenie jest t a k silnie ugrun towane , że z na
tury swej jest ono stałe, niezmierne. Człomek — mówi Psalmi
s ta -r- to wiatr idący, a niewracający się 2). Niestety, jakże my 

J ) Dzieje Ap. X. 38. 
s) Ps. LXXVII. 39. 
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często o d Boga odchodzimy! Bóg bezsprzecznie mia łby również do 
tego p rawo , ale go n igdy nie używa. Jego obecność to dar bez ża
łowania — s tąd to J e g o mieszkanie u s t anawia i w y t w a r z a s t a ły 
stan łaski. 

A że, gdzie przyszedł , t am przebywa — gdzie przebywa, 
t am też działa, a J e g o działanie odpowiada w pełni charakterowi 
i doniosłości J e g o przyjścia , k tó rego najwyższym owocem i pier
wszą przyczyną jes t właśnie t o p rzebywanie , mieszkanie. 

J a k Bóg wytyczy ł Sobie ceł, przychodząc d o n a s : t a k też 
naznacza Sobie s amemu powody, i t y t u ł y zanriesdsatnia w nas . 

Nawet wśród ludzi j es t kilka' rodzajów i s topni iKamiiesizM-
wania według woli i motywów przebywania w jakieimś miejscu. 

Jeśl i podróżny, chcąc k i l ka diii za t r zymać s ię w jaikiiemś 
mieście, zamawia sobie pokój; w hotelu, słusznie mówimy, że t a m 
mieszka ; jeśli zaś na jmuje dom, tern bardziej twierdzimy, że w tem 
mieście onieszka; a jeśl i zamias t na jmu kupuje d o m i w n im się n a 
s ta łe umieszcza, s ta je się tem samem mieszkańcem, j a k b y obywate 
lem owego mias ta , w k tó r em snąć sobie podoba! i tuszy solbie, że 
będzie w niem żył szczęśliwie. Mamy t u nade r ważny obraz, a le 
t y lko obraz różnych sposobów mieszkania Boga w duszy nasze j . 

W gruncie przyczyny- j ak i e sobie Bóg naznaczał d o ^ tego 
nadprzyrodzonego mieszkania : . iw mas, sprowadzić możemy do je
d n e j : do J ego niewysiowicmiej k u n a m miłości. 

My n igdy nde zdołamy wytworzyć sobie rze te lnego pojęcia 
0 miłości, j aką Bóg m a d l a swoich sitworzeń już z tego ty tu łu , że 
są one J ego tworami . Tem bardziej Bóg miłuje te, k tóre u tworzył 
n a swój obraz, uzdolnia jąc je d o poznania i mi łowania Goi, —• ja-
kiemi są aniołowie i ludzie. Wsze lako pomiędzy tą miłością, k tórą 
można nazwać j a k b y na tura lną w Bogu, a miłością, j aką żywi dla 
duszy uświęconej łaską, większa zachodzi różnica niż pomiędzy 
ziemią a niebem. Atoli t a d r u g a miłość m a swe korzenie w pier
wszej . Bóg miłuje nas natdprzyirodzenie t y l k o dla! tego, bo d o tego 
Go skłania ta miłość, k tóra , w naszem pojęciu, wydaje się pierwszą, 
p ie rwias tkowa. Z miłości, k tó rą n a s s twarza , w y k w i t a m l o ś ć , . k t ó r a 
n a s odkupuje: atoli skoro dusza nasza, oświecona, podniesiona 

1 rozszerzona łaską uczynkową, dobrowolnie pi&yjmuje! ofiarowaną 
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sobie od Boga łaskę, że się t a k wyrażę, miłości bardziej Boskiej , n a 
k tó re j się opiera doskonalsze z Bogiem zjednoczenie: w t e d y n a 
wzór' Matryi dusza Bogu mówi: „Oto ja , służebnica Twoja, wierzę, 
ufam, miłuję, wydaję się, niech mi się stanie według słowa Twe
go" ; miłość, k tóra w t e d y p rzyp ływa i ją napełnia , nie ma w sobie 
podobnej , chyba ty lko w miłości nieskończonej Boga dla świę tego 
człowieczeństwa, w k tóre Słowo J e g o się wcieliło. Upodobanie, ja-
kie Bóg ma teraz w człowieku, jes t rodzajem zalewu i wylan ia nie-
wysłowioinych upodobań, jak ie ma w Jezusie Chrystusie , upodo
bań, k tóre mają swe źródło w is to tnem i odwiecznem rodzeniu te
goż Syna. 

A że Bóg jest nieskończenie mądry , przeto nie ogranicza się 
do podobania Sobie w ten sposób w tej duszy, z powodów czerpa
nych z Siebie samego. Bóg czyni dusizę taik piękną, t ak czystą, t a k 
szlachetną, t ak dostrojoną do pojęcia swego o n ie j , t a k podobną 
do Jezusa , jej .najwyższego typu , t a k świętą, że — iż się t a k w y 
rażę — usprawiedliwia się przed Sobą samym z tej dziwnej miło
ści, jaką jej okazuje. Gdyby — co niemożliwe — Bóg nie był 
wszędzie, by łby w niej jeiszoze, bo Mu się podoba t am mieszkać. 
Bóg czyni Sobie z tej duszy skarb , a gdzie skarb Jego, tam l serce 
Jego 1 ) . A nie jestżc właściwą miłości s tawiać po za nią samą 
istotę, k tórą miłość ogarnia? I d la tego św. Dyonizy n a z y w a miłość 
ekstatyczną, bo miłość przenosi osobę miłującą w miłowaną t. j . 
Boga w stworzenie, a s tworzenie w Boga, z tą wszelako istotną 
różnicą, że k iedy małość sprowadza Boga do s tworzeń, to d la tego , 
by je d o Boga porwać , przyciągnąć. Bóg, n a swój sposób, u lega 
temu prawu, jakie Sam uczynił ; czyż Sam tego nie wyznaje , k iedy 
inówi do swej tajemniczej umi łowanej : zramilaś (w innem tłu
maczeniu ezcordiasti me) serce moje, siostro moja, oblubienico2). 
Duch Święty, k tó ry w tajemnicy Trójcy Przenajśw. rzuca, że t a k 
powiem, Ojca w Syna i Syna w Ojca tak , że Obaj pozostają w tej 
jedności miłości, jaką jes t On Sam, rzuca też Boga w tę duszę, a du
szę w Boga, tak , że mieszkanie, o k tórem mówi Zbawiciel, jes t 

!) por. Mat. VI. 21. 
s ) por. Pieśń IV. 9. 
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wzajemne: we mnie mieszka a ja w nim1). J e s t więc między duszą 
a jej Gościem przenikanie wzajemne, ca łkowite , t rwałe ; j e s t t o 
objęcie, ściśnienie raczej niż mieszkanie, objęcie żywe, gorące, t ak 
doskonałe, iż uno-żna powiedzieć, 'że ci dwaj , co się ściskają, są 
w jednem, co 4 5 an Jezus wyrazi ł teorii słoiwy: aby byli doskonałymi 
w jedno2) — o ile życie obecne tego zdolne. 

Nie b rak więc nicizego, przynajmniej źe s t rony Boga, d o 
doskonałości t ego mieszkania . Bóg wie, czego chce, i dlaczego t a k ' 
chce; naznaczył Sobie samemu dobre przyczyny, by tego chcieć; 
uczynił wszystko wedle wioli swoje j ; a że Jego dobroć jes t szczę
śliwa, więc Jego mądrość i J ego świętość są w pełni zadowolone.. 

" Przyjdziemy do niego i mieszkanie u niego założymy. 
To też, wchodząc d!o duszy, Bóg wypowiada te święte,' u-

szczęśliw riające s łowa, jakie najpierw, miłość dyktu je — j a k o prze
j aw pierwsizej swej potrzeby. Bóg mówi duszy: bądźmy razem — 
dodaje: na zawsze, a tu, j a k wszędzie, Jego słowa są prawdą i ży
c iem 3 ) , czynią to , co wyrażają. 

Bóg 'daje s tworzeniu moc chcenia zawsze tego, czego Sam 
pod tym względem chce: ułatwia 1 mu tę wierność, czyniąc ją po
nętną, pozestawiając jej j ednak możność sprzeniewierzenia się. J a k 
d ługo żyć będzie ima t y m świecie, wyjąwszy potwierdzenie jej w ła
sce, co się bardzo rzadko w y d a r z a i czego tawyczajnie nie mJożna 
się spodziewać, — stworzenie może odmienić się, upaść , porzucić 
Boga, uciec od Niego,. Bóg atloli ani chce ani może uciec, zawieść,, 
zmienić się. W duszy , w k tó re j mieszka j ak w Sobie samym, jest 
Bóg n ieodmienny: u którego niema odmiany, ani zaćmienia prze
miany*). Ziemia nie jes t t a k silnie opar t a n a swych podwalinach, 
jlalk Bóg, k tó ry raz wszedłszy nadprzyrodzenie w duszę , jes t w nie j 
u t rwalony: niebo i ziemia przeminą, ale słowa Jego nigdy nie prze
miną5) — an i J e g o ł a ska i s tany , jak ie ona wytwarza . Bóg jes t 
w nas więcej i doskonale j , niż w niebiosach zewnętrznych, k t ó r e 

i ) Jan VI. 57. 
'*) Jan XVII. 23. 

3) por. Jan VI. 64. 
4 ) Jakób I. 17. 
5) Mat. XXIV. 35. 



j e d n a k opowiadają chwałę Jego , gdzie J e g o po tęga przedziwnie 
się ujawnia . Gwiazdy f i rmamentu, porównane z nami , dlaj Niego 
są j ako proch; sam firmament jes t Mu j akby namiotem, k tó ry 
podróżny zwija, k iedy zamierza pójść da le j ; my zaś jes teśmy J e g o 
świątynią. W woli Bożej świątynia t a m a t rwać n a wieki wielków. 
Jeśli mnie kto miłuje, do niego przyjdziemy i mieszkanie u niego 
założymy. 

Z tego, cośmy powiedzieli czy o powodach, jakie Bóg sobie 
naznacza mieszkania w ten sposób w nas , czy o samem mieszka
n iu , wynika , że tani, gdzie Bóg przebywa, działa. Bóg bowiem jes t 
aktem czystym, j ak nauczają łeeilogowie. Nie pojmujemy Go j ako 
is toty bezczynneji n a w e t niezależnie od wszelkiego dzia łania na 
zewnątrz . Bóg w swej wieeanooi działa n a wewnątrz . Ale tam, gdzie 
chce działać, j akże dałelko rozciąga się Jego działalność i czegóż 
nie 'wytwarza! 

Pierwsza rzecz, jaką czyni, jest to, że się objawia, okazuje, 
bo objawiać , okazać się jes t to Siebie uwielbić, a chwała Boga jest 
•zawsze najwyższym dzieł J ego celem. My wtedy s ta jemy się j a k b y 
widownią, n a k tó re j On się ukazuje . Dusza w łasce jes t d l a Boga 
j a k b y niebem duchownem, gdzie On się ukazuje , wys tawia . W p r a 
wdzie jes t to jeszcze dla nas ty lko ta jemnica wiatry. Gzem być 
m a m y , czem zaczynamy być, jeszcze się nie okazało1), a le , co dla 
n a s jest uk ry te , Bóg to widzi; Święci w niebie to widzą, o ile po
d o b a się Bogu im to odsłonić. Bóg widzi wszys tko , pa t rzy n a wszy
s tko, a to widzenie swej chwały-potęguje J ego miłość ku n a m i ra
dość , jakiej 'zażywa w nas t a n iepoję ta miłość. W t e d y to iści się 
s łowo, jak ie raczył powiedzieć: Kochanie moje być z synami czło
wieczymi2). Gdybyśmy mieli więcej wiary w te najpewniejsze 
p r a w d y , j akżebyśmy często z rozkoszą o nich myśleli; byłoby n a m 
.nawet t rudno myśleć o czem innem. 

Dalej , ukazując się, Bóg nas przemienia. Wprawdzie d w a te 
działania są tylko dwojakim poglądem i dwojakim sku tk iem tego 
samego ak tu . Ale cóż czyni Bóg, by nas przemienić? Domyślamy 
się, że to w Siebie nas przemienia. Otóż tem wyrażaniem, tą formą 

!) Jan III. 2. 
2) Przyp. VIII. 32. 



Boską, jaką w nas wprowadza , tą formą, k tó ra staje się naszą, 
a' k t ó r a jest (najpierw, formą, czyli wyrażen iem J e g o jedynem,, 
z k tó r ego podobało Mu się uczynić formę powszechną — jęsit Jezus 
Chrys tus 1 ) . J a k Duch św. ukształci ł J e z u s a ewangel icznego w łonie 
Niepokalanej Dziewicy: t a k uksz ta łca Chrys tusa mis tycznego, mi
s tyczne J ego członki we w^zytkiełi dusaaoh, jakie zawiera, dziewi
cze łono Kościoła, T a m leży ta jemnica naszego przemienienia, o 
k tó rem św. Paweł napisa ł : A my w toż wyobrażenie przemienieni 
bywamy z jasności w jasność, jako od Bucha Pańskiego2). 

Oto dzieło Boga, owoc właśc iwy i dobrowolny J e g o nad
przyrodzonego mieszkania w duszlaicłi naszych . My o t rzymujemy 
d a r y Boże, ale d la tego , że Oitrzymiujemy na jp ie rw Dawcę ; a! przez 
to my żyjemy, izapoezątikoiwtujemy już n a ziemi nasze życie niebiań
skie i wiekuis te , życie, o k tó rem św. Paweł powiada , że będąc 
prawdziwie całe naszem, jest jednak, skryte z Chfystusem w Bogu3), 
ażeby się ukazało — dodaje — k iedy się Chrys tus Sam ukaże , 
On, k tó ry jest naszą chwałą 4 ) . W porządku na tu ra lnym wszechmoc 
JJoża wyłan ia z mieestwa stworzenia! mniej lub więcej; p iękne ; w po
rządku łaski J ego miłość czyni ze' s tworzeń bogi. A chociaż to imię 
Boga dane jes t wielom, pisze wielki Apostoł , wsze lako w rzeczy
wistości jest ty lko jeden i t en Sam Bóg: albowiem choć są, które 
bogi zowią,—wszakże nam jeden Bóg *), k tó rym jes t Chrys tus ; czy
nić bogi jes t to zawsze i konileożnie czynie Chrys tusa w duszach 
naszych. 

Oto dzieło, jakie w n a s sp rawuje , oto arcydzieło, jakie , mimo 
naszą niemoc i niegodność, wy twarza z nas ten Boski Artystą, 
j a k i m jest Bóg Ojciec, Syn i Duch Święty, s tawszy się przez łaskę 
naszym. Gościem wnętrznym, miłującym i umiłowanym. Dla tego 
to przychodzi do nas , wchodzi w n a s i zak łada w n a s swe mieszka
nie. Nieustainnie dzień i noc, k i edy czuwamy lub śpimy, k iedy się 
zajmujemy zwykłem! icizynniościami życiowemi, k iedy pod okiem 

1) por. Kol. I. 15. Żyd. I. 3. 
2) Kolos. LT.L 3. 
3) 2. Kor. IH. 18. 
4 ) Tamże 4. 
») Kor. VJ3I. 5 .6. 



i wodzą Opatrzności my zubożeni czy wzbogaceni , wyniesieni czy 
poniżeni, kuszeni czy uspokojeni , u t rapieni czy rozradowani , czy 
jes teśmy dziećmi czy ludźmi dojrzałymi 1, czy s tarcami, w życiu czy 
przy zgonie, z wyżyn, ize szczytu nasze j duszy, gdzie ł a ska umie-
szoza Boga, wykonywa On .tę pralce; wszystka t a p raca iści się 
w nas , gdziekolwiek się udajemy, nosimy w sercach naszych to 
dzieło i jego Artystę . 

Przez łaskę dusza ludzka przybiera ksz ta ł ty i rysy upodo
bniające ją nie tylko do Chrys tusa , ale i do wszystkich trzech osób 
Trójcy Przenajśw. , k tó ra w tym obrazie ręką swoją własną szki
cuje kopię zewnętrznych swych przejawów. Obraz ten jest dziełem 
wspólnem całej Trójcy Przenajśw. , wszystkie t rzy Osoby rzucają, 
na duszę cień swego tajemniczego istnienia. „Barwność obrazu 
Boga w duszy, mówi Scheeben, pochodzi nie z barw i świateł s two
rzonych, lecz ze źródła wszelkiej światłości, z Boga Troistego. A 
promienie tego światła, spuszcza Bóg na duszę, przepuszczając je 
niejako wpie rw przez p ryzma t swej troistości tak , że liozisziczepione 
mai barwy, poszczególnym Osobom właściwe, rzucają n a duszę re
fleksy tych barw i odcieni, k tóre każdą Osobę charakteryzują. Ta
kim refleksem swego świat ła zatwierdzają One swoje do duszy 
przybycie i swoje w duszy przebywanie" . 

Teologia rozmaite rozróżnia stopnie tego na zewnątrz prze
bywania Osób Boskich, zależnie od tego, n a jak im fundamencie 
opiera się połączenie działania na zew rnątrz z pojedyńczemi Oso
bami. Jeśl i połączenie to jes t ty lko tworem -naszego umysłu, k tó 
remu w rzeczywistości nic- rea lnego nie odpowiada oprócz pewnego 
podobieństwa, k tóre umysł odk rywa między zjawiskiem stworzo-
n-em a przejawami życia Bożego, cechującemi poszczególne Osoby, 
hioirąc z tego pochop do przypisywania danego zjawiska jednej 
Osobie przed drugiemi, ażeby w ten sposób grubym pojęciom na
szym uprzys tępnić rozróżnienie pracesyj , n a z y w a m y to zwykłą 
a p r o p r y a c y ą. Apropryacyami -takiemi posługujemy się czę
sto aip. przypisując Ojcu potęgę , Synowi — mądrość , Duchowi 
Świętemu — miłość i t, p . 

Jeżeli zaś to połączenie ideowe między pewną rzeczą a O-
sobą Boską zostało włożone nie przez umysł ludzki , ale przez Boga , 
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chcącego pod widzialną postacią niewidzialne przebywanie jednej 
z t rzech Osób objawić, nalzywiarny to m i s y ą s y m b o l i c z n ą . 
Tak imi symbolami poszczególnych Osób były np . języki ogniste, 
wyrażające zesłanie Ducha Świętego, albo gołębica, unosząca się 
n a d Panem Jezusem podczas chrz tu w Jo rdan ie . 

Jeżeli wreszcie piołączenlie tio nie jes t już tylko idealne, lecz 
w całem słowa znaczeniu realne, w tedy m a m y unię hipostatyczną, 
k tóre j j edynym przyk ładem jes t osobiste Słowa Bożego przeby
wanie w na tu rze ludzkiej . 

„Ale w j ak i sposób, p y t a Scheeban, możemy sobie wyobra
zić przebywanie Boskich Osób przez łaskę w duszy ludzkiej? Otóż 
zajmuje ono pośrednie s tanowisko: nie jes t Ono t a k realne j a k 
przebywanie Mposta tyczne, a le z drugiej stnony nie j es t czysto 
idealne lub symboliczne. Realną pods tawą przebywania Osób Bos
kich w duszy przez łaskę jes t owo szczególne dzia łanie Trójcy 
Przenajśw. . mocą k tó rego n a t le duszy zarysowuje się p ro jekeya 
wewnę t rznego życia Bożego, uwydlatniająca w sobie różnice hipo-
st&tyczne. Działanie to. sa toó w sobie jest wspólne wszys tk im trzem 
Osobom1, a le ponieważ nia diusizy odbija sy lwetk i Ich osobne, miożna 
powiedzieć, iże k a ż d a iz n ich z osobna w duszy przebywa. Więc 
w chwili udzielenia łaski Bożej Tró jca Najiśw., j akoby w niewi
dzia lnym obłoku miłości swlojej, zwilża się do duszy, b y n a niej wy
razić swą pieczęć. Pieczęć to przedziwna, żywa, bo wyrażone n a 
niej życie Boże, w podwójnym swołkn przejawie , poznawania , k tóre 
kulminuje w jasności Syna — i kochania , k tóre kulminuje w pło
miennej miłości Ducha . W chwili więc, k iedy Tró jca Przenajśw. 
p rzyk łada t ę pieczęć do duszy, z a zetknięciem się tego podwójnego 
p rądu życia Bożego a duisizą, przeskakuje j a k o b y j edna i skra 
z pierwszego łożyska, zapa la w duszy jasność podobną chwale od
wiecznej Słowa 'Bożego, a d r u g a i s k r a przeskakuje z drugiego ło
żyska i wznieca w duszy płomień miłosny, podobny do żaru pło
nącego z Ducha Świętego. W ten sposób życie Boże, toczące się 
w odwiecznym biegu w łonie Tró jcy Przenajśw. , ze tknąwszy się 
z duszą, przelewa się nai nią, tworząc w niej j a k o b y uzewnętrznie
nie, przedłużenie swego podwójnego łożyska i wyc i ska n a niej 
żywą odb i tkę ; z jasności pierwszego rodzi sobie podobiznę Syna, 
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żywy odblask Słowa ma wzór odwiecznego swego rodzenia, a 'z ża
rów płomiennych drugiego łożyska zapala żywy płomień miłości 
n a wzór odwiecznego wylewu miłości Ducha Świętego. Działanie 
to bardzo dobitnie uwyda tn ia to, co teologia n a z y w a missio in di-
vinis. Albowiem poselstwo Osób Boskich różni się tem właśnie od 
Ich odwiecznego pochodzenia, że t amto ma sobie przydzielony 
w czasie nowy sposób przebywania! poza łonem Trójcy Przena jśw. 
w s tworzeniach, podczas , k iedy pochodzenie jest odwieczne i za 
łono Trójcy Przenajśw. nie wychodzi . A w dziele łaski Bożej do
konuje się właśnie <to posels two Syna, k t ó r y o d wieków radząc 
się z łona ojcowskiego!, przez owo tajemnicze zetknięcie się z du
szą w miej zyskuje n o w y sposób przebywania , — dokonuje się 
posels twa Ducha Świętego, k t ó r y o d wieków pochodząc od Ojca 
i Syna, "w podobny sposób zak łada w duszy nowe swoje mie
szkanie". 

Przebywaaiie, mieszkanie Osób Boskich w duszy nie jes t 
więc czystym wymysłem, lecz jest ezemś realnem, t a k realnem, że 
j ak wyżej wspomniałem, g d y b y Bóg nie był na mocy swej wszeeh-
obecności przytomny w duszy, musia łby być t am obecny na mocy 
owego przebywania, tak , j ak pieczęć w swojej odbitce. 

Obraz, w k tó rym Tró jca Przeinajśw. złożyła w duszy swoją 
podobiznę, jest obrazem ż y w y m . Wiemy, że życie pulsujące 
w duszy jest życiem Boga w duszy zaszczepionem, j a k życie szla-
szlachetnej róży n a szczepie dzikiego głogu. Dusza dwoma obda
rzona skrzydłami , k tó re z łaski wyrosły: Boskiem poznaniem i Be
skiem kochaniem, dąży do swego kresu , j ak im jes t Bóg sam w so
bie, nie w s tworzeniach, lecz bez osłony, władzom duszy przyto
mny, k tórego poznaniem i kochaniem swojem m a objąć w miło
snym uścisku i t am znaleźć ostateczną, zupełną swą szczęśliwość. 

Ks. J. St. Adamski. 



M o w y ku czci Kościuszki 
przed stu laty wygłoszone*). 

Bolesna wieść o zgonie Naczelnika, zgasłego n a obcej ziemi, 
na łonie obcej rodziny, wśród obcych dźwięków mowy dość pó
źno, bo dopiero 8. listopada;, niesie się przez k ra inę polską n a ła
mach Gazety Warszawskie j 1 ) . Odraziu buidai we wszys tk ich zakąt
kach Polski gromki odzew: wszędzie Po lacy przywdziewają ża
łobę, tworzą komi te ty , zbierają (składki i urządzają publiczne 
i wspania łe obchody żałobne za! duszę wielkiego „Współ rodaka 
i Boha te ra d w ó c h części świa ta" , j a k go nazwał mówca poznańsk i 
Hiaicynt Zakrzewski . A nie ty lko w stolicach Odprawiano uroczy
ście bolesne obrzędy , nie , wieść o śmierci „wszystkie prawie świą
tynie Boskie mias t i mias teczek i wsiów(!) k ra ju Polskiego otwo-

*) L i t e r a t u r a : Gaz. Warsz. R. 1817 i 1818. — Gaz. Krak. R. 1«1T 
i 1818. — Gaz. W. Xięstwa Pozn. R. 1818. — Gaz. Lwowska 1817. — Zeitung 
des Grossherzogtums Posen 1817. —X. Szaniawski, Kazania t. 3, Warszawa 1820. 
X. Wincenty Łańcucki, Kazania i Mowy, wyd. X Teodor Kiliński, Poznań 1856. 
X. Bernard Bilrowicz, Kazaaie na obchodzie żałobnym za duszę ś. p. Tadeusza 
Kościuszki w Kościele Katedralnym. Poznań, dnia 19 grudnia 1817 roku. Kalisz 
u Machwalda. — Hiacynt Zakrzewski, Mowa . . . . w Kościele Katedralnym Po
znańskim, 19 grudnia 1917. Druk Deker i spółka. — Stan. Hr. Wodzicki, Mowa 
. . . . przy katafalku Tadeusza Kościuszki, dnia 23 czerwca 1818. 

X. B. Jan W o r o n i c z , Przemowa przy złożeniu do grobu śmiertelnych 
Zwioków(!) Ś. P. Tadeusza Kościuszki, w Kościele Katedralnym krakowskim 
miana. Dnia 23 czerwca 18l8r. Kraków, druk. Józef Matecki.—Zbiór mów oraz 
opisów obchodów żałobnego nabożeństwa po zgonie Tad. Kościuszki. Wilno 1818. 
X. dr Jougan. Szkice na urocz. jub. Kościuszki, Gaz. kościelna we Lwowie. — 
Rok 1917 Nr. 39 i 40. 

X. dr. J. Pelczar. Zarys dziejów kaznodziejstwa w Polsce. Kraków 1917. 
Drugie wvd. — Korzon. 1) Kościuszko, biografia z dokumentów wysnuta. Kra
ków. 2) Rozprawa w Enc. powsz, M. — Pamiętniki J. U. Niemcewicza. Poznai 
1871. — X. dr. Jougan. Xj Prymas Woronicz. Lwów 1908. — Dr, Feliks Kone-
czny. 1) Tadeusz Kościuszko. Poznań 1917. 2) Istota wielkości T adeusza Kościu
szki. Przegląd powszechny. Październik 1917. 

*) Jednak według Pamiętników Niemcewicza już w końcu października 
wiedziano w Warszawie o śmierci Kościuszki. 
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rzyła" , t a k donosi Gazeta K r a k o w s k a z dnia 3 1 . g rudnia 1817 r. 
A wśród tych nabożeńs tw, n a r ó d rozkochany od wieków 

w wymowie sk łada ł hlołd zmarłemu Dobroczyńcy przez u s t a co 
najwymowniejszych synów. W a r t o będzie dziś wśród dostojnych 
uroczystości Kościuszkowskich, popa t rzeć n a pożółkłe k a r t k i m ó w 
podówczas 'wygłoszonych i d rukowanych , posłuchać rzewnych, bo
leścią nabrzmiałych głosów i z wiekowego oddalenia; k ry tycznemu 
poddać rozbiorowi dzieła mowy, o ile n a m są przys tępne . 

J e d n o z pierwszych nabożeńs tw żałobnych za duszę Kościu
szki 1 ) odbyło się w Warszawie , bo 14 l i s topada 1917 r., a mianowi 
cie' w kościele Ks . Miiisyonairzy u św. Krzyża;. W pamię tnym t y m 
dniu od najwcześniejszego r a n k a poczęły się liczne odprawiać 
msze aż do 10-tej , k i e d y się rozpoczęło główne nabożeńs two. Przy
byli n a nie dostojnicy duchowni i świeccy, między nimi i W. Ksią
żę Kons tan ty . Mszę odprawił ksiądz Gołaszewski, b i skup wigier
ski , a kazan ie wygłosił X. kanon ik Szaniawski . 

X. Franciszek Ksaw. Szaniawski -— odróżnić go na leży od 
X . Józefa (f 1^62), au tora „Kazań n a święta doroczne" i J a n a 
Fel iksa, b iskupa chełmskiego' ( t 1733) — pochodzący z Wiązo*-
wnicy pod Jaros ławiem (1768—1830), profesor uniwersy te tu i ka 
nonik warszawski , późniejszy sufragan, znany był wówczas ze swej 
wymowy i właśnie około roku 1820 wydał najwięcej swych kazań . 
Między innemi przemawiał też „przy wprowadzeniu ciała Księcia 
Józefa Ponia towskiego d o W a r s z a w y 9. września 1814 r ." 

„Mowę n a nabożeństwie żałobnem za duszę ś. ,p. Tadeusza 
Kościuszki rozpoczyna krótkie , lecz trafne mot to z psalmu 63. 
„Laudafountur omnes recti corde" . Kaznodzieja wskazwszy w nie
d ług im wstępie za potrzebę ogłaszania „czynów znanej osoby" 
i przeds tawiwszy skromnie swój zamiar mówienia o „pros tem 
sercu" Kościuszki , zas tanawia się n a d prawdą, że w człowieku 
walczą ze sobą pociąg do cno ty i popęd zmysłowy i wysnuwa 
wniosek: „zwyciężać samego siebie w każdem zdarzeniu jes t to 
cno ta mędrców, powinność chrześci janina". A zwycięstwo tak ie 
bije jaisnem blaskiem z Kośctazfcawskiego życia, jakie nam te ra? 

l ) Pierwsze odbyło się, o ile nam wiadomo, w Kownie 10 listopada, a da
lej 17 także w Kiejdanach. 
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kaznodzieja, dość zwyczajnie rysuje , choć nie b r a k tu s i lnych zwro-
tów r . Oto piękna c l ia rakterys tyka: — „Któżby n a miejscu Kościuszki 
podobnym był Kościuszce? Pros tego jest serca, p ros ty w pos tępo
waniu p r y w a t n e m i publicznem: czy rządzony, czy rządzi, jedno
s ta jny okazuje cha rak te r , więcej s ię podoba i ujmuje szczera i nie-
in te resowna jego dusza, niżeli s ławne czyny, k tó re zręcznie w y k o n a ł " . 

Miniowoli przypomina się tu świadectwo, j ak ie o Kościuszce 
wystawił generał p o ł u d n i o w e j a r m i i Greene, pod k tó rym 
nasz bohater służył: „Należy do naljużyteozniejszych i najmilszych 
towarzyszów broni, niczem nie zrównanej gorliwości, czujności, 
s taranności . Bardzo się też wyróżniła! bezprzyWadną skromnością 
i zupełną nieświadomością -tegoy że dokona ł czegoś niezwykłego. 
Nigdy nie objawiał żądań aini pretemsyi dla siebie samego, nigdy 
nie pominął sposobności odznaczenia i za lecania cudzych zas ług ' ' . 

Podobnie prostymi sposobem maluje kaznodzie ja wpływ: bo
ha te ra , wołając; „Świat zadziwił, pociągnął k u sobie serca wszyst
kich Polaków, zyska ł i u obcych szacunek" , bo nie należał do sa
molubów, k t ó r y m m ó w c a nie szczędzi gorzkich uwag , lecz, „serce 
j ego .przepełniane było miłością łudzi... Nie przepomniał o rolnikach 
wr majętności jego mieszkających, darował im g r u n t a wieczyście, 
nie wymaga jąc od nich żadnych obowiązków". 

Wogóle zasługi takie i cno ty zasługują n a wdzięczność 
w narodzie, a najlepiej, się tę wdzięczność objawi, gdy się boha te ra 
naś ladować będzie w cnotliwości. Mowa kończy się modlitwą za 
duszę Tadeusza , k t ó r y „poświęcał się dla dobra bliźnich". 

Mowa X. Szaniawskiego n ie ,na leży do mów, pogrzebowych 
pierwszego rzędu, b rak w niej polotu i gorętszego Uczucia, ale o-
wiąna* serdeczną prostotą, miłe wywiera wrażenie , a c iekawa i z te
go względu, że wolna od zwrotów pochwalnych, skierowanych 
w stronę" cara Aleksandra , Uderza zaraz w tej pierwszej mowie 
objaw, że w palem kazaniu n iema miejsca ani z Pisma świętego, 
ani z Ojców Kościoła, odrazu czujemy trochę zimny powiew dru
giej połowy XVIII wieku, w k tó rym s tudya teologiczne nie odzna
czały się głębokością. Z drugiej s t rony biją w niej t ę tna ówczesnych 
ogólno-ludzkich ideałów, zaklę tych choćby w „Odę do młodości", 

a ucieleśnionych wr czynach Kościuszki. 
p. p. T. cxxxix. 32 
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Ciekawszą bez wątpienia jes t mowa Ju l iana Ursyna Niem
cewicza, wygłoszona n a tern samem nabożeństwie, pjo mszy ś w . 
P rzy tacza ją „Gazeta W a r s z a w s k a " w doda tku z dnia 15 listo
pada 1817 r., lecz pisze, j akoby chciała podać życiorys zawar ty 
w przemowie Niemcewicza. Tymczasem to, co drukuje , wygląda 
na całą mowę. W k a ż d y m razie należy przemówienie Niemcewicza 
do najwznioślejszych owego czasu: 

Czyż nie musiał podniosły nas t ró j owiewać s łuchaczy, 
k iedy przed nimi Kościuszki towarzysz w szczęściu i nieszczęściu 
poczynał snuć przędzę swych uczuć. 

„Ten smutny , u roczys ty obrządek, te żałobne ofiary, t e 
gorejące światła , te t łumy zebranego ryce r s twa i ludu, głos wy
mowny szanownego Kapłana , żałosną i wielką nam wszystkim 
zapowiada stratę. . . Przebóg! nie do tych s iwych włosów, co wkrót 
ce do grobu zstąpić miają, nie do zgasłego już głosu mego, nie dio 
stępionego la tami i t rudami umysłu należało mówić o Mężu po
koju i wojny" . 

Podkreś l iwszy dobitnie, że to najżałośniejsza s t r a t a w ciągu 
ty lu s t ra t w la tach ostatnich, woła: 

„Wspomnieć imię Kościuszki jes t to wzniecić w sercach-
Polaków tysiąc ch lubnych acz smutnych pamiątek, wzór cnót oby
watelskich, tę do zgonu czystym płomieniem gorejącą miłość Oj
czyzny, tę nieustraszoną w bojach odwagę, tę mężną wyt rwałość 
w nieszczęściach, tę pros totę obyczajów, rzymską prawie , tę na-
koniec skromność nieoddzielną od prawdziwej wartości ." 

Po tej ogólnej cha rak te rys tyce kreśli mówca z zastoso
waniem prawide ł re torycznych życiorys boha te ra tern cenniejszy, 
że własnemi oczyma pa t rza ł Niemcewicz n a wielkie jego czyny. 
To też s łowa płyną mu potokiem, drgają życiem. Choćby t a pro-
zopopeja: „Powiedźcie, wy pozostali świadkowie, w y błonia Zie
lenic i Dubienki , jeżeli Kościuszko, jeśli Po lacy walczyli , j ak Po
lakom walczyć p rzys to i?" 

Dotknąwszy z lekka ty lko insurekcyi ze względu n a cara 1 

Aleksandra , k tó remu „wdzięczność nasza" się należy, przypomina 
dobitnie, co „Wielkomyślny Paweł I ." dla Kościuszki i jeńców 
uczynił. Lecz zakrad ły się tu nieścisłości historyczne: nie skończył 
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by Kościuszko w „czarnych lochach", bo już K a t a r z y n a rozbro
jona jego łogodnośeią, wyznaczyła mu pa łac Orłowa; na! miaszka-
nie; .a dalej .Kościuszko rozbił okowy nie t y lko 20 Połakomi, j ak 
głosi mówca, lecz 12 tysięcom. 

Opowiada potem mówca prawdziwie draimiaityozinaie niebez
pieczną, wspólną przeprawę -przez ocean, gdzie jak iś kup ieck i 
okręt uderzył na s ta tek Kościuszki i o mało go nie naraził n a zato
nięcie, t ryumfalne przyjęcie W: Ameryce przelz członków Kon
gresu, powrót do Europy , i os ta tn ie chwile, podkreś la jąc , że umar ł 
Kościuszko, j ak chrześcijaninowi umierać przys to i z ufnością 
w Bogu, przytomnie i mężnie". 

A 'wreszcie odezwał się t a k rzewnie i serdecznie, że zape
wne niejedno oko łzą się zwilżyło szczerą, k i e d y z a w o ł a ł : 

„Pokój n iech będzie cieniom twoim, o Mężu cnot l iwy, p ray jm 
ostatnie pożegnanie ziomków twoich, przyjm os ta tn ie pożegnanie 
tego, k t ó r y nieraz zbolałą twą głowę n a rękach swoich unosił. Nie
stety! k iedy już nie ńas^a ziemia p r z y k r y w a twe zwłoki , k iedy 
duch twój t am mieszka, gdzie os t a tn i z Rzymian, n iech siię choć 
pamięć twoja między nami zostanie , niech wizerunek t w ó j , k t ó r y b y 
przypominał i-rysy twej twarzy i dobroć duszy twej , umieszczony 
będzis w Pańskie j świątnicy, niech będzie skromnym, t a k j ak by ło 
skromnem całe życie -.Twoje, nie po t rzeba napisów, dosyć imienia. 
Wtenczas , czy to ziomek, czy daleki przychodzień, podniósłszy zro
szone łzami oczy n a głaz, wyraża jący Ciebie, powite: Taiłam by ł 
Mąż, k tó ry ziomkom swoim n i e ' d a ł ginąć bez chwały i cnotami 
swojeini uzacnił imię Po l aka" : -

J a k już wspomniel iśmy, mowa Niemcewicza należy do na j 
lepszych, jakie wówczas o Kościuszce wygłoszono, bo pe łna treści,, 
nabrzmiała serdecznym, męskim żalem, drgaj życiem mówezem. 
Chociaż to przeważnie ty lko życiorys boha te ra , ale ty l e w n i m 
realizmu i dramaityczności, iż odrazu poznać miożna w aiultorze po
etę i dramaityka. Je s t o tyle- jeszcze mOwa t a n ies łychanie ważną,, 
że przemawia tu towarzysz broni i daje publiczne, chlubne, wierne 
świadectwo o zas ługach 'zmar łego . 

Najciekawszą bodaj j ednak ta mowa ze względu n a oko
liczności, jakie towarzyszyły jej wygłoszeniu. Chcąc uczynić ob-

32* 



474 MOWY KU OZU1 KOŚCIUSZKI. 

chód p rywa tnym, nie zaproszono nań rządu, tern mnie j , że Wielki 
Kniaź Kons tan ty nie kazał czynić honorów wojskowych zgasłemu 
generałowi. Nawet dopiero w pół obrzędu wpad ł ze swlodimi do ko
ścioła i gdy Niemcewicz zaczął przemawiać, usiłował go zmieszać 
zachowaniem swojem, lecz nie uda ło mu się. Kiedy mówicai wspo
minał o wolności. Kniaź aż „parska ł" . Dziwne to zachowywanie 
Kons tan tego: toć mówca nie ty lko wysławiał wspaniałomyślność 
Pawia I., 'czego mu niektórzy z s łuchających Moskali diatrotwiać nie 
mogli, ale mówił nawet , j ak na nasze zapat rywania , z pewną słu
żalczością: „Związki, k tóre n a s łączą z ludem pobraitinim, wspól
ność P a n a jednego, wdzięczność dla A leksandra I., n ie każą się 
rozciągać nad tą pamiętną wojną". — Jes t to przykre naprężenie, 
j ak ie ujawnia się na tle wspaniałego obchodu już głuchą zapowie
dzią przyszłych za ta rgów i "wypadków. 

n. 
Ale tymczasem ciągle jeszcze we wszystkich niloWaich Ko

ściuszkowskich dziwnym rozdźwięfcie-m, a przeważnie głośnym 
hejnałem rozbrzmiewa pieść hołdownicza n a cześć wspania łomyśl
nego impera tora Wszeehroisyi, najgłośniejszym pewnie niai Litwie. 
Ojczysty k ra j najoka/.alej święcił uroczystościaimi licznemi padnięć 
wielkiego Syna, k tó ry chociaż był obywate lem całej Polski 1, 
w szczególniejszy sposób i pochodzeniem i poczuciem należał do 
ziemi l i tewskiej . Czczono go tu też nie ty lko w stolicy, ale i nawet 
w mniejszych mialstach i tu właśnie, co podkreśl ić należy, najpier-
wsze w całej Polsce odprawiono nabożeńs twa jak w Kownie. Kiej-
danach , Wiłkomeirzu. Czczono go tu powszechnie we wszystkich 
kościołach bez różnicy wyznania i narodowości . 

Najwspanialsze odbyły się nabożeńs twa oczywiście we Wil
nie, a osobliwie 10. g rudn ia 1817 r., w kościele św. Kazimienzia, 
z współudziałem trzech biskupów, licznego duchowieńs twa świec
kiego i zakonnego, w obecności wszystkich władz świeckich z to
warzyszeniem muzyki żałobnej , wykonalnej wed ług fcoimpoizycyi 
cesarskiego kompozytora Kozłowskiego. Pomysłowo zbudowany 
piękny „ka ta fa l " zdobiły lśniące złotemi l i terami łacińskie wiersze 
uk ł adu prof. Groddecka i polskie uk ł adu Franc iszka Grzymały. 
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Mszę św. odprawił sufragan miejscowy ,,'Klawaler" Puzyna , 
a po mszy miał kazanie X. Nosewicz, kaznodzie ja ka t ed ra lny . 

Poczynając od: słów Księgi Rodzaju: „zebrał isię poczet nie
mały, sprawując obchód z płaczem ciężkim", oid pogrzebu Józefo-
wego o jca „ J a k u b a " , wskazuje n a podobny żlałobny obchód aa 
duszę Tadeusza . P o ogólnym wstępie , przechodzi! d|o żytcdloryisia 
(zmarłego, kreśląc go w p ros ty sposóbj Lecz '/nachodzi się n iek iedy 
silne miejsca. 

T a k opisując insurrekcyę, woła : „Burza wrzącymi gromami 
warcząc, otworzyła żelazne drzwi wojny; zbiegł się lud uzbrojony, 
w zapale groźnego m a r s a do morderczej walki . I w ś r ó d ogromnego 
narzędz ia pocisków, wśród przelewu k rwi strumieniaimi p łynące j , 
wśród klęsk śmier te lnych szukali nla łonie swej mialtki syiniawiie 
śmierci lub zwycięs twa" . , 

Potom dość oryginalnie zas tanawia się nad upadkiem 
„Bohatyrą" ; rządami Opatrzności , przechodzi dalsze życ ia koleje 
i pięknie wieści jego s ławy nieśmiertelność. 

„Najpóźniejsze pokolenia czyta jąc w hisitaryi świetną ży
cia swojego epokę, powtarzać o tobie będą: Oto ten!... k tórego dni 
znaczone były poświęceniem się d la swoich współbraci : n ie dał iim 
ginąć bez chwały i cnotami swemi wzmocnił imię Po l aka" . 

Nawiasem mówiąc, p rzypomina tu mówca myś l i NiemieeWi-
cza, może bezwiednie, a może też pod wp ływem jego miowy, k tórą 
mógł czytać w „Gazecie Warszawsk ie j " . 

Nas tępuje potem cenny j a k n a owe czasy posłuchy egzege-
tycznej , w kazan iach bardzo cenny ustęp o miłości k r a ju ojczy
s tego wedle P i sma św. i wskazanie n a miłość Ojczyzny u „Boha-
ty r a " , k tó rego duszę poleca Bogu, a t e s t amen t dllia żywych t a k 
głosi, kończąc kazanie : 

„Ten naj lepie j pamią tkę onOtliwych uczci, kttoi M i cno ty 
najwierniej na ś l adować będzie" . 

X. Nosewicz Bonawentura , doktor teoloigid!, z zakonu fratn-
ciszkańskiego, musiał należeć do znakoimaitszyoh mówców wileń
skich. Ostało się po nim ki lka m ó w żałobnych. B. Pelczar podaje 
t rzy, lecz nie wymienia między niemi Kościuszkowskiej . J e s t t o 
wcale ł adna mowa, t reściwa, dość oryginalna , po toczys tym pisana 
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językiem, lecz nierówna, za. ma ło przejrzysta , prz ery warna zwro
tami hołdów w stronę Aleksandra . 

Po X. Nosewiczu miał marszałek' powia tu Trockiego 
Homer przemowę, „k tó ra rozrzewniła równie mówcę jak i słucha
czów", j ak pisze współczesne sprawozdanie . A mogła rozrzewnić, 
bo mówca nastrojowo mówił: 

„Czoła, nasze zasępione, łzą rzewną znoszone źreniiice, to ci
chość głęboka, p rzerywana niekiedy westchnieniem, żalu naszego 
niet i tulonego i czci najwinniejszej są wie-rnyni i j a w n y m dowodem" . 

A kreśląc życiorys Kjaśdiuszki trafnie scharaikteryzowia} 
jego sławę — wojenną temi. s łowy: „Wielki Wojownik! Nie, na leży 
wszakże do rzędu owych Wojowników, k t ó r z y próżnej wielkości 
dymem uniesieni, roznoszą mordy i pożogi W odległe spokojnych 
mieszkańców k r a i n y ! Walczył za wolność i całość ojczystej k r a i n y " . 

J akko lwiek się mówca przeds tawi , j a k o , . p r o s t y Ślachcic ,ir ' c -
uczony i n iewymowny" , orzec trzeba, że mówca k łam zadaje swym 
s k r o m n y m słowom. Niezły t o by ł mówca, t o też się r az jeszcze 
y. n im s p o t k a m y 1 ) 

- Nie ograniczyło się Wilno, na j ednym obchodzie. T a k od
prawiono w tym samym kościele jeszcze nabożeńs twa dnia 11. 
grudn ia d la młodzieży duchownej , uniwersyteckie j i gimlniazyal-
ne j , a 13. dla obywatel i mias ta Wilna.; n a os ta tn im wygłosił mowę 
burmis t rz Giee. 

Również 11. g rudn ia odprawiono uroczyste nabożeńs two 
w kościele ewangelickim. Przemawial i pas torzy J a k ó b Nikolai , 
Aleksander Łabowski i „rangi 9tej k lasy Aptekarz" , Karol W a g 
ne r , wysławiająjc cnoty Naczelnika. 

Najc iekawsza to może wiadomość o nabożeństwach, urzą
dzonych ku czci polskiego „Bohiatyra" w meczecie mal iometań-
skim n a przedmieściu Łukiszkiach i w foraelickiej szkole. Tu ta j 
zebrało się 10. g rudn ia mnós two żydów z kabałom mai czele i- po 
odprawien iu wspólnych modłów, odśpiewano, hebrajską pieśń uło
żoną — autor nieznany — umyślnie na tą uroczystość, p ieśń na
śladującą psa lmy i poczynającą się od słów: 

*) Nie miałoby cela rozbierać choćby pobieżnie z kolei wszystkie mowy, 
raz dlatego, że głoszono je na drugorzędnych nabożevatwach a powtóre dlatego, 
że przeważnie powtarza się ich treść. Niektóre są ogólniejszej natur/ i nie mie
szczą w sobie wysokich wartości mówczych. 
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„Przeważny Mąż dzielności n a wynios łe wstąpił wyżyny" . 
W meczecie zaś wśród nabożeństwa) dn i a 21. g r a d o m "wy

głosił Mołła Daniel Szabłowski króciutką, a le balrdizo piękną prze-
mowę, zwracając się szczególnie do- ,^nieodiriodlnyoh S y n ó w te j 
Ojczyzny", co walczyl i za nią pod Kościuszką, poczerni p o araibsku 
odprawiono modły. 

Liczne nabożeńs twa w mias tach prowincyonalnych rozpo
c z y n a obchód w Kownie w kościele P P . Bernardynek , z dniem 
10. listopadai, o tyle w a ż n y i szczególniejszego podkreśletaia godny, 
że to pierwszy n a ziemiach polskich, ile n a m wiiadoimio. P o mszy 
mia ł kazanie X.- Rapszewicz, proboszcz kormiałowsktii, lecz a n i 
w Zbiorze m ó w tego kazan i a niema, ani B. Pelczar tego kaznodziei 
nie zna. Po skończonem nabożeństwie przemawiali jeszcze pp.: 
I g n a c y Zawisza, Bernard Paczkowski , Józef Ohłopickii ii Józef 
Pe rg i s s , k tó rego mowa, jedynie podaina, t rąc i przesadą. 

Podobnie nie znamy i mowy, jaką wygłosił w Kie jdanach 
14. l i s topada X. Wierciński , proboszcz ploniewiezki. Za to powaiżna, 
g r u n t o w n a i szeroko poję ta , miejscami siłnai, jes t m o w a A d a m a 
Kujawsk iego , profesora miejscowego. 

N a nabożeństwie ..w Tżrokach, odprawioinem 17. l i s topada 
w kościele farnym, nie by ło wcale kazania;. Ze świeckich przema
wial i : znany nam już mówcą wileński Romer — m o w a jego zupeł
n ie odrębna od wileńskiej — Piot r Kleczkowski , k t ó r e g o m o w a 
dość szeroko pojęta, oraż Józef Bąkowśki , k tó rego mowy niema 
w Zbiorze. 

Na obchodzie żałobnym w Wiłkamferau, uinządizionym 29. li
s topada , przemawiał znowu „znarny z wymowy w Li twie" X. No
sewicz, prawdopodobnie podał mniej więcej to samo, co później we 
Wiln ie . Z mów świeckich F ranc i szka Komorowskiego, Marszałka 
powia towego, Józefa Kozakowskiego , P rezyden t a Sądów i Marcina 
Mackiewicza podano ty lko u rywki , lecz o ty le n a u w a g ę zasługuje 
os ta tni mówca, Dyiy burmistrz , że przemawia „od licznej miesz
czan i kmio tków k l a s sy" podnosząc: 

„On n a d tą najliczniejszą k lassą mieszkańców te j złemS 
czułą rozciągał opiekę, zabezpiecaył p r a w a iich własności , umiar
k o w a ł p race wedle sił i mocy, o ta r ł p o t z czoła sp racowanych , 



a w domy licznych familii wprowadzi ł spokojiność, szczęście i da ł 
uczuć słodycze z zachowania p r a w ludzkości pochodzące" . 

Mackiewicz to jedyny n a Litwie mówca, co obszerniej cha
rakteryzuje zasługi Kościuszki, położone około szerokich wars tw 
ludowych. 

W Wołk owy sku n a nabożeństwie, urządzonym 8. grudnia , 
przemawial i X. Ignacy Borowski i p . Leon Suchodolski. Głośny 
wówczas kaznodzieja, po ogólnym wstępie, zwraca się do komite tu , 
urządzającego uroczystość, tudzież do „zacnej i szanownej płci, 
k tórą kościół pobożną a świat piękną nazywa" , wymieniając bez 
ogródki nazwiska n iek tó rych daim, .przypomina niegodność swoją 
i daje cha rak te rys tykę „Boha ty ra" n a t le jego życia, tego męża,, 
k tórego s topa gdziekolwiek ziemię uszczęśliwiła, l udy tys iącami 
błogosławieństw pamięć jego uwieńczają, k tórego najsurowsza k r y 
t y k a chwałą okrywa , k tórego pamią tkę n a r o d y czczą i uwielbiają." 
On to, „wywiązawszy się Religii, ludzkości i Ojczyźnie dnia 17. 
paźdz iern ika idącego roku, życia dokonał ." 

Po tem rozwodzi s ię o żalu powszechnym, a podkreśla , że 
właśnie w takie j chwali odszedł , gdzie potrzeba „Bohlaityrów" dla 
młodych pokoleń. Przep iękny jes t tu zwrot do „nieszczęśliwej 
ziemi" i do ,ydrogiego cienia Tadeusza Kościuszki ." 

X. I. Borowski, podówczas kaznodzieja gimnalzyalny śAvi-
słocki, został później kaznodzieją uniwersyteckim w Wilnie 
( |1852) , — należy go odróżnić od Franc i szka Borowskiego, k t ó 
rego wyb i tna działalność kaznodzie jska p rzypada n a wiek XVIII . , 
i b i skupa żytomirskiego Kaspra , - - Autor rozmaitych mów 1 k a 
zań, k tó rych miał przeszło 500 zostawić w rękopisie, n ieznany B. 
Pelczarowi j ako mówca Kościuszkowski , odznacza się w tem k a 
zaniu pewnym ogniem kaznodziejskim, lecz b r a k w niem wyraz i -
etości wybi tne j , no i P isma św. 

Podobnie znany już w dziejach kaznodzie js twa jest m ó w c a 
obchodu nowogrodzkiego (dnia 13. grudnia) , X. Franciszek Go
dlewski — odróżnić go należy od Rutyl iusza z drugiej połowy 
XVIII , wieku i Lucyana , współczesnego. 

Po wspania łym wstępie, opowiadającym o walkach J u d y 
Macliabejczyka, przechodząc' do naszego „Boha ty ra" woła kazno
dzieja potężnie: 
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„Narodu, na rodu tu całego pot rzeba było, a b y t ak z n a k o 
mi temu i zasłużonemu Obywatelowi, należny hołd wdzięczności 
złożył. Dwóch części świata 1 potrzeba,- aby jako świa;dki dzieł jego 
waleczności i cnoty, uwielbiły go dosyć godnie. Niebiosa ty lko 
same objawićby n a m mogły wielkość nieśmiertelnej chwały Ko-
ściuszki". 

Potem, w „części p ie rwsze j" mówi więcej ogólnie <o „mnie--
manej wielkości", użyciu ta lentów, miłości Ojczyzny, gdzie p rzy
pomina wiersz Kras ickiego, a stosując ją d o Kościuszki orzeka : 
„Ona była żywiołem oraz panującą, że talk wyrazić powinienem 
pierworodną duszy jego namiętnością". Przepromieniąła całe j e g o 
życie. 

W „części drugie j" znowu ogólne rozważanie o czci d l a 
Boga, o „prawdziwymi Bohatyrze" , k t ó r y „jest wizerunkiem do--
droci i wielkości Boga., miłośnikiem cno ty i ludzkości , czoioielem 
świętości religii". A tak im był Kościuszko. Pięknia nas tępuje pron 
zopopeja do „szanownego cienia, czcigodnego ducha Kościuszki",, 
co ogląda ,yniezgaszane żadnym pasmem widków świa t ła wiecznej 
chwały" i modl i twa do Boga, k tórą ka«a|nie się kończy. 

Kaznodzieja , znany już j ako a u t o r Raiziań śiwłątecanyeh,, 
j ednych i drugich, oraz Kazań niedzie lnych i p rzygodnych , zaiwairł 
w tem kazaniu dobrą przemowę kościelną, lecz i t u b y się jeszcze 
więcej P i sma św. przydało . Rzecz pe łna namaszczenia i piolwagi,, 
jes t typoiwem kazaniem ówezesnem, w ujęciu i opracowaniu t a k ż e 
językowym, gdzie pe łno „uczuciów", „rel igiów" i tp. Część ogólna,, 
dość głęboko poję ta , szczegółowa o Kościuszce mniej obszerna,, 
miejscami pobieżna. 

Nadmienić jeszcze można, że p o X. Borowskim przema
wiali jeszcze Marszałek Woyniłoiwicz i Wicetmarszałek Michał Mać-
feiewicz, a natwet Pain P u t k a m e r , „młody k a w a l e r " „odczytał E l e 
gię czułą, przez siebie napisaną". 

Ostatnie n a Litwie nabożeństwoi,' j a k podaje „Zbiór Mów",, 
odbyło się w Ka lwary i 22. s tycznia 1818 r. Kaznodziei nlie z n a m y 
z nazwiska nawet , za to w całej rozciągłości podajna m o w a Komi?-
sa rza Miłaszerwłeza, prawdziwie p iękna, p e ł n a poezyi i t reści . 

(Dok. nastąpi) . 
X. Nikodem Cieszyński. 



W czasach Chmielniczyzny. 
(Czy zdrajca?) 

Na zamku w Zabłotowie gospodarował w czasie rozpoczy
nającej się Chmielniczyzny J e r z y BożawolaJ Rzeczkowski , s ta ro
d a w n e g o roku , ojczyźnie zasłużonego, zacny potomek. Miał on tu
taj j akąś część wielkiej włości Zabłotowa, podzielonej z d a w n a na 
rozmai te działy, należące dożywociem do wielkich rodów kreso
wych, Potockich, Wiśniowieckich. W czasie ru iny , na leża ły dobra 
d o Eufrozyny Stanisławskiej , wdowy po Michale Kaszte lanie Ka
mienieckim. Należały do Zabłotowa wsi : Dymitcze, Tu luków, Ko-
luchów, Trościaniec, Hankowce , Zadudrowce, Lubkowce i Olesz
ków, tudzież osady pus te : Budzduczka, Ohrymowce i Koluczków. 
Częścią tych dóbr adminis t rował p a n dziedzic z Zabłotowa, po
siadający t akże dożywocie w Uhrynowie. 

Tę os ta tn ią wieś otrzymał Rzeczkowski jeszcze w 1642 r., 
o d kró la Władys ława . W donacyjnym dokumencie , uzasadn ia kró l 
darowiznę pochlebnem dla Jerzego świadectwem. Zasługi wor 
jenne, mówi k r ó l 1 ) — połączone z zacnością rodu, pobudzają nas 
ku wdzięczności, tern większej względem tych , k t ó r z y i zas ługami 
p rzodków i własnemi jaśnieją, a k tórzy większą część życia na 
us ługach naszych i rzptej w. wojnach zdrowie własne i fortunę 
nakładal i . Dzielnością wojenną, n a rozlicznych wyprawach , Je rzy 

a) Castr. Hal. 135 p. 1192 z datą 1642 r. kO marca. 
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Rzeczkowski odznaczył się wielce, chwali go król , i nie d l a zysku 
z żołdu ani też z żądzy łupów nieprzyjacielskich, a l e gorącą chę
cią s łużby rzptej powodowany , jej zawsze służył... Dożywacie k ró 
lewskie nai Uhrynowie, madame a k t e m powyższym, z warunk iem 
płacenia k w a r t y podwójnej do skarbu królewskiego, rozciągało 
się i n a żonę Jerzego, Annę ŚWierską. Była to już d r u g a żona 
Je rzego ; pierwszą ' by ła A n n a Byd łowska z domiu, i a niej miał 
syna Stanis ława. Z drugiej pochodził syn Aleksaindeir i córka 
Teresa . 

' W 1 6 4 5 r. naby ł J e r zy od Stefana Żurakowskiego część 
Opryszowiec, należał przeto do średnio zamożnej szlachty. Naby
tek, o k tó rym mowa, nie przyniósł mu pociechy, a raczej narazi ł 
na k łopoty i procesy z sąsiadami o najazdy, j ak z wdową po Stefanie 
Potockim Maryą, z domu Mohylanką, z Monasterzyszez, z Kuro
p a t w a m i z Czerniejewa! ifcp. Miał atoli już pan J e r zy syna , k tó remu 
ustąpił ową słobodę Uhrynów i Opryszowee, a który, — nie ty lko 
wyręczał ojca w, adiministracyi dóbr, ale n a d t o był już i współ
dziedzicem Zabłotowa, a by ł n im p . Stanisław. 

W t e m nastąpi ł wybuch pows tan ia Chmielnickiego; he tman 
w. ko ronny wysłał syna Stefana Potockiego celem uśmierzenia 
n iepokojów; u Żółtych wód zadał mu Chmielnicki k lęskę. 

W bitwie brał udział Stanis ław Rzeczkowski , ojciec bowiem-
nie mógł widocznie b rać udzia łu w pierwszej zaraz kampani i , 
zresztą musiał pozos tać k toś n a obszemem gospodars twie i w Za
błotowie, gdzie w zamku pozostała) rodzina Je rzego i małoletnie 
z drugiej żony dz ia tk i 

W t e m przerazi ła Je rzego wieść o klęsce! Stefana Potockiego. 
Był Rzeczkowski związany z domem Potockich rozmai tymi sto
s u n k a m i — w domu tym lokował swe kap i ta ły , szukał oparcia 
i poparc ia od młodości . Jeszcze 1620 r. u wojeiwodzica bracław-
skiego Mikołaja, syna J a k ó b a Potockiego, u lokował 13.000 żł. p . ' ) 
U ojca ówczesnego wojewody bracławskiego P io t r a był on n a 
dworze i zapewne później i mają tkami tegoż zarządzał ń a k re 
sach , deponował kap i ta ły uc iu łane pracą, k tó ry to wniosek wy-

') Ter Hal 77. p. 1271. 
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pływa stąd że z synem wojewody, Pawłem, miał po śmierci w o 
jewody spory o pewne sumy i o dziedzicznych p o d d a n y c h i to 
przez lat k i lkanaśc ie* Wojewoda ki lkakrotnie zapewniał Jerzego, 
że nie ty lko mieć będzie go w swej opiece, ale t akże i dz ia tkami 
jego i swym synom polecił opiekować się Rzeczkowskimi i t o gdy 
będzie czynić t es tament ostatniej woli. Toż i J e r zy opiekunem 
dzieci swych naznaczył pomiędzy innymi wojewodę . ' ) Tem się 
wyjaśnia , że syn Stanisław stawił się pod chorągwie Stefana Po
tockiego. 

Zapewne pogodził się J e r z y v myślą s t ra ty syna , wiado-
mem bowiem było na kresach, że n ik t z bi twy nie powrócił . Kre 
sowiec s t a ry nie miał zresztą czasu do rozpaczania z powodu s t r a ty 
pierworodnego i klęski ojczyzny, gdyż równocześnie z wieściami 
0 Żółtych Wodach począł się szerzyć n a pobliskiem już Podolu 
bun t poddanych; wnet już przedarł się do s tarostw kołomyjskiego 
1 śniatyńskiego i to w czasie, gdy klęski Korsuńska i Polaiwieeka 
wstrząsnęły posadami rzp te j . W jesieni tego nieszczęsnego 1648 r. 
bunty na Pokuciu zaznaczyły się krwią, rabunkiem i pożogą za
meczków, dworów, kościołów; na calem podgórzu.. . pomiędzy in-
nemi, a około Bożego Narodzenia- pad ł ofiarą także i zameczek 
Zabłotowski. Uderzyła nań wa taha , w które j przewodnią mieli 
mieszczanie aż z Łysca miasteczka, zdobyli zameczek, zrabowali 
doszczętnie wszystko^, a- a rmatę , broń, wszystkie ruchomości uwie-
ź l i 2 ) . . . Widocznie Je rzy Rzeczkowski schronił się z rodziną w bez-
pieeznem miejscu i powrócił do Zaibłotoiwa dopiero po : ustąpieniu 
napastników. . . 

Wśród tych klęsk i domowych i ojczyzny jedna, poc iecha 
spo tyka niespodziewanie Jerzego Rzeczkowskiego. Oto w r a c a syn 
Stanisław, k tórego miał już za zginionego. Radość by ła tem wię
ksza, że bun ty nie us ta ły na kresach , że wśród klęski i zniszczenia 
trzeba- było chronić rodzinę wśród największych niebezpieczeństw, 
dopomagać s ta remu ojcu, by dom u t rzymać , spokój w dobrach 
przywrócić i porządek d a w n y ustal ić. Toż widzimy Stanis ława 
w pierwszych dniach marca 1049 r. w Haliczu w sądzie grodzkim. 

') Castr. Hal 146 p. 852, 
') G. Hal. 141 p 1143. 
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gdzie j ako dziedzic Zabłotowa zak łada pro tes t praeciiwko miesz
czanom Łyśca, z powodu n a p a d u i r abunku zameczka Zabłotow-
skiego w porozumieniu z Kozakami — a równocześnie krzątai się 
pośród szlaichty, k t ó r a zjechała się n a sejmik, aby wyrobić pewne 
ulgi d la dóbr swoich. Zabiegi nie by ły bezskuteczne, czego dowo
dem uchwała sejmikowa z 14 marca , zasługująca nai przytoczenie. 

„Żadne dzierżawy ani s t a ros twa w ziemi naszej od s tano
wisk ludzi naszych powia towych nie zwalnialmy, oprócz wszystkich 
dzierżaw he tmana wielkiego koronnego', z powodu nieszczęścia, 
k tóre d la ojczyzny w niewoli pogańskie j ponosi, t akże dz ie rżawy 
p . L u d w i k a Wydżgi . . . także Uhrynów, słobodę, zostającą, w dzier
żawie Imci p . Rzeczkowskiego młodego, k t ó r y n a Żółtych W o d a c h 
w nieprzyjacielskie dos tawszy się ręce, teraz powrócił. . ." Zaiste, 
zaszczytna d la p a n a Stanis ława uchwała , stawiajjąca g o w jednym 
rzędzie z he tmanem pod względem ulg, k tó remi szafował sejmik, 
uznaniem, wspominająca o jego niewoli , s tawiająca go w rzędzie 
nieszczęsnych bohaterów wojny, s łowem wynoszącą po nad po
ziom zwykłej ' szlachty, d o rzędu k a n d y d a t ó w n a posels two lub 
godności ziemskie. 

Inne na tomias t o p . Stanis ławie, o jego czynach , p a n o w a ł y 
sądy pośród rycers twa . Oto miało, go ryce r s two za zdrajcę, j ako 
tak iego uważało, i za zdradę pociągnęło do odpowiedzialności. Miał 
się s tawić w Lublinie, gdzie przy sposobności komjisyi d la zapła ty 
w o j s k a zebranej , odbywał się t akże i sąd wojskowy, pod prze
wodnic twem Aleksandra L u d w i k a Niezabitowskiego, sędziego 
wojskowego. 

Na dniu 13. kwietn ia 16*50. nie pojawił się w Lublinie na 
terminie przed sądem wojskowym Stanis ław Rzeczkowski . Było 
dla sprawy jego n iekorzys tnem pozostawiać oskarżenie w tak waż
nej rzeczy nieodpar tem — gorsza było to dlań, że rotmistrz z pod 
Jeremiego Wiśniowieckiego, Aleksander Brzuchański , s tanąwszy 
przed sądem j ako powód, dowodził, że Stanis ław Rzeczkowski , to
warzysz niegdyś Stefana Potockiego na Żółtych Wódach , p r z e : 

darł się do Kozaków. 

Ponieważ powód — brzmiał w y r o k słusznemu świadectwy 
przez towarzyszów rozmai tych chorągwi dowiódł, że właśnie i n 
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a e t u wojny z nieprzyjacielem przedał się, a pozwany, żadnego u-
sprawiedliwienia, będąc pozwem he tmańsk im obesłany, o sobie nie 
dał, winnego zbrodni pozwanego uznawa i onego trąbą wojskową 
według zwyczaju przy komisyi ogłosić rozkazał i na; delacie do 
dalszego w tej sprawie postępku podać na przyszłym sejmie zechce. 

W y r o k ten, z rozkazu kró la i senatu , został otrąbiony i ogło
szony niebawem w Warszawie , na Starem Mieście przez woźnego 
Marcina Jeżewicza wobec szlachty, k t ó r a na sejm zjechała. P a n 
Stanisław był obwołany zdrajcą i bez czci... 

W parę dni później , 25. kwietnia , król nadał dobra infamisa 
zdrajcy, zbiegłego z obozu w Żółtych Wodach do zbuntowanych 
Kozaków obozu, panu J a n o w i Marczyńskiemu, rycerzowi t a k 
królowi j ak i rzptej bardzo zasłużonemu.. . . 1 ) 

"Snąć wyrok nie był jeszcze znanym w. Zabłotowie... Stani
sław był w owym czasie w-Opryszoweateh, zarządzając tu gospo
darką, j ako współdzierżawca wTaz z. ojcem połowy tych dóbr. Za
ciągnął on był pożyczkę 500 zł. od Wnorowskiego, dzierżawcy 
drugiej części Opryszowiec, na wyprawę wojenną, którą mu się t a k 
nieszczęśliwie powiodła, a gdy teraz w terminie nie oddał pienię
dzy, a wierzyciel wwiązał się w część swego dłużnika w Opry-
szowcach, wyrzucił go p. Stanis ław p r z e m o c ą 2 ) . ! t en fakt świad
czy ujemnie o zasądzonym... 

Tymczasem J a n Marczyński s tarał się o egzekucyę nadan ia 
sobie dóbr infamisa, W początkach grudnia 1652. przyszła do sku
tku t a egzekucya w Zabłotowie, w obecności Remigiana Dzierżka, 
k t ó r y zastępował podstarościego halickiego. J e r z y Rzeczkowski 
przedłożył atoli swe prawo dożywotnie, k tóre wraz z pierwszą mał
żonką miał do tychże dóbr i inne zapisy, żądając, b y go w spolkoj-
nem posiadaniu pozostawiono, z pominięciem wyroku, wydanego 
w kontumacyi , na podstawie mylnego doniesienia, w terminie nie
legalnym bez dekre tu t rybuna łu co do kognicyi praw ima
nych do Zabłotowa i zarządał uwolnienia go od pretensyi Marczyń
skiego t ak co do Zabłotowa,, j ako też i Opryszowiec. Wobec t a -

x) Castr. Hal. 143 p. 1446 i Castr. Leop. 400 p. 1285 ad castra Koczon-
utpole Kozakorum rehellium transfugam... 

2) C Hal. 144 p. 458. 



kiego sprzeciwu urząd odstępuje od egzekucyi i odsyła powoda 
do t rybuna łu lubelskiego, celem uzyskania dekre tu kognicyjnego 
(cognitio iurium), czyli rozstrzygnięcia, k to właściwie m a p r a w o 
posiadania na Zabłotowie. 

Sprawa kończy się dwoma protes tacyami , pierwszą Mar
czyńskiego, k t ó r y był oczywiście niezadowolony z odstąpilenSa od 
egzekucyi i drugą Je rzego Rzeczkowskiego, przeciwko bezpraw
nie ufundowanej w dworze swym ju rysdykcy i z naruszeniem szla
checkiej wolności... Poezem przystąpił zas tępca p r a w n y 0 0 . F r a n 
ciszkanów halickich, przedkładając list d łużny Stanis ława Rzecz
kowskiego, opiewający n a 600 zł., a ubezpieczony n a Zabłotowie 
i Opryszowcach, części pana S tan i s ł awa 1 ) . 

Obdarowany dobrami infamisa Marczyński nie dał za w y 
graną tego niekorzystnego dla siebie obrotu sprawy i uda ł się 
dalej n a drogę prawną, do t rybuna łu koronnego. Przewidując, że 
g d y b y przyszło do kognicyi praw, nic nie uzyskałby, wytoczy ł 
proces , w t rybunale przeciwko staroście hal ickiemu z powodu od
stąpienia od egzekucyi . Is totnie t rybuna ł uznał skargę za słuszną 
i 26. września 1654 r. zawyrokował w sprawie z delacyi sejmu 
dekre tem sejmowym zasądzonego Stanis ława Rzeczkowskiego in-
famisem, dla przedania się do obozu wroga ogłoszonego, n a k a z u 
jąc egzekucyę wyroku staroście halickiemu Andrzejowi Po tock ie 
mu, t j . zajęcie i oddanie dóbr ziemskich infamisa n a rzecz powoda,. 
Marczyńskiego. 

Był t o cios dla Stanis ława — cios, k tó rego nie dożył już-
J e r z y Rzeczkowski . Biedny ojciec infamisa, sku tk iem utrapień, 
rudny finansowej, jakiej n a k resach uległa szlachta i bolesnych 
przejść i ciosów, od jak ich jęczała ca ła rzpta , a w doda tku z po.-
wodu zmartwień, jakich przyczyny niezawodnie, szukać na leży 
w smutnem, rozpaczliwem niemal położeniu syna Stanis ława, po
padł w ciężką chorobę. Wiekiem i pracami przygnieciony czuł 
dobrze, że zbliża się dlań os ta tn ia godzina.. . 

Na zameczku w Zabłotowie, dnia 26. sierpnia tegoż 1654 r.,. 
ciężką chorobą złożony, a le zdrów^na umyśle i z zupełną przytoni-

') C. Hal. 144 p. 600 
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nością ducha, J e r zy Rzeczkowski wobec przyjaciół czynił rozpo
rządzenie ostatniej woli. Byli t o : k s . Stan. Domaniewski , ks . Michał 
Skopowicz, superior konwentu jezupolskiego Dominikanów, J a -
kób z Romanowa Świrski, Wojciech Dąbrowski i Stanis ław Choj
nacki . Upraszał najprzód małżonkę, by ciało pochowała w kościele 
jezupolskim OO. Dominikanów, k tó rym legował 1000 złp. z tych 
pieniędzy, k tóre miał u s taros ty czerkaskiego, Mikołaja Potockiego 
na wsi Podłużu ubezpieczone, z obowiązkiem odprawiania co so
botę mszy św. Dziatki mile, aż do wieku sprawnego, mają pozostać 
przy matce i dobra wszystkie i sumy pieniężne u kogokolwiek bę
dące, i na dobrach ziemskich ubezpieczone, niemniej j ak i t e do
bra , k tórych sam zażywał i t rzymał , n iedawno w ziemstwie halic-
kiem dziatkoni zapisane, ma używać żona aż do czasu dojścia ich 
do wieku sprawnego, a wszystkie ruchomości niemniej j ak i in
wentarz żywy z pasiekami, przekazywał małżonce. Kwotę 300 złp. 
zapisywał siostrzenicy swej, Stanisławowej Chojnackiej , a drugiej 
J adwidze Iwińskiej p rawo swe, k tóre miał u wojewodzica braćław-
skiego J a n a Potockiego „o dziedzicznych, poddanych, zbiegłych 
do tegoż" . Pamięta ł o czeladniku swym Michałowskim, s ta rym 
swym słudze i o wszystkiej swej czeladzi, prosząc, by według za
sługi swej byli wynagrodzeni , dodając: abym przez nich przed 
majes ta tem Pańskim i s traszl iwym sądem J e g o nie był sądzony. 
A jeśli by się słusznie pokaza ło po śmierci mojej, jeślibym czego 
na ten czas przepomniał, upraszam opiekunów, a b y wszystkim eli-
berowali sumienie moje i duszy mojej nie czynili ciężko. Opieku
nów upraszał , aby znosząc się z małżonką, czynili t o wszystko, 
coby było ku chwale Bożej a k u przystojnemu wychowaniu dzia
t e k 1 ) . . . 

Nie uderza nas , że o p ierworodnym synu "nie wspomniał 
w tes tamencie ; wszakże Stanis ław był infamisem, k tó remu bądź 
co bądź dowiedziono winę zdrady ojczyzny, a k tó ry nie. mógł nar 
wet stawić się do sądu, by się uniewinnić.. . Nieposzlakowane imię 
rodziny było splamione przez własnego syna.. . w obec Boga i wła
snego sumienia, nie mógł o takim nawe t wspomnieć w tes tamen-

*) G. Hal. 146 p. 852 m. 
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cie, gdyż to był już członek zmarły dla rodziny, dla społeczeństwa, 
d l a ojczyzny; k a ż d y mieszkaniec mógł g o bezkarn ie zabić, zgła
dzić, j ako zakałę i hańbę ludzkości , usunąć z ziemi, krwią szla
checką, krwią bohaterów wojny, obrońców ojczyzny, t a k obficie 
przepojonej. A gdy gasnącą pamięcią obejmował najważniejsze 
chwile życia, owe k rwawe wojny, Cecorę, Chocim, Smoleńsk, k ę d y 
i on k rew swą hojnie dla ojczyzny przelewał, z jakąż boleścią 
cz 

schodził z t ego świata , nie mogąc nawe t wspomnieć o błogosła
wieństwie dla pierworodnego, k t ó r y nawet bezpiecznie nie mógł 
pozostawać przy chorym ojcu i k t o wie, czy był obecnym przy 
zgonie, niebawem po spisaniu t e s tamentu nastąpionym. 

Młoda wdowa — te n a kresach nie mogły d ługo obserwować 
żałoby i mając drobne dziatki , pozostawać bez opieki męskiej — 
niebawem już wyszła za mąż powtórnie , za P io t ra Myśliszewskiego, 
k tó ry też objął rządy męskie w Zabł&owie i innych mają tkach 
zmar łego. Był to czas najwyższy dla tej' opieki męskiej , pośpie
szono się t edy ze ślubem, gdyż j ak wspomniano 1 , w róg Stanis ława 
pan Marczyński, posiadał dek re t t rybunalski , nakazujący egzeku-
cyę w mają tkach infamisa i czynił przygotowania , b y j ak na j 
rychle j przyszła do sku tku . 

Na dniu 5. marca 1655 r. w siedm miesięcy po śmierci J e 
rzego Rzeczkowskiego, zjawiają się egzekutorzy w zameczku Za-
b ło towskim 1 ) . Myśliszewsey j ednak nie dopuszczają u rzędu grodz
k iego hal ickiego do ufundowania ju rysdykcy i we własnym domu; 
u rząd musia ł t edy urzędowanie swe przenieść do miasta , do domu 
s ławetnego J a n u s z a Fansey ta . T a m t o zjawia się plenipotent nie
boszczyka J e r zego Rzeczkowskiego i wobec urzędu, ogłaszają
cego przystąpienie do egzekucyi oświadcza, iż z powodu śmierci 
Je rzego i wyjścia za mąż w d o w y - p o nim pozostałej , nie m a tu ta j 
żadnego te rminu i uprasza o uwolnienie go od tej sprawy sądo
wej . Oparty n a donacyi i n a wyrokach sądowych, zas tępca p r awny 
Marczyńskiego żądał przystąpienia do egzekucyi . Urząd skłania 
się do żądania s t rony powodowej , uważając sprawę j ako już osą

d z o n a . Sprzeciwia się t emu nas tępca ś. p. J e rzego i zak łada mocyą. 

-1) Oblata executionis ex parte Marczyński C. Hal 147 p. 1248. 
P. P. T. CXXXix. 33 
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Urząd nie przychyla się do moeyi, poezem pozwany protes tuje , 
a urząd zakłada reprotestacyą. 

Co do dóbr Opryszowiec, pełnomocnik śp- Rzeczkowskiego 
oświadczył urzędowi egzekucyjnemu, że na podstawie zapisu ce-
syjnego pomiędzy Anną z Bydłowa Stolnicką, w powtórnem ma ł 
żeństwie żoną ś. p. Je rzego i zapisu rezygnacyi Opryszowiec, do
b r a te nie mogą również podlegać egzekucyi w y r o k u infamii,, 
zapadłej na Stanis ława Rzeczkowskiego i t o w kon tumacy i ; nie 
mogą podlegać i teraz, gdy Aleksander i Teresa Rzeczkowscy, 
dzieci ś. p. Je rzego, objęły wraz z Myśliszewskimi te dobra i całą 
tę sprawę o Opryszowce należy odesłać do t rybunału , dla rozstrzy
gnięcia, komu właściwie przysługuje p r a w o do tychże dóbr (ad 
exper ient iam iurłum). Odiparto ze s t rony Marczyńskiego — że 
prawa niepoparte intromisyami nie mają waloru i nadaniu króla 
uwłaczać nic mogą — zapisy zresztą dotyczą pierwszego małżeń
stwa, podczas , gdy infamis pochodzi z drugiego — dodał mylnie 
poinformowany zastępca Marczyńskiego i tem samem osłabił p ra 
womocność swego żądania 1 ) . . . Ostatecznie j ednak urząd zakoń
czył sprawę egzekucyi tem, że dobra te, j ako darowiznę królew rską 
oddał Marczyńskiemu.. . 

Stanis ław Rzeczkowski nie przestał j ednak p racować z u-
krycia nad odzyskaniem dóbr i nad rehabilizacyą swoją. La tami ca-
łemd puka ł do szlachty, do znajomych, do k rewnych , d o dawnych 
towarzyszów broni... Był to czas ru iny, k iedy to wielu ze szlachty 
odpadało od wierności królowi powinnej do Szweda, do R a k o 
czego... ludzie znakomici, zasłużeni, s tawali się zdrajcami, infami-
sai i i i . Nawet chorąży ziemi haliskiej , Michał Stanisławski, za przej
ście do obozu Szweda został infamisem; dobra i chorąstwo s t ra
cił; to ostatnie dano Stefanowi Złoczewskiemu. Szlachta podzielona 
na poli tyczne obozy, poczęła współczuwać z infamisami, ża łować 
ich, a Stanisław nie us tawał w p racy i dopiął wreszcie swego. 
Sejmik haliski polecił w ins t rukcyi , danej posłom n a sejm 1658 r. 
wstawić się za nieszczęsnym... Oto co w niej czytamy: 

-1) Może pobałamucił tu kopista aktu. Anna Myśliszewska na podstawie 
zapisu męża z 12 kwietnia 1655 r. była wwiązaną w dobra Opryszowce (in are-
am Swiridowska nuncupatam). 
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„ T a k dalece w teraźniejsze czasy do nabyc ia dobrego mie
nia (majątku) involverunti sposoby, że i najniewinniejszy w swoim 
honorze i substanoyi osiedzić się nie może. Co że i w ziemi naszej 
IMci p . Rzeczkowskiemu, obywatelowi naszemu, żołnierzowi &o-
świadczonemu i po wszystkie ekspedycye wojenne ojczyźnie słu
żącemu, gdy na Żółtych Wodach wzięty do b isurmańskiego wię
zienia w okowach zostawał , się przydarzyło, że na' n im niesłusznie 
n a utwierdzenie k a j d a n in eontuiiiatiam w komisy! lubelskiej trą
bienie o t rzymawszy i n a delaoie podawszy p a r s adve r sa ius ca-
ducum wyjednała . Ins tabunt pp. posłowie, aby to ius cadueum, j ako 
iniąuum za expurgacyą in foro competent i per legem kasowane , 
i aby n ik t in pos te rum w dobra cudze iure eaduco sobie konfero
wane , dokąd pa r s par tem iure non vicerit , nie intromitował się, lege-
warowano by ło" . 

R e d a k c y a lns t rukcyi powyższej , stanowczością siwoją,- wnio
skiem p r a w n y m do niej dodanym, pozwala ła przypuszczać , że 
sz lachta hal icka głęboko by ła przeświadczoną o krzywdzie swego 
Współobywatela.. . Podnoszono zasługi wojskowe i jego doświad
czone służby a dodajmy, że j a k przed la ty dziesięcioma, t a k i t e 
raz s tawiano imię jego pomiędzy najzasłużeńszymi. w ziemi, albo
wiem równocześnie popierano pe t i tom J a n a Potockiego, wojewo-
dzica bracławskiego, powtórnie w grubem więzieniu pogańskiem 
cierpiącego. 

Co bardzie j , Stanis ław znalazł przyjaciół i n a sejmiku ge 
nera lnym w Wiśni , gdyż i s t amtąd polecono posłom wstawić się 
za zasłużonym dobrze w wojsku, na k tó rym, gdy w niewoli p r z e 
bywał , ad małe na r ra fa p . Marczyński super omnibus bonis ius ca
dueum uprosił . Żądano, aby ten przywilej skasowano i aby ci, 
k tórzy takie przywileje otrzymują, ka ran i byli wed ług p r a w a 1 ) . 

Wstawiennic twa se jmików osiągnęły pomyś lny dla Stani
s ława skutek . Na sejmie warszawskim, 31 . sierpnia 1658 r., król n a 
prośby szlachty wys tawić kazał zasądzonemu na infamię list że
lazny, aby mógł p rawne a k t y sprawować, wobec sądów się jawić 

') Akta gr. i Z. XM. p 249. 
33* 
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i ze stroną przeciwną rozprawić się t ak w sprawie niesłusznie 
n a ń spadłej proskrypcyi j ako też i infamii 1 ) . 

T a k przygotowania droga do rehaibilitiaicyi, musia ła dopro
wadzić Stanis ława do pożądanego por tu rehaibilitacyi. 

Ale lubo się powiodło Stanis ławowi odzyskać cześć prawnie, 
nie odzyskał jej u wielu ludzi. Ojczym, Piot r Myśliszewski, zwy
myśla ł go najgrubszymi epi te tami. Co p r a w d a Stanis ław imieniem 
swem a t akże i b r a t a przyrodzonego Aleksandra zapozwał ma
cochę Myśliszewską o n iewydan ie mu inwentarza i ruchomości po
zosta łych po ojcu. Ostatecznie spory te rodzinne zakończyły się 
zgodą polubowną. 

Natomias t cierpiał wielce z powodu sporu z potężnym do
mem Potockich. Rzeczkowsy mieli, j ak to wyżej wspomniano, ulo
kowaną n a dobrach domu teog kwotę 13.000 zł. — suma, s tano
wiąca pod owe czasy majątek. Stanis ław imieniem t akże rodzeń
stwa, uprasza o zwrot, wreszcie wystąpił sądownie przec iwko Mi
kołajowi Potockiemu, s taroście czerkaskiemu, a uzyskawszy de
kre t , s ta ra ł wwiązać się w dobra jezupolskie, ale intromisyi j ak 
później i rumacy i nie dopuszczono mu. Podobnież i z J a n e m Po
tockim t rwał proces od 1648 r. a jeszcze i w r. 1664, a więc w 16 
la t po wszczęciu sporów wychodzą dekre ta , przyznające słuszność 
pre tensyom Stanis ława, ale intromisye, ruinacye zawsze były od
pierane i proces, j akby z rozmysłu s t rony przeciwnej , usiłującej 
go przedłużyć, t rwał na zgryzotę i ruinę finansową Stanis ława, 
k tó ry , ożeniwszy się z Magdaleną Achingerówną z domu, tem 
bardziej potrzebował go tówki ')• Nie by ło to ponoś przypadkowem 

*) C. Hal. 149 p. 1224. 
2) Siostra przyrodnia Stanisława wyszła za Achingera Adama; był to dom 

z Rzeczkowskimi kilkakrotnymi węzłami familijnymi połączony. W1669r. wdowę 
po Adamie Achingerze jadącą publicznym gościńcem porwał Aleksander Stoiński 
z Koropca i razem z kolasą uwiózł i niewiadomo, gdzie w niewoli trzymał. Ale
ksander Rzeczkowski jako brat rodzony porwanej wraz z matką Anną z Roma
nowa Swirską-Myśliszewską i bratem Stanisławem wytoczyli Stoinskiemu proces 
o raptus virginis. Niewiadomo, jak się ta sprawa zakończyła. Aleksander był 
dzielnym wojakiem, brał udział w wyprawie Sobieskiego pod Wiedeń a pod Par
kanami widocznie zasłużył się królowi, gdyż 14 października 1683 r. król Jan III 
w obozie pod Parkanami nadał jemu i żonie tegoż, Annie Komorowskiej z domu, 
zezwolenie na cesyę dożywocia mianego w Nowosiółce na rzecz Jana Dubor-
skiego G. Leop. 171 p. 969. 
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owo znęcanie się precesami; n a d dawnym a już rehabi l i towanym 
infamisem, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod rozwagę przytoczony 
wyżej fakt, że dom wojewody bracławskiego nniai się nawet ' opie
kować dziećmi Je raego Rzeczkowskiego, a j ak wiadotmlo domy 
kresowe szanowały zarządzenia ojców, t r a d y c j e rodzinne i dba ły 
0 przyjaciół rodziny. . 

Ale t o najdotkliwiej da ło się odczuć Rzeczkowskiemu, że 
on, dawny kresowiec, towarzysz chorągiewny, nie odzyskał ani 
czci ani przyjaźni u wojskowych. Gdy był n a zamku Koiłomyj-
skim w 1664 r. wraz z młodą swą małżonką, wszczęli z nim zwadę 
towarzysze chorągwi Jabłonowskiego, sp-onieiwierali go i wezwal i 
na pojedynek. Po niedługim czasie napadli ' oni1 n a niego w domu, 
gdzie omal że go nie zabili. Skończyło się n a poiranięniiu sługi p a n a 
Stanis ława, s tawającego w obronie swego p a n a 1 ) . 

Jeszcze w 1669 r. j a k o dzierżawca zas t awny wsi K o t o w a 
doznawał zgryzot z powodu sporów i procesów z Fel iksem Potoc
kim, k tó ry pod bokiem osadził nową wieś, Nowosiółki , i chłopi 
z Ko towa t łumnie opuszczali dzierżawę Stanis ława, uciekając d o 
nowej słobody. 

J a k z ak tów samych wyp ływa , los rehabi l i towanego n ie 
był do pozazdroszczenia. Czy dostojnicy haliccy, czy szlachta 
t e j ziemi i wogóle województwa miały pods tawę d o praeśladowania 
Stanis ława Rzeczkowskiego, k tó remu przecież u ła twi ła rehabili-
t a cyę i dopomogła do u ra towan ia czci i części1 mienia? Histoiryk 
musi t o t y lko stwierdzić, co z a k t ó w wypływa, że mianowicie syn 
*acnego i dzielnego rodzica, sam uczes tn ik ki lku wyprawwojennych , 
za przejście do obozu nieprzyjacielskiego został p roskrybowany 
1 infamiowany i że ledwo przy pomocy szlachty sejmikowej zdołał 
oczyścić się z winu mu zadane j i to w l a t dziesięć po owej nie
szczęsnej bitwie nad Żółtemi Wodami . Również i t o podnieść mus i 
badacz , że mimo rehabil i tacyi nie doszedł Rzeczkowski! atoi do 
urzędu i znaczenia, ani do majątku, że wireszcie cierpiał prześla
dowanie , a i od rodziny własnej nie był o taczany czcią m u . n a l e -

«) C. Hal. 157 p. 968. 
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żną, jakoteż że zaledwie zdołał ocalić drobną część majątku, uwi
k ła ł sie w długi, gdyż większą część mają tku pochłonęły procesa 
o r a tunek czci s t raconej , jako też o odzyskanie dóbr własnych 
a przez króla nadanych zasłużonemu rycerzowi. 

W czasie, gdy Stanis ław Rzeczkowski skazany był n a in
famię, inny jego ziomek, szlachcic tegoż samego województwa, 
ale z ziemi przemyskiej pochodzący, Wojciech Rokicki , członek 
zbiedrtiałej szlachty, pozostawał w ciężkiem więzieniu, na dnie 
wieży zamku halickiego. Był on szpiegiem kozalckim przez dwa 
la ta , szpiegiem w czasie poczynającej 1 się ruiny. Rys to znamienny-; 
szlachcic z przemyskiego szpiegiem w kresowych ziemiach i to 
szpiegiem największych wrogów szlachty, którą t e n nieprzyjaciel 
domowy bezlitośnie zcinał, rabował , mordował. . . n a kołach roz
bijał a ciała pomordowanych wieszał n a szubienicach. Nie podjął 
się j ednak Rokicki b rudnego rzemiosła z nędzy, gdyż jakkolwiek 
zbiednjałej szlachty potomek, posiadał mienie; nie został szpiegiem 
z chciwości grosza, gdyż niem szafował na zbożne cele... musiał 
przeto być ofiarą agi tacyi , j aką rozwinął Chmielnicki nietylko na 
ziemiach Ukrainy, ale i województwach zachodnich, a n a w e t w Ma
łopolsce. Ale s ta ros ta halicki, And. Potocki posiadał czujną straż, 
miała ją i szlachta ziemska, k t ó r a wystawi ła k i lka chorągwi po
wiatowych dla obrony ziemi — i Rokickiego pojmano. P rzy jakiej 
sposobności i gdzie zaszło pojmanie, nie wiadomo. Przyznał się 
Rokicki zaraz do winy. Tem samem los jego był rozst rzygnięty; 
szpiegów bowiem, ze szlachty pochodzących, ścinano. Wiedząc, co 
go czeka, uprosił Rokicki przed ścięciem pomocy duchownej , wy
spowiadał się, poczerń; zaprosił pana s tarostę , by był świadkiem 
zarządzenia ostatniej swej woli, słowem, spełnił wszystkie przygo
towania do przyjęcia kary , j a k o wymiar sprawiedliwości, za speł
nioną przeciwko Bogu i ojczyźnie zbrodnię. Znane jest t o zarzą
dzenie ostatnie woli. Ojciec Bal tazar , Dominikanin, k t ó r y go na 
śmierć dysponował , przedłożył w grodzie halickim do obiaty te
s t amen t 1 ) . 

„W imię Ojca i Syna i Ducha! świętego Amen. J a , Wojciech 

l ) C. Hal. 143 p. 1593. testament oblatowany dnia 10 czerwca 1651 r. 
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Rokicki , schodząc z t ego świa ta z a wys tępek m ó j , majes ta t Boga 
mojego obrażając, a t o przez l a t dwie będąc szpiegiem kozackim, 
przez karan ie sądu zamkowego w Haliczu, czynię t edy tes tament 
os ta tn ie j woli mojej, zeznając t ym tes tamentem, nieprzymuszonym 
będąc i owszem dobrowolnym i zupełnym mym rozumem i pamię
cią przed niżej opisanymi Ich Mciami, mianowicie IMcią p . An
drzejem Potockim, wojewódzicem podolskim, s tarostą kal iskim, 
i inszą szlachtą, k tó rzy n a podpisie będą niżej wyrażone w tym 
tes tamencie ostatniej woli me j to je-st: odkazuję IMcłom OO. Dos-
minikanom halickim, przy kościele A n n y św. mieszkającym, z dóbr 
moich wszystkich sad jeden w Sośnicy pod Przemyślem, a drugi 
sad wedle tegoż synowi mojemu. Które sady sąsiedniej s t rony mię
d z y szynkarzeta', a z drugiej między Kjzyskiein słcrdowiiikiem, 
t e t r zyma siostra moja rodzona na imię J a g u ś k a Kobłowska , co 
w Monasterczu pod Samborem mieszka. Mam też w schowaniu p rawa 
i insze zapisy mnie służące u Zajączka w skrzyni , w Przemyślu, 
między k tórymi m a być skrypt n a zł. 400, k tó re mi winien p . Kor-
nek t . Którą sumę, t. j . te 400 zł- IMciom OO. Dominikanom, wzwyż 
mianowanym, n a kościół A n n y św. leguję . Z tegoż mają udzielić 
i synowi mojemu, co będzie wola i łaska IMciów. Przy tejże sio
s t rze , wzwyż mianowane j , Jaguśce Kobłowskiej , k rów t rzy i pa-

11 sieki pniów ośmnaście i t o wszys tko m a być oddano Ojcom, wswyż, 
mianowanym, n a kościół ŚW. A n n y w Haliczu. Nadtoi, za sadami, 
wzwyż mianowanymi , jes t ł an pola przez ojca mego za własne 
jego pieniądze kupiony, k tó rym j a dziedzictwem do tegoż czasu 
trzymam i ten odkazuję Imciom OO. Dominikanom haUckim, a oni 
te wszystkie rzeczy ot rzymawszy, powinni napjrzód ciało moje 
grzeszne, według powinności chrześcijańskiej, przy kościele św. 
A n n y pochować, za duszę moją powinni mszami, świętemu modli
t w a m i j ako i za grzechy moje P a n a Boga b łagać . Długów, jeśliby 
się miał kto odzywać po śmierci mej, żadnych n ie zostawuję, anim 
n ikomu nie winien, j a k o też i mnie. Oprócz tego, co się tu w tym 
tes tamencie ostatniej woli mojej legowało, dok ładam też tego, że 
syn mój wie o tych sprawach, k tó re zostają u Zajączka, mieszcza
n ina Przemyskiego. Com pozwolił i do ksiąg d la lepszej wiary 
i pewności w Haliczu podać. Działo się w Haliczu n a z a m k u dnia 
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trzydziestego pierwszego maja anno Domini millesimo sescente-
simo quinquagesimo primo. A że pisać nie umiem, ten znak f czy
nię krzyża świętego, k ładę świadek tego tes tamentu . P rzy by t 
ności mojej Andrzej Potocki , starosta halicki, Aleksander Lub-
kowski podstarości halicki. S tephan Aleksander Radziechowski , 
przy bytności mojej J a n Świechowski. 

P o spisaniu tego tes tamentu oddał Rokicki głowę pod to
pór kata. Los szpiega był odmienny, aniżeli Stanisława Rzeezkows-
kego. Wina jego wielka, ale przyznanie się do niej łagodzi jej 
okropność, nawe t u surowego sędziego, nawet u s tarosty , który 
nie wahał się być świadkiem te s t amen tu kozackiego szpiega, skoro 
się tenże otwarcie przyznał do winy. Śmierć Rokickiego wzbudza 
współczucie nad jego dolą, a to właśnie z powodu uznania zbrodni 
i żalu za winę. 

Br. Antoni Prochaska. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Ks. Dr. A. M y t k o w i c z , Powstanie i rozwój emigracyi sezo
nowej, Kraków, 1917, 8°, VIII. — 167. 

Sześćset pięćdziesiąt do siedmiuset tysięcy Polaków rok rocznie 
opuszcza swe rodzinne miejsca, idąc na sezonową pracę do: Niemiec, 
Francyi, Danii, Szwacyi, Rumunii, Szwajcaryi i Węgier. Z tego 600000 „co 
najmniej" dąży w granice państwa nemieckiego, wobec czego ruch cza
sowej emigracyi do Niemiec, „obieżysastwem" zwany, ma największe 
znaczenie dla całego polskiego społeczańtwa. Lecz emagracya nie jest 
jakąś wyjątkową cechą polskich ziem, ale to ogólny objaw społeczny 
nowożytnej epoki, na drodze rozwoju życia gospodarczo-społecznego.. 
Współczesne stosunki życiowe sprawiają, że szybkiemu wzrostowi lud
ności, a jeszcze szybszemu wzrostowi jej potrzeb nie może równomier
nie nadążyć wzrost wytwórczości kraju. Jedynie kraje przemysłowe są 
w stanie zaspokoić wszystkie, z kulturalnego postępu wzrastające po
trzeby zwiększającej się ludności". (70). 

A więc na emigracyę składają się dwa czynniki: nadmiar sił do 
pracy, w naszym narodzie i ich zapotrzebowanie za granicą, zwłaszcza 
w Niemczech. W każdym zaborze inne warunki sprawiły, że ilość ludzi 
bez zajęcia, a tem samem bez utrzymania, wzbierała coraz bardziej, aż, 
wreszcie rozlała się falą za granicę. Ludność Galicyi, kraju traktowa-
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nego od chwili rozbioru jako ofiara, z której trzeba ciągnąć zyski, ale 
troszczyć się o nią nie potrzeba, pozostawiona w ciemnocie, podtrzymy
wana w pijaństwie, niedołężnie broniona przed lichwą, skazana na dzie
lenie ojcowizny w karłowate gospodarstwa, doszła wreszcie do tego, 
że przedstawia „1.200,000 zbędnych rąk do pracy" (29). Tak wielka 
podaż sił roboczych musiała obniżyć ich wartość w kraju, wskutek czego 
proletaryat skazany był na ostatnią nędzę, względnie na szukanie gdzie
indziej lepszego bytu. 

Kuch emigracyjny rozpoczął się w Galicyi od r. 1880. Celem był 
początkowo nowy świat amerykański. Objął najpierw zachodnią część 
Galicyi, z czasem posuwał się coraz bardziej ku wschodowi. „Obieży-
sastwo" właściwe datuje się od roku 1895. W piętnastu następnych la
tach ustawicznie wzrasta, tak że w r. 1911 liczba jego doszła do 320.000, 
2 czego 29'37 procent przypada na Rusinów, reszta o a Polaków. 

W Królestwie „przeszłość dziejowa, stosunki społeczno-gospo
darcze i polityczne stworzyły olbrzymie masy bezrolnych i małorol
nych włościan. Następnie gęste zaludnienie kraju, a zwłaszcza okolic 
0 wybitnym charakterze rolniczym, połączonym z niską kulturą rolną 
1 niekorzystnym dla robotnika rolnego systemem gospodarowania na 
roli, szybki przyrost ludności w rozmiarach większych niż nawet w kra
jach przemysłowych, stanowią główne przyczyny, dlaczego w Króle
stwie rozwija się silnie wychodźctwo (63). „Gorączka, [wychodźcza wy
buchła najpierw w kierunku emigracyi zamorskiej, a następnie rozsze
rzyła się na wielką skalę w obieżysastwo" (62). Pierwszą grupę robot
nika rolnego sprowadzono z Królestwa do Niemiec w r. 1880. W liczbie 
absolutnej Królestwo przewyższa znacznie Galieyę. Już w r. 1905 do 
400,000 obieżysasów szukało chleba w Niemczech. Ludzie ci, zaledwo 
w jednej szóstej części zajęci są w przemyśle, reszta zaś uprawia nie
miecką glebę. 

Od lat siedemdziesiątych ogarnął również ruch emigracyjny na
szych rodaków z pod zaboru pruskiego. Przyczyny tego wychodźctwa 
są przedewszystkiem natury gospodarczej. „Silnie wzrastająca ludność 
wiejska, wskazująca wysoką cyfrę przyrostu naturalnego, rolniczy cha
rakter kraju, brak warunków dla rozwoju wielkiego przemysłu, niska 
pierwotnie kultura rolna, nieurodzajność ziemi, niekorzystny dla wtos-
ciaństwa rozdział obszaru ziemi między włościjanską, a dworską wła-
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sność roli, sprawiły, że za wiele było rąk do pracy na wsi i stały się 
przyczyną emigraeyi". (69). Wychodźctwo to odbywa się głównie w gra
nicach państwa niemieckiego. Skierowane przedewszystkiem do rejonów 
fabrycznych: Westfalii i Nadrenii. W roku 1913 liczba Polaków tam 
zajętych doszła do 400,000 (117). W parze z tem przesiedlaniem się Po
laków w zachodnie strony Niemiec idzie „©foieżysa&two", ćizyli czasowa 
emigracya w kraje niemieckie do robót polnych. Obejmuje ona zarówno 
obydwie części Prus jak i Śląsk. W. Poznańskiem w r. 1900 42,244 osób 
uległo prądowi tego rodzaju emigraeyi (120). Lecz już w roku 1908, 
przedsięwzięto próbę zatrzymania robotnika rolnego w Księstwie. Mimo 
pierwszych zawodów akcya rokują najlepsze skutki. — Cyfry podane 
nie są absolutnie pewne. 

Drugą przyczyną „obieżysastwa" jest zapotrzebowanie robot
nika, zwłaszcza rolnego, w Niemczech. Brak robotnika tej kategoryi 
był koniecznym następstwem, niemieckiej polityki gospodarczej. Aż do 
ostatniej chwili jest robotnik rolny upośledzony, pozbawiony prawa 
koalicyi. Nic więc dziwnego, że od dawna szukał poprawy-swej doli 
najpierw w emigraeyi zamorskiej do tego stopnia, że trzecią część wszy
stkich amerykańskich wychodźców XIX wieku stanowiła ludność nie
miecka. Kiedy następnie, po wojnie francuskiej, rozwinął się w Niem
czech w nadzwyczajny sposób przemysł i handel, "ludność wiejska skie
rowała swe kroki w ogniska przemysłowe i handlowe. W ciągu jednego 
dziesięciolecia (1889—1899) straciły Prusy 2,000,000 ludności wiejskiej 
ha rzecz wielkich miast (82). Wobec tego musiało zabraknąć robotnika 
na wsi. Prócz tego na popyt za roboczą siłą rolną wpłynął bardzo ró
wnoczesny wzrost gospodarstwa rolnego, przez stosowanie intenzywnej 
gospodarki, której sprzyjały najnowsze wynalazki nawozów sztucz
nych, maszyn i fabrykacya cukru z buraków. 

Temu brakowi robotnika rolnego starał się rząd ustawowo za-
pobiedz tak ze względów gospodarczych jak i naeyonalisty&znych. 
Wszystkie jednak dotychczasowe próby zawiodły. Niemcy potrzebują 
bezwarunkowo robotniczego zasiłku z zewnątrz, a przedewszystkiem 
z Polski. 

Oto wynik pracy Ks. Dr. Mytkowicza, poparty bogatą statystyką 
i obfitym materyałem naukowym. To też dzieło iposia.da w swem za
kresie prawdziwie wielką wartość. Autor uczynił wiele, by ułatwić obje-
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cie całości poruszonego przezeń tematu. Pod koniec niemal każdego 
rozdziału podaje krótką rekapitulacyę jego treści, co napewno jest 
wielką zaletą metodyczną. 

Wielka jednak szkoda, że autor nie nakreślił graficznie rozwoju 
emigracyi sezonowej. W czwartej zwłaszcza części, gdzie właśnie autor 
statystycznie rozwój obieżysastwa rozpatruje, tego rodzaju tabele uła
twiłyby ogromnie pogląd na jego przebieg. 

Dzieło przez nas omawiane jest dopiero pierwszą częścią pracy. 
We wstępie zapowiada autor, że niebawem okaże się i druga cześć. 
Nie wiemy jeszcze, jaka będzie jej treść, ale poznawszy rozmiar „obie
żysastwa", pragnęłoby się lepiej ocenić doniosłość tegoż w życiu spo-
łecznem, ekonomioznem i narodowem i wyrobić sąd, czy i w jaki spo
sób należy przeciwdziałać ruchowi wychodźczemu, względnie, czy i jak 
go popierać. 

Pod koniec ośmielimy się zwrócić czcigodnemu autorowi uwagę 
na nieco wadliwą konstrukcyę kilku zdań, która zaciemnia iiieco myśl 
autora i tem więcej może uderzać, że całość pisana wcale zajmująco 
i płynnie: „Tymczasem, gdy gospodarstwa chłopskie ulegają, coraz 
większemu rozdrobnieniu*), a zwłaszcza latyfundiarna okazuje zdol
ność i dążność powiększania swych obszarów, kosztem ziemskiej wła
sności średniej" (28) — brak następnika. „Zarobek męża nie wystarczał 
zwykle na utrzymanie rodziny, m u s i e l i zarobkować także żona 
i dzieci" (75). „Kiedy napoleońska wojna handlowa z Anglią zamknęła 
dowóz trzciny cukrowej z angielskich kolonii, zaczęła się •% konieczności 
przyjmować uprawa buraków cukrowych we Francyi i Niemczech i do
szła z biegiem czasu do masowego używania cukru, jako codziennego 
artykułu żywności" (92). „W reńsko-westfalskim okręgu przemysłowym 
podała przy ogólnych spisach ludności następująca liczba osób język 
polski, jako wyłącznie używający" (115). „92 tysięcy osób" (117).. 
„Liczba ta, podana przez graniczne urzędy policyjne, zdaje się być naj-
wiajygodniejszą ze rzeczywistym stanem rzeczy" (131). Usterki te k ł a 
dziemy na karb zagranicznego wykształcenia i czerpanie materyału 
z obcych, niemieckich źródeł. — W przyszłem wydaniu dadzą się z łat
wością usunąć. 

*) w tekście „coraz większemu rozdrobnienia". 
J. Krzep. 
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Ks. Jan S z m i g i e l s k i , Wiara i moralność, Warszawa, nakł. 
Gebethnera, i Wolfa, 1917, str. 271. 

Niewielka ta książka omawia w 26 rozdziałaidh meczy, dotyczące 
dogmatów wiary, a w 63 rozdziałach zagadnienia Z etyki katolickiej. 
Rozdziały krótkie, zwięzłe, podają właściwie katechizm katolicki, od
różniający się tern jednak od zwykłych katechizmów, że poniechanym 
został system pytań i odpowiedzi, a powtóre, że potrąca, zwłaszcza 
v? części etycznej, o wiele rzeczy, pomijanych zwykle w katechizmach. 
Omawia np. nie tylko cnoty prywatnego życia, ale i także zagadnienia, 
jak kwestyę socyalną, patryotyzm, rodzaje konstytucyi państw, obo
wiązki obywateli. Na początku tejże części daje przegląd różnych sy-< 
stemów etycznych. Dziełko to może bardzo się przydać tak uczącym 
się religii w szkołach, jak i starszej inteligencyi. Nie wszędzie zadawal-
nia preeyzyą pojęć i wyrażeń (np. „moralność" u autora znaczy naukę 
moralną, czyli etykę), często jeszcze zawiele scholastyeyzmu; naogól 
atoli książka robi wrażenie czegoś świeżego i zasługuje na zalecenie. 

Ks. Jan Urban. 

Ks. Dr. C z e s ł aw S o k o ło w s k i, Alfred Loisy, analiza psy
chologiczna, Warszawa, księg. „Kroniki Rodzinlriej", 1918, str. 602. 

Wyłączony w 1908 Z Kościoła agzegeta francuski, Alfred Loizy, 
wydał w pięć lat potem rodzaj historyi swego życia i rozwoju myśli, 
p. t. C h o s e s p"as s e e s , w którym usiłował dać czytelnikom obronę 
swego stanowiska wobec Kościoła i teologii prawowiernej. Nad tym 
pamiętnikiem ks. dr. Sokołowski przeprowadził formalne studyum. Cy
tując wr przekładzie długie ustępy z książki Loisy'ego, zaopatruje je 
w komentarz, chwyta autora na sprzecznościach ze samym sobą, wyka
zuje dobitnie, że Loisy, choć się za ofiarę uważał, już prawie w pier
wszych wystąpieniach swych naukowych stanął na stanowisku niegod-
nem Z nauką katolicką. Rzeczywiście, jeżeli kto Z czytelników miał 
wcześniej naweit jakieś podejrzenia o surowość względem Loisy'ego ZE 
strony władz kościelnych, po przeć zytaniu C h o s e s p a s s e ESI musi 
zadziwić się, że autor, tak śmiały w swych negatywnych twierdzeniach, 
j ak francuski modernista, był wszakże tyle lat cierpianym w Kościele, 
i zamiast współczucia do wyklętego, raczej odczuwa żal głęboki do 



500 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 

człowieka, który długie lata oznajmiał na wszystkie strony, że chce 
Kościołowi służyć, a-wyłączony zeń, przyznaje się, że temu Kościołowi 
zawsze był obcy i. dopiero po wyklęciu, szczęśliwym się czuje. 

Interesującym się historyą miodernizmu książka prof. Sokołow
skiego może oddać wiele cennych usług. Nie jest to bowiem tylko pa
rafraza tekstu pamiętuka. Lpisy'ego, ale bogaty zbór wskazówek, do
tyczących egzegazy modernistyczinej. Autor bowiem nie ipominie żad
nego potrąconego przez Loisy'ego szczegółu, by nie przytoczyć całej 
odnośnej literatury: rozpraw, recenzyi, replik, tak w francuskim, jak 
i innych językach. Co się tyczy polskich prac, to zdaje się, niema ani 
jednej odnośnej pracy, artykułu, notatki, choćby ubocznie tylko do 
tematu się odnosiły, któreby nie były w swojem miejscu zanotowane. 

Idąc za tekstem pamiętnika Loisy'ego, autor naraził się na zbyt
nią rozwlekłość i drobiazgowość, której dałoby się uniknąć, gdyby 
obrał inny porządek traktowania przedmiotu. Chodziło atoli autorowi 
widocznie o chronologiczne następstwo szczegółów z życia Loisy'ego. 
Dużo uwag autora wydają się mi zbytecznemi: samo przeczytanie od
nośnego ustępu z pamiętnika pozwala czytelnikowi urobić sobie sąd • 
rzeczowy; ustawiczne opatrywanie zdań Lodsy'ego komentarzem, na
raża na powtarzanie się i zakrawa trochę na zrzędzenie. W chwytaniu 
Loisy'ego na sprzecznościach, niepraw-owiernych powiedzeniach, prze-
inaczaniach nauki katolickiej e t c , autor staje się czasem zbyt drobiaz
gowym i dokuczliwym. Taik n. p. na str. 63 zarzuca Loisy'emu, że prze
kręcił punkt apologetyki katolickiej o powstaniu Chrystusa zgoła, wła
sną mocą, wyrażając się, że Jezus został wskrzeszony. Tymczasem 
Loisy używał tylko wyrażenia, jakiem stale się posługują Dzieje Apo
stolskie (3, 15; 4, 10 i in.) i Listy św. Pawła, Sądzimy, że i najprawo-
wierniejszemu katolikowi wolno tak się wyrażać. 

Mimo tej drobiazgowości, która też. spowodowała, że książka 
osiągnęła może zbyt wielkie rozmiary, czyta się ją z zajęciem do końca. 

Ks. Jan Urban. 

Ks. S t a n i s ł a w S a p i ń s k i . Poezye. Kraków 1918. Nakła
dem własnym. Czcionkami drukarni „Głosu Narodu" str 112. 

Niewielki tomik ks. Sapińskiego, gustownie i ładnie wydany, od
znacza się wzniosłą tendencyą i rodzimym kolorytem. Czuć w utworach 
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Autora jakby woń pól i łąk naszego Podkarpacia: iwdeś polska ze swoją, 
ciszą i wdziękiem przemawia z wierszy tych swojską i miłą nutą. Te
maty poszczególnych utworów nie są banalne. Ten robotnik, stawiający 
kościół, mędrcy, szukający słońca, wycieczka ochoczej młodzi na szczyt 
Jawornicy, kolatorka-żebraczka, starająca się o swą kaplicę, a wreszcie 
Sławek-poeta wiejski, niby drugi „Janko Muzykant", wszystko to 
obrazy trafnie pomyślane i interesujące. Autor posiada dar opowiadania 
i humor pewien epiczny, forma jego wierszy staranna i poprawna n a 
ogół, świadczy o znacznem oczytaniu i owładnięciu techniki wiersza. 

Głęboka pobożność księdza — autora, szczere przywiązanie do 
ludu i ziemi ojczystej, a do tego słoneczny i pogodny umysł, zapewniają, 
wierszom jego sympatyczne przyjęeie. Jakże piękna myśl ożywia np-
tę zwrotkę: 

Świata nie będę mamion 
Złudami więcej już — 
U Boga spocznę ramion, 
W krainie jasnych zórz! 

Są oczywiście pewne usterki formy n,p. „senny oczami" (str. 103),. 
lub usterki wyrażeń np. „plamił się rzeozywstośeią" (str. 103) i t. d. r 

ale zwięzłość nie pozwala szerzej nad niemi się zatrzymywać. W „Kola-
torce" znać lekki wpływ Słowackiego: „Była to cerkiew,, e modrzewiu 
jej ściany" — (ks. Sapiński: „Stała kapliczka — z kamienia jej ściany),, 
oraz Syrokomli, opisy niektóre może zadługie. Całość książeczki wy
wrze pewnie na czytelnikach miłe wrażenie, a bliskiemu kółku znajo
mych Autora wdzięczną będzie pamiątką. 

Ks. Tadeusz Karylowski. 

I z a K o n a r s k a , W rozterce. Nakł. Krzyżanowskiego 1918. 

Jestto tomik nowel, na które warto uwagę zwrócić. Pisane są 
ze znacznym talentem, dążącym w obrazowaniu do realizmu, z 'za któ
rego prześwieca silne poczncie piękna i pewna powściągliwa rzewność, 
częściej tragizm. Nowele te zwracają nadto uwagę poruszonymi pro
blemami: autorka nie uważa erotyzmu za jedyną sprężynę życia, a więc 
i literatury i to jest jedną 'z cech czyniących ją oryginalną. Natomiast 



umie pokazać, że bywają sytuacye inne również i naiwet głębiej do
minujące: W noweli tytułowej „W Rozterce" ksiądz idealista — po
stać wybornie skreślona — w zawodzie swym wzorowy, wchodzi w ko-
lizyę, gdy nie licząc, się z rzeczywistością życia, angażuje lekkomyślnie 
nie do wybaczenia kapitał kasy raifeizenowskiej, by dla dobra mar 
teryalnego parafii pchnąć sprawę wyborów. Kandydat jego i dłuż
nik, marzyciel karyerowicz, ostatecznie oszust, przepadłszy na wybo
rach, zbiegł do Ameryki. Ksiądz świętego imienia kapłańskiego na po
niewierkę nie, da — poświęca więc ojcowiznę, ale zarazem łamie ostatek 
dni matki staruszki i młodość siostry. Silnie odczuty i oddany młody 
ból dziewczęcia, które za tym kawałeczkiem ziemi świata nie widzi. — 
Cichy tragizm wieje z dziejów „Antosi" prostej, nieuświadomionej dziew
czyny, służącej, niewinnej ofiary rozruchu głodowego. Zblazowany 
„pan Leonard" wojną został zapędzony do nieznanej mu dotąd swojej 
posiadłości w góraeh — bawi go zrazu egzotyczność tej wycieczki do 
własnej ziemi. Wojna i silnie z nią związane wrażenia, barwnie i aktual
nie skreślane, równie jak zetknięcie się ze swojską przyrodą, budzą w nim 
trochę człowieka: pociąga go naturalność i zdrowie życia. „Dziwna 
książka", pierwsze, obiecujące dzieło głodującego młodego talentu, ni-
gdyby nie powstało, gdyby nie intuicyjna, a dyskretna pomoc uiszcza
jąca należność za bony obiadowe, które młody talent! — narazie... 
ściąga. O tym problemie moralnym, równie jak o poglądzie autorki co 
do głównego źródła, miłosierdzia, moznaby otworzyć dyskusyę* Narazie 
raz jeszcze stwierdzić trzeba, że zapoznajemy się w tym tomiku z no-
wem zdolnem piórem i szlachetnem głębszem spojrzeniem na świat. — 
Co do języka, napotyka się tu trochę usterek, których łatwo na przy
szłość ustrzedz można. 

W i e r z b i c k i A l e k s a n d e r i n ż . , dyrektor Biura meliora
cyjnego Wydziału Krajowego. Melioracye rolne. (Zagadnienia techniczne 
odbudowy kraju. 11) Lwów, 1917, Nakład i własność księgatnni polskiej 
B. Połonieckiego. 8-ka. str. 121 koron 3. 

Hasło „odbudowTy kraju" zachęciło inż. Wierzbickiego do napi
sania omawianego dziełka, którego celem jest zaznajomienie szerokich 
kół z melioracyą gruntów. Bo i na tern polu społeczeństwo kraju prze
ważnie rolniczego, jakim jest Polska, powinno rozwinąć szeroką działał-
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ność, by celem zatarcia śladów wojny, podwoić i potroić wydajność 
ziemi. 

Staraniem tedy autora było przedstawienie w sposób treściwy, 
-zrozumiały dla szerokiego ogółu, celu, zasad i sposobu wykonania (wszel
kiego rodzaju melioracyi rolnych. W drugiej zaś części swojego dziełka 
nakreślił inż. Wierzbicki obraz dotychczasowej działalności Sejmu i Wy
działu krajowego na tern polu w Galicyi. Nie wiadomo, co nam przy
szłość przyniesie, i nie jest wykluczone, że ustrój społeczny Galicyi 
ulegnie radykalnej zmianie. To też było na czasie załatwienie bilansu 
w tej przełomowej chwili i przedstawienie naszemu społeczeństwu re-
zultatu 35-eioletniej pracy na polu melioracyi rolnych Biura meliora
cyjnego Wydziału krajowego, w tern przeświadczeniu, że przytoczone 
cyfry nie tylko pozostaną pamiątką, ile w tak stosunkowo ubogim kraju 
jak Galicya, na tem polu zdziałano, ale także będą zachętą na przy
szłość dla naszego społeczeństwa. 

Zacząwszy od osuszania gruntów i ich drenowania, przyczem 
szczegółowo omówiono kierunki, głębokość i odstęp drenów, średnicę 
rurek drenowych, ich spadek, rowki drenowe, połączenie, ubezpiecze
nie, wyloty, powody nieprawidłowego działania, koszta i skutki dreno
wania, przechodzi inż. Wierzbicki do melioracyi torfowisk, ich osu
szania, uprawy, nawodnień użyźniających, systemów nawodnienia, obli
cza koszta i rentowność melioracyi rolnych, wreszcie w nader obszer
nym wywodzie (strony 79—121) przedstawia rozwój melioracyi rolnych 
w Galicyi. 

Całość, pisana nader jasno i przystępnie, daje dokładny obraz 
tego, co u nas, w zakresie melioracyi rolnych, dotąd zdziałano. Strona 
zewnętrzna wydawnictwa nader gustowna, choć skromna, cena przy
stępna. Zet. 

Podręcznik statystyki. E d w a r d G r a b o i w , s k i . Warszawa, 
Nakład Gebethnera i Wolffa (1917). 8-ka. str. 117? 

Praca, której tytuł wymieniliśmy, powstała z 16-tu wykładów, 
wygłoszonych przez autora w zimie 1917 r,, na kursach akademickich 
dla wyższej administracyi przy uniwersytecie warszawskim. Jako wy
kład, wypowiedziany w ograniczonej liczbie godzin, nie może oczywiści* 

p. P. T. cxxxix. 34 
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rzecz ta pretendować do wyczerpania przedmiotu. Do ogłoszenia zaś jej 
drukiem skłonił autora brak w języku polskim wsipótozeisineg-o krótkiego 
podręcznika statystyki, zawierającego materyały, niezbędne dla stu
diujących, nie zamierzających zresztą pośwęcać się s.pecyalnym baida-
niom statystycznym. Rzecz prosta, że dla badań specyalnych przestu
diowanie tego podręcznika okaż 3 się niewystarczające. 

W związku z rozmiarami piracy omawianej poizostaje też fakt, 
że nie może ona też rościć sobie pretensyi do samodzielności poza sa
mym układem, wyborem mateiy-ału, speeyalnym uwzględnieniem 'zadań, 
dotyczących Polski, wreszcie poza pewnym oświetleniem rzeczy w nie
których miejscach. 

Całość rozpada się na 14 rozdziałów, w których zwięźle oma
wiano: pojęcie statystyki, dzieje statystyki, rozwój jej w Polsce, teoryę 
prawdopodobieństwa w statystyce, technikę statystyki, t. zw. „prawa 
statystyczne", wyniki badań statystycznych, spisy, rejestracyę ruchu 
naturalnego ludności, tablice śmiertelności, statystykę kultury, staty
stykę gospodarczą, administracyjną, wreszcie instytucye statystyki, 
międzynarodowej. Ważniejsze źródła i prace podstawowe, tyczące się 
samego przedmiotu, zostały wymienione w przedmowie do podręcznika. 

Zaleca się on zwięzłością, treściwościąj i jasnością w przedsta
wieniu rzeczy tak, że może oddać istotne usługi czytelnikowi inteligent
nemu, pragnącemu zaznajomić się w zarysach najogólniejszych z za
sadniczymi oznakami statystyki, o ile nie chce, czy nie może sięgnąć 
do źródeł obcych. Dr. St. Z. 

Z piśmiennictw obcych. 

Cursus Theoldgicus Oniensis Tiractatus De gratia Christi Auctore 
Blasio Beraza S. J. Bilbao Alameda de Maizanredo, apostado 223. 

Mamy iprzed sobą poważne dzieło. Firmą zewnętrzną i objętością 
-wprawdzie nie przypomina foliałów 'XV, XVI i XVII wieku; nie różni 
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się od t.łgo rodzaju dzieł nowoczesnych; zato treścią dorównuje tym 
ostatnim, i nie ustępuje w niczem pierwszym, a raczej je przewyższa. 

Zamiarem autora było gruntowne opracowanie teologicznego 
traktatu o łasce. Praca więc obejmuje nie tylko wszystko, co ściśle 
wchodzi w izakres tego przedmiotu, lecz uwzględnia także kwestyę po
boczne, jak również i te, które się do wydoskonalenia pojęć i poglądów 
na łaskę przyczyniają. 

Podział dzieła jest zwyczajny. Po krótkich wstępnych objaśnie
niach następuje, część druga o łasce uczynkowej, zajmująca 588 stro
nic; trzecia część wypełnia resztę książki, stronic blisko 300. Poprze
dza tekst oprócz rejestru, zestawienie pojedynczych tez, i podanie bo
gatej uwzględnionej w dziele literatury i zamyka go dokładny spis 
alfabetyczny. 

Rzeczowe opracowanie jest bardzo sumienne i gruntowne. Do
wody z Pisma-św. podaje zwykle autor w komplecie; przynajmniej je 
napomyka; Ojców św. przytacza według wymagania kwestyi, dobiera
jąc z nicli miejsca, które jaśniej i dobitniej wykazują tezę; teologów 
cytuje, uwzględniając ich powagę lub także różnice zdań, brak jasności 
i błędne lub mniej uzasadnione zdania. Nauka św. Tomasza z Akwinu 
znajduje godną ocenę. Nie ma kwestyi, w której by nie zaznaczył należ
nego jej pierwszeństwa. 

Na szczególną wzmiankę; zasługuje sposób obejścia się z prze
ciwnikami, czy nauki katolickiej, czy też przekonań samego autora. 
Nie zadawalnia się bowiem podaniem ich zdań co do treści, lecz przy
tacza je ze samego -źródła, zestawia TÓżne miejsca z największą skru
pulatnością, grupuje ich rozwój, wykazuje sprzeczności i wyniki, nie 
dodawając nic ze swego. Dzieła wielu autorów, których się po zwyczaj
nych bibliotekach nie znachodizi, ma 'Czytelnik w ten sposób przejd sobą 
we wiarygodnym przedruku. 

- Sposób traktowania rzeczy jest ściśle scholastyczny. Po krótkim 
objaśnieniu, o co w każdej kwestyi chodzi i podaniu przeciwników, na
stępuje zwięzła sylogistyczinai argumentacya ze, zwykłych źródeł teolo
gicznych; zamyka tezę podanie i rozwiązanie zarzutów. To ostatnie 
stanowi główną siłę dzieła i jest jego niepospolitą zaletą. Wprawdzie 
się może czytelnikowi na pierwszy rzut oka wyda nużącem przerzuca
nie raz po raz stronicami się ciągnących trudności i odpowiedzi ujętych 

34* 
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•w ścisłą formę sylogistyczną, le-oz po głębszem wejrzeniu w treść, 
przekona się, ku wielkiemu swemu zadowoleniu, że te suche formułki 
są ściśle rzeczowo obmyślane, ściśle z tezą zwiąlzane i logicznie, a moż-
naby bez przesady rzec, artystycznie między sobą powiązane. Ich treść 
jest tak bogata, że zaznajamia czytelnika z kwestyami obszernie u in
nych autorów omawianemi, a odpowiedzi są tak zwięzłe i trafne, że 
bez porównania skuteczniej rozświecają zawiłe i subtelne zagadnienia, 
jak długie wywody. Nie pożałuje czytelnik fatygi, jeżeli, idąc za tokiem 
myśli autora, dobije do końca każdej kwestyi. Odpowiedzi wskazują 
zawsze sam rdzeń prawdy, na samą jakby żyłę złota. Oczywista, że 
nowicyuszowi w teologii bo przekopywanie się przez łańcuch najdeli
katniejszych odcieni teologicznej spekulacyi nieraz będzie mozolnem, 
ale napew.no uwolni go od mętnych i niejasnych pojęć, których się 
trudno wyzbyć w kwestyach o łasce. 

Trudno pominąć milczeniem stanowisko, jakie autor zajmuje 
w zdaniach, co do których Kościół dotąd nie dał określenia, lecz pozo
stawia uczonym swobodę. Chodzi tu przedewszystkiem o system pogo
dzenia wolnej woli z łaską. Autor js&t z przekonania zwolennikiem mo-
linizmu. Na uznanie jednak zasługuje spokojny, choć stanowczy ton, 
z jakim przeciwników odpiera i wykazuje słabe ich strony. Nader cenne 
są przy tern zestawienia przeciwnych zdań z nauką wzbronioną przez 
Kościół. Zaznaczenie tych zbliżeń i różnie, dokładne ich rozgrodzenie, 
wyświetlenie cieni i ich źródeł, nadzwyczajnie wiele światła rzuca na 
naturę łaski, jak również na powody sporów, ich zawikłań. Co się ty
czy zdania, którego broni sam autor, trzeba zaznaczyć, że nie robi dość 
powszechnie przez autorów powtarzanej*) różniley między molbiizmein 
i kongruizmem, lecz wykazuje dosadnie (n. 639) identyczność jednego 
z drugiem i brak rzeczowej podstawy do takiego odróżniania. 

Innych zdań dowolnych nigdy nie przyjmuje autor bez grun
townego uzasadnienia, totóre go skłania do przechylenia się raczisj na to, 
jak na przeciwne twierdzenie. I tak pod n. 862 i następ., utrzymuje 
z Suarezem, że Wszechmocy Bożej odmówić nie można wadzy zacho
wania równocześnie łaski poświęcającej w duszy, mimo ciężkiego grze
chu, choć teologowie zwykle przeciwne zdanie przyjmują. 

*) por. Tanguerey: Vol. if De Deo Sanctificatore et Remuneratore n. 
120, 128. 

http://napew.no
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Często zachodzi także międlzy teologami różnica co do stopnia 
pewności lub określenia jakiejś prawdy. Autor przychyla się zwykle do 
łagodniejszej oceny, czyli nie podaje nic za naukę uroczyście określoną 
lub pewną bez oczywistych dowodów. 

Bez przesady można powiedzieć, że dziełko jest cennym nabyt
kiem w literaturze teologicznej. Może się miejscami wyda rozwlekłem. 
Ale biorąic rzecz ściśle, ani tego zarzutu autorowi robić nie można, bo 
się nigdy nie rozwodzi nad potrzebą ani sobie nigdy nie pozwala na 
amplifikacyę, któraby z powagą tej książki nie licowała. Styl trzeźwy 
i jasny uderza zawsze na jądro rzeczy i chroni przed manowcami wyo
braźni, na które się w kwestyi dla nas tak nieuchwytnej, jak łaska, 
zbyt łatwo schodzi. Nie tylko więc fachowy badacz, ale zamiłowany 
w naukach uczeń, z wielkim pożytkiem, a nawet iz przyjemnością ten 
spory tomik przerzuci. 

Ks. Ludwik Cichem. 

A n d r e L i c h t c n b e r g : „Le sang nouveau". Paris 1914. 

Powieść kreślona szerokimi rzutami, bez drobnych szczegółów 
i opisów, postacie działają żywo i występują plastycznie, myśl prze
wodnia zarysowuje się odrazu wyraźnie: potrzeba nowej krwi dla od
śnieżenia, odrodzenia rodzin i stosunków. 

Autor zapoznaje nas z trzema pokoleniami, tworzącemi jedną, 
kochającą sio rodzinę: dziadek, uczony przyrodnik, z piękną głową i po
godną duszą helleńskiego filozofa. Ojciec — przemysłowiec, oddany 
polityce i w niej zatopiony, stąd. nerwowy i często zgryźliwy i gorzki. 
Żona jego, kobieta zacna, ale ciasna i drobiazgowa, zatopiona w spra
wach powszednich i dewocyi. Syn ich, Maks, to bohater .powieści —•-
młodzieniec zdrowy na duszy i ciele, typem swoim różny od dziadka 
i ojca. Niema wyŁokiego intellektualizmu pierwszego — a polityka, 
będąca namiętnością drugiego, jest mu wstrętną — od dziecka patrzy 
na rozdwojenie i intrygi, jakie wytwarza w małomiejskiem zwłaszcza 
środowisku. Jest inżynierem w fabryce ojca i pracuje gorliwie i umie
jętnie; po za pracą zawodową oddaje się namiętnie sporom i jest pr-ł-
zesem klubu sportowego, który jednoczy młodzież- wszelkich stanów, 
począwszy od arystokratycznego wice-hrabiego, a skończywszy na in-
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teligentnym monterze fabrycznym. W klubie są szczerymi kolegami; 
uczą. się poznać, polubić i ocenić wzajemnie i to jest też ten nowy prąd, 
który uzdrowi społeczeństwo. 

Maks kocha Klarę Larutty, towarzyszkę zabaw dziecinnych, 
a córkę dawnego robotnika w fabryce ojca. Obecnie stary Larutty 
jest jednym z filarów syndykalizmu, stoi więc w sprzeczności z kapi
talizmem, a tem samem z dawnym swoim chlebodawcą. Klara jest pię
kna i wykształcona, pracuje jako nauczycielka — kocha Maksa całą 
duszą, ale rodzice jego nie godzą się na taki związek dla jedynaka. 
Maks szanuje ich wolę. Klara zbyt dumna, by się narzucać rodzinie, 
która serc i domu otworzyć jej nie chce, z wyjątkiem dziadka, który 
z wysoka patrzy na .życie.' 

Młodzi przestają się widywać — Maks oddaje się awiatyce i ulega 
ciężkiemu wypadkowi — przez kilka tygodni jest między życiem a śmier
cią. Przy jego łożu rodzice, drżący o jedynaka, odnajdują dawne ser
deczne zespolenia, serc, jedną troską tętniących; matka z wiary swej, 
która wydobywa się z drobnych dewocyi i jaśnieje wielka i silna, czer
pie światło, które jej daje poznać drogę i siły, by pójść nią i pociągnąć 
za sobą męża. Czynią oboje ofiarę ze swej dumy — Klara zostaje 
żoną Maksa. Lecz związek to nierówny, a pojęcia otoczenia utrudniły 
by życie młodym. Maks staje na czele Towarzystwa awiatycznego 
w Ameryce- polud. i wyjeżdża z żoną na długo — może na 'zawsze. Ro
dzice ponoszą tę ofiarę dla jego szczęścia, które on wraz z żoną zdo
bywa ciężką pracą — ponoszą wielkie i nieoczekiwane trudy, walczą 
z życiem, ale wychodzą zwycięsko, silni swoją miłością. Motorem, który 
na dalekiej, obcej ziemi dodaje Maksowi mocy do wytrwania, to także 
poczucie, że dzierży w rękach honor ojczyzny swojej wobec ludzi in
nego plemienia, że winien dawać ze siebie przykład prawości i pracy, 
dlatego, że jest Francuzem, że tam, gdzie jest, reprezentuje niejako 
Francyę. Powieść kończy się listem, który pisze Maks do ukochanego 
przez młodą parę dziadka, Klaudyusza Dailliot. Donosi mu o przyjściu 
na świat prawnuka, który nosi jego imię. Wspomina o prze"bytyeh cięż
kich chwilach, zawiadamia, że obecnie jest dyrektorem wojskowej szko
ły awiatycznej w Rio de Janeiro. Młody człowiek dziękuje dziadkowi 
i rodzicom za wszystko, co mu dali na życie z duciha i krwi i obiecuje. 
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że jego synowie, tu na obcej ziemi, będą wychowani tak, by dla fran
cuskiej ojczyzny byli nową, odradzającą się krwią. 

Helena Skolimowska. 

Bajeslovne drobty z Udowych podani napisał p r o f . d r . J i f i 
P o 1 i v k a. (Zvlasnośtni otisk ize „Sbarniiku fildogŁckełio). Praga, 1915, 
8-ka, kł. nlb. 1, star. 63—75. 

Janeus Dunaj v narodni poesii ruskę. Tenże. (Zvlastai otisk 
„Sborniku filologickeho"). Praga, 1914, 8-ka; str. 263—324. 

Lali ja; ze swych studij o slovenskych pohadkach predklada 
J i f i ^ P o l i v k a . Praga 1914. Nakładem Ćeske Spolećnośti. 

Povidky lidove o zkroceni zle żeny. (Odb. z wydawnictwa „Pry-
wit Iwanowy Frankowy w sorokolitije jeho pyśmeńskojdi prąci") .Lwów, 
1914, 8-ka, str. 303—320. 

Przy studyach bajkoznawczych najpierwszem zadaniem badacza 
jest zestawienie możliwie najpełniejszego kompletu bajek jednego typu 
i ugrupowanie ich terytoryalne, iżby tem wyraźniej • wyszła na jaw 
zawisłość wzajemna wersyi bliskich sobie pod względem tefytoryalnym 
i przyczyniła się do tem pewniejszego rozstrzygnięcia głównych k w e 
styi o powstaniu i wieku danego wątku. Przy suchej analizie filologicz
nej bajek napotkać można nierzadko ma poszczególne motywy o chara
kterze niewątpliwie mitologicznym. Jest nim między innymi wątek o u-
personifikowanym dniu, powtarzającym się w całym szeregu baśni lu
dowych najrozmaitszych narodów, który stanowi przedmiot badań, pier
wszej z wymienionych rozprawek prof. dra Polivki. Z pracowitego ze
stawienia całego mnóstwa bajek tego typu przychodzi autor do prze
konania, iż powieści ludowe, w których występuje uosobienie dnia, po
wstały samodzielnie, niezależnie od siebie w różnych częściach świata: 
w Ameryce północnej i południowej, w Polinezyi i Azyi północnej, jako 
też w Europie. Również motyw zwodniczy: uchwycenie słońca w nieckę 
rozwinął się wszędzie samodzielnie z zasadniczego wyobrażenia o słońcu. 

Fakt, że nazwa „Dunaj" powtarza się nader często w poezyi 
ludowej Słowian- południowych i zachodnich, nie jest bynajmniej dzi
wny wobec tego, że narody owe miały oczywista większe lub mniejsze 
wyobrażenie o tej rzece. Niepomiernie natomiast znamienniejsze jest, 
jeśli nazwa „Dunaj" powtarza się u narodów, które nie mogły mieć 
chociaż pobieżnej wiadomości o istnieniu tej rzeki, to jest u plemion, 
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osiadłych na wybrzeżu morza Białego oraz na najdalej wysuniętych 
krańcach północno-wschodniej Sybąryi. I tym razem prof. dr. Polivka 
posługuje się w swoim rozstrząsaniu sposobem terytoryalnym, wyka
zując statystycznie, w których krajach i w jakich pieśniach wspomniana 
jest nazwa „Dunaj", osobną zaś charakterystykę tychże pieśni odłożył 
do innej pracy. Praca omawiana stanowi cenne uzupełnienie obszernej 
rozprawy prof. Jagića, drukowanej w r. 1876 w „Archiv fur slavische 
Philologie", w której aostało 1 wykazane, jak bardzo jest nazwa naj
większej rzeki środkowo-europejskiej rozpowszechniona w tradycyach 
wszystkich narodów słowiańskich i gdzie zostały uzasadnione przyczyny 
tego rozpowszechnienia się nazwy „Dunaj". Od czasu bowiem, kiedy 
Jagić ogłosił swoją rozprawę, zebrało się iw. zbiorach etnograficznych 
rosyjskich, mało- i białoruskich bardzo wiele materyału, za którego 
odstąpienie i usystematyzowanie należy się autorowi szczera wdzięcz-' 
ność. 

W trzeciej pracy zajmuje się prof. dr. Polivka znaną też w fol
klorze polskim baśnią o izafoarwieniu lenorowem, mającą eza treść, jak 
to dziewczyna została narzeczoną dyabła. Jakkolwiek w pracy tej 
chodzi głównie o bajkę słoweńską, przecież zostały pracowicie tu ugru
powane analogiczne opowiadania innych narodów, a przedewszystkiem 
słowiańskie, skutkiem czego stają się jasne odrazu przemiany, jakim 
ulegał ten wątek u różnych narodów pod rozmaitymi wpływami. 

Rozprawa ostatnia z wymienionych powyżej rozpatruje ludowe 
wersye opowieści, zbliżone do tej, jaką unieśmiertelnił Szekspir w swo
jej słynnej komedyi „Poskromienie złośnicy". 

Oto okruchy, jakie dał ze swojej pracowni prof. dr. Polivka. Roz
wiązuje w nich szereg kwestyi, nigdy dotąd nie poruszanych, a do 
znanych już dorzucił nowe przyczynki. 

Dr. Stan. Zdziarski. 



Sprawozdanie z ruchu 
religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Akcya o s t ronnictwo katol ickie w nowej Polsce. — Memento w spra
wie robotników sezonowych. 

^ckteYwwefpoUce. A k c y a duchowieńs twa tarnows- zdążająca do 
s tworzenia s t ronnic twa katoL-ludow. w całej, Polsce, zaczyna budzić 
dokoła coraz żywsze echo. W krakowskie j Czytelni Księży odbyły 
się w tej sprawie już dwa zebrania ; w jednem z nich brali udział 
Delegaci ta rnowscy. Oznajmili wtenczas , że d e l e g a c j a t a r n o w 
skiego związku katoł icko-ludowego, złożona z dwu księży i dwóch 
świeckich, by ła już u wszystkich Księży Biskupów galicyjskich 
z prośbą o popieranie akcyi tarnowskiej i wszędzie znalazła łas
k a w e przyjęcie. Książe Biskup k rakowsk i przyrzekł zwołać czę
ściowy zjazd duchowieństwa dyecezyi , k tó ryby się n a d tą sprawą 
zastanowił . 

Zjazd ten przyszedł w drugiej połowie czerwca do sku tku 
i o nim dziś parę słów zapisujemy. 

Zjazd zebrał znaczną ilość duchowieństwa. Przewodniczył 
ks . kanonik Kołodziej , k tó ry w kró tk iem a le bardzo tresciwem 
i bardzo wymownem zagajeniu przedstawił is totę rzeczy. Obszer-
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niej całe zagadnienie s t ronnictwa katól icko- ludowego j a k i jego ge
nezę i historyę wyłuszczyli z wielką swadą i jasnością ks . Zegar-
liński i ks . Lubelski . W dyskusyi , j a k a n a tle tych referatów to
czyła się, ważyły się zdania za i przeciw; wogóle j ednak o p o z y c j a 
nie była silną i liczną. Przy os ta tecznem głosowaniu prawie- jedno
głośnie oświadczyło się zebrane duchowieństwo za tem, by pójść 
wzorem dyecezyi ta rnowskie j . 

J a k ą jest geneza akcyi tarnowskiej i j ak doniosłą jest myśl 
stworzenia, s t ronnictwa katol ickiego w Polsce, pisaliśmy już o tem 
w tem piśmie kiedyindziej . Dziś war to podnieść z dyskusyi k rakow
skiej dwie myśli, k tóre mogą mieć znaczenie dla całego kraju. 

Jedną z t rudności , k tó re najpierw powstają n a myśl o stron
nictwie katol ickiem w Polsce, jes t smutne doświadczenie przeszło
ści. J u ż było ki lka prób i wszystkie skończyły się mniej' lub wię
cej niepomyślnie. Nie będzież nowa próba nowym próżnym wysił
k iem? 

W odpowiedzi na tę t rudność wskazano wymownie , że n igdy 
podobnie pomyślnych okoliczności nie było>. Nigdy za akcyą t aką 
nie stało całe duchowieństwo ze swymi Arcypasterzami n a czele. 
Podejmowały się akcyi ty lko jednostki . Jednos tk i te s tawały nad to 
wobec nieprzezwyciężonych t rudności . Bez doświadczeń przeszło
ści, bez poparcia ogółu, walczyć musiały z potęgą innych s t ronnictw 
poli tycznych, k tóre z różnych względów by ły w tworzeniu się stron
n ic twa katol ickiego przeciwne. Dziś wiele przeciwieństw usuwa 
wyjątkowe położenie wojenne i ewentualnie powojenne. Wobec 
niezwykłego wzrostu soc ja l izmu w świecie, wobec socja l i s tycz
nej Rosyi o miedzę, n ikt dbający o dobro kraju nie będzie śmiał 
s tawiać t rudności tworzeniu się s t ronnictwa, k tóre jest an ty tezą 
socyalizmu. Sama zresztą chwila narodzin nowej Polski jest sprzy
jającą powstaniu s tronnictwa, k tóre m a u t rzymać katol icki chara
kter pańs twa i wzmocnić węzły historycznej t radycyi . 

Inna t rudność, czy znajdą się siły, czy będzie zaufanie ludu 
i ludzi świeckich, odpartą została przez doświadczenie dyecezyi 
ta rnowskie j . Wogóle myśl, żeby zacząć dopiero a k c j ę po szeregu 
odpowiednich przygotowań, w y d a ł a się w dyskusyi niepraktyczną. 
Najlepszem przygotowaniem jest ca ła p raca katol icyzmu; szczegó-
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łowe przygotowania sprawiłyby, że cała a k c y a rozpłynęłaby się 
w nicość. Cały szereg ludzi, k tó ry dziś przystąpiłby do tej akcyi , 
w b r a k u s t ronnictwa katol ickiego, musiałby przejść do innego o-
bozu poli tycznego i p rawem nałogu jużby w nim na zawsze pozo
s ta ł . Ruch i praca są najlepszym środkiem do zyskania i powię
kszenia sił. Stwierdza t o dyecezya ta rnowska , k tó ra w akcy i swej 
politycznej rozporządza już masami ludu, znacznem poparciem nau
czyciels twa i ludzi świeckich, z innych sfer. Zaufanie idzie za pracą 
i za towarzyszącem jej powodzeniem. 

Były to dwie najważniejsze t rudności , uzasadniane ii rozr 
t rząsane z różnych punktów widzenia. Kró tk ie powyższe zestawie
nie w tem miejscu wys ta rczy . Inne t rudności historyczne lub za-, 
sadnicze, j ak n a przykład o s tosunku ks iędza do poli tyki , już mają 
całą swoją l i teraturę , ażeby bliżej wspominać d nich t rzeba. 

Zebranie k rakowskie było silnem: poparciem akcy i ta rnow
skiej i zdaje się oznaczać chwilę namysłu , czy dyecezya k r a k o w s k a 
n ie m a s tanąć do szeregu. Będzie też zapewne to zebranie pobudką 
i zachętą do podobnych zebrań duchowieńs twa w innych dyeee-
zyach . 

M o m e n t o w s p r . - Ruch ł iwcśó czasu wojennego sprawi ła , że corocznie 
wie robotników 

sezonowych, przez wszystkie l a t a wojny s tyka łem się bezpośrednio 
z polsk imi robo tn ikami sezonowymi w Niemczech. D w a r a z y 
pełni łem dla n ich przez czas dłuższy obowiązki pas to racy jne , od
wiedzałem szereg s t acy j , w k t ó r y c h pracują, koszary , w k t ó r y c h 
mieszka ją ; p rawie z k a ż d y m osobno o jego doli mówi łem. 

W y b u c h wojny zasta ł w Niemczech około pół miliona tych 
robotn ików i zrobił z nich odrazu jeńców wojennych, internowa
nych i zmuszanych do dalszego pełnienia obowiązków, przy jakich 
ich wojna zasła ła . A po największej części było t ak , że byli to 
członkowie porozrywanych rodzin: mąż pracuje w Niemczech, żona 
pozos ta ła w kraju, — rodzice w kraju, dzieci w Niemczech — te 
i tym" podobne odmiany. Podczas wojny ściągnęli Niemcy z Króle
s twa jeszcze k i lkase t tysięcy nowych robotników i trzymają ich 
p rzymusowo przy pracy, z wykluczeniem nadziei powrotu do kraju 
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przed końcem wojny. W ostatnim czasie, ze s t rony urzędu wojen
nego obiecano dawać polskim robotnikom krótkie 1 urlopy, w wy
konan iu jednak , wsku tek wmieszania się komend korpusu, obiet
nica zeszła na to , że ty lko mały procent robotników z p r a w a urlopu 
skorzystał . 

J ak i e piekło nędzy przedstawiają robotnicy polscy w Niem
czech, ci nowocześni murzyni , wypowiedzieć t rudno. Przyznajmy, 
że w tych miejscowościach, w k tórych byliśmy, zapła ta by ła do
bra Ale tylko tyle. Pożywienie okropne; mieszkanie, pominąwszy 
nieliczne wyjątki, t a k ^oehydne, t a k brudne, że po dziś, na myśl 
o tem, wzdrygamy się. W tych mieszkaniach najczęściej niema żad
nego względu na obyczajność — w jednej ciasnej izdebce mieszka 
k i lka rodzin. A już o sporadycznej nieuczciwości p racodawców 
że spokojem mówić t rudno, t ak woła o pomstę do nieba. J eden 
przykład . W jednych koszarach pracuje mąż i żona. Po jak imś 
czasie pracodawca żonę wyrzuca n a bruk, bo wbrew kon t rak towi 
s tała się brzemienną. W d o d a t k u zatrzymuje sobie p racodawca kil
kadziesiąt marek kaucyi , jaką k a ż d y robotnik składa, bo kon t rak t 
stał się nieważny, z winy s t rony drugiej . Biedna kobie ta musi opu
ścić męża i w rozpaczy nie wie, co z sobą zrobić, bo pieniędzy niema 
na powrót do kraju. A cóż mówić o wyjątkowych prawach prus 
kich dla robotników polskich, albo o pewnych nas tęps twach istnie
jącego prawa pruskiego! Istnieje między robotnikami cały szereg 1 

dzikich małżeństw. Obie s t rony chciałyby dziś wejść w związek 
sakramenta lny . Nie mogą, bo nie pozwalają n a to pewne formalno
ści p rawa pruskiego, a ziemi pruskiej opuścić im nie wolno. Dopiero 
po 2 la tach wojny nas ta ła zmiana. 

Zjawienie się księdza polskiego wśród tych helotów jest 
dla nich t ak wielkiem, t ak niewypowiedzianym szczęściem, że k to 
tego nie widział na własne oczy, nie może mieć o tem pojęcia. Cały 
czas wolny, jaki mają, spędzają w tedy w kościele; od godziny 
ósnL. j wieczór w sobotę aż do godziny ósmej wieczór w niedzielę 
ksiądz kościoła prawie ani na chwilę opuścić nie może. Wszys tko 
ciśnie się do spowiedzi. A ile potrzebują pociechy, j ak strasznie od
czuwają to, że przymusowo są oderwani od kraju, niech stwierdzi 
t ak i wypadek . Jedną z przemów zacząłem od nas tępnego zdania : 
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„Drodzy ziomkowie, przynoszę wam pozdrowienie od ziemi ojczy
s te j ! " . J u ż więcej mówić nie mogłem — zerwał się t ak i lament i jęk 
w kościele, płacz spazmatyczny t a k wstrząsał piersiami t łumu, t łum 
j a k fala morska t a k przypływał i odpływał od ambony, iż przez 
dziesięć minut musiałem milczeć, zanim burza zaczęła się zwolna 
uspokajać . 

Gdy raz w rozmowie z księżmi niemieckimi wyrazi łem po
gląd, iż najbardziej ludzką rzeczą by łoby źródło emigraeyi polskiej 
za tamować , zaczęli mi z całą forsą dowodzić, że się mylę , że emi
g r a c y a t a spełnia wielką misyę narodu polskiego, b o niesie katol i 
cyzm na zachód. Poniekąd jest to prawdą. Na tak iem Pomorzu, 
g d y b y nie polscy robotnicy, nie byłoby kościoła katol ickiego, by
łyby tylko nieliczne rodziny katol ickie bez kościołów, i bez hie
rarchii . Cały szereg kościołów i kapl ic powstał ty lko z da tków 
robotników polskich i pewne parafie powsta ły dopiero po przybyciu 
tych robotników. Ale, gdy obejmuje się myślą całą nędzę tej emi
graeyi ; tę gehennę boleści i łez ludzkich, rozwydrzenie zwłaszcza 
obyczajowe, t rudno pogodzić się z myślą przyzwalającą n a stałą 
emigracyę. J e d n o jest pewne, że rodzice, k tó rzy puszczają n a tę 
emigracyę dorasta jących chłopców i dziewczęta, popełniają 
zbrodnię. 

W każdym razie m a się żal do Polski za t ę emigracyę. Gdyby 
więcej było myśli przewidującej w kraju, więcej t roski o przemysł, 
możnaby te emigracyę znacznie zmniejszyć. A jeżeli już j akaś emi
g r a c y a musi być , t o powinien kra j otoczyć ją t roską i opieką. Co 
z ludem tym się dzieje, dziś mało k t o w kraju wie. Dozwala się 
agentom lud ten oszukiwać, wieść go t łumami, j a k bydlę ta , bez 
wiedzy, dokąd i po co, dozwala się znęcać się n a d nim każdemu; 
zostawia się go w nędzy, w upodleniu, bez najmniejszej t roski 
o jego los, j a k b y t ó nie by ły dzieci tejże samej ziemi. Od czasu 
do czasu zjawi się j akaś in tęrpelacya w parlamencie lub rozpocznie 
się j akaś deba ta o stworzeniu emigracyjnego sekre ta rya tu . W naj 
lepszym razie myśli o tej sprawie i pracuje dla niej k i lku ludzi , g d y 
p raca i kilkudziesięciu ludzi by łaby niewystarczającą. 

Piszemy dziś o teni, bo z powstającem pańs twem polskiem 
sprawa wchodzi w nowe s tadyum, bo w związku z tem powstaje 
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nowy i pilny obowiązek Kościoła. Na ten obowiązek Kościoła pol
skiego pierwsi Niemcy zwrócili uwagę ki lka miesięcy t emu w cza
sopiśmie „Car i tas" . 

Gdy u nas mało k t o o t em myśli , Niemcy już rozwiązali dla 
siebie 'zagadnienie, czy z powstaniem pańs twa polskiego emigracya 
polska do Niemiec pozostanie j ak była dotąd, czy zmniejszy się. 
czy całkowicie ustanie . T o ostatnie byłoby wpros t śmiertelnym 
ciosem dla Niemiec, ale o to Niemcy nie boją się. Obliczyli, że pe
wien mały procent dotychczasowych robotników sezonowych musi 
odpaść, by wyrównać s t ra ty wojenne. Liczą także , że n o w y porzą
dek pańs twowy i gospodarczy w Polsce s tworzy korzystniejsze wa
runki gospodarcze w przemyśle i rolnictwie, co również wpłynie 
na jakieś zmniejszenie się fali emigracyjnej . Ostatecznie j ednak 
przypuszczają, że wobec nędzy ludu polskiego umniejszenie t o nie 
może być znaczne i że emigracya po chwilowem wahaniu będzie 
w przyszłości mniej więcej taką, jaką by ła dotąd. Biorąc za p u n k t 
wyjścia s t a tys tykę Króles twa Polskiego, stwierdzają, że istnieje 
t am przeszło milion pro le ta rya tu rolnego, a l 1/4 mil iona tak ich go
spodarzy małoi-olnych, k tó rych własność najwyżej dosięga trzech 
morgów, z czego nie można wyżywić rodziny. W Galicyi s tosunki te 
są jeszcze gorsze. Nędza więc polska jest najlepszą gwarancyą emi
gracyi w przyszłości. 

Pragnęl ibyśmy z całego serca, ażeby gospodarka nowego 
pańs twa polskiego była t a k mądra , żeby wbrew wszelkim okolicz
nościom emigracya usta ła . W tej chwili j e d n a k liczyć się wszyscy 
musimy z faktem niezaprzeczonym, jakim jest nędza ludu polskiego, 
a więc i z faktem istnienia emigracyi w przyszłości. 

Wobec tego już dziś należy rozpocząć pracę nad naprawą 
jednego wielkiego zła, jakie epoka porozbiorowa przyniosła. Nie 
mieliśmy w tej epoce własnego rządu, owszem mieliśmy rządy 
AYrogie , w k tórych interesie leżało osłabienie polskości, pod każdym 
względem. Poszło stąd, że i całe społeczeństwo polskie i" wszystkie 
polskie ruchy społeczne nie miały nad sobą nie tylko ojcowskiej o-
pieki, ale żadnej opieki. Pows ta ł a ludność rozbijająca społeczeń
stwo na a tomy. Dziś pierwsza t roska w Polsce winna być ta , ażeby 
i jednostki i mniejsze i większe odłamy społeczne poczuły swą 
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istotną przynależność do jednej wielkiej polskiej rodziny — z dru
giej zaś s t rony to, co jest głową w tem społeczeństwie, powinno 
poczuć swój obowiązek do wszechstronnej t roski i zabiegliwości 
o każdą jednostkę i o każdy odłam społeczny. Przenosząc tę za
sadę do kwes ty i emigraeyi , sp rawa przedstawia się t ak , że jeżeli 
ojczyzna już t a k jest b iedna, że- corocznie se tk i tys ięcy własnych 
dzieci musi wypychać do obcych krajów po kaw a łek chleba, to 
winna wszys tko uczynić, ażeby tych 1 wydziedziczonych wszelką oto
czyć opieką. Emigranci przed wyjściem z kraju, powinni być dosta
tecznie pouczeni o wszystkiem, Co ich czeka i n a niejedno niebezpie
czeństwo uzbrojeni, zwłaszcza powinni być W s ta łym związku 
z krajem i z rządem przez jakąś organizacyę, której obowiązkiem 
byłoby czuwać nad wszelkiemi sprawami i .po t rzebami emigraeyi . 

I to jest , o co nam chodzi, i co już dziś d a się rozpocząć. 
Wzór świetny takie j organizacyi , s tworzonej przez Biskupa Kre-
m o n y Bonomellego, widzimy we Włoszech. Pisał u nas o tem dr. 
Teodor Rzymski w broszurze: „ W kwes ty i wychodź twa polskiego", 
obecnie zajmuje się tą samą sprawą dr. Kub ina w czasopiśmie „Ca
r i t as" . Pod /wrażen iem tych i podobnych głosów zaczęła się u n a s 
na kilka la t przed wojną sz lachetna -akcya, za inieyowana przez 
k i lku Księży Biskupów, k t ó r a już niejeden dobry owoc przyniosła. 
Niestety , wojna i t en związek j a k wiele innych zmroziła. Dziś z a : 

t em rozpocząć t rzeba całą pracę n a nowo. 
Organizacya t a k a mus ia łaby mieć półurzędowy charakter , 

mus ia łaby być popieraną i subwenc jonowaną przez pańs twowe 
władze, musia łaby być także w kontakc ie z pańs twowymi urzę-
danii pracy . Poza tem j e d n a k winnaby być zbudowaną n a charak te 
rys tycznej pods tawie i duch miłości chrześcijańskiej powinien ją 
ożywiać i być jej g łównym motorem. Z t ego względu winna wyjść 
z in ieya tywy Kościoła; oprzeć się zaś głównie n a duchowieństwie" 
powinna i z tego względu, ż e musi się cieszyć zaufaniem emigru
jącego ludu, k tó rem lud szczególniej da rzy duchowieństwo. 

Zadaniem tej organizacyi by łaby opieka nad całym: biegiem 
emigraeyi , od jej początku do końca . Musiałaby potworzyć we 
wszystkich parafiach a lbo przynajmniej dekana tach , z k tó rych lud 
emigruje, swoje wydziały , k tó reby przyszłych emigrantów syste-
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matycznie pouczały o wszystkiem, co z emigracya jest związane, 
zwłaszcza o odpowiednich dla nich rynkach pracy, i prowadzi łyby 
kontrolę nad agencyami emogracyjnemi i nad ich lokalnymi for
telami. Organizacya t a k a musia łaby następnie s tworzyć n a grani
cach pańs twa sekre ta rya ty i domy przytu łku dla wychodźców. Se
k r e t a r y a t y takie musia łyby powstać t akże we wszystkich prowin-
cyach, w k tó rych większa ilość emigrantów pracuje, ażeby zająć się 
ich całym losem i wszystkimi ich wypadkami . Sekre t a rya ty winneby 
być kierowane przez księży polskich, ze względu n a pozyskanie 
zaufania ludu. Na czele całej organizacyi s ta łby genera lny sekre-
t a rya t , k t ó r y prócz k ierownic twa sekre ta rya tów miałby obowią
zek wydawać tygodniowe czasopismo dla emigrantów. 

Dzieło wielkie i t rudne , ale godne wysi łków i poświęcenia; 
chodzi o doczesne i wieczne dobro miliq§gi$Yej rzeszy. Na us ta ciś
nie się Chrystusowe słowo: „Misereor super tu rbam" . 

Ks. J. Pawelski. 

Z WYDAWNICTW KATOLICKICH. 

The Catholice Encyclopedia P. XIII. (New York). 
Olbrzymie przedsięwzięcie katolickiej Encyklopedyi dotarło już 

przed wojną do zamierzonego celu. Do połowy 1914 r. ukaizały się 
trzy ostatnie tomy — iście amerykańskich rozmiarów: widocznie liczba 
ich była naznaczona z góry. a materyał nieubłaganie się tłoczył, bo co 
tom, to grubszy i cięższy. Ostatni zaś, — jest już niemal kubicznym, co 
nie mało utrudnia posługiwanie się nim, a cóż dopiero w przejrzeniu 
sumiennie każdej strony w celu sprawozdania! 

Zanim jednak przejdziemy do tego ogromu, należy otworzyć tom 
XIII, bardzo również poważny objętością i treścią, jak przystoi dziełu, 
na które złożyło się przeszło 250 autorów. Liczba ta, tłumacząca z jed
nej strony szybkość powstania całoścli, świadczy z drugiej o sumien
ności .wydawców, wyszukujących zdolnych specyalistów dla powierze
nia im poszczególnych przedmiotów. Z tych śmiało powiedzieć można, 
iż w tomie tym najstaranniej opracowane i najbardziej zajmująco przed
stawione są t e m a t y religijne a t ych jes t s p o r o — zacząwszy od pier
wszego wyrazu: R e v e 1 a t i o n (I. H. Joya). Autor określa objawienie 
bardzo prostymi słowami jako „bezpośrednie przemówienie Boga do 
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człowieka" — dodaje że „skoro Bóg dał ludziom możność porozumie
wania się między sobą, nie mógł przecież samemu sobie odmówić spo
sobu porozumienia się z nimi". 

Rozprawa jest długa, bo zawsze jak niemal wszystkie tego ro
dzaju kontro wersy e 'z przeciwnikami wiary. Walka to zawsze potrzebna 
nie na to, aby ich samych przekonać, lecz aby przed ich błędami uchro
nić słabsze umysły. Drugi artykuł R e v e l a t i o n s (objawienia) prz. 
Aug. Poulain, — omawia objawienia prywatne poszczególnych świętych 
dusz, podając bardzo potrzebne nieraz wskazówki do rozeznania, które 
objawienia pochodzą od Boga, a które są wytworem nerwów, wyobraźni 
lub podszeptów szatańskich. Głównym probierzem jest świątobliwość 
życia, a zwłaszcza wzrost prostoty i pokory w uprzywilejowanych du
szach, jest niezachwiana wiara i posłuszeństwo wobec Kościoła. Wszel
kie wizye nie rodzące tych cnót winny być od razu odrzucone. Zresztą 
żadne z nich nie są podane za dogmat — nawet aprobata Stolicy św. 
•znaczy tylko ty le , że są zgodne z wiarą, a więc wierzyć w ich prawdzi
wość bezpiecznie się godzi. Są znów takie, jak n. p. niektóre' wizye Błog. 
Katarzyny Emmerich — których główna treść zupełnie jest wiarogodną, 
a poboczne szczegóły etnograficzne lufo astronomiczne mogą zawierać 
pomyłk.. Huysmamns w swym Żywocie Św. LMwiny tłomaczy to w ten 
sposób, iż wizya w pierwszej chwili doskonała, przechodzi następnie 
przez pryzmat umysłu widzącego, zaczem przybiera formy materyalne, 
dó których oczy jego i myśli przywykły. 

Artykuł R i t '3 s (obrządki) prz. Mich. Ofct, bardzo ciekawy i z na
tury swojej obszerny, byłby najlepszą odpowiedzią na zarzuty nawet 
przez pobożny&h łacnników-: czynione nieraz Kościołowi, z powodu 
Unii, którą chętnieby riazwali nadużyciem. Wnikając nieco głębiej, do
wiedzieliby się, jak wielką po wsze czasy była co do form zewnętrznych 
tolerancya Stolicy Św., jaka szerokość poglądów, jaka na Zachodzie 
i na Wschodzie mnogość obrządków, łączących się w jeden akord wiary 
i posłuszeństwa. Posłyszeliby — o .czem zapewne nie wiedzą — że z re
guły kaiżdy patryarchat miał swobodę używania własnego obrządku 
i że pod tym względem w każdym z nich panowała ścisła jednostajność 
okrom — patryarehatu Rzymskiego, którego głową jest Papież. W tym 
patryarchacie bowiem, ogromnym,Jjo obejmującym- Włochy, Framcyę, 
Hiszpanię i t. d. każda niemal dyecezya, każde większe miasto przybrało 
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w średnich wiekach osobny obrządek;. Unifikacya zaś odbyła się sto
pniowo, przychodząc nie z góry lecz z dołu, t. j . nie od Stolicy Św., ale 
od poszczególnych biskupów, a w znacznej mierze i królów. Dużo 
bardzo pod tym względem zdziałał Karol Wielki. Nie mniej przeto 
Medyolan i Toledo mają po dziś dzień własne obrządki; we Francyi 'zaś 
rytuał Gallikański zagnieździł się na długo. Przytem zauważyć należy, 
iż każdy niemal z większych Zakonów, jak Karmelici, Dominikanie, 
Franciszkanie i t. d. posiadają osobny rytuał, nawet przy odprawianiu 
Mszy św. 

Co do obrządków wschodnich ^(Andrew Shipman) Kościół zada-
walnia się wymazaniem wyrazów, łączących herezyę, oraz dodaniem 
imienia Papieża jako Głowy Kościoła. Nawet wyraz Filioąuae nie;jeist 
absolutnie wymagany, a Cerkiew Rusko-Unicka używa go na .własne 
żądanie. Rozprawa zawiera obszerny opis różnych obrządków heretyc
kich — zwłaszcza protestanckich — w. części'wymyślonych, a w części 
pozbieranych po odrobinie z innych liturgii. Najwdzięczniejszem polem 
studyowania tego przedmiotu są — według autora — Stany Zjedno
czone, gdzie różnorodni przybysze skupiają się w partye i zazdrośnie 
strzegą odmiennych form swej religii. 

W ślad za rytuałami widzimy skreślony przez Jos. Pohla artykuł 
0 R i t s c h l u i R i t s c h l i a n i z m i e , znanym lepiej pod nazwa 
szkoły'z Gottingen — najbardziej od połowy XIX w. rozszerzonej sekty 
protestanckiej. Szkoła ta, zaprzeczająca bóstwu Chrystusa Pana, gło-
żąca piekłem tylko za grzech przeciw Duchowi Św., a wogóle w poję
ciach swoich bardzo elastyczna i mglista, jest przedmiotem niechęci 
1 wzgardy w oczach tak Anglików jak i oficyalnego luterskiego koś
cioła, nie może bowiem być zaliczoną w poczet chrześcijaństwa. 

Nie mniej może niechętnem okiem spoglądają Anglikanie i Lu-
trzy na R i t u a 1 i z m (Edwin Baston), którego dzieje zbyt są długie 
i zbyt znane, by je tu powtarzać. Zajmującym jednak zawsze jest ten 
ruch duchowy, wyrosły z niedostateozności anglikanizmu i tęsknoty za 
katolicką wiarą. Nie mówiąc już o wznowieniu form liturgicznych, zgro
madzeń klasztornych i t. p., charakterystyczną jest potrzeba „Żywego 
Głosu", dającego kierunek w rzeczach wiary. W tym względzie Rytua-
liści dzielą się na dwie partye. "Jedni biorą za podstawę anglikański 
P r a y e r . B o o k , zawierający katechizm i symbol wiary — ten jednak 



tłomaczą sobie z punktu widzenia katolickiego, zważywszy — jak 
mówią — że ci, co książkę itę ułożyli, wyrośli byli ma łonie katolicyzmu, 
więc ją tak rozumieć należy, jak oni ją rozumieli. Inni zaś biorą za za
sadę, że należy przyjąć za dogmat każdy punkt, na który zgadza się 
Rzym, kościół anglikański i cerkiew moskiewska. Naukę anglikań
ską tłomaczą równie dowolnie jak tamci. Twierdzą n. p. że założyciele 
anglikanizmu odrzucając Mszę św. i inne „Rzymskie zabobony", mieli 
na myśli tylko niektóre nadużycia, a nie Najśw. Ofiarę i t. p. Toż samo 
dzieje się z kultem, Najśw. Panny i Świętych. Punkta zaś, na które nie 
ma zgody między Rzymem, Moskwą i Canterbury, lub te, które są prze-
milczone, pozostają dowolne: gotowi n. p. wierzyć choćby w nieomyl
ność Papieża — byle mu się tylko otwarcie nie poddać. . 

Wiadomą jest rzeczą, iż Anglicy, chcąc koniacznie zwać się kato
likami, wynaleźli na to wybieg; utrzymują bowiem, że Kościół składa 
się % trzech odłamów: anglo-katołicy, grecko^katolicy i rzymsko-ka-
tołiey. Tej ostatniej- deńominacyi poświęca H. Thurston osobną roz
prawkę, po nim pod tytułem R o m a n B e l a f s (Rzymskie wierzenia), 
podaje I. Gerard szkic prześladowań wycierpianych w Anglii i w Irlan-
dyi włącznie do czasów O'Ccwmella. Dalej znów na artykuł R o m a n 
(Rzymskie), musiało się kilku złożyć autorów; mamy tam bowiem obraz 
wszystkich Kongregacyi, Kollegiów, rytuału xx. a nawet- długą roz
prawę o listach Sw. Pawła do Rzymian. Art. R o m a (Karl Hoeber) 
mógłby spory tomik stanowić z pięknemi rycinami, historyą Papieży, 
opisem budynków i wszystkiego, co Rzymskie. 

Idąc z kolei, trafiamy na ciekawą —• dla prostych śmiertelni
ków —̂ rzecz o Różańcu ( R o s a n y ) . Widzimy tu, iż u starożytnych 
ludów istniał, podobnie jak dziś na Wschodzie, zwyczaj liczenia modlitw 
za pomocą paciorków, węzełków na sznurku, lub kamyczków, U Chrześ
cijan liczono tek wielokrotni© odmawianą Modlitwę Pańską, stąd u nie? 
których n. p. Serbów pozostała jeszcze na różaniec nazwa p a t e -
r e c z k a. Około połowy XII wieku zastąpiono Ojcze nasz Pozdrowie
niem Anielskiem, przerywając zrazu każde „Zdrowaś", a potem każdą 
dziesiątkę pokłonem, zachowanym dziś u mnichów greckich pod nazwą 
m e t a n i a . Autor, Andrzej Shipman, stanowczo zwalcza t radycję łą
czącą założenie różańca z imieniem św. Dominika —opisu je przytem 
skąd i jak powstało to podanie, o którem piszą pierwotói biografowie 
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Świętego. Toż samo dzieje s i ę z S a n c t a C a s a w Loretto. Tu Herbert 
Thurston jest mniej stanowczym, zostawia jednak toż samo wrażenie 
powątpiewania, zwłaszcza gdy twierdzi, że w Walsingham. istnieje ta-
kiż sam Święty Domek z absolutnie podobną tradycyą. Wogóle auto-
rowie Encyklopedyi nie grzeszą łatwowiernością. 

Za to wyrazy S a c r a m e n t s (J. Kennedy) i S a c r i f i c e (J. 
Pohle), stoją na czele bardzo obszernych, gorąco skreślonych rozpraw. 
Przykuwającą zwłaszcza jest druga, zawierająca dzieje Ofiary wszyst
kich narodów i wybranego ludu od początku świata aż do boskiej 
Ofiary na Krzyżu, powtarzanej co dnia w Ofierze Mszy Św. Z artyku
łów religijnych mamy jeszcze S c a l (pieczęć) wzięte głównie jako sym
bol tajemnicy spowiedzi; S c h o ł a s t i e s obszerne, oparte głównie na 
pismach św. Tomasza. S c h i z m , określający schizmę wschodnią i za
chodnią, artykuły o powstaniu i rozwoju'różnych Zakonów n. p. Sale-
zyanów. S c h o o 1 s przez kilku autorów poświęcone licznym szkołom 
katolickim z osobliwem (jak zawsze) uwzględnieniem angielskich i ame
rykańskich. 

Działy historyczny i geograficzny obrobione są obszernie, sta
rannie i często bezstronnie. Napotykamy życiorys kardynała R l c h ^ 
lieu, dzieje rewolucyi francuskiej i angielskiej, Rosyę, Rumunię, Sycy
lię i t. d. wszystkie z rycinami najpiękniejszych miejsc i gmachów. 
Śliczne ryciny też towarzyszą życiorysom artystów. Piękne bardzo n. p. 
jest barwne odbicie obrazu Andrea del Sarto L a M a d o n n a d e l i e 
H a r p i e ; za to obco trochę w tym zbiorze wygląda odbicie malowidła 
Schwinda z Pinakoteki monachijskiej, przedstawiające podróż poślubną 
a wyjęte z cyklu S y m f o n i a . 

Dział życiorysów jest bardzo obfity: spotyka się w nim cudne 
osobistości jak n. p. Ricci T. J. i O. Schall, apostołów Chin, którym 
obu przypadł tenże sam prawie los, co O. Nobili w Indyach; dalej O. 
Roothaan, Jezuita na Białej Rusi, później generał swego Zakonu. Jest 
i nasz poeta Sarbiewski i tysiące innych, wobec których chwyta uczu-
cis wstydu na mysi, że tylu było mądrych, a nawet wsławionych ludzi, 
o których się nie miało pojęcia. Słusznie bardzo napisał przed 200 laty 
O. Franciszek Nepveu T. J. że „możnaby kilku uczonych utworzyć 
z tego, o czem najuczeńszy z nas nie wie". 

Teresa. Wodzlcka. 
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WOJENNE WYDAWNICTWA UKRAIŃSKIE. 

Nadzwyczaj słaby w czasach normalnych ruch wydawniczy ukra
iński wzmogła niepomiernie wojna., głównie skutkiem zabiegliwości. 
„Sojuza wyzwolenia Ukrajiny", który czyni — trzeba mu przyznać — 
nadludzkie wprost wysiłki, byle tylko utrzymać sprawę ukraińską na po
wierzchni fali dziejowej. 

Cóż jednak począć, kiedy wydawnictwa te pod względem jako
ściowym świadczą nie dodatnio wcale o wyżynach, na jakich znajduje 
się umysłowość ukraińska. Nawet jeśli uwzględnimy tę okoliczność, że 
w największem z nich, zatytułowanem „Pamiątkowa knyżka Sojuza 
wyzwolenia Ukfajiny" (Wiedeń, 1917, 8-ka, str. CIV i 338), wzięli udział 
jedynie literaci, zamieszkali w Galicyi, to okaże się ich tak znikoma 
ilość w stosunku do ogólnej liczby ludności małoruskiej, jakiej nawet 
uprzedzony do Rusinów nie przypuszczałby. Wystarczy chyba dla na
ocznej ilustracyi powiedzianego co dopiero nadmienić, że na 45 utwo
rów, zamieszczonych w dziale literackim omawianego wydawnictwa, 
znajdujemy poezye jednego zaledwie poety. Po za Lepkim inni „poeci", 
których utwory tu zamieszczono, albo nie zasługują na miano poetów, 
albo też, jak Franko, należą do przeszłości lub wreszcie, jak Szew-
czenko, nietylko należą' do przeszłości, ale w dodatku nie pochodzili 
z Galicyi. Okazuje się z tego wymownie, iż Ruś galicyjska — oprócz 
jednego Lepkiego — nie ma obecnie wcale kim się pochwalić. Co wię
cej? — w księdze rzeczonej nie zamieszczono ani jednej noweli. I no
welistów zatem nie dał grunt galicyjski, mający być Piemontem Ukrainy 
rosyjskiej! Wobec jasności i przejrzystości wniosków, jakie z takiego 
stanu rzeczy nasuwają się same o sile kulturalnej żywiołu ukraińskiego 
w Galicyi, zbędne byłoby ich jaskrawsze jeszcze podkreślanie. 

Nie lepiej wszelako mają się rzeczy z artykułami łiteracko-pu-
blicystycznymi, co jest już wprost rozpaczliwe. Bo niedobrze jest, jeśli 
n. p. Wasyl Simowycz w artykule „Szewczenków zapowił i 1914 rik", 
wyznaje otwarcie, iż nie wie, czy Rusini morzem krwi wylanej „okropili 
wolność, czy wykują w tej wojnie wolność Ukrainy?" A jeszcze zna-
mienniejśze, jeśli miliony Ukraińców z drugiej strony frontu oświad
czają się wyraźnie przeciwko mocarstwom centralnym, a bynajmniej 
nie dążą do tego, iżby „rozpadła się zgniła kłoda —- Rosya!" 

Niewesoło przedstawia się szkic p. Bohdana Lepkiego p. v..: 
„Czem żyje literatura ukraińska?" Wystarczy chyba, jeśli nadmienimy, 
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iż 35-ciomilionowy naród ukraiński nie ma obecnie ani jednego pisarza, 
nie powiem już na miarę naszego Kasprowicza czy Przybyszewskiego, 
Reymonta, Weyssenhoffa lub Sieroszewskiego, ale bodaj na miarę Pe-
rzyńskiego lub Kosiakiewicza! Utworów zaś poetyckich tej wartości, 
jaką. mają utwory współczesnych poetów ukraińskich, nie poważyłoby 
się drukować żadne szanujące się pismo literackie polskie! 

Na jakim zresztą stopniu stoi literatura ukraińska, o tem najle
piej poinformować się można z „Krótkiego przeglądu literatury ukraiń
skiej" pióra p. Wasyla Simowycza. Pustką z niego wieje okrutną. Wszak-
żeż największy poeta ukraiński Szewczenko może równać się, jako 
artysta, co najwyżej z naszym Olizarowskim! Jakie zaś miejsce zajmuje 
Olizarowski w historyi literatury polskiej, o tem poinformuje pierwszy 
lepszy podręcznik. 

Z zupełnie* fałszywego założenia wychodzi p. Włodzimierz Le-
wickyj w pracy swojej p. n. „Jak powodzi się narodowi, ukraińskiemu 
w Austryi?", skoro utrzymuje, że naród ukraiński „od pierwszej chwili 
wojny stanął jednomyślnie w pierwszym rzędzie do (walki przeciwko 
nawale moskiewskiej". Toż pułki czysto ukraińskie zdobywały Lwów-
w r. 4914, w armii jenerała Ruzskiego! 

Z innych artykułów informacyjnych pewną wartość przedsta
wiają: M. Łozyńskiego, „Reprezentaeya ukraińska w Austryi", W. Tein-
nyćkiego „Ukraińscy strzelcy siczowi", Iwana Boberskiego „Ruch so
koli na Ukrainie austryackiej", Iwana Czupreja „Ruch siczowy na 
Ukrainie austryackiej", wreszcie W. Doroszenki „Ukraiństwo w Rosyi", 
(o pracy ostatniej pomówimy osobno w artykule następnym). 

II. 

O tem, jak przedstawiają się siły ukraińskie na najróżnorodniej-
szych polach działalności kulturalnej i społecznej, stara się informować 
szerszy ogół znany ruski folklorysta, oddający się też podczas przy
musowego pobytu na uchodźtwie publicystyce — p. Włodzimierz H n a-
t j u k w książeczce p. t. „Nacionalne widrodżeńskie awstro-uhorskych 
Ukrajińciw (1772 — 1880 r.)", wydanej w Wiedniu nakładem „Sojuza 
wyzwolenia Ukrajiny" (8-ika, str. 65). 

Kiedy po pierwszym rozbiorze Polski dostali się Ukraińcy do 
Austryi, nie stanowili bynajmniej narodu, tylko masę etnograficzną, 
która nie reprezentuje narodu w wielkim pochodzie kulturalnym do naj-
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wyższych duchowych dóbr. Rusini nie posiadali wówczas żadnych wyż
szych warstw, jakie dzierżyłyby rząd dusz społeczeństwa i nadawały 
ton życiu narodowemu. Oprócz straszliwie ciemnego chłopa i popa, in
nych warstw społecznych u Rusinów nie było. Chcąc wytworzyć z ta
kiej masy naród w nowoozesnem tego wyrazu znaczeniu, trzeba było 
zaczynać od rzeczy elementarnych, w pierwszym rzędzie od nauki czy
tania i pisania. Trzeba tedy było wielkich wysiłków, zanim minął pro
ces fefmentaeyi i powstał nowoczesny, choć niezbyt silny, naród ma-
łoruski. 

Właściwy ruch ukraiński rozpoczął się dopiero W łatach siedem
dziesiątych XIX wfeku, kiedy to zgon największego poety małófuśkiego, 
Tarasa Szewczenki, odbił się donośnem echem w Galicyi. Sprowadzony 
z za kordonu jego „Kobz&r" wywołał zapał nieapfeany. Pcwadtó nie
mały wpływ na rozbudzenie się świadomości narodowej Ukraińców wy
wołał Michał Dragomanów^ którego idee wytworzyły stronnictwo ra
dykalne. 

Również około tego samego Czasu rozpoczął się żywszy fuch na 
polu szkolnictwa początkowego. Że zaś rozwój jego nie mógł postępo
wać krokami gigantycznymi, winę Za to zwała autor wyłącznie ha 
Polaków, w których widzi przyczynę (wszystkiej biedy narodu mało-
ruskiego w Gałicyi. Całkiem inną miarę zastosowano tu wszelako do 
Niemców, którzy na Bukowinie dali Małorusinom dwa gimn&zya ukra
ińskie i jedno czysto ukraińskie; oraz do Węgrów, którzy zezwalają 
tylko na naukę języka moToruskiegó, ograniczającą się sylabizowaniem 
tekstów ćerkiewno-ałowłaMkleh, drukowanych cyrylicą i grażdanką. 
Cóż jednak miał począć autor, kiedy chwila bieżąca wymaga umizgów 
kokieteryjnych dó Niemców i Węgrów?! Więc przyznaje, że Rusini wę
gierscy stoją, obecnie prawie na tem stanowisku, na jakiem stali Uka-
ińcy galicyjscy z początkiem XIX. stulecia, oraz że tam odrodzenie na
rodowe nie rozpoczęło się jeszcze, ale za to nie ciska gromów na nikogo. 
Znamienne! 

A oo jeszcze znamienniejsZ3? Oto, że fakt istnienia zaledwie 
trzech --dzienników, mających zaspakajać potrzeby czytelnictwa po
wszedniego Małorusinów galicyjskich, nie nasuwa p. Hnatjukowi żad
nych refleksy!. Boć przecież tak marnemu stanowi publicystyki mało-
ruskiej Winien brak jej potrzeby rzetelnej. A może — może winni temu 
Polacy, którzy nie subwencyonują, nie prenumerują pism mąłpruskich, 
ani nie dają do nich ogłoszeń. Mojem zdaniem — nikt inny, tylko włą-
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śnie Polacy! Przedsięwzięcia ruskie bez poparcia polskiego marniały 
zawsze. 

Równie marnie przedstawia się w omawianej broszurze rozwąj 
życia politycznego Ukraińców, które byłoby żadne, gdyby go nie pod
sycały ciągłe warcholstwa, mające na celu nie zdobycze realne, po
dyktowane rozumem politycznym, lecz jedynie i wyłącznie waśń pol
sko-ruska. 

Stan instytucyi społecznych, bibliotek, muzeów i towarzystw 
oświatowych małoruskich, w których pracują, nawiasem powiedziawszy, 
prawie jedni i ciż sami ludzie dla braku sił odpowiednich, równa się 
bodaj stanowi takichże instytucyi u Słoweńców. Trochę to za mało jak 
na naród, który miał być klinem, rozwalającym potęgę imperyalizmu 
rosyjskiego, w którem •—: tak przynajmniej utrzymywali „Ukraińcy" 
galicyjscy — mieszka 80 milionów; z górą ich współbraci. 

Im to poświęcił znany publicysta Włodzimierz D o r o s z e n k o 
prucę p. n. „Ukrajinstwo w Rosyji", wydaną we Wiedniu, nakładem te
goż samego „Sojuza" (8-ka, str. 114). 

Cóż jednak począć z tem rzekomem odrodzeniem się Ukraińców 
rosyjskich, kiedy odrazu bije w oczy fakt nie dający się zaprzeczyć, 
że większość działaczy ukraińskich na terytoryum państwa rosyjskiego 
pisała po małorusku nadzwyczaj mało, a natomiast g r o s urac literac
kich takiego: Kostomarowa, Kalisza, Antonowicza, Ozjubińskiego. czy 
Dragomanowa ukazywały się w języku rosyjskim! 

Podpisany ma pretensyę do dokładnego znania działalności 
wszystkich partyi wolnych rosyjskich w epoce rewolucyi pokonsty-
tucyjnej. I może zaświadczyć sumiennie, że wszyscy ci Zelabowy, Ki-
balczyce, Lizoguby i jak im tam nie na imię, byli rewolucyonistami r o-
s y j s k i m i n i e u k r a i ń s k i m i , chyba tylko w znaczeniu teryto-
ryalnćm czysto. I musi z autopsji nadmienić, że nikomu z ukraińskich 
przewrotowców nie śniła się osobna rzeczpospolita ukraińska! Wbrew 
temu, co twierdzi p. Doroszenko, muszę oświadczyć, na podstawie roz-
mów, jakie prowadziłem z najwybitniejszymi członkami Dumy państwo
wej z Ukrainy, żebym tylko wymienił pp.: Szraga i Szemeta, że panowie 
ci używają w życiu codziennem języka rosyjskiego, nie małoruskiego, 
korespondują ze sobą po rosyjsku, cały zaś ruch kulturalny ukraiński 
traktują tak, jak my traktujemy zakopiańszczyznę, czy kaszubczyznę, 
a o separatyzmie narodowościowym ani się im nie śniło. Wogóle termin 
„ukraiński", używany jest w Rosyi całej i na samej Ukrainie w znacze
niu czysto terytoryalnem, nie mającem niczego wspólnego z odrębnością 
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narodową! Całe ukraiństwo rosyjskie! nie jest niezem innem, jak tylko 
dalszym ciągiem „ńarodniczesbwa" czy „chłopomaństwa", nie mającem 
na celu żadnych dążności separatystycznych . Całe mnóstwo tego ro
dzaju „Ukraińców" przebywało we Lwowie podczas inwazyi i oświad
czało na każdym kroku przynależność swoją! do wspólnego państwa ro
syjskiego, jak zaś traktowało „Prikarpatczyków" wraz z ich' preten-
syami' do niezawisłości państwowej, o tem wiadomo wszystkim dosko-
n a l e - Dr. Stanisław Zdziarski-

Ż WYSTAW SZKOLNYCH. 

Wystawa Szkoły Sztuk Pięknych dla kobiet p. Maryi) Niedzielskiej. 

Zupełnie dodatnio przedstawia się na ogół. wystawa tej Szko
ły, urządzona w roku bieżącym -po 10 latach jej istnie
nia. I, choć to nie jast zbyt długi przeciąg czasu,, stwierdzić 
przecież należy, iż ani jedina z tego rodzaju Szkół prywatnych 
dawniej założonych nie istniała tak długo, jak Szkoła p. N i e-
d z i e l s k i e j . A były między niemi takie np., jak szkoła założona i u-
trzymywana czas jakiś wielkim sumptem przez wybitną rzeźbiarkę, p. 
Tolę Certowiczównę. Jedynie szkoła sztuk piękn. dla kobiet przy Mu
zeum im. Baranieckiego starszą jest od szkoły, z której wystawy podaję 
sprawę. 

Uderza na tej, niby jubileuszowej, niewielkiej wystawie godna naj
wyższych pochwał celowość i systematyczność w jej prowadzeniu. Po
kazuje się to zarówno na studyach aktu i głów, czy to malowanych, czy 
rysowanych, czy też na studyach kwiatów a nawet na kilku wprost zna
komitych studyach krajobrazowych. 

Celem uświetnienia tej wystawy, wzięło w niej także udział kilka 
jej uczenie, dziś już znanych artystek, jak pp: D a n i e l , S t r y j e ń 
s k a i S z a l a y ó w n a , ale o wystawionych przez nie pracach nie 
wspominam, gdyż znalazły się one tylko przygodnie na tej „szkolnej • 
wystawie. 

Sprawozdanie z takiej wystawy zaczyna się zwykle od prac naj
lepszych, lub najsłabszych. Tym razem jednak wybór uczynić trudno, 
albowiem wszystkie omiemal wystawione studya stoją na tym samym 
wcale wysokm poziomie. Zdaje się przecież, że praca p. Z b o r ó w -
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s k i e j*) przedstawiają najwięcej danych, pozwalających •wyciągnąć 
wnioski, co do bardzo wyraźnego talentu ich autorki , znacznego już 
teraz opanowania techniki rysunkowej i malarskiej. Jej „Głowy", ry
sowane węglem, są bez zarzutu. „Akt" zaś, malowany olejno, zastana
wia pewnością w rysunku i w dotknięciach pędzla. Także jej „Kwiaty" 
zasługują ha uwagę właśnie tą pewnością, która zazwyczaj nie bywa 
udziałem niewiast, nawet dużo dalej zaawansowanych w kunszcie ma
larskim, niż p. Zborowska. 

„Hyacynt" p. S t u r z y g o w s k i e j malowany jest tak, że wszę
dzie, nie tylko na wystawie szkolnej, zwróciłby na siebie uwagę. P. St. 
zadała sobie trudność namalować na jasnem, prawie białem tle, i z po
dobną draperyą studyum, pomimo tego barwne i miłe w kolorze. Ta-
sama uczenica dała kapitalną notatkę krajobrazową „Brzozy". 

„Szkic do pejzażu" p. P o l a t s c h e k jestto rzecz przez nastrój 
chmurnego, burzę zapowiadającego nieba, przez szeroko naszkicowane 
masy drzew i silny koloryt, wprost uderzająca i zapowiadająca w p. P. 
znakomitą w przyszłości malarkę krajobrazów. 

Wymienionym dotąd pracom wcale nie ustępują p. R o m a n o w 
s k i e j dwa „Studya" olejne, przedstwiające w 3/« naturalnej wielkości 
postacie chłopca i dziewczyny. Śmiało, z zacięciem rysowane są węglem 
jej dwa „Akty" i studyum krajobrazowe. 

Na wzmiankę zasługują też dobre „Akty" i „Głowa mężczyzny", 
węglem rysowana, p. B r a u t b a r t , w której to „Głowie" widać kieł
kujący talent portrecistki. 

P. S t e h 1 i u k ó w n a zaś wybitnie dobrze maluje kwiaty. 
Czyni to ona bynajmniej nie na talki sposób, jak to czyniły ongi malarki, 
których malatury kwiatów przypominały nie naturę, lecz haft, lub wy
szywanie. Maluje ona bowiem szeroko, szuka wrażenia, całości, nie gubi 
się w szczegółach, o co tak łatwo przy malowaniu kwiatów. 

Podobne zalety, lecz w mniejszym cokolwiek stopniu, a miano
wicie mniej śmiałości w wykonaniu, posiadają „Kwiaty" p. S k ł o-
d o w s k i e j . 

„Wnętrze kościoła Św. Anny", rysowane pastelą przez p. Z i e 
l i ń s k ą , jest wcale udatną próbką malarstwa architektonicznego, któ-

*) Za dokładność nazwisk, przezemnie podanych, nie przyjmuję 
gwarancyi, gdyż na świstkach, umieszczonych pod studyami, wypisano 
je hieroglifami, bardzo trudnymi do odczytania. 
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ramu z& granicą poświęca się wiele artystek, a które przez nasze ma
larki zupełnie jest zaniedbanem. 

Szczegółowo omówiłem tylko najwybitniejsze prace, ale i reszta 
prac stoi znacznie wyżej ponad to, co zwykle się ogląda na tego rodzaju 
wystawach szkolnych. J ak dotąd Szkoła p. Niedzielskiej pochlubić się 
może osiągniętymi wynikami i przyznać też Szkole trzeba, że spełniła 
dobrze, swe zadanie wobec braku Szkoły sztuk piękn. dla kobiet, zor
ganizowanej przez, kraj, lub państwo, jako zakład prywatny. 

ka. 
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20 in 16°. 
Ks. Michalski Konstanty G. M.: Kazanie na 300-Ietni jubileusz 

„Pań Miłosierdzia". K r a k ó w 1918. 
Ks. Sapinski Stanisław: Poezye . K r a k ó w 1918, s tr . 114 in 16°. 
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Warszawa 1917, s t r . 23 in 16°. 
Ks. Sokołowski, Prof. Dr. Czesłaio: Alfred Loisy. Analiza p s y 

etiologiczna. W a r s z a w a 1918, s t r . 602. 

Dzieła Anny z Bardzkich Karwątowej. 
Czarna perła, powieść 2 t o m y . K r a k ó w 1915. Nak ładem Gebe thnera . 
Bratnie dusze, powieść współczesna, 2 t o m y . K r a k ó w 1914. 
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Nadzwyczajni goście. Obrazek scen. w 2 odsłonach. P o z n a ń 1918. 
Jakie kobiety bohaterki daje nam obecny prąd zmysłowy w po

wieści i w sztuce dramatycznej — i wpływ ich na społe
czeństwo. P o z n a ń 1912. 
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Krzywous tego . K r a k ó w . 

Józef Skaliński, powitać" w 14 p ieśniach na t le współczesnem, 
2-gie wydan ie . K r a k ó w 1911. 
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Nakładem księgarni B. Herdera w Fryburgu. 
Lehmen Adolf S. J.: Lehrbuch der Philośophie. I . Bd . : Logik-

Kr i t i k , Ontologie. 1917. S t r . 516.-
Schafers Joszph: Ewangelienzitate in Ephramś des Syrers Kom-

mentar zu den Paulinischen Schriften. 1917. S t r . 54. 
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v. Spiegel Benedicta O. S. B.: Mehr Liebe. P iu s de H e m p t i n n e 
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Weinfeld, Dr. Ignacy: Koszta wojny, Warszawa 1917. Str. 16. 
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— Hymn Matki Bożej „Magnificat". Kraków 1915, str. 32. 
K. Morin, Benedyktyn: Idea zakonna. Opracował O, Aleksander, 

Paulin. Częstochowa 1917, str. 186. 
Kodtz Stanisław: Zapóźno, obrazek dramatyczny w 1 akcie, 

Warszawa 1918, str. 20. 



Mniejsze pisma Tacyta. 
(Dialogus de oratoribus — Agricola— Germania). 

Jeże l i z życia T a c y t a m a m y nie dużo szczegółów, to w za
m i a n o j e g o l i terackiej dzia ła lności i p isarsk im cha rak te rze dużo 
mie l ibyśmy do powiedzenia , bo znaezące j e g o dzieła w wielkiej 
części się zachowały , a n a wskroś są i ndywidua lne i odsłaniają 
n a m ta jniki duszy au to ra . Zdaje się, że T a c y t d o s y ć późno , j u ż 
j a k o człowiek czterdziestoletni , w zakres ie p i śmienn ic twa wys t ę 
p o w a ć zaczął . D o t y c h c z a s b y ł c z y n n y m j a k o m ó w c a i urzęd
nik, a smutne dzieciństwo, k tó re p r z y p a d ł o na epokę N e r o n a 
i l a ta młodzieńcze i pierwsze męskie , za D o m i c y a n a p r z e ż y t e , 
z awar ły m u duszę w skłonności do p rzeżywan ia i p r zeżuwan ia 
w milczeniu myśl i o p o r n y c h przec iw szors tkośc iom rzeczywis tośc i 
i w ciszy p o n u r y c h rozważań . T a d o m i c y a n o w s k a epoka, w k tó
re j wed ług w y z n a ń p o c z y n i o n y c h w Agrykol i młodz i doj rzewal i 
p rzedwcześn ie , s tars i szybko do kresu zbliżali się życia, a wszy
scy zamyka l i się w g łuszy b e z m o w n e j , wyrzeźb i ła m u n ie ty lko 
charak te r , lecz wyżłob i ła też swoje p ię tno n a j e g o późn ie j szym 
mówien ia i p isania sposobie. Milczenie to us tąpi ło , skoro ty lko 
lepsze po zamordowan iu D o m i c y a a a nas tąp i ły czasy, kiedy o tucha 
p e w n a wstąp i ła w d u c h a T a c y t a i rozjaśni ła j e g o myś l i p o s ę p n e . 

P r o b l e m l i teracki go zajął w p ie rwszym rzędzie i p i sa rz po 
s tawi ł sobie za zadanie , aby t en p rob lem w a r tys tyczne j omówić 

p. P. T. cxxxix. 36 



532 MNIEJSZE PISMA TACYTA 

formie. T o b y j u ż zapewne up rawnia ło , aby ten u twór , w y o d r ę b 
nia jący się z całej , ku h i s to ry i ciążącej spuśc izny Tacy ta , z a 
najwcześniejszy p łód j e g o pióra uważać . Ale z zagadnien iem 
l i te rackiem łączy się tu j uż pol i tyczne . Tacy t , k t ó r y uznaje 
konieczność cesars twa, widzi .już te raz i s twierdza zawsze s t a 
nowczo , że p e w n a r ezygnacya , pewne zrzeczenie się dawnych, 
n a t c h n i e ń szerokiej wolności j e s t n iezbędnem, że j a k o okup z a 
to , co n o w y us t ró j p rzynos i , pokój i bezp ieczeńs two , oddaó 
na leży w ofierze n iek tóre dawne j wolności k r a s y i zdobycze , 
między innemi świetną w y m o w ę , k t ó r a by ła dzieckiem wolności , 
licentiae alumna, i t ę wolność s twierdza ła i u twie rdza ła . Dzisiaj 
t y m c z a s e m nie można w y m o w ą j u ż t ak iego dos ięgnąć rozgłosu , 
zmala ły i zacieśniły się s tosunki i szczuple jszym stał się zakres 
w y m o w y . W i ę c „ponieważ n ik t w t y m s a m y m czasie nie może 
osięgnąó wielkiej s ławy i wie lk iego spokoju, n i echa jby . k a ż d y 
u ż y w a ł b łogos ławieńs twa- swojego wieku bez zawiści wzg lędem 
innego" . (Dial. 41). Tem has ł em i t ak im wynik iem kończy się 
p i semko , odgłosem melanchol i jnym, s twie rdza jącym kon ieczność 
z rzekania się pe łnego szczęścia, k tó re to wyrzeczen ie G o e t h e 
i j e g o F a u s t uznal i za nieodłączną b y t u ludzkiego towarzyszkę . 
A w tej antytezie między b łogos ł awieńs twami nowego p o k o j u 
i dawne j wolnośc i w y s t ę p u j e n a d t o zaraz w p r o g u twórczośc i 
rys znamienny Tacy t a , k tó ry do zes tawiania p rzec iwieńs tw mia ł 
zawsze wybi tną sk łonność n ie ty lko w myśl i , lecz i s łowie. 

P i s m e m t em złożył au to r ho łd Cyceronowi , k tó ry n i egdyś 
w p o d o b n y c h dya logach rozp rawia ł o p o t ę d z e w y m o w y , pewien 
jeszcze i p rzeświadczony, że ta p o t ę g a j e s t t rwa łą i n ieśmier 
t e lną ; odsłoni ł on dalej ta jnie swej młode j myśl i , k iedy jeszcze 
l i terackie zagadn ien ia j ą za jmowały , a po l i tyczne i h i s toryczne 
p r o b l e m y nie zapanowa ły w niej wszechwładn ie ; s łowem T a c y t 
oddał n iem młodzieńczy pok łon Apol l inowi i Muzom. Późnie j 
su rowa Muza h is tory i zobowiązała go do s łużby wy łączne j . 
W u tworze , p o ś w i ę c o n y m l i te ra turze , użył też T a c y t ozdobnej 
i l i terackiej formy, k tórą Gycero w s w y c h dya logach , poświę 
c o n y c h teory i i kole jom w y m o w y , a dalej w swym Horfcensiuszu, 
w k t ó r y m n a w o ł y w a ł po zes tawien iu ze sobą różnych ludzkiej 
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twórczośc i i p r a c y dziedzia do filozofii, [dla tego rodza ju roz-
t r zą sań uświęci ł ; cyceroński t r a k t a t de Ora tore i dya log pod 
t y t u ł e m Hor tens ius niewątpl iwie znaczny w p ł y w w y w a r ł y na do
bór i p rzeprowadzenie owej l i terackiej formy. 

Oznaczenie czasu, w k tó rym dya log się odby ł i w k t ó r y m 
T a c y t rzecz swoją napisa ł , n a p o t y k a p e w n e t rudnośc i , T a c y t 
wyraźn ie powiada , źe do dnia, w k t ó r y m ów dya log mia ł mie j 
sce, up łynę ło od śmierci Cyce rona ł a t 120. R a c h u n e k ten n a p r o 
w a d z a nas , pon ieważ Cycero zginął w r. 4 3 - p r z e d Chr. , na rok 
77 po Chr. Ale w t y m samym rozdzia le 17-ym c z y t a m y nas tę 
pujące s ł o w a : ac sextam lam felicis huius princlpatus stationem 
qua Vespasianus rempublicam fovet. G d y b y ś m y te s łowa t łóma-
czyli przez szósty rok rządów Wespazyana , nap rowadz i ł oby nas 
to n a da tę nieco odmienną, bo szósty rok tego panowania , k tó re 
się rozpoczęło w r. 69, p r z y p a d ł n a la ta 74/75. Dz iwna t a sprze
czność nie będzie j e d n a k sprzecznością, j eże l i ową sex ta statio 
z rozumiemy j a k o szóste s t anowisko w szeregu rządów cesar
skich. P ie rwszy okres objąłby panowan ie Augus t a , d rug i rządy 
Tyberyusza , - t rzeci czterole tnie Kaliguli , c zwar ty la t 28 Klaudy-
usza i Nerona , , p ią ty s łynny i burz l iwy rok t r zech cesarzy G-alby, 
Othona i Yifcelliusaa, wreszcie szóstą s ta t io , szós tym nie jako po
s te runk iem b y ł y b y rządy W e s p a z y a n a . Na takie zaś pojęcie t ych 
słów, k tó re u s u w a da t pozorną n iezgodność , n a p r o w a d z a nas 
u w a ż n e odczy tan ie t acy towsk iego teks tu . — W a ż n i e j s z e m j e s t 
py tan ie , k iedy T a c y t nap i sa ł t e n d y a l o g ? T a c y t (r. 1) nadmie 
nia , że s łuchał go juvenis admodum, w ba rdzo młodz ieńczym 
wieku . K t o się t a k wyraża , mus ia ł go nap i sać w k i lkanaśc ie 
albo k i lka przynajmnie j l a t po r. 77, w k t ó r y m r z e k o m a roz
m o w a się odbyła . Nap rowadz i ć to może na rok 80 za p a n o w a 
nia Ty tusa . Pon ieważ d y a l o g t chn ie pewną swobodą nas t ro ju , 
wn ioskowano stąd, że biegłość rządów T y t u s a m u n iańczy ła . — 
Do p a n o w a n i a zaś na s t ępnego D o m i c y a n a (81—96) t rudno z tego 
p o w o d u p rze suwać pows tan ie p i semka , skoro T a c y t w Agric . 3 
wyzna je , źe w t y c h czasach „młodzieńcy posunęl i śmy się ku 
s t a r o ś c i . . . w ś r ó d m i l c z e n i a " . Ale moż l iwem za to j e s t p rze 
sunięcie da ty na p o d o m i c y a n o w s k ą e p o k ę ; zwrócono słusz-

36* 
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nie na to uwagę , że T a c y t p o nazwisku w p r o w a d z a ł do dya -
logu i wymien ia ł zapewne ty lko zmar łe osobistości , t ak j a k to 
czyni ł Cycero w dziele de ora tore , Cassius zaś Dio donosi (67, 
12), iż w roku 91 D o m i c y a n zabić kazał n ie jakiegoś Mate rnusa , 
k tó ry zapewne j e s t tą samą osobą z g ł ó w n y m uczes tnikiem d y a -
logu. Miel ibyśmy więc te rmin pos t quem s t a n o w c z y ; milczenie 
zaś T a c y t a poświadczone za rządów D o m i c y a n a sk łan ia łoby n a s 
do przesunięc ia da ty dya logu na okres po r. 96, t. j . zbl iżyłoby 
d y a l o g pows tan iem do czasu pows tan ia Agryko l i w r. 98. 

Treść p i semka do tyczy , j a k wspomnia ł em, l i t e rack iego 
p rob lemu . Niejaki F a b m s Iu s tu s , p rzy jac ie l T a c y t a i P l in iusza 
młodszego , z a p y t y w a ł k i lkakro tn ie , c o b y było p rzyczyną u p a d k u 
w y m o w y w epoce cesars twa. Na to o d p o w i a d a T a c y t p r z y t o 
czeniem rozmowy, k tórą r z e k o m o słyszał w r. 77 w domu Cur ia-
t iusa Ma te rnusa . " Ten M a t e r n u s by ł mówcą, ale w s k u t e k n ie 
sprzy ja jących wymowie w a r u n k ó w przerzuci ł się na pole poe-
zyi i pisał te raz t r agedye , osnu te n a podan i ach greckich, lub 
zaczerpnię te z dziejów Rzymu, t. z. praetextae, w k t ó r y c h D o m i -
t ius lub Ca to z U t y k i by l i b o h a t e r a m i . Do domu j e g o p r z y c h o 
dzą dwaj s ławni n \owcy wespazyanowsk ie j epoki Marcus A p e r 
i Ju l i u s Secundus . Obydwaj oni hołdują n o w y m k ie runkom w y 
m o w y i w większym lub mnie j szym s topniu są tej „ n o w o ż y t n e j " 
w y m o w y wielbicielami. M. A p e r j e s t j e j s t anowczym zwolen
nik iem. Od 3-go do 14 g j rozdz ia łu m a m y przeważn ie rozpra 
w ę między A p r e m i M a t e r n u s e m ; p ie rwszy wielbi w y m o w ę 
i w y r z u c a Maternusowi , że j ą porzuci ł , d rugi k ruszy kop ię za 
poezyą. Aper p r z e m a w i a g w a ł t o w n i e (acrius, ut solebat r. 11), 
Ma te rnus nadzwycza j poe tyczn ie [conńtatus et velut instinctus 
r. 14) w obronie umi łowane j p rzez siebie poez j i . Na to po jawia 
się n o w y p rzybysz , Y ips t anus Messalla, k t ó r y w l a t ach 69/70 
w w a l k a c h między Yi te l l iusem a s t ronn ikami F l a w i u s z ó w czynny 
po stronie W e s p a z y a n a bra ł udział , nap i sa ł o t ych czasach pa 
mię tn ik , i u T a c y t a cieszył się szczególną sympa tyą . Messal la 
t e n z p r z e r w a m i ki lkakrotnie w ciągu dya logu głos zabiera, a j e s t 
on s tarej w y m o w y wielbicielem. W y w i ą z u j e się t edy p o j e d y n e k 
na s łowa między A p r e m a Messalla, w którym. A p e r w obronie 
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nowej w y m o w y , nowoży tne j ozdobnośc i i pośc igu za n iezwy
kłością wys tępu je 1 ) , Messalla s ławi dawnie jszych, a p rzedewszy
s tk iem Cycerona . Od rozdz. 28 wyl icza on p r z y c z y n y u p a d k u , 
k tó re upa t ru j e g łównie w n iedba łem w y c h o w a n i u młodzieży, 
b r a k u wyszkolenia , w rozwie lmożnieniu się deklamacyi , k t ó r e od 
p r a w d y i rzeczywistości odwodzą. W r. 35 znacznie jsza luka 
w rękopisach uszkodzi ła ciągłość tych roz t rząsań . W tej luce 
zaginął w k a ż d y m razie kon iec p r z e m o w y Messalli i odezwanie 
się Ju l iusa Secundusa , k tóre w rozdzia le 16 było zapowiedzia-
nem. To zaś, co p o t e m nas tępu je , do tyczy po l i tycznych w a r u n 
ków nowszych czasów, k tó re ścieśniły, obniżyły , podc ię ły dawną 
w y m o w ę , a pozornie w e d ł u g z a c h o w a n e g o nam teks tu j e s t p rze 
m o w ą Mate rnusa , Wie lce j e s t j e d n a k p r a w d o p o d o b n e m przy
puszczenie , źe w rozdziale 40 z n o w u coś w y p a d ł o , że rozdzia ły 
36 — 40 na leża ły do p r z e m o w y Jul iusa Secundusa , k tóre j zakoń
czenie zaginęło w rozdziale 40, podobn ie j a k począ tek końco
wego odezwania się Maternusa . Z a m y k a się wszys tko wynik iem, 
że dawny , p o t ę ż n y g łosem i s łowem ora to r zag inąć musiał, aby 
w zmien ionych s to sunkach us tąpić miejsca rzecznikom, caus i -
dici, advocat i , pa t ron i , k tó rzy j u ż nie zas ługują n a owe miano 
wspan ia łe . 

Jeże l i z w a ż y m y , że w drugie j po łowie p i s m a dosyć dużo 
zaginęło , a może n a w e t więce j , niż na p ie rwszy r zu t oka zda
w a ć b y się mogło , t o d y s p r o p o r c y a w budowie dya logu , k tó r ego 
znaczna część począ tkowa nie do tyczy właśc iwego p rob lemu , 
n i eco się z łagodzi . W k a ż d y m razie m a m y w t y m dya logu p i 
smo niepoślednie j war tośc i i w y b i t n e g o u r o k u ; walka , j a k świat 
s tara , między s t a rymi i m ł o d y m i r o z g r y w a się n a t y c h kar tach , 
lecz spo ry te spla ta ją się tu z p r z y c z y n a m i niel i terackiej na tu ry , 
k tó re wkracza ją g łęboko w życie po l i tyczne epoki . S łowo było 
po tężnem, g d y wielu o rzeczy publ iczne j radziło i wie lu nią 
k i e r o w a ł o ; zami lknąć ono musia ło , gdy j e d n a m y ś l owładła pań
s twem, g d y „długi czasów spokój i ciągła ludu bezczynność 
i s ta łe s ena tu uciszenie i wpływ r u cesarza p r z e w a g a samą nawe t 

') Ciekawy jest szczegół, że Aper każe mówcy czerpać swa lumina, ozdoby 
nietylko z „klasyków" Wergiliusza i Horacego ale także z nowszego Lukami. 
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w y m o w ę podobnie j a k wszys tko uspoko i ł a " . — Ale przec iwień
s two między nową i s tarą epoką n ie ty lko do t ego się ograni 
cza ło ; n o w o ż y t n a w y m o w a nie p o r y w a ł a mas , lecz mia ła olśnie
w a ć w y b r a ń c ó w i smakoszów l i t e ra tu ry przez swoje b łyskot l iwe 
niezwykłości i zwro ty wyszukane . D y a l o g t acy towsk i j e s t t akże 
p ro tes tem przec iw tym ob łędom smaku i zboczeniom od na tu ry , 
podobn ie j a k by ł nim w t y c h czasach osobny t r a k t a t Kwin ty -
l iana i ca ła t ego p isarza działalność. , Jes t t en dya log j e d n y m 
z rzadk ich okazów l i terackich roz t rżąsań , p r z e k a z a n y c h n a m 
przez s t a roży tnych . Obok dya logów p o k r e w n y c h Cycerona na leży 
mu się zaszczy tne i .wyższe n a w e t miejsce: pełnią t reśc i i sub
t e lnych u w a g p r z y p o m i n a on s ta rszego Seneki prefacye , a mie 
rzyć się może z greckim, p e ł n y m b y s t r y c h u w a g w y w o d e m 
„o podnios łośc i" . W y ż s z ą rzecz T a c y t a o d Cycerona szkiców j ę d r n o -
śoią i zwartością treści; w nich doświadczenie i poczucie wygó
r o w a n e własnej zasługi bywa ło n iek iedy gada t l iwem i na ta rczy-
w e m w pouczeniu, że drogi cycerońskie by ły j e d y n i e właści -
wemi d rogami i wyłącznie p rowadzą do doskonałośc i , k tórą się 
u tożsamia ło z własną osobą. Na t r ak t ac i e T a c y t a t y m c z a s e m 
osiadł j ak i ś wdzięk młodości , a ciętość wrodzona p o d s u w a ł a au to 
rowi wyrazy mocne , dobi tne . Osoby r o z m o w y przemawia ją z wiel-
k iem życiem i siłą, choć walka u t r zymuje się w g ran icach w y k w i n t 
nej szermierki , a wszys tko się k o ń c z y uśmiechem zapaśn ików, 
k t ó r y p rawie n igdy się .nie po jawia ani n a us tach T a c y t a ani 
j e g o późnie j szych h i s to rycznych pos tac i . Cum arńsissent, disces-
sitnus, brzmią os ta tn ie s łowa tego pisemka. 

S ty l j e g o j e s t o d m i e n n y m od sposobu p i san ia dzieł póź
nie jszych. J a k a ś pełnia , bu jność wyrażeń , w l i cznych synoni 
m a c h się objawiająca , ws tąp i ła z Cycerona n a T a c y t a ; on, k tó 
ry szarpa ł później zdań s y m m e t r y ę , n ie lubi ł z b y t regu la rne j 
i s t rojnej p e r y o d ó w b u d o w y , tu ta j u tacza n iekiedy swe zdania 
w e d ł u g m o d ł y cycerońskie j , t ak że po jedyncze ich człony p o d o 
b i eńs twem szyku i rozmiarami sobie odpowiadają . M a m y t u 
Tacy t a , k tó ry n iek iedy pisze jeszcze nie po t acy towsku , lecz 
hołduje d a w n y m s ty lu t r adyoyom. Ci t edy , k tó rzy dya log cofali 
do roku 80-ego mieli w tym s ty lu dosadny a rgument , aby twier-
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dzió, że s ty l T a c y t a nie odrazu b y ł g o t o w y m , lecz rozwinął się 
gene tyczn ie od cycerońskie j dźwięcznośc i do n ie równośc i , szorst
kości pewne j n a s t ę p n y c h czasów. Ale wobec tego zauważono słusz
nie , że j e d e n i t e n sam autor może prawie równocześn ie w różnych 
rodza j ach p i śmienn ic twa o d m i e n n y c h u ż y w a ć s ty lów. Dla r o z p r a w y 
l i terackiej s ty l cycerońsk ich w y w o d ó w z t ego zakresu s ta ł się 
n i e j ako kanonicznym i obowiązu jącym. A zresztą m imo pewne j 
pe łn i i zes t ro ju w zdań budowie przebi ja j u ż w dya logu n a nie-
j e d n e m miejscu j ę d r n o ś ć T a c y t a , j e g o sk łonność do^ ost rego, 
e p i g r a m a t y c z n e g o myśli ujęcia, zwar to ść zdań i pe łn ia znacze
n ia w p o j e d y n c z y c h w y r a z a c h . Nie z n a m y innego współcze
snego au tora , k t ó r e m u b y ś m y t en u t w ó r p r z y p i s a ć mog l i . — 
A zresztą wątp l iwość co do au t en tycznośc i dya logu , k tó ra daw
niej wielce zaprzą ta ła umys ły , dzisiaj us tąp i ła s t anowczo . R ę 
k o p i s y przypisu ją p i s e m k o T a c y t o w i ; mimo wszelkich odręb
ności m a ono znamię t ego w y b i t n e g o umys łu , a s łowa P l in iu
s z a młodszego , k t ó r y pisze do T a c y t a (epist. 9, 10, 2), źe„ poe-
m a t a w e d ł u g twojego zdania naj lepie j się układają wś ród drzew 
i g a j ó w " , Mer nemora et lucos, znajdują się w dya logu 9, 12 
i au t en tyczność tego p i s m a niezbic ie s twierdzają . 

M a m y więc w t e m p i śmie wyc ieczkę wie lk iego h i s t o r y k a 
w dziedzinę l i t e ra tu ry , a to zboczenie od p r a w d z i w e g o p o w o 
ł an i a przynios ło n a m j e d e n z k le jno tów rzymskie j l i te ra tury , 
do k tó rego się p o w r a c a , aby z r ó w n y m z a c h w y t e m i z r ó w n e m 
zajęc iem rozważać myśl i , podziwiać p ięknośc i ma łego p i semka . 
S t a ro ś ć i czas s t r ac i ły swe p r a w a w o b e c t ego wiecznie mło 
dz ieńczego u t w o r u . Nie by ł wprawdz ie T a c y t j u ż młodz ieńcem 
pisząc go , ale by ł m ł o d y m , począ tku jącym a u t o r e m ; a z resztą 
n a w e t p o cz terdzies tce m ę ż n a zachować świeżość uczuc ia , zwła-

jeżel i p r z e d m i o t ożywi i odświeży myś l i i wrażen ia z ży
cia w i o s n y i z a d r g a ć z n ó w każe mi łośc iom i has łom minionej 
przeszłości . 

Drugie , równoczesne p i s emko , w y p ł y n ę ł o z rodz innych po 
części p o b u d e k i nosiło t y t u ł : de v i t a et mor ibus Agr ico lae ; n ie 
k t ó r z y n a w e t przypuszczają , że wyprzedzi ło ono dya log czasem 



pows tan ia . Nap i sa ł j e T a c y t w samem za ran iu l epszych cza
s ó w , w r joczątkaeh p a n o w a n i a cesarza T r a j a n a , k t ó r y p o 
s tyczniu r. 98 na t r o n po Nerwie ws tępował . Snu ły się j u ż 
w t e d y w g łowie T a c y t a wielkie h i s to ryczne zamia ry , k t ó r y c h 
spe łn ien iem „choćby n i e w p r a w n y m i s u r o w y m g łosem p a m i ę ć 
dawnie jsze j n iewol i i św iadec two obecnej b łogośc i" zamierza ł 
u t rwal ić . P r zemyś l iwa ł więc o dzie łach h i s to rycznych o daw
niejszych cesarzach i wspó łczesnych . T y m c z a s e m przywiązan ie 
rodz inne (pietas) na t chnę ło go do nap isan ia wspomnien ia o wła
s n y m teśc iu A g r y k o l i . (Agric. 3). 

Ten Cn Ju l ius Agr ico la nie hjl człowiekiem w y b i t n y m , 
ale dz ie lnym i uczc iwym wojak iem i u rzędn ik iem, k tó ry w r ó 
ż n y c h dziedzinach, w E z y m i e i p r o w i n c y a c h wys ług iwa ł się 
s w y m p a n o m z F iawiuszów dynas ty i . Najświetniejszą chwilą 
w j e g o życiu by ł a w y p r a w a do Bry tan i i , podjęta* p o konsulac ie 
w r. 77. Dowodz i ł on t u w l a t ach 78 — 85 i szerzył z a g o n y 
i zdobycze rzymskie ku pó łnocy , t ak że część Szkoćy i po za tokę 
F i r th of Clyde i F i r t h of F o r t h zos ta ła podbitą . Niechęć Domi -
c y a n a odwoła ła go j e d n a k s t amtąd w r. 85 i skaza ła n a b e z 
czynność w stolicy, gdzie u m a r ł w r. 93 . 

T a c y t pos tanowi ł więc uwiecznić j e g o pamięć i czyny . 
Uczyni ł to w v m a ł e m pisemku, k tó re k ró tko z b y w a młodość 
i koleje Agryko l i aż do szczy tu j e g o życia , namies tn i c twa i do
w ó d z t w a w Brytan i i . Tu ta j b iograf ia łączy się z his toryą i u s t ę 
puje p rzed his toryą. A u t o r o p o w i a d a n a m obszerniej o mie
szkańcach Bry t an i i , ich oporze przeciw R z y m o w i , o do tychcza
sowych R z y m u w t y m kra ju podbo jach , zadaniach Agryko l i 
j a k o namies tn ika , k t ó r y t akże cywil izacyą i b łogos ł awieńs twami 
p o k o j u z d o b y w a ć chciał dusze i życz l iwość mieszkańców ; idgue 
apud imperitos humanitas vocabatur, cum pars servitutis esset; 
wreszc ie m a m y tu szczegółowy opis przeds ięwzięć i p r z e w a g 
w o j e n n y c h Agrykol i . Opowiadan ie kończy się z r. 85, rok iem 
odwołania . W opisie la t os ta tn ich , k tó re przysz ło Agryko l i spę
dzić w Rzymie wśród bierności wymuszone j srogością i w y b r y 
kami późn ie j szych la t Domicyana , w y b r z m i e w a p i s e m k o w y r a 
zem rezygnacy i , wspó łczuc ia dla zgonów pon ies ionych i cięż-
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szych ofiar żyć marn ie jących pod z łymi rządami , a wreszcie 
tk l iwą żałością po stracie u m i ł o w a n e g o cz łowieka . 

Przes iąknię te to wszys tko ciepłem rodz innem, rzadką o twar
tością w wyrażan iu uczuć reewnycł t , k tó r e R z y m i a n i n zwyk ł 
b y ł pewną wstrzemięźl iwością i dyskrecyą przys łaniać . Małżeń
s two Agryko l i z Domit ią Dec id iana prześl icznie t u określone 
(r. 6 ) : u t en związek by ł m u w dążeniu do w y ż s z y c h celów ozdobą 
i siłą. I żyli w podz iwu g o d n y m zestroju, wś ród zobopólne j m i 
łości , nawza j em się wywyższa j ąc" , vixeruntque mira Concordia per 
nuituam cańtatem et invicem se anteponendo; n igdy i n igdzie 
w kró tsze s łowa nie uję to pe łn i i b łogos ławieńs twa rodz innego 
szczęścia. W rozdziale 29 wspomniano w r z e w n y c h w y r a z a c h 
s t r a t ę dziecka, k t ó r a do tknę ła A g r y k o l ę wś ród bry tańsk ie j w y 
p r a w y . W ża łobie s łużba i wojna dos t a rczy ła R z y m i a n i n o w i 
l e k ó w ; et in luctu bellum Inter remedia erat. A w końcu p o op i 
sie zgonu Agryko l i m a m y prawdz iwie l i ryczny wylew t ę skno ty 
za zmar łym, z łączony z męsk iem upomnien iem, aby n ie bezsil
ną żałością i skargą kobiecą, lecz naś l adowan iem cnó t zmar
łego uczcić j e g o p a m i ę ć . . . sitnilitudine decoremus. R z y m s k i au to r 
uchyl i ł t u rąbek swej togi , aby nas p r zekonać , że w rzeczywi
stości nie by ło t ak wszys tko posągowem, l o d o w a t e m j a k w de-
k l amacy i , n a scenie t e a t r u î  h i s to ry i , lecz że wieczne ludzkie 
uczucia mia ły oczywiście t akże w R z y m i e swoje p r a w a i docho
dzi ły do g łosu . — Osobis te uczuc ia i p r z e k o n a n i a p iszącego 
wyjawi ły się t akże z naciskiem, k i edy mówił o zachowan iu się 
Agryko l i p o d Domicyanem. ' • P i sa ł on w chwil i k iedy wś ród 
w y t c h n i e n i a i ulgi po śmierc i t y r a n a n ienawiść i zemsta p ię t 
n o w a ł y uciski t ego panowania , k iedy niechęć śc iga ła t y c h wszys t 
kich, k t ó r z y za D j m i c y a u a bral i u ł z i a l w życ iu pub l i cznem. 

T a c y t tu p ie rwszy raz w y g ł a s z a w y m o w n i e stałą swoją 
zasadę, że n a w e t za z łych cesarzy m o ż n a b y ć tęgim człowiekiem 
i że umia rkowan ie , k t ó r e m u zawtórzy p e w n a dzielność i ener
gia, p rzewyższy t y c h chwa łę , k t ó r z y wśród działań karko ło
m n y c h , bez p o ż y t k u dla s p r a w y publ iczne j , dumną wsławil i się 
śmiercią (r. 42). M a m y tu więc znaną T a c y t a teoryę , że na szali 
zas ługi wś ród ciężkich po l i tycznych w a r u n k ó w zaważy bardziej 
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j ak i e śko lwiek działanie niż abs tencya , b ierność lub pysza łko-
w a t e strojenie się w męczenn ika . Ale t a chęć s łużby i p r a c y 
może się t akże w y c z e r p a ć ; zazna ł więc A g r y k o l a w końcu ży
cia i zaznało wielu sprawiedl iwych tej nadmierne j go ryczy n a 
widok marnie jącej p racy , w y k o l e j o n y c h żyć i zn iszczonych 
zdolności , nad k tó remi p rzewro tuośó r ządów zacięży z łowrogo . 
Z n a n e m to i z rozumia łem na rodom, k tó rym wielkie nieszczę
ścia w y m i a r y p r z y p a d ł y w udzia le . I znanem to uczucie, z któ* 
rem T a c y t w końcu sławi i wielbi szczęście Agrykol i , k t ó r y 
umar ł w p o r ę i nie oglądał t y c h dalszych nieszczęść, g rozy 
i ws tydu , k tóre po j e g o zgonie R z y m nawiedzić mia ły . Nie 
wszys tk im to zrozumiałem, d o s t ę p n e m ; p o za r e to ryką j e s t t u 
coś, czego pe łn ię docenią ci j e d y n i e , k tó rzy za życia przeszl i 
p rzez p o d o b n e p iekła i doświadczyl i n a sobie bezprawiów gwa ł 
cicieli zakonów, woli i sumienia na rodów. 

Ale ta apo log ia pos t ępków Agryko l i i t en wy lew uczucia 
k o ń c o w y są ezemś ubocznem, doda tkowem. Głównie chodziło 
w t e m piśmie Tacy towi o uwiecznienie pamięc i , uwyda tn i en i e 
zas ługi swego zmar łego zięcia. Biografia j e d n a k rozros ła m u się 
n a h is toryę , a rozros ła d la tego , że działalność publ iczna, a szcze
góln ie w y p r a w a b r y t a ń s k a była szczytem w tego życia roz
woju, że dalej s t a roży tność do anal izy p r y w a t n y c h kolei i oso
bis tych uczuć ludzi daleko mniejszą p r zywiązywa ła wagę , j a k 
do p rzeds tawien ia ich pub l i cznych w y s t ę p ó w . W życiorys ie 
Agryko l i m a m y t edy rodzaj monografi i o Bry t an i i i j e j zawo
j o w a n i u . Cornelius Nepos rozpoczyna jąc biografię Pe łop idasa , oba
wiał się, że k iedy zacznie o p i s y w a ć życia tego koleje , z d a w a ć 
się będzie p i sać h is toryę , nie życ io rys . W p o d o b n e m położeniu 
znalazł się T a c y t i p rzed h i s to ryą się nie- cofnął. W y r a ź n i e h i 
s toryczne zadania i zagadnien ia żywo go j u ż naówczas z a j m o 
wały . Dla tego m a m y tu rzecz o położeniu i ludach Bry t an i i 
[Britanniae silutn populósque referatu c. 10) a w opisie walk mię
dzy R z y m e m a t uby l cami staje się n a w e t au to r szczegółowym, 
mianowic ie g d y p rzeds tawia w y p r a w ę samego A g r y k o l i ; n ie 
zan iecha ł on n a w e t zwykłe j h i s to rycznych opowieśc i ozdoby, 
p r zemów, k tóre wygłaszają do swych szyków wodzowie . P r z e d 
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w a l n ą rozprawą między A g r y k o l a i Ca lgacusem i j e g o Szko
t a m i znajdujemy p rawdz iwie k r a somówcze zawody , w k tó rych 
r e to ryka nie szczędzi swych zwro tów i sztuczek. 

W o b e c t ak dz iwnego uk ładu p i semka , biedzą się k r y t y c y 
i h i s to rycy l i t e ra tury , j a k . A g r y k o l ę nazwać , pod j a k ą e tykie tę 
l i teracką podc iągnąć t en u t w ó r T a c y t a . Ogłoszono to za rodzaj 
p o c h w a ł y n a g r o b n e j , choćby ty lko przeznaczonej do czytania . 
B o n a r e c y t a c j a c h wyg łaszano t ak ie chwa lby wielkich zmar
łych — quasi funebres laudationes, j ak się' Pliniusz epist . 8, 12, 
5 wyraża . I n n i myślel i , że to rodzaj pańeg i ryku . Najproście j 
będzie p ismo uważać za to, za co j e Tac j ' t ogłosił , za życiorys 
zmar łego Agrykol i (r. 1 ) ; w m a l o w a n i u t ła pofo lgował au to r 
budzącej się sk łonnośc i h i s to ryczne j i dawnej r e to ryczne j , na 
czem zyska ła niewątpl iwie n a s z a zna jomość kra ju i dziejów 
Bry tan i i , a dalej dziełka o z d o b n o ś ć ; dla poznan ia j e d n a k A g r y 
koli t ak ie szczegóły by ły dość oboję tne . 

Jeżel i mówil i śmy, że w D y a l o g u p r a c o w a ł T a c y t pod zna
kiem Cycerona , to w Agrykol i podz iw dla Cycerona również 
k i lkakrotnemi naś l adowan iami się znaczy . Szczególnie p e w n a 
część dzieła de Ora tore , mianowicie 3, 2, 8 p r z y p o m i n a się przy 
czy tan iu końcowych , w y m o w n y c h rozdzia łów dziełka (rr. 43 
—46). W a ż n i e j s z y m s ta ł się j e szcze w p ł y w Sal lus tyusza . Skoro 
t y lko T a c y t tkną ł się t ema tu , k t ó r y z his toryą miał związek, 
zap isa ł się on odrazu pod znak i p isarza , k tó r ego nazwa ł „dzie
j ó w rzymsk ich na j świe tn ie j szym opowiadaczem" . Na zwar tośc i 
Sa l lus tyusza uczył się t edy T a c y t cno ty , aby w n ie l icznych wy
r a z a c h j a k najwięcej ująć treści , na j e g o wzorze zap rawia ł się 
w przeds tawian iu ludzi i cha rak te rów, w k tó r em kilka s łów 
wraża j ących się w p amięć j a k nap i s , t rafniej , dosadniej często
k roć okreś la ło l u d z i , niż szeregi s u p e r l a t y w ó w przec ię tnych 
biografii . T a c y t p rze jmował od Sal rus lyusza n iek iedy g o t o w e 
f razesy ; przecież co o j e d n y m człowieku powiedz iano , mog ło 
się ł a two do d rug iego s tosować . Bardzie j nas j e d n a k dziwi, że 
T a c y t n a w e t ry sów i opisów b i t ew afrykańskich w J u g u r c i e 
Sa l lus tyusza (101, 11) nie w a h a ł się użyć p rzy p rzeds t awian iu za
p a s ó w Agrykol i z B r y tańczy kami . (Agr . 37, 2). To zapożycza-
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nie m o t y w ó w od i n n y c h h i s to ryków i przenoszenie ich w zu
pełnie obce dziedziny uchodzi ło w s t a roży tnośc i zawsze za coś 
dozwolonego . P o wszys tk ie czasy pozwala ła r e t o r y k a z m y ś l a ć 
cokolwiek w historyi , aby pisarze mogl i co dowc ipnego powie
dzieć (Cyc. B ru t . 42). A re to ryk i j e s t w Agrykol i nie mało . 
T a c y t n igdy nią nie pogardza ł , umia ł j a d n a k nieco u k r y w a ć j e j 
sz tuki i ozdoby. W Agrykol i t ymczasem m o w y Calgacusa i sa
mego b o h a t e r a życiorysu wykazują w y r a ź n e odg łosy dekla-
m a c y i . 

T o nie przeszkodzi , że Agryko l ę uznamy za j e d n o z n a j 
p ięknie j szych , na jszczerszych uczuc iem dziełek s ta roży tnośc i 
i światowej l i t e ra tury . J e s t coś dziwnie kojącego, r z e w n e g o 
i sz lache tnego w t y m u tworze . Ostatnia i n w o k a c y a do Z m a r 
łego ze zwyk łem w tego rodza ju apos t rofach Si wobec t a j emn icy 
pozag robowe j j e s t na jwymownie j szem zobowiązaniem pozos ta 
ł ych wobec pamięc i Zmar łego , k tó rego ducha — forma mentis 
aeterna — zamierza się w życiu uwiecznić na ś l adowan iem 
i czynem. 

Wreszcie w t y m samym roku 98 ukaza ła się po Agryko l i 
G e r m a n i a . T y t u ł t ego pisma brzmiał m o ż e : de origine et situ 
Germaniae, bo t ak czy tamy w pewnej liczbie r ę k o p i s ó w ; w in
n y c h brzmi on pe łn i e j : de origine, situ, morlbus ac populis Oer-
manorum. — In t e r e s dla Germani i by ł w t e d y w Rzymie ż y w y m . 
O d , k o ń c a drug iego wieku p rzed Chr., k iedy Cymbrzy i T e u t o -
nowie w t a r g n ę l i do Italii , n iebezp ieczeńs two od wielkich ludów 
p ó ł n o c n y c h grożące s tawało R z y m i a n o m przed oczami. Za 
A u g u s t a p o n a w i a ł y się więc ciągłe w y p r a w y wojenne , aby 
g ran ice p a ń s t w a ubezp ieczyć za równo n a d R e n e m j a k n a d Du
najem. W r. zaś 98 zna jdował się n o w y cesarz Tra jan w Kolonii 
i do wiosny r o k u 99 pozos ta ł nad R e n e m i Duna jem, aby t u 
przez uk łady , zak ładanie i wzmocnien ie fortec, p rzywrócen ie 
ł adu w ś r ó d wo j ska zabezpieczyć p a ń s t w a gran ice . Imperya l i -
s tyczna po l i t yka pcha ła R z y m i a n do Bre tan i i , p o d o b n e zaś dą
żenia wraz z t roską o ochronę p rzed w y p r a w a m i n i e spoko jnych 
G e r m a n ó w podnieca ła w Rzymie ciągle c iekawość i obawy wobec 
szczepów północy; p rzyczyn ia ł się do rozbudzenia in teresów także 
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hande l rosnący z Germanią , a wreszcie pos tac ie G e r m a n ó w , k tó rzy 
do wojska r zymsk iego zaciągnięci , siłą i wyniosłością fizyczną ude
rza l i p rzechodn iów n a R z y m u ulicach. Cesarz T ra j an ukrzepi ł ducha 
i zwyoięską o tuchę w armii r z y m s k i e j ; do tąd zaś g łównie na 
n iezgodzie n o w y c h R z y m u w r o g ó w opie rano nadzie je , że nie
bezp ieczeńs two z ich s t rony grożące da się zażegnać . To też 
w l i t e ra turze współczesne j ciągle n a p o t y k a m y w z m i a n k i o t y m 
b r a k u spois tośc i wś ród p rzec iwników R z y m u . Niezgodę wśród 
mieszkańców Bry t an i i podnos i T a c y t w Agryko l i 12; wyn ik iem 
je j j e s t ź e : singuli pugnant, universu vincuntur. Podobnie się 
działo wśród Gallów; wobec R z y m i a n os łab iano się t u s w a r a m i 
między po jedynczymi szczepami o p i e rwszeńs two w razie wy
walczenia wolnośc i ; nondum victońa, iatn discordia erat, p o w i a d a 
T a c y t w his t . 4, 69. A na jznamienn ie j szem j e s t p rzek leńs two 
połączone z mod l i twą , k tó re T a c y t w Germani i (roku 33) 
rzucił w twa rz w r o g o m : „niech zos tanie , b ł agam, i u t r w a l a się 
wś ród na rodów, j eś l i nie miłość do nas , to n i enawiść wza jemna , 
sko ro los wśród losów p a ń s t w o gn io tących nic j u ż cenniejszego 
dos t a rczyć n a m nie może n a d w r o g ó w niezgodę" . — W tarc iach 
i wa lkach n a r o d ó w n a d u ż y w a n o ciągle świę tego has ła wolnośc i ; 
m a g i c z n y m , t y m dźwiękiem s t a r ano się oszałamiać , upa j ać lub 
uśp ić tych , co od razu k a r k u nie ugięli . Bo j a k T a c y t w his t . 
4 , .73 twie rdz i : n ik t obcej n iewol i i p a n o w a n i a dla siebie nie 
zapragną ł , żeby p rzy t em o w y c h w y r a z ó w (t. j . wolności) nie 
miał na us tach . 

G e r m a n a m i t e d y zajmowal i się w p i e rwszym rzędzie R z y 
mianie i osobne p i smo poświęc i ł im Tacy t . "Wyraźnie zbierał 
o n w t e d y j u ż m a t e r y a ł y h i s to ryczne dla p r ac późnie jszych 
i one dos ta rczy ły m u t ła h i s to rycznego w Agryko l i i ca łego 
zasobu wiadomośc i do monografi i o G e r m a n a c h . Po l i tyczny 
więc in te res zespoli ł się tu z n a u k o w y m . Bo ód wszechs t ronnej 
dzia ła lności Pos idoniusza , ożywi ła się znacznie c iekawość , zwra
ca jąca się w k i e runku odległych, n i eznanych dotąd szczepów. 
Pos idon ius koło r. 100 p r z e d Chr. s ta ra ł się wszechs t ronn ie 
p o d wzg lędem fizycznym i u m y s ł o w y m przeds tawić n. p . Cel tów. 
P o n im pisa ł szczegółowiej o G e r m a n a c h Sal lus t ius w swoich 
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his to ryach , Liwiusz k i lkakro tn ie w ks ięgach późnie jszych swego 
dzieła, a najobszernie j opisał i s to tę G e r m a n ó w i wo jny dotąd 
z n i i r i p r o w a d z o n e Pl iniusz s ta rszy w Bel lo rum German iae 
Cl. 20. •— Mate rya łu więc i wiadomośc i T a c y t o w i nie zbrak ło . 
Ujął on ją w k ró tką książeczkę, k tó ra w zwięzłej a p ięknej 
formie mia ła czytelnika o p ó ł n o c n y m narodzie pouczyć , a zara
zem przynieść m u nieco mora lnego obroku B o nie same n a u k o w e 
cele mia ł z pewnością na oku ten , k t ó r y t reść t ak obfitą w kró t 
kim szkicu spopu l a ryzować us i łował ; Tacy towi , myś lącemu 
w an ty t ezach i sk łonnemu do an ty tezy , w pisaniu mus ia ły się 
nasunąć po równan ia między G e r m a n a m i i R z y m e m i byna jmnie j 
też nie pominą ł on t y c h zes tawień . Przec ież podan ia h is toryczne 
od d a w n y c h j u ż czasów ideal izowały odległe, w mgle oddalenia 
nurza jące się na rody . Opowiadano sobie o sprawiedl iwości 
i b łogości niczem niezamąconej Scy tów, to znów gdzieś na 
da lek ich p ó ł n o c n y c h k r a ń c a c h lub wśród E t y o p ó w południo
w y c h umieszczano tę p r z y s t a ń wsze lk iego szczęścia, w innych 
r azach ba jka przenosi ła jakieś obrazy ra jskiego obyczaju i cno ty 
do I n d y i lub do Serów zamieszka jących wschodnie świata kresy. 
Te p o r ó w n a n i a i mora lne t endeneye nie są zasadniczym celem 
'etnograficznego szkicu Tacy ta , ale j e g o znamienną przymieszką. 
Jeże l i h i s to rycy pisal i swe dzieła dla z b u d o w a n i a rodaków, to 
nie dziw, że do d robnego t r a k t a t u p o d o b n e się p rzyp lą ta ły 
zamiary . Są one ubocznymi , ale s twierdzić i uznać j e na leży 
także tu ta j s t anowczo . 

P i s e m k o rozpada się na dwie części, ogólną od 1—27 r. 
i szczegółową ( 2 7 - 4 6 ) . W p ie rwszych p i ę c : u rozdzia łach rozpra
wia au to r o k ra ju i j e g o mieszkańcach, nas tępn ie w rozdzia łach 
6—27 o obycza jach i us t ro ju G e r m a n ó w . Szczegółowa część 
zawie ra przegląd p o j e d y n c z y c h szczepów, w k t ó r y m autor p o 
s t ępu je n a p r z ó d od zachodu ku wschodowi , nas tępnie od pó łnocy 
ku Duna jowi ; w końcu zaś m a m y d o d a t k o w e uwag i o szczepach 
zamieszkujących ba ł tyck ie wybrzeże . 

W cha rak te rys tyce ogólnej u w y d a t n i o n o ciągły n iepokój 
i wojowniczość G e r m a n ó w : ingrata genti guics, spokój nie przy
p a d a narodowi do smaku ; później j e d n a k zaznaczył au tor 
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nadmie rną j e g o s k ł onność do snu , od k tó rego pono dopiero 
chrześc iańs two, pędzące do kościoła, ludzi wyleczyło , a dalej 
w y b i t n e w pic iu u p o d o b a n i e ; p iwo j u ż n a r o d o w y m j e s t t run
kiem (23 r ) . W o b e c t y c h rysów g r u b y c h wys tępu ją inne do
datnie . Obyczaje na rodu są czyste i s u r o w e ; nie żar tu je się 
t a m z w y b r y k ó w , a d rug ich znieprawiaó i być n i e p r a w y m nie 
n a z y w a się b y t u istotą. Bezdz ie tnośó nie j e s t u G e r m a n ó w ezemś 
pożądania , zazdrości g o d n e m ; wyzwoleńcy po d o m a c h małe 
mają znaczenie . P o g r z e b ó w w y s t a w n y c h się nie w y p r a w i a ; d a r ń 
s ta rczy za nag robek . Zwykle opis j a k i e g o ś r y s u obycza jowego 
kończy się krótką, ep ig rama tyczuą sentencyą: R e t o r y k i w piśmie 
dosyć d u ż o ; sk łonność do an ty t ez w y t w a r z a czasem ma ło zna
czące zes tawienia , obl iczone na silne wrażen ie u czyte lnika , 
k tó re j e d n a k niekiedy zawodzi . W German i i nadto , , podobn ie 
j a k w Agrykol i , liczne m a m y dowody, j a k p r zeważny Sallustius 
n a Tacyc ie wp ływ w y w a r ł , zan im on nie wyrob i ł sobie swego 
odrębnego , i ndywidua lnego s tylu. 

W o g ó l e Ge rman ia nie j e s t w y p ł y w e m t a k ciepłego na tchn ie 
nia , j a k D y a l o g i Agricoła Osobis tość au tora , j e j p r z e k o n a n i a 
i uczuc ia nie d rga ły p r zy tej p r a c y równie żywo, j a k k iedy 
się ucierał za l i terackiemi swemi has łami , lub tęskną pamięcią 
wielbił zmar ł ego teścia. P e w n e s ty l i s tyczne sz tuczki nada ją 
Germani i n iek iedy p ię tno n ieco mroźne j maniery . Niemnie j 
p i smo j e s t ba rdzo w a ż n e m i zawie ra pe łno cennych wiadomośc i . 
A poważną i chlubnie o j a snowidzen iu po l i tycznem T a c y t a 
świadczącą by ł a myśl , aby dokładnie j się zająć t y m i n a r o d a m i 
pó łnocy , k tó re p u k a ł y j u ż do b r a m p a ń s t w a i w końcu te 
b r a m y p rzemog ły . 

Kazimierz Morawski. 



Jeszcze do sporu o chełmskich 
wyznawców. 

Na ar tyku ł mój „Spór o chełmskich w y z n a w c ó w " 1 ) zwróciła 
ze s t rony ruskiej uwagę N y w a , pismo k le ru ukra ińskiego we 
Lwowie, w zeszycie za czerwiec-lipiec b. roku. Właśnie odnośny 
a r tyku ł pomienionego miesięcznika, podpisany inicyałami Dr. J . 
L., pod k tóremi ła two domyśleć się r e d a k t o r a pisma, k s . Ja ros ła 
wa Lewickiego, powoduje mnie do zabrania jeszcze raz głosu 
w sprawie chełmskich „opornych" uni tów, sprawie — zdawało 
się — już dostatecznie oświetlonej. 

Najpierw parę słów w kwes ty i poniekąd osobistej. Dr. L.. 
j a k pisze, n a podstawie poprzednich moich prac spodziewał się 
po mnie bezstronności i odwagi w wypowiedzeniu p rawdy swoim 
i obcym, srodze się j ednak zawiódł i musiał dojść do przekona
nia, że wśród Polaków niema już ani jednego człowieka, k tó ryby 
„nie dał sie opanować psychozie rozagi towanych miejskich biuro
kra tycznych polskich mas" . Ze względu na tę powszechną psychozę 
całego naszego narodu chce być pobłażliwym dla jednostki , w da
nym razie zapewne dla mnie. Otóż prosi łbym ze swej s t rony o za
niechanie wszelkiej pobłażliwości dla mojej osoby i jakiegokolwiek 
uwalniania mnie od odpowiedzialności za mój a r tykuł . Całą bo
wiem odpowiedzalnośe zań przyjmuję na siebie, a dla wyjaśnienia 

') P r z e g l . P o w s z . , marzec-kwiecień 1918. 
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dodam, że poglądy w nim wyrażone skrystal izowały się we 
mnie nie dopiero po w y p a d k a c h brzeskich, pod. wpływem podraż
nionego nimi uczucia pa t ryotycznego, ale o wiele wcześniej , mia
nowicie podczas moich prac misyjnych wśród „opornych" i na 
widok tego, j ak ci oporni skorzystal i z ukazu tolerancyjnego Mi
koła ja II w roku 1905. T r a k t a t brzeski dał mi ty lko sposobność 
do wypowiedzenia tego, c o myślałem od szeregu lat . A w wypo
wiedzeniu SAYoich zapa t rywań s tara łem się być zarazem „odważ
nym" , powściągając właśnie i sprowdzając do miary właściwej 
a rgumenty , jakimi posługiwał się pewien odłam polskich mówców 
i publicystów podczas lu towych manif estacyi . W s z a k sam Dr. L. to 
stwierdził, k iedy dopatrzył się w moim ar tykule aż „odrzucenia" 
przeze mnie w sprawie chełmskiej a rgumen tów historyczno-poli-
tyczuego i s ta tys tycznego, jak imi posługuje się w sporze strona 
polska. 

Dr. L. zresztą w, danym razie wyczy ta ł w moim a r tyku le 
z b y t wiele, gdyż tych dowodów zrzekać się nie miałem potrzeby; 
faktem jest ty lko , że odrzuciłem przesadne twierdzenia, w ro
dzaju tak ich np. , j a k „kraj chełmski jes t o d w i e c z n i e i c a ł 
k o w i c i e ziemią p o l s k ą " i tp. Dowody his toryczny i s t a tys ty 
czny, z redukowane d o właściwych granic , mają też swoje zna
czenie. Historycznie rzecz biorąc, nie wiem dlaczego Ukra ina — 
nawe t g d y b y tak ie pańs two było is tniało przed wiekami 1 ) i po
siadało było Chełmszczyznę przez la t 500 — mia łaby dziś więcej 
p raw do Chełmszczyzny niż Polska , k t ó r a również przez la t 500 
n a d nią władała . Przynajmniej h is toryczne p r a w a nowej republiki 
naddnieprzańskie j nie by łyby t a k jasne i wyłączne, za jak ie się je 

Do państwa Włodzim. W. i Jarosława należała nie cała Chełmszczyzna (np. 
nie Podlasie), po roku 1054 trudno mówić o jakiemś państwie ukraińskiem. — 
Istniał cały szereg państewek drobnych, związanych luźno przez wspólność dy
nastyczną książąt, walczących ciągle między sobą. O przynależności Chełmszczy
zny do .Ukrainy" w owych czasach można tyle • mówić, ile mówićby można 
o należeniu do niej np. Wielkiego Nowogrodu i Suzdala, które również do owego 
aglomeratu księstewek należały. Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na większe podo
bieństwo języka „bużan" do języka innych plemitfn- dzisiejszej Ukrainy, niż do 
języka północnej Rusi, to opuszczamy już kistoryczny argument i przenosimy 
»pór na inny zupełnie teren. 

P. p. T. cxxxix. 37 
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uważa po stronie ruskiej . Co się tyczy a rgumentu s ta tys tycznego, 
to właśnie mój a r tyku ł cały około niego się obraca, udowadnia
jąc nie wyłączność polskości w Chełmszczyźnie, j ak możeby k toś 
chciał, ale polską w i ę k s z o ś ć ludności , o ile włączy się t ych 
byłych uni tów, k tórzy , j ak s tarałem się dowieść, zupełnie za P o 
laków się mają. 

Główne za • żuty, jakie Dr- L. mnie stawia, oą następujące: 
Po-pierwsze, zdradzani analfabetyzm historyczny, kiedy mó

wię o d o b r o w o l n e m spolszczeniu się szlachty ruskiej w Rze
czypospolitej . 

Po-drugie, rzekomo wielką wyrządziłem krzywdę męczenni
kom chełmskim twierdzeniem, że cierpieli prześladowanie nie za 
wiarę katol icką we wschodnim obrządku, lecz za polskość. 

Po-trzecie, tendencyjnie przedstawiam historyę nowszą twier
dząc, że unici przeszli n a obrządek łaciński w r. 1905 bez agi tacyi 
z polskiej strony i że obecnie już o unii nie myślą, będąc zupeł
nie spolszczonymi. t • • ' 

Po czwarte , Dr. L- nie wie, n a czem opieram swe twierdzenie, 
że unici mogli przecież robić w r. 1905 s ta rania o przywrócenie 
unii, a j ednak tego nie próbowali wcale , i od siebie dodaję, że 
unia do samego końca istnienia ca ra tu w Rosyi by ła zabronioną. 

Wreszcie ro-piąte , najcięższy spotkał mnie zarzut grubej 
niemoralności, jaką rzekomo popełniłem, wraz z całym klerem pol
skim, domagając sią od Ukraińców zrzeczenia się p r aw do zraoo-
wanej im Chełmszczyzny. 

P rzypa t rzmy się t ym zarzutom. 
Co się tyczy pierwszego, to nie wiem, co k toś inny pod p r z y 

m u s o w e m polszczeniem rozumie. J a , rozumiejąc wyraz „przy
mus" , t a k j ak jest on określany w słownikach, nie napo tykam 
w historyi Rzeczypospolitej niczego (wyjąwszy jakieś odoso
bnione fakty) , co dałoby się scharakteryzować, j ako przymus ze 
s t rony pańs twa, czy polskich współobywatel i na szlachcie ruskiej 
do porzucenia własnej narodowości na rzecz polskiej. Dr. L. od
syła mnie do badań biskupa Likowskiego, prof. Bobrzyńskiego i Ło
zińskiego; byłbym atoli wdzięcznym za wskazanie mi, gdzie ci pi
sarze mówią o przymusowem polszczeniu szlachty ruskiej i k t o t e -
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go przymusu się na niej dopuszczał- Już parokrotnie zauważyłem, 
że ruscy polemiści ze sfer duchownych, k iedy chcą pod adresem 
polskim coś niemiłego wypowiedzieć, zwłaszcza a rgumentu a d 
i g n o r a n t i a m zwanego użyć, powołują się na ks . Likowskie-
go, nie cytując atol i szczegółowo jego pism. Zdaje się jednak, że 
nazwiska, b iskupa poznańskiego zbyt się nadużywa. Znam jego 
pisma i wiem, że dla Rusi i Unii był najprzychylniej usposobiony 
i że niejedną odkrył plamę na his toryi s tanowiska polskiego kle
ru i społeczeństwa względem uni tów, i przyznam się, że naogół 
zdania jego podzielam. Nie wliem jednak , gdzie w swoich dziełach 
i kogo oskarża o przymusowe polszczenie szlachty ruskiej . W y 
t y k a co innego: potępia podszepty i zachęty, jakich w kolegiach 
jezuickich i m a n o używać w celu przeciągnięcia młodzieży ruskiej 
na o b r z ą d e k łaciński, a le jes t t o zupełnie czem innem, niż 
przymusowem p o l s z c z e n i e m szlachty ruskiej . Była ona już 
przeważnie spolszczona, k iedy oddawała swych synów do jezui
ckich kolegiów i chyba wcale nie odczuwała przymusu, k iedy ci 
synowie obrządek zmieniali; owszem to zmienianie obrządku było 
już nas tęps twem dokonanego po największej części spolszczenia. 
Rzecz charak te rys tyczna , że na przymus ze s t rony polskiej skarży 
się nie sama szlachta, lecz, t y lko biskupi uniccy, zwłaszcza metro
polita Rutsk i , usiłujący uzyskać w Rzymie nawe t zakazy przecho
dzenia na łaciński obrządek. Udaje się mu t o w połowie ty lko , od
nośnie do księży i zakonników (co również t łumnie unię opu
szczali), niemożliwym zaś się staje podobny zakaz odnośnie do 
pros tych wiernych. P ę d do zmiany obrządku, głównie z powodu 
braków -w Cerkwi ruskiej , był t a k wielki, że t rzebaby było u ż y ć 
prawdziwego p r z y m u s u , b y go za t rzymać i st łumić. To zaś 
byłoby nawe t niemożliwem w państwie , gdzie is tnia ła t a k szeroka 
swoboda szlachecka, j ak to było w Polsce i n a Litwie. 

Co się tyczy właściwego polszczenia się szlachty ruskiej , to 
wszak we wschodnich połaciach Rzeczypospoli tej , o k tórych może 
tu być mowa, władzę wszelką dzierżyła taż sama szlachta i ma-
gna te rya , k tóre j spodobało się przyjmować polską ku l tu rę i oby
czaje, i nie istniała t am żadna wyższa moc, k tó raby mogła ją do 
tego zmusić łub w tem jej przeszkodzić- W szczegółach nie tu. 

37-
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miejsce na badanie przyczyn polonizaeyi przodujących wars tw 
Rusi ; w każdym raziie t rudno mówić o przymusie zewnętrznym. 

Rozpatrując zarzut drugi , nie mogę się dopatrzeć w czembym 
ubliżył pamięci męczenników podlaskich, twierdząc, że cierpieli 
oni nie za unię, j a k ją konkre tn ie rozumieją dzisiejsi „ukra ińscy" 
unici, ale za unię, k tó ra w ich przekonaniu składała się z przy
wiązania do Rzymu p l u s pewne obrzędy zapożyczone od lacin-
ników i polski j ęzyk w kazaniach i pieśni. Dr. L. t rochę zarzut 
przeszarżował, k iedy przypisuje mi twierdzenie, iż unici nie mieli 
cierpieć za wiarę katol icką we wschodnim obrządku, lecz za p o 1-
s k o ś ć. J a t a k wyłącznym w sweni twierdzeniu nie byłem. Bez-
wątpienia atoli zgodnem jest z prawdą, że polski język był jedną 
z tych świętości, k tó rych unici oporni wraz ze swym klerem bro
nili wytrwale , słusznie czy nie słusznie widząc w nim, j ak i w za
pożyczonych z łacińskiego Kościoła p r ak tykach pobożnych, ze
wnęt rzny niejako wyraz swej przynależności do Kościoła prawdzi
wego. Czy tc ubliża ich pamięci czy nie, nie wiem naprawdę ; może 
ze s tanowiska ukraińskiego — tak , ale w tak im razie jest to nowym 
dowodem, że wyznawcy chełmscy za Ukraińców się nie uważali . 

Dr. L. ze słów moich chce wywnioskować , że chełmszczanie, 
dzięki działalności własnyeh k a p ł a n ó w polonizatorów (których zo
wie renegatami , zdeprawowanymi przez Polaków) , poprostu źle 
rozumieli katol icyzm, utożsamiając t a k o w y z polskiemi pieśniami 
i organami. Może być , teoretycznie t ak , praktycznie j ednak i om 
i ich pasterze widać mieli dobry katol icki ins tynkt . F a k t e m jest , 
że ty lko ci „ciemni'" spolszczeni unici zostali u ra towani dla wiary 
katol ickiej , podczas gdy d r u g a połowa uni tów chełmskich, k tó rych 
przez ki lka lat , poprzedzających apostaizyę Popiela, se tka księży 
ruskich z Galicyi z biskupem Kuziemskim n a czele uświadamiała , 
że katol icyzm i unia nie polega wcale an i n a pieśniach polskich, 
ani organach, k tó rych w t y m celu wysyła ła d o Galicyi, b y się 
przypatrzyli , że unia istnieje bez tych polskich doda tków, że mó
wię t a d ruga połowa t a k uświadomionych o istocie unii chelm-
szczan... przyjęła schizmę bez protes tu prawie. Wobec tego , bądź 
co bądź dziwnego faktu, czy nie za surowym jes t Dr. L. względem 
tych kap łanów chełmskich, k tó rzy jęczeli po więzieniach, zna-
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czyli j ako w y g n a ń c y sw-ymi ś ladami dalekie przestrzenie Rosyi , 
szli na poniewierkę do Galicyi (gdzie ich wcale nie z radością wi
tali ich bracia po obrządku), gdy ich obecnie obrzuca mianem re
negatów, zdeprawowanych przez Polaków, przypisując im winę 
wszystkiego co zaszło? 

Wracając j ednak do zarzutu, radzę memu Oponentowi czy
tać współczesne źródła, np . książkę unickiego ks iędza Bojarskie
go „Czasy Nerona" , żeby się p rzekonać , za co właściwie cierpieli 
i czego bronili wyznawcy chełmscy. Być może, że Dr- L. poczuje 
się im obcym pod wielu względami, ale też ła two wyprowadzi s tąd 
wniosek, że t rudno rewindykować na rzecz ukrainizmu synów 
tych wyznawców. ' 

Wtedy prawdopodobnie cofnie i swój trzeci zarzut , k tó ry 
z poprzednim w ścisłym stoi związku. J a k lat t emu czterdzieści, 
t ak tembardziej obecnie lud podlaski i chełmski, wyznający ka to 
licyzm, uważa się za polski. Ci, co obecnie rozpoczęli pracę n a d 
jego uświadomieniem ukraińskiiem, skarżą się bardzo na ciemnotę 
i niepojętność tego ludu pod względem narodowego poczucia. O ile 
chodzi o „ukrainizni" , to mają zupełną słuszność; lud ten pod t ym 
względem jest bardzo niepojętny, ale dlatego, że jest gruntownie , 
dużo gruntowniej niż lud w innych częściach Królestwa, uświado
miony w polskim duchu i do polskości przywiązany. Co się tyczy 
obrządku, to w r. 1905 absolutnie żadnej ag i tacy i nie było i nie 
było potrzeby za tem, by t e n lud, n iegdyś unicki , nakłonić do za
pisania się do ksiąg parafii łacińskich. Dr. L. posądza mnie o to , 
że rozmijam się z prawdą, gdy to twierdzę. Podejrzenie pozosta
wiam jego sumieniu, a nie cofnę twierdzenia. J e d y n ą agi tacyą za 
łacińskim obrządkiem było to , że księża odczytali z ambon ukaz 
tolerancyjny, a potem przez k i lka tygodni bez wytchnienia zapi
sywali nazwiska nowych swoich parafian, k tórzy z polską pieśnią 
kościelną na us tach procesyonalnie i masowo garnęli się do ko
ściołów- Jeś l i Dr. L. m a dowody jakiejś sztucznej za tem agi tacyi , 
przymusu lub czegoś podobnego, niechaj t akowe przytoczy. 

Uważa bir-anowny Oponent w czwartym zarzucie za moją ta
jemnicę, na czem oparłem twierdzenie, że nie było zasadniczo mo
żliwym s tarać aię o wskrzeszenie unii w Ohełmszczyźnie, g d y b y 
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ludność -sama tego była chciała- Tajemnicą tę mogę zdradzie, o ile 
już jej nie wyjawiłem wr pierwszym swoim ar tykule . Mianowicie 
ukaz kwietniowy, ogłaszający to lerancyę dla wszystkich wyznań, 
rzeczywiście nie czynił wyjątku i dla greckiego obrządku, 'Ró
wnież później, ani z Dumy, ani z minis teryum petersburskiego nie 
wyszło żadne pod tym względem ograniczenie. Oczywiście, ze 
przywrócenia, unii na Podlasiu nie życzyłby sobie rząd Stołypina 
i s tawia łby napewno liczne b iurokra tyczne trudności , jakie zresztą 
niebawem począł s tawiać i przechodzeniu prawosławnych na ka
tolicyzm łaciński. W rzeczywistości j ednak nie był wcale do tego 
sprowokowany, gdyż żadnych żądań an i s tarań o unicki obrządek 
ze s t rony ludności nie było. P róby tego rodzaju były gdzieindziej 
na małą skalę, mianowicie w Petersburgu , gdzie grono wiernych 
z paru kapłanami , konwer ty tani i z prawosławia, na czele, u two
rzyło coś w rodzaju małej parafii grecko-katol ickiej i otwarło na
w e t kaplicę. Dłuższy czas rząd stołypinowski, k tó ry zapewne nie 
sprzyjał w duchu unii, tolerował wszakże podjęte próby, nie ma
jąc widocznie prawnej pods t awy do s tanowczego stłumienia tej 
akcyi , i k iedy po jakichś dwóch la tach począł robić owej grupie 
t rudności i kaplicę nawe t zamknął , t o nie powoływał się wcale 
na zasadniczą niedopuszczalność unickiego obrządku w Rosyi, lecz 
motywował swoje s tanowisko względem kaplicy już to brakiem 
przepisanych technicznych w a r u n k ó w w jej urządzeniu, jużto jej 
dwuznaczną nazwą „prawoslawno-katol ickie j" , co według opinii 
hierarchii schizmatyckiej było podstępem w celu zwabienia do 
unii prawosławnych. Pisemko atoli , w y d a w a n e przez petersbur
skich greko-katol ików, istniało do samej w-ojny. 

Przystępujemy do zarzutu ostatniego i zarazem najcięższego-, 
zarzutu n i e e t y c z n o ś c i, j aka m a tkwić w pretęnsyi Pola
ków do Chełmszczyzny. Zrabowaliśmy cudzą rzecz i nie chcemy 
jej zwrócić prawemu właścicielowi! Odpowiedź na ten zarzut uła
twia mi sam Dr. L- w przypisku, zaznaczając, że ludność Chełm
szczyzny nie jest „rzeczą", ty lko ciemną, zbałamuconą i s terory-
zowauą masą. Co się tyczy „c iemnoty" chełmszczan, to wyżej już 
o niej mówiliśmy. Ważnem jest to , że chełmszczanie nie' są r z e-
c a ą, zatem stosowanie do nich zwyczajnych norm etyki o resty-
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tucy i jest nie na miejscu. Żywi ludzie, zwłaszcza w naszych cza
sach, mają prawo sami s tanowić o swojej narodowości . Otóż jeżeli 
większość ludności , do k tóre j t o większości włączamy i byłych 
opornych 'unitów, oświadcza się, że są Po lakami i nimi pozostać 
pragną, to ze s tanowiska e tyk i możnaby po-sta wie inne p j tan ie , 
mianowicie, czy etyczną jest rzeczą chcieć ich z m u s i ć , by się 
wypar l i narodowości , do której się przyznają i przeszli do ukraiń
skiej? 

Wracając do zarzutu, zwracam jeszcze uwagę , że — o ile pod 
moim adresem skierowanym został — opiera się on n a niezro
zumieniu celu mego a r tyku łu . J a bynajmniej nie nawołuję do za
t rzymania Chełmszczyzny w granicach Polski , już choćby dla tego, 
że wiem, że mój głos nic a nic n a pol i tykę rozstrzygających czyn
ników nie wpłynie. Moje zadanie by ło skromniejsze: stwierdzałem, 
że dusza ludu chłemskiego, owych byłych „opornych" uni tów, 
jes t po stronie polskiej i wypowiedziałem przekonanie , że t amże 
pozostanie bez względu n a .dalsze poli tyczne losy kraju. Czy się 
mylę , pokaże to przyszłość, wszakże nie wyczy ta n ik t w moim 
a r tyku le żadnego w e z w a n i a do takie j czy innej politycznej 
akcy i . Oświadczam ty lko , skoro mi Dr. L. dał do t ego sposobność, 
że uważa łbym za grubo nieetyczną rzecz, gdyby moje społeczeń
s two było obojętne n a garnięcie się doń by łych chełmskich uni
tów, z k tó rymi przeżyło ty le czasów wspólnej niedoli pod rządem 
carskim, i mia łbym prawdziwy żal d o odpowiedzialnych mężów 
s tanu, g d y b y dla jakiegoś oportunizmu poli tycznego, okazali tyle 
ustępliwości, że dobrowolnie zrzekliby się tego męczeńskiego 1 kra ju 
i odtrącili dłonie i serca, do Polski się zwracające. Co innego, 
jeśli t e j amputacy i dokona j akaś v i s m a i o r-

Jeszcze słowo, ż e b y nie być źle zrozumianym, zaznaczam, 
że w wypowiadaniu swoich poglądów n a sprawę chełmską, nie 
powoduję się żadną niechęcią do obrządku greckiego, an i do na
rodowości ruskiej . Moje s tanowisko t a k względem jednego j a k 
i drugiej bynajmniej nie zmieniło się w ostatnich czasach. I t a k 
co do obrządku, to g d y b y mi postawiono pytanie , k t ó r y z dwóch 
obrządków bardziej mi się podoba, t o wprawionoby mię w pra
wdziwe zakłopotanie -— tyle czuję pociągu i sympaty i dla obrząd-
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k u greckiego- I gdym w swoim czasie objeżdżał Podlasie, przeży
łem niejedną chwilę żalu za przeszłością. Pat rząc na cerkwie nie
gdyś unickie, a wtedy schizmatyckie, doznawałem przykrego u-
czucia na myśl , że w nich już n ie odrodzi się służba Boża ka to 
l icka w obrządku Chryzostoma i Bazylego. Byłem jednak już wte
dy prawie pewny, że g run t dla unii na Podlasiu jest s t racony, i dzi
siaj t o samo przychodzi mi stwierdzić. Główną, winę ponoszą m 
schizmatycki rząd Rosyi , i ci, k tó rzy mu w zakusach sprawosła-
wienia ludu podlaskiego pomagali . 

Jeżel i chodzi o mój s tosunek do narodowości ruskie j , 
to chyba nikt bezst ronny nie miałby mi za złe, gdybym się cieszył 
jako Polak, z tego, że eksperymenty rusyfikacyjne, dokonywane 
n a unitach, przysporzyły -— wbrew oczekiwaniom rosyjskiego rzą
du — ki lkaset tysięcy Polaków. Przynajmniej ja nie bra łbym za 
złe Rusinom podobnej radości , gdyby swój s tan posiadania wzbo
gacili bez żadnej ze swej s t rony przemocy, choćby to się stało n a 
niekorzyść mojego narodu. Czy faktycznie cieszę się z tego, co się 
stało z Podlasiem, nie uważam za potrzebne spowiadać się. Tego 
atoli nie może nikt ani ode mnie, ani wogółe od Polaków żądać, 
byśmy sami do tego się przykładal i , by byłych uni tów od pol
skości odepchnąć, rzucając ich w objęcia Ukrainy. 

Przewiduję możliwość jeszcze jednego zarzutu, k tó ry bywa 
zresztą dość częste- k ie rowany w stronę polskiego kleru ze s t rony 
ruskiej . Oskarżani bywamy o szowinizm narodowy w s tosunkach 
z Rusinami, kierujemy się rzekomo egoizmem narodowym, nawe t 
k iedy przemawiamy w imię religii. Zapewne, że i po stronie pol
skiej są możliwe objawy przesadnego szowinizmu u wielu jedno
stek, jeżeli atoli s tanowisko, jakie zajął w sporze o Chełmszczyznę 
ogół polski, jest grzechem tylko dla tego, że występujemy w nim w imię 
narodowego interesu, t o możemy się pocieszyć, że wspólników tego 
grzechu m a m y w Ukraińcach, nawet w klerze ruskim- W imię cze
go bowiem występuje choćby i mój Szanowny Oponent, jak me 
w imię interesu na rodowego? Wszak , rewindykując byłych uni
tów dla Ukrainy i dla unii, nie kieruje się chyba żadną pobudką 
na tu ry religijnej. Uznając zupełną równość obydwóch obrządków 
wobec Kościoła, chyba ła two się zgodzić na to. że pod względem 
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religijnym owi „oporni" unici nie stracili nic n a tem, że przeszli 
do obrządku łacińskiego, że się ostatecznie spolszczyli. Przeciąga
nie ich z powrotem do unii chybaby nie dało im większej rękojmi 
zbawienia dusz, nie mówiąc już o tem, że sprowadzałoby nowy za
m ę t i nowe moralne to r tury . Jeżel i więc nie wyższe dobro religii 
i zbawienie dusz, t o co, j ak nie czysto narodowościowy wzgląd 
służy za pobudkę dla Rusinów i ich kleru w wytaczaniu pretensyi 
do byłych uni tów? Potępiać ich za to nie myślę, o ile p ropaganda 
u k r a i n k m u ograniczałaby się do prostej perswazyi , bez uciekania 
się do gwał tów i demagogicznych metod. Nie rokuję atoli tak ie j 
akcy i wielkiego powodzenia. Dużo k w a s u z wzajemnych naszych 
s tosunków ulo tn i się vf dniu, k i edy zrozumiąnem to zostanie i p o ' 
ruskiej stronie. 

Ks. Jan Urban. 



Pożyczki wojenne 
w starożytnym Rzymie. 

J e d n y m z głównych środków do prowadzenia wojny t ak 
obecnie j ak i w dawnych wiekach są pieniądze. I t ak , j ak dzisiaj 
pańs twa zdobywają te środki w najrozmaitszy sposób, t ak samo 
i w odległej s tarożytności rządy państw, prowadzących wojnę, 
chwyta ły się różnego rodzaju operacyi finansowych, aby tylko 
zapewnić sobie dos ta teczny nap ływ szlachetnego kruszcu do k a s y 
państwowej . Zwykle wystarcza ły w tym celu podatki , nałożone 
n a poddanych, sprzymierzeńców lub własnych obywateli , albo, też 
różnorodne operacye mennicze i monetarne , które mogły nieraz 
bardzo w y d a t n y m stać się źródłem dochodu. Ostatnią wTeszcie 
ucieczką rządów bywał jak i dotąd k r e d y t i pożyczki wojenne. 

W obecnych czasach jes teśmy świadkami olbrzymich po
życzek wojennych, ściągających miliardowe sumy do kas państwo
wych, pożyczek, w których mniej lub więcej dobrowolnie uczest
niczą ogromne wars twy ludności każdego pańs twa. Badaczowi hi-
storyi s tarożytnej mimowoli przychodzi n a myśl pytanie , czy po
dobnego zjawiska nie możnaby odnałeść w dziejach klasycznego 
świata , a w tak im razie, jak się ono tamże przedstawia. 

Ograniczając swe badan ia do historyi rzymskiej Republiki , 
znajdujemy już w dosyć odległych wiekach zjawisko, k tóre mo-
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gl ibyśmy nazwać pożyczkami wojennemi. Mimo więcej natural 
nego gospodars twa, k tóre ten obrót go tówkowy czynił to znacznie 
mniejszym i mniej skompl ikowanym, przecież i p łynna go tówka 
bywała zawsze potrzebną, czy to na wypła tę żołdu dla wojska, 
czy to na uregulowanie r achunków z dos tawcami wojskowymi, 
k tóre z na tu ry rzeczy musiały być bardzo znaczne. Naturalnie , że 
j a k o go tówkę rozumiano nie ty lko monetę brzęczącą, w mennicy 
wybitą i opatrzoną znakiem pańs twowym, ale wogóle sz lache tny ' 
meta l : złoto, srebro, a nawet i miedź w jakiejkolwiek postaci . 
Zdobyć j ak największe zapasy tych metal i dla kasy , to cel poli tyki 
finansowej każdego rządu, to również jeden z celów, jakie sobie zwykle 
stawiali wodzowie rzymscy w krajach nieprzyjacielskich. Im większe 
sumy pieniędzy przywozili z sobą do Rzymu, tem wspanialszy 
i lepszy mieli tryumf, tem głośniej byli wychwalani . Zdarzało się 
j e d n a k nieraz, że wojny były ciężkie i . d ługotrwałe , że wodzowie 
nie przysyłali złota zdobycznego' do Rzymu i że na prowadzenie 
wojny nie s tarczyły zapasy. Wówczas senat, k tó ry finansami rzym
skimi niepodzielnie prawie rządził, uc iekać się musiał do zarządzeń 
poda tkowych , k tó re miały na celu podwyższyć normalne dochody 
kasy państwowej i pociągnąć ogół obywateli: do pewnych świad
czeń na rzecz pańs twa. Ale i te źródła nieraz zawodziły. 
Trybu t , pobierany od majątku obywateli , nie mógł przekraczać 
pewnej normy, a z drugiej s t rony, w miarę przedłużania wojny, 
bywał coraz mniejszy, t ak z powodu ogólnego wyczerpania, jak 
i z powodu zniszczenia mają tków rzymskich przez nieprzyjaciela. 
Wówczas odwoływał się senat do k redy tu i w rozmaitej formie 
zaciągał pożyczki, t a k w gotówce, j ak w naturał iach, ale również 
na gotówkę przerachowanych. Pożyczki te , t ak jak i dzisiaj można 
n a 2 rodzaje podzielić: pożyczek .wewnętrznych, czyli u własnych 
zaciąganych obywatel i i pożyczek zewnętrznych, czyli zagranicz
nych, zaciąganych za granicą. 

Nadzwyczajna organizacya Rzymu była powodem, że tylko 
wyjątkowo i nader rzadko zwracał się senat do zagranicy z prośbą 
o pomoc. Przynajmniej historyą przekazała nam t a k niewiele wy
padków tego rodzaju, że je rzeczywiście za wyjątkowe uważać na
leży. Wszystkie pochodzą z okresów ciężkich wojen punickich 
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Rzymu z Kartaginą, a kierują nasz wzrok n a dwóch niejako ban
kierów s tarożytnego świata, na Sy rakuzy i Egipt . 

Zwłaszcza z "Syrakuz od króla Hierona czerpali Rzymianie 
szeroką, dłonią. Polybius (I. 16) powiada nawet , że Rzymianie, po 
krótkie j przeciw niemu kampani i , na początku I. wojny punickiej , 
zawarl i bardzo chętnie i skwapliwie z nim pokój w tej ty lko my
śli, że w dalszej wojnie z Kar tag iną bardzo wiele pomocy uzyskają 
z zaprzyjaźnionych Syrakuz. Hieron też, k tóry swoje pańs tewko 
na Sycylii potrafił nadzwyczajnie zorganizować i wzbogacić, oka
zał się niezw 7ykle wiernym i us łużnym sprzymierzeńcem Rzymu. 
Hieron też, zrozumiawszy p rędko właściwy s tosunek sił obustron
nych, zaprzestał wałk i ' i zawarł z Rzymem przymierze, poprzestając 
odtąd na s tanowisku prawdziwego bankiera i finansisty. Swoje 
pańs tewko sycylijskie zorganizował wkró tce nadzwyczajnie , a w 
swoicłi skarbowych zarządzeniach stał się potem, j a k wiadomo, 
wzorem dla Rzymian na Sycylii. Nie ty lko gromadził olbrzymie 
zepasy zboża i pieniędzy w Syrakuzach, a po swej śmierci zostawaj 
boga ty skarbiec i spichlerze, ale i udzielał chętnie pomocy finan
sowej t ak Rzymianom jak i G r e k o m . ' ) Pierwsi nazywal i go z tego 
powodu najlepszym swoim przyjacielem, Grecy zaś chwalili jego 
szlachetność i szczodrobliwość w rzględem Hel lady (Pol. I. 16. 10.). 
Hieron okazał się przedewszystkiem: niezwykle wiernym i us łużnym 
sprzymierzeńcem Rzymu od chwili zawarcia t r a k t a t u pokojowego 
przez cały dalszy ciąg swego długoletniego panowania , wspiera
jąc wojska sycylijskie Rzymu wszelkiego rodzaju zapasami, t ak 
żywności , j ak i ma te rya łu wojennego. 2 ) Gdy po tej wojnie wybu
chło wielkie powstanie Gallów w północnej Italii i Rzym zbroił się 
gorączkowo, przysłał znowu Hiero znaczne ilości zboża dla legio
n ó w 3 ) i t ak samo pierwszy usłużył Rzymowi pożyczką pieniężną 
w czasie wojny z Hannibalem. 

Klęska pod K a n n a m i wyczerpa ła bowiem t ak dalece kasę 
rzymską, że n a rozpaczliwe wołania wojsk w Sardyni i i Sycylii 
i prośby ich o żywność i pieniądze senat musiał odpowiedzieć, że 

x) Beloch: Griech. Geschichte 1904 II. 317. 
s ) Polyb. I. 16, I. 18. 
3) Diodor XXV. 14. 
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nie m a nic, i żeby saimi wodzowie radzili sobie j a k mogą. N a sku
tek tej odpowiedzi zaciągnął propre tor sycyli jski T. Otaeiiius po
życzkę u Hier. Syrakuzańskiego *)> n a Sardyni i zaś rozpisano kon-
t rybucyę . Prócz t ego posłał Hieron n a wojnę z Hannibalem do 
Rzymu pomoc zbrojną już w pierwszym roku wojny (Polyb. III . 
75, 7), parokrotn ie duże ilości zboża, oraz posąg Wiktory i w zło
cie odlany (Liv. XXII. 37. 6. XXIII. 21 . 5. 38. 13). 

Nie jest rzeczą pewną, j ak i cha rak te r p r a w n y mają te wszy
stkie świadczenia kró la Hierona. Niektóre , j ak n . p . posi łki zbroj
ne, były bezwątpienia uregulowane w pierwszym układzie i przy
mierzu, mocą k tórego Syrakuzy znalazły się wewnątrz symmachii 
i talskiej . O innych można przypuszczać, że by ły darami, np. ów 
posąg Niki w złocie, k tó ry t y lko d la tego miał Hiero w t y m kszta ł 
cie kazać go odlać, aby sena t ofiary jego nie mógł odrzucić. Co 
do przesyłek zboża, to ty lko o jednej podaje n a m t r adycya , że 
by ła pożyczką i to w późniejszym czasie uregulowaną. Diodor 
(XXV. 14), mianowicie pisząc o przys łan iu przez Hierona zboża 
podczas wielkiej wojny gal l i jskiej , dodaje , że pieniądze za tę prze
syłkę ot rzymał Hiero po ukończeniu wojny. I P lu ta rch również 
w życiorysie Marcella (VIII) wspomina, że Hieron o t rzymał wów
czas od Rzymian, j ako dobry sprzymierzeniec, rozmaite dary . Nie 
ulega zatem wątpliwości, że pożyczkę syrakuzańską uregulowali t ym 
razem Rzymianie w zupełności. Nie wiemy tylko, w jakie j o n a by ła 
wysokości , a właściwie, ile zboża wówczas nadesła ł Hieron i po 
jakie j cenie. 

Lepsze nieco m a m y wiadomości o ostatniej pożyczce Hie
rona dla Rzymu z 216 r. Zapasy w zbożu i s rebrze , k tó re wówczas 
propre tor Otaeiiius uzyskał ze Syrakuz , n a z y w a Liwiusz (XXIII. 
2 1 . 5.) wyraźnie pożyczką, i j ako taką w ciągu swego opowiadania 
t rak tu je . Było to zboże w ilości wystarczającej n a 6 miesięcy dla 
jednego legionu, oraz pieniądze n a wypła tę półrocznego żołdu dla 
tego samego wojska. J a k z Polybiusa (VI. 39) wiadomo, otrzymy
wał każdy legionista 4 rzymskie modii pszenicy (a 8'7 li trów) na 
miesiąc, k a ż d y zaś jeździec dla siebie i kon ia 7 mediumów, czyli 

') Liv. * x m . 21. S. 
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42 mo-dii jęczmienia i 12 modii pszenicy. Z pośród zaś sprzymie-
rzeńców piechota ot rzymywała pszenicę na równi z obywatelami 
rzymskimi, jazda natomiast nieco mniej , bo tylko 30 modii jęcz
mienia i 10 modii pszenicy. Jeżeli teraz przyjmiemy, że na 1 le
gion składało się wówczas jeszcze tylko 4 2 0 ^ pieszych i 300 jezd
nych obywateli , nad to 4200 pieszych i 900 jezdnych sprzymie
rzeńców 1 ) , razem 9600 ludzi, to aprowizacya ich miesięczna wy
maga ła dostawy 46.200 modii pszenicy i 39.600 modii jęczmie
nia. Zapasy te na pół roku musiały zatem wynosić 277.200 modii 
pszenicy i 237.600 modii jęczmienia. Biorąc znowu za Polibiusem 
najniższą choćby, przez niego zanotowaną cenę ziarna 3 ses terce 
za modius w czasach przedwojennych Italii,* o t rzymamy sumę 
1.188.000 sesterców, j a k o możliwie najniższą wartość pożyczonego 
zboża i udzielonej w zbożu pożyczki. Oprócz zboża, pożyczył jesz
cze wówczas Hieron Rzymianom gotówkę na zapłacenie półrocz
nego żołdu wojskom s tacyonowanym n a Sycylii. Według Poly-
biusa (VI. 39. 12.) pobierał każdy legionista dziennie 2 obole, cen-
tu ryon 4, jeździec 1 drachmę. Odpowiada to w -stosunku rocznym 
i w walucie rzymskiej kwocie 120, 240 i 360 denerów. Żołd ten, 
o t rzymywali sami ty lko obywatele rzymscy, gdyż sprzymierzeń
ców opłacały własne ich miasta . Od kwot powyższych j ednak od
liczano bardzo skrupula tn ie rozmaite koszta u t r zymania żołnierza 
w polu, tak, że według badań Domaszewskiego 2 ) zostawało t y lko 
właściwie 75 denerów zamias t 120 dla legionisty. Obliczając we
dług tego dla całego legionu, i ty lko żołd półroczny, dojdziemy do 
sumy 208.350 denerów, czyli 833.400 sesterców. Cała zatem po
życzka I l ierona z 216 roku przedstawiała wartość co najmniej 
2.000.000 sesterców. 

Pożyczka ta nie miała być długoterminową, przeciwnie, 
Rzymianie chcieli ją już w nas tępnym roku zwrócić, Pre tor n a rok 
215 Ap. Claudius Pulcher , n a Sycylii , miał już powierzone pienią
dze do oddania Hieronowi, W ostatniej chwili j ednak wybuchła 
wojna macedońska nie pozwoliła Rzymianom uiścić się z d ługu . 

ł) Schiller: RSm. Alterthumer 230. 
s) Heidelberger Jahrbiicher X. 219. 



POŻYCZKI WOJENNE W STAROŻYTNYM RZYMIE. 561 

Senat wyprawi ł czemprędzej do pretora ' l ega ta po odbiór pienię
dzy, k tó re teraz okaza ły się potrzebne na budowę floty i w t en 
sposób dług pozostał w dalszym ciągu nieumorzony. (Liv. XXIII 
38. 12.). 

Wkró tce potem umar ł król Hieron, ale następca, jego, m ł o d y 
i lekkomyślny Hieronymos nie zapomniał o wierzytelnościach swo
jego dziadka. Polybius .opowiada, że gdy poselstwo rzymskie p rzy
było do Syrakuz w celu odnowienia, przymierza, młody król , zdecy
dowany już n a antir:zymską*politykę, postawił posłom między in-
nemi za. warunek zwrot wszys tk ich pieniędzy, jak ie k iedykolwiek 
od króla Hierona o t rzymal i , oraz wszystkich ilości zboża, j ak ie 
tenże w przeciągu swego panowania do Rzymu posłał. Hieronymos 
za namową swoich doradców postanowił uważać zatem wszystkie 
posyłki swego dz iadka dla Rzymu nie za dary , lub świadczenia 
sprzymierzeńca, lecz za pożyczki, k tó rych zwrot winien być wa
runkiem odnowienia przymierza. Słusznie j ednak zauważa Poly
bius (VII. 5 .7.), że tego rodzaju żądania pos tawione były umyślnie 
i że s tały się prowokacyą Rzymian. Posłowie odjechali też z' tem 
przekonaniem, że wojna jest nieuchronna. Z żądań syrakuzań-
skich wynikają j ednak dwa pewniki , raz, że Rzymianie większość 
przesyłek Hierona uważal i za da ry , a właściwych n a w e t pożyczek 
do końca nie równali, powtóre zaś, że z śmiercią s tarego króla 
wypowiedziano im kredyt . 

Pożyczki syrafcuzańskie nie by ły jedynemi w historyi rzym
skiej , chociaż jeszcze najwięcej o n i c ł r t r a d y c y a n a m szczegółów 
przechowała. Były z pewnością i inne, zaciągane t ak u własnych 
sprzymierzeńców, j ak i u pańs tw obcych, ale o nich słabe zelediwie 
ś lady u dawnych pisarzy znaleźć możemy. W tej samej II. Wojnie 
punickie j , n a k t ó r e j czasy p r z y p a d a zaciągnięcie pożyczki u Hie
rona , wyżej omawianej , miały również według Liviusa (XXII. 32. 
4 i 36.9) ofiarować się Rzymowi z większemi sumami złota nie
k tóre mias ta sprzymierzone, j a k Neapol i Paes tum. Miały to być 
j e d n a k dary , k tó rych senait podobno nie przyjął. Z więkśzem 
prawdopodobieńs twem możnaby przypuszczać pożyczkę w Egip
cie, dokąd w 210 roku wys łano osobne poselstwo. W e d ł u g Liviusa 
chodziło o zawarcie, ewentualnie odnowienie przymierza (XXVII410) , 
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j ednakże prawdopodobniejszą jest wersya Polybiusa (IX. 44), że 
tu szło o zapewnienie i zakont rak towanie dostaw zbożowych, gdyż 
głód i drożyzna niesłychana srożyły się właśnie w Rzymie. 
Ponieważ równocześnie i skarb był pusty , przeto można przy
puścić, że zboże egipskie, o k tórego nadejściu zresztą nic nie 
wiemy, musiało być również wzięte na k r e d y t i dopiero 
po wojnie zapłacone. W s k a z y w a ć się na to zdaje inna no
t a t k a Liviusa, że tuż po zawarciu pokoju (Liv. XXXI. 23) 
w 201 roku wyjechało z Rzymu nowe poselstwo do P to -
lomeusza Phi łopatora IV z podziękowaniem, że w t a k ciężkiej 
wojnie, j ak z Hannibalem, k iedy to najbliżsi sprzymierzeńcy Rzym 
opuścili , Egip t przecież wy t rwa ł w przyjaźni . Że Eg ip t nie ty lko 
zboże, ale i pieniądze pożyczał obcym pańs twom, to wiemy z jednej 
no ta tk i Appiana (Sic. 1-), k t ó r y mówiąc o ciężkiej sy tuacyi Kar
t ag iny w I. wojnie punickiej wzmiankuje, że zwróciła się do Eg ip tu 
z prośbą o pożyczkę 2000 ta lentów. Eg ip t j ednak miał się zasłonić 
neutralnością w tej wojnie, ozy tęż przyjaźnią rzymską, i nic Kar 
taginie nie pożyczył 1 ) . 

Od tych" zewnętrznych pożyczek, k tó rych , j a k widzimy, 
bardzo małe ty lko ś lady w t r adyey i późniejszej się przechowały, 
da leko ważniejsze były pożyczki wojenne wewnętrzne , zaciągane 
u własnych obywatel i , już choćby z tego względu, że daleko więk-
szemi sumami tu obracano. W przedstawieniu niniejszem nie chcę 
mówić o drobniejszych operacyach k redy towych , o dos tawach 
wojskowych, p ła tnych dopiero po zawarciu pokoju, o korzys tan iu 
z us ług publ ikanów rzymskich i t, d. P r a g n ę na tomias t k i l ka słów 
poświęcić t ym wielkim pożyczkom wojennym, k tóre rządowi bez
pośrednio spory zasób gotówki przyniosły i wyczerpaną kasę zasi
liły, a przez to najwięcej mają podobieńs twa do dzisiejszych mi
l ia rdowych pożyczek wojennych. 

His torya rzymska przynosi nam dwa p rzyk łady tego ro
dza ju ofiarności społeczeństwa n a rzecz ojczyzny. Raz s ta ło się to 
podczas n a p a d u Gallów i spalenia Rzymu w 390 r. W e d ł u g Poiy
biusa , siedzieli Gallowie w Rzymie 7 miesięcy, oblegając bezsku-

J) Meltzer: Geschichtę der Karthager II. 812. 
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tecznie Kapi tol , broniony przez dzielną załogę Mauliusa, poczem 
porozumieli się z Rzymianami w przyjacielski sposób i odeszli do 
swoich siedzib n a północ. J a k to porozumienie nastąpi ło, donosi 
Diodor zapewne za Fabiusem, mianowicie, że Gallowie za opłatą 
1000 funtów złota zobowiązali się mias to opuścić. T ę samą kwotę 
okupu podaje, jeszcze Livius V. 48 . oraz P lu ta rch w żywocie Ca-
millusa 30. na tomias t Va r ro (u Noniusa p. 228.), oraz Dionisios po- -
dają ją 2 r azy wyższą: pierwszy n a 2000 funtów, drugi n a 25 ta
lentów (Dionis. 13. 9) . 

Oba t e rozmaite p rzekazy pragnie w y r ó w n a ć Plinius (33. 
1. 14), k tó ry wie wprawdzie , że okup zapłacony Gallom, nie prze
nosił k w o t y 1000 funtów złota, a l e znowu łup , t ym samym. Gallom 
przez Camił lusa odebrany i w świątyni Jowisza kaipitolińskiego 
złożony, miał wynosić 2000 funtów. Ponieważ za czasów Pompeiusa 
w 52 r . skradziono właśnie taką sumę ze skarbca , przeto, n iek tórzy 
połączyli obie te cyfry i' wydarzen ia razem i s tąd t r a d y c a u Var-
r o n a i Dionisusa, że okup wynosił 2000. 

Momnisen, k t ó r y ka tas t rof ie galłiijskiej poświęcił osobną 
monografię , nie zajmuje się kwestyą, w jatki sposób pieniądze po
wyższe zgromadzono i j ak i cha rak t e r mia ła d la Rzymu t a operatcya 
f inansowa. Ale i z tego, co his toryą nam przekazała , nie wiemy 
n a pewno, skąd Rzymianie n a ten cel powyższy znaleźli ty le złota. 
I J od tym względem znajdujemy u au to rów 3 rozmai te t r adycye . 
~Varro (u Noniusa p . 228) wyraża się w ten sposób, j a k o b y złoto 
d la Gallów zebral i Rzymianie popro-stu ze świątyń. Rozumieć to 
na leży w t e n sposób, że n a wiadomość o nadciąganiu Gallów, p o 
klęsce n a d Alł ią , .senat kaza ł wszystkie ozdoby i depozy ty (świątyń 
rzymskich, razem z wszystkiem, co j akąś większą war tość przed
s tawiało, przenieść n a Kapi to l i zdeponować w świątyni Jowiszo
w e j / s k ą d p r z y p ł a c e n i u kon t rybucy i wzięto odpowiednią ilość 
z ło t a . 1 ) 

I n n a -wersya zap i sana jes t u L iv iusa (V. 50). W e d ł u g tego 
au to ra , pos tanowione wprawdzie było użyć złota z e świątyń „ n a 
spłatę wymienionej kont rybucyi , ponieważ pokazało się, że w ka-

') Mommsea: Die gallische Katestrophe. Róm.Forschungen 11297. 
p. p. T. cxxxix. 38 
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sie państwowej nie było dosta tecznych zapasów. J e d n a k ż e w ostat
niej chwili, zgłosiły się do rządu ma t rony rzymskie i ofiarowały 
dobrowolnie swoje biżuterye i ozdoby złote, byle t y lko świętych 
naczyń ofiarnych nie' tykać , Otrzymały one za to nie tylko, podziękę 
rządu, ale n a d t o prawo laudacyi pośmiertnych, podobnych do tych , 
jakie wygłaszano przy pogrzebach znakomitych mężów. O tej t ra
dyeyi wie t akże i Diódor (XIV, 117), jednakże uważa ją za nie
pewną (AeyouOT -ivec), n i e mówi o ska rbach kościelnych, lecz t y l k o 
o mat ronach i podaje, że w nagrodę o t rzymały prawo jazdy po 
mieście. O udziale i ofiarności ówczesnej mat roń czy tamy w ę s z c i e 
u Appiana (IV. 33), k tó ry t ego rodzaju ogólnikowe zdanie wk łada 
w us t a Hortenzyi , stojącej n a czele p roskrybowanych kobie t po 
śmierci Cezara. 

Trzecią wreszcie wersyję zapisaną mamy, w słowniku 
Fes tusa (de verborum significatu p. 500). Nazywa on całą t ę alkcyę 
gromadzenia • złota dla Gallów t rybutem, t- zw. t r ibutum temera-
rium, a to z tego poAvodu, ż e ' p r z e z 15 la t najbliższych nie by ło 
żadnego cenzusu. Tem samem daje ten au to r do zrozumienia, że 
przy ściąganiu tego złota posłużono' się s ta rodawną ins ty tucyą 
t rybu tu , a więc zwrócono się do wszystkich obywateli , a ci odpo
wiednio do swego majątku dawal i sk ładkę . Fes tus tego już nie 
mówi, ale jest rzeczą zrozumiałą, że w oblężonym Kapitolu repre
zentowały większość nieobecnych obywatel i same ma t rony rzym
skie, k tóre w osttaniej chwili z złotem i srebrem domowem do twier
dzy uciekły. 

Ważniiejszem jest to , że' t ym samym terminem „tr ibutum • 
t emera r ium" n a z y w a Fes tus drugą wielką sk ł adkę rzymską za czai-
sów Hannibala , o której wiemy już dokładnie , że by ła pożyczką 
wojenną. Daje tem samem do zrozumienia, że i t a sk ładka złota 
n a Kapi to lu w 390 r. by ła również pożyczką obywate ls twa na rzecz 
rządu, pożyczką n ie jako przymusową, gdyż wtłoczoną w ramy 
ins ty tucyi t r ibutu, ale w każdym razie zwiotną, j a k t a m t a po woj
nie. Na to samo wskazuje i mowa Hortenzyi u Appiana (4. 33). Po
wiada w niej autor , że ma t rony rzymskie chętnie dawa ły n a po
t rzeby ojczyzny, zwłaszcza, g d y całości p a ń s t w a groziło niebez
pieczeństwo, j ak za wojny kar tag ińskie j , celtyckiej i par tyjskiej . 
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W t e d y chętnie przynosiły, ale nie z ziemi, g runtów i domów, lecz 
z swoich ozdób i t o nie według jakiegoś oszacowania, ani z musu, 
lub zdradzone przez szpiegów i donosicieli, ale tyle, ile same u-
znały za stosowne. 

W powyższem myli się Appian o tyle , że za wojny par ty j -
skiej Krassusa nie było pożyczk, lecz ty lko sk ł adka na dar naro
dowy, oraz że za II. wojny punickieji ogłoszone przecież były pe-
Avne normy,przy k tó rych o b r a k u oszacowania lub o dobrowolnych 
i dowolnych ofiarach trudnj> mówić. J e d n a k ż e , zestawienie i tu ta j 
obu faktów razem, składki dla Gallów 890 r., oraz sk ładki z cza
sów wojny hannibalskie j , dowodzić może, że w charakterze swToim 
była j edna i d ruga wielką pożyczką wojenną, zaciągniętą u wła,-
snych obywa te l i 

Ale jest jeszcze inny ślad tego faktu, że złoto. galKjskie było 
pożyczką wojenaą i t o pożyczką, zwróconą później obywatelom. 
Ślad ten widzę w owej t radycyi , bardzo dawnej i u szeregu au to
rów się w rozmai ty sposób powtarzającej , mianowicie, j akoby Rzy
mianie miełTto złoto z powrotem odzyskać. J edn i , j a k Diodor (14. 
117) i S t rabon (V. 2. 3.) opowiadają za^Fabiusem, że to Caeryci 
wracających z łupami Gallów napadl i i, odebrawszy im złoto, do 
Rzymu je odesłali. Odmienną wersyę podaje tenże Diodor, a t akże 
K v i u s (V. 50) i P lu ta rch (Cam. 33), mianowicie, że to dyk ta to r 
Kamillus napadł z rzymskiem wojskiem n a Gallów, zadał im klę
skę i z łoto odebrał . Livius umie n a w e t opowiedzieć, że całe to 
złoto odzyskane uznano za rzecz świętą i n ie tykalną i złożono . 
w skarbcu świątyni Jowisza kapi tol ińskiego. Jeszcze inna wersya, 
najpóźniej już powsta ła Ł u Swetoniusa (Tjb. 1) zapisana, donosi, 
że t o nie Kamil lus, lecz pretor Livius Druzus," p rowadzący wojnę 
w kraju Senonów, złoto to odzyskał z powrotem. 

Nowsi badacze , z Momnisenem n a czele, odrzucają wprost 
tę t i adycyę , j ako wymys ły kronikarskie , zmierzające czy to do 
uświetnienia dziejów ojczystych, czy to do wywyższenia rodu Ca-
millusa lub Liviusa Druzusa. T r a d y c y a to j ednak bardzo s tara , 
gdyż przechowana u Diodora, f igurowała niewątpliwie już u Fa-
biusa, Polybius nie zamieścił jeji w swojej historyi, gdyż dla jego 
celów był to już szczegół niepotrzebny, a może i dlatego,, że t ra-
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dycyi w tej formie już nie wierzył. Myślę, że da się ona ła two zro
zumieć, jeżeli przypuścimy prędki zwrot tej pożyczki obywatelom. 
J a k z t radycyi wynika , prowadzono w najbliższych latach, po spa
leniu Rzymu w dalszym ciągu wojny z Gallami, wojny szczęśliwsze 
i boga tym łupem się kończące. Ł u p ten mógł posłużyć do zwrotu 
pożyczki obywatelom, t, j . tym, którzy, zamknięci ongiś n a Kapi
tolu, złożyli się na żądaną przez Gallów sumę 1000 funtów złota. 
Zwrot tej pożyczki wojennej był w Rzymie czerni t a k niecodzien-
nem i niiezwykłem, że pozostał d ługo w pamięci obywateli , ale z bie
giem czasu urósł w legendę, w rozmai ty sposób upiększoną. Pie
niądze urosły do sumy 2 razy większej , odbija je Kamillus lub 
inny wódz rzymski w nienaruszonym stanie, wreszcie niiie oddaje 
wierzycielom, lecz sk łada w skarbcu świątyni. T e i t ym podobne 
upiększenia i przeróbki kronikarsk ie świadczą, mojem zdaniem, 
ty lko o tem, że pieniądze w rzeczywistości zwrócone zos ta ły oby
wate lom i że pożyczkę tę wojenną uregulowało pańs two w ciągu 
kró tk iego czasu. Zwrócił ją nie zwycięski wódz. rzymski , odebraw
szy Gallom, ale zwrócił ją sena t z k a s y pańs twowej , j ak ty lko t a 
by ła w stanie tego rodzaju wyda tkowi podołać. 

J e s t to pierwsza i najdawniejsza rzymska pożyczka wo
jenna, którą z mętnych annal is tycznych źródeł można wywniosko
wać . 

Druga, o której również nie wiele m a m y szczegółów, p rzypada 
n a ostatnie la ta długoletniej I. wojny punickiej , ale już ty lko z pe-
wnemi zastrzeżeniami może być nazwana pożyczką wojenną w t a k 
obszernem tego słowa znaczeniu. Uczestniczył w niej 1 bowiem nie 
ogół ludności rzymskiej , ale jedynie najbogatsza k lasa obywatel i . 
Gdy w bitwie pod Drepaną utracil i Rzymianie 4-tą z rzędu flotę 
w tej wojnie, byli finansowo już t a k wyczerpani , że do budowy je
szcze jednej floty już nie mogli przystąpić. Wojnę prowadzono więc 
przez la t k i lka wojskami lądowemi na Sycylii, ale bez widocznego 
rezul ta tu . P o 6-ciu la tach zrozumiano, że jodynie na morzu mogą 
nastąpić rozstrzygające wypadk i i że t a k uciążliwą wojnę ty lko 
silna flota ukończyć może. Na budowę jednak tej floty dali fundu
sze sami obywatele . Wed ług Połybiusa (I. 59.), k t ó r y prawdopodob
nie idzie w tym ustępie za Fabiusem,, podjęli się budowy floty na j -
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znakomitsi czyli najbogatsi mężowie w Rzymie, a więc w pierwszym 
rzędzie senatorowie, w ten sposób, że stosownie do swego majątku 
I , 2 lub 3 do spółki wzięło n a siebie wybudowanie i uzbrojenie 
jednej pentery . Ponieważ budowa takich wojennych okrę tów m u : 

siała się odbywać w dokach rządowych, a i uzbrojenie ich również 
ty lko pod kontrolą rządu dokonać się mogło, przeto należy przy
puszczać, że budowa tej floty n ie by ła przedsiębiorstwem prywat-
nem, lecz pańs twowem, a ty lko fundusze szły na to z kieszeni oby
wateli , a nie z k a s y pańs twowej . Połybius dodaje, że obywatele 
zastrzegli sobie zwroit tych funduszów w tym wypadku , jeżel i flota 
cel swój osięgnie, t. j . jeżeli wywalczy zwycięstwo i pokój z Kar
taginą. Rozumiało się s amo przez się, że w razie przeciwnym, w ra
zie klęski , fundusze te przepadną i pańs two nie będzie obowiązane 
do zwrotu. Była t o zatem pożyczka wojenna na flotę, związana 
z ogromnem ryzykiem dla subskrybentów, k tórzy j ednak zachęceni 
byli do niej sukcesami, jak ie n iektórzy p rywatn i przedsiębiorcy ze 
swymi pirackimi s ta tkami n a wybrzeżu afrykanskiem osiągnęli. 

W pożyczce z 242 r. uczestniczyli , według słów wymienio
nego au to ra , najznakomits i obywatele , to znaczy najbogats i sena
torowie, a lbo też przedewszystkiem senatorowie, j ako naj-
majętniejsi. W jak i sposób pożyczkę t ę przeprowadzono, 
nie mamy żadnych wskazówek . Może utworzono w tym 
celu b a n k specyałny, czyli komisyę bankową, j ak później w czasie 
II. wojny punickiej , a może upełnomocniono kwes torów do przyj
mowania pieniędzy. W każdym razie , nie da się pomyśleć, by pry
wa tn i sami zajęli się budową i uzbrojeniem floty i gotowe już s ta tk i 
oddawal i rządowi do dyspozycyi . F lo ta by ła bezwątpienia budo
wana pod nadzorem i z ramienia rządu. Co do jej budowy ^przecho
w a ł y się t y lko w późniejszej t r adycy i 2 szczegóły: raz, że budowę 
uskuteczniono na wzór okrę tu rodyjskiego, znajdującego się wła
śnie w porcie, a drugie , że tych penter wybudowano 200. (Pol. 
I. 59.). 

U n iektórych nowszych his toryków wzbudza t a cyfra 200 
penter pewne niedowierzanie 1 ) , inni natomiast przyjmują ją bez 

') Beloch: EinleitunK indie Altest. III. 15'2, oraz M. Gelzer: Die Nobilitat 
der rom. Republik. Leipzig 1912 p. 17. 
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zastrzeżeń (Meltzer, Duruy) . Pewnego k ry t e ryum tutaj .nie mamy , 
a słowa Polybiusa, że zbudowano przeszło 200 p-enter, każą przy
puszczać, że liczba t a nie jest chyba za wielka. Odpowiada ona też 
ilości członków senatu, jeżeli zważymy, że nie zawsze jeden, ale 
czasem dwóch, a nawet i t rzech składało się razem na sumę po
trzebną na wystawienie jednej pentery . T a właśnie cyfra 200 może 
być zarazem świadectwem, że pożyczkę niniejszą subskrybowali 
w pierwszej l inii , jeżeli nie wyłącznie , sami senatorowie. 

J a k wysoką była ta pożyczka, nie mówią naturalnie źródła 
zupełnie. Możemy ty lko przybliżone robić tu obliczania, a t o wła
śnie na podstawie liczby okrętów i późniejszych analogii . W czasie 
wojny I. macedońskiej wybudowano mianowicie w 215 r. flotę, 
z 25 penter złożoną i jak donosi Liwiusz (XXIII. 21 . 5) , przezna
czono na ten cel sumę, jaką właśnie miano oddać królowi Hiero-
nowi w Syrakuzach. Wed ług obliczeń, n a innem miejscu uczynio
nych, suma wynosi .a około 2.000.000 sest. i j ak widzimy, wys tar 
czyła zaledwie na postawienie 25 penter , czyli niecałe 100.000 sest. 
kosz towała budowa i uzbrojenie j ednego okrętu. F lo t a zatem, z 200 
penter złożona, wymaga ła jednorazowego w y d a t k u w kwocie około 
20 milionów sesterców, tyleż więc, jeżeli nie więcej, wynosić mu
siała i pożyczka z 242 roku. 

W jak i sposób t a pożyczka zosta ła uregulowana, nie podają 
zupełnie źródła. Przypuszczać należy, że w myśl pierwotnych zobo
wiązań zwrócił ją rząd w całości obywatelom. F lo ta bowiem speł
ni ła swoje zadanie , pobiła przy wyspach egejskich 241 r. flotę kar -
tagijską i sprowadziła rzeczywiście t a k długo oczekiwany pokój . 
Mam wrażenie, że pożyczkę tę zwrócono subskrybentom zaraz po 
nadesłaniu pierwszej kon t rybucy i ii że między pożyczką a tą kon-
t rybucyą zachodzi pewien związek. W pokoju bowiem z 241 r. za
żądali Rzymianie początkowo 2200 ta len tów srebra, p ła tnych ra
tami w ten sposób, że 200 ta lentów miała Kar t ag ina zapłacić zaraz 
po podpisaniu warunków, a następnie po 100 ta len tów płacić przez 
al t 20 1 ) , J e d n a k ż e komisya sena torkska , z 10 mężów złożona, wy
s łana w tym celu n a Sycylię, zmieniła p ierwotny uk ład wodzów, 

J) Meltzer: Gesch. der Kartługer II. 351. 
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podwyższyła i inaczej rozłożyła tę kon t rybucyę . Zażądano od Kar
t ag iny natychmias towej wyp ła ty 1200 ta lentów i kazano jej przez 
10 la t nas tępnych po 200 ta lentów d o - R z y m u przysyłać . Otóż n a 
t o podwyższenie pierwszej r a t y z 200 n a 1200 ta lentów wpłynął , 
mojem zdaniem, wzgląd n a wierzycieli pańs twowych i chęć spła
cenia odrazu pożyczki w-ojennej z 242 roku . Przypuszczam to n a 
t e j podstawie , że suma 1200 ta lentów odpowiadaj 28.000.000 sester
ców, a więc nie o wiele przewyższa kwotę , j a k a n a budowę -200 
pen te r mogła być potrzebną. Pierwotnie żądana, suma 200 ta len tów 
nie wys ta rcza łaby n a pokrycie ani jednej piątej d ługu, na tomias t 
kwotą 1200 ta lentów mogła być odrazu umorzona cała pożyczka. 
Że t a k się s tało, j es t i z t ego względu prawdopodobne , że w na j 
bliższych czasach, po zawarciu pokoju, nie s łyszymy o żadnych nad
zwyczajnych wyda tkach , budowach lub inwęstycyach, k tó reby t a k 
znacznego kap i t a łu potrzebowały. 

Trzecia, znowu innego rodzaju pożyczka wojenna, oi k tó re j 
już da leko więcej m a m y szczegółów, p rzypada n a ciężkie -czasy II . 
wojny punickiej , na czasy wojny z Hannibalem. Zaciągniętą została 
mianowacie w 210 roku. 

Sprawę tę najobszerniej opisuje Livius il w k i lku ks ięgach 
d o niej powraca : znać , że opiera się w tem n a jakichś urzędowych 
zapiskach, chociaż rozszerza je i upiększa po swojemu. Daleko kró
cej podają ten fakt późniejsi au to rzy j a k Valer ius Maximus (V. 6 . 8 ) , 
Annaeus Florus (I. 22. 23), oraz Fes tus (p. 550), a wspólnem dla 
nich znamieniem jest, że nie nadają mu charak te ru pożyczki i wo-
góle nie mówią o tem zjawisku, j a k o o państwowym- d ługu wojen
nym. 

W e d ł u g L M u s a , czas zaciągnięcia tej pożyczki p rzypada 
n a najkrytyczniejszą dla f inansów rzymskich chwilę wojny hanni-
balskiej . W o j n a ta, 9-ty rok już toczona, wyniszczyła i zubożyła 
niezmiernie k ra j cały, a k o ń c a jej jeszcze widać n ie było . Nadcho
dziły czasy nadzwyczajnej drożyzny, k i edy t o za pszenicę płacić 
t rzeba było 15 razy więcej niż przed wojną — (Polyb. IX. 44.). P o 
n a d t o dochody pańs twowe i poda tk i wpływały coraz t o słabiej , 
a koniecznemi okazały się nowe nadzwyczajne zbrojenia i budowa 
oraz powiększenie floty. W przeświadczeniu o konieczności nowych 



źródeł f iskalnych wystąpił sena t w 210 roku z projektem nowego , 
drugiego z rzędu p o d a t k u flotowego, podobnie j ak przed 4 la ty , 
nadzwyczaj uciążliwego dla obywatel i . Koinisya j ednak odrzuciła 
ten projekt olbrzymią większością, co więcej , rozpoczęła na rzekan ia 
n a niesłychane wycieńczenie f inansowe ludności. 

Wówczas to wystąpił konsul M. Valerius La'evhrus z wnio
skiem dobrowolnej wewnętrznej pożyczki , projektując oddanie pra
wie wszystkich zapasów złota, srebra i miedzi, jak ie w p rywatnych 
r ękach się znajdują, d o l ć a ś y pańs twowej . W e d ł u g Liviusa (XXVI. 
35) była to pożyczka, a właściwie zbiórka metal i dobrowolna (vo-
lun ta r ia collatio) i mia ła być rozpisana ty lko między sena torami , 
a więo najbogatszymi obywatelami, a dopiero przez szlachetną 
emulacyę i poczucie pa t ryo tyczne mia ły i inne s t any zapragnąć 
t akże same wziąć w niej udział, mianowicie rycers two, czyli ku-
piectwo rzymskie i .majętni plebejusze. T a k samo o udziale wszyst
kich s tanów mówią i Fesfeus i L. Annaeus Florus . Natomias t Ya l . 
Maximus przedstawia sprawę w ten sposób, j akoby senat pozostawił 
obywatelom do wyboru albo płacić poda tk i w dalszym ciągu, a lbo 
subskrybować pożyczkę, przyczem, k a ż d y subskrybujący w o l n y 
byłby od poda tków. Dodaje j ednak tenże autor , że k a ż d y chętnie 
i gorliwie w składce metal i wziął udział, t a k mężczyźni j ak nie
wiasty . 

Sposób, w j ak i pożyczka omawiana miała być przeprowa
dzona, miał według Liviusa zaprojektować tensam konsul Laevi-
nus , przyczem j ednak ten charak te r dobrowolnej pożyczki uległ 
już" pewnym modyfikacyom. Przepisy bowiem, w y d a n e przy tej spo
sobności, równały się prawie że przymusowemu zajęciu metal i 
przez pańs two. S tanowi ły-bowiem, co do złota, aby n ik t więcej 
w domu nie zostawił sobie, j ak po j ednym pierścieniu z łotym dla 
siebie, żony i dzieci, po jednej bulli d la synów małoletnich, a po 
jednej uncyi (27 gr) złota w biżuteryach dla żony i każdej z córek. 
Co do srebra, pozostawiano każdemu po jednym funcie wagi , po^ 
nad to wolno było i nadal urzędnikom kuru lnym posiadać srebro, u-
przęże dla swych koni , po jednej czarze i po jednej' misce ofiarnej 
do nabożeństwa. Miedzi wreszcie zostawiono każdemu najwyżej 
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5000 asów w monecie. Wszys tko zresztą inne złoto, srebro i miedź 
miało iść n a potrzeby ojczyzny. 

Z powyższego opisu Liviusa widzimy, że rekwizycyą obło
żono niejako wszystkie 3 meta le , k tóre naówczas s tanowiły pod
s tawę wa lu ty rzymskiej . J e s t rzeczą charakterys tyczną, że póź
niejsi au torzy ograniczają coraz więcej t e n zakres . Valerius Maxi-
mus (V. 6. 8), nie wdając się w szczegóły, pisze ty lko o ' złocie 
i srebrze i t o wszystkiem, jakie mężczyźni, kobiety , a nawe t chłopcy 
posiadali . Florus (I. 22. 23) mówi już t y lko o złocie, k t ó r e znie
siono do k a s y wszystko, z wyjątkiem buli chłopięcych il pierścieni. 
Fes tus wreszcie nie mówi już nic o meta lach, ale1 wyraża się, że t a k 
senat j ak lud rzymski znieśli wszys tko , co mieli, d o acrar ium. 

Od powyższych au to rów n a d e r silnie odcina się Appian 
w "mowie, włożonej w us t a Hor tenzyi , podczas proskrypcyi 43 r., 
zaraz po śmierci Cezara. W y n i k a zeń, że ska rb pańs twowy za cza
sów, hannibalskiej wojny zasiliły przedewszystkiem m a t r o n y rzym
skie, podobnie j ak za najazdu Gallów. Przyniosły zaś do skarbu 
swoje b iżuterye i ozdoby i t o ty le , ile same chciały, a nie w e d ł u g 
jakichś przepisów, lub oszacowań. T e wywody Appiana (IV. 33), 
stoją w sprzeczności z wiadomościami zapisanemu u Liviusa, s tąd 
też n iektórzy z nowszych badaczy odnoszą je nie do pożyczki wor 
jennej z 210 r., lecz do innej operacyi finansowej, podczas tejsamej 
wojny w Rzymie przeprowadzonej , mianowicie do zajęcia mają tków 
wdowich i sierocych przez pańs two. Pojęcie to j ednak jest, mojem 
zdaniem, mylne , gdyż sam Appian nie mówi w odnośnym ustępie 
o wdowach i sierotach, lecz wogóle o niewiastach, a powtóre, tenże 
au tor porównuje tę ofiarność z ofiarnością ma t ron rż^f tskich za 
najazdu Gallów, a więc z analogiczną pożyczką wojenną. Zresztą, 
t ego rodzaju przedstawienie rzeczy, j a k u Appiana, jes t umyślnie 
tendencyjne i w us tach Hortenzyi , j a k o przewodniczki dotknię tych 
proskrypeyą niewiast , zupełnie zrozumiałe. Tembardziej przeto t ra-
d y c y a zachowana u Liviusa wydaje mi się wiarygodną. 

Przeprowadzenie tej wielkiej pożyczki wojennej oddał se
n a t w ręce komisyi bankowej , s tworzonej jeszcze w r. 216, specyal-
nię w celach adminis t racyi d ługami państwowymi- A więc, wed ług 
Liyiusa, nie kwes torzy w aerar ium, lecz b a n k pańs twowy miał po-
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lecone przyjmowanie pieniędzy i metal i , oraz prowadzenie specyal-
nych ksiąg z ewidencyą wierzycieli. O ile z p ierwotnego projektu 
Laevinusa nie widać jeszcze wyraźnie , czy mu chodziło o pożyczkę, 
czy też o dar na obronę ojczyzny, to w tem przekazaniu całej tej 
operacyi bankowi pańs twowemu widać już wyraźnie charak te r 
k r e d y t o w y tej manipulacyi f inansowej. Wymien iony bowiem b a n k 
zajmował się, j ak z innych us tępów Liviusa widać , ty lko d ługami 
państw owemi i załatwiał t ak ie interesy, j a k n. p . pożyczki u pu-
bl ikanów, oddawanie dos taw wojskowych n a kredyt , , k u p n o nie
wolników, p ła tnych dopiero po wojnie etc. Największą bezwątpie-
ńia operacyą kredytową, jaką podczas tej wojny przeprowadził , 
by ła pożyczka niniejsza obywate lska . 

J e s t to już doda tk iem Liyiusa, podyk towanym jego pa t ryo-
tyzmem, gdy opisuje nam, j ak to senatorzy n a wyścigi znosili do~~ 
b a n k u złoto i srebro, j ak w pocie czoła musieli pracować urzędnicy 
bankowi , k tórzy t łumy subskrybentów ledwie obsłużyć zdołali. Za 
Liviusem p o A y t a r z a i Florus (I. 22. 23), że n a wpisanie subskryp-
cyi ledwo s tarczyły księgi i ręce pisarzy, chociaż nic nie wspomina 
o banku . Z tej p rzesady późniejszych au torów w y n i k a j ednak 
tyle , że pożyczka ówczesna w y d a ł a rzeczywiście nadzwycza jne re
zul ta ty , czyli że znakomicie zasiliła kasę państwową. Że ona jednak , 
wobec niesłyciianyclr-^wydatków i drożyzny nie wys ta rczy ła na 
d ługo, t ego dowodem i to , że n a fen sam rok 210 zmiejszono ilość 
wojska, porobiono oszczędności w żołdzie, a w roku nas tępnym 209 
podniesiono ze skarbu „aerar ium sanc t ius" os ta tni fundusz rezer-
wowy, jak im jeszcze senat dysponował , t. zw. aurum vicesfmarium. 
J a k wielką była pożyczka z 210 r., o tem nie m a m y najmniejszych 
danych, aby choć w przybliżeniu ją oszacować. W k a ż d y m razie 
musiała być bardzo wysoką. 

Zachodzi pytanie , czy i w jak i sposób pożyczka niniejsza 
przez pańs two umorzoną została. Przez wpisanie do ks iąg banko
wych by ła ona wprawdzie już od początku zagwaran towana przez 
pańs two, jednakże sposób jej umorzenia d ługo nie był wiadomy. 
Prawdopodobnie uważano,, że dopiero po skończeniu wojny, lub g d y 
s tan finansów i k a s y na to pozwoli, obywatele spłaceni zostaną. 
Tymczasem prędzej , niż się spodziewano, bo 204 r., w 6 la t po 
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subskrypcyi , a jeszcze przed zawarciem, pokoju, k a s a rzymska oka
zała się na tyle pełna, że można było przystąpić przynajmniej do 
częściowej amor tyzacyi tej pożyczki. Ten sam M. Valerius Laevi-
nus , k tó ry w 210 r. wystąpił był z odnośnym projektem rekwizycyi 
metal i , postawił również w 204 r., j a k Livius donosi (XXIX. 16), 
wniosek, dotyczący zwrotu pożyczonych wówczas pieniędzy. 

Ponieważ pożyczkę subskrybowal i najwięcej senatorzy, 
przeto i t en wniosek Laevinusa przyjęli nade r skwapliwie; po obli
czeniu j e d n a k skrupula tnem okazało się, że ka sa nie jes t w stanie 
ca ły r achunek odrazu wyrównać , uchwalono za tem wówczas w 3 
r a t ach uskutecznić wypła tę całości: jedną trzecią spłacić jeszcze 
w bieżącym 204 r., drugą część za l a t 4, t. j . w 200 r., trzecią zaś 
i ostatnią za lat 8, czyli w 196 r. Nad wypła tą mają odtąd czuwać 
konsulowie i ich urzędnicy, coby dowodziło, że b a n k pańs twowy 
już wówczas nie istniał, a agendy jego przeszły w ręce cenzorów 
i kwestorów, zwłaszcza odkąd cenzorowie w 208 r. wybrani , nie 
abdykowal i j ak p rzed tem 1 ) , lecz gorliwie oddali się urzędowaniu. 

Livius nie mówi wyraźnie , czy uchwalony w 204 r. zwrot 
1 j s części pożyczki wojennej przyszedł rzeczywiście do s k u t k u , 
przyjąć j ednakże n a l e ż y to bez wahania , t em bardziej , że pod ro
kiem 200 jest już mowa o"s^łacie drugiej ra ty . T y m razem rząd już 
nie pamiętał o terniinie, ale wierzyciele sami. musieli się upominać. 
Udali się, j ak L h d u s opowiada, (XXX. 13. 2), naprzód do konsulów, 
a le ci, wskazu j ąc na ogromne przygotowania do wojny macedoń
skiej , n a duże zbrojenia i budowę floty, oświadczyli , że wobec tych 
w y p a d k ó w wojennych niema mowy, b y k a s a zdołała jeszcze długi 
pańs twowe uregulować. Wobec t ego udal i się wierzyciele do se
na tu ze skargami , a tu ta j postanowiono w inny sposób sprawę za
łatwić. 

Zamiast pieniędzy, k tó rych w skarbie nie było, otrzymali 
wówczas wierzyciele w z a s t a y g r u n t a publiczne, 50 mil od Rzymu 
odległe, prawdopodobnie w, j ednym wielkim kompleksie- Grun ta t e 
mieli konsulowie oszacować, odmierzyć i rozdzielić między poszcze
gólnych obywatel i . Ziemia pozostała nadal własnością państwową, 

*) Liv. XXIV. 43. 4 i XXVII. 6 — Por. Liv. XXVII. 36. 6. 
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a użytkujący mieli z tego ty tu łu płacić roczny podatek od morga 
w śmiesznie małej kwocie 1 asa. Zastrzeżono równocześnie, że gdy 
k a s a będzie w stanie gotówką tę ra tę d ługu zapłacić, a wierzyciel 
będzie wolał pieniądze niż rolę, t o każdej chwili będzie mógł wy
mianę taką uskutecznić . 

Nie wiemy, w jakiej mierze wierzyciele skorzystal i z powyż
szego prawa zas tawu i objęli wskazaną rolę w użytkowanie . Leży 
w naturze rzeczy, żel t ego rodzaju rozdziału g run tów można było do
konać ty lko wśród ograniczonej liczby obywatel i , prawdopodobnie 
ty lko wśród tych, k tórych wierzytelności wynosiły pewną dość wy
soką kwotę . Wobec tego wszyscy, k tó rzy drobne sumy mieli sub
skrybowane n a ową pożyczkę, albo otrzymali zaraz przypadającą 
wówczas jedną trzecią sumy, t, j . drugą ra tę , albo też zdecydowali 
się czekać na r a t ę następną. 

Rozdzielone wówczas g run t a o t rzymały nazwę „ager t r ien-
tabu lus" , gdyż za jedną trzecią część długu pańs twowego były 
oddane 1 ) . 

Nie wiemy, j ak wielkie by ły t e obszary ziemi, abyśmy mogli 
mieć pojęcie o ogromie całej pożyczki wojennej . J e d n a k ż e już t o 
samo, że k a s a rzymska, k tó ra pod koniec wojny punickiej zgarn ia ła 
skarby całego Zachodu, a od 202 r. o t rzymywała corocznie bardzo 
wysoką kon t rybucyę kar tagińską, przecież nie mogła podołać i n o 
wym zbrojeniom i jednorazowej 1 spłacie jednej trzeciej części d ługu , 
już to samo daje nam wyobrażenie , do jak olbrzymiej sumy doszła 
omówiona pożyczka wojenna. 

W 4 l a t a później, t . j . w 196 r., przypadała, trzecia i os ta tn ia 
r a t a do spłacenia. Ale podobnie j ak przedtem, t a k i wówczas nie 
by ło w kasie dostatecznej ilości pieniędzy, k tó re wojna macedoń
ska i inne w niezwykle wielkim zakresie pochłaniały. Trzeba było 
znowu uciec się do nadzwyczajnych zarządzeń, by kasę napełnić 
i zobowiązaniom finansowym sprostać. Wówczas to, j ak donosi 
L h i u s (XXXIII. 42), kwestorzy miejscy, A. Fabius Labeo i L. Aure-
lius, wpadli n a pomysł, może sami, może za wskazówką senatu , 
pościągać zaległe podatk i od duchowieństwa. Okazało się bowiem, 

1j GIL. I, 90, Daremberg: Dictionnaire s. v. ager. I. 137. 
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że członkowie kollegiów kapłańskich , j ak augurów, pontifików 
i innych nie czuli się zobowiązani do płacenia t r ibutu i przez cały 
czas wojny hannibałskiej , a może i późniejszych nie płacili wogóle 
żadnych pieniędzy do kasy pańs twowej . Kwes torzy zażądali przeto 
teraz zapła ty i to za ca ły czas i za wszystkie la ta , w k tórych try
bu t był rozpisany. Ponieważ za wojny punickiej wybierano t rybu t 
przez ki lkanaście la t z rzędu, i t o w podwójnej a nawe t potrójnej 
wysokości , ponieważ dalej członkami kollegiów kapłańskich by
wal i mężowie z najpierwszyeh i najbogatszych w kraju rodzin, ła
t w o sobie wyobrazić, że ówczesne bi lety egzekucyjne n a ogromne 
s u m y musiały opiewać i że wywoła ły n iezwykłe oburzenie i zanie
pokojenie kap łanów rzymskich. 

Żądanie j ednak kwes torów było zupełnie prawne i uzasad
nione, t a k że nie było od niego żadnej apelacyi . Kapłan i zwrócili 
się p ize to z prośbami do t rybunów, b y ci mocą swiege p r a w a in-
tercessyi zatamowali dalsze k rok i kwes to rów w te j sprawie. Nie
s t e ty nie znaleźi żadnego t rybuna chę tnego do ich O'brony i wszy
s tkie zaległe sumy poda tkowe do skarbu uiścić musieli. 

Nie jes teśmy poinformowani, ile naó wczas z t ego źródła zy
s k a ł a k a s a pańs twowa i czy sumy wpłacone przez kap ł anów wy
s ta rczyły rzeczywiście n a wyrównan ie ostatniej 1 r a t y wielkiej po
życzki wojennej . Są pewne wskazówki , k tó re pozwalają przypusz
czać, że i wówczas jeszcze nie wszyscy wierzyciele zaspokojeni zo
stal i i że j akaś część pożyczki została jeszcze nada l niepokrytą. 
Wnioskuję o t em mianowicie z jednego us tępu w XXIX księdze 
Liviusa (XXIX. 7), w k tó rym opowiada najwidoczniej n a podstawie 
urzędowych zapisków, o zarządzeniach f inansowych senatu 
w 186 r. z okazyi t ryumfu Manliusa Yolsona. Wódz ten, k t ó r y po 
klęsce An tyocha urządzał przez k i lka l a t s tosunki w Azyi mniej
szej i Grecyi , przywiózł do Rzymu w tryumfie niezmierne skarby, 
zebrane od podbi tych ludów Wschodu , a to dało powód jegoi przy
jaciołom, że postawili w senacie wniosek co do podziału t ych pie
niędzy między obywatel i . Za ich przyczyną, zapadła uchwała se
na tu , aby z przywiezionych przez Manliusa sum pieniężnych wy
płacić resztę pożyczki, j aka dotychczas nie została jeszcze uregulo
wana . Pożyczkę nazywa Livius n a t em miejscu „s t ipendium colla-
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t um" , podobnie zresztą j ak przedtem pod r. 196, gdzie mówi o „pe-
cunia collata". Że ten autor nie miał tu n a myśli jakiegoś innego 
długu pańs twowego, lecz t y lko ten dawny z czasów wojny hanni-
balskiej , dowodzi mojean zdaniem i to t akże , że w tym i w po
przednich us tępach i księgach o żadnych innych pożyczkach nie 
wspomina, ani o żadnej nie pisze spłacie długów, po które jby mo
gły jakieś reszty n ieuregulowane pozostać. Dziwnemb-y zaś i nię-
wyt łomaczonem było, g d y b y autor , pisząc o spłacie reszty długów, 
publicznych, zamilczał spłatę głównej i przeważnej ich części, Na
leży zatem przyjąć, że au tor ten mówi t u o resztach pożyczki wo
jennych, upłaconej już t rzema ra tami poprzednio. 

Z tego powodu nie mogę iść za zdaniem nowszych history
ków, j ak Langego , Marąuerdta , Mommsena e t c , k tó rzy powyższy 
ustęp Liviusa t łomaczą j ako zwrot resz ty t rybu tu , wpłaconego przez 
obywatel i na w o j n ę azyatycką i nie mającego żadnego związku 
z wielką pożyczką wojenną z 210 r. Jeszcze inni uważają rozdział 
tych pieniędzy t ryumfalnych za pewnego rodzaju szczodrobliwość 
senatu i podarunek dla ludu, podobnie j ak zwyczajny wówczas roz
dział zboża. Komplikuje bowiem tę kwes tyę bezpośrednio potem 
umieszczona uwaga Liviusa (XXXIX. 7), że kwes to rowie miejscy 
rozdzielili skrupulatnie po 25 i pół asa na każde 1000 asów. J a k 
to wyrażenie rozumieć, nie kusi się żaden z badaczy : przyjąć jednali 
t rzeba, że .ci, k tó rzy mają na myśli w tym w y p a d k u zwrot t rybu tu , 
uważają, że kwestorzy zwracali wówezas po 25 i pół asa n a każde 
1000 asów wpłaconego poda tku , co nie by łoby żadnym zwrotem 
lecz opustem zaledw/ie 2 i pół procent . Gdybyśmy znowu przyjęli, 
że kwes torzy płacili po 25 i pół asa od każdego 1000 asów, zezna-
nego w cenzusie majątku, t o dziwneinby było w tym w y p a d k u 
forytcwanie ludzi majętnych i spłacenie jakiejś premii od majątku, 
tembardziej , że to nie leżało w. p ierwotnych zamiarach us tawo
dawcy. , 

J edyn ie przeto możliwem wydaje mi się. przypuszczenie, że 
senat chciał t y m sposobem uregulować już całkowicie ową po
życzkę wojenną z 210 r., i spłacić jej resztki , k tóre wynosi ły jeszcze 
2 i pół procent kapi ta łu . Trzecia ra ta , wypłacona w 196 r., na 
którą pieniądze wzięto od duchowieństwa rzymskiego, nie została 
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widocznie uregulowana, w całości, lecz drobny procent pozostał 
jeszcze do spłacenia. Tę resztę długu, wynoszącą według Liviusa 
25 i pół procent od kapi ta łu , wypłaci ła k a s a r zymska dopiero w 186 
roku. W ten sposób pożyczkę wojenną, zaciągniętą w 210 roku, 
umorzono w zupełności po 25 la tach. 

Tak ie by łyby najgłówniejsze p rzyk łady wielkich pożyczek 
wojennych za republiki rzymskiej . Czy były jakie jeszcze inne, nie 
przekaza ły nam źródła. Nowsza historyografia pragnie tego rodzaju 
pożyczki widzieć w owym poda tku mają tkowym, t r y b u t e m zwa
nym, k tóry jeszcze za czasów, królewskich Rzymu miał być za
prowadzony. Pod t y m względem m a m j e d n a k inne zapat rywania 
i własne badan i a do innych nieco doprowadzi ły mnie rezul ta tów. 
W k a ż d y m razie, rzecz t a j ako dłuższa i nieco innego rodzaju nie 
może być na tem miejscu rozpa t rywana i do osobnej monografii 
należy. 

Dr. M. Gumowski. 



W czasach Chmielniczyzny. 
(Leśniczy kałuski) 

Straszna doba ru iny rozpoczęła się z dniem śmierci W ł a d y 
s ł a w a IV. Z k lęskami nad Żółtemi Wodiami^pod. Korsuniem, P i -
lawcami prawie równocześnie wszczął się bun t włościan. J u ż 
w czerwcu 1648 r. mówiono o niepokojach włościan na sejmikach 
województwa ruskiego, k iedy już Podole by ło w ogniu rozruchów. 
P o d koniec l a ta obejmują b u n t y Pokuc ie , szerzą się dalej wśród 
ludności podgórskiej hen aż poza Sanockie . Na Pokuciu najwcze
śniej rozpoczęli ag i taeyę emissaryusze kozaccy, poczęli rozdawać 
jak ieś h ramoty , jakieś przywileje tym, k tó rzy zapragnęl i bezpie
czeństwa.. . grozili tym, k tórzy do bun tu przystąpić nie chcieli, 
organizowali powstanie, obierali setników, pułkowników, obsta
wiali lewy brzeg Dniestru, by nie dopuścić wojska polskiego do 
stłumienia rozruchów. 

W n e t już rozpoczęto działalność od r abunku dworów, od 
zabijania szlachty, księży, żydów, od oblegania i zdobywania za
meczków szlacheckich jakie ty lko by ły n a podgórzu pokuckiem. 
Zdobyto zamek w Pałaiczach, z rabowano i pozabijano obrońców; 
popi dolińscy są przewodnikami chłopów, ich wodzami, j a t pop 
Was i l z Jezierzan, Żukowski pop z synem, pop K o r y t k o nazwi
skiem i inni. 

W Otynii jakiś Semen Wysoczan , podżegnąwszy dfc k i lkuna-
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&ty tysięcy ludu , zwerbowawszy szlachtę podgórską ną pułkowni
ków, rozłożył się pod. Otynia obozem, poczerni rzucił się n a pniow-
ski zamek. Owdzie znowu zniszczono po zrabowaniu dwór w ; Ży-
Avaezowie; gdzieindziej z rabowano uciekającego aż z Białej Cer
k w i Jab łońsk iego , do cna obdar to i zniszczono dwory w Kornie-
wie , Grabówce, S taranie , Żurakach, Obertynie, zameczek w Ho-
rodenee, takiz w Zabłotowie gdzie zabrano broń i działa, w P e -
czeniżynie , ' w Łuczy, spalono zaś dwór w Tekuczy , zabi to w so-
ło twińskich lasach Marcina Jab łonowskiego . 

J a k podsycany wia t rem pożar, objął bun t w n e t już Kałuskie . 
Obejmowało s taros two tameczne z końcem XVI w. ca łe prawie 
dorzecze Łomnicy, w jej średnim biegu, więcej aniżeli 10 mil k w . 
przestrzeni , n a k tóre j znajdowało się mias teczko i 14 wsi k ró
lewskich . n a d Łomnią i włość Wojniłow; od północy i południa 
było k i lka mniejszych dóbr szlacheckich przez drobną osiadłych 
sz lachtę . W podgórskie j tej kra inie i przez la t ki lkadziesiąt nie 
zmieniło się t u wielce, t a k , że i w, XVII w. n a milę wypada ło per 
w i n nie więcej niżeli 10 dwotzyszcz —- by ł to więc mało zalud
niony kąt , lubo miała warzelnie soli i wiele lasów... I o to roz
począł się bun t i w t y m t a k mało ożywionym. zaką tku podgór
sk im; z rabowano i zniszczono Krechowee, Broszniów, zrabo
wano d w ć r Stanis ława Rożnia towskiego w Rożniatowie, a żonę 
męczono ; uległ r abunkowi zamek A n n y Jab łonowskie j w Pere-
h ińsku i I w a n P o p z Grabówki zniszczył i z rabował z swą wa
tahą zamek w Bereźnicy, a t akże i dwór Pawła Gziedzińskiego 
w Zbotze. W Babinie zamordowano Rożnia towskiego, w Dołhem 
utopiono w rzece Ło-nrnjicy panie Swierzchowiecką i Kurowską; 
padł ofiarą r a b u n k u dwór Dzierzków w Kołodziejowie, zamek 
Giedzińskiego w Luce i t. d-... 

Kału&cy mieszczanie u t rzymywal i stosunki- ze sprawcami nie
pokojów, z wschodnimi sąsiadami z s ta ros tw Śnia tyńskiego i Ko-
łomyjskiego. A k t a współczesne zapełnione są iniioiiami mie
szczan kałuskjch, biorących udział w napadach n a dwory, rabun
kach zamków, że t u ty lko-p rzy toczymy nazwiska Ławra . Kowala 
i Sapicżki , Wa-sila Słuczyca, I w a n a Kramarza , Cybula, popojwi-
cza syna mimiestnika (pop-a) ka łuskiego, I w a n a Nowickiego, Olek-

p. p. T. cxxxrx. 39 
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sy Hrybowiczowego zięcia, Stasia zięcia Milukowej i t- p. boha
terów, oskarżanych później j ako woldzów pryncypałów lub uczest
ników w napadzie na Suchodół, w zrabowaniu i zniszczeniu ko 
ścioła rf, Dolinie, w spaleniu dworu Ka t a r zyny Jas ieńskie j w Pod-
horkach , w zniszczeniu wspomnianego zaniku w, Perehińsku, tu
dzież drugiego królewskiego w Bereźnicy. Tuta j to odznaczył 

się głównie pop Iwan z Grabówki . On to przewodził poddanym 
z Pojła, Siewki, Dołhego, Kopanek , Kadobnego , Berłohów, Uhiy-
nowa,.<którzyto gorący brali udział w napadach i r abunkach np . 
Studziatiki , gdziie zdobyto i zniszczono zameczek Grzegorza 
Przyłuskiego. 

Żywy udział prawie w t y c h wszystkich krwią i pożogą zazna
czonych napadach i r abunkach przypadł mieszczanom ka łusk im; 
owszem oni sami spowodowali niejeden rabunek, a a k t a współ
czesne podkreślają, że Kałusz był ogniskiem i stolicą buntowni
ków. Tuta j • składal i hersztowie swoje zdobycze, przysyłali ż y w e 
inwentarze szlachty, samychże jeńców szlachtę lub ich służbę. 
Gniło popierali pochody popa z Grabówki , a a k t a wyraźnie pod T 

kreślają ten fakt, nazywając Kałuszan „comprincipales Iwani po-
ponis de Grabówka" . 

W jesieni zbuntowani chłopi z Kadobnego , zrabowawszy c a ł e ' 
s t ada bydła w Kiiechowcach, wiodą je do Kałusza, gdzie wy
czekawszy d w a tygodnie nachodzą tych poddanych, k tó rzy się 
z buntem nie połączyli, plądrują i znęcają się nad nieszczęśliwymi. 
Czy byli już wówczas Kozacy w Kałuszu, niewiadomo, to pewna , 
że zaraz po św. Michale zapanowała już w Kałuszu swawola ko 
zacka, j ak s i i wyrażają współczesne sądowe zapiski, z k tó rych 
j edna mówi, że do Kałusza zbuntowani chłopi sprowadzają szla
chtę , j ak A d a m a Przeczmińskiego, trzymają go w okowach, wiążą 
łańcuchami a męczą g-o Kozacy; był bowiem n a kole ciągniony 
w cela zmuszenia go do wskazan ia miejsca swego skarbca •— dał 
im okupu t rzy tysiące zł- Chłopi tegoż nieszczęśliwego! ziemia
nina zabrali mu bydło, zboże w s togach zgromadzone i odwieźli t o 
wszys tko do Kozaków do Ka łusza „ j a k o - d o stolicy wszystkich 
bun towników" . A k t a nie wspominają szerzej, j a k a to była w a t a h a 
kozacka , skąd i j ak zabiegła, z t reści j ednak wyn ika niewątpli-
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wie, żc mowa tu ta j nie o poddanych zbuntowanych, lecz o Ko
zakach Chmielnickiego. Może wezwano jakąś sotnię z obozu 
Chmielnickiego n a pomoc, może sann Chmielnicki wysłał spraw
niejszych swoich celem rozszerzenia buntu , może, co najpra-
wdcpodobniejsza, był t o luźny oddział t ak iego Wysoezana lub in
nego naJdn ieprowego wojaka, organizującego przy pomccy 
swioich bunt n a podgórzu pokuekiem, k tó rego zapewno zawe
zwali Ka luszame do zajęcia zamku jaki tu był i do owładnięcia 
miastem. Wszakże było to s ta ros two o rdyna ta J a n a Zamojskiego, 
a co ważniejsza żupy solne kró lewskie ; odpowiedzialność za ta rg
nięcie się n a t ak i e miejsce, a co gorszą za zrobienie g o ogniskiem 
buntu wielka; oddział m a ł y 'kozacki doda ł widocznie odwagi mie
szczanom... adminilstraitor Zamojskiego, Stanis ław Serebryński ulo
tnił się z Kałusza , t a k s a m o j a k i rządca dóbr, Ludwik Woroszyło; 
pozostał ze s tarszyzny starościńskiej j e d y n y leśniczy DanieL Ma
kowski , ale i t en nie śmiał s tanąć w obronie prawowitej władzy, 
o ile że bunt objął całe mias to i wisie starościńskie, i cofnął się do 
którejś z wsi spokojniejszych. 

Ale zemsta zawisła już n a d miastem- Jeszcze w drugiej po
łowie czerwca sejmik haliski celem zahamowania grożącego już 
podówczas obszernej ziemi buntu , uchwali ł poda tk i n a chorągwie 
powiatowe, a do Kałusza przeznaczył jednego z trzech obranych 
n a sejmiku pu łkowników z k i lku "chorągwiami Michała Kuropa
twę . Zanim j ednak tenże zebrał chorągiew, zanim zaopatrzono 
się w broń, żywność, zanim odnowiono dyscyplinę, zaskoczyły 
wypadjd , o k tó rych by ła mowa — w jesieni bunt , zapanował 
w mieście, w zimie w całej okolicy. 

W t e m dano znać, że dwie chorągwie s taros ty brac ławskiego 
spiesznymi tnarszaani gonią na st łumienie bun tu . N a wieść o tem 
zrzedły miny i hersztów i uczestników.. . Kozacy znikali, t łumy 
poczęły się powoli rozpraszać po okolicy; pop grabowiecki począł 
myśleć o schronieniu się w swej parafii. Miastu jego ze s t rony prawo
witej władzy groziła egzekucya wojskowa za bun t i zdradę..- Wte -
dyto bu rmisuz Andrus Pe t raszow z rajcami Mikołajem Kośmi-

-drem, Wojciechem Łopką i innymi udają się do pana leśniczego, 
j edynego reprezen tan ta starościńskiej władzy, z prośbą o pośred-

39* 
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nie two i zasłonienie mias ta od zemsty żołnierza- Przyjechał Da
niel Makowski w ki lka koni — zapewne strzelców ka łusk ieh la
sów wziąwszy, ci bowiem prócz służby leśnej mieli obowiązek 
ścigania zbójców nie r zadko nawiedzających to s tarostwo i j a k o 
t a cy odważni byli i w niebezpieczeństwach obyci- W sam czas 
przyjechał pan leśniczy d o mias ta , gdzie jeszcze było pełno huł-
ta j s twa i swawolników.. . gdyż już nazajutrz miały przybyć obie 
chorągwie husarska i ra j ta rska i inne w tyle idące... aby, j a k się 
mieszczanie wyraża l i 1 ) , dobywać ogniem i mieczem miasteczko, 
znosić je i ubóstwo miejskie wykorzeniwszy zakować i zabierać.. . 

P a n JM akowski wziął się energicznie do pracy. Hersztów bul> 
tu , j ak popa grabowskiego i innych ogłosił bun townikami i zdraj
cami, przez k tórych miasteczko w niesławę popadło, tegoż popa 
i towarzyszy pojmał i w żelaza przy pomocy mieszczan potężnie 
opat rzył •— że tu użyjemy słów samychże mieszczan — poczerń 
d la u t r zymar la pokoju i całości mias teczka ju rysdykcyą fundo
wał . T a k t edy leśniczy starościński napowrót przywrócił urząd 
s taros ty , rozprószył swawolę-.. 

Gdy zaś nazajutrz wspomniane dwie chorągwie wjechały do 
mias teczka , „zahamował" je pan leśniczy w t ak i sposób, że-i Ka
łusz i włość ka łuską u ra tował od repressy i . . . 

Sta ło się to w s z y s t k o a lbo pod sam koniec 1048 lub co pra
wdopodobniej w samych początkach nas tępnego roku 2 ) . x 

Wśród takiełi s tosunków miasteczko mogło mówić chyba 
o cudownem ocaleniu i postanowiło wdzięczność swą dowodnie 
okazać swt-mu wybawicielowi- Zwoławszy t edy n a ra tusz zgro
madzenie ca łego pospólstwa rajców iz ławników, uchwalono-^uwol
nić folwark własny Makowskiego n a przedmieściu feaJuSkiem, 
zwanem dolińskdem, za - rzeczką Siewką, położony, od wszelMeh 
ciężarów miejskich i pańskich, czynszów, szosów, żołnierskich 
s t raży i szaiwalfców. Innetoi s łowy wszys tk ie służebności i podat 
ki , ciążące n a folwarku, bra ło mias to n a swój ' rachunek. 

'i C str. Hal. 144 p 228 
8) Por. G. Hal. 141 p. 1597 in., z którego to aktu okazuje się, że w lutym 

(22) 1649 siedział pop g abowiecki w więzieniu. W akcie swym z 21 taarea 1650 
rokn miwią mieszczanie Kałuscy o poratunku im przez NMakowskiego wyświad-
czonetn, jako za-szłem z e s z ł e g o roku, coby wypadało na poazatek 1619 r. 
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Ocalenie mias teczka było zupełne; odpowiadali jeszcze her
sztowie ka łus fy za swoje sprawki przed sądem, j ak np. mieszcza
n ie Andrusz Petraszowicz, Iwan Leehnowicz, Hawry ło Konicłci, 
Winnik , Małecki za męczenie i zabicie sługi Aleksandra Jas iń
skiego w czasie owych buntów, a le i- t ym g łowa z szyi nie spa
dła — skończyło się wszys tko , jak. przypuszczać można, na wię
zieniu, na zapłacie głóWszczyzny, n a pokorze i polubownej zgo
dzie z k rewnymi ubi tych ofiar. 

Okazana przez mieszczan wdzięczność / 'Makowskiemu jest 
ak t em t ak na tura lnym, że dziwićby się należało, g d y b y był nie 
nastąpił . I nny natomias t a k t budzi nasze zdumienie-' Oto s ta ros ta 
ka lusk i , J a n Zamojski, w k i lka la t po owym r a t u n k u danym mia
stu przez Makowskiego 1 ) , również dowodnie okazał wdzięczność 
swą za ten a k t r a t u n k u , danego miastu , swemu leśniczemu. Oto za 
zasługi t a k staroście j ako i mias tu i wszystkiej włości '— mówi 
Zamojski w nadan iu sweni •— podczas przeszłej rebelii kozackie j , 
k tó re Makowski w ochronieniu ich z narażeniem życia wyświad
czył, nadaje s ta ros ta jemu i jego potomkom dwie ćwierci pola 
w Zagurzu, k tórego używanie puszcza z zwolnieniem od Wszel
kich staroście należących powinności, pozwalając zarazem s tarać 
się o króiew-ski konsens n a t ę donacyę . Mieszczanie niezawodnie 
zawinili biorąc żywy udział w buncie , a tu w y k o n a w c a władzy, 

"s ta ros ta w y n a g r a d z a swego sługę, k t ó r y ura tował winnych od 
miecz;> zemsty . Zaiste, przypominając sobie z dziejów Europy , 
j ak Niemiec np. , st łumienie podobnych buntów, zdumiewaćby się 
należało n a d takiem pobłażliwem postępowaniem, zwłaszcza g d y 
dodamy, że król , będąc we Lwowie , zatwierdził donacyę , co bar
dziej W parę lat później za twierdza król nadaną przez s tarostę 
Makowskiemu ćwierć poł^j pod Kałuszem w Zagurzu, Koziero-
wśzczyzna nazwaną, prawem dożywotniem i to bez Wszelkich cię-
żarów, a ty lko za czynszem rocznym do zamku — i dodaje, że 
donacya jest wynagrodzeniem za zasługi okazane w obronie pod • 
danych ka łusk ich od wojska, i od opressyi sąsiadów.-.. W y p ł y w a 
stąd, że i sam k ról uznaje t rudność s tosunków wśród k tórych po-

*) 30 czerwca 1655 r. C. Hal./ 157 p. 1416. 
.*) 30 czerwca 1655 r C. Hal. 157 ł. c. 
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zostawali mieszczanie Kałusza iw czasie burzy ChmieTifokiego, że*-
poczytuje Makowskiemu pomoc? daną miastu za zas ługę , podo
bnie, jak Zamojski, z dobrocią i wielkodusznością przebaaza win
nym ich przestępstwo i zniewala naipowrót poddanych <i& wier
ności i posłuszeństwa, a tego, który z narażeniem życia zasłonił 
tychże od miecza pomsty, uznaje gednym nagrody. Jest t© zre-. 
sztą przymiot wszystkich tych, którzy wychowani w unii naso -
d<ów bardziej do. przebaczania byli skłonni, aniżeli do wymierzania 
kary tym, którzy w chwil owem zaślepieniu, działając zbrodnicaas, 
tem bardziej uznawali potem swoją winę i tem gorliwiej starali 
s ię 5> zadośćaezymeme. 

Miał atoli p. Makowski rozmaite ?trudaości do zwalczenia zev 
swemi donacjami. Oto jedna z niw jego, Baranowska nazwana 1 ) , 
nad kieratem Bani kałuskiej między łanami dwcaskimi położona, 
była mu wielce niedogodną, gdyż kieratóik, swym żywym in
wentarzem wypasał zasiane tam zboża. Musiał tedy wyjrosić 
u starosty zamianę. Dano mu w zamian sianożęć dworską "Żurawę, 
pod Kopankami, większą nawet od obszaru Baranowska zwanego 
i pozostawionego przy używaniu nadanej sianożęci. Później znowu, 
przy spooobności luslracyd królewszczyzn, wystąpił z pretensjami 
pop kałuski do owej daniny dwóch ćwierei, przez starostę nada
nych a przez króla zatwierdzonych. Rzecz poszła do oświadczenia 
się starców miejscowych, którzy przyznali, że istotnie pop użyt
kował z owych dwóch ćwierci, ale płacąc czynsz za nie, przeto 
lustratorowie zachowali Makowskiego przy przywileju a' popa 
odesłali na drogę prawa 2). Było to 1(560 r. Na dwa łata przedtem 
potwierdził był staiosta uwolnienie, dane Makowskiemu przez mia
sto, od ciężarów zanikowi należących z folwiarku na dolińskiem, 
przedmieściu leżącego, które to ciężary ewikcyą mieszczanie na 
się i na potomki wzięli i polecił namiestnikom swym zachować pa
na leśniczego przy tem prawie. Roboracyę tę zatwierdził też i król 
w Warszawie jeszcze tegoż samego roku 1658. Lat kilkanaście 
cierpliwie wyczekiwał Makowski na owo potwierdzenie dawnego 
objawu wdzięczności ze strony mieszczan kałuskicłt-

*) Castr. Hal. 157 p 141* daiowizna starosty z 9 lipca 16f)8 r. 
!) C. Hal. 157 p. 1420. Acta lustr. Palkt. Russjae. 
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Ale nie n a tem koniec t rudności , zwalczanych przez 'Makow
skiego. Trzeba było pos tarać się, b y sejm zatwierdził donacyę 
dwóch ćwierci. Na sejmie można było o t rzymać taką roboracyę 
li t y lko przez poparcie! sejmikowe. Musiał się przeto Makowski 
pos ta rać o promocyę sejmiku hal ickiego, k tó ry w ins t rukcyi swej 
danej posłom 21 marca 1661 r. polecił, aby s tanęła aprobacya sej
mowa przywileju od J . Kr. Mci Makowskiemu za l is tem s ta ros ty 
ka łusk iego n a dwie, ćwierci pola, Baranowszczyzna nazwanego, 
we wsi Zagórki s ta ros twa ka łusk iego danego. Były to czasy zry
wanych sejmów, przeto' ponowił Makowski s t a ran ia swe jeszcze 
dwukro tn ie n a sejmikach halickich, a mianowicie 8 października 
1661, tudzież 1 m a r c a 1666 r., k i edy t o poprawiono t eks t dawnie j 
szej ins t fakcyi dodając, że pole nie w Zągórkaeh a l e we wsi Za
gurzu leżało. Makowski należał do służbistów, bezwzględnych 
w wykonan iu swych obowiązków, naraża ł sobie' sąsiadów, szla^-
clitę, możnych j ak np. J a n a Dąbskiego, z k tó rym miał za t a rg o o-
brazę honoru, jałc szlachcica Iziorę, k tó rego pozwał o zaoranie dóbr 
s tarościńskich w Pódmichaln , j a k wreszcie Mikołaja Daniłowicza, 
k t ó r e g o skarżył w grodzie halickim o zajazd zbrojny wsi Toma-
szowki i lasów starościńskich Kopanki , o wyrąbanie t amże dwóch 
tys ięcy dębów i zabranie tychże' do swych' dóbr. Tu ta j może na
leży szukać powodu, dla k tó r ego szlachta nie popieraa gorliwie po
żądanej roboracyi sejmowej, k tó ra też o ile wiadomo nie nastąpiła. 

P o Makowskim zostało wspomnienie .W Ka łuszu ; oto folwark 
ó w n a przedmieściu doKniańskiem n a z w a n y był jego nazwiskiem 
Makowszczyzna. W i e m y o tein z l audum sejmiku halickiego: 
w- 1748 r., odby tego pod. lafcką Stanis ława Nehrebeckiego. Gdy 
bowiem książę, wojewoda ruski Augus t Czar toryski część ową 
n a przedmieściu ka łuskiem leżącą j a k o s ta ros ta ka lusk i odebrać 
kaza ł , mias to postara ło się, że sejmik polecił swemu marszałkowi 
listem ins tancyona lnym upraszać księcia o rekognicyę praw mia
s t a Kałusza, mianych do MakowszCzyzny 1 ) . 

/ ') Makowski, o ile wypływa z aklów. nie pozostawił rodziny; żonaty był" 
z Bogumiłą Orchowską. Castr. Hal. 157 p. 1422. 

Dr. Antoni Prochaska. 
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"ZŁA RADA" 

— Dlaczego właściwie wezwano nas? — Rabbi Gaiualiel, 
zwrócił się z tym pytaniem, do Aleksandra należącego do arcykap 
płańskiego rodu Fiabi, a ten, poprawiając niadbałym ruchem róg 
osuwającego się płaszcza, uśmiechnął się drwiąco: 

— Żal ci twoich ksiąg i wiejskiego zacisza? 
— Goniec arcykapłana oderwał mnie od takiej Giekawej pracy.. 
— A mnie od takiej-., ciekawej niewiasty. No ale Widzisz, 

drogi, ludziom wdiK^uinierać, przyzwyezailiśmy się uważać śmierć, 
jako nieodzowny koniec wszechrze«zy, ale gdy ktoś zmartwych
wstanie, to fakt taki wytrąca z równowagi wszystkich liczonych, 
mężów a do szaleńczego entuzyazmu przywodzi lud. 

— Baśń! 
— Niestety... nie. W Bethanii pó czterech, dniach, wstał z gro

bu na wezwanie Jezusa z Nazaretu, Łazarz architekt. Pq cz$e-
rech dniach, gdy, jak twierdzą liezni świadkowie, ciało było już 
.pochwycone rozkładem... Naturalnie wieść poruszyła i oburzyła 
naszych świętych mężów. Bo po/pierwsze: zbrodnią jest działanie 
cudów, gdy się nie należy do naszej prześwietnej, jedynie do obco
wania z Bogiem uprawnionej kasty, a po drugie... Na słupy świą
tyni! Ileż to punktów wymienić by można, szkoła Szainaj i Ilillela 
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sprzeczać się będzie p r z y t o m n i e j d w a l a t a o to , czy czystym, czy 
nieczystym uznać należy człowieka, k tó ry z za grobu powrócił ' . , 
a t p n c z a s e m , co czynić z człowiekiem? 

— I dla tego., cudu, wezwano nas dzisiaj? —-ironicznem le
kceważeniem pyta ł rabbi Gamaliel . 

- — Naturalnie . . . Zaraz wczoraj-,-gdy ty lko wieść-o cudzie do
szła do stolicy, Annasz j ako najs tarszy wiekiem pojechał do Be-
thani i , stwierdził n iebywały entuzyazm u ludu... entuzyazm, mo
gący w sku tkach mieć nas t ęps twa różne. 

— J a k i e ? 
Aleksander głos zniżył: 
—- Ten, k t ó r y przyszedł poprawiać zakon, j ak sam twierdzi, 

może się również zabrać d o poprawy, s tanu kapłańskiego . Niech 
lud uwierzy w j ego posłannictwo, a snadnie s tać się może,- iż on . 
i uczniowie jego zajmą miejsce n a m przynależne-., tembardziej że— 

— Co? 
— Z pomocą piekła czy nieba.. . ale cud miał miejsce... Setki 

ludzi widziały zmarłego, by ły przy złożeniu do grobu i p rzy zmar
twychwstaniu. . . W i a r y w ten cud obalić nie zdołamy. 

— Myślisz? 
Rabbi Gamaliel za t rzymał się n a szerokich, marmurowych 

schodach, wiodących w głąb wiejskiej willi Kaifasza, długiem spoj
rzeniem objął widniejące w dali Je ruza lem; w powodzi słoneczne
g o blasku, n a t le g rana towych w ton ie chmur ciągnących od pół
nocy, dachy i przyczółki świątyni lśniły, j a k g d y b y fala roztopio
n e g o złota, a n iepokalana biel murów wizyą się w y d a w a ł a jasną. 

-Rasowa , mądra twarz rabina przybladła.- zacisnęły się szczupłe dło
nie.. . pokolenie Aarona włada ło t am od. wieków, miałżeby teraz 
w y g n a ć je s t amtąd sromotnie syn cieśli z Nazare tu? 

Nigdy! 
A jeżeli... 
Precz z wahaniem! 
Głos rabbi Ganiałiela ostry się stał i zgrzytl iwy jak miecza 

szczęk: 

— Pozostaje więc nam albo uznać cud Mesyasza godny., albo... 
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— Owego zwycięzcę śmierci, samego na śmierć wydać-.. Dro
gi pośredniej nie widzę... Gdy lud zobaczy, iż on, człowiek śmier
telny jest, prawom natury podlegający jako wszyscy, rozwieje feię 
sama przez się aureola otaczającej go cudowności. 

— Więc śmierć.-. '•— Wąskie usta Aleksandra opuścił uśmiechu— 
— Nawetwięotwojefmzdaniem, światły potomku dobrego Hille-

1-a, przywrócenie człowiekowi życia, na równi z "odebraniem go , 
wydaje się czynem zasługującym na karę śmierci? 

— Wszystko, co nie jest naturą..- jest przeciw naturze,, a tem 
samem zasługuje na zagładę. 

— Nie myślisz, drogi, że może stać stać, iż zgładzimy człowieka 
ale nie zdołamy zdławić posiewu jego myśli? 

— Człowiek umarły, nie j e s t już groźnym tttkomu. 
— Żyjemy jednak w czasach... gdzie wstają unuirli, a myśl, 

raz przybrana w formę słowa, życie ma wr sobie... Jak kamień rzu- ' 
eony w wodę, coraz szersze wytwarza kręgi, chociaż sam legł na 
dnie, tak i myśl krzewi się nieraz, chociaż twórca zgasł. 

— Zdławi się ją... prześladowaniem. 
— Albo przeciwnie.-, prześladowaniem podsyci. 
— Wyboru nie widzę... my albo on... więc on, bo któżby wy

rok wydal na samego siebie. 
— A jeżeli ów mistrz z Nazaretu nie dąży do zagłady zakonu? 
— Nie byłby-.ezlowiek'iem, gdyby nie pragnął władzy... 
— Za syna Bożego go mają... — szepnął Saduceusz, jprze-

kraczając za rabbi" Gamalielem próg wiecowej sali. Przyzwycza
jone do pełni słonecznego światła oczy, z trudem oswajały się 
z drgającym, żółtym blaskiem gorejących wi krąg oliwnyćlł lamp. 
Namiętny, burzliwy gwar przelewał się w sali i trudno się było 
zoryentować w ppwodzj sprzecznych zdań, głoszonych równo

cześnie, z żywością właściwą temperamentowi ludzi wschodu. 
W głębi komnaty, od wysokiego oparcia krzesła odcinała się 
ostremi liniami biała,, starsza głowa Annasza; blady^ schorowany, 
o sępiej głowie na długiej, chudej, żylastej szyi, arcykapłan zda,-
wał się drzemać. Maska twarzy nie odbijała wrażeń doznawanych^ 
tylko czasem z pod sinych, przejrzystych prawie powiek zaBniły 
okrągłe, czarne oczy, drapieżne w wyrazie, jako oczy ptaka śle-
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dząeego łup i w tedy cała t a m a r t w a twarz nabierała, jakiegoś sztucz
nego życia, a długie .ręce, o s ta rannie u t rzymywanych paznokciach, 
wykonywa ły dziwny ruch n a tle s z a t y białej-., pajęczy ruch. 

Obok Kaifasz w ciemnej purpurze złotem tkanej szaty, brodę 
na pięści wsparł. . . Chory się czuł, k rew do głowy uderza ła mu fałą, 
szalała w tę tna cli-, -chwilami chwyta ła go d ławiąca duszność.. . wte
dy drżącą ręką po czarę z, winem sięgał. 

Gdy rabbi Gamaliel z Aleksandrem przestąpili p róg , 'w łaśn ie 
a r cykap łan A n n a s ręką dał znak, iż mówić chce, cicho się s tało, 
a w tej ciszy dźwięczał s tarszy, suchy, a t a k a m i kaszlu p rze rywany 
głos a rcykap łana : 

—- Słyszałem praed chwilą zapy tan ie czyjeś: czem zawinił J e 
zus z .Nazare tu? I słyszałem j a k k t o ś drugi drwiąco rzekł : iż zdaje 
się za wiele i za potężnych cudów zdziałał..- i p r awdę t en k toś po
wiedział, wbrew woli. T e cuda właśnie są główną winą, podbu
rzają lud, odwodzą go od t r adycy i uświęconych powagą wieków, 
wnoszą w pojmowanie Pisma, pojęcia od us ta lonych przez świa
t łych ojców i dziadów naszych dalekie, ulepszając pozornie za
kon , podkopują go . Byłem w Bethanii. . . widziałem Łazarza , słysza
łem opinię ludu.. . za Mesyasza mają syna cieśli z Nazare tu , "za 'Sy
n a Bożego: D a w n o już. byłem zdania, że Jezusa 1 usunąć należy- , 
dziś, mówię wam, iż uczynić t o powinniśmy j ak najrychlej . . . 
w obronie Boga ojców naszych, w obronie s ta rych p rawd i t ego n a 
manowce wiedzionego ludu. 

- I naszego własnego dobrobytu. . . . 
Przerwał czyjś ironiczny głos . - Drapieżne oczy s ta rca spoj

rzały w k ie runku głosu, ale t r u d n o im było rozróżnić twarze w drga
j ącym błysku oliwnych lamp, podjął więc z mocą: 

— T a k , nie przeczę i w obronie naszego własnego dobrobytu , 
więce j , naszego istnienia w ogóle , przed wiekami zdobytych , wie
k a m i uświęconych praw. My byliśmy dotąd pośrednikami pomię
d z y ludem a Panem, m y byl iśmy t y m węzłem łączącym niebo 
z ziemią... 

— I my. kazal iśmy sobie wagą złota opłacać to pośredni
c two! — drwił Aleksander Fiabi . 
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Annasz uśmiechnął się końcami zwiędłych warg: była to prze
cież wspólna wTina ich wszystkich. 

— Pokolenie Aarona; nile otrzymało przy podziale ziemi, bo 
jako słudzy, i włodarze Pana, mieliśmy tem samem prawa do naj
lepszego z owoców jej. Zali nile rzeklibyście o dzierżawcy: głupi 
jest! — gdyby pilnował pańskich dóbr z takiem poświęceiniem,, iżby 
nie wziął Części dla siebie i swoich? Za pracę zdobywa się prawo 
chleba. By móc pracować, trzeba żyć, by żyć, jeść trzeba. Z mar
twego robotnika kłopot miałby, gospodarz nie pożytek. 

Aleksander niedbale ręką skinął, zalśniły na niej barwami tę
czy drogich kamieni ognie, pomyślał w duchu: że chleb, to nie 
przesyt, prawo życia, to nie prawo nadużycia... ale w gruncie rze
czy., czyż im wszystkim nie było z tem wygodnie? Pocóż prze
szkadzać Annaszowi i występować w roli obrońcy i to kogo? Syna 
eieśli z Nazaretu... człowieka z ludu- Dobrze jest, jak jest. Nie prze
rywał już więc, gdy arcykapłan mówił dalej: 

— Jak donoszą szpiedzy świątyni, lud w Galilei, Ju
dei, Perei, Samaiyi, wierzy w messyańskie posłannictwo Jezusa. 
Więc czas nam działać, bo może się stać, że dojdzie do przewrotu, 
może się stać, że obałamucony łyd królem żydowskim . obwoła 
Jezusa, uzna w nim Syna Bożego i w tryumfie wwiedze do świą
tyni. A wówczas co? Państwo rzymski© w obronie wywalczonych 
praw zabierze nam resztę posłuszeństwem okupionej, wolności... 
a wówczas, zagniewane oblicze odwróci od wybranego narodu 
prawdziwy Bóg. Czyż nie rzekł „Nie będziesz miał bogów innych 
przedemną"? „Nie będziesz się im kłaniał, ani służył, bom Ja, Pan 
Bóg twój, Bóg zawistny w miłości"! JJfy, duchowi przewodnicy te
go ludu, my, włodarze Pana, musimy dziś ten ruch niezdrowy w na
rodzie przemożną dłonią zdławić, o ile nie chcemy dopuścić do te
go, by on nas ogarnął i zgubił- Dziś przy nas jest jeszcze moc, przy 

,nas / prawo wydawania wyroków... więc oto wezwaliśmy was, by
ście zatwierdzili wyrok śmierci na Jezusa z Nazaretu, bo- winien 
jest śmierci. 

Cisza się _stała nagła, naprężina oczekiwaniem, coś nie wy-
t.umaczonego lękiem przejęło ludzkie serca, zdławiło na ustach 
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słowa i -słychać było jeno ciche, żałosne łkanie cyprysów wstrzą
sanych wichurą i daleki , groźny, ponury. . . g romów ryk . 

— A jeżeli jes t t o rzeczywiście obiecany narodowi Izraelskie
m u Zbawiciel..- czyż w t e d y nie odwróci od nas zagniewanego obli
cza Przedwieczny, niech po wiek wieków czczone będzCe Imię J e 
go.. . czyż n ie rozprószy nas j ako owce, k tó rym zabito pasterza? 

— Nazarejczyk! 
Odsunięto się nagle , j ak od człowieka do tkn ię tego zarazą, 

gn iewne oczy Annasza wpi ły się w błęki tne Nikodema. Opar ty 
szczupłemi dłońmi n a kościanej gałce laski , s tał w ś rodku sali sę
dz iwy członek sek ty faryzejskiej i n ie zważając n a groźny, zdzi
wiony szept w koto , ciągnął spokojnie a z mocą: 

— Nie jestem jeszcze wyznawcą J e z u s a z N a z a r e t y ani J e g o 
uczniem, pomimo, iż dziś s tanąć p ragnę w; J e g o obronie. Łatwiej 
jes t bowiem w y r o k wydać , aniżeli unicestwić go, łatwii^l człowieka 
śmierci n a łup rzucić, niżeli życiu oddać . S ta ry jestem, do grobu 
mi nie da leko, nie da leko do wieczności, .^ako i tobie Annaszu, 
n ie z-abieizemy t am złotai, n i klejnotów, ni dobrobytu , ale snadnie 
zabrać możemy winę, a te j się nam strzec! Człowieka zabić mo
żemy, b o prawu śmierci wszys tko podlega co żyje n a ziemi, ale 
Ducha Bożego zabić nie zdołamy, a przez t ego cz łowieka Duch 
Boży przemawria i czyni. 

Nerwowa pięść Annasza w stół uderzyła , g romowo zabrzmiał 
ochryp ły gniewem głos: 

— Dyabelska moc w nim jest , nie Boża! Nie m a Synów Bo
żych, boć jeden jest ty lko Bóg! * 

— T a k Annaszu, a le ponieważ przy s tworzeniu, każdemu z nas 
da ł Bóg iskrę ze swego nieśmiertelnego. Ducha, więc synami B«-
żymi jes teśmy wszyscy.. . I k a ż d y z n a s może rzec „Ojcze", a nie 
s tan ie się przez t o bluźniiereą- A chociaż t a k podkreślasz istnienie 
j ednego Boga, to j ednak , my, wszyscy, j a k tu jes teśmy, wielu wy
znajemy bogów- J e d y n e g o s ławimy w Jeruzalemskie j świątnicy, 
a le w codziennem życiu bałwochwalcami jes teśmy: złoto, władza, 
rozkosz..-, ot-o ba łwany , przed k tó rymi chylimy czoło, k tó rych nie
wolnikami jes teśmy, m y przedstawiciele ludu, m y zas tępcy i wło
darze Pan.a!... 
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— Kłam! 
— Ostrożnie s tarcze, bo i tobie zabrzmieć może wyrok : wi

nien jest śmierci! 
— Milcz Nikodemie. . . 
— Prawda., nie kłami... bolesna p rawda , Annaszu...- W chwili, 

gdy wybranemu narodowi grozi śmierć duchowa, bo Boga s w e g o , 
przestał czcić sercem, chociaż nie przestał go sławić ustami. . . zja
wił się między nami Jezus z Nazaretu. . . i o to my... Powiedzcie, 
zali dyabelską moc może mieć w sobie człowiek, k tó ry zapy tany , 
jak ie uważać należy za najpierwsze z p rzykazań Bożych, rzekł: 
„ P a n Bóg nasz jest jeden, przetoż będziesz miłował P a n Boga twe
go , ze wszystkiego serca twego , ze wszystkiej duszy twoje j , ze 
wszys tk iepmyś l i i si ły", a wtóre t emu podobne jest : „będziesz mi
łowała bliźniego twego j a k o samego siebie. Większego przyka
zania nad to , niemasz"- Więc zanim sąd wydac i e n a tego czło
wieka , na naród może cały-., zas tanowić się wam, myśl o ziemskich 
zyskach, s t ra tach , t rwogach i nienawiściach odsunąć daleko, 
wczuć się w ducha, k t ó r y s łowa dyktu je , by nie popełnić wys tępku 
właśnie przeciw tym dwom najpierwszym przykazaniom. Bo mi
łować należy Boga, dawcę wszelkiego żywota , i miłować bliźniego, 
bo to Bogu milsze nald całopalenia i ofiary. Czy słyszeliście kazan ie 
mistrza z Nazare tu? Odczuliście i zbadali ducha jego nauk i? Nie! 
W y r o k chcecie w y d a ć n a pods tawie donosów szpiegów świątyni 

i rozgoryczonych członków sek ty faryzejskiej . A oto ja, ł&ryzeusz 
również, mówię wt^in: on nie przyszedł , by po ziemską władzę żąd
ne wyciągnąć dłonie, by nam b o g a c t w a wydrzeć, ' on oczy nasze 
od ziemi oderwać pragaie.*. drogę wiecznego żywota wskazać ! Na-

- myślcie się... grzech ojców mści się n a dzieciach, grzech kapła
nów na całym narodzie. 

Błękitne, zimne, oślepiające świat ło b łyskawicy n a mgnienie 
zalało salę obrad, trupią barwą powlekając twarze cz łonków-rady, 
piorun uderzył gdzieś blisko... 

Martwa cisza... i ostry, me ta l i czny g ł o s rabbi Gamaliela: 
— Nieek się mści,.- ja , głosuję za śmiercią. 
— A jeżeli to n a p r a w d ę syn Boży? — zadźwięczał czyjś lęk

liwy szept. 
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* — To.. . zmartwychwstanie . . . — Zimno zauważył rabbi Gama-
liel, patrząc w ogród, k tó ry przesłoniła-fala ulewnego deszczu. 

A oto jeden ze s tarców ozwał się łagodnie : 
•— Słuszność ma Nikodem, grzech, kap łanów mści się n a ca

łym narodzie. . . Zażądajmy, by opuścił granice pańs twa żydow
skiego.-, wygna jmy go— J a w t y m człowieku nie widzę winy, 
a przed wydaniiem wyroku na niewinnego.. . wzdryga się duch. 

— Życie jes t jedynem dobrem, jakie człowiek posiada, grób 
jesfc końcem wszystkiego. . . niechaj opuści k ra j , — poparł Aleksan
der Fiabi . « 

Kaifasz, najwyższy a r cykap ł an roku , milczał dotąd, szeroko 
rozwartemi oczyma pafeząe w c iemny g r a n a t nieba, doznał dziw
nego złudzenia)... Zniknęła sala rady , ogrodu zjawa, zdało m u 
się, że oto w miejscu Świętem Świętych stoi i j a k o w dniu poje
dnania , ma skropić krwią kamień , n a k tó rym niegdyś spoczywała 
a rka przymierza-, ofiarną krwią... 

I oto owłada nim obca moc, zamiera siła i zdolność własnej 
myśli , cisną się n a u s t a s łowa o dziwnej , n ieznanej treści. Ktoś" 
wkuwa mu je w mózg z przepotężną siłą-.i czyjaś po tężna wola 
woła n a ń : spójrz i przemów Kaifaszu! 

Chory jes tem i odejść mi t rzeba — r e s z t ą świadomości broni 
się a r cykap ł an — chory jestem. 

Ból w mózgu potęguje się do bezmiaru, konwulsyjnie drżą 
wargi. . . 

Czas ci głos zabrać Kaifaszu... 
L u d iłucha.-. 
Przecież n ikogo niemą wj krąg. . . przecież widzi wyraźn ie hya-

centową barwę zasłony, zarys świecznika..- kamienia płytę. . . 
A j ednak słyszy szept..-
— Kaifasz przemówić chce.-. 
Wszys tko w koło zdaje się wirować w szalonym tan ie , kup i 

w p lamy barwne , w' obrazy dziwne, znikające z błyskawiczną 
szybkością n im t reść uchwycić zdoła myśl . 

Oto po kamieniu latorośl w inna się pnie, zżółkłe, uschłe pędy , 
j a k g d y b y z ziemią się zrosły w uścisku. . 



594 , „ZŁA RADA". 

Zdawało m u się, że k rew w czaszy ofiarniczej t r zyma i prze
lać ją musi — on a rcykap łan nairodu... 

Bo chwila jeszcze, a cała winna latorośl śmierci s tanie się 

łupem. 
Naród wybrany-.. 
Czy naród przeklęty.. . 
Za winy narodu. . . 

, Za winy świata.. . 
Ozyjaż to k r e w ? 
Czarno m u przed oczyma... tchu-, tchu... 
Spłynęła k r e w po ofiarnej płycie.. . zazielenił się k r z e w , 

z suchych gałęzi młode zerwały się pędy.-/rosną-. , oto już świa t 
ca ły oplotły uściskiem-., jeno tam, w diołe dawny, w pół obumar ły 
pień, j eno t am zwiędłe, zczerniałe listowie i gałęzie czepiające się 
ziemi drapieżnym, n ienasyconym gestem.. . 

Krew odkupienia.. . 
Czyja to k rew? 
A ów obumar ły pień... 
Chwycił a r cykap ł an kurczowo r ó g stołu, wytężonym wzro

kiem pragnie zagadkę widzianego rozwiązać, a1 w a r g i j ego wyg ła 
szają s łowa obcą, potężną d y k t o w a n e wolą: 

— Nie wiecie n ic! Nie myślicie nawe t , że pożytecznie jest , b y 
jeden człowiek Tjrrtarł za lud, aiżeby t en wszys tek naród nie zginął,-. 
J a k wam t o mówię.. . ja , Kaifasz, najwyższy a rcykap łan roku-

-— T a k , lepiej g d y jeden człowiek zginie, aniżeli n a bezdroża 
miałby Avejść ca ły lud... A więc Jezus z Nazare tu winien jest 
śmierci. 

Dźwięczy w odpowiedzi sp i żowi głos rabbi Gamaliela.. . 
O J a h w e ! Więc k r e w J e z u s a z Naza re tu mia łaby być t ą krwią 

odkupienia-., a owym mar twym, przeklę tym; gnijącym, pniem... 
oni sami? 

Nie! nie! 
J a k o ż wytłumaiczyć... miesza się myśl... Zali nap rawdę wyrok 

wydają na Syna B o ż e g o — n a na ród cały. . .?! 
A on, grzeszny a rcykap łan , grzesznego narodu.. . on bezsi lny 

s toi i milczący... ostatni raz b y ł włodarzem Pana. . . 
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Oprzytomniał... spojrzał po zgromadzonych, ręką po czole 
przeszedł, był na nim zimny, śmiertelny pot... zdawało mu się, czy 
mówił co-..? 

Nie pamiętał... 
Jaki trupi wygląd mają w tym zapadającym zmroku ludzkie 

twarze- Zdaje się groza jakaś w przestrzeni się czai... Aha... pra
wda- , sądana Jezusa, syna cieśli z Nazaretu, który na bezdroża 
wiedzie lud... 

— Winien jest śmierci.-. 
Dźwięczy w przestrzeni .zgodny chór męskich głosów... 

— Winien jest śmierci.. 

Echem powtórzyły kolumnady sali... rozełkane cyprysy i wi-

ahru jęk. 

Marya Czeska. 

p . r. T. c x x x i x . 40 



Wojenne czasy muzyki. 
(Ciąg dalszy). 

Wspomniałem już w ftoprzedaiej cssęści mego śzMęu, że wo
bec zwycięskiego pochodu neoromajityoziiego kierunku (Berlicz —^ 
Liszt —- Wagner — R. Strauss) niespodzianką było pojawienie się 
geniahiego umysłu, jakun był Reger, który z początku przynajmniej 
—- ale w każdym razie przezdługi czas (bó do op. 120) zdawaj &ię 
być spadkobiercą kierunku Brahmsa, „ostatniego klasyka",-za więc 
bądź co bądź „konserwatywnego" kierunku. Uznano Regera za re-
akcyonistę, a przyczynić się do tego rodzajHEorm, jakiemi Regei* chę-
tnia posługiwał się (do końca życia). Pisał mnóstwo fug, pralu-
dyów, passa«aglJów,'-rojnane, waryąoyi7"sonat itp. form, którym 
neoroiuantycy dawno zaśpiewali „requiem aeternam". Utwierdziło, 
ich w przekonaniach co do znaczenia Regera i jego zabarwienia 
to, że Reger naizywał swymi mistrzami Bacha, Beethovena i Brahm
sa, że tworzył w i e k dzieł organowych i kameralnych, kantat i dzieł 
chóralnych, a przedewszystkiem to, że nie pisał dzieł na orkiestrę, 
ten "jedyny instrument, na którym grali po wirtuozowsku spadko
biercy Wagnera, grupujący się koło R. Straussa. Nic wreszcie Re
ger nie miał wspólnego z t. zw. progra-mową-muzyką, z poematami 
symfonicznymi i dramatem muzycznym; miary zaś dopełniło wy
rażenie się Rogera, iż nie m a r n e przeciw „programowjm" utwo
rom muzycznym, byle zawierały muzykę i posługiwały się muzy-

ł ) Por. P. P. styczeń—luty 1918. 
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cznymi środkami od%ia.ływania, nie zaś literacczyzną- Już przez 
to samo poznaliśrcfy-fcendencyę Regera , którą w zasadzie za t rzymał 
do końca życia, jakkolwiek w ostatnich dziełach swych (głównie 
orkiestrowych) zdołał udowodnić , że można pisać i „programowo'-' , 
byle nia wyzbywać się absolutnie — muzycznych ś jodków i nie 
liczyć n a pomoc innych czynników, mających zastąpić to , co b ra 
kuje samej koncepcyi muzycznej danego utworu. T a k wzięte . ra
zem na uwagę cechy charakterys tyczne Regera jako twórcy mo
głyby n a t le współczesnej twórczości (nietylko niemieckiej) spra-
wiaę wrażenie „ reakcy jnego" k ie runku Regera . Tymczasem we
wnętrzna jego is tota niepokoiła i tych, k tó rzy nie byli po stronie 
Straaissą^z jakichkolwiek bądź powodów, t j , t ych k tórzy z z a s a d y 
uznawal i się za zwolenników Brahmsa lub też nie rozumieli S t r aus 
sa, nie umiejąc posunąć się dalej poza Wagne ra . Reger niepokoił 
ich przedewsżystkiem coraz bardziej widpeżnem dążeniem do -ha r 
monicznych nowators tw, jakiemi było zarzucanie j a s n o określonej 
tonacyi (dur łub moll), us tawiczne modulaeye , t a k ruchliwe, j a k 
u ż a d n e g o z nas tępców W a g n e r a , niezwykle pomysłowe a l te racyę 
(zwłaszezayniesłychanie interesujące s tosowanie „ako rdu n e a p o -
l i tańskiego") , polifonia śmielsza niż u jakiegokolwiek kompozy
to ra od czasów Bacha i to wprost osłupiające władanie wszelkimi 
ś rodkami polifonii, t en zmysł kombinacyi , k tóre już .nie działają, 
t y lko j ako techniką, budząc coś więcej ąiż podziw. I mimo tycii 
nie Rających się n a razie uchwycić śmia łośc i , -ogromna logika 
kons t rukey i formalnej , korzystającej in extenso z wszystkich mo-

\ ż l iwych ś rodków arćhi tektoniki muzycznej , t a głębia myśli i uczu
cia, to pogardl iwe schodzenie z dróg wszelkiej powszedniości w my
ślach i wykonaniu . Trzeba było k i lku la t ciężkiej walki ń a wszyst
k ie fronty, aby wreszcie z d a n o sobie sprawę, że Reger n ie jest a n i 
reakcyonistą , ani burzycielem, ale tez i nie idzie drogą konweneyi, . 
lecz t ak imsamym wielkim n a razie samotnikiem, j ak k a ż d y praw
dziwy geniusz. Zwalezano kierunek, zwalczano kierunki , t a k -
samo j a k przeciw Brahmesowi wysuwano Brucknera i naodwrót . 
Nie uznać olbrzymiej potenćyi Regera by ło rzeczą wykluczoną, 
ignorować ją — to by łby dowód własnej słabości, a więc — zwal 
czano ją, a czynili to za równo tzw. „postępowi" , j a k i ci , k t ó r z y 

40* 
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myślowo jeszcze nie zdołali opanować p a r t i e y i rzeczy, dziś t a k 
pros tych j : . k p a r t y c y a ,- ,Tustana", '„Śmierci i wyzwolenia" , „Śpie
w a k ó w norymb." i „Til la Eulenspiegla" . Do zwalczających Re
gera należał i nauczyciel jego, Riemann; ale to były sp r awy oso-
biste. Reger sam wiele sobie zaszkodził , odkrywając w a d y i nie
dos ta tk i rzeczy wielbionych. Pozy tywnych zarzutów nie podnie
siono dotąd przeciw jego dziełom; takie wyrażenia , j ak „zbytnia 
kompl ikacya" , „mała inweneya" , „schematyczność" fug lub wa-
ryacyi itp., są bronią raczej — odporną niż zaczepną, a więc bro
nią s łabych duchów, nie umiejących zdobyć się na realną inieya-
tywę. Zresztą cóż znaczy wobec coraz bliższej przyszłości, świta
jącej dla dzieł Regera , to że ten lub ów recenzent lub fej^etonista 
w sposób stylistycznie mniej lub więcej u d a t n y „pogromi" Re
gera? Aby to uczynić, t rzebaby mieć conajmniej równe siły, 
a wątpię, czy k toś się odważy.. . Tymczasem sztuka ' Regera is to
tnie odniosła tryumf. Zauważono, że zwalczając k ie runek w twór-
cziości jego nie zwalcza się jeszcze samej twórczości. Dziś w śro
dowiskach muzycznych k a ż d y zna jego watryajcye na ternlait Ba
cha, Mozarta, BeefliOYcna i Stillera, j ego najpotężniejsze od 
czasów Bacha dzieła organowe, jego kolosalne dzieła kamera lne , 
i te j edyne w swej war tośc i u twory fortepianowe, k tó rych dziś 
tak ma ło się pisze. Sui ty orkiestrowe (baletowa, Boeckl inowska 
i romantyczna) , se renada op- 95 i w a r y a c y e orkiestrowe są po 
części u tworami k lasycznej wartości,, a d la samej twórczości Re
gera tem bardziej ciekawe:, że obalają d a w n e twierdzenia przeci
wników, j akoby Reger nie zdołał ins t ruinentować w sposób sta
wiający go na wyżynie współczesnych wymogów. Ins t rumenta-
cya os ta tn ich dzieł jes t chyba os ta tnim wyrazem te j sz tuki . 
„Scherzo" ze suity romantycznej nie m a sobie równej w swej 1 lek
kości i przejrzystości od czasów „Fee Mab" Berlieza. Reger przy
pomina tu Bacha, k t ó r y całe życie uczył się i korzys ta ł z tego, co 
inni mistrz© stworzyli , aiby to s a m o wyrazić po swojemu, pójść 
jeszcze dalej i za t racić wszelkie w p ł y w y i źródła swej wiedzy 
w dziełach zupełnie rndywidualnych. Sz tukę waryaey i posunął 
do krańcowej doskonałości ; przewyższył i Brahmsa i S t r aussa 
i i nnych wielkich nowych wa iyacyon i s tów, wprowadza jąc do 
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waryacy i techniki t akże szeroko rozgałęzioną robotę tematyczną, 
będącą n a usługach wyrazu . W formę fugi, o k tó re j już mówiono 
j ako o formie przeżytej , wlał tyle nowego życia i nowych pomy
słów, iż raz n a zawsze udowodnił bezprzedmiotowość tych i tym 
podobnych mniemań, mających źródło, w abs t rakcyjnych es te ty
kach , lecz nie w realnej sz tuce , nie w zrozumieniu tego ka rdyna l 
nego p rawid ła że nie o formą, lecz o ducha chodzi w sztuce. Czy 
k toś k iedykolwiek wyraził się, że sone t jes t formą przestarzałą, 
ponieważ już Petrarka . . .? Owszem, weźmy za wzór poezyę francu
ską os ta tnich la t : odżywają j a k wspainiałe k w i a t y formy rzekomo 
dawne już przes tarzałe . Jeś l i k t o ś ty lko umie n a d a ć fudze t e wie
lokształ tne formy, t ak j a k to umiał uczynić Bach, a po n im w nie
wielu dziełach Beethoven, ten uzna całą t ę nowożytność, jaką 
dyszy k a ż d a fuga Regera . Można ty lko mówić, że w his toryi pe
wnej formy są ejpoki wyniesienia i u p a d k u (np. dziś już zaczyna 
przeżywać się. forma sonatowa) , ale nie można twierdzić, że forma 
j akaś , całkowicie skrys ta l izowana i rozwinięta, żyje ty lko przez 
pewien czas. — Organowa m u z y k a Regera jest t ego naj lepszym 
przykładem. Od czasów "ffttfcfea. nas t a ł u p a d e k organowej twór
czości, gdy m u z y k a zupełnie nab ra ł a cha rak te ru sz tuki" świeckiej . 
Sączyły się tyiko_ usi łowania regeneracyi (zwłaszcza we Franey i ) , 
a le nie chciano zbytnio wierzyć w możność renesansu tego instru
mentu . Nie za jmowa^się nim żaden wielki twórca . Ki lku mistrzów, 
j ak np. C F ranek , Guilmant, Widor , Liszt itd. nie zdołało mimo 
wysokiej war tośc i swych dzieł wywrzeć wp ływu galwanizującego 
s taroświeckie poglądy. Dopiero Reger oznacza nową w o rgano
wej muzyce epokę. Fugi , p re ludya , f an taz j e , passaeagl ie , wa-
r y a c y e , suity, sonety i chorałowe parafrazy organowe t ego mistrza 
są arcydziełami. Upadającą muzykę kamera lną wspar ł potężnem 
ran ieniein urodzonego polif onisty, pieśń solową a zwłaszcza c-hó-
ralną (wraz z dziełami religijnemi) wzbogacił mnós twem bezcen
nych u tworów. _ Szczególnie ulubionym rodzajem „katmęraiłnej" 
muzyk i Regera było tworzenie n a ins t rumen ty solowe-"(skrzypce,, 
a l tówka , wiolonczela) bez towarzyszenia, fortepianu, rzecz od cza
sów Bacha zupełnie zaniedbaną. Trzeba mieć wiele do powiedze
nia , aby ograniczyć się do t a k skromnych .środków, z wyłączę-
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niem „barwności" ins t ruuieutaeyjnej i harmonicznej . Ale t rzeba 
też mieć potężną fantazyę kombinatorską, a b y nie być bezbarwnym 
producentem muzyk i z pozą pros toty k lasyczne j" . 

Mimo ścisłych form znajdziemy w Regerze n iewyczerpane 
bogac twa fantaayi , a nawe t fantastycznośei . Znajdą się u niego 
dzieła wpros t abs t rakcy jne w swym charak te rze , w swej treści , 
przypominające Bacha w ostatniej jego. epoce, g d y tworzył „Vor 
Himmel hocii da komm' ich her" ; upłynie wiele czasu, mim g a r s t k a 
wybranych zda sobie w przybliżeniu sp rawę z nich. Ale Reger 
nie jes t w .-.tanie nie być conajmniej in teresującym w k a ż d y m 
szczególe. Może nawe t przyt łacza n ie raz • nieprzebraną ilością 
szczegółów, zawsze wybranych w s w y m r o d z a j u - M a swe ulubione 
zwroty (np. zawieszone kadencye) , t a k j ak je m a Mozart, Haen-
def, Schubert , Brahms, C Franek , W a g n e r ; ale o tych mistrzach 
zapominają ci, którzy- zbyt chętnie walczą n e g a t y w n y m i argu* 
mentami . Każdemu z nich można dać radę mieszczącą się zupeł
nie w dwóch słowach „disce pucr" . Twórczości R e g e r a będę miał 
sposobność poświęcić osobne s tudyuni . Jeś l i j e d n a k chodziłoby 

0 wyznaczenie jej w his toryi muzyłg**^nowi&ka, to nie sądzę, że 
możnaby lepiej je określić, j a k zdan iem: Reger jes t „ r eakc jon i 
stą", jeśli przez ten wyrajz m a m y rozumieć fakt p rzywrócenia da
wnym formom.ich znaczenia, jakie im się na leży ze względu na 
zasadę, że nowy duch czyni dawne formy I n t a ł e m i i zawsze świe-
żemi; a da le j : Reger przeciwdziałał wprowadzeniu do muzyka ele
mentów niemukycznych. k tóre wprowadza ły b r a k równowagi 
między formą, ś rodkami i treścią. Biorąc ' zaś ogólnie n a uwagę 
s tan obecnej muzyki , możemy stwierdzić, że z tą chwilą, gdy Re
ger zwyciężj ł , popadł w bankruc two zbyt l i teracki „poemat sym
foniczny". Zjawisko to daje się obserwować przynajmnie j w Niem
czech, w k tó rych „neoromantycy" tworzą coraz więcej symfonie 

1 suity, k w a r t e t y i „ sona ty" (nie b rak też coraz więcej fug, jakże 
inaczej p isanych obecnie niż dawniej!) , coraz mniej zaś „'poema
tów symfonicznych". Powrót d o form ściślejszych odbywa się jak
by pod duchowym pa t rona tem Regera , 

Życie jego zewnętrzne było zrazu dość bezbarwne; j a k o pro
fesor kompozyc j i działał w Monachium i Lipsku, j ako kapelmistrz 



w Mekiingen, przy końcu zaś życia mieszkał stale w Jenie, gdzie 
obecnie co roku odbywają się wielkie uroczystości Ręgerowslrie. 
Z pogodnym humorem przyjmował- wysoki© odznaczenia i hono-
rowo doktoraty (Jena, Heidelberg, Berlin). Urodził sią w B&wa-
rył wr r. 1873, zmarł 1916 w, Lipsku, napisał blisko 150 dzieł. Wy
dał także małą, lecz bardzo cenną rozprawkę „Beitrage ŁUT MO-
dulationslehre" (obecnie 10 wydanie) , przyczynił się też korzy
stnie do obniżenia „autorytetu*" wszechwładnych recenzentów. 
Katalogj łz ie ł Regera wydała! berlińska firma Simroicka. 

III. 

Klaudyusz Achfflee Debussy (1862—1918). Wśród ostrzeli
wań domów i kościołów w twierdzy paryskiej, wśród dni trwogi 
i trosk o dobro bogatej w twórcze talenty i dzieła sztuki ojczyzny, 
niszczonej pizcz „swoich" i „obcych", utraciła skołatana a tak ry
cerska Francya swego największego kompozytora doby obecnej, 
kompozytora, który należy -do najśmielszych duchów w dziejach 
twórczości muzycznej, który, w erze panowania tzw. wagnerow
skiego kierunku i wśród przemożnej jeszcze płejady r twórców za
patrzonych w szkołę rofltawfcyków, oraz B e e t h t w e n a i Bacha zdo
łał nietylko twierdzić, że można inaczej komponować niż wyinj&i 

% nieni tu apologeci „chronologii szkół", ale dzięki swemu istótnemu 
gietiiuszowi udowodnić i przeprowadzić z całą konsekwencyą swą 
tezę twórczą. Jeśli o którym z wielkich twórców można powie* 
dzieć, że zmarł za wcześnie, to właśnie o Debussy'm. Wszak: żyje 
jeszcze Saint-Saens, wielki przedstawiciel — że tak powiem — 
klasycznego eklektyzmu francuskiego, „Mendelssohn Francyi" 
(jak bywa nazywany za Renem), żyje i tworzy wjpełni sil w i e M 
nauczyciel młodej Frańćyi w muzyce, Wincenty d' Indy, wyro
sły na sztuce Bacha, Beethovena, Wagnera i C Franeka, jeden 
% najgłębszych umysłów muzycznych teraźniejszości i erudyta, ją; 
kiego nie znajdziemy nigdzie (nawet w Niemczech). A jednak 
Debussy wypowiedział się już zupełnie — widzi to każdy, kto po
znał rozwój jego twórczości, a zwłaszcza stworzone podczas Wojny 
Utwory (np. wydaną w słynnej „King Albert-Boock" ku czci króla 



belgijskiego „JJerceuse heróique" i etiudy fortepianowe poświę
cone pamięci Fr- Chopina). Nietylko wypowiedział się, ale -A wy
warł wpływ niezmiernie silny, nawet w Niemczech, posiadających 
>w ostatniej dobie tak potężne, genialne umysły twórcze, jak R. 
Strauss, G. Manier, M. Reger (zmarły w młodym wieku podczas 
wojny), w Niemczech czerpiących pełną dłonią z ożywczego źró* 
dla sztuki Wagnera, Brahmsa i Brilcknera. Jedynie rosyjska mu
zyka mogła się opierać naporowi kierunku Debussy'ego, gdyż po
siadała pokrewny mu wielki talent i również pełen śmiałej inicya-
t y w y i samodzielności w osobie Aleksandra Skrjabina, którego 
młode życie znalaało wczesny kres również podczas wojny. Stra
szliwe jest jej działanie: jeśli pomyślimy, że żyjący jeszcze Ryszard 
Strauss już znajduje się poza .zenitem swej twórczości, żę.siłai na
pięcia jego wielkich zamierzeń i czynów zaczyna się zupełnie wi

docznie tnrniejszać, choć jest jeszcze wielką, to dojdziemy do je
dnego rezultatu: obecne' dążenia w muzyce straciły swych przo
downików; niema umysłu genialnego, któryby płomienną pocho
dnią swej twórczej ekspamyi wskazywał drogę ku przyszłości. -

Porównywano Debussy'ego z mprs-ssyoiniistarni, pointyiwajsta-
mi i ekspresyj)nistanii francuskimi, porównywano g o z symboli-
stami, prymitywami, parnaBistaani i innymi przedstawicielami poe-

zyi i malarstwa ostatniej doby. Niewątpliwie znajdziemy wiele s ty 
cznych w poglądach tego mistrza i poglądach wielkich francuskich 
poszukiwaczy nowego piękna w poeayi i malarstwiei Niemate-
ryalne fo imy, barwa jako 'najwyższa, ekspressya, zanik r e l | n e g o 
rysunku meJedyjnego^ zbudowanego symetrycznie, egzotyzm mę-
lodyi i harmonii, dążenie d o w r a ż a n i a jakby podświadomych sta
nów dumy i szukanie rzęezypwjstości pięknej w sennych marze
niach, wyrafinowanie faktury tecnnicznej mimo jej pozornej pro
stoty, rysy niekiedy karykaturalne ale p e t o e s i ł y wyrazu, umyślne 
nieroawiazywaaie dyssonanjsów, brzmiących jednak doskonałe, 
a praynajmniej niezwykle interesująco, nawet oddanie im roli tej , 
jaką przedtem miały konson&nsy itd. itd. — ale te porównania ni
gdy nie są ezemś więcej jak Eteratczyzną, mniej lub więcej wy
szukaną, o której już Wagner powiedział, że posiadają ty lko war
tość „gry słów". 
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A j ednak nie da się zaprzeczyć, że potężny ruch n a polu mar 

l a rs twa we F r a n c y i nie mógł nic wywrzeć wpływu n a francuskiego 
muzyka . M e illustruje szumu potoka , j ak roman tycy , nie illustruje 
szmeru padających kropli deszczu, na tomias t s t a ra się wyrazić 
muzycznie grę świat ła n a wodzie („Reflets d 'eau") , ry tmiczny 
ruch fal („jeu de vagues" ) , f luktuacyę morza („La mer ' 1 ) , ruch obło
k ó w zmieniających swe ksz ta ł ty wśród promieni księżyca („Les 
nuages")- Możnaby iść jesczeze da le j : Debussy i lus t ru jący swe 
wrażenie n a widok ch ińsk ie j ' pagody („Les Pagodes" ) by łby wy-' , 
razem w;pływn n a muzykę sz tuM oryenta łne j , k t ó r a za pośredni
c twem japoń&kieh d rzewory tów Jl chińskich malowideł zdołała 
istotnie już od czasu s łynnej rozprawy Goneonitów zmienić po
g lądy sztuki francuskiej n a ry sunek i koloryt . W p ł y w mala r s twa 
n a muzykę jes t t em bardziej możliwy, że należący d o szkoły De-
bussy 'ego wyb i tny hiszpański kompozytor , Enr ico "Granados y 
Campina napisał u twory illustrujące grotefekówe fantazye Goyi , 
k t ó r y n igdy nie cieszył się t aką popularnością i wpływem, j ak 
dziś właśnie . Wiemy, ile wrażeń zawdzięczają f rancuscy malarze 
Hiszpanii , gdzie barwność dnia i wieczoru, gdzie nas t ró j wieczor
nego życia jeszcze nie przybra ły t a k konweneyolnych form, j ak 
w reszcie cywilizowanej Europy . Debussy nie zwlekał : „Iber ia" 
i „ G r a n a d a " — t o owoce przeżyć z t amte j s t rony Pyrenei , gdzie 
m u z y k a ludowa hiszpańska nie przeds tawia się t ak , j a k w banal 
nych fabryka tach Moszkowskiego: jes t świeższa i nie u ję ta w sza
blony powtarzających się ko łowro tkowo ry tmów, gdzie istnieje je
szcze t aneczna imprawizacya w ludzie, nie zbanalizowama przez 
poruszane j a k b y sprężyną t ance rk i z „Varióte". . . T o szukanie t e 
m a t ó w i nastrojów, k tó re p r z e c i ę t n e m u ^ r z F i u d z o n e m u szarugą ży
cia Europejczykowi wydają się być egzotycznemi, a k tóre Gau-
gu ina zaprowadzi ły wśród poszukiwań za bezwzględną bezpośre-
dnością poza Europę , wpłynęło n a Debussy 'ego w sposób bar
dzo s tanowczy. Ale „egzotyczne t e m a t y Gauguina posiadają j e 
szcze klasyczną formę w porównaniu z formą „egzotycznych" u two
rów Debussy 'ego. 

F rancusk i m u z y k jest może na j typowszym objawem zerwa
nia ze wszelką t r adycyą muzyczną —- t o upodabn ia go do Skrja-
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biną i to różni go zasadniczo od Straussa, a zwłaszcza Regera- Mu
zycy niemieccy są owocem logicznej ewolucj i historycznej, mogą 
się wykazać an tena tami eonajmniej do czasów, Bacha, są jego wnu
kami w prostej linii nawe t t am, gdzie .ucho i oko laika tegtt nie 
spostrzeże. Fówód jest bardzo prosty: w Niemczech w obrębie mu
zyki odbywają się ewolucye tylko pod wpływem wyłącznie mu
zycznych czynników, gdy tymczasem we Francyi są one ugrun
towane ogólnem umysłowom życiem. Pierwszy wielki przedstawi
ciel kolory zmu orkiestrowego, Beriicz, gra współcześnie tęsamą 
rolę, którą w malarstwie francuskiem odegrał Delacrois. Że De
bussy utrzymuje ścisły związek z współczesną, poezyą francuską,, 
dowodzi choćby fakt, że teksty jego poezyi należą do francuskiej 
literatury po Baudelairze 1 Verlainie. Jedyny dramat muzyczny De-
bussy 'ogo i i i a t ek s t Maeterlincka (,.Peleas i Melisande")- Z dru
giej strony n ik t nie zaprzeczy wpływu muzycznych pierwiastków 
n a poezyę francuską. Rzec-można, iż wszelkie nowe ideje w jednej 
sztuce znajdują tam echo w innej- Dzieją się we Francyi nieraa 
zdumiewające rzeczy: gdy w latach siedmdziesiątych tylko gar
s tka muzyków,ośmiela się przyznać, że uwielbia Wagnera, grupa 
poetów i malarzy zakłada pismo „Revue Wagnerienne" celem 
„przeprowadzenia idei Wagnera na polu innych sztuk" (!). Gdy 
uwielbienie dla Wagnera staje się w całej Francyi wielkie, Debussy 
zwalcza jego zasady w myśl ideałów stworzonych przez nowato
rów francuskiego malarstwa. To ostatnie móżnaby nazwać specy
ficzną francuską sztuką; jego rozwój w XIX. wieku we Francyi 
nosi wszelkie znamiona konsekwentnego rozwoju, stopniowej, ewo-
lucyi; —- podobnie muzyka jest specyficznie, niemiecką sztuk% 
je j rozwój w Niemczeclf od^zasów Bacha jest również bardzo kon
sekwentny, organiczny. O muzyce francuskiej i o malarstwie nie-
mieckiem nie można tego powiedzieć. Ale jak „debacie" roku 1870 
nie wstrzymała wpływu Wagnera na muzykę francuską, tak obe
cna wojna nie stanęła na przeszkodzie wpływowi Debussy'egp na 
muzykę nieuuecką, która mimo to rozwija się nadal organicznie. 
Dzieła najwybitniejszego z młodych kompozytorów niemieckich, 
Ewalda Straessera, są najlepszym tego wyrazem. 

Powiedzieliśmy, że Debussy jest twórcą, który miał odwagę 
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zerwać z t iadycyą , a więc z tym właśnie normalnie-, organicznie-
ewolucyjnyin rozwojem muzyki — rozwojem jej formy, s tylu i jej 
techniki . Omija skrzętnie wszelkie regularni© zbudowane frazy, 
wszelkie z góry określone i przewidziane powroty t ematu , wszel
kie snucia motywów i rozwijania ich do większych, organicznie 
zbudowanych kompleksów melodyjnych. Niema u niego żadnej 
z ferm-, k tó re okreś lamy nazwą sonata , ' rondo , waryacya , fuga, 
tenor; t e bowiem są dla niego zbyt „okreś lone" , zbyt „materyai -
ne" , zbyt kons t rukcyjne , może nawe t zby t „matematyczne" . Nie 
arel i i tektonika organiczna, lecz amor f i zm, w k tó r ego rytmiczno-
harmoniczne^ f łuktuacyi nieraz nie znajdziemy „me lody jnych^ 
kon tu rów w populamem, t ego słowa znaczeniu. D e b u s s y . wybra ł 
te swobodne, formy, którychz nazwy właśn ie nie oznaczają żadnej 
dającej się bliżej określić muzycznej kons t rukcy i : d w a zeszyty 
for tepianowych „Pre ludes" są os ta tecznym tego wyrazem, t akże 
2 zeszyty „ E t u d e s " (1915). Wogóle większość jego kompozy-
cyi — a przeważają fortepianowe — są preludyami dłuższemi 
i krótszemi bez względu n a t o czy D. nada im nazwę „Esta tnpes" , 
„ I m a g e s " / czy — ze względu n a nastrój —_ nazwie je „noc turnes" 
(na orkiestrę) . Można styl Debussy 'ego nazwać preludyującym, 
rapsodycznym, fantastycznym," lub —• j ak n iektórzy — psalmo-
dyującym. Ale to jeszcze nie określi go t ak , aby melomanowi uła>-
twiło zdanie sobie sp rawy z i s to ty rzeczy. Raczej można tu mówić 
o „nieskończonej .melodyi" Wagne ra , doprowadzonej do zupełnej 
mozaikowosci , zwłaszcza że „ t e m a t y " Debussy 'ego są. .bardziej 
k ró tkooddechowe, aniżeli jakiegokolwiek współczesnego muzyka . 
Możnaby go porówmać z poetycką" dykcyą pisałza-impressyonisty, 
k tó ry rzuca myśli nastrojowe, nie budując ich kons t ruk tywnie ; 
związek między niemi, związek syn tagmatyczny , powstaje samo
rzutnie w umyśle wrażl iwego czytelnika. W przeciwnym razie 
„zoil" mówi o b r a k u logiki i o chaotyczności . Tymczasem w u two
rach Debuśsy 'ego, n a w e t najbardziej oderwanych od pojęcia „for
my" , panuje przedziwna jasność i p l a s tyka , k a ż d a myśl jest zam
kn ię ta v sobie, k a ż d a pos iada swój odrębny wyraz , niekiedy" jak
by szeptem wypowiedziany, ale zawsze silny, zawsze przejmujący 
do głębi, co więcej — szczery nawet wtedy , gdy sztuczny- T a po-
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zonia sprzeczność, to już j edna z charak te rys tycznych cech mu
zyki francuskiej . Nic jest od niej wolnym Debussy np. wtedy, g d y . 
illustruje woń perfum (por. . .Preludes"). unoszącą się zresztą 
nad przeważną ilością, dzieł jego (spuścizna po Chopinie...), k tóre 
niekiedy sięgają po na rko tyk i oryentalne- Debussy poszedł dalej 
niż ów francuski poeta, k tó ry ty lko „widzi tony i słyszy barwy". . . 

Gdy Debussy rozpoczynał świadomie dążyć do skrystal izo
wania swego stylu, napisał w . ,Rcvue blanche'* s łynny a r t y k u ł 
znany powszechnie z książki Romaina Rol landa o „Pa ryżu jako-
mieście muzyki" . Autor zwraca się t am przeciw wszelkiej kon
s t ruk tywnej muzyce i wzywa francuskich ' twórców, a b y odwró
cili się od TJeethovena i Wagne ra , nawiązali przerwaną nić t ra-
dycyi z dawną francuską muzyką,-- k tóra w y d a ł a Couperinów 
i Ramoau, odznaczała, się wielką prostotą myśli i formy.- na tura l 
nością wyrazu i wytwornością stylu- Niewątpliwie Debussy nie 
chciał, aby jego poglądy były brane zby t dosłownie, gdyż szereg 
późniejszych zwłaszcza jego dzieł by łby cokolwiek ich antytezą. 
Ale napisał wiele u tworów tanecznych, k tóre dowodzą ty lko , że 
Debussy miewał — wizye rokoko , t a k j ak je miewali n iektórzy 
malarze „szkoły" zwanej impressyonizmem i ncoimpressyonizniem 
(np. Guerin). T u natężą jego pavany , gignes, menue ty itp- Obrał 
też dla dzieł większych, s tanowiących cykl , formę suity, k t ó r a 
w dawnej Jran-cyi bujnie kwi tnę ła . Ale mimo tego t e :,wizye 
r o k o k o w e " nie są w t y m stopniu dziełami wizyoners twa muzyczne
go, j ak inne dzieła. Debussy jest zbyt zrośniętym z współczesno
ścią za wszelką cenę. ( J ego „ tancerk i z Delphi" są wyrazem wra 
żenia s la rożytnego tańca , wykonanego przez s ta lowe tancerki fran
cuskie, k tó rym jest z tem do twarzy" , jego znany poemat symfo
n iczny pt . n L ' a p r e s - m i d i d 'un f aun" opiewa popo łudn iową sie-
stę „fauna" , k tó ry nie podglądał nimf aż w starożytności , skoro 
żyje dziś.- Są to ' ty lko dyskre tne niedyskrecye.. .) 

A j ednak d y k e y a muzyczna Debussy 'ego jest istotnie p łynną 
i przejrzystą, t rzeba ty lko przyzwyczaić się d o jego ś rodków har 
monicznych, k tóre zrazu d a a ł a j ą zbyt oszołomiąjąco, g d y ż Są 
może nie śmielsze niż te , k tó rymi posługuje się R. Strauss (w „Sa
lome") lub Reger , ale za t o zupełnie odrębne, t a k odrębne, że w a r t o 
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zastanowić się n a d niemi. Zasadniczą podstawą harmoniezneg-o sy
s temu Debussy 'egq jest gama ca ło tonowa (c, d, e, fis, gis, a is , bis 
cc 1 ) . Na niej budujfc Debussy nie tyle swoje melodye, gdyż ina
czej byłyby wszystkie do -siebie podobne (co zresztą też się zda
rza), lecz harmonie. Tak i całotonowy „hexachord" (aby użyć wy
rażenia z teoryi tonacyi kościelnych) s tanowi pods tawę do wszel
kich kombinacyi , k tó rych rezultaitem jest „prowadzenie głosów" 
(o ile o niem można mówić) w równoległych sekundach, t e rcyach 
wielkich, k w a r t a c h zwiększonych, kwin tach zwiększonych 
(w brzmieniu przypominających ma łe seksty) , w seks tach zwięk
szonych. Zwykłemu trojdźwiękowi odpowiada w jego systemie 
t rójdźwięk zwiększony, chętnie p rowadzony równolegle, także 
akordy kwin tseks tony z podpisaną kwintą i Sekstą. Debussy j»-
d n a k sprowadza mnós two swobodnych , nierozwiązywanych dysso-
nansów, ako rdy bez tereyi, przypominające „harmonie" średnio
wiecza, wiele sekundowych , sep tymowyeh i nowszych współ
brzmień, przyczem czys ty t rójdźwięk (moll lub dur) zdarza się 
t a k rzadko , iż można mu wyznaczyć w u tworach D'go rolę tę-
samą, jaką dawniej gra ł — dyssonang. T o „odwrócenie war tośc i " 
spo tykane _zresztą n ie ty łko u Debussy 'ego, ale przez niego z naj
większą swobodą i pewną uporczywością s tosowane, nadaje — 
rzecz jasna — zupełnej odrębności jego stylowi, s tanowi nawe t 
istotę stylu, wyzwolonego z reguł wszelkiej harmonicznej „pra-
womyślncśei , przerażającego zarówno francuskiego pedan ta j ak 
i n iemieckiego „Schulmeis t ra" . Ale minio to n ie obala „ d a w n e j " 
harmonii , k t ó r a jeszcze da leka jest. do wyczerpania — jes t t y l k o 
inną harmonią, t aksamo inną, jak ha rmonia Skrjabina, k t ó r y dla 
ostatnich swych dzieł skonstruował odrębną gamę. Że dyssonan-
sowe brzmienia harmoniki Debussy ' ego nie mają swych rozwiązań 
i mieć nie mogą, t o wyn ika już z systemu, będącego szeregiem 
brzmień nazywanych przez t eore tyków „ d a w n e j " harmoni i dysso-
n ansami. Z, chwilą g d y nie możemy uznawać t ego sys temu za 
dua lny (moil-dur), nie możemy żądać, a b y dyssonujące a k o r d y 
całotonowej gamy rozwiązywały się n a ako rdy zawar te w gamie 
dur lub moll, j akkolwiek — co już R iemann udowodnił — każdy 
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akord systemu Debussy 'ego można objaśnić nauką, o a l teracyi 
harmonicznej . 

Nie można wprawdzie uznać Debussy 'ego za tego muzyka , 
k tó ry po raz pierwszy wprowadził harmonie na garnie całofcono-
wej oparte — znajdziemy je już u Saint-Saensa, także u Zaremb-
skiego - - ale Debussy ujął je w system i zapewni ł . im wielką nu-
tliwość, t ak wielką, że postępy tych harmoni i czynią wrażenie , 
j akby sprzeciwiały się logice harmonicznych postępów; ale w za
sadzie sprzeciwiają się ty lko logice harmonii opar te j n a gamie du r 
i moll. Stąd też łączenie Mewspółmiernych „ako rdów" i nierozwią-
zywanie ich powodują wrażenie „impresyonizmu muzycznego" , 
której to nazwy można j ednak użyć dla określenia budowy fraz 
melodyjnych, budowy t a k s a m o pod względem met rycznym wol
nej i luźnej u Debussy 'ego, j ak jego harmonie . J e s t to zresztą wy
nik wzajemnego związku przyczynowego między harmonią i for
mą, met ryką i rytmiką. 

Debussy jako orkiestrowy kolorys ta zasługuje na szczególną 
uwagę , choćby z tego względu, że w czasie, gdy w Niemczech 
stale jest w twórczości orkiestrowej powiększany skład orkies t ry 
(poi1. Sirofonia domest ica" , „Salome" , „Elec t ra" R. Straussa, sym
fonie Maniera i I lauseggera) dla osiągnięcia możliwie największe
go blasku i rozmaitości kolorytu , Debussy nie posługuje się tą 
olbrzymią machiną, będącą j ednym z najdoskonalszych tworów 
ducha ludzkiego, lecz owszem używa ^orkiestry, którą dziś można-
b y nazwać małą. J e s t to ty lko zrozumiały wynik oddziaływania 
formy i stylu l>ebtiSsy'ego n a techniczny apara t . Massywnie i po
tężnie zbudowane dzieła niemieckich symfonistów, przedstawia
jące się j ako organizm skons t ruowany polifonicznie, wymagają 
odpowiednich środków. Zresztą n ie tylko w Niemczech obowią
zuje t a norma: coś podobnego widzimy t akże u n iektórych fran
cuskich symfonistów (por. symfonię b-dur Wincen tego d' I ndy 
lub ostatnie poematy symfoniczne Al. Skrjabina)- Debussy j a k o 
styl is ta jes t t a k zupełnie innym, że inna musi być jego orkies t ra , 
j ako środek, k tó ry m a wyrazić de l ika tny świat lo tnych wrażeń,, 
nastrojów nieokreślonych często dość uchwytnie , j akby dozna
wanych mimo wszys tko nie w b lasku słońca lecz księżyca. S tąd 
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przeważają u niego ciemne barwy, w każdym razie nie j askrawe . 
(Debussy często n i e używa t rąbek i puzonów). Nie jest to instru-
men tacya przypominająca malowanie czystemi, liiemięszanemi 
bar warni — j ak chcą niektórzy k r y t y c y —, przeciwnie tę rozmai
tość kolorystyczną, a jednak posiadającą jednolity ton, można 
osiągnąć ty lko — co jest aż nad to zrozumiałem — w drodze mie
szania barw, j a k to widoczne jest w każdej par tycyi Debussy 'ego 
(np. częste unisona k la rne tu lub rożka angielskiego z j ednym z in
s t rumentów smyczkowych) . Także j ako ins t rumenta tor zdołał De
bussy wywrzeć wpływ i poza Francyą . Sposób, w j ak i za t rudnia 
w zespoie orkiestrowym instrumenty_dę,te drewniane, jest nie mniej 
świetny, j ak u Straussa. Przyszłe podręczniki ins t rumentacyi n ie 
obejdą się bez p rzyk ładów z dzieł Debussy 'ego. 

Mam wrażenie , że mimo całej swej radykalnie odmiennej ten-
deneyi w stylu i ~w formie, zaczął Debussy przebywać w ostatnich 
czasach jakieś wewnętrzne zmiany, wyglądające j ak powolny od
wrót . J u ż w wielu „Pre ludes" fortepianowych jest widoczna skłon
ność do nadan ia swym utworom bardziej umiarowej formy, nie t a k 
bajecznie rozwiązanej i n ieuchwytnej , j ak w dawniejszych kompo-
zycyach . Podczas obecnej wojny wyda ł Debussy — sonatę n a wio
lonczelę i fortepian- Nies te ty do chwili, w której s łowa te piszę, 
nie uda ło mi się ot rzymać od usłużnej firmy szwajcarskiej t ego 
dzieła, więc nie mogę osądzić, czy Debussy zbliża się do formy 
sonatowej , czy też jes t to t akasama „sona ta" , j ak owych dziewięć 
„sona t" Skrjabina, k tóre mają formę bardziej swobodną niż nie
jedna — fantazya. Czyżby Alfred Bruneau, k tó ry w swoim cza-
sie, pisząc o muzyce francuskiej , wyraził się, iż Debussy może od
czuje żal, że oderwał się od świata rzeczywistego — miał mieć 
r acyę? 

W każdym razie Debussy s tworzył szkołę — w pierwszym 
rzędzie we Francyi- J e g o najwybitniejszym i dziś już wysoko ce
nionym zwolennikiem jest' ' Maurice Ravel , jego zmanierowanym 
naśladowcą zaś jest angielski kompozytor Cyryl Scott . Tym zaś, 
k tó ry zebrał odpadki ze stołu Debussy 'ego j e s t — Puccini . Młodsi 
kompozytorowie niemieccy j ak Schreker , Straesser, Bltimml, a po 
części nawet Reger (por. początek sui ty romantycznej) udowodnili , 
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że rozumnie i k ry tycznie wyzyskane środki harmoniczne De-
bussy 'ego mogą w danej chwili być cenne — nietyłko w obrębie 
s y s t e in u francuskiego mistrza. Początek dał j ednak Strauss 
w „Salome", a nie wzgardzi ł nimi nawe t dTndy, k tórego sz tuka 
jest t a k bardzo nawe t przeciwną k ierunkowi Debussy 'ego. W par-
tycyi „Erosa i P s y e h e " Różyckiego widzę dowody przeniknięcia te 
goż k ie runku także do Polski . Urodził się Debussy w r. 1862 w St. 
Germain en L a y e ; pominąwszy pobyt we Włoszech (1885—88) prze
bywa ł D. stale w P a r y ż u f żyjąc t y lko d la kompozycyi . W czasie 
wojny objął r edakcyę kry tyczną części dzieł Chopina. J e d n ą z jego 
os ta tnich czynności było napisanie bardzo pięknej a le i c h a r a k t e 
rystycznej przedmowy do zbiorowej publ ikacyi pt . „Pour l a mu-
sique f ranca i se" . Z d a m y z niej s p r a w ę n i ebawem. 

Prof. Dr. Adolf Chybiński. 



M o w y ku czci Kościuszki 

Gród podwawelski , chociaż najbliżej Szwaijcairyi położony 
i cieszący się swobodą „Wolnego Miasta", zdobył się n a uroczy
stości żałobne dopiero 11 . g rudnia . Wystąpi ł z całą okazałością. 
Dosto jna k a t e d r a krakowska!, w k i r y żałobne p rzybrana , n ie mo
g ł a pomieścić t łumów, jak ie się ga rnę ły mai nabożeńs two. W s p a -
n i a ły ka ta fa lk otaczało duchowieńs two t a k zakonne;, j a k świec
kie i władce najrozmaitsze, j ak Senat Wbikiegó Miasta, Komiisya 
Wojewódzka , Reprezen tacya Narodowa, Akademia in corpore itd. 
Był nawe t obecny komisarz pe łnomocny cesarza, Miączyński. 

Mszę celebrował biskup k r a k o w s k i Woronicz , a przemawia ł 
s cho l a s tyk k a t e d r a l n y X. Łańcuck i ,^ze zwykłą sobie wymową, d o 
łez wszystkich słuchających pobudzającą", j ak pisze korespondent 
w Gazecie Więjk, Xięs twa Pozn. 

Zajrzyjmy do m o w y X. Łańcuckiego i przefconajtmy się, czy 
owo orzeczenie nie było zwykłym frazesem dziennikarskim, czy 
i dziś jeszcze, po wieku całym, mowa wywie ra wrażenie. 

Bardzo trafnie, z Ekk lezyas tyka dobrane mot to odrazu do
stojnością swoją zas tanawia , a od r azu n a dźwięk pierwszych słów 
budzi się nas t ró j w duszach zas łuchanych: 

r. p. T. cxxxrx. 44 

(przed stu laty wygłoszone). 

(Dokończeooie). 

UL 
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„Znowu ponura żałoby pomroka ziemie polskie okryła. 
Znowu z rozdartych serc rodaków jęki i wzdychania ojczyste-na^ 
pełniły zagrody. Znowu płaczliwe pienia, błaigalne oifiairy, zwiędłe 
marnością rzeczy ludzkich ozdoby, szkodę powszelchhą ogłaszając, 
Boską tę napełniają Świątynię". 

Niedawno, bo 23. lipca chowano na Wawelu zwłoki Xięcia 
Józefa i wtedy także Łańcucki przemawiał; więc teraz o tamtym 
pogrzebie wspomniawszy, przechodzi do izgonu Kościuszki, a mia
nowicie zamierza sławić jego „męstwo* rycerskaie i obywatelską 
cnotę". -

Po ogółnem zastanowieniu się nad prawdą odwieczną, że 
słodką jest śmiejrć7&J)yemymę, woła pełen uniesienia!: • . . 

„Lecz, oźyHż tylko saima śmierć ^ofiarą jest prawdziwej 
miłości Ojczyzny?... O Kościuszko! Onoibliwy Mężu! Wałecway Wo
dzu! Zasaczycie rodu Polaków! tej tylko chwały. dla_CaeMe zabrar 
kło. Odebrane rany w obronie krafju >niosłeś do grobu; ale nie byt 
on jeszcze dla ciebie otwarty; okupiły Cię od niego więzy niewoli; 
zostaia Ci jeszcze pociecihą cierpieć z a Ojczyznę. 

„Całych ona nas dla siebie wymaga; całego życia do us ług 
swoich od nas czeka. Niech się zamienią w pustynię te sizkoty, 
te przybytki nauk, gdzie imię Ojczyzny jest zamiczaine! Niech i te 
świątynie boskie zamknięte zostaną, jeśli n a ich ołtatrzach-^mię 
Boga ojców wzywane nie będzie!" 

Zaczynając od przodków „RóhaJtyra", których żaden iz mów
ców nie wspomina, kreśli żywo i umiejętnie jejgo życie-, ubierają* 
znane szczegóły, w odświętną soaltę bujnej retoryki. Posłuchajmy:. 

„Dzięki Tobie, waleczny mężu, żeś imię rodu polskiegOi na 
brzegi Hudsonu zaniósłszy, sławę Jego po zmarzłych Kanady jezio
rach rozświetnił. Daięki Tlwojej cnocie, która wszędzie orężowi 
Twemu towarzyszyła; dzięki nakoniec szczęściu, z którego ręki, 
wziąwszy laury zwycięskie, z niemi do ojczystej powróciłeś ziemi". 

Umie tu tera® mówca p o mistrzowsku izagrać n a strunach 
lokalnego uczucia u słuchaczy, k iedy tak pięknie ipraiwi: 

„Kolebką jej (fj. wolności) były mury miasta Krakowa. 
Tu ona najpierwej żale swe nad upaidMeim Ojczyzny rozwodzić za 
częła; tu skargi swe, przeciw zdradzie braci, przeciw przemocy 
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obcych, przeciw złej wierze sprzymierzonych, do samych 'niebios 
przeniosła. Tu g a r s t k a miłośników swobód narodowych , nie ważąc 
sił swoich, hasło powstan ia zbrojnego wszys tk im nueszfcańoom 
ziemi polskiej poda ła ; tu lemiesz i kosa pierwszy raz pos tać wo
jennego narzędzia; p rzybra ły ; tu Tadeusz Kościuszko, nacze lnym 
wodzem siły zbrojnej okrzykiniony, podniósł swój oręż, k t ó r e m u 
więcej cnota jego niż szczęście towarzyszyć miało." 

Natchnienie musiało ogarniać mówcę, k i e d y począł wywo
ływać cienie wielkich generałów, towarzyszów b ran i Kościuszkow
skich, k iedy uderzył w bojową pobudkę legionów, wołając: 

„Tymczasem, święty zapał miłości Ojczyzny przeniósłszy 
się z n a d brzegów Wisły , nad łożyska P a d u , Tybru i Renu, w d a r ł 
szy się nad walczące z chmurami Pi reneów wierzchołki, roznosi t 
w towarzyszach broni Kościuszki rzewne czucia n a d losem niesprał-
wiedliwie zgładzonego n a r o d u . " 

„Na ba rkach to Waszych , waleczni Wodzowie, Zajączku,. 
Dąbrowski , Kniaziewiczu, tu ła ło się imię Po laka . Wyście dawną 
Jego sławę ocalić i u t rzymać umieli wszędzie, gdzie męs two i cno ta 
działać razem mogą." 

Lecz-w legionach boleśnie objawiła się Kościuszce „znikO--
mość obietnic". Więc w religii, w przyjaźni, w charakterze swoim 
szukał pociechy. Jak imż echem drżeć musia ły w duszach słuchaczy-
wreszcie owe słowa kaznodziei : 

„Wymówmyż już tu , 00 dotąd żal w us tach krępuje . Dzień 
15. października bieżącego r o k u był os ta tn im życ ia Tadeusza Koś
ciuszki; w tym dniu dla ca łego ńairodu Polskiego żałobą pokrytym 1 , , 
zawołał Bóg tę duszę cnotliwą do mieszkania w y b r a n y c h " . 

Mówca kończy wspaniałą" prozopopeją do „Szanownego ' 
Cienia!" i wskazaniem n a nieprzebraną war tość Ofiary przenaj 
świętszej, bo Ona wyjedna niebo Temu, k t ó r y „walczył i cierpiaŁ 
za całość tych świętych ołtarzów, t y c h p r z y b y t k ó w Boskich". 

T a k oto p rzeds tawia się s t reszczenie t e j , zdaniem uaszem,. 
najpotężniejszej mowy, jaką wówczas wygłoszono nai ziemiach p o l 
skich, ku czci Bohatera . Głębokie i szenokie ujęcie przedmiotu , po
lo t iście poetycki , wspaniałe wyzyskanie d a n y c h re torycznych, ż y -

41* 
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cie, ogień, rozmach prawdziwie oratorski , oto zalety, jakie znaczą 
dzieło Łańcuckiego . 

Toteż nie dziw, że kaznodzieja ka t ed ra lny k rakowski nie
ty łko współcześnie był -znanym'i cenionym mawcą, ale chlubnie 
imię swe 'zapisał w dziejach kaznodzie js twa. J u ż w roku 1782 ukar 
zały się. jego kazan ia postne w Warszawie , a szczególnie wsławił 
się przez świetne kazanie , jakie miał w "dzień imienin Napoleona, 
w roku 1809. Mowy X. Łańcuckiego mają tę dobrą Stronę, że •za
chowują jeszcze dziś swoją świeżość. W y d a ł je Xy Kffiński w Po
znaniu 1856 r., a jeszcze i w naszym wieku mozmatoy ponowić wy
danie. Razi nas może używanie wyrazów j ak : „pieluchy", „ ród" 
zamiast naród, łacina w cy ta tach , ale s ty l naogół jeszcze dziś mo
żliwy, o wiełe^ przystępniejszy i przyjemniejszy od stylu b iskupa 
Woronicza-

IV. 

I zabór prusk i nie pozostał d łużnym pamięci wielkiego 
Ziomka. Również okazale , chociaż ostatnia, obchodziła stolica Wiel
kopolski żałobne uroczystości . Najpierw, bo 12. grudnia , odpra
wiono nabożeńs two w kościele gimnazyalinym, byli tu między in
nymi obecni i namies tn ik Radziwił ł i nacze lny prezes Zerboinieli 
Sposett i i wielki p rezydent de Colomb. Mszę miał X. k a n o n i k Wo-
licki, a kazanie X. Brodziszewski. P o mszy przedstawił jeszcze 
X. prof. Antoszewiez życie Bohatera . 

Uroczystość właściwa p rzypad ła n a 19. grudnia , obchodzono 
ją w ka tedrze znowu z udziałem wszystkich niemal władz , a na
wet senatoróvv, genera ła Dąbrowskiego i wojewody Działyńskiego, 
nawe t Księżna pruska Ludwika z mężem przybyła . W czasie na-" 
bożeń.itwa zbierała młodziu tka Eliza Radziwił łówna składkę . 

Mszę św. celebrował X. Oeuilbarski, biskup gnieźnieński, a 
kazanie wygłosił X. Berna rd Bibrowicz, proboszcz z Rzegocina pod-
Pleszewem. 

Motto zaczerpnął z Kochanowskiego i Owidyusza, a. j ako 
t h e m a wziął" słowa z księgi Mach.: „P łaka ł go wszys tek lud, pła
czem wielkim i czynił żałobę dni wiele" , poczem t a k rozpoczął: 
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„Prześwie tna publiczności! Zebrany ludu!" „Oblewać łzami zwłoki 
Człowieka, k tórego k rew lub przyjaźń łączyła z nami — kaiże na
tu ra lna czułość, ale ronić łzy n a d zgonem Męża, którego, zawód 
chlubne w pamiętnikach, zostawił wspomnienie, każe miłość Oj
czyzny i obywa te l ska powinność." 

Ażeby godnie uczcić tę uroczystość,, woła. t ak pięknie: 
„Posępna żałobo! otocz' mnie swoim cieniem — niech twoje 

natchnienie językiem moim włada!" 
Kazanie rozk ł ada się n a d w a działy. W „dziale p ie rwszym" 

rozbiera mówca is totę prawdziwej wielkości, podkreś la jąc t rud - , 
ności, jakie w tem oznaczeniu się mieściły, mianowicie w t e d y : 

„W tych wiekach — Panowie — gdzie sztuka; udawan ia 
i chytrość do najwyższego posunięte są s topnia , — gdzie namię t - , 
ność w wszystkich, przemagając jednych, wynosi n a d sprawiedl i 
wość — drugim zaciemnia oczy n a przekonaniu rozumu — o! j ak 
jest t rudno is to tną od pozornej rozpoznać s^ielkości!" 

A tej prawdziwej wielkości his torya boM. odda, „Wieki ją 
wiekom podadzą". Należą przecież do takich wielkich mężów: Ty
tus, Henryk IV, F r y d e r y k Wielki , „k tó ry często z t ronu d o ubogiej 
spieszy lepianki , Kazimierz P ias t " . 

P o tej ogólnej części w „dziale d rug im" przeehiadzi kazno
dzieja do Kościuszki , k tórego „Ojczyzna umieści na, czele Mężów 
szanownych, jemu współczesnych: .Małachoiwiskioh, Czartoryskich, 
Potockich, OźaieMch, Kołłątajów, Zakrzewskich" . 

Nas tępuje dość ogólny życiorys, przyozem daiwlna, niepo* 
ję ta n a nasze czasy, występuje rezygnaicya,, (kiedy miowa o nie
szczęśliwym wyniku powstania : „Znać jednakże , iż Opatrzność nie 
chciała n a s mieć pośród n a r o d ó w — gdyż później n ieco strącaliśmy^ 
by t i Ojczyznę. — Bo k tóryż jest nalród, coby t rwa ł wiecznie?" 

Dodaje j ednak , że to najrwiększe niesziczęście s tracić w o l 
ność. 

Wreszcie pięknie opisuje ostatnie l a t a Kościuszki , wołając:-
„Boże nasz! Podobało Ci się za t ruć goryczą dn i nasze, k i edy 

obrońcom swobód i wolności narodowej , nie pozwalasz życia za
kończyć n a łonie naszem, abyśmy obecnością ich zwłoków mogli 
im te religijne oddawać hołdy." 
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A wreszcie, po pięknej pirozopopei, zwróconej d o „Boha-
ty ra" , dziękuję władzom a osobliwie „Prześwietnej Kapi tu le" , iż 
w tych czcigodnych murach , gdzie „się unoszą cłenia(!) Bolesła
wów Chrobrych, Mieczysławów i Kazimierzów". . . d a ł a „dowód 
przywiązania dla godnego R o d a k a " , poczem woła: 

„O świetne ściany... Czemuż w waszem świę tem zaciszu, nie 
możemy t a k kosz townego sercom naszym złożyć skarbu.. . Bodaj-
byśmy kiedyś prochy J e g o ujrzel i" i kończy s łowy „Rzymianina :" 
„Koniec życia Twego dla n a s op łakany, — dla Ojczyzny smu
t n y — d l a obcych n a w e t i n ieznajomych doitJkliwy". Amen. 

Rozwiedliśmy s ię dość obszernie n a d kazaniem! proboszcza 
wiejsikiego. Zafcte! t ak ie kazan ie a k a t e d r y i urocaysitiości było 

-godne, bo należy rzeczywiście d o najlepszych ówczesnych. Głę
bokie , oryginalne, dostojną odziane szatą, j a sne i wyraz i s te , m a 
dużo swoistego uroku. G d y się czy ta talk .poważną mowę, n a da l 
szy plan ustępują b łędy i us te rk i , j a k dziwne pojęcia o osobistoś
ciach lns torycznyeh, podziw dla mężów, k tó rzy n a t o n ie zasłu
gują, brak: Piismia św. i wogóle n iedos ta teczne przepromienieinie 
mowy duchem kościelnym. Zachodzi więc pytanie , czy t a k nieco
dziennego mówcę dzieje znają. Nieste ty! Ks . Pelczar nic o nim n i e 
wie, ani Nowodworskiego Eneyk lopedya kościelna. Widocznie 
prócz tej mowy nic , a lbo nie wiele d rukował . Dość częs ty to los t a 
lentu, rzuconego w niebezpieczne, bo senne i usypiające zacisze 
wiejskie. 

Za to szczęśliwy jes t j eden z nas tępnych mówców Hiacynt 
Zakrzewski ; jeszcze po s tu ła tach wspominają o nim rozmaici au
torzy i n a w e t go n a ks iędza święcą. A był t o b y ł y p r e z e s - M r y 
Adminis t racyjnej Kal iskie j , członek R a d y . Depa r t amen tu poznań
skiego, znany swego czasu widocznie z wymowy, b o . n i e ty lko 
wśród Kościuszkowskich przemawiał uroczystości , a l e i n a pogrze
bowym obchodzie za duszę gen. Dąbrowskiego. 

Rzeczywiście mogła mowa jego wywierać pewne wrażenie, 
t e m większe, że Zakrzewski „ośmiela s ię choć n ieudolny głos pod
nieść" , „ j ako naoczny świadek cnót i męs twa" Kośctoszki, P o 
k ró tk im wstępnie kreśli dość zręcznie życiorys „Boha tyra" . Przy
równując go trafnie d o Leonidasa , wołał:-
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„Przebóg! Jak iż cios okropny dzielną J e g o przeraża duszę? 
g d y mimo niezmordowanych usiłowań, mimo cudów waleczności, 
n ie zdołał odwrócić nieszczęść drogiej Ojczyzny." 

Opowiadając o uwolnieniu Kościuszki , zaznacza błędnie, że 
z nim 20 tys . Po laków „z głębi Syberyjskich pus tyń" odzyskało wol
ność. 

P o opisaniu życia, podkreś la , że „późny T a c y t 'bez gniewu 
i s tronności , kreś ląc dzieje na rodu , zedrze zasłonę z dzieł i w ieku 
t w e g o " . Wreszcie, po dość pięknej prozopopei do .„Czcigodnego 
cienia" dziękuje „Nayiaśrrieyszej Xiężnej" , iż odda la „cześć pa
mięci Boha ty ra dwóch świa tów". 

Przed p. Hiacyn tem Zakrzewskim przemówił jeszcze J a n 
Amilkar Kosiński , lecz m o w a j ego nie przeszła d o nas . 

N a tem kończymy przegląd mów Kościuszkowskich, że się t a k 
wyraz imy, pozgonmyeh. Przejrzel iśmy wszystkie narn ' dos tępna 
Może być , że jeszczeby się t u i ówidzie j a k a ś odnalazła, boić w Mie
chowie np . przemawiał X. Klauzowicz, w Krakowie u P . Maryi 
X. Dzłanot t , ale nie zmieni ona już w izalsajdzie obrazu, j ak i n a m 
m o w y t e o Kościuszce i o obchodach żałobnych /przedstawiają. Nie 
wszys tk ie mowy stanowią n a b y t e k d l a dzie jów re toryki , a le bądź 
co bądź , szczególnie mowy „ k a t e d r a l n e " nsiogą rzucić sporą smugę 
świa t ła n a ówczesny sposób przemawian ia wogóle, a w szczególe 
n a sposób odczucia zgotnu wielkiego Męża. 

Poiniewaffiuwszysukie mowy w t y m s a m y m czasie, w t ych 
s amych w a r u n k a c h pol i tycznych, z powodu tej: samej wygłoszono 
okoliczności, n ie dziw więc, że w wielkiej! części d o siebie podobne . 
Więc w e wielkiej części, szczególnie świeckich mów, p o ws tęp ie 
ogó lnem~i uniewinnieniu, że mówca śmie głos zabierać, na
s tępuje życiorys, mniej lub więcej re torycznie skreś lony, uk łon 
w s t ronę Aleksandra , „wspania łomyślnego Monarchy" , wysławie
nie., cnót Kościuszki , nawoływanie d o naś ladowania i zwrot d o jego 
cienia. Są rozumie się, szczególnie w dłuższych n a ogół kazan iach 
duchownych , j a k już wskazal iśmy, najrozmaitsze odmiany, ale tein 
ogólny z a r y s n iemal we wszystkich znaleść można. 

Wychwalan ie Aleksandra t a k się wszędzie powtarza , j a k b y 
osobny ukaz wszystkich mówców do tego obowiązywał. J e d y n y 
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X. Szaniawski , mówca warszawski , odbiega od tej s tereotypo-
wośei. A w niejednej mowie t rąci to rozdżwiękiem, boć wiemy, że 
Kościuszko szczególnie przeciwko Rosyi walczył , a nawe t p rze
sadą, jeżeli np . burmistrz wileński, Giec, życzyłby sobie, b y „ła
skawa Nieba wysłuchały próśb i wzięły z l iczby śmiertelnych ludzi 
t a k dobrego i t a k łaskawego Monarchę". J a k ż e to chyżo czasy 
i ladzie się odmieniają. Toć jeszcze przed pięciu l a ty z utęsśknie-
miem wyg lądano „boga wojny" , a teraz j ego nieprzyjaciela wysław 
wia się pod niebiosy i / n i e ty lko pod zaborem 1 rosyjskim, lecz 
i w Krakowie i Poznaniu . 

Lecz n a s dzisiaj n i e ty le zas t anawia s tosunek n a r o d u do 
Rosyi , a lbo dokładnie j mówiąc^ do Aleksamrda, ile stosunek 1 do 
Kościuszki , świeżo zgasłego. Otóż, uderza fu n a pierwsze p o 
wszechny żal i łączący się z nim zapał w urządzaniu wspania łych 
nabożeńs tw i drogocennych ka ta fa lków, a n a w e t przejęcie się j ego 
miłosierdziem d l a ubogich. Dziś, mossebyśmy żal ten inaezeji wy
razili , serdeczniej , proście j , ąłe p rzyznać t rzeba , że jżal t en był 
szczery, prawdziwie odczuty, a najrzewniejszy d rga i ł ka w ka 
zaniu p l ebana rzegocińakiego. 

Co j ednak uderzać może, t o t a odległość mówców od zga
słego n iedawno Bohatera . Przecież n ie mogła się jeszcze' rwać nić 
t r adycy i o n im w kra ju , boć s p o r o żyło jeszcze jego rówieśników, 
znajomych, a n a w e t towarzyszy broni , boć właśnie n iektórzy z n ich 
n a w e t mowy głosil,i, a j e d n a k t ak mało bezpośredniego oddziały
wania , znajomości osobistej z Kościuszką. N a w e t n a Li twie , skąd 
się wywodził i gdzie długie pędził l a ta , t ak miało tan i w mowach 
tej osobistej pamięci o nim, j a k wygląda ł , j a k się w j y c i u urządzał , 
jak ie o nim opowiadano anegdo tk i . Żaden mówca np- n ie wspo
mni, że u zakonników, Pijarów, pierwsze przechodził nauk i . 
K i lku wspomina o tein, że byl i j ego towarzyszami broni , ale j e d y n y 
Niemcewicz Coś szczególniejszego o życiu jego opowie. 

A może to wpływ zimnego klasyeyzanu, k t ó r y każe razem 
z odświętną szatą, taką. .urzędową, poważną przywdziewać maskę , 
że n i ema taim już miejsca dla przyjacielskiego uśmiechu, d o lu
bego wspotonienia ła t młodzieńczych, ubiegłych wspólnie z, b o h a 

te rem spędzonych? Klasycyzm rzeczywiście panoszy .się w tych 



mowach, wskrzeszając n ie t y l k o im iona Epaminondasów, Milcya-
desów, Owidyuszów, Horacych, Tacy tów, ale ż y j ą c i ch duchem 
i zapożyczając u nich szerszego t chn ien ia . W k a ż d y m raz ie duch k la 
sycznego wykszta łcenia w retoryce wieje z tych ,mów i p rzypo
mina, że Polacy nie ty lko mówcami z urodzenia — jak dowodzi 
Sarbiewski — ale że tej wymowy u c z y l i się w szkołach, czy to je
zuickich, czy pi jarskieh, n a podstawie świetnych podręczników 
i żywych ćwiczeń. Dziś, zdaje nam się, nie wszystkie m o w y byłyby 
t a k dobre, g ładkie i w a r t e wygłoszenia i drukowania!, t a k czystym 
napisane językiem, jak owe mowy mówców, nieraz przygodnych, 
dziś już n a w e t i encyklopedyom nieznanych. 

V. 

Uroczystości Kościuszkowskie skończyły się w r. 1817, 
przynajmniej w Krakowie . Z nową, świetną, okazałością podjęto 
je w pamię tnym miesiącu czerwcu 1818 r. • 

Kaznodzieja , X. Bibrowicz wypowiedział w ka tedrze po
znańskiej w swej mowie życzenie, k tóre pewnie w głębi wielu dusz 
nur towało , życzenie, w gorących zamykające się s łowach: 

„O świetne ściany... Czemuż w watszem świętem zaciszu nie 
możemy t a k kosztownego sercom naszym złożyć skarbu. . . Bodaj -
byśmy kiedyś prochy jego ujrzeli!" 

M e spodziewał się pewnie mówca, że t a k AYCześnis spełni 
się jego i na rodu życzenie. 

Pisze bowiem korespondent Gazety W . Xięs twa Poznań
skiego, że „wszyscy zapragnęl i , by zwłoki •Bohaityra sprowadzono 
do k ra ju i godny im d a n o grobowiec" . Podjął t ę sprawę „Rząd 
Polsk i" , wysyła jąc prośbę do Cesarza Wszech Rosyi , a ten zezwo
lił n a wykonan ie zamiaru. Tedy obywatele zgromadzeni n a Sejmie 
g rudn iowym w, r. 1817, zanieśli prośbę do Senatu, wyraża jąc ży
czenie, b y miejscem spoczynku dla Mtczelnika stał się Kraków. 
A k iedy i warszawsk i rząd n a to się zgodził, zajął się książę J ab ło 
nowski , wicereferendarz, sprowadzeniem zwłok. Złożono- je już 
11 . m a r c a 1818. n a Kleparzu, w kościele św. F lo ryana , dokąd na
p ływać poczęły rzesze ludu. 
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Dopiero 23 . czerwca miał być drndem uroczys tym złożenia 
zwłok do grobowca n a Wawelu . J u ż k i l k a dni przedtem, t ł umy 
gromadffiiły się w Krakowie n ie tylkói z pobliża, a le p r z y b y w a 1 ! 
r o d a c y „z najodleglejszych prowincyi i okolic". P o przez roje l udu 
wiejskiego, k t ó r y zajmował wszystkie ulico, poprowadzi ł X. Łań
cucki , w towarzystwie licznego duchowieńs twa , w przeddzień 
o 1-ej godz. wieczorem k o n d u k t żałobny. Zwłoki, wiezione n a 
wspan ia łym wozie, c iągnionym przez sześć koni , złożono n a prze
pysznym ka ta fa lku , zbudowanym n a ksz ta ł t p iedes ta łu k o l u m n y 
Tra jana , zdobnym w białych orłów i tarcz Kościuszki , w murach 
dostojnej k a t e d r y , a mowy p rzy t rumnie , przec iągały się późno 
w noc. . 

Nazajutrz , o 10-tej z r ana „wśród najpowaJżniejszych', p łc i 
p ięknej i wszys tk ich Władzi, obywatelstwa! i niezlfczanego ludu 
zgromadzenia^, przemówił hr. S tan . Wodzieki , prezes s ena tu Rze
czypospoli tej Krakowsk ie j , rozpoczynając uroczystość. 

„Rodacy! 
„Uczczenie pamią tk i tych , k tórzy , zapomniawszy o sobie 

całkiem się d la Ojczyzny poświęcili, jes t świętym na rodu długiem, 
z k tó rego dzisiaj t em chętniej , naprzec iw T a d e u s z a Koścoiuszki wy
p ł acamy się , że podobnie n i k t z Po laków, p o Kazimierzu Wielkim, 
t a k powszechnie kochany nie był . Od n ikczemnych cha t , aż d o py 
sznych pa łaców, brzmiały; d l a n iego uwielbienia". 

Oddawszy cześć n ie t y l k o Al-eksalndrowi, k t ó r e g o n a z y w a 
„ u k o r o n o w a n y m filozofem", lecz i drugim; dwom monarchom, 
w prawdziwie p i ęknych s łowach opisuje „wdzięczności zapa ł " , j ak i 
ogarnął całą z iomków Jego rodzinę, wszys tk ich s y n ó w PoJskl, ód 
Dniepru do W i s ł y ( ! ) — „ J e s t t o święto całe j polskiej rodziny.. . 
Dziś się n a m ty lko cieszyć przys to i , że Ojczyzna tak iego w y d a ł a 
syna , winszować, że A m e r y k a z Europą n a war tośc i J e g o poznały 
się i n a r ó d wielkością J e g o uzacniony, przez t a k powszechną czu
łość udowadnia , że n ie ty łko godzien jest , aby się d la n iego poświę
cano, ale spodziiewac się każe , iż mu w przyszłości n a mężach rów
nie cnotl iwych nie zabraknie ." 

Po tem rozwodzi się o Kościuszki s ławie, k tóre j nie zawdzię
cza ani rodzinie znamienitej , ani szafowaniu pieniędzmi, lecz przy-



MOWY KU CZCI KOŚCIUSZKI. 621 

miotom wyższego rzędu: „bez korzystności celów moralności 
w środków wyborze, nieugiętości w zasadach, całkowitemu poświę
caniu się"- Dzięki bohaterskim czynom, zasłużył sobie na zaszczyt 
spoczywania obok k ró la J a n a III . i ks . JózeEa Ponia towskiego. 
Żeby uczcić pamięć J e g o , powiat „Wroc ławsk i" (tj. Włocławski) 
uchwali ł d la jednego z „Rycerzy Rac ławsk ich" 724 złote, a prze
znacza się dla Józefa Terskiego, rannego pod Maciejowicami, za 
wierną 36-letnią służbę Ojczyźnie. , , 

Wśród dz iękowań Opatrzności , że „imię Polski od Wiednia 
"traktatów wymawiać można bez obawy prześ ladowania" , nawołuje, 
by czynem, t j . naś ladowaniem cnót , uczcić pamięć „Boha ty ra" , 
a „dopiero wtedy odszezególnimy w zepsutymi wieku nasz cha)-
rak t e r i na ród a zas łużymy w Europie n a poważan ie" . 

St. Wodzicki , znany w piśmiennictwie naszem j ako au to r 
dzieł z zakresu botaniki , ogrodnic twa, socyologii, objawia w tej 
mowie wybi tne zdolności mówcze, dostojność szlachetną i szczery 
pa t ryo tyzm. 

Po mszy, odprawionej przez B. Woronicza, zabrał głos X. 
Łańcucki i w wspaniałe j mowie przeds tawi ł Kościuszkę j a k o czło
wieka wybi tnemi jaśniejącego cnotami. Dla mówcy, k tó ry o Koś
ciuszce przemawiał przed pół rokiem, było niebezpieczeństwo, że 
p rzy ponownej przemowie powta r zać się będzie. Tymczafeem za
jaśnia ł tu wyb.itnyVtaleńt X. Łańcuckiego , za t ryumfowała sz tuka 
re toryk i , która umie n a ten salm t ema t s tworzyć odrębne dzieła. 
Podkreś l amy , że drugie kazan ie X. Łańcuckiego odrębne i co do 
formy i co do treści . 

„Na otarcie łez, poczyna mówca, k tóre z oczu naszych 
smutny 'odgłos śmierci cnotl iwego r o d a k a wycisnął , n a ulgę ża
lowi, k tó remu się cały na ród polski w powszechnej klęsce oddał , 
t en tylko widok pocieszonej żałoby oczy nasze spotyka , że śmier
telne zwłoki J ego z obcej do ojczystej przeniesione ziemi, odtąd 
miejsce zasługą J ego uświetn ione , zalegać będą. W z y w a m tu , 
z pod śmier te lnych prochów imienia twego, Tadeuszu Kościuszko 
i nim całą wielkość straty naszej oznaczam." 

„Moglibyśmy pozostać w smutnem sieroctwie, bez posia
dania zwłok t a k ukochanego w narodzie i t a k wiele zasłużonego 
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Ojczyźnie męża? Czyiiż zabrakło k a w a ł k a ziemi polskiej , k tó raby 
te święte zwłoki obrońcy swego n a wieczysty spoczynek prZyjąła?" 

Zaznaczywszy, że zwłoka za łaską Aleksandra przewiezione 
zostały, i postawiwszy imię Kościuszki w rzędzie „Tarnowskich, 
Żułkiewskich(!), Chodkiewiczów, Zamoyskich, Potockich, Czar
nieckich, Ponia towskich, rozwodzi się o sławie Męża cnot l iwego 
ogólnie," poczem przechodzi do naszego Bohatera . t 

Reszta kazan ia to umiejętne, a głębokie wnikan ie w cha
r ak t e r Kościuszki i kunsz towne kreś lenie j ego życia n a szeroikiem 
tle dziejów współczesnych. Podziwiać tu można historyoizofię, za 
klętą w formę retoryczną, k iedy mówca woła: 
j „Dzięki Opatrzności, że gdy n a jednej połowie kuli ziemi 
straszne te zwaliska słyszeć się dały , n a drugiej , cnota , dawszy 
swoje hasło, nowe wolności .siedliska obra ła" 

A potem sięga mówca do przeszłości i w y d o b y w a na j a w 
proroc twa Skargi , by pod działaniem ich, w mocarnych s łowach 
zawrzeć opowieść u p a d k u narodowego. 

T a k przeds tawiwszy życie Kościuszki , nawołuje ku koń
cowi do naś l adowan ia jego cnoty. 

Pewnie , że z is toty rzeczy, różne wypadk i i n a w e t nazwiska 
powtarzać się muszą i powtarzają w tej drugiej mowie, ale zawsze 
to w innej formie, i pomijając życiorys, nawe t t reść po części jes t 
odmienna. Nie m a tu już tego życia, tego żalu drgającego, te j siły 
re torycznej , j a k w pierwszej , jes t więcej powagi , spokoju, dostoj 
ności, ale i ta. mowa. choć niżej stoi od pierwszej , m a swoją nie
zmierną war tość nie ty lko ze względu n a Kościuszkę, ale wogóle 
w homiletyce. - . • 

Wspania łe obrządki, kończy przemowa biskupa-sena-
tora Woronicza . Najdostojniejszy z współczesnych mówców, na
wiązując do pogrzebu X. Józefa Ponia towskiego, mówi: 

„Dni moje i tego doczekały smutku , abym podobną reli
gijną usługą, uświęcił zwłoki drogiego w rodzie naszym Rycerza, 
k tó ry w murach tej s tarożytnej Stolicy, podnosząc Sz tandar szla<-
chebnego czucia i rozpaczy, zostawił potomności p rzyk ład , że na
ród, choćby uajsrożej znękany, nie umiera , póki go duch na rodowy 
nie odbiega." 
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Wskazawszy na cara Aleksandra , „równie sz lachetnego", 
j a k „potężnego Mocarza", j a k pozwolił na sprowadzenie „Zwło-
ków" , i n a olbrzymi zjazd z „wszystk ich niemal powia tów dwóch 
Bratn ich Narodów" , przechodzi do ogólnego rozważania n a d sto
sunkami pol i tycznymi, przeds tawia jąc je w świetle religii. 

Potem, wraca jąc do Kościuszki , podkreś la ..jego wybi tne 
znaczenie w dziejach na rodu , p rzeds tawia „Boha te ra" j a k o typ 
„s ta rego Po l aka" , podczas gdy m y go dzisiaj j ako Po l aka nowo-
•żytnego czcimy i uderza w ton pięknej prozopopei: 

„Pociesz się, rodz inna Ziemio Jego , iżeś n a m tak iego Po-
cze tn ika wydała , k tó ry har tem skromnej i niewydatnej(!) cnoty 
zaćmił błyskotną łunę nadę te j dumą próżności ." 

W końcu błaga Boga, by wejrzał łaskawie n a te niemo
wlęta po rumowiskach wielkości narodowej pełznące. 

Nie rozwodzimy się dłużej nad przemową biskupa-poety , 
bo zresztą nie długa, o Kościuszce mniej przynosi owych szcze
gółów i jest raczej mową kościelno-polityczną, a zresztą rozpisał 
się o niej obszernie X. J o u g a n w swej książce o Woroniczu. Podkre 
ślimy ty lko to, że jest mniej wyrazis tą i spoistą i nam już mniej 
p rzys tępną , -źe względu n a dość liczne wyrazy przestarzałe , j ak 
narc do władza, zaszczep ca, stianowca, uczuciów, upadu , powietnik , 
przechowek, wychowu, przegadać upominki . Sam J o u g a n , chwaląc 
prymasa , zaznacza, że „całość przedstawia się jako konglomera t luź
ny cli aforyzmów, n iek iedy bardzo głęboko pomyś lanych i jędrnie 
o d d a n y c h " . 1 ) 

Oto obraz hołdów, jakie przed A v i e k i e m w murach kościel
nych składano „czcigodnemu i szanownemu cieniowi" Bohatera . 
Najwyraziściej uwypukla ją się w nim zarysy mów, osobliwie wy
głoszonych po mias tach stołecznych. Dziwić ty lko może, że Lwów 
nie bierze udziału w tych uroczystościach, przynajmniej w „Ga
zecie lwowskie j" nie znaleźliśmy wzmianki o jak imś obchodzie 
miejscowym w mieście. 

-1) X. Prymas Woronicz II. 151. 
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W tym obrazie uroczystości i mów Kościuszkowskich, rzuca 
się szczególnie w oczy dziwna, harmoni jna jednomyślność, bije 
jedno gorące, serdeczne uczucie wdzięczności dla Bohatera , wszyst
kie par tye poli tyczne, wszystkie wa r s twy społeczne jednoczą się 
i przez swoich naj-wybitniejszych przedstawiciel i cześć oldJdają za
słudze. A widoczny z mów ten tryumf, że nie ty lko swoi, ale i obcy 
uznają c n o t y polskiego genera ła , a nawe t rządy, z k t ó r y m i on wal
czył, nie stawiają na ogół przeszkód i żywy biorą udział w uro
czystościach przez swoje miejscowe władze. P rawdz iwie , na ród 
cały, j akoby urzędowo, a p rzy tem istotnie szczerze święci pamią tkę 
swego ostatniego, siermiężnego he tmana . 

Ks. Nikodem Cieszyński. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

K s . Dr. S t a n i s ł a w Z e g a r l i ń s k i : Nauka moralna Epikura a 

chrześcijańskie zapatr^rwaftre na najwyższe dobro człowieka. Kra
ków, 1917. Str. XII + 324. 

Epikur, wskazujący na szazęśtiwość jako .ostateczny, cel człowieka, 
jest poprzednikiem całego szeregu późniejszych filozofów, którzy po
dobne zadanie stawiają naszemu życiu. Do rzędu ich zaliczyć możemy 
pomiędzy nowszymi przedewszystkiem Benthama, J. St. Milla i H. Spen
cera. Ponieważ zaś szczęśliwość jest również najwyższem dobrem czło
wieka według chrześcijańskiej nauki moralności, zdawaćby się mogło, 
i e sympatyzuje ona z powyższymi Merankaini Lecz zgodność ta jest 
tylko pozorną; w rzeczywistości zachodzi zasadnicza różnica. Zrozumieć 
ją jednak i określać nie jest rzeczą tak prostą, zwłaszcza przy dzisiej-
szem zamieszaniu pojęć; z drugiej strony kwestya to pierwszorzędnej 
wagi dla ludzkości. Dlatego słuszną jest rzeczą, byśmy wyrobili sobie 
o niej możliwie dokładne pojęcie. Zadania tego podejmuje się autor, 
zestawiając podobieństwa i różnice pomiędzy epikurejską a chrześcijań
ską etyką. Takim jest pierwszy cel niniejszej pracy. 

Nie zamierza ona przedkładać całej nauki filozofa rozkoszy. Po
szczególne jego teorye uwzględniane są jedynie o tyle, o ile wiążą, się 
z nauką moralności, jako jej podstawy i założenia. Z tem wszystkiem 
autor poświęca im sporo miejsca a to ze względu na drugi cel, jaki so-
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bie wyznaczył. Niektórzy bowiem czynią Epikurowi zanzut niekonse-
kwencyi i niesystematycznośoi. Wbrew nim usiłuje autor wykazać, że 
nauka moralna tego filozofa da się ująć w system, w którym poszcze
gólne twierdzenia wypływają na ogół logicznie z materyalistycznyeh 
założeń, na jakich się wspierają. 

Stosownie do wyznaczonego programu, znajdujemy w pierwszej 
części książki historyczną stronę szkoły epikurejskiej; życiorys jej za
łożyciela, jego dzieła i uczniów oraz charakterystykę. Ta ostatnia na
stręcza niemało trudności, gdyż źródła starożytne, zachowane do na
szych czasów, bywają często zupełnie sprzeczne; jedne przesadnie 
chwalą, drugie gardą i oczerniają filozofa. 

Druga część roebiera te zagadnienia filozofii Epikura, które po
trzebne są do zrozumienia jego teoryi moralności. A więc pojęcie i sta
nowisko filczofii, kryteryum prawdy, religia i stosunek bogów do ludzi, 
wreszcie człowiek, jego pogodzenie , namiętności i wolna wola. 

Teraz dopiero przechodzi autor do właściwej etyki Epikura i roz
biera ją w trzeciej i czwartej części. Celem najwyższym człowieka jest, 
jak już wspomnieliśmy powyżej, szczęśliwość. Koło Mej obracać się bę
dzie wszystko. Stąd kilka z kolei rozdziałów poświęconych jest rozbie
raniu d( wodów, że rozkosz, jest oetateeznem dobrem oraz badaniu jej 
natury i rozróżnieniu n a stałą i przemijającą, na szczęście ciała i du
szy, z uwjfelędrńenieirn wzajemnego; ich stosunku. Oczywiście pomiędzy 
cnotami I-sie miejsce zająć muszą te, które umożliwiają osiągnięcie celu, 
a więe odpowiednio zroziuniana roztropność, męstwie, wstrzemięźliwość 
i sprawiedliwość. Pozostaje ważna kwestya sumienia, obowiązku i san-
kcyi a ' w końcu nieco o obowiązkach społecznych, rodzinnych, pań
stwowych i przyjacfelskich. • 

Przedłożywszy nam przed oczy poglądy Epikura, przystępuje au
tor w piątej i ostatniej części do pozytywnego wykładu chrześcijańskiej 
nauki moralności, odnośnie do najwyższego naszego dobra. W kilku 
dłuższych rozdziałach rozwija kwestyę ostatecraiego celu człowieka wo-
góle i w szczególnością jak również trudne zagadnienie dobra i zła mo
ralnego oraz bodźców naszego działania; Obszerny ten wykład podaje 
jasno różnicę pomiędzy nauką chrześcijańską a zapatrywaniami nowo
żytnych utylitarystów i Epikura. Nicość etyki tego ostatniego występuje 
jeszcze w wyrazistszem świetle, kiedy rozważymy smutne jej konse-
kweneye a zarazem bezradność wobec cierpień i śmierci, stojącą w tak 
żywym kontraście do proHamowanej, jaklo cel życia, szczęśliwości. 

Logiczny ten rozkład materyału, łącznie z potoczystym stylem i ja-
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snością przedstawienia rzeczy, przyczynia się wielce do wyrobienia 
sobie należytego na nią poglądu. Zapewne — pozytywna część koń
cowa, przedkładająca chrześcijańską teoryę moralności, nie jest tak 
prostą i przystępną, jakby sobie niejeden życzył, lecz okoliczność tę tłu
maczy się zarówno trudnością, kwiestyi jak naukowym charakterem 
książki. Autorowi chodziło nie tylko o pobieżny wykład zagadnienia, 
ale o obszerniejsze i gruntowniejsze jego przedstawienie, któreby umo
żliwiło podanie wystarczającej odpowiedzi na zarzuty nowożytnych. 
Zoryentcwanie się i znalezienie szczegółów ułatwia zamieszczony..aS* 
końcu alfabetyczny spis rzeczowy i nazwisk, a literatura, cytowana 
w przypiekach, świadczy o ga-untowiiości i źródłoweni opracowaniu 
rzeczy. To też praca niniejsza jest cennym nabytkiem dla polskiej li
teratury filozoficznej, tem cenniejszym, że w kwestyi tak doniosłej po
daje zdrową krytykę i sąd prawdziwy. 

Ks. Stanislaw Podoleński. 

K s . D r . L u d w i k W r z o ł . O Opatrzności Boskiej. Dla wierzącego 
ludu. Cieszyn 1918*. Nakładem „Dziedzictwa błog. Jama Sarkandra 
dla ludu polskiego na" Szłąsfcu". 

Małą objętością' mamy przed sobą książkę, ale obszerną, bo bogatą, 
co do treści, zajmującą co do sposobu przeproiwadzeniia, urozmaiconą 
wyborem dowodów i, objaśnień. 

Opatrzność Boża — jak obszerny to przedmiot — jak wiele obej
muje! Zdaje się, że się z konieczności, pisząc o niej, trzeba ograniczyć 
do ogókiejszyeh uwag lub do rozwiązania pewnych szczegółowych 
zagadnień. Tymczasem autor % dłziwną zręcznością i natur alm ością zara
zem powiązał kwestye ogólnej natury z poszezagólnemi zdarzeniami, 
wyjaśnił ogólne zasady i rozwiązał trudności i wątpliwości codziennego 
życia - — iiwzględn'1 tok spraw potocznych i wyświetlił sposób zdrowego 
zapatrywania się na nie, faktami historyi ludzkości i zbioinem błędnych 
reoryi, sięgających nieraz aż do zamierzchłej starożytności. Sposób do
wodzenia jest jasny i jędrny. Pismo św. pierwsize zajmuje w nim miej
sce, ale jego cytaty bywają przeplatane tylu przykładami i objaśnienia-
irr", że nawet zwyikły czytelnik baz trudności pojmie jądro rzeczy. Psal
my przekładu Kochanowskego często bywają cytowane w całości, a zda
ni i innych autorów polskich i zagranicznych tak stosowne -znajdują u-
mieszczenie, że poważna skądinąd treść nabiera polotu, zajmuje, miej
scami nawet 'zaciekawia ezytehriika. 

P. P. T. CXXXIX. 42 



628 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 

W ten sposób przedstawia, autor w dziewięciu rozidaiałaeh dzieje 
Opatrzności wogóle, istnienie zła na świecie, cierpienia w świetle docze
sności i wieczności, cierpienia niewżmnych dzieci i bezbożnych, Opatrz
ność Bożą wobec zła moralnego czyli g-raedhiu, wobec wojny i wobec mo
dlitwy. 

Wygląd na lud śląski, a który książka ma przedewszystkiem na oku, 
wymagał także przyjęcia, niektórych wyrazów, których się już obecnie 
w innych dzielnicach Polski nie używa. Ta domieszka prowincyonaliz-
mów nio cdstręczy czytelnika. Owszem braterska jedność tego samego 
plemienia odżywa, odczytując te już gdzieindziej pogrzebane wyrazy. 
Ma s:ę wrażenie jakby dawni przodkowie zmantwychpówstali i przema
wiali do nas językiem, którego używali za życia. 

Można więc książkę śmiało zalecić wszystkim stanom. Klasy inte— 
- łigentne znajdą w niej miele głębokich myśli i poglądów, literaci nie je

den ziabyteik, który stanowi cenną pamiątkę językową, prości, 'zwłasz
cza uciśnieni, znajdują zrozumiałą naukę 1 gruntowną pociechę dla ży
cia, kapłani krótk:e streszczenie Wszystkiego, co isię pod temat Opatrz- • 
ności podciąga. Ks. Ludimk Cichoń. 

D r . M e d . A l f r e d S o k o ł o w s k i : Wielkie klęski społeczne i walka 

z niemi, Warszawa, Gebethner i Wrlff, 1917, str. 375. . 

Dwanaście wykładów z draedziny medycyny społecznej, wypowie
dzianych na Wyższych Kursach Naukowych, złożyło się na tę książkę. 
Omawiał autor wr swych wykładach najgroźniejsze choroby zakaźne, 
więc ospę, tyfusy, dżumę, cholerę, influemzę, choroby dziecięce, Suchoty 
i choroby weneryczne. Traktuje takowe pod kątem wadzenia społe
cznym, jako klęski, z któremi wysiłkami zMorowyrni społeczeństwo 
walczyć pcwinno. Wykłady obfitują w dane historyczne, dotyczące, oma
wianych chorób, ich statystykę, omawiają popularnie naturę każdej 
choroby i środki do jej zwalczania Najwięcej, bo aż trzy wykłady, 
poświęcił autor gruźlicy, tej najbardziej nękającej ludzkość pladze. 
Omawia również kwestyę alkoholizmu, jako podłoża, sprzyjającego 
rozwojowi wielu zaraźliwych chorób. Książka, napisana lekko i zajmu
jąco, zasługuje na rozpowszechnienie w kołach inteligentnych. Dostar
czy wielu wskazówek, jak osobiście ustnzedz się zarażeń i zachęcić 
może wszystkie do zbiorowej akcyi w celu zwalczania tych istotnie 
„wielkich klęsk społecznych". Jedno tylko mamy do zarzucenia auto-
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rowi: nie docenia on, zdaje się, wpływu ze strony religii i Kościoła 
w walce z prostytucyą i alkoholizmem. Tak np., wspominając o wy
siłkach zwalczania tego ostatniego, wylicza różne świeckie zwliązki 
abstynenckie, nie wie nic atolli o kościekuych bractwach trzeźwości, 
0 misyach i rekołokcyach, tak że zaledwie jednym ogólnikiem (na str. 
368) uznał wpływ duchowieństwa, katolickiego na tem polu. J, U. 

Joann;s Sajdak, De Gregorio Nazianzeno poetarum christianorum 
fonte, Cracoviae, sumptibus Academiae litterarum 1917 (80 str. —83 lex;. 

Już, przed rokiem — zdając sprawę z dzieła, prof, T. Sinki p. t. 
D e t r a d i t i o n e o r a t i p n u m G r e g o r i i N a z i a n :•; e n i 
(1917) — omawiał Przegląd wielkie -przedsięwzięcia, jakie podjęła na
sza Akademia Umiejętności, przygotowując krytyczne wydanie pism 
Grzegorza z Nazyan-zu. Dziś pragniemy pokrótce zwrócić uwagę na
szych czytelników ma inne jeszcze w tym kierunku prace. Znany chlu
bnie z swych krytyczno-filologiczych prac profesor Uniw. lwowskiego. 
Dr. Jan Sajdak, który obok profesorów Sternbacba i Sinki opracowuje 
dla Akademii dzieła wielkiego teologa -z Nazyanzu, wydał w r. i vii t 
swą: H i s t o r i a s c h o l i a s t a r u m e t c o m m e n t a t o r u m G r e 
g o r i i N a z i a n z e n i . _ J ak wiadomo, zajmuje ten Ojciec Kościoła 
pierwszo miejsce między "pisarzami i poetami chrześcijańskimi epoki 
bizantyńskiej, któremu z tego pojwiodu współcześni i potomni uczeni po
święcali liczne „scholia" i komentarze. Do takich należał np. Maximos 
Confessor, Eljasz z Krety, Niketas z Heraklei. Euthymios Zigabenos^ 

1 Nikofor Kaliisto Xantbopoulos.. Aliści na pilną uwagę badaczów lite
ratury greckiej zasługują także i scholiaśoi mów Grzegorza, jak np. 
Pseudo-Nonnus, Basilius Minimus, Georgios Mokenos, Jan z Cypru (Geo-
motres), Michał Pscllos i inni. Im przeto przedewszystkiem poświęcił 
swe badania prof. Sajdak już iw r. 1914. 

Na tem jednak nie poprzestał. W nowej pracy, wydanej w roku. 
ubiegłym, uczony autor bada wszechstromjie a.sumiennie wpływ, jaki 
poezya i mowy wielkiego teologa wywarły na późniejszych poetów 
Wschodu chrześcijańskiego. W tym celu omawia naprzód trzy rodzaje 
pieśni kościelnych (tj. psalmy, hymny i ody duchowne), o których 
— jak się zdaje — wspominał już Apostoł narodów w liście do Efezów 
(5 18. 19). Nie wchodząc tu bliżej iw" ich mało uchwytne różnice mię : 

dry sobą, które — zdaje się trafnie — uwypukla prof. Sajdak, trzeba 

42* 
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podkreślić zupełną słuszność jego twierdzenia, że tak zwane „Ody Sa
lomona'', wydane w r. 1909 przez Harrisa, są właśnie najstarszą spu

śc izną poezyi chrześcijańskiej z pierwszych wieków, jaka się nam prze-' 
eliowala. Charakter dogmatyczny jest główną jej cechą. Gdy jednak 
Aryusz i obydwaj Apollinaryusze (ojciec i syn) zaczęli w w. IV". oze* 
rzyć swe błędy między ludem także zapomocą pieśni, Sobór Laody-
cejski (około r. 360) zakazał, aby n o w y c h hymnów po Kościołach 
nie śpiewano, a Grzegorz z Nazyanzu, choć sam już w podeszłym 
wieku, ułożył nawet dwa hymny dogmatyczno-moralne, by naukę 
o Trójcy św. między ludem utrwalić i wyjaśnić. Nie śpiewano ich je
dnak po kościołach, by zadość uczynić przepisom Soboru. Natomiast 
mewy Grzegorza, przeplatane wierszami i rytmami o charakterze do
g m a t y znym, znalazły bardzo silne echo wśród pisarzy następnych 
wieków i zwolnią weszły nawet do kościołów. J ak wynika z trafnych, 
a nieraz bardzo pomysłowych wywodów prof. Sajdaka, do staro chrze
ścijańskich pisarzów, którzy najbardziej ulegali wpływom teologa z Na
zyanzu, należy zaliczyć naprzód D o r o t e u s z a opata z VI. w. On to 
do swych Didaskalia! (zwłaszcza do XXII i XXIII) wyciągnął rytmiczne 
ustępy z mów Grzegorza, jak np. Orat. 1. Eis to hagion Pascha (P. G. 
35, 396 A) i Orat. 35 (P. S. 35, 1173 C D), które nawet mnichom swoim, 
jako kościelne pienia, m> dni świąteczne śpiewać zalecił. — Po nim 
w w. VII. zasłynął w tejże Palestynie J a n , D a m a s c e ń s k i , autor 
przepięknych hymnów na niedziele i święta. Jego' np. „Kanon eis ten 
kyriaken ton Pascha" przypomina wielce mowy Grzegorza (1 i 45), 
chociaż —• trzeba to iwy-zmać — Jan Damasceński nie wypisuje nie-

. wolniczo całych zdań z pism Grzegorza, jak to np. czynił jeszcze Do
roteusz Opat. — Pomijając cały szereg hymnów anonimowych, które 
pośrednio lub bezpośrednio opierają się na, Grzegorzu, wspomnijmy 
(za Sajdakiem) przynajmniej K o s m ę z M a j u m y (w w. VHI), 
A x s e n i u s z a z K o r e y c y (w w. IX) i N i k e f o r a B l e m m y -
d e s a (w w. XIII po Chr.). Ten ostatni np. taką otaczał cz/Ciią teologa 
z Nazyanzu, że i-a jego cześć pisał ody (akolouthiai), przepełnione obra
zami a nawet wyrazami z pism tegoż Biskupa. Wszystko to wskazuj' 
wymownie, jaką powagą cieszył się wielki teolog po swej śmierci, całe 
niemal dziesięć wjeków. Że ustępy z mów jego weszły powoli w ko
ścielną liturgie tak grecką jak i łacińską, tego dowodem księgi ko
ścielne kościoła wischodfłiego i zachodniego. 

Oto krótka nić nader treściwych a sumiennych wywodów prof. 
Sajdaka. Po tak gruntownych studyach, które zawdzięczamy ideał-
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nemu zespołowi takich uczonych a [wytrawnych filologów jak profe
sorowie Sternbach, Sinko i Sajdak, można z całym spokojem i ufno
ścią, oczekiwać, że samo wydawnictwo dzieł „teologa" będzie należało 
do najkrytyczniejszych d najlepiej przygotowanych prac filologicznych 
naszego zakrwawionego stulecia. Oby- i inni pisarze kościelni złotej 
ery greckiej i łacińskiej doczekali się podobnie mwumentalnych opra
cowań! Przez wydawnictwo dzieł Grzegorza, zakrojone na tak szero
ką skalę, a przeprowadzone z takim aparatem wiedzy i krytyki, filo
logia polska stawia sobiejpomnik a e r e p e r e n n i u s . Hołd tym ci
chym, uczonym, a niezmordowanym, pracownikom! 

Ks. prof. Wł. Szczepański T. J. 

E d w a r d S ł o ń s k i . Ta, co nie -zginęła... Wybór wierszy o Polsce, 
o wojnie i o żołnierzach. Str. 204. 

Wśród powodzi wierszy, jakie wywołała doba obeicniaj wojny, ko
rzystnie i mile wybija się narodową nutą. i tchnieniem [prawdziwej poe-
zyi „Beranger polski", Edward Słoński, w tym ostatnim tomiku swoich 
piosnek żołnierskich. Wyrosły one, jak cudne kwiaty, z krwawego za
mętu, w jaki kraj nasz rzuciła wojna światowa, W prostych wyrazach 
głoszą te piosenki ból nasz, nadzieje, radości i tęsknoty, związane 'z idą
cymi szybko .wypadkami. Skarży s>'ę więc poeta na dolę Maszą, która 
w trzech armiach pędzii przeciw sobie synów jednej ziemi, skarży się, że 
nie wio, jak doByć oręża, bo ojczyzna jegio bez kopców, bez granic, — 
„w pienżaeh kozackich zgubiła .swój ton". W tych masach wojsk, które 
się przewalają po polskiej ziemi, „naszego mie masz oręża, tylko się na
sza leje kreiw", to ie r;*muci się poeta z doli narodu, smuci się ze zgliszcz, 
jafe'e szerzy wojna w ziemiach polskich. Przecież przez (be smutki i żale 
przebija dobra otucha: Oto „nasz sen rycerski, sen o szpadzie, wreszcie 
się .dzisiaj jawą stal". Piosnka Słońskiego głosi, że z tych bojów, z tej 
krwi przelanej wyróść musi „Ta, co nie zginęła", że pola, zdeptane przez 
tysiączne wojska, ..chabrami i rumiankiem zasieje z wiosną Bóg". 

Znajdujemy w prostych wierszykach Słońskiego i echa proklamacji 
5 Listopada i bojów legionowych. „Tym, co odeszli" rzuca poeta gorące 
pożegnanie za łuny zgliszcz i zniszczenia, „o tych co przyszli" mówi 
ostrożnie i pod aiegoryą raczej: wszakże książka wyszła pod cenzurą.. 
Tej zapewne okoliczności przypisać należy, że brak w tym zbiorku ła
dnej piosenki o pogrzebie austryackiego ułana, Polaka, w którym biło 
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serze „bezpańskie", „choć mundur słonił go obcy". Wogóle wypadki bie
żące ocenia poeta trzeźwo baz złudzeń i sercem prawdziwie polskiem je 
odczuwa. Oburza się Słoński na „autorów ..protestu przeciwko daleko 
ida-jym uchwałom", nie Wierzy przecież pomocy obcej i myśl swą-pod
nosi jedynie do Boga. Oto co mówi w prześlicznym wiersza „Bóg czuwa' : 

Śpij Haniu, śpij i nad nami 
Dziś kiedy zdeptał nas wróg, 
Tak samo jak nad słowikiem 
W błękitach gdzieś czuwa Bóg! 

Całe kształt wierstty, Słońskego budzi niezwykłe miłe wrażenie świa-
•żością uczucia i wdzięku poezyi prostej a rzewnej. Niemiłe uderza pewna 
apoteoza „czerwonych sztandarów W wierszu „1 Listopada 1905' . 
W wierszu „Omój rozmarynie" przebija ton swywakiych erotyków, poza 
tem znajdujemy tu prawdziwe perły natchnień, pełne poetycznego bla
sku. To też sądzimy, że piosenki te, obok wojentnych pieśni „Janusza" 
znajdą na zawsze 'zaszczytne miejsce w skarbcu polskiej poezyi. 

Ks. T. Karyłowski. 

A l e k s a n d e r h r . F r e d r o : Trzy po trzy. Pamiętniki z epoki na
poleońskiej. Wydał H. Mościcki, nakł. Gebethnera i Wolffa, str. 
L -!- 228. 
Nowe wydanie pamiętników naszego najpopularniejszego kome-

"dyo-pisarza trzeba nazwać wspaniałem. Odbito je na kredowym papie
rze w formacie in 4° i ozdobiono 60 ilustraicyairni, przeważnie repro-
dukeyami osób, o których pamiętniki wspominają. Wartość wydania 
podnosi obszerna przedmowa pióra Adama Grzymały-Siedleckiego, po
magająca czytelnikowi wczuć się w piękną duszę autora pamiętników. 

K a r o l R - z e p e c k i : Pułk czwarty (1830—1838), szkic historyczny 
według relacyi ustnej i pamiętnikarskich notatek Kajetana Wła
dysława Rzepeckiego, napisał.... Poznań 1916, str. 190. 

Prawie całkowicie oparta na zapiskach podporucznika Rzepeckiego 
stanowi ta książka przyczynek do historyi „czwartaków" i ich udzia.u 
w wojnie 1830—1831. Wydana ozdobnie i Mcznemi iłustracyaini (por
trety dowódzców, mapy) opatrzona będzie miłą lekturą zwłaszcza dla 
młodzieży. 
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Ks. Władysław Staieh. Królestwo Maryi. Nauki majowe, o N. Maryi P. 
na tła dzi-.jów Polski. Starom 464. Kraków 1917. Cena 6 bor. 
Nie mija w Polsce ani jeden ro,k, w którymby nie ukazała się nowa 

książeczka o Królowej Korony Polskiej, zwłaszcza na miesiąc maj. Ten 
Tok przyniósł nam niezwykłą, oryginalną pracę, jakby na to obliczoną, 
aby bramy nowej" Polski na oścież otwarła zawczasu wszechwładnemu 
panowaniu Maryi w Polsce, a tak Polska stała się w najpełniejszem zna
czeniu słowa państwem Maryi. W 32 pięknie tytułowanych rozdziałach 
wykazuje autor, oparty na dobrych źródłach hMorycanych, czem była 
Marya dla Polski i jak życie i dzieje nasze wszechstronnie były związane 
z Jej służbą i z Jej imieniem. Trzeźwo patrzy się na przeszłość, bez o-
gródiki wykazuje to, co nie,licowało w niej z królowaniem Maryi i to 
było przyczyną upadku Ojczyzny. Książkę czyta się z wielkiem zaję
ciem ii niechybnie przyniesie ona wiele pożytku i oświaty religijnej. Może 
nie wszystko przyda się tu kaznodziei majowemu, czytelnik jednak 
z zaciekawieniom rosnącem będzie się w niej 'zagłębiał i % wdzięcznością 
przyzna, że dowiedział się /z niej wielu rzeczy nowych i pożytecznych 
dla żyo'a i cnoty. Ks. J. N. 

Z piśmiennictw obcych. 

H e n r i H a u v e t t e , Professeur ad jo in t a l 'TJniversite d e P a r i s . — 
Boccace. Etude biographiąue et litteraire. Libraire Armand Colin, 
Paris. Str. NU + 501. 

Dzieło to francuskiego uczonego służyć może za wzór, jak po
winno się pisać studyum biograficzno-literackie. Prof. Hauvette z wła
ściwą Francuzom jasnością i plastyką przedstawił w niem Boecaeia 
tak, że przed czytelnikiem staje jak żywa postać „ojca prozy wło
skiej, autora „Dekamerona", będącego jednym z najznakomitszych do
kumentów „komedyi ludzkiej", pierwszego niemal humanisty wło
skiego a przytecd gorącego wielbiciela Dantego, serdecznego przyja
ciela Petrarki i wogóle świetnego przedstawiciela geniusza rasy ła
cińskiej. 
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Rezultat taki zawdzięcza autor temu, że umiał w swej pracy har
monijnie pogodzić wymagania krytyki literackiej z tem, czego się żąda 
od biografii. To zaś nie zawsze udaje się krytykom, wlzględnie histo
rykom literatury, piszącym monografie, gdyż często bierze u nich górę 
albo strona czystej krytyki literackiej, albo anegdotyczno-biograficzna. 

Należy przytem zaznaczyć, że prof. Hauvette napisał swe studyum 
?. dokładnością, nawet pedanteryą, rzadko* spotykaną u Francuzów, 
tak, że skutkiem mnóstwa cytat w przypisach jest ono miejscami tro
chę ciężkie w czytaniu, 

Dla każdego, co interesuje się historyą literatury powszechnej, 
dzieło to francuskiego uczonego posiada dużą wartość, pozwala bo
wiem wglądrąć w początki (wyłaniającej się z mroku wieków średnich 
zorzy włoskiego renesansu, który pod postacią humanizmu wyprze
dził znacznie wiele odrodzenie w zakresie sztuk plastycznych i bu
downictwa. Autor unika wprawdzie dygresyi, tu i ówdzie jednak szki
cuje kilku śmiałymi rzutami w sposób mistrzowski te bujne, młodzień
cze „trecenti". Na tem tle wypukła się postać Boccacia, obdarzonego 
szalonym temperamentem, niewyczerpanym humorem, wielka ambicyą 
i niezrównanym artyzmem. 

W młodości i wieku dojrzałym jestto swywolny sceptyk, biorący 
chciwie od życia wszystko, co mu dać ono może. Po przekroczeniu 
czterdziestki^ usposobienie jego zmienia się, poważnieje on, w. starości 
staje się nawet pobożnym i z ubolewaniem wyraża się o swej poprze
dniej twórczości literackiej, męgąeej niejednego zgorszyć. 

Szeroki ogół zna Boccacia tylko jako autora „Dekanierona". Tym
czasem napisał 0 1 szereg innych utworów, jak „Fiametto", „Filacelo", 
„I/Ameto", „Amorosa visione" itd. W romansach tych upatruje prof. 
Hauvetto początki współczesnego romansu psychologicznego. Dalej 
napisał on życiorys Dantego, będący właściwie hymnem pochwalnym 
na cześć wieszcza i florenckiego spółziomka, niedokończony komen
tarz do „Boskiej Komedyi", będącej treścią jego .wykładów prziez rok 
jeden w „Studio' florenckiem, pamfłet przeciw kobietom „Ił corbaccio!", 
szereg wierszy łacińskich wzorowanych na bukolikach Vergiliusza, 
rozprawy: ,.De cłaris mulieribus" i „Genealogia deorum gehtilium" 
i w. in. 

Wielce ruchliwy żywot JBpccacia wypełniły, obok prac pisarskich, 
wielokrotno misye ciyplomatyczno-poMtyczne, spełniane z ramienia 
rządu rzeczypospolitej florenckiej do, rozmaitych rządów w ówczesnych 
rozdrobnionych Włoszech i do Papieży, "przebywających w Awjnionie, 
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częste podróże po półwyspie Apenińskim a szczególniej do ukochanego 
przezeń Neapolu, gdzie spędził najpiękniejsze, lata swej młodości, wre
szcie rozległa korespondeneya z, wielu uczonymi, poetami, literatami 
i osobistymi przyjaciółmi, która, dochowała się w znacznej części, sta
nowiąc nieoceniony przyczynek do charakterystyki ludzi tamtej epoki. 

Jeżeli na kim, to na Boccaciu sprawdza się fakt stwierdzony przez 
naukę, że inteligencyę bierze się po matce. W jego talencie prze-
ważają zalety, które do dziś dnia stanowią urok pisarzy francuskich-, 
lekkość stylu, oryginalność w ujęciu tematu, jasność rozumowania, nie
zrównany dowcip i górujący ponad tem wszystkiem — zdriowy roz
sądek. J. Trepka. 

G a b r i e l H a n o t a u x : La France vivante. Paris. Hachette et Cie. 

Znakomity pisarz i członek Akademia francuskiej postawił sobie 
za zadania zbliżyć społeczeństwo swoje do Ameryki płn. przez wspo-
mnicnii dawnych tradycyi, w których jaśnieją imiona Chanipła,in'a, 
kolonizatora Kanady, Montcalm'a, jej bohatera, Lafayette'a, bojownika 
o wolność Stanów Zjednoczonych. Oddawszy hołd przeszłości, wchodzi 
w teraźniejszość i pragnie przez nawiązanie bliższych stosunków mię
dzy Fraucyą a Ameryką płn. podnieść ojczyznę swoją, wyświetlić 
niejedną, prawdę i przez to przygotować przyszłość. Czyniąc to, wznosi 
się po nad ducha „businessu", choć i ten mu jest znany, ale twierdzi, 
że jeśli dobrą jest wymiana wytwórczości materyalnej, to równie wa
żną lub ważniejszą jest wymiana myśli i przykładów. Mówiąc o Kana
dzie, podnosi autor tę tak kulturalną kolonizacyę bez ucisku i ciężącej 
władzy. Jakie jest znaczenie takiej aneksyi, pokazuje Kanada francu
ska, w której, mimo zmiany rządu, żyje wciąż geniusz" rasy francu
skiej i jej dusza. „Zwycięzca". — mówił Samuel Champlain w XVII w. — 
„winien być liberalnym, ludzU^im i uprzejmym — winien dotrzymywać 
słowa, a strzedz się zemsty i okrucieństwa. Jeżeli tak wykorzysta swo
je zwycięstwo, zyska sobie szacunek i życzliwość nawet u pokonanych 
nieprzyjaciół". 

Francya może się wiele nauczyć od Ameryki, więc autor pragnie, 
by młodzież francuska mogła tam jeździć, by przed zaczęciem życia 
czynnego poznać tamtejszy obyczaj, pracę, noiwy światopogląd; taka 
„wentylacya" usunęłaby niejedno uprzedzenie i wzmocniła młodzież, 
która nie wyrabia dostatecznie swoich sił w ramach życiowych zbyt 
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wygodnych i zbyt przewidujących. Pragnie on tej samej szkoły dla 
młodych dziewcząt, które przez poznanie amerykańskiego społeczeń
stwa i obyczaju, stałyby się więcej „sobą". Amerykański „self control", 
nawyknienia do oceniania następstw swoich czynów, to byłaby główna 
korzyść ze zbliżenia się do Ameryki. Zyskałaby na tem i radość życia, 
bo nuda i pessymizm rodzą się z lenistwa, nieznanego amerykańskie
mu społeczeństwu. 

W cywilizacyi obecnej istnieje pewna tendencya do osadzania war
tości narodów wedle ich potęgi etkonomiczniej. Bogactwo Francy! po
siada źródło obfitsze: jest niem żywotność i bujność narodowej wy
twórczości. Francya dźiwiga ciężar pracy a wytrwałą wesołtośeiąi, z nie
słabnącą nigdy energią, a nie było chyba przedsięwzięć o światowem 
znaczeniu, którychby nie popÓBrała swemti subsydyami. 

Bezsprzecznie jest prawdą, iż Franeyi grozi depopułacyą; rodziny 
francuskie są nieliczne i bojąi się przyrostu dzieci. Po-zostawliająe na 
boku czynniki natury moralnej, autor mniema, iż kolonialna ekspanzya 
może tu być potężnym środkiem pomocniczym, stawiając eksyomat, 

' iż im więcej dany naród rozszerza saę na zewnątrz, tem bardziej roz
rasta się do'pracy na niej. •— Niewątpliwie, pogłębienie zasad moral
nych, pojmowanie życia mniej samolubne, a oparte o ideał wyższy,-naj-
pierwszym będą tu środkiem zaradczym. Ale i dziś, czy niiema tych za
sobów moralnych w narodzie, który pierwszy szedł na wyprawy krzy
żowe, zasiał swoją ziemię lasem gotyckich świątyń, szukał zawsze pra
wdy, a i w obecnej dobie poświęca zawsze teraźniejszość dla przyr 
szłości? TaJde narody nie giną, bo oparły się nie o to, 00, przemija,, ale 
o to, co jest wieczne; wysiłki intelektualne są także i wysiłkiem mo
ralnym, bo podnoszenie się ku idei wznosi zarazem do wieczności. Po
mimo szerzącego się w niej zwątpienia i pessymizmu,. Francya wierzy, 
bo gorące miłosierdzie, miłość piękna i głód poświęcenia się napek-
niają jej życie prywatne i publiczne. W ojczyźnie św. Ludwika i Win
centego a Paulo wiara jest zawsze żywotną: od szeregu stuleci po dzień 
dzisipcjszy missye katolckie zasilają się najwięcej Francya, jej ludźmi, 
jej duchem ofiary, a nawet w tej smutnej dezoryentacyi duchowej, któ
ra cechuje naszą dobę, religijne myśli i uczucia stanowią potężny, choć 
może nieraz ukryty motor. 

Rozwój katolicyzmu w Ameryce płn. jest zjawiskiem historyeznem 
pierwszorzędnego znaczenia, a zajęcie" Kanady przez Francyę było za
razem jej ew--angelizacyą, bo jak wyrzekł biskup Ireland „Francya jest 
ojczyzną missyonarzy". 
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W obecnej dobie Stany Zjednoczone liczą 15 milionów katolików. 
Ameryka zrodziła się do katolicyzmu od chwili, gdy Krzysztof Kolumb 
stanii] na jej ziemi. Żyje w niej 150 milionów katolików od zatoki hud-
sońskiej począwszy aż do cieśniny Magellana. 

Patrząc tylko ze stanowiska czysto ludzkiego, Kościół rzymski sze
rzy się, bo jest potężną organfizacyą1, służącą największej cywilizacyj
nej myśli, jaka kiedykolwiek istniała na ziemi. 

imię Francyi związane jest nierozdzie-Me z ekspanzyą katolicką 
w świecie, specyałnie w Ameryce. 

Historyą czasów nowożytnych, począwszy od wojen krzyżowych, 
od wypraw Yasco de Gama i Krzysztofa Kolumba, jest historyą kolo
nialną. Mocarstwo bez kolonii jest potęgą bezpłodną, a wdzięczność 
dziejów zwraca się zawsze ku narodom kolonizującym. Francya XVII w. 
umiała mądrze skolonizować Kanadę, w XVIII, mimo bohaterskich wy
siłków Montcalm'a, nie umiała jej utrzymać. Dzisiejsza Francya poj
muje znaczenie kolonii i swoje posłannictwo w tym kierunku; złożyła 
na to dowody w Algierze, w Tonkinie, w Ttmfoie, Kongo i Madagaska
rze. W okspanzyfc swojej kolonialnej winna zachować wspomnienie 
błędów, popełnionych w sprawie Kanady, aby ich uniknąć gdzieindziej. 
Lecz mimo utraty władzy nad Kanadą, (wpływ ducha francuskiego 
żyje tani obok wdzięcznego wspomnienia rządów prawdziwie kultu
ralnych. Dowodem na to uroczystość odsłonięcia pomnika Ohamplain'a 
nad jeziorem, noszącem jego nazwisko. Przybyła, na nią delegacya 
Komitetu Franko-amerykańskiego, którego zadaniem łączyć, Francyę 
z obiema Amerykami, bo jeśli Ameryka płn. nastręcza szersze pole 
działania, to Ameryka płd. bliską jest Francyi przez rasę i kulturę 
łacińską. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika Champlain'a, złożenia wieńca na 
grobie Montcalm'a, oddanie Kanadzie rzeźby Rodin'a, przedstawiają
cej „Francyę", była symbolem tej unii duchowej, która przetrwała stu
lecia i z korzeni, głęboko tkwiących w ziemi, nowe, zielone wypuszcza 
gałęzie na przyszłość. 

Helena Skolimowska. 

R o m a i n R o l l a n d . „Au dessus de la meiće". Paris. — Librairie, 
Paul Ollendorf. 1916. 
Pomimo, że wojna dzieli i rozdziela świat na wrogie obozy, siejące 

nienawiść, zniszczenie i śmierć, szlachetne duchy ludzkie wznoszą się 
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„ponad wojenną zawieruchą" i usiłują zadzlierzgnąć nici, a których ma 
się uprząść trwały prawdziwy pokój. A ma on wyrosnąć z głębi uczuć 
ludzkich, z miłości i poszanowania człowieka, skarbów i dorobku je
go ducha, jego wolności i tej wspólnoty, która czyni wszystkich ludzi 
dziećmi jednego Ojca.. Takie myśli podają nam pełne nlozoficizmej i re
ligijnej głębi pisma Fr. W. Foerstera — podobne im, choć 'niestety, nie 
tak religijnym, ale szlachetnym jednak duchem natchnione, przema
wiają do nas ze zbioru Romain RoUland'a: „Au dessus de la m e e e . 
Rozpoczyna, je prześliczny ustęp, z „Jana Krzysztofa", który autora 
swego uczynił sławnym, a ustęp ten, w obliczu europejskiej wojny, 
brzmi niemal proroczo, napisany na dwa lata przed jej wybuchem. W e 
wstępie do tej aktualnej swej książki Romain Rolland składa w y | 
zimnie wiary w braterstwo ludów, w ich jaśniejszą przyszfflość, gdy 
chrześcijański ideał przeniknie społeczeństwa i rządy. 

I rzuca siejbą swoją w zakrwawioną ziemię z ufnością, że zejdzie 
żniwo. 

Porwane wojennem upojeniem społeczeństwo, francuskie odnosiło 
się nieprzyjaźnie do szlachetnych, beznamiętnych myśM Rollanda — 
zupełnie jak w Niemczech do Foerstera. 

Artykuły Rollanda wychodziły w dziennikach szwajcarskich — w 
r. 1916. ^ 

Wydał j e w Paryżu, zebrane w książkową całość. Rozpoczyna ją 
List otwarty do Gerharda Hauptmanąa, wftwający jego i niemiecką, 
umysłową, elitę, do podniesienia głosu przeciw czynom wojennym, za
przeczającym wielkiej, starej kulturze. W rozdziale „Pro aris", przed
kłada, iż wojna, wydana ludziom, wtinna jednak; s-zanować pomniki kul
tury „tę arkę przymierza pomiędzy dawnymi a nowymi laty" — i żą
da, by myśliciele danego narodu nie pozwalali na zatruwianie jego du
szy przez gloryfikacyę spustoszeń, caynionych w imię wojny, z zaprze
czeniem cywilizacyi. W dalszych rozdziałach walczy z tem, co było 
przyczyną tej niebywałej światowej katastrofy: z imperyalizrnem, mi-
litaryzmem, z nienawiścią we wszelkich jej kształtach. A walcząc z nią,, 
wie, iż zarówno jak i on, czują tysiące serc we wszystkich krajach 
świata. 

Oiekawem jest porównanie, jakie robi między p&ngermaniament 
a panslawi-zmem. Może my, znający bliżej duszę Rossyi, nietylfeo przez 
pryzmat pism Tołstoja i Dostojewskiego, nie ze wszystkliem zgodzili
byśmy się na wywody autora; niemniej wywody to niezmiernie zaj
mujące. Pyta dalej Rolland, czy Europa uważa swoją cywilizacyę za 
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tak silną, że się nie boi zachwiania jej posad? Ozy nie było obowiązkiem 
pokojowo rozdzielać owoce pracy świata i jegio bogactw? Czy silniej
szy musi zawsze marzyć o zagarnięciu słabszego: pod siwój pyszny cień? 
a słabsi muszą się łączyć, aby wspólnie tamtego obalić? 

Znamiennym rysem tej potwornej epopei jest jednomyślne oświad
czanie się wojujących narodów za wojną; to jakby epidemiczny szał, 
rzucający miliony przeciw sobie w krwawej zawierusze; rozum, nauka, 
poezya, wszystkie siły umysłu idą w służbę tej idei. Ale duch jest 
światłem; obowiązkiem jest wznieść go ponad chmury które go chcą 
zaćmić ciasnotą nienawiści. 

Pełnym gorących uczuć ludzkich jest rozdział „Inter arma Cari
tas" , w którym roztacza niedolę jeńców cywilnych i zapoznaje z ąkcyą, 
jaką zawiązano w Genewie, by jej ulżyć. Jasny to obraz i jaśniej się 
robi na duszy na widok, ile dobra i miłości wykwita jednak z serc 
prawdziwie chrześcijańskich czasu t e j . zawieruchy, miotającej istnie
niami ludzkiemi, jak zeschłymi liśćmi. 

Specyalne .zajęcie budzi zestawiony przez Ro landa przegląd li
teratury wojennej młodych Niemiec. Ciekawym jest fakt, że poeci i pi
sarze starsi porwani są szałem wojny i śpiewają peany na jej cześć. 

Młodsi — na widok cierpień, jakich wojna jest sprawczynią, mają 
serca, pełne tkliwości i żalu współczującego. Może właśnie z serc tej 
szlachetnie czującej mniejszości spłynie na świat zdrój, łagodzący jego 
rany i uniemożliwiający zadawainiie podobnych w przyszłości. W poe-
zyach, w listach, pisanych w obozie, ujawnia się tęsknota, dusz do po
koju, do miłości i harmonii! — wyrywają sftę okrzyki boleści, łagodzo
nej wiarą, że „Bóg każe ludziom przechodzić przez to piekło, aby się le
piej nauczyli tęsknić do nieba i kochać je". 

Helena Skolimowska. 

Lettres de pretres aux armćes — recueillies par V i c t o r B u c a i l l e . 

Paris, Payot et Cie 1916. 

Ustawa francuska z r. 1905 uczyniła księdza żołnierzem, podpo
rządkowała go regułom i karności wojskowej z hasłem: „Les cures sac 
au dos". W czasie pokoju ksiądz był żołnierzem tak samo jak byli nim 
ludzie innych zawodów; w czasie wojny, kapłan wyrósł ponad żołnie
rza i przeistoczył go. „Eris sacerdos in aetemum". Kiedy po bitwie 
ustaje pomruk'aział i pękanie granatów, a słyszeć się daje jęk kona-
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jących i rannych, widać niejednokrotnie żołnierzy, nieraz także ugo>-
dzonych, pochylających się nad umierającymi i kreślących nad nimi 
znak ostatniej absolucyi i błogosławieństwa: to księża żołnierze, któ
rzy walczyli obok towarzyszy, a w ostatniej chwili niosą im słowo po
koju i zbawienia. Intencya, która powołała księży do służby wojsko
wej, była prawdopodobnie, zupełnie inna od -wyników, jakie przyniosło 
zastosowanie tej ustawy, zwłaszcza w czasie wojny. Obecność księży 
w okopach, dzielenie przez nich trudów, i niebezpieczeństw wojen
nych, ich przykład, ich słowa-, roztaczają niewymownie potężny wpływ. 
Wraz z nimi wszedł Chrystus w życie żołnierza, przez nich wyciąga bło
gosławiące dłonie nad niedolą wojenną, ich ustami wymawia słowa 
przebaczenia i łaski nad tymi, którzy oddają życie za ojczyznę. 

Pod tym wpływem maleją szeregi niewierzących, rosną zastępy 
żołnierzy Chrystusowych. Chrystus schodzi na ołtarze polowe, na któ
rych w okopach odprawia się Msza św. — schodzi do serc, które za
grzać trzeba do spełnienia ciężkiego obowiązku ofiary z młodego życia; 
schodzi do tych, którzy w nieopisanej męce wydają ostatnie tchnienie. 
Przystępują do ołtarza ci, którzy od dzieciństwa wierni byli Chrystu
sowi — idą ża ich przykładem tacy, którzy w sipoganiałych środowi
skach zaledwie znali Go z imienaa. Wzruszającym jest opis pierwszej 
Komunii oficera, który zapragnął zostać chrześcijaninem, pociągnięty 
przykładem wierzących towarzyszy, nawrócony przez kolegę księdza. 
Wzruszające są słowa żołnierza, idącego na bój: „Odważnie się idzie 
w ogień pod rozkazami dowódzCy, który przystąpił rano do Komunii 
Św.". Wojna obecna stworzyła nieznany nigdy przedtem tyjp księdza 
oficera, prowadzącego ciała na śmierć, a dusze do> wiekuistego życia. 
Przewaga jego nad podwładnymi (płynie więcej z ntocy duchowej, niż 
ze szlif i złotych galonów; wiedzą, że rozdziera mu się serce, gdy ich 
wiedzie do szturmu, ale idą ufni, że za'niim idąc, pełnią obowiązek. 
A gdy"śmierć zaglądnie wi oczy, czują, że dowódzca ten ma moc otwar
cia, im nieba. 

Są w armii francuskiej liczne zastępy księży, pełniących służbę sa-
nitaryuszy: pretre-brancardier . Nawykły do leczenia dusz, nauczył się 
szybko sztuki łagodzenia cierpień ciała i-w posłudze swojej łączy oby
dwa te posłannictwa samarytańskie. 

Właściwą sobie rolę pełnią w armii kapelani; ustawa z r. 1880 
zniosła, we Francy! ten urząd, uważając go za zbyteczny w czasie po
koju; wojna wprowadziła go w życie na nowo. 

Unoszące się nad Francya, ndebezpieczeństwio obudziło w duszach 
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poczucie nieśmiertelnych prawd, a 15 wieików; katolickiego żyoia było 
dla nich gotową podwaliną. 

Prz.>z długie lata przesądy, ciemnota lub nienawiść oddzielały lud 
od Kościoła — często zamykały się przed księdzem i domy i dusze. 
Obecnie życie w okopach zbliżyło lud do, księdza i rowy strzeleckie 
stały się jakby chrzcielnicą,', w której Francuzi XX. w. czerpią nowie 
przymierze z Kościołem. 

Przez wyrwanie duchowieństwa od prac duszpasterskich mniemał 
rząd, iż podetnie u ludu wiarę i wyrwie ją z korzeniem, ale, jak tyle 
razy w dziejach, siła zła poszła w posługę dobra: korzenie wiary roz
rosły się i poszły w głąb, i wystrzelało z nich bujne kwiecie. Owoce 
zbierze przyszłość. 

Helena Skol imowska. 

N. F a s s b i n d e r : Am Wege des Kindes, ein Buch fur unsere Miitter. 
Freiburg, Herder. 1916. str. 396. 

Już 'w czasie wojny wyszła ta książka. Autor, mało u nas znany, 
daje ciekawy wzór popularnej książki pedagogicznej. Chcąc widocznie 
dotrzeć do najbardziej płytkich matek w swym narodzie, wybrał styl 
powieściowy, zajmujący fabułą, przypominający romans, t a k . chętnie 
czytany przez ogól kobiet tak zwanych inteligentnych. Specyałnie 
zwraca się do matek niemieckich, daje jednak obraz rodziny tak ogól
ny, że z pożytkiem czytany być może przez każdą przeciętną matkę ze 
sfer mieszczańskich. Ma jednak taka rodzina niemiecka swoje cechy 
specyalns, które zwracają naszą uwagę. Jes t w jej życiu patayotycznem 
pewne poczucie pewności nam zupełnie obce. Obowiązki państwowe tak 
tam harmonijnie łączą się z miłością ojczyzny, że wszelka niepewność, 
nam tak dobrze znana, jest w tem życiu wykluczona. 

Więcej natomiast trudu ponieść musi matka rodziny niemieckiej 
katolickiej w sprawie wychowania religijnego - dzieci, niż • każda 
z naszych matek. Otoczenie protestanckie, szkoła, towarzystwo dzieci, 
wszystko to wymaga czujności bezustannej i zdwojonej gorliwości. 

M. Fassbinder w swej pracy trzyma się metody negatywnej. Mniej 
poucza, a więcej znacznie krytykuje i wytyka. A wszystko, co mówi, 
to takie powszechne, takie codzienne, że co chwila, czytając, z uśmie
chem kiwa się głową, przytakując trafnej uwadze, lub znakomicie 
podpatrzanej sytuacyi. Począwszy od opowiadania bajek małym dzie-
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ciom, a skończywszy rfa^wysłaniu syna do dużego miasta na uniwer
sytet, na każdym kroku wytyka matce miłość własną, bezwzględną 
wszechwładną. Nie kocha ona dzieci dla nich samych, ale wyłącznie 
dla siebie. Wiedzie je tam, gdzie jej jest przyjemnie je widzieć, kieruje 
niemi według własnej fantazji, poświęca się nawet bardzo, ale jedynie 
z pcbudek wyłącznie cielesnej miłości, gdy chodzi o zdrowie, a gdy idzie 
0 duszę, stawia przed sobą duchowe zwierciadło i przegląda się w niem 
& upodobaniem, nie bacząc, że dzieci patrzą na nią ze zdumieniem 
1 wcale jej nie pojmują. Znakomitemi przykładami t u są: opowiadanie 
małym dzieciom powieści, która niegdyś jej własną fantazyę świetnie 
ubawiła, a która dla jej dzieci jeszcze jest niezrozumiałą. 

Spacer, na którym tak gwałtownie a tak chaotycznie wlewa im 
wiedzę w formie opowiadań o drzewach i kwiatach, a wstręt do natu
ry budzi obrzydzeniem własnem dla ropuchy i wreszcie przymuszanie 
syna do studyów, do których on nie ma wybitnych zdolności, zakoń
czone tragicznie wykolejeniem się zupełtnem młodego człowieka na 
uniwersytecie. '- ' i §}. 

Jeszcze jeden błąd ostro wytknięty: chwiejność,.brak stanowczości 
i konsekwencji, podleganie własnym humorom i nastrojom.. 

Oto najważniejsze zalety książki Główną jej # a d ą jest nierówne 
traktowanie wj-chowania chłopców i dziewcząt. Całą wagę przykłada 
autor dó wychowania chłopca, o dziewczynce mówi daleko lżej. Nie 
przeczę, że na ogół łatwiej prowadzić dziewczynkę jak chłopca, że 
szczęśliwe zamążpójście jest zupełnie słusznie najpiękniejszym celem 
kobiet, niemniej jednak w traktacie o wj^chowaniu niepodobna pomi
nąć szerokich gałęzi pracy zawodowej, do której każda dziewczynka 
przygotować się winna. Autor widzi w kobiecie jedynie wychowawczy
nię, czy te jako matkę czy jako nauczycielkę, a jednak iwiyduł książkę 
swą już podczas wiojny, której początek opisuje', a podczas której tak 
wiele kobiet stanęło do pracy w zastępstwie mężczyzn i t ak świetnie 
się z zadania wywiązuje. 

Mojem zdaniem, mało jest, by dziewczyna skończyła pensyę 
i szkolę gospodarską. Niech próbuje gimnazyum póki specyalnych 
szkół dla dziewcząt nde^mamy, a jeśli nauka jej trudności sprawia, niech" 
poprzestanie na wj rdziałowej szkole. Ale tak czy tak, z większem lub 
miiejszem wykształceniem niech wcześnie wybiera zawód praktyczny 
i naukę swą stosuje do jasno wytklniętegio celu. 

Z kwestyą uświadamiania nie zgadzam się także z autorem. Me 
można dziecku odmawiać nigdy p r a w d z i w e j odpowiedzi, uważać 
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tylko należy bardzo na pobudkę pytania, które może być dwojaMe: 
poważne, wypływające m namysłu, lub bezmyślne, płynące z pofwierz-
chowiuie rozbudzonej ciekawości, którą łatwo jeszcze uśpić można*, czę
s to D a długie miesiące lub na lata. 

Oto kilka uwag o książce Mikołaja Fas&bindera, aby była czytana 
dużo i z pożytkiem. Oby matki, które tak dobrze życzą swym dzie-
ciem, a tak łatwo się zaślepiają, czytając ją, zrozumiały, że wszelka po-
dagogia zaczyna się i kończy na pracy nad sobą. 

Józefa Merunowiczowa. 

P. P. T. CXXXIX. 43 



Sprawozdanie z ruchu 
religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

obsadzenie W ciągu ostatnich dwóch miesięcy Ojciec świę ty ' 
stolic biskupich. dokonał mianowania aż dziesięciu biskupów pol
skich. Najpierw zostali mianowani biskupi sufragani w dyeeezyaeh 
Króles twa: ks . pra łaci Stanis ław G a l k j ł l a Warszawy , Wojciech 
O w c z a r e k i Władys ł aw K r y n i c k i dla Włoc ławka , Adolf 
S z e l ą ż e k dla P łocka , Pawe ł K u b i c k i dla Sandomierza i Ro
mua ld J a ł b r z y k o w s k i d la Sejn. Niebawem ot rzymała pa*-
sterza wakująca stolica biskupia w Lublinie w osobie ks . p r a ł a t a 
Maryana F u 1 m a n a, a jednocześnie k s . p ra ła t H e n r y k P r z e z -
d z i e c k i i k s . P io t r M a ń k o w s k i otrzymali nominacye n a k a 
tedry , przez rząd rosyjski skasowane i wsku t ek tego przez pół 
wieku przez sąsiednich b iskupów adminis t rowane, mianowicie pier
wszy w Janowie Podlaskim, a drugi w Kamieńcu Podolskim. W r e 
szcie k s . E d w a r d hr. O' R o u r k e dos ta ł nominacye n a b i skup
stwo w Rydze , k tó re już od czasu wprowadzenia reformacyi w pro-
wincyach nadba ł tyck ich nie było obsadzone, a później było wcie
lone do a rcybiskups twa mohylowskiego. Dodajmy do całości, że 
już po wybuchu rewolucyi rosyjskiej wakujące arcybiskups two 
mohylowskie (z siedzibą w Petersburgu) objął, po zrzeczeniu się 
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ka t ed ry wileńskiej, b iskup-wygnaniec E d w a r d bar . R o p p, a ks . 
kanonik Zygmunt Ł o z i ń s k i , n iedawno konsekrowany w War
szawie, został b iskupem dyecezyi mińskiej , przywróconej po pół-
wiekowej przerwie-

Przez wymienione nominacye przywróconą została liczba bi
skups tw w zaborze niegdyś rosyjskim i w samej Rosyi , j a k a by ła 
us tanowiona przez k o n k o r d a t y rządu rosyjskiego ze Stolicą świętą 
z la t 1817 i 1847, t o jes t ośm w Królestwie kongresowem i siedm 
w granicach b . cesars twa, owszem przybywa n o w a dyecezya nad
ba ł tycka , mająca objąć Estonię, Inflanty i Kur landyę (ta osta tnia 
należała dotąd do dyecezyi żmudzkiej) . Wszys tk ie t e kanonicznie 
istniejące ka t ed ry , zostały obsadzone przez własnycM* pasterzy, 
z wyjątkiem k a t e d r y wileńskiej , skąd usunię to przemocą nawet 
adminis t ra tora apostolskiego ks . Michalkiewicza i k tóre j obsadze
nie, z powodu skompl ikowanych warunków poli tycznych i naro
dowościowych zapewne ulegnie dłuższej zwłoce. N a d t o wszyscy 
dyecezalni biskupi Króles twa, z wyjątkiem kieleckiego, lubel
skiego i podlaskiego, otrzymali pomocników w osobach mianowa
nych biskupów sufraganów. 

R o k bieżący z powodu ostatnich mianowań u tworzy w hi
storyi Kościoła polskiego radosną k a r t ę , i będzie może zorzą odro
dzenia religijnego w naszym srodze doświadczonym narodzie. W y 
p a d a podkreśl ić jeszcze t a k sposób, w jak i dokona ło się miano,-
wanie nowych biskupów, j ak i dobór kandyda tów . Jednoczesne 
obsadzenie ty lu ka t ed r i dodanie pasterzom dyecezalnym bisku-
pów-sufraganów stoi niewątpliwie w związku z obradami księży 
b iskupów w Warszawie i a przyjazdem do Króles twa wizyta tora 
apostolskiego Mgr. Batti'ego>. Niepodobna nie widzieć, korzyści dla 
Kościoła z tego , że jemu samemu pozostawionem zostało t a k ważne 
zarządzenie, j ak obsadzenie wakujących ka tedr . O ile nam wiado
mo, w przedstawieniu "kandyda tów n a wakujące b i skups twa wła
dze świeckie nie b ra ły udziału, przynajmniej oficyalnego. Kandy
daci , godni mit r biskupich, zostali wskazani przez tych, k tó rym 
z n a t u r y rzeczy najbardziej pod t ym względem ufać należy, t o jes t 
przez księży biskupów; Mgr. Rat t i , k tó ry w naszych s tosunkach 

kościelnych szybko a znakomicie zdołał się zoryentować , poparł 
43^ 
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sprawę nominacyi biskupów swojem przedstawieniem, Ojciec 
święty wreszcie wyrzekł os ta tnie słowo bez zwłoki. J a k ż e ko 
rzystnie odbija się ta d roga od sposobu p r ak tykowanego za cza
sów rządów rosyjskich, k iedy to o każdą nową nominacye bi
skupów t rzeba było s taczać całą kampanię dyplomatyczną, k iedy 
Stolica Święta niejednokrotnie widziała się zmuszoną odrzucać 
proponowanych jej przez rząd petersburski k a n d y d a t ó w , a znowu 
rząd t en za zatwierdzenie biskupów, k tórzy wymagan iom Stolicy 
świętej zadośćczynili , usiłowajł wy ta rgować w* Rzymie jakieś 
us tęps twa, czy to dla j ę z y k a rosyjskiego w sominaryach, czy inne. 
Wiadomo, że z powodu tych ta rgów, nieraz przewlekłych, stolice 
b iskupie pozostawały bęz pas terzy przez długie ła ta , a lbo go- . 
rzej , n iejednokrotnie w ciągu ubiegłego s tulecia zasiadal i n a nich 
ludzie słabszego charak te ru , zbyt ustępl iwi dla wymagań rządo-
wych , niedorośłi do swego zadania- Oby obecne nomina|oye zapo
czątkowały już u nas ńową^erę , erę zupełnej- swobody Kościoła 
w sprawie Obsadzania b iskupstw. 

W nominacyach ostatnich uderza i dobór k a n d y d a t ó w n a 
biskupie stolice- Mianowicie, z wyjątkiem ks . biskupów, Przeździec-
kie^o i Fu lmana , wszyscy inni nominaci należeli do t ąd do t ych 
s amych dyecezyi , w k tórych obecnie mają dzierżyć pasterskie 
laski . W szczególności ks . b i skup Mańkowski powraca , j a k o pa
s terz dyecezyi , do tej samej ka ted ry , w której szereg l a t pracował 
j a k o proboszcz i z której rząd rosyjski usunął go za popieranie 
katol ickich ins ty tucyi zakonnych n a Podolu. Nie można n ie wi
dzieć t u palca Bożego i t ryumfu katol icyzmu n a d bezprawiem 
i przemocą- Ks . b iskup O'Rourke m a osiąść w mieśc ie , 'w k tó rem 
odbywał niegdyś s tudya poli techniczne i k tó rego pot rzeby du
chowne zna g run townie - Wszyscy nowomianowani biskupi-sufra-
gani w Królestwie pracowal i d la d o b r a Kościoła w t y c h samych 
dyeeezyaeh na. s tanowiskach regensów seminaryów, cz łonków ka
pi tu ł i konsystorzy, — obeznani są za tem lepiej niż k tokolwiek 
inny z warunkami i potrzehami dyecezalnemi i zżyci z klerem, 
k t ó r y po większej części sami wychowal i i wykształci l i . T o wszy
s tko daje najlepszą rękojmię, że nowa godność zacieśni ty lko te 
mocne węzły, j ak ie już ich z dyeeezyami łączyły i pomnoży owo-
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ce ich pracy n a chwałę Bożą i dobro wiernych. Zaiste, z wielu 
względów cieszyć się należy z dokonanych nominacyi , a Najprze-
wielebniejszym ks . Nominatom słać serdeczne życzenia: a d m u 1-
t o s a n n o s ! 

cyzrnu. Za minis ters twa ks . L w o w a u tworzono w Piotrogrodzie 
komisyę dla spraw wyznania katol ickiego, do k tó re j weszli, obok 
dygni ta rzy nowej reptibliki, t akże przedstawiciele Kościoła, z k s . 
b iskupem Cieplakiem na czele. Komisya t a nakreśl i ła program 
s tosunku, jaki miał odtąd zachodzić między rządem a Kościołem 
katol ickim, program wielce l iberalny, zapewniający Kościołowi 
zupełną swobodę wewnętrznego zarządu. Pierwszeni wielkiej wa
gi zdarzeniem by ła nominacya k s . b iskupa Roppa n a arcybiskupa-
nietropolitę mohylowskiego. Niestety , n o w y przewrót bolszewicki 
postawił Kościół w położenie, pocLwielu względami gorsze od t ego , 
w jakiem znajdował się on pod rządami cara tu . Wprawdzie nie 
odjęto katol icyzmowi p rawa jednania nowych adeptów nawet z po
śród wyznawców cerkwi prawosławnej , wprawdzie rząd Lenina 
nie wtrąca się do nominacyi kap łanów n a s tanowiska kościelne; 
ża to spadły n a Kościół inne ciosy. Cofnięto wypłacane n a ut rzy
manie duchowieństwa, akademii i seminaryów sumy, — które , na
wiasem mówiąc, nie by ły wcale w y d a t k a m i ze ' skarbu , lecz od
se tkami od skonfiskowanych kościelnych mają tków i funduszów'. 
W s k u t e k tego kler katol icki znalazł się w t rudnych warunkach 
mate rya lnych , akademię zaś i seminaryum w Piotrogrodzie musiano 
zamknąć i młodzież duchowną wysłać gdzieindziej łub puścić 
do rodziców. Grozi to w najbliższej przyszłości zmniejszeniem się Ka
drów kleru, t am gdzie właściwie t rzeba było myś leć o jego pom
nożeniu- Dekre tem bolszewickiego rządu wprowadzono małżeń
s twa cywilne i rozwody i odjęto duchowieństwu prowadzenie me
t ryk , co przy ogólnem rozprzężeniu moralnem, jakie spowodowała 
wojna, doprowadziło do tego, że wielu z pośród ka to l ików fakty
cznie odpadło od Kościoła, korzysta jąc z bolszewickich ślubów 
i rozwodów. Bolszewicki rząd dokonał la icyzacyi wszystkich 
szkół, usuwając z nicli zupełnie naukę wszelkiej religii, wsku tek 

Truone stanowisko 
Kościoła w Rosyi. 

Rewolucya wiosenna r. 1917, wywróciwszy "ca
ra t , zapowiadała zupełną swobodę dla katol i-
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czego targnię to się i na te szkoły, k tóre .u t rzymywał sam Kościół, 
j ak naprzyk ład n a zak łady naukowe przy kościele św. Ka t a r zyny 
w Piotrogrodzie. Nie potrzeba dodawać , że obok popełnienia gra
bieży, s tworzono stan rzeczy, grożący zupełnym zanikiem religii 
wśród dorastającego pokolenia. W T arunki pogarszają się z dniem 
każdym. Ki lku kap łanów zamordowano . W ostatnich czasach do
szły n a s wiadomości , że wielu kap łanów ujrzało się zmuszonymi 
do zaprzestania odprawiania mszy świętej w dni powszednie z po
wodu b raku wina i mąki n a opłatki . A r t y k u ł y te całkowicie znaj
dują się w rękach bolszewickiego rządu, i jeśli obecny s tan rzeczy 
pot rwa, może dojść d o zupełnego u p a d k u publicznego katol ickiego 
kul tu . Dochodzą też wiadomości^ do tąd wszakże nie dość jasne, 
o zabraniu n a rzecz pańs twa wszystkich świątyń. .-

W granicach obecnej republiki bolszewickiej znajdują się 
dwie katol ickie dyecezye: a rcybiskups two mohylowskie z siedzibą 
metropoli ty w Piotrogrodzie i b i skups two t a k zwane tyraspolskie 
z ka tedrą w Saratowie . Do n iedwna a rcyb i skup mohilowski -za
rządzał t akże , w charakterze admin is t ra to ra apostolskiego, dye
cezya mińską, k tó ra obecnie dos ta ła własnego pasterza . P o n a d t o 
z krajów, należących do ju rysdykcy i acybiskupów mohylowskich, 
odpadła od Rosyi F in landya , w które j sp rawy Kościoła zapewne 
będą uregulowane bezpośrednio przez Stolicę Świętą przy porozu
mieniu się z rządem finlandzkim. Katol icy mają t am zaledwie dwie 
parafie z pa ru tysiącami wiernych. Dalej odpadły kraje nadba ł tyc 
kie, mające już odtąd tworzyć osobne b iskupstwo, do k tó rego 
może wejdą i t a k zwane Inf lanty polskie . Ki lka placówek ka to 
lickich n a Ukradnie lewobrzeżnej znalazło się w granicach zaim
prowizowanej republiki ukraińskie j , wreszcie obszary Rosyi azya-
tyckie j , wyłamują się z jedności rosyjskiej — przynajmniej n a 
czas panowania bolszewików — co znowu przecina arcybiskupowi 
możność komunikowania się z kościołami I k lerem syberyjskim. 
Ła two zrozumieć, j ak u t rudnionymi są rządy kościelne w tych k ra 
jach. W' podobnem położeniu znalazła się dyecezya tyraspolska , 
której obszary wcielonymi zosta ły d o różnych formacyi politycz-
no-państwowyoh. Bessarabię a n e k t o w a ł a Rumunia , ca łe połud
nie Rosyi przyłączono do Ukrainy, kozac two dońskie i K a u k a z 
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organizują się politycznie w szereg pańs tewek , część -Kaukazu 
przyznano pokojem brzeskim Turcyi . Prawdopodobnie z ustaleniem 
się s tosunków poli tycznych i granic , a może i wcześniej obie 
wzmiankowane dyecezye będą musia ły być podzielone n a szereg 
biskupstw, lub wika rya tów apostolskich, j ak w kra jach misyj
nych . — Groźna chmura nadc iąga n a biskupstwo mińskie i oku
powaną dotychczas część mohilowskiego, k tó re mają znowu być 
w y d a n e na łaskę i niełaskę bolszewików moskiewskich. 

ościói na Ukrainie. N a obszarach, mających tworzyć, wed ług t r a k t a t ó w 
brzeskich, pańs two ukra ińskie , znajdują się dwie dyecezye ka to 
l ickie: łucko-żytomierska i odłączona od niej dawna kamieniecka, 
Również wcielonymi zosta ły do Ukra iny całe obszary z archidye-
cezyi mohilowskiej i dyecezyi tyraspolskie j . Do tej ostatniej na
leżał naprz- K r y m i Odessa z wielu katol ickiemi niemieckiemi ko
loniami w Noworosyi . Również Ukrainie mają przypaść części dye
cezyi lubelskiej i podlask ie j , o i leby t r a k t a t brzeski n ie uległ rewi-
zyi i zmianie. Nie licząc Podlasa i Chełmszczyzny, w nowopowsta-
łem państwie ukra ińskiem zamieszkuje ponad milion katol ików. 
Położenie obecne Kościoła n ie jes t t u może t a k t rudnem, j a k w bol
szewickiej Rosyi , nie jest wszakże do tąd całkowicie i j a sno unor-
mowanem i Kościół wraz ze społeczeństwem polskiem stoi j a k b y 
n a wmlkanie. Pocieszającym wielce objawem jest to , że mimo t a k 
niepewnych warunków, kler ka to l icki Wołynia , P o d o l a i Ukrainy, 
wraz ze swym pasterzem k s . b i skupem Dubowskim pracuje ener
gicznie i wyt rwale nad umocnieniem katol icyzmu w kraju. Wizy-
t a c y e biskupie n a całej przestrzeni, tworzenie nowych parafii, za
k ł adan ie szkół — oto objawy tej katol ickie j akcyi . Poczyna rozwi
jać się i piśmiennictwo kościelne: od nowego roku (1918) wycho
dzi w Kijowie miesięcznik S ł o w o k a t o l i c k i e pod doskonałą 
redakcyą ks- Dr. Kal inowskiego, pismo, k tó re rozmiarami, ak tua l 
nością i po_ziomem ar tyku łów zajmuje bodaj czy nie pierwsze miej
sce wśród podobnych dyeeezyalnych publ ikacyi polskich. Tenże 
ks . Kal inowski jes t au torem wcale dobrego podręcznika szkolnego 
Apologe tyk i (wyd. 3, Kijów 1917) i Historyi świętej (w 2 tomi
kach , t amże 1916); inni ka techeci j ak ks . Lech, Naskręck i wydal i 
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podobne podręczniki do innych działów n a u k i religii w szkołach 
(ks- Lecha : K r ó t k a historyą święta; ks . Nąskręckiego: Historyą 
Kościoła i N a u k a dogmatyczno - moralna) . T o wskazuje n a 
ruchliwość tamtejszego kleru n a polu piśmiennictwa reli
gijnego- Trzeba jeszcze zanotować, że zarząd dyecezyi 
występuje u odnośnych czynników z przedstawieniem o zwrot k o 
ściołów, zabranych różnymi czasy n a rzecz prawosława. Oby ty lko 
ta~akcya uwieńczoną została pomyślnym sku tk iem! 

K o n r o z d z i a i c ? y Pod . takim ty tu łem poruszył jo . Woronieckij Zak . 
Kazn. w R o k u P o l s k i m (czerwiec 1918) zagadnienie o żasad-
mczcm dla naszego Kościoła znaczeniu, zagadnienie stotsunku 
między Kościołem a pańs twem w mającej się poli tycznie urządzić 
Polsce. Zagadnieniu t emu poświęcił był już rok przedtem n a ła
mach naszego pisma (czerwiec 1917 i nast-) swą uwagę prof. J . 
Brzeziński, tężsamą kwes tyę poruszył i niżej podpisany w swoim 
a r tyku le „Kościół wobec pańs tw i narodowośc i" (P r z e g 1 ą d 
P o w s z e c h n y , czerwiec 1917). J e s t t o .w istocie zagadnienie 
t a k ważne, iź przykłasnąć t rzeba, każde j pracy , mającej ża cel 
teoretyczne jego oświetlenie i us ta lenie wskazówek d la praktyoz-
cznej prawodatwczej twórczości. Prof. Brzeziński wskazywa ł 
w swych a r tyku łach , że najzgodniejszem z dluchem całej naszej 
historyi rozwiązaniem zagadnienia by łoby nawiązanie d o zasad 
Kons ty tucy i 3- maja, uznającej religię katol icką za panującą 
w Polsce i zapewniającej je j . swobodny wewnę t rzny samorząd. O. 
Woroniecki bierze rzecz bardziej z e - s t a n o w i s k a form, w jak ich 
s tosunek Kościoła do p a ń s t w a w y r a ż a się w naszych czasach w róż-
żnych krajach. Dziś s tawia się zwykle a l t e rna tywę : k o n k o r d a t 
albo -rozdział. Więc i O. Woroniecki oświetla t e d w a sposoby uło
żenia s tosunków prawno-kościelnych. Słusznie zauważa, że oba 
óne nie są idealnymi, idealny bowiem s tosunek między Kościołem 
a pańs twem, wychodząc z n a t u r y Kościoła, j ako inistytucyi boskiej 
i w celach swych nadprzyrodzonej i w tak im charak te rze przez 
pańs two uznanej , winienby być s tosunkiem wzajemnej zgody 
i harmonijnego współdziałania dwóch władz, to jest t ak iego współ
życia, by się obie one wspierały bez wtrącania się atoli w sferę 
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spraw do drugiej władzy należących. J e s t to system, k tó ry z teo
logicznego punk tu widzenia jedynie jest uzasadniony, k tó ry też 
s tara łem się, jako ideał, scharak te ryzować w swoim ar tykule . P ra 
k tyczne zalety i wady dwóch zwykle wysuwanych form uk ładu 
s tosunków między Kościołem a pańs twem, k o n k o r d a t u i rozdziału, 
bmawia O. Woroniecki ; żadnej z nich ani bezwzględnie polecić, 
ani ka tegorycznie potępiać nie można, zależy bowiem wiele od te
go, j ak się konkorda t , albo rozdział rozumie i j ak się je w p rak tyce 
przeprowadzi . Opatrznościowa mądrość Stolicy świętej 1, k tó r e j nau
k a o odnośnem zagadnieniu znalazła wyraz w encykl ice Leona 
XIII „Immortale Dei", w p rak tyce to lerowała i-rozdział, gdzie był 
on t a k pojmowany, j ak w Belgii, że dawał s tosunkowo najwięcej 
rękojmi wolności Kościoła. O. Woroniecki przestrzega, b y u nas 
przy rozwiązywaniu prak tycznem tego problematu nie k ierowano 
się zbyt abs t r akcyą i teoiyą, lecz wzięto w rachubę i konkre tne 
warunki , i t ak i obrano sposób współżycia obydwóch władz, by Ko
ściół miał zapewnioną swobodę . rozwoju i akcyi . W ty to celu 
chciałby au to r wywołać zainteresowanie dla poruszonego zagad
nienia i dyskusyę nad niem. 

Nic słusznie jsz ego nad te życzenia.' Mamy nadzieję, że pismo 
nasze powróci do tej kwes ty i w obszerniejszej pracy. Tymczasem 
niech wolno nam będzie rzucić parę słów. J a s n a jest rzecz, że no
wopowstające pańs two polskie musi zająć względem Kościoła ja 
kieś s tanowisko. Nie t rudno przewidzieć, że nie obejdzie się bez ja
kiegoś porozumiewania się rządu zę Stolicą świętą, choćby w kwe
styi zwrotu skonfiskowanych dóbr kościelnych, ewentualn ie upo
sażenia duchowieństwa. Czy miałby atoli być to konkorda t w do-
tychczasowem znaczeniu tego słowa, k tó ryby określał różne dzie
dziny życia kościelnego, nadawa ł pańs twu p rawo ingerencyi w ob
sadzaniu biskupstw i innych godności kościelnych e t c ? Sądzimy, 
że bez tego mogłoby się obejść bez wpadan ia w drugą os ta te
czność — proklamowania rozdziału Kościoła od pańs twa. Czy nie 
prostszą byłoby rzeczą w us t awach zasadniczych pańs twa poświęcić 
Kościołowi jeden ty lko paragraf, w k tó rymby powiedziano, że 

_ Kościół katol icki rządzi się swem własnem prawem, zawar tem 
w nowym kodeks ie? T y m sposobem oszczędzonoby pańs twowym 
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organom prawodawczym t rudu tworzenia us taw co do p rawa mał
żeńskiego z wyjątkiem określenia cywilnych sku tków małżeństwa, 
u s t aw o beneficyach kościelnych itp. O zwrot Kościołowi dóbr du
chownych, ' przez rząd rosyjski skonf iskowanych lub o inny sposób 
indemnizacyi winny być podjęte s tarania , lecz n iepożądanemby 
było pozastawianie u tworzonego w t en sposób funduszu religij
nego w adminis t racyi pańs twa, co s tawia Kościół w położenie ma
łoletnich, uzależnia k le r od poli tyki rządowej , z kap łanów czyni 
urzędników ze szkodą d la religii, a pośrednio i d la samego pań
stwa. Dlaczegóżby fundusz ten i u t r zymywanie zeń ku l tu i kapła
nów nie mogły .być w zawiadywaniu samych b iskupów? Znowu 
nie znaczy to, b y Kościół miał być koniecznie zdegradowany d o 
rzędu zrzeszeń p r y w a t n y c h ; , m o ż e być dlań s tworzona w ; prawie 
osobna k a t e g o r y a i szczególny stopień opieki prawa. R z u c a m tyl
ko luźne myśli , rozumiejąc, że nie wyczerpuję wcale ca łokszta ł tu 
zagadnienia . Pożądanem jest, aby kompeten tne siły prawnicze za
jęły się szezegółowem opracowaniem t ego przedmiotu, a uświado
miona opinia ka to l i cka umiała zająć odpowiednie przy porządko
waniu spraw kościelnych s tanowisko. A poządanem jest t o j akna j -
rychlej , b o p e r i c u l u m i n m o r a ! 

Uniwersytet w Lublinie. Dzięki niesłychanej wprost hojności j ednego czło
wieka a energii drugiego, m a powstać w Lublinie nowe ognisko 
n a u k i i ku l tu ry polskiej. P a n Ja roszyńsk i nak ładem k i lkunas tu 
milionów funduje i zabezpiecza ma te rya łny b y t uniwensytetowi, 
a ks . Idzi Radziszewski , do tychczasowy rek to r akademi i duchow
nej petersburskiej , organizuje wewnętrznie n o w y przybytek wie
dzy. J a k dzienniki doniosły, postanóViono już w t y m r o k u otwo
rzyć t rzy wydzia ły , — mianowicie p rawa kanonicznego i n a u k 
moralnych, p r a w a i nauk społeczno-ekonomicznych i n a u k huma
nis tycznych, r azem z 60 katedrami- Po tem przyjdzie kolej na me
dycynę i nauk i przyrodnicze. Nowy uniwersyte t , nie! nosząc na
zwy katol ickiego, ma w myśl tworzonej dlań u s t a w y zapewniony 
charakter uczelni katol ickiej . T y m sposobem Polska zyska łaby 
wszechnicę taką, o jaką od wielu lat starają się ka to l icy aus t ryaccy 
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(w Salzburgu), a zyskałaby dzięki nie ty le zbiorowym staraniom 
społeczeństwa, j ak in icyatywie paru jednostek. O ile wspania ły 
plan założycieli d a się zrealizować, może byłoby przedwczesnem 
dzisiaj o tem sądzić. Z wielu s tron słyszy się powątpiewania, czy 
znajdzie się u n a s dość sił n a u k o w y c h do obsadzenia choćby zna
cznej części p ro jek towanych ka tedr , mając n a uwadze szczerby, ja
k ie w ostatnich czasach poczyni ła ' śmierć i wojna w: szeregach pra-
cowników polskiej nauki , i potrzebę obsadzenia un iwersy te tu war
szawskiego. Zdaje się, że inieyatorzy monumenta lnego projektu li
czą n a znaczną pomoc ze s t rony profesorów-polakóW, k tó rzy do
t ą d zajmowali k a t e d r y n a un iwersy te tach rosyjskich, a obecnie 
pod rządami bolszewików nie mają co robić w Rosyi . D r u g a t rud
ność może się nas t ręczyć co do j akośc i zwerbowanych sił. Jeżel i 
wszechnica nowa, w myśl fundatorów, ma. się s tać ogniskiem nau
k i wybi tnie katol ickie j , to oczywista, że k a t e d r y mogą być po
wierzone ty lko uczonym, znanym ze swego chrześcijańskiego świa
topoglądu i jednoli tość t ego światopoglądu winna cechować całą 
uczelnię. Czy m a m y dosyć uczonych, k tó rzyby żadnych pod tym 
względem nie budzili obaw? Jeżel i te powątp iewania zostały wzię
t e w j a c h u b ę i mimo to istnieją widoki uruchomienia uniwersytetu , 
t o zaiste s tworzonem zostanie dzieło, k tó rego wiele katoł ickch na>-
r o d ó w będzń mogło nam zazdrościć. 

K s Metropolita ^ > 0 '^ ^ sierpnia ogłoszonem zostało w Archie-
Szeptyck. a cehbat. paTchiałnych Wiadomościach pismo ks . Metropo
l i ty Szeptyckiego „o wychowaniu a lumnów i o r adach ewangelicz
nych" . W niem, stwierdziwszy brak i w wychowaniu k a n d y d a t ó w 
d o kap ł ańs twa w greeko-katoł iekim Kościele w Galicyi, rozwija J E . 
•ks. Metropolita z a s a d y , ' jakie winny t em wychowaniem kiero
wać i cnoty, jakie muszą kap ł ana a zatem i k l e r y k a zdobić — 
cnoty pracowitości , bezinteresowności , ofiary, poświęcenia i żarli
wości w rozszerzaniu Króles twa Bożego. Z przykrością stwierdza 
pismo Arcypas terza , że często tych przymiotów brakowało kandy
d a t o m do święceń kapłańskich , że trafiali się dumni , leniwi, inte
resowni , przywdziewający duchowną sukienkę dla zdobycia ka
w a ł k a chleba lub uniknięcia służby wojskowej , co też smutnie się 
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odbijało na ich służeniu Kościołowi. Za łagodnie sądzono o dosta-
teczności przygotowania k a n d y d a t ó w do kap łańs twa . „Między 
wielu błędami mojej pracy biskupiej, przed wojną, — t a k pisze 
ks. Metropolita, — był i ten, że w ocenianiu k a n d y d a t ó w spuszezah 
łem sę na sąd innych, a przez to może nieraz przypuściłem d o świę
ceń ludzi , k tó rych nie powinienem by ł dopuścić. Obecnie uważam 
to za ciężkie przewinienie i s tanowczo chcę się z tego poprawić" . 
Zwraca jeszcze ks. Metropolita uwagę n a nadmierny b rak powołań 
zakonnych w Cerkwi, co uwidocznia zestawieniem ruskich dyece
zyi z łacińskiemi. Okazuje się, że w Cerkwi jest tych powiołań 
o d z i e s i ę ć r a z y mniej , niż w łacińskim Kościele. Hic dziwne
go, że Cerkiew^ un icka nie może sprostać t ym zadaniom, jak ie się 
przed nią otwierają, zwłaszcza t e raz n a Wschodzie . Poleca t e d y 
ks- Metropolita pasterzom parafii i ka teche tom, by budzili i pielęg
nowali wśród powierzonej sobie młodzieży ducha r ad - ewange
licznych i powołania zakonnego, co się zaś tyczy kleru świeckiego, 
zarządza, że od tąd n a przeciąg la t dwunas tu połowę miejsc w se-
minaryum lwOwskiem rezerwuje wyłącznie dla t ych k a n d y d a t ó w , 
którzy złożą obietnicę pozos tania w celibacie- W ten sposób za
mierza u tworzyć ka | l ry przyszłych misyonafzy. 

Zarządzenie ks . Metropoli ty wywoła ło burzę wśród Ukraińskiej 
inteligencyi. Dopatrzono się w niem próby przymusowego zapro
wadzenia celibatu w ruskiej Cerkwi, czyli targnięcia się na jedną 
z n ie tyka lnych świętości wschodniego obrządku. Rozległy się 
w prasie codziennej oburzenia, zaś „Narodny Komi te t " wysła ł d o 
Arcybiskupa depu tacyę , żądającą cofnięcia- zarządzenia. Gdy wy
jaśnienia ks . Metropolity nie przekonały deputa tów, odeszli oni 
z pogróżką, że J . Ekscelencyę czeka wa lka , przed którą naród nie 
cofnie się. Tak ie s tanowisko zajęła intel igencya ukra ińska wobec 
swego pasterza, k tó rego rok temu, powracającego z więziem ro
syjskich, z entuzyazmem wi ta ła j ako głowę i przewodnika całego 
narodu-

... Kie m a m y zamiaru s t awać w obronie zarządzenia ks . Me
tropoli ty, ani p rzekonywać remonst ran tów. Naszem zdaniem, wy
dane zarządzenie odkryło najsłabszą s t ronę Cerkwi i s t a ra się po
dać skuteczne lekars two. Stanowi też owo zarządzenie dowód 
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apostolskiego ducha Głowy Cerkwi ruskiej i tego, co się nazywa 
„sent i re cum Ecelesia"- Natomias t racye , jakie przy tacza prasa 
uk ra iń ska i jakie wyłożył przewodniczący, deputacyi , pos. Romań
czuk, w swojeni przemówieniu do ks . Metropolity, nie wiele mają 
wspólnego z motywami kościelno-religijnymi. Wprawdzie nieza
dowoleni z zarządzenia podkreślają moralną war tość małżeńs twa 
księży, dających wzór życia rodzinnego wiernym i w żonach ka
płanów widzą na tura lne przewodniczki i doradczynie kobiet i dziew
cząt wiejskich, g łówny atoli nacisk kładą na to, że zaprowa
dzenie cel ibatu księży, unicestwiając rozsadnik intel igencyi ukraiń
skiej , wyszłoby n a szkodę narodowi. Wyłan ia się więc tu j akoby 
przeciwieństwo interesów Kościoła, k tó re ks . Metropolita k ładzie 
na pierwszem miejscu, z interesami narodu, jakim przeciwnicy ce
l ibatu chcieliby zapewnić p rzewagę ." 

Poza kweś tyą o korzyść z cel ibatu czy szkodliwość jego, mu
simy podkreśl ić w tym sporze bardziej zasadniczą rzecz. Miano
wicie w proteście intel igencyi ukraińskie j ujawnia się znowiu, nie
raz już obserwowane, usiłowanie skrępowania władzy duchownej 
przez czynniki świeckie ,w jej zarządzeniach kościelnych. Odzywa 
się tu odwieczna t r a d y c y a i duch, odziedziczony po schizmie, k tóre 
znajdowały n iegdyś swój wyraz w kont ro lowaniu rządów bisku
pich przez b rac twa stauropigialne, a dzisiaj jeszcze hamują próby 
ożywienia Cerkwi duchem bardziej katol ickim. PfzejaW tych pre-
tensyi d o wpływania n a życie kościelne ze s t rony świeckiej , wpły
wan ia nie przez zgodną współpracę z inieyatywą pasterzy, lecz 
przez uśmiercanie wszelkiej ich in ieya tywy, mieliśmy w protes tach 
przeciw podjętej przez ks . b i skupa Chomyszyna reformie ka len
darza , dzisiaj w protes tach przeciw celibatowi, t rochę dawniej prze
ciw reformie bazyl iańskiej , i t ak n a k a ż d y m niemal k roku . Nie po
t rzeba chyba dodawać , że w interesie religii i Kościoła leży zasad
nicze oparcie się przedstawicieli hierarchii kościelnej tym nieuza
sadnionym pretensyom. 

O nuneyaturę, K i e d y pewne symptony odrodzenia ka to l ickiego we 
papieską 

w chinach. F rancy i w ostatnich czasach zapowiadały, zdawało 
się. możliwość jakiegoś zbliżenia się k ierowników republiki do 
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W a t y k a n u , zaszedł fakt znacznie podkopujący t e nadzieje- F a k t e m 
tym był protest , założony przez F r a n e y ę przeciw ustanowieniu 
uuncya tu ry papieskiej w Pekinie . Wiadomo, że Chiny same na

w i ą z a ł y bezpośrednie s tosunki dyplomatyczne ze Stolicą świętą, 
proponując ustanowienie chińskiego posels twa przy W a t y k a n i e . 
Stolica święta nawzajem zamierzyła us tanowić muncyatur-ę w P e 
kinie i n a stanowisko* pierwszego nuncyusza został już upa t rzony 
Mgr Petrelli , były delegat apostolski n a Filipinach^ obeznany do
skonało ze stoisunkami religijnymi n a dalekim Wschodzie . W t e m 
rozpoczęła się kampan ia że s t rony F r a n c y i przeciwko t e m u za
miarowi. Nie dość wyjaśniono, w jakiej formie rząd parysk i zało
żył protes t i, czem t a k o w y motywował . Z doniesień agency i te le
graficznych i głosów prasy zdawa ło się zrazu, że protes t kieruje 
się przeciw o s o b i e upa t rzonego k a n d y d a t a n a niuncyusza, Mgr 
re t re l ł i ' ego , w k t ó r y m dopatrzono się poplecznika mocars tw cen
t ra lnych i osobistego przyjaciela niemieckiego sekre ta rza s tanu 
v. Hintze. O s s e r v a t o r e R o m a n o wyjawił , że wątpliwości, 
skierowane przeciw Mgr PetriehTemu wpros t nie mają pod*18r)ą żad
nej pods tawy, skoro Mgr Petrell i n igdy nie miał sposobności 
zawrzeć przyjaźń z Hintzem lub dać się w c i ą g n ą ć w sferę pol i tyki 
niemieckiej . P a t y s k i T e m p s ze swej s t rony zdradził , o co głó
wnie chodziło: F r a n c y a n ie może dopuścić wogóle us tanowienia 
nuncya tu ry papieskiej w Chinach d la dwóch powodów: po-pier-
wsze d la tego, ż e wyłącznie jej przysługuje p r a w o p ro tek to ra tu n a d 
ka to l ikami nal Wschodzie , po-wtóre, ponieważ t a k a n u n e y a t u r a mo
głaby uledz wpływom niemieckim i s tać się narzędziem pol i tyki 
niemieckiej , n a co F r a n c y a nie' może pozwolić. Papiesk i o rgan 
O s s e r v a t o r e (25 sierpnia) zabrał jeszcze raz głos w tej spra
wie, wykazując , że w ustanowieniu n u n c y a t u r y w Chinach chodzi 
o interesa czysto religijne i że mianowanie nuncyusza nie stoi^ 
w żadnej-sprzeczności z jakiemikolwiek umowami dyplomatyczne-
mi lub przywilejami. Tymczasem prasa wymieniała nowych k a n 
dyda tów n a s tanowisko nuncyusza w Pekinie ; przepowiednie jej 
j ednak dotąd się nie spełniły"T"źdaje się sp rawa cała pozosta ła 
na razie w zawieszeniu. 

Jeżel i prawdziwymi są- mo tywy , jakie pr,ote.stowi francuskie-
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mu podsuwała prasa, to niepodobna nie dziwić się zaślepieniu i za
cietrzewieniu rządzących sfer we Francy i . T a m zdaje się nie mogą 
zrozumieć, by możliwem było rządzić Kościołom i- s tać n a s t raży 
interesów religii z zachowaniem ścisłej neutra lności wobec wal
czących stron- W e wszystkiem dopatruje się ty lko polityki- Wy-" 
rażona obawa, że nuneya tu ra w Pekinie mogłaby uledz wpływom 
niemieckim, z a k r a w a n a humorys tykę : dlaczegożby bowiem nie 
mogli pokusić się o podobne wpływy, Francuzi , k tó rzy przecież 
w Pekin ie posiadają wielkie wpływy, w k a ż d y m razie większe, niż 
Niemcy, stojący n a stopie wojennej z Chinami? Wreszcie powo
ływanie się n a prawo pro tek to ra tu n a d ka to l ikami na Wschodzie* 
najmniej licuje z pol i tyką rzeczypospolitej wobec Kościoła we
wnątrz kraju , k t ó r a t o pol i tyka odjęła rządowi wszelkie moralne 
prawo d o ty tu łu op iekuna in teresów religijnych, o ile one pojmuje 
się j ako rzeczywiście religijne, a n ie j ako poli tyczne. 

Ks. Jan Urban. 

Trzy lata działalności K. B. K. 
Z góry już można było przewidzieć, że skoro w dzisiejszej wojnie 

silniejsza część ludzkości, zorganizowana jak najściślej, wytężyła wszy
stkie swe siły i zasoby, by niszczyć dorobek kultury i wokół szerzyć 
śmierć i ból, to klęska tak się rozpanoszy, iż ofieyalna pomoc bezwa
runkowo uśmierzyć jej nie zdoła. Nikt jednak o tein nie myślał, by 
z chwilą wybuchu wojny zorganizować ochotniczą akcyę ratunkową 
i to jaknajszerszą, by ruszyć do pracy tysiące ludzi, których i tak przy
ciskał ciężar Wojny, by zebrać miliony na zatamowanie powodzi klęsk 
wojennych. A przecież mimo tego byliśmy świadkami nadzwyczaj dziel
nej i skutecznej akcyi ratunkowej, jaką na ziemiach polskich rozto
czył Książęco-Biskupi Komitet. 

( O wewnętrznej organizacyi K. B. K. w krótkości nadmienimy, że 
obecnie posiada już drugi statut. Pierwszy, zatwierdzony przez Namie
stnictwo w maju 1915, był bardzo dobry, póki pole pracy K. B. K. nie 

ł) Trzy-łata działalności K. B. K. Sprawozdanie Książęco-Biskupiego ko
mitetu pomocy dla dotkniętych klęską wojny, za lata 1915—1917. Kraków 1918. 
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było jeszcze tak rozległe; zmienione warunki pracy wywołały zmiany 
w statucie, które w* lutym 1917 przedłożono do zatwierdzenia. Komitet 
składa się z Przewodniczącego Księcia Biskupa krakowskiego, miano
wanych przez niego członków i przewodniczących sekcyi. Organem 
działającym K. B. K. jest Wydział Wykonawczy, złożony z Przewo
dniczącego Komitetu, skarbnika, sekretarza i trzech członków. Komi
tet powołuje do życia sekcye i dełegacye; Wydział załatwia bieżące 
sprawy na posiedzeniach, które się odbywają przynajmniej co tydzień, 
kontroluje rachunki i działalność delegacyi U sekcyi 

J a k z tego widać, forma organizacyjna K, B. K. bardzo prosta 
i dlatego może jest tak sprężysta i tak dobrze odpowiada zmiennym 
'warunkom, powodowanym przez iwojnę. Pewno nie można twierdzić, 
że K. B. K. przedstawia ideał orgarmacyi, że w każdym ealu wywią
zał się najlepiej z swego zadania i owszem sam sprawozdawca zazna
cza, że były w nim pewne usterki, jak w każdym "zresztą ludzkim dziele. 
Obok tego atoli posiada wiele cech, świadczących o bystrości kierowni
ków i członków Komitetu. Podział pracy, dostosowanie akcyi zapo
biegawczej do trudnych, okoliczności, do rozległości potrzeb, przytem 
swoboda, z jaką tworzono nowe sekcye, odpowiednio do nowych wy
magań i zwijano dawne, kiedy się okazały mniej pożyteczne, to zna
miona bardzo dodatnie, a wobec wojennych niespodzianek konieczne. 

Równie dodatnią stroną całej inicyatywy jest i to, że Komitet nie 
zacieśniał się do siebie, do Krakowa, ale że z nadzwyczajną śmiałością, 
a dodać należy i z powodzeniem, zakładał ekspozytury swej humani
tarnej działalności w formie delegacyi lokalnych, przyczyniał się do 
organizacyi delegacyi w innych dyeeezyaeh, ^chodził w styczność 
z analogicznemi łnstytueyami i w kraju i za granicą, dzieląc się z nie
mi swą: pracą równie dobrze, jak i funduszami. Lokalnych delegacyi 
do końca r. 1917 w Galicyi, Królestwie, na Śląsku i w Ozechach było 
79 i trzy dyecezyałne. K. B. K. od początku działał w porozumieniu 
z Generalnym Komitetem Szwajcarskim dla ofiar wojny w Polsce, 
utrzymywał kontakt z Duńskim Komitetem Ratunkowym, z Komite
tem Amerykańskim, z Poznańską Radą Narodową i z Głównym Ko*-
mitetem Ratunkowym (G. K. R.) w Lublinie. 

Pracę K. B. K. najlepiej uwidoczni paro_ choćby cyfr, wyjętych 
z ogłoszonego świeżo „Sprawozdania". Kapitał, jakim Komitet rozpo
rządzał w czasie od 4/1 1915 do 31/12 1917 wynosi 8,858.742 K. Jedną 
z największych pozycji, jaka widnieje w wydatkach za ten czas, są 
wydatki Sekcyi Sanitarnej; wynoszą one 904.548 K. Suma wprawdzie 
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całkiem pokaźna, lecz jeśli do niej dodamy i to, że przez szpitale Ko
lumn sanitarnych przeszło w tym czasie 4413 chorych, których leczono 
łącznie przez 95523 dni, to' ów wydatek okaże się zdumiewająco ma
ły. Ale bo też w tej bezkrwawej walce ze śmiercią brały udział osoby, 
które w imię najszczytniejszych-haseł za bezcen narażały codziennie 
swe żyeie, a nawet czasem bez skargi oddawały. To też.z całego, spra
wozdania najbardziej charakterystyczny jest rozdział o Kolumnach Sa
nitarnych (str. 11—185). Wprost rozrzewniającą jest zapobiegliwość 
i poświęcenie, z jakiemi poszczególne grupy urządzały szpitale. Bo
gate pałace kniaziów i ciasne włościańskie chałupy, szkoły ozy karcz
my, sale teatralne i budynki biur rządowych wszystko zdobywała 
miłość, nie znająca wprost miary w poświęceniu i przemieniała w przy
tuliska dla ciężko chorych. Dodać też warto, że w liczbie chorych byli 
i żydzi i poważny odsetek Rusinów, że praca ta odbywała się przy nie-
jednokrotnym oporze pacyentów i oo smutniejsza — wobec bierności 
i nawet niechęci tych, od których słusznie całe społeczeństwo mo
gło oczekiwać wielkiej pomocy. Mowa jest o niektórych dworach pol
skich. .Przy całej radości, jaką się odczuwa z tego pochodu tryumfal
nego miłości chrześcijańskiej, mimowoli zasępia się czoło, czytając te 
słowa, że „były, gdzie po kilkanaście osób z czworaków chorych na 
tyfus brzuszny lub plamisty-• zabierać musieliśmy do szpital , ale rzadko 
kiedy dwór taki troszczył się o to, czy szpital może wyżywić chorych. 
Czasem jeszcze zastrzegano sobie, żeby chorych brać ze szpitala tylko 
w niedzielę, bo w inne dinde boni do chorych posyłać nJe mogą".. (Str. 172). 

Jeszcze wiedzą sumę w rozchodach przedstawia Sekcya Opieki 
nad dziećmi, bo sż 934.108 K, ale też blizko trzy tysiące dzieci, pozba
wionych skądinąd opieki, doznało pomocy w rozmaitej formie. Cyfry 
te zresztą nie Mieszą się wcale do pozakrakowskich delegacji K. B. F... 

i obejmują wyłącznie tylko Schronisko w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
w Niepołomicach, Zakład wychowawczy dla opuszczonych chłopców 
w Łososinie Górnej i dzieci, któremi zajmował się oddział pań sekeyi 
Opieki nad dziećmi. Lwowska Delegacya w tym czasie wydała na po
moc dla sierót gotówką 90.221 K, w żywności 10.548 K, w odzieży 
i obuwiu 31.178 K. Analogiczne ofiary złożyły Delegacye przemyska 
i tarnowska. 

Trzecią prawie część całego kapitału wydał Komitet na zapomogi 
i mibwencye dla GaUcyi. Łączna kwota na ten cel obrócona wynosi 
dwa miliony 310 tysięcy 873 K. Dochodziła ona 'do rąk potrzebujących 
bądź za pośrednictwem delegacyi K. B. K., bądź przez istniejące już za-

p. p. T. cxXxix, ' ' " ' 44 
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kłady humanitarne albo też przez komitety parafialne, lub całkiem bez
pośrednio i to w gojówice lub w towarze. 

Tych kilka liczb ilustruje dostatecznie wielkość akcyi ratunkowej 
K. B. K. Lecz akcya ta mie była jednogatunkowa: stosowała się ona 
do potrzeb, które w równej mierze objęły i dorosłych i dzieci, i w ro
dzinnych siołach i na uohodźtwie, i żołnierzy i ludność cywilną. Wspo
mnieliśmy już o Sekcyi Sanitarnej, o Sekcyi Opieki nad dziećmi^ 
c Sekcyi Pomocy doraźnej, i gdyby na tem ograniezyk swą działalność 
K. B, K., dokonałby już bardzo wiele. Ale Komitet starał się uwzględ
nić wszystko, co mógł. 

i. tak dla tych, których bezwzględna wojna wypędziła z rodzin
nych pieleszy, stworzył m swem łonie Sekcye Opieki nad Uchodźcami, 
która energicznie broniła wygnańców przed głodem i chłodem. Pokre
wną pracę roawinął Komitet w barakach oświęcimskich, gdzie ujął 
v : swe ręce aprowizacyę i w ten sposób bronił przed lichwą tych nie
szczęśliwych. Doniosłych skutków działalności Komitetu doznawali 
uchodźcy nie tylko zdała od rodzinnych stron, ale i wówczas gdy wra
cali do nich po przesunięciu linii bojowej. Nadzwyczaj wiele usług 
w tym względzie oddała społeczeństwu naszemu Sekcya aprowizacyjna.. 
W okolicach, gdzie szalały boje, a wojsko wybrało wszystkie do ostat
niego ziarna, K. B. K. przez swą Sekcye aprowizacyjna wprowadzał? 
powoli dawne życie. Starali się też przyczynić do odbudowy kraju 
przez założenie odpowiedniej Sekcyi, ale trudności „przewyższające 
najpesymistyczniejsze przewidywania" nie pozwoliły mu rozwinąć od
powiedniej działalności. 

K. I-ŁK. aresztą nie ograniczył się do ratowania tylko ludności 
cywilnej, tak lekceważonej w czasie wojny, lecz z równą troską zajął 
się tymi, którym z prawa należy się szczególniejsza opieka od pań
stwa: żołnierzami i jeńcami. Osobna Sekcya starała się ulżyć -w ciężkiej 
doli żołnierzowi Polakowi, ułatwiając mu wyżywienie się lub urozmai
cając długie i bolesne chwile po szpitalach i barakach lekturą i inny
mi podarunkami 

Wszystkich nadto, których wojna ograbiła z mienia i odzieży, sta
rał si-j Komitet okryć odpowiednio. Stąd to powstała specyalna Sekcya 
Odzieżowa, która przez swe szwalnie zdołała, za czas objęty sprawo
zdaniem, dostarczyć 23351 ubrań i 28589 par obuwia w cenach nie
kiedy kilkakroć niższych jak po kmyeh handlach. 

Prócz tego K. B. K., chcąc przyjść z pomocą wszystkim, którym 
prawo przyznawało jakąś pomoc finansową, założyło m sierpniu 1915 r Ł 
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Biuro informacyjne i porady prawnej. Do końca, grudnia 1917 Biuro 
załatwiło. 16225 spraw. Tem samem uchroniło te tysiące od zaprzepa
szczenia słusznych pretensy-i i od lichwiarskiego pośrednictwa, jakie 
rię dziś na wielką skalę uprawia. 

Oto parę szczegółów, świadczących o wielkości, rozległości i ró
żnorodności pracy K. B. K. Wypada jeszcze słów parę dorzucić o zna
czeniu tej pracy. , 

Przed ews-zystkiem nie chcemy tą mówić o tem, co mają do za-
wdzięczenia Komitetowi ludzie, których K. B. K. wyrwał z niebezpie
czeństwa śmierci, których żywił i odziewał, którym torował powrót do 
swych domostw, którym służył wsparciem lub poradą. Zasługa p<?d tym 
względem zbyt widoczna. 

Tu chcemy najpierw •zwrócić uwagę na moment poniekąd jeszcze 
ważniejszy: Cały K. B. K. i jego działalność to J0nj dokument nie
spożytej siły Kościoła, żywotnego wpływu jego zasad, to pomnik pra
wdziwie crześoijąńskiej miłości bliźniego. W momencie tym można do
patrzeć się pewnej wartości apologetycznej. Trudno dziś całkowicie 
ocenić obywatelskie znaczenie działalności Komitetu. Tkwi ono nie 
tylko w tem, że przez swą szeroką miłość, którą ogarnął nietyłko Po
laków, ale i wrogów polskości, raz jeszcze pokazał światu, ile szla-
ehetrrych zalet posiada nasz naród. Obywatelską zasługą niezwykłej 
doniosłości jest fakt, że do pracy tak szlachetnej i tak skutecznej zdo
łał K. B. K. wciągnąć tyle sił, które w przeciwnym razie działałyby bar
dzo mało i mniej wydatnie, a móżeby nawet gnuśniały w próżnych ża
lach na ciężkie czasy. Jatk z jednej strony w sprawozdaniu ruejednio-
krotnie K. B. K, wyraża swą wdzięczność dla wszystkich, którzy swą 
współpracą dopomogli mu do wykonania najszczytniejszych zamiarów, 
tak z .drugiej strony i serca współpracowników czują niewątpliwie 
wdzięczność za to, że K. B. K. dał im sposobność do rzetelnego czynu 
obywatelskiego,, że im ułatwił chwilę tego zadowolenia, jakie się od
czuwa; gdy się komuś bezinteresownie uczyni dobrze. Przypuszczamy, 
że dusze te, a jest ich poważny zastęp, które cierpliwie ślęczały nad 
wychowaniem sierót, nad sporządzaniem odzieży i t. p., nie osłabną już 
w swym obywatelskim rozmachu, ale jeszcze i drugich do czynu po
budzą 

Można też, sądzić, że K. B. K. przez założenie warsztatów taniej 
odzie.lv i obuwia, przez ziorgamzowanie choćby częściowe aprowiaacyi 
dał wspaniały przykład, jaką drogą powinien iść nasz przemysł i han-., 
del, a w ten.sposób zachęci może niejednego do odpowiednich wysiłków. 

44* 

http://odzie.lv
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Co się tyczy układu samego „Sprawozdania", to rozpada się ono 
na 15 rozdziałów, z których każdy ma swego osobnego autora. Roz
dział I. ogólny (str. 1—99) ©pracował sekretarz K. B. K., Dr. Jam, Górski. 
Zamknięcie rachunkowe • przedłożył p. W. Anczyc, poczem następuje 
ośm sprawozdań z ośmiu różnych sekcyi i dwa rozdziały, omawiające 
działalność Biura Informacyjnego i sprawę baraków w Oświęcimiu. 
Trzy ostatnie rozdziały, streszczają działalność delegacyi lwowskiej, 
przemyskiej i tarnowskiej. Żałować trzeba, że „Sprawozdanie" nie po
siada tabel schematycznych, któreby ułatwiały oryentowanie się w ró
żnego rodzaju datach, jakich przecież w „sprawozdaniu" z natury rze
czy musi być wiele. Brak tabel daje się szczególnie odczuć przy nader 
związlem sprawozdaniu Delegacyi lwowskiej. 

Ks. Romuald Moskala. T. J. 

Ze świata odkryć i wynalazków. 
Pismo i psychologia. Nowy sposób uczenia pisania. — Transplantacya a po

krewieństwo gatunków. — Precz z koniem! — Nowy -gatunek broni. 

Jedną z ciekawszych zagadek psychologii człowieka, i to tak je
dnostki, jak ludzkości, • jako całość wziętej, przedstawia alfabet 
i wogóle pismo. Przypuszczają przeważnie historycy, że początków 
jego szukać należy w hieroglifach, owych znakach, mających za cel 
przedstawić i utrwalić myśli i wyrazy zapomocą drobnych, często skró
conych obrazków i że przekształcenie się hieroglifów na fonetyczny 
alfabet przypada mniej więcej na 35-ty wiek przed Chr.; pod wpływem 
tego alfabetu egipskiego ukształtował się następnie fenicki, a za nim 
inne. Jest to tylko przypuszczenie, a za jego prawdopodobieństwem 
'przemawiałby fakt ciekawy, że ani alfabet egipski, ani fenicki, nde 
mają samogłosek, podobnie jak i późniejszy hebrajski, a natomiast spo
tykamy je już w alfabecie greckim. Skąd taka różnica u rozmaitych 
ludów już w tak zasadniczej sprawie, dlaczego kształty liter t ak bar
dzo się różnią, jaki wpływ wywiera fonetyka na skład alfabetu, a zno
wu pismo i alfabet na fonetykę, dlaczego wiele ludów wogóle nie wpa
dło na pomysł utworzenia alfabetu i pisma, jaki jest wpływ, pisma na 
kulturę narodów — oto niektóre z tych ciekawych pytań, które każde
mu, zastanawiającemu się nad kwestyą pisma, odrazu narzucić się mu
szą. To co do ludzkości zbiorowio wziętej; ale niemniej zajmująco przed-
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stawia się sprawa, pisma, gdy zwrócimy ruwagę na jednostkę, na, po
jedynczego człowieka. Przedewszystkiem uderzyć tu musi odrazu fakt 
niezmiernie ciekawy, że każdy człowiek, który pismein wprawnie i czę
sto się posługuje, ma swój swoisty, sobie tylko właściwy sposób pi
sania, mimo że w głównych zarysach trzyma się utartych i powszechnie 
przyjętych norm i wzorów. Właściwość ta*jest tak widoczną i uderza
jącą, że już patrząc na adres listu, który z poczty dopiero co otrzy
maliśmy, odrazu poznajemy, czy to pisze osoba już nam bliżej znana, 
i jaka to osoba, czy też ktoś obcy. 

Toteż opierając się na tym fakcie ludzie już dawno, jesizeze za 
rzymskich czasów, wpadli na pomysł odgadywania charakteru czło
wieka z jego pisma, a w wieku ubiegjym nauka ta, znana pod nazwą 
grafologu, rozwinęła się bardzo w ręku fizyologów i psychologów, 
i rzeczywiście pozwala w przeciągu kilkunastu nieraz minut dojść do 
tak gruntownego zgłębienia charakteru osoby piszącej, że wiele lat 
współżycia z nią trzebaby było, by ją tak dokładnie zbadać. Odkła
dając jednak obecnie na bok kwestyę niezmiernie zresztą interesującą, 
grafologii, chciałbym obecnie zająć się inną. Zastanawiając 
się mianowicie nad sprawą pisma u pojedynczego człowieka, zwrócić 
musimy uwagę na trudności, z jakimi dziecko lub nawet dorosły anal
fabeta walczyć musi, zanim nabędzie w p r a w y i biegłości w posługiwa
niu się pismem. Ile to biedactwo małe napoci się i nawysila, aby nau
czyć się j a k o tako trzymać w swych drobnych paluszkach rysik, czy 
pióro, z,, jakim mozołem odrysotwywać mu przychodzi zaklęte i taje
mnicze runy. A gdy jeszcze czynić to wszystko musi pod kierunkiem 
siły pedagogicznej, nieumiejącej panować dostatecznie nad nerwami 
1 wyładowującej bez ogródki ich napięcie na zewnątrz w rozmaitych 
formach, to nie dziw, że powierzchnia papieru pokrywa się nieraz nie 
•tylko mniej lub więcej udatnemi a z takim mozołem sadzonemi lite
rami, ale wśród kiksów i plam spadnie na papier i rzewna gorąca łezka 
maleństwa, które nie może zrozumieć, za co i po oo tak je. dręczą. 
A udręka tem większa, że przez kilka miesięcy uczono go liter dru
kowanych na książce,_a tu teraz powiadają], że tamto drukowane to w y 
gląda inaczej, a jak chce k to tę samą literę napisać, to musi wyglądać 
ona znowu inaczej! Dlaczego i poco taka różnica? 

Obawiać się należy, że niewielu tych, którzy uczą dzieci trudnej 
sztuki pisania, potrafiłoby dać pewną i jasną odpowiedź na to pyta
nie, chociaż widzą i z doświadczenia codziennego doskonale wiedzą, że 
różnica między literami pisańemi a drukowanemi utrudnia bardzo spra-
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wę nauczania dzieckaczytaniaipkaiwa. Niestety my tak często, bezmyślnie 
przechodzimy koło zjawisk codziennego życia i przyzwyczajeni' do ich wi-
dcku zupełnie się nad niemi nie zastanawiamy, z wielką szkodą, wła
sną i innych. Pytanie powyższe zadał sobie prof. Ktihlniann w Mona
chium, a odpowiedź na nie, wyczerpująca i gruntowna, naprowadziła 
go na myśl prawdziwie genialną, zdolną Edecydować o zupełnej zinia-
nie sposobu dotychczasowego nauczania pasania. ' 

Jak historyą manuskryptów poucza, początki naszego „pisanego" 
alfabetu sięgają mniej więcej wieku dwunastego naszej ery. Wzory li
ter, ktoremi się w Europie zachodniej wówczas posługiwano, brano 
z napisów pomników rzymskich, a więc były to litery te same, k tó ' 
rych i dziś używamy w druku tak zwanym łacińskim. Pisarze, skryby, 
odrysowywali początkowo starannie każdą literę % osobna. W miarę 
jednak, jak rosła wprawa J szybkość piszącego, litery poczynały przyj
mować kształty więcej zaokrąglone i prostsze, ręka piszącego nużąc 
sią ciągiem odrywaniem się od powierzchni papieru, tu i ówdzie łączyła 
pojedyncze litery, aż wreszcie łączniki te i uproszczenia dowolne skry
stalizowały się m postaci takiej, jaką obecnie widzimy w alfabecie tak 
zwanym pisanym. Na znanym tym fakcie historycznym i na owem pra
wie, które stwierdza, że rozwój psychiczny jednostki jest jakby obra
zem i powtórzeniem rozwoju cywilizacyjnego społeczeństwa, którego ta 
jednostka jest człomkiem, oparł prof. KuMmann następujący genialny 
pomysł, który, gdyby się udał, stanoiwiić zarazem może świetne stwier
dzanie przytoczonego dopiero co prawa historyozofieznego. Zamiast 
mianowicie kazać dziecku mozolnie kopiować gotowe litery tak zwane 
pisane, które~"Odpowiadają raczej wyższemu psychicznemu rozwojowi, 
czyż nie odpowfiedniejby było dozwolić, by dziecko pisało z początku" 
literami drukowanemi, z jakiemi przez paizeciąg pierwszych Mlku-mie-
sięcy nauki szkolnej już się zżyło i z nimi gruntownie zapoznało. Pro
blem tak. postawiony poddano zbadaniu doświadczalnemu a rezultat 
przeszedł wszeMe oczeMwaaia. 

Za przedmiot doświadczenia służyły dzieci z pierwszego roku nau
ki, a x więc w wieku okloło 6 i pół rofku, w sławnej miejskiej lu
dowej szkole doświadczalnej w Monachium. Badania odbywały się 
w sposób następujący: Gdy już nauczono dzieci rozpoznawać i czytać 
litery alfabetu łacińskiego, kazano im je z pamięci odrysowywać. Przej
ście od rysowania do pisania odbyło się następnie w ten sam sposób, 
jak to widzieliśmy u całej ludzkości. Zachęcano dzieci, by starały się 
rysować coraz prędzej i prędzej, i tak dzieci bez mozołu i wysiłku do-
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szły cło wprawy w pisaniu. Me trzeba jednak saldzie, że pisały stałe li
terami drukowanymi. Drobne, wzorami kaligraficznymi niezepsute pa
luszki dziecięce już po kilku tygodniach stawiały zgrabnie literki kur
sywy, pisma zwykłego, którego nikt dzieci nie uczył, a które rozwi
nęło się u nich samo z pisma drukowanego •— na zasadzie, że rozwój 
osobnika jest powtórzeniem rozwoju całego społeczeństwa, A pismo 
to jest. tak oryginalne i piękne, że gdy się patrzy na nie w przykła
dach, przytoczonych przez, prof. Ktuumanna1), łatwo się wierzy zape
wnieniom autora, iż pięknością naiwną swych kształtów wywoływało 
uznanie najznakomitszych artystów. Prz^tem zauważyć należy, że cho
ciaż dzieciom pozostawiono zupełną swobodę co do kierunku liter, co 
do ich form, i stosunku wielkości liter wielkich do małych, mimo to 
panowała pomiędzy autografami poszczególnych dzieci wielka jednoli
tość. — Idąc za tą metodą, w przeciągu kilku tygodni dzieci osiągnięty 
wprawę tak wielkąi, że do jej nabycia potrzeba było przy dawnej me
todzie lat kilku. Zaoszczędzenie czasu i zdrowia dziecka, wyzyskanie 
i skierowanie na swoiste tory jego zmysłu wynalazczego i indywidual
nego patrzenia na świat i rzeczy, oto parę rysów tej prawdziwie genial
nej a tak prostej i naturalnej metody. Naprawdę każdy, kto choć tro
chę interesuje się dzieckiem lub poruszonemi wyżej problemami nauko
wymi, powinien zapoznać się bliżej z tą genialną metodą i starać się 
wprowadzić ją w naszych szkołach. 

* 
* * 

Przeważna' większość, albo raczej ogół dzisiejszych przyrodników, 
także i katolickich, stoi na stanowisku ewolucyi, które uczy, że w pe
wnych przynajmniej granicach gatunki zwierząt przekształcają się 
i przeobrażają, dając początek nowym. Tak więc pomiędzy niektóremi 
przynajmniej gatunkami zwierząt panuje mniej lub więcej bliskie po
krewieństwo, a zadaniem nauki jest badać te pokrewne klany i zesta
wiać w większe zespoły, czyli typy. 

Różne dotychczas znano kryterya, zapomocą których oznacizaó'*się 
starano, które grupy zwierząt są bliskiem pokrewieństwem związane. 
T tak pominąwszy podobieństwo budowy anatomicznej, kryteryum ta-
Idem była zdolność krzyżowania się gatunków między sobą, dalej pe
wne właściwości krwi, które wykrywano zapomocą tak zwanej me
tody Friedenthala. Obecnie dr. Loeser zwraca uwagę na inne jeszcze 
kryteryum, mianowicie na zdolność transplantacyi pomiędzy bada-

x) U mschau 1918 Nr. 35 i w dziele: Schreiben n«um Geiste.Monachium 1918. 
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nymi gatunkami. Chodzi tu mianowicie o zjawisko, znane już od l a | 
szeregu w biologii i medycynie, że np. kawałek skóry wycięty w jaf 
kiemś miejscu osobnika moana przenieść, przeszczepić, na inne miejsce 
powierzchni ciała i po pewnym czasie skóra przyjmuje się na nowym 
ośrodku, a rana goi się całkowicie. Podobnie postępować też można 
z różnymi osobnikami tego samego gatunku. Gdy jednak zaczęto czy
nić takiesąme próby nad zwierzętami różnych gatunków, przekonano 
się, że niektóre próby się udawały, inne natomiast dawały wyniki uje
mne, i albo rany się nie goiły, albo nawet zwierzęta, na. które obcą 
skórę przeszczepiano, ginęły. Tak naprzykład transplantacye dokony
wane pomiędzy żabą wodną i zieloną goiły się po jakich trzech mie-
sią;C3ch, natomiast przeszczepienia pomiędzy żabą zieloną a ropuchą, 
lub szczurem i myszą nie udawały się, i albo zwierzę przeszczepioną 
skórę odrzucało, albo też ginęło. Otóż zdolność wzajemnej traneplanr 
tacyi pomiędzy dwoma gatunkami zwierząt, s t anowi ł . u y według Loe-
sera dowód, że gatunki te są ze sobą spokrewnione, że pochodzą z ja
kiegoś innego pragatunku. / J a k a tych przykładów widać, chodziłoby 
tu tylko o wykrycie pokrewieństwa bardzo blisko siebie stojących ga
tunków, ale w problemach tak doniosłych i najmniejszy nawet krok 

naprzód za wielką uważaćby należało zdobycz. 
* 

* * 
Precz z końmi — oto hasło, jakie świeżo rzucono w Niemczech, 

a chociaż nie znalazło ono tam ogólnej sympatyi, warto jednak zazna
jomić się bliżej a przyczynami, które hasło to spowodowały. Przede
wszystkiem zwrócić należy uwagę na to, że wojna obecna bardzo zdy
skredytowała konia jako czynnik strategiczny. Przed wojną niejedno
krotnie zadawano sobie pytanie, jaką rolę obejmie koń w dzisiejszym 
sposobie wojowania i chociaż wielu sceptycznie się na udział konia 
w wojnie zapatrywało, inni natomiast wskazywali na wojnę angielsko-
burską, gdzie koń oddawał usługi" znakomite, zwłaszcza _gdy chodiziło 
0 treny i o szybkie przerzucanie oddziałów wojska z miejsca na miej
sce, a także i ataM konnicy angielskiej, uzbrojonej w dzidy bardzo sil
nie na Burów oddziaływały. Wojna obecna, która zmobilizowała do 
walki miliony i nailiony koni, miała dać jednak odpowiedź decydującą. 
1 odpowiedź ta wypadła pod każdym względem dla konia niekorzystnie, 
i to tak co do jego roli w samej wojnie, jak i poza frontem, w kraju. ' 

Co do pierwszej •eęśei, to jest wojennej niejako działalności ko
nia, to ta wogóle zawiodła zupeMe. Te masy wojsk> dzisiejszych potrze
by wałyby niekończących się chyba szeregów wozów, zaprzągniętych 
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w parę lub dwie pary koni, a po drodze konie te trzeba żywić, trzeba 
poświęcić moc wielką lud^i wyłącznie do nadzoru koni, zaś ilość ba
gażu czy ainunieyi, na taki wózek naładowana, jest wobec potrzeb dzi
siejszej walki ezemś śmiesznie małem. Takim wymogom podołać mo
gą tylko automobile i to ciężarowe, lub zgoła całe pociągi. Jeżeli bo-
wiem^dzisiaj jedna bitwa feilkogodzinna, na jednym odcinku prowadzo
na, zużyje kilkadziesiąt pociągów amunicji, to ileżby wozów i koni 
potrzeba było, by tego dzisiejszego molocha wojny nakarmić dostate
cznie! A- cóż dopiero1, by go iiakarrnić ludźmi! Przy dzisiejszych, na 
setki kilometrów rozciągających się frontach, trzeba ustawicznie prze
rzucać w^ojska z jednego miejsca na drugie, lecz nie pojedyncze oddzia
ły, a całe dywizye. Takiemu zadaniu znowu podołać mogą tylko auto
mobile, z szybkością kilkudziesięciu kilometrów na godzinę przewożące 
•po pięćdziesiąt i więcej ludzi naraz. Toteż pola poza frontami armii 
dzisiejszych poprzerzynane być muszą drogami licznemi, dającemi mo
żność ciągłych, szylbkieh a (Ibrzyrniich ruchów i połączeń automobilowych 
pomiędzy wszystldmai punktami frontu. To samo powiedzieć trzeba i o 
armatach dzisiejszych. Metylko wielkiej berty ale żadnego działa wiel
kiego nie można już dziś porucizyć zaprzęży końskiej, do służby na
daje się tam wyłącznie potężny automobil, przy którym jeden człowiek 
czuwa nie nad parą koni, lecz nad maszyną o sile kilkudziesięciu koni, 
a komie te jedzą zawsze jedno i to samo, benzynę lub naftę, pokarm 
więc, który łatwo przewieść i zachować. 

A wreszcie rola konia, pod wierzeniem, jako zwierzęcia pomagają
cego do ataku na wroga — ta należy już dzisiaj do przeszłości. Wpraw
dzie rdejednokrotnie w wojnie obecnej próbowano zdobywać, jak pod 
Rokitna, rowy atakiem konnicy, ale skutek dla atakujących błpł stra
szny bez żadnego dodatniego wyniku! Chyba poeci tylko plon z podo
bnych ataków zbierać mogli. Technika wiojenna tutaj wyparła konia, 
zastępując go rumakiem stalowym, znanym już dziś powszechnie la r -
kiem. Potwór ten o olbrzymiej sile i niezwykłej odporności, jeźdźca już 
nietyłko nosi na sobie, ale w sobie, chroniąc go i pozwalając mu ż nie
bywałą powolnością sobą kierować. Łagodny dla swoich, straszny dla 
wroga, a przytem zwinny, szybki, karmiący aflę tylko naftą, tank za
letami swemi pokonał konia zupełnie i pozbawił go • wszelkiego dla 
walki czynnej znaczenia. 

W"wojsku więc hasło: „przecz z koniem", grzmi po wszystkich 
dziedzinach pól marsowych, a rycerz zbrojny, który konno wraca z dłu
giej wojny, znika z widowni świata obecnego. Lecz i praktyczny a zdu-
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s-zony wojną hinterland także coraz seeptyczniej zaczyna się patrzyć 
na to zwierzę. Pominąwszy fakt, że dzisiaj płacić trzeba za konie ba
jeczne sumy, najbardziej dokucza rolnikowi i wogóle właścicielowi ko
nia troska codziennie się powtarzająca o wyżywienie tego zwierzęcia. 
A koń je, jak koń, i zje,*jak sobie to nasz chłop wykalkulował, tyle^ co 
dwie krowy, — i nic, żadnego pokarmu, prócz1 robocizny, za to nie daje. 
Przed wojną, gdy zboże i inne produkty można było łatwo i tanio spro
wadzić z zagranicy, stan ten nie był tak dokuczliwy, lecz, dzisiaj, gdy 
przeliczają człowiekowi każde ziarnko zboża i każdą, krupkę kaszy, 
którą do ust niesie, zaczyna się on rozglądać naokoło siebie i patrzyć p i 
nie, kto chleb jego zjada. I w pierwszym rzędzie dostrzega główne
go rywala w koniu. A rywala nielada. W Niemczech pod
czas pokoju jeden koń przypadał średnio na 13 ludzi, tak, że konie 
zjadały tyle, albo może i więcej, niż ludzie. Boć i tym owsem i trawą, 
które koń zużywa, można wyżywić mleko- i mięsodajne krowy, albo 
też wprost na to miejsce posiać chlebowego ziarna. Bismarck-Kniep-
hof, który zresztą staje w obronie konia, tak oblicza roezne menu tego 
zwierzęcia: 3000 kg kartofli, 1650 kg owsa, siana i koniczu z V* he
ktara czy i blisko z morga, a prócz tego dużą ilość siomy na sieczkę — 
tak, że razem wypadnie tyle, że równa się to rocznemu plonowi z 3 mor
gów ( 7 / 6 hektara). A gdy dodamy do tego jeszcze wyżywienie parobka 
i uprzęż i źrebięta — i dnie bezczynne, lecz nie be-zjedne konia, to 
łatwo zrozumiemy okrzyk: Preczi z chlebożernym koniem, niech żyje 
automobil! Ten pracuje dzień i noc i "przy wielkiej, wielokonnej sile 
tylko jednego człeka nad sobą potrzebuje, a karmi się naftą, benzyna, 
aceotylenmi, gazem, lub zgoła elektryką — wszystko pokarmy takie, że 
żaden cjatowiek, nawet obecny, który przez długie nieraz czasy dziwnym 
sposobemkar tkami tylko żyć musi, pokarmu tego nie skosztuje i ni
komu go też nie zajrzy. 

Do zupełnego więc usunięcia konia nawet z, rolnego go-
sp 'darstwa, potrzeBaby - jeszcze tylko, by wynaleziono takie 
automobilowe maszyny, któreby potrafiły, jak wytyka krytycznie 
wspomniany wyżej Kniephof, i zwieść siano z wilgotnej łąki, i wybro-
niować poraź ostatni pulchno wyprawioną rolę i zaorać na nierównym 
a spadzistym kawałku gruntu i przejechać grzęzką drogą lub wazką 
ścieżyną i t p . drobne napozor, lecz w gospodarstwie rolnym niezbę
dne prace. Zanim to nastąpi, zachęca Kniephof do hasła innego: J ak 
najwięcej w rolnictwie maszyn, lecz koni przynajmniej tyle, ile ich było 
przed wojną. A wtedy, zdaniem tego fachowego rolnika, nawet w Niem-
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czech, gdzie produkcya rolna tak stoi wysoko, można ją będzie jeszcze 
podnieść znacznie tak, że wystarczy hojnie na wyżywienie konia 
i jeśilźca. — Jeżeli tak jest w Niemczech, to tembardziej u nas, gdzie 
pole tak mało jeszcze wyzyskane, a hasłem naszym po wojnie być win
no: jak najwięcej maszyn d — jak najwięcej ziania z każdego kawałka 
ziemi. Strasznie to pomyśleć, jak lekkomyślni lub żli agitatorzy pędzą 
rolnika naszego do rozszerzania swych posiadłości, .a tymczasem to, 
co jest w ręku chłopa, tak mały plon przynosi, tak słabo wyzyskane! 
Więcej ziarnia z ziemi! 

* 
Wspomniany wyżej tank zasługuje, by bliżej nieco nim się zająć, 

już tak z powodu tego, co już zdziałał, jak i ze Względów więcej ogólno^ 
wojskowych, z-powodu jego znaczenia w technice strategicznej. A zna-
ezenie to, zdaniem fachowych wojennych krytyków, jest tak olbrzy
mie, że tank stanowić odtąd będzie stale trzeci rodzaj broni, równorzę
dny z piechotą i artyleryą. Więc nie, jak wielu sądziło, aeroplan 
lub balon, lecz tank. Wynalazek ten, wykrzesany z geniuszu angiel
skiego pod twardemi uderzeniami obecnej wojny, zarówno swą historyą 
powstania jak i sprawnością udowadnia zdumionemu światu, że Anglik 
dzisiejszy godnym jest synem dawnych mieszkańców Albionu. 

Przed dwoma zaledwie laty tank wszedł w, szranki wojenne, lecz 
w tym krótkim czasie przez dwa już przeszedł przeobrażenia. Początko
wo, była to machina olbrzymia, opancerzona, automobilowa wieża, gnio
t ą c a wszystko, co na drodze spotkała, czołgająca się poprzez zasieki 
i rowy, lecz poruszająca się powoli i opatrzona pancerzem tak słabym, że 
już karabin maszynowy był zdolny # zadać mu ukąszenia śmiertelne. 
Jego iruchy wolne i zbyt słaby pancerz sprawiły, że zarówno artyleryą 
j a k i ręczne miny i karabiny rnąązynowe niemieckie bardzo prędko za
łatwiały się z nadchodzącymi tar^-carni. Wtedy tank wszedł w drugą 
fazę. Dano mu postać mniejszą może, lecz zato szybkość ruchów jego 
stała się olbrzymia, prócz załogi nosi,z sobą nadto armatę, a pancerz 
jego jest tak silny, że już karabin -maszynowy zwyczajnie zmódz go 

"nie zdoła. W tej formie wprowadzają go masami na pole bitwy, a prze-
rzue.-ny z powodu sWej szybkości z łatwością na najbardziej po
trzebne miejsca, tank oddał olbrzymie usługi enteneie i on to wyłącznie, 
sprawił zwrot nieprzewidziany na froncie zachodnim. Tak, jak nie
gdyś w prremyśło dokonała przewrotu maszyna parowa, która wystąpiła do 
walki konkurencyjnej z pracą ludzką, tak obecnie w strategii dokonuje 
tego tank. Przeciwko maszynie, tylko maszyna — oto konkluzya /do 
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jakiej dochodzi znany krytyk wojskowy Presse, Fabius. Darmo żoł
nierze niemieccy z odkrytą piersią i miną w ręku idą do ataku na stra^r 
sznego, ogniem ziejącego stalowego potwora, by go wysadzić w p*sde-
trze; za jeden zniszczony tank położyć życie musi wielu rycerzy. Darmo 
wymyślano na .chwilę tak straszny sposób wojowania, że armaty bez. 
jasiony, przed piechotą; szły do ataku, narażając się na niezmiemo 
straty: na miejsce zniszczonych tanków przyszły nowe, a artyleryą, co
fnąć się ^usiała pod osłoną piechoty z, wałów. Na tank, jeden tylko' 
jest sposób: tank. W ten sposób walka znowu przenosi się na pole ter 
chniki. Wydobywa się gorączkowo z łona ziemi drogocenny węgieł, 
by wykopać i przerobić rudę nastał, pracują, gorączkowo tysiące i tysiące 
robotników, by.:wyprodukować jak najwięcej tych piekielnych maszyn, 
A tymczasem ludzkość raniona krwawi się i zapada coraz głębiej,. 
ustają badania naukowe, cofa się postęp, drży w posadach cywilizacya. 
Przed wiekiem wyprodukowała ona maszynę parową, odsłoniła i za
klęła, w swą służbę elektryczność, i oświadczyła dumnie, że sama so
bie wystarcza, że obejść się zupełnie może bez Boga i religii. I w du
mnym swym twórczym pochodzie wyprodukowała wreszcie — tank;, 
i produkować go musi bez wytchnienia i do ostatniego Wysiłku — chy
ba, że się nad nią zlituje wzgardzony przez nią Bóg. 

Ks. Feliks Hortyński. 

Uwagi d© artykułu „Anna z Bardzkich Karwatowa*1). 
Przez pomyłkę opuściłem wzmiankę o 4 utworach Karwatowej, któ

rych w mem zestawieniu wszystMch1 jej utworów braknąć nie powinno;. 
1. W a w r z y n a , obraz dramatyteny w 5 aktach Wierszem (Dru

karnia narodowa, Kraków 1908. Drogie wydanie w r. 1911 tamże). Au
torka przedstawia w wiązanej w dóbittoylch dialogach walkę prześlado
wanej sieroty z wyższych sfer z chytrym opiekunem i ubiegającym się 
o jej względy i majątek przeżytym i moralnie słabym synem opiekuna. 
Autorka przeprowadza tu problem, że miłość godnej kobiety uszlachet
nia zepsutego mężczyznę. Rozwój akcyi logiczny, język piękny i czysty, 
miara artystyczna zachowana. Namiętność występuje 'ze siłą, nie raiżąe 
dobreg> smaku 

2. K w i a t J a g ,i e 11 o n ó w, obraz historyczny z XVI wieku, usce-

*) Przegląd Powszechny, maj—czerwiec 1918, str. 375. . 
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niz-owany w 5 aktach wierszem. (Druk. Naród, Kraków 1911; drugie wy
danie tamże). „Gazeta Niarodioiwia" we Lwowie pisize o ' tym dziele: „Kwia
tem Jagiellonów jest Katarzyna Jagiellonka, siostra Zygmunta Augusta, 
żona Tama Wl., księcia Finla.ndyi, w końcu dramatu królowa szwedzka, 
maibka naszego Zygmunta III Wazy. Sceny ujęte obrazowo, całość ma 
żywą akcyę, budowa sceniczna opracowana sumiennie. Pierwszy raz 
przedstawiono w utworze polskim, przeznaczonym aia scenę, stosunki 
polsko-szwedzkie i polsko-finlandzkie." 

3. Z m o j e j t e k i — utwory ulotne. (Druk. Narodowa. Kraków 
1907). „Praca" w Poznaniu pisze o tej książce: „Dużo w tyoh utworach 
uczucia, forma gładka a rozmaita, język gładki i czysty. W zbiorku tym 
znajdujemy głęboko pomyślany cykl: „Księżycowe Noce", składający 
się z pięciu części: „Dusza", '„Wieozmość", „Wiara", „Nadzieja!! i ..Mi
łość". I wiela innych utworów w tym zlbiorku to perły prawdziwe poezyi 
i myśli wyższych; Bardzo tu dużo utworów nadaje się do deklamacji. 
Zbiórki bardzc polecić możemy młodzieży." 

4. M s z a l n y d z-i e ń, misteryum, utwór dłuższy, napisany prozą, 
wyszedł we Wielkim Tygodniu 1918 w „Gazecie Narodowej" w Pozna»-
niu, Przepiękny to opis męki Pańskiej, pełen bolu, zgrozy,' ale i nadziem
skiego majetastu, otoczonego poezyą, a przejęty głęboką religijnością, 
oraz znajomo*cą zasad Kościoła. 

Zakradła się też w artykule pomyłka w tytułach. Str. 381 powie-
dzia.iv.: „Czarna porta", ma być „Czarna p e r ł a " . Na stor. 382 czytamy: 
„Wieczór", powinno być „Wieczór wigilijny". 

•'• Wreszcie ukazał się teraz w drugiem wydaniu dramat 5-aktowy 
Karwatowej „Pod błogosławieństwem matki" (•nakładem księgarni A. 
Cybulskiego, PozTiaó). Dodaję tutaj, co należało mi powiedzieć w arty
kule "moim, że w dramacie tym afccya jest żywa i jak we wszystkich 
sztukach Karwatowej sumiennie opracowana, język czysty, piękny i do
bitny, sceny efektowne, charaktery świetlnie psychologicznie przeprowa
dzone. Bardzo polecić możemy sztukę zawodowym teatrom, lecz rów
nież i amatorskim. Bo dziś wolą amatorzy nieraz przedstawiać rzeezy 
^ważniejsze , obfitująca w piękne sceny walki duchowej, mi sztuki 
lżejsze. Palecki. 
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sko-kato l . Kośc io ła w krótkim zarys ie . Księgarnia Leona 
Idzikowskiegó^Kijów—Warszawa r. 1916; str. 168 in 16°. 
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Ks. Naskrącki Kazimierz: His toryą Kośc io ła k a t o l i c k i e g o w kró t 
kim zarys ie . Część I, Ki jów r. 1917. 16°, s t r . 168. 

— Krótkie nauki o M s z y ś w . K i j ó w — W a r s z a w a — K r a k ó w (Krzy
żanowski) r . 1912. 16°, s tr . 115. 

— Pójdź za Mną. Zbiorek na jpot rzebnie jszych m o d l i t w dla wszy
s tk ich . W y d a n i e 4-te. K i j ó w — W a r s z a w a rok 1917, 32°, 
s t r . 248. 

Ks . Włodzimierz Jasiński: „Zmacniajc ie s ię w Panu". Gebe
thne r , War szawa—Kraków. 16°, s t r . 194. 

Ks. Dr HT. Kalinowski: Obszerna Historyą świę ta z i l u s t r a 
c j a m i . Część I : S t a r y T e s t a m e n t . Ki jów rok 1916. 16°, 
s t . 119. 

i— Obszerna His toryą świę ta . Ozęść 11 : Nowy T e s t a m e n t . K i 
jów. 169, s t r . 157. 

—- A p o l o g e t y k a . Podręczn ik szkolny dla klas wyższych. W y d a 
nie trzecie. Ki jów r, 1917. 16°, s t r . 116. 

Ks. Adam Lech: Krótka Historyą świę ta . Z l icznemi i lus t ra -
cyami . W y d . 2. K i jów 1916. S t a ry T e s t a m e n t , 16°, s t r . 4 5 . 
N o w y T e s t a m e n t , 16°, str . 47. 

Ks. Dr Edward Górski: J e z u s Chrys tus w ś w i e t l e E w a n g e l i i . 
Sandomierz r. 1918,- 8°, str . 470. 

'Ks, Pelczar, biskup: Krótkie w s k a z ó w k i , j a k w o d m a w i a n i u 
Różańca modl i twę ustną łączyć z rozmyślaniem. N a k ł a d e m 
Służebnic Serca J . K r a k ó w \1917, s tr . 128 in 16°. 

IX. S p r a w o z d a n i e z czy rui ośc i za rok 1914/16 P o l s . Z w i ą z k u 
N i e w i a s t katol . Kraków 1917. 16°, s tr . J 1 6 . 

f(s. Dr Zygmunt Baranowski: Pamiętnik w i e j s k i e g o ks iędza . 
^Poznań r . 1917, 16 8 , s t r . 145. 

Ks. Franciszek Błotnicki: Z o j c z y s t e g o ł a n u . Poezye . Lwów r . 
1918. 16«, s t r . 201. 

S p r a w a p o l s k a w Białej . N a k ł . K o l a T. S. L, im. Wład . 
Jagie ł ły . Biała 1914. 15°, s t r . 75. 

Ks. Nikodem Cieszyński: M o w ą p o ś w i ę c o n a pamięc i D ą b r o w 
s k i e g o w se tną roczn icę j e g o z g o n u . P o z n a ń r . 1918, 
8 e , s t r . 20, 

Władysław Włoch: P o l s k a e l e g i a pa tryo tyczna w e p o c e roz
b i o r ó w . P r a c e hisfc.-literackie U n i w . Jagie ł . K r a k ó w r. 1916. 
16°, s t r . 133. 
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Dr Jan Sajdak: N o w e t ł u m a c z e n i e P i s m a ś w . i j e g o s to su 
n e k d o W u j k a . Lwów r. 1918. 16», str. 46. 

Dr Theodosius Titus Hałuszczyńskyj 0..S. B. M.: D e urbis Ba
bel e x o r d i i s a c d e pr imo in terra S inear r e g n o . Lwów 
r. 1917, 8°, str. 105. 

Ks. Kazimierz Zimmermann, Dr ekonomii połit., Prof. chrześcij. 
nauk społecznych Uniw: Jagiell.: Fryderyk Wie lk i i j e g o 
k o l o n i z a c y a ro lna na z i emiach p o l s k i c h . 2 tomy. Nakł. 
księgarni św. "Wojciecha w Poznaniu, r. 1915. 8°, str. 398 
i 495, z ilustr. 

Ks. Jan Urban: N a w e j ś c i e w świat . Nakł. księgarni św. Woj
ciecha w Poznaniu, r. 1918. 16°, str. 424. 

Dr theol. Adolf DolCćLers: P. B o n a v » n t u r a O. Pr. — 1862—1914. 
Ein LehftBsbild. Herder, Freiburg in Br., 1918. &• V I I I 

+ 3 2 6 . 
Dr Joseph Mambach: Naturrecht u n d V61kerrecht Herder, 

Freiburg in Br., 1918, 8°, VI-fL36. 
Dr Mieczysław Offmanskt: Dz ie je k lasz toru O O . K a p u c y n ó w 

w N o w e m miejśc ie nad Pillcąt Lwów 1917. 8°, str. 32. 
P. Abeł S. J.: G e d e n k b l i t t e r z u m 2 5 jahr. B e s t a n d e der Ma

rian. K o n g r e g . fiir Kaufieute iń W i e n . Wien 1016. 8 
40 Seite. 

Ks. Stanisław Sapiński: j a s l e k - K s i ą d z . Kraków 1918. 16°, s. 40» 
Zofia Urbanowska: Z ł o t y pierśc ień . Opowiadanie dla młodszych 

dzieci. Gebethner i Wolff. Warseawa r. 1916. 12<>, str. 148. 
K u r z e r Fuhrer d i e v o r g e s c h i c h t l i c h e A b t e i l u n g d e s Grafl. 

M i e l ż y ń s k P s c h a n M u s e u m s . Posen 1917. 16», 2 6 S. 
H. A, Krose 8. J.: K i r c h l i c h ę s H a n d b u c h fur d a s k a t h o l i s c h e 

D e u t s c h l a n d . Herder, Ereiburg in Br., 1918. 8P, VlI-f-455. 
Ks. Adolf Bertram, Książę-Biskup Wrocł.: D z i e ń B i e r z m o w a n i a . 

(Przekład Ks. Fr. Rucińskiego). Herder, ITreiburg in Br., 
1918. 16°, V-f-166. • 

P. Luis Martin £ . J".; D i e h e i l i g e T h e r e s i a v o n j e s u ś . Fried
rich Pustet , Regensburg, 1913. 16°, X I I - f 144. 

A. Huonder S. J.: U mis trovych n o h o u . — Praga 1915. 12°, 
str. 352. 



Samookreślenie narodów w świetle 
filozofii chrześcijańskiej. 

Dążenia narodów do zdobycia samoistnego polityefcnego bytu 
•potykały się aż do ostatnich czasów z surową, oceną niektórych 
uczonych katolickich. W dziełach traJtt.uja.cych o e tyce społecznej, 
nietylko poświęcano tym zagadnieniom bardzo szczupłe miejsce, 
mle rozwiązywano je zazwyczaj w sensie dla wszelkiego nacyo-
»aiizmiu dość nieprzychylnym 

Tak np. w poannikowem zresztą dziele o prawie przyrodzomem, 
tymi s łowy zamyka Teodor Meyer swoje w tym względzie uwagi: 
„Tak zwana zasada narodowościowa i z praktycznej i a teore
tycznej strony przedstawia się nam jako cząstka tego rozległego 
systemu błędów społecznych, któreimu awykle daje się miano li
beralizmu i którego cechą jest racyonalisityczner zaprzeczenie 
i rozbicie całego społecznego porządku, ugruntowanego na pra
wie p^yrodzonem i Bożem" *). Owszem jeszcze w ciągu ostatnich 
miesięcy, gdy pod naporem narodowościowych tendencyizchwiał 
się już w posadach istniejący państwowy porządek, jeszcze pod
nosiły się głosy, które w sporze między narodem a państwem 
temu ostatniemu przyznawały bezwzględną słuszność. Tak n. P. 
znamy i bardzo zasłużony filozof prawa, Prof. Biederlack oświad
cza bez ogródki: „Prawno-paiistwowa nauka chrzęścijameka najzu-

*) Ius naturale. Tom II. u. 343. 
R. r. T. cxxxix. 

http://traJtt.uja.cych
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pełniej wyklucza zasadę samookreślenia narodów w łonie państw 
dotychczas prawnie istniejących. 

Narody nie mają prawa więcej "żądać nad poszanowanie 
swych narodowych interesów w ramach ogólno-państwowego - do^ 
bra, owszem w myśl chrześcijańskich zasad mają obowiązek do
bro państwowe daleko wyżej stawiać niż dobro własne. B o pań
stwom a nie narodom powierzył Stwórca zadanie pielęgnowania 
wśród ludzi tych dóbr społecznych, jakiemi są ł a d i pokój, spra
wiedliwość i miłość" ł ) . 

Z powyższym poglądem solidaryzuje się całkowicie ruemniej 
głośny uczony ks. Robert von Nostitz-Rieneok 2 ) i wielu innych. 

Go mogło wpłynąć na urobienie tęgo rodzaju zapatrywań? 
Przedewszystkiem zaznaczamy, że nie1 są to pojęcia specy

ficznie i wyłącznie katolickie. Dałoby się wymienić niemało uczo
nych rózTrych wyznań i różnych obozów, którzy tę niechęć do na-
cyonalizmu podzielają w zupełności. Powtóre jednak, nie trudno 
zrozumieć, że myśliciele katoliccy więcej niż inni mogli mieć po
wodów, by krytycznie spoglądać na narodowościowe dążenia 
i budowane na nich teprye. 

Bo najpierw nacyonalizm jest zjawiskiem miodem, a^kon-
serw ratywna z tradycyi nauka katolicka do tego, co świeże, od
nosi się zawsze ostrożnie. Jej środek ciężkości nie darmo/jest 
w tym Rzymie, o którym powiedziano tak trafnie, que sa lenteur 
est un des caractefes de sa sagesse. 

Powtóre zapominać nie można, że z hasłami narodowościo
wymi wiążą się dla Kościoła świeże a niedobre historyczne wspo
mnienia. Bo wszakże j e d n y m - z pierwszych owoców tych haseł 
była owa burza, co zniweczywszy państwo kościelne, wdarła się 
do Rzymu przez Porta Poa i w miejisce zwalonych tronów, rozsiała 
po całych Włoszech nieprzeliczone pomniki Wiktora -Emanuela, 
Garibąldego i Cavour'a. 

I wogóle nie mogli budzić wielkiego zaufania ci ludzie, od 
których wychodziła najgłośniejsza propaganda nacyonałisty-
cznych teoryi. 

*) Reichspost z d. 9 lutego 1918. 
*) Stimmen der Zeit. Kwiecień 1918 str. 86 i n. 
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Pierwszy, niejasny jeszcze zarys praw narodów rzuciła, obok 
praw człowieka, rewolucya francuska. Posiew tej myśli zeszedł 
łmjnie, po l ipcowym przewrocie w łonie szkół liberalnych i lóż 
wolnomularskich, które z Mazzinim na czele siecią tajnych orga-
Jiizacyi oplotły trony, zanim na tron wyniosły swoje narzędzie, 
•w osobie Napoleona III. 

I w nowszych czasach, krystalizująca się coraz wyraźniej za -
rsada11; samookreślenia narodów wychodziła przeważnie z kół dla 
Kościoła obojętnych lub wrogich. Wciągały ją w swój program 
prawie wszystkie socyalistyczine kongresy, aż do świeżej między
narodowej konfereneyi w Sztokholmie, głosiły ją zawsze masoń
sk ie deklaracye, wywiesił ją na swych sztandarach bolszewizm 
rosyjski, aż wreszcie u r b i e t o r b i , jako podstawę nowego po
rządku rzeczy, obwieścił ją światu świecki papież ż białego do
m u w Waszyngtonie. 

Z tych i wielu innych racyi, bardziej psychologicznej natury, 
ł a two da się zrozumieć, że na wzbierającą falę nacyonalistycznych 
4ążeń spoglądało wielu myślicieli katolickich z nietajoną obawą. 

Obawy jednak nie pomogły. 
Światowa wojna rozpoczęta dla imperyalistycznych, nie na

rodowych celów, wydała nieprzewidzianie wprost przeciwne owo
ce. W miejsce ziszczenia ambitnych państwowych zamysłów, pę
k ł y spojenia najsilniejszych mocarstw; zamiast podboju nowych 
dzierżaw, runęły trony, zmiecione wichrem oburzenia ludów; za
miast umocnienia państwowości, patrzymy na zupełne zwycięstwo 
praw narodów. 

Bo jest zwycięstwo, nie tylko faktyczne, lecz ideowe. W tem 
•co się stało, nie prawo zostało pokonane, lecz siła. Ze serca ludz
kośc i zbroczonej krwią i łzami, zranionej w najgłębszych nerwach 
społecznego^ organizmu, sama prawda wydarła krzyk rozpaczy 

a l e i zdrowego rozsądku, że muszą uledz zmianie zasady państwo
wości , które doprowadziły świat do tak okropnego kataklizmu, 
tTie może tak być dalej, by ludy wbrew swojej woli pchane by ły 
4 o walki na śmierć i niedolę milionów, za obcą sobie, gniotącą 

•obręce państwową. Narody muszą mieć możność decydowania 
45* 
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Własną wolą o swoim losie, musi nareszcie przyjść czas, że stanie-
się nap rawdę s u u m e ń i q \ i e . 

Nie można obronić się przekonaniu, że to palec Boży wyp i sa t 
na k a r t a c h dziejów e t n u n c r e g e s i n t e l l i g i t e , że wypi
sał i n a sercach ludzkich nowe i głębsze zrozumienie odwiecfcnyeh 
swych myśli , k u k tó rym dziwnemi drogami wiedzie mieszkańców 
ziemi duch P r a w d y . Ma się nieprzepar te wrażenie, że w pojęciach/ 
p r a w n y c h o p a ń s t w i e d«foanał się p r zy o lbrzymim jak imś plebiscy
cie na rodów duży postęp, źe zrodzone wśród pożogi wojennej 
uznanie , iż l u d y muszą mieć p r a w o s tanowienia o swoim *łosier 

weszło do zdobyczy myślowych, z k t ó r y m i ludzkość chyba juŁ 
nie zerwie. 

Zadaaiiein m s z e m będzie wykazać , że n a u k a katolickajjeśfe 
% tem uitearaem w ziupetaej harmonii . Zanim j e d n a k pnsys tąpta j r 
do t ego z a d a n i a z pozytywnej s t rony, w y p a d a n a m roz te tąsnąć FM-

zumowania przeciwne a p r ^ ^ e w s z y s t k i e m usunąć <z dńsgi j edną 
poważną t rudnMć , 

Przy toczen i wyże j myśliciele, j a k Bie«terlaek I arni , fcwiewbsfcr 
niom swoim dla nacyonal izmu n i«prayehymym przypisują ezęs t» 
charak te r ,,n»uM kate ł iek ie j" . T o wyrażenie zdawateby, s ię w s k a 
zywać, że z a icK poglądem gfcoi powaga 3ueomyłneg ,o Kościoła-
Czy t a k rzecz się *aa w istocie? 

%»ra^4©i(MlwzOisć nakazu je wyznać , że za tem mrikananieaB 
przemawiały n iegdyś pozorne raeye . Gdy Graegórz XVI, w imię 

TYOŚKTEZC&ST^ŃTSĄIOSR gasił Iłstojpadowe ^wsianie*), gdy Pius IX-
po wiele razy. p ię tnował macMnacye PieimontUj uwieńczone zje
dnoczeniem W t o # i i zaborem p a ń s t w a kościelnego, g d y do Sylla-
buśfe tegoż papiela wciągnięte aostaiy, j a k o odarzueeńia GOIFOM dwa 
zdania, k tó re poniekąd i nacyosnaliKnru dotyczą 2 ) — z f e w a ć aię-

') W encyklice do biskupów polskich z dnia 9 czerwca 1-882. Dokuio-ent 
ten yftfwgg na wahanie Miketąja L, popartego /praeą dwpry aus^jajAti i grusjki 
został z umysłu pojninięty w zbiprowem oflcyalnęm wydaniu buli Grzeącwgt 
XVI., który później przyznał otwarcie, że został w błąd wprowadzony co do sto
sunków polskich. Porównaj w całej tej fcwesłyi interesujące szczegóły w-camict-
•iliach Jiepefftja ZlunnysJtMgo "Ł- «X w-jtfz. 1 4 . 4 9 2 i nn. 

s ) Zdania te brzmią: Prop. 63. Legitimis principibus obedientiam detre«-
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unogło, że i Stolica Święta, wbrew, aspiracyom narodów, bezwzglę
d n i e za łegitymizmem się oświadcza. Było tego zdania niemało 
katol ików tak, jak wielu sądziło aż do czasów Leona XIII., że re-
jpubłikańska forma rządu sprzeciwia się stanowczo, jeśli nie orze
czeniom, to sympatyom miarodajnych kół w Kościele. 

I w zasadzie nie byłoby w tem nic niezgodnego z katolickimi 
pojęciami, by jakiś papież, poza właściwą sferą ścisłej nieomyl
ności , skłaniał się ku teoryi, od której następcy jego odstąpią. 
Poza tym aktem, którym Namiestnik Chrystusowy w dziedzinie 
wiary i, obyczajów ogłasza coś uroczyście, jaiko prawdę objawioną 
« d Boga, może on hołdować bądź mylnym, bądź nie zupełnie uza
sadnionym przekonaniom, może ulegać wpływom chwili i umy
s ł o w e g o środowiska, może mniej lub więcej taktownie czy to ode-
s w a ć isię czy też postąpić., Historyą kościelna dostarcza nam w tym 
względzie niejednego przykładu. 

W naszym przedmiocie nie potrzebujemy jednak do takiego 
t łumaczenia się uciekać. Wnikając głębiej w przyczyny i myśl 
przewodnią wspomnianych dokumentów papieskich, widzimy ja-
-sno, że Stolica święta nie potępiała nigdy samej zasady samookre-
ś łenia narodów, ale juato jej nadużycia, jużto środki przewrotne 
TK. jej służbę wprzągnięte, jużto przedwczesne próby wprowadze
n i a jej w życie. Między latami zeszłego wieku trzydziestym 
a siedmdziesiątym, gdy większość ludów dobijała się dopiero 
o kpnstytucyjtną formę rządu, ani zasada sama nie była dojrzała 
an i samowiedza narodów dość ogólnie rozbudzona, ani przemoc 
państwa dość osłabioną, by walką o prawą ludów mogła mieć 
widoki powodzenia. Cóżby uią było stało, gdyby. Stolica święta już 
•wówczas otwarła była drzwi na oścież nacyonalistycznym dąże
niom? I jak mogła drzwi im otworzyć, gdy, z wybujałością właści
w ą młodym teoryom, podkopywały; wszelkie prawa, wywracały 
wsze lk i porządek, hasłem miłości, ojczyzny pokrywały wszelkie 
nadużycia? Wystarczy rzucić, okiera na mrzonki i zasady etyczne, 
propagowane przez loże Maziziniego, aby natychmiast wystąpiły 

łare, imruo et rebellare licet. Prop. 64. Cuiusąue sanctissimi iuramenti viołatio... 
•on solura haud est improbaada ver.UiiiieUa.ax omnipo tiflitą... quando id pro pa-
łriae amore agatur. Denzinger. Enchiridion ed. 10. mi. 17«3, 17ti(4. 

http://ver.UiiiieUa.ax
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') W encyklice Libertat pratatantiuimum z dnia 90 czerwca 1888. — Aet« 
Leonis XIII. Tom 8. str. 246. 

We właściwem świetle cytowane wyżej zdania Syllabusa i i n n * 
pokrewne orzeczenia Piusa IX. Doprawdy same narody powinnyby r 

być wdzięczne Stolicy świętej, że swą mądrą przezornością nie po 
zwalała im krwawić się w przedwczesnej, bezowocnej walce i ż e 
w zarodku chroniła ich aspiracye od zarazy fałszywych doktryn. 

Ale ta sama przezorność sprawiła, że z biegiem lat i ze z m i a 
ną warunków mógł Kośoiół inne zająć stanowisko wobec zasad 1 

nacyonalizmu już dojrzalszych, wzmocnionych i uspokojonych; 
wewnętrznie. 

Już bezpośredni następca Piusa IX. z włafeiwem sobie zro
zumieniem dla prądów współczesnych, powiada otwarcie: „Ko* 
ściół tego nie potępia, że jakiś naród ani obcemu służyć ani wo^ 
góle pana nad sobą uznać nie chce, byleby się to dokonało beat 
uszczerbku sprawiedliwości" 1 ) . Dalej jeszcze idzie Benedykt XV~ 
W liście, wystosowanym świeżo do kardynała Gasparri, m ó w i 
"w tym względzie rzeczy tale znamienne, że nie możemy nie przyto
czyć dłuższego ustępu. 

Pomawiano papieża, że nie są po jego myśli ostatnie tryumfy: 
włoskiego oręża i że nie bierze udziału w ogólnej radości narodo
wej. Oto co odpowiada: „Z codziennych rozmów naszych, wiado
mo ci dobrze,* Księże Kardynale, jakie nosimy w sercu uczucia 
i jaka bywa w podobnych okolicznościach praktyka i doktryna 
katolickiego Kościoła. W liście z 1-go sierpnia 1917 roku, wysto* 
sowanym do naczelników państw wojujących, dal iśmy wyraz pra
gnieniu, objawionemu i później, przy mnej sposobności, by tery-
toryalne spory między Włochami a Austryą, rozstrzygnięte z o 
stały po myśli słusznych życzeń.narodów. I świeżo daliśmy wska
zówkę nuneyuszowi n a s z e t ó c w Wiedniu, by nawiązał przyjazne 
stosunki z rozmaitymi narodami Austro-Węgier, które obecnie 
przekształciły się w samoistne państwa. Kościół, 'którego jedynym 
celem jest uświęcenie ludzi każdego czasu i kraju, zarówno się do
straja do rozmaitych form rządu, jak bez żadnej trudności uznaje 
słuszne zmiany terytoryalne i polityczne, jakie dokonywają się 
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'*) Do tej chwili przystępny nam był tylko tekst niemiecki wydany 
w Reichapost n. 522. z dnia 12 listopada bież. roku. 

a) Por. Die Kundgebungen Papst Benedikts XV. zum Weltfrieden. Frybwf 
1917. str. 53, 57, 61, 77. 

*) Moralpbilosophie. Tom II* str. 713. 
*) philosophia moralie, wyd. 2. n. 653. 

wśród narodów. Sądzimy, że g d y b y te nasze zdania i poglądy do 
ogólniejszej doszły wiadomości , n ik t roz t ropny n ie podsuwałby 
n a m bezpodstawnie uczucia żalu wobec powodzeń muszych Włoch 
u k o c h a n y c h " 1 ) . 

I n ie jes t to bynajmnie j izolowana e n u n c y a c y a obecnego pa 
pieża. W licznych dokumen tach w y d a n y c h poprzednio w sprawie 
pokoju raz po r az powraica do te j myśli , że jedyną drogą do uspo
kojenia wzburzonej wojną E u r o p y jes t zaspokojenie s łusznych 
asp i racy i na rodowych . T a k w odezwie do mocars tw wojujących 
z dn. 28. l ipca 1915, w a l lokucyi komsystoryaJnej z din. 6. g rudnia 
tegoż roku , w piśmie do K a r d y n a ł a r W i k a r y u s z a Rzymu z dn. 4 
m a r c a 1916, w nowej odezwie d o wojujących & dn. 1 s ie rpn ia 1917 2 ) . 
*. Nie są to oczywiście uroczys te , dogmatyczne orzeczenia, ale 
pozwalają n a m stwierdzić ze zupełnym spokojem, że przeciwne 
zasadzie samookreślenia n a r o d ó w poglądy p e w n y c h uczonych ka
tolickich n ie są byna jmnie j oficyakią nauką Kościoła , lecz prj> 
w a t n e m zapa t rywaniem ich au torów, k tó re ty l e ty lko jes t war t e , 
ile są war te p rzy taczane przez nich dowody. 

Spróbujmy więc poddać analizie t reść i przebieg ich rozu
mowań . 

Cóż to jes t n a r ó d j ako t ak i , p y t a n . p . W i k t o r Cathre in , g łośny 
a u t o r wielu dzieł z zaikresu filozofii mora lne j . Na ród sam przez się 
n ie tworzy jeszcze rzeczywistego, organicznie związanego ' społe
czeńs twa, a le ma ty lko logiczną, a więc abs t rakcyjną jedność . 
J a k ż e więc może być podmiotem p r a w i t o p r a w talk si lnych, b y 
przeważa ły p r a w a pańs twowe , n a b y t e w his torycznym rozwoju? 3 ) ' . 
Być j ednym na rodem to znaczy ty lko mieć zdolność, l u b 
cónajwyżej odpowiedniość (convenient ia) do s tworzenia w łasne j 
orgajnizacyi pańs twowe j , a le , czyż z tej zdolności m a w y p ł y w a ć 
p r a w o d o gwał townego obalenia is tniejącego p o r z ą d k u ? 4 ) . Wszakże 
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oprócz jedności na rodowej , doda je Teodor Meyer, mogą ia.tm.iee 
i istnieją różne inne czynniki , k t ó r e si lniej niż wspólność k r w i i ję
zyka wiążą ludzi w całość jednego p a ń s t w a . T a k n . p . wiąże ich 
bliskość terytoryalina, wzajemna po t rzeba i częste wzajemne s to
sunki , wiąże węzeł wspólnych dziejów p o d j e d n y m rządem i p r a 
wem, wspólność p rac i w a l k p rzeby tych , klęsk i t ryumfów, wiel
kich czynów i chwały przeszłości 8 ) . 

Owszem, powiada t e n sam autor , jest to n iezawodnie zrządze
niem. Opatrzności , że nie k a ż d y n a r ó d tworzy odrębne pańs two . 
J a k przez węzeł małżeński odświeża się i wzbogajca k r e w rodzin, 
t ak przez- zjednoczenie n a r o d ó w pod jedną władzą, umożliwia s ię 
żywsza w y m i a n a dóbr społecznych, kompensują się w a d y a po tę 
gują na rodowe p raymio ty 2 ) . Rozerwanie ś w i a t a n a tyle pańs tw , ile 
j es t na rodów, zac ieśn i łobyn iewątp l iwie , t a k se rca egoizmem ple
miennym,, j a k horyzont kn l fe ra lny zasklepieniem w e w ła sn y m my
ślowym światku. Jeżel i już dzisiaj t y l e widzimy zawiści i n iena
wiści narodowych:, cóżsby dopiero się s ta ło , g d y b y k a ż d y n a r ó d 
b y ł pańs twem dla s iebie? 3 ) . Bieder lack głębiej jeszcze s ięga. Skąd 
się wzięło pańs two? Z obowiązku na łożonego przez Stwórcę, że 
tam, gdzie wielu ludzi razem żyje , muszą się p o d d a ć j edne j wła
dzy, bez której -sprawiedl iwość i miłość, pokój i zgoda n i e mogłyby 
się ostać. Gdziekolwiek w t e n sposób p a ń s t w o powsta ło , t a m n a 
wszystkich jego p o d d a n y c h , czy się nimi urodzili , czy z biegiem 
Czasu do p a ń s t w a wcieleni zostali, ciąży ścisły mora lny obowiązek 
poszanowania władzy i s łużenia dob ru ogókio-państwowemu, 
choćby kosztem najcięższych Ofiar osobistych lub na rodowych . 
I jatk d ługo p a ń s t w o istnieje, t a k d ługo t r w a powyższy obowiązek, 
pochodzący, wraa z władzą jpańs twową od Boga, a więc t a k po 1 

ważny , że p rzeważa in te resy czy to pojedynczych ludzi, 
ozy I ndów 4 ) . • 

Na poparc ie te j samej tezy powołują s ię ks ięża Biskupi 
aus t ryaccy w n iedawno w y d a n y m wspólnym liście pas tersk im, n a 

-1) Ius naturaie II. n. 343 i 513. 
') jak wyżej n. 343, 3. 
s) jak wyiej Moralphilosophie str. 714. 
*) jak wyiej. 

http://ia.tm.iee
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s łowa Chrys tusa do P i ł a t a o „mocy danej z wierzchu" (Jata 19, 11), 
n a t eks t św. P io t r a : „Bądźcie poddani . . . d la Boga... królowi — bo 
taka jes t wola Boża... kró la czcijcie" (I. 2, 13—17), wreszcie n a 
s łowa św. Pawła: „Wszelka dusza niechaj będzie poddana wyż
szym zwierzclmościoni, albowiem niemasz zwierzchności j edno od 
Boga... a przeto, k to się sprzeciwia zwierzchności, sprzeciwia się 
pos tanowieniu Bożemu" (Rzym. 13, 1. 2.) Owszem dale j jeszcze 
idąc, wyprowadzają obowiązek posłuszeństwa z Opatrzności Bo
żej , k t ó r a kieruje wyborem samych osób do s teru w ładzy powo
łanych 

Lecz wreszcie, dodają wizuiianfcowi autorzy, n a co wiele a rgu
m e n t ó w ? Wszak zasada samookreś lenia n a r o d ó w jes t zupełnie n ie
wykona lna ! Musiałby cały świat przewrócić się do g run tu , bo mo-
:że jednego pańs twa n iema n a świecie, k tó reby tej zasadzie odpo
wiada ło bezwzględnie. Musiałaby się rozpaść Aus t rya , Szwajcarya 
i F r a n c y a , mus i a ł aby I r l andya ode rwać się od Anglii , T u r c y a wy
nieść się za Bosfor, Po l ska a m a r t w y c h w s t a ć itd. i td. Schulte obli
cza , że w samej Europie 29 pańs tw musiałoby pows tać n a nowo, 
a 7 zupełnie •zaniknąć 2 ) . Któż nie widzi, że to wszys tko jes t nie
możliwe? A choćby to i przyszło do sku tku , pozos ta łyby wiecznem 
zarzewiem sporów i t e ry torya lne pasy o ludności mieszanej i e tno
graf iczne granice na rodów, n ie raz t a k za ta r te , że n iewiadomo 
prawdziwie do jakie j narodowości pewne g rupy ludzi za l i czyć 3 ) . 

Przytoczyl iśmy w skróceniu wszystkie główniejsze dowody 
tezy przeciwnej . 

Cóż o nich sądzić? 
Możnaby k ró tko powiedzieć: e pur si muore; możnaby wska

zać , j a k rzeczywistość dziejowa u rąga tej t e o r y i , ' j a k wbrew 

') Tak w orędziu z dnia i sierpnia 1918. Por. Katholische KIrchenzeitung 
nn. 36 i 36. N. B. najniesłuszniej Reichspost n. 397 z 30 sierpnia wśród podpi
sanych ogólnie na orędziu księży Biskupów austryackich, domyśla się biskupów 
eżeskich, polskich itd. Tym ostatnim bowiem treść listu pasterskiego wcale nie 
była zakomunikowana i o podpis ich nie proszono. Por. Gaz. kościelna n. 40 
z i października bież. roku. 

8) Tak w zbiorowem wydawnictwie Deulschland und der Kalholizismus. 
T. II. Fryburg 1918 str. 74. 

*) Gathrein, jak wyżej. 
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wszystkim trudnościom potoczyły się inną koleją i losy świata 
i myśli ludzkości Ale bynajmniej nie trudna a dla naszego przed
miotu pouczająca jest i inna odpowiedź, która wprost uwydatni 
źródło słabości tych rozumowań, a mianowicie, że pewne przej
ściowe formy i pojęcia prawne, podnoszą do rzędu zasad o bez
względnej wartości. 

Da się to stwierdzić na samym już punkcie wyjścia głównej, 
seryi dowodów. 

Bo czy to jest prawdą dzisiaj, jak było prawdą niegdyś, że 
węzły wspólności narodowej wytwarzają wśród rodaków jedność 
abstrakcyjną tylko i logiczną? Ozy to do sfery abstrakcyi należy 
mówić tą samą mową, siedzieć na jednej ziemi i być z nią zro
śniętym wszystkimi korzeniaimi wspomnień, ukochaniami serca, 
spuścizną własnych trądycyi i kultury, klęsk i chwały, umiłowa
niem jednych ideałów i nadziei? Gzy te węzły n ie . są stokroć por 
tężniejsze od związków zależności państwowej, o ile pańs twa 
nie pokrywa się z narodem? Patrzmyż w rzeczywiste i obecne, nie 
przebrzmiałe i abstrakcyjne stosunki! Czy jedność ram państwo
wych spajała istotnie narody Austryi? Czy rozerwanie między r ó ż n e 
państwa uśpiło dążenia Włochów i Alzatczyków, Rumunów i Ser
bów, Rusinów i Polaków? 

Nie wystarczą rzekomo przeciwne przykłady Szwajcaryi i S ta 
nów Zjednoczonych, Basków, Katalończyków i Celtów. Bo w tych 
wypadkach, jak słusznie mówi Paułseai 1), grają rolę całkiem szcze
gólne okoliczności. Szwajcarya, mimo swej wielojęzyczności, jest 
do pewnego stopnia jednym narodem, posiadającym węzły sta
rych a pięknych tradycyi. Naród ten wciśnięty pomiędzy swe śnie
żne szczyty i błękitne jeziora, nie uprawiając prawie wcale poli
tyki zagranicznej, wyrobił sobie, być może, że trwałe podstawy 
jedności. W Stanach Zjednoczonych żyją wprawdzie maiiejwięcej; 
zgodnie różne narody, lecz najpierw, nie mając odrębnych siedzib, 
wolne są od wpływu tego czaru, co bije z własnej ziemi i wiąże 
z nią tysiącem nici serdecznych, powtóre, w atmosferze wolności 
amerykańskiej i amerykańskiego materyaJizBni, w typowym krają 

>) System der Ethik U*, str. 551. 
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emigrantów, z k tó rych wielu nie w y r z e k a się myśl i powro tu d o 
ojczyzny, oczywiście że n iema podłoża dla na rodowych a s p i r a c j i . 
Co się zaś tyczy s t a rych Basków, Ka ta łończyków i Celtów — u je
d n y c h z t ych ludów, nie jes t jeszcze wcale przesądzona s p r a w a na
rodowego rozbudzenia, u innych dążność do zjednoczenia rozbija 
się o zbyt potężne na tu ra lne zapory. K to wie zresztą, czy ruch n a 
rodowościowy, t ak i już żywy w I r landyi , nie przerzuci się z cza
sem za kana ł L a Manche, b y i t am obudzić resz ty ce l tyckich 
Bretonów! 

J a k k o l w i e k bądź, nieliczne wyjątki nie mogą osłabić reguły . 
A regułą doświadczalnie stwierdzoną jest , że pęd do jedności i sa-
moisuności na rodowej n ie na leży bynajmniej ' d o sfery aibstrakcyi, 
ale jes t realną siłą niesłychanej ' potęgi . Wielki myśliciel współcze
s n y nie w a h a się twierdzić, że wśród popędów człowieka ins tynk t 
narodowośc iowy zajmuje co do siły miejsce najwyższe. 

Mówią n a m j ednak : Cóż z tego, że jes t siłą, jeśli t a siła sprze
ciwia się prawu? Popęd, choćby najsilniejszy ani n i e jes t sam 
przez się ty tu łem p r a w n y m , a n i ty tu łu p rawnego d o zaspokojenia 
nie s twarza . Nie można więc przec iwstawiać popędu d o zjedno
czenia lub wyzwolenia n a r o d ó w prawom pańs tw słusznie i od wie
k ó w n a b y t y m , a tem mniej twierdzić, że wolno siłą p r a w a te oba
lać. Oprócz samego popędu t rzebaby wskazać n a wolę na jwyższego 
P r a w o d a w c y , bądź to pozy tywnie objawioną, bądź w zakonie przy
rodzonym zawar tą . Dopóki tego się n ie zrobi, n a b y t e p r a w a pańs tw 
pozostają w swej mocy i bez k rzywdy naruszone być n ie mogą 1 ) . 

Twierdzenie, że popęd, j a k o taki , t y t u ł u p rawnego n ie s twa
rza , w y m a g a s tanowczo głębokich rozróżnień. Są popędy indywi
dua lne i zbiorowe, sprzeczne i n ie sprzeczne z rozumem, konieczne 
i n i e koniecznie p łynące z ludzkiej na tu ry . Jeżel i j ak iś popęd , 
z rozumem nie sprzeczny, z koniecznością w y p ł y w a z ludzkiej n a 
t u r y i d la tego zawsze i wszędzie jej towarzyszy , zupełnie -słusznie 
można w n im u p a t r y w a ć wyraz woli Bożej. Bo i z czegóż np . wnosi 
filozofia chrześci jańska, że p a ń s t w o jes t ins ty tucyą na tura lną 
i przez Boga zamierzoną, jeśli nie z przyrodzonego popędu d o ży-

*) A. Castelein. Droit naturel. str. 928. T. Meyer jak wyżej a. 513. 
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cła społecznego i jego pot rzeby? Otóż popęd do sainoistności n a r o 
dowej zdaje się należeć d o wyżej opisanej kategoryi , . bo ca łk iem 
samorzutnie i z e lementarną siłą występuje , a rozumowi, j a k n i 
żej wykażemy, byna jmnie j się nie sprzeciwia. 

I nie można zarzucać , że n ie wys tępował zawsze. I i n s t y n k t 
pańs twowy nie zawsze w tej samej formie się objawiał . Być zu
pełnie może i niewątpliwie t ak jest , że z pos tępem ludzkości pewne 
in s tynk ty wrodzone silniej występują n a jaw, rozwijając się j e d n a k 
zawsze z zarodków, w na tu r ze ludzkiej przez Stwórcę posianych. 

Co więcej; — jeżeli popęd -do samoistności narodowej jes t n ie
legalny i n ieuzasadniony, dlaczego wszyscy bez w y ją tk u an to rzy 
przyznają zasadniczą słuszność przyczynom, k tó re ten popęd muszą 
z konieczności rodzić, u t r zymywać i po tęgować? Boć cała n a u k a 
ka to l icka mówi jednogłośnie , że n a r ó d wcielony w organizm inne
go, obcego sobie pańs twa , m a niezaprzeczone p r a w o do zachowa
n ia języka , do pie lęgnowania t r adycy i , zwyczajów, odrębności , d o 
rozwoju sz tuk i i l i t e ra tu ry na rodowej 1 ) . Czyż zaś być może, żeby 
z tych źródeł nie wypłynę ło pragnienie samoistności? Wszakże do 
istoty, do h is torycznej i psychologicznej genezy n a rodu na leży 
wspomnienie o dawnym,, może bardzo d a w n y m , a le w łasnym pań
s twowym b y c i e ! 2 ) . Ozyż być może, b y pie lęgnowanie własnych t r a 
dycy i i zwyozajjów nie budzi ło t y c h wspomnień? Czyż u tych ognisk 
przeszłości nie muszą się rozpalić świat ła ideałów, co c iągnąć będą 
k u lepszej przyszłości? Czy dawne pieśni i pamią tk i n i e muszą wy-
kołytsać owych pokoleń szlachetnej młodzieży, „ k t ó r a rzucając ró 
wieśników grono, do s t a rca bieży, co j e j dumy pieje i umie s łu
chać z głową pochyloną, k i edy jej d a w n e powiadają dzieje"? 

His toryą czego innego nos uczy. Albo t rzebaby tępić p r ą d y na
rodowościowe tak , j a k współczesne 'konstytucyjne p a ń s t w a tępić 
ich już nie potrafią, a lbo trzeba zgodzić się n a to, że godziwe pielę-

9 Por. np. Cathrein Staatslexikon pod słowem Natioa. T. III. s. 1409 i n. 
2) Ra ten- moment w pojęciu narodu za mało zwraca się uwagę. I wogóle 

przeciwnicy zasady narodowości z umysłu ścieśniają i ubożą pojęcia narodu, aby 
przypadkiem nie zaprowadziło ich dalej, niż sobie życzą. Najwzgardliwlej ze 
wszystkich traktuje naród Wojciech Dzieduszycki. .Narodowość to kupa ładzi, 
mówiących jednym językiem, stfbó jedną gwarą*. Dokąd nam iść wypada? s. 170. 
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gnowanie narodowości zrodzi godziwy popęd d o samois tnego b y t u . 
Lecz niedość na tem. N a pewnych autorach , do k tó rych na 

leży n. p . Cathrein , s a m a oczywistość wymusza nas tępujące ustęp
s two. „Złączenie całego n a r o d u w jedno pańs two samo przez się 
jes t dobrem i wolno do tego dobra dążyć n a p rawne j i sprawiedl iwej 
drodze, n i g d y j e d n a k siłą" 

Wolno dążyć n a p rawne j drodze! A więc wolno n. p . p rowa
dzić tak ie opozyeye pa r l amen ta rne i używać takich środków, ja
kich używal i w przedwojennej Aus t ry i Czesi lub południowi Sło
wianie! Lecz jeżeli to jes t wolno, j a k musi być wolno, t o j edno 
z dwojga nas tąpi : Albo silniejsza narodowość wytęży wszys tk ie 
siły, j ak w Niemczech, lub Anglii , żeby zgnieść opozycyjną mniej
szość i uwolnić się od trudinośici s t awianych przez nią machin ie 
pańs twowej , a lbo, gdzie narodowości , jak. w Aiistryi , silniejsze 
by ły od obcego sobie rządu , musi nas t ępować powolny rozk ład , 
k t ó r y skończy się rozpadem p a ń s t w a n a narodowościowe sk ładnik i . 
Stąd też bez wielkiej t rudnośc i możemy zgodzić s ię z an to rem, 
że p r a w a do satmoistności nie wolno wywalczać siłę. Bo dopóki 
proces n a t u r a l n e g o rozk ładu nie dojrzał , użycie s i ły byłoby d a 
remne: gdy zaś ten proces dosta tecznie już postąpił , użycie s i ty 
j e s t już zbyteczne, bo spojenia pańs twowe t a k samo, pękają, j a k 
pęka s trączek dojrzałego owocu. I w t e d y nadchodzi chwila , w k t ó 
rej n a w e t Bieder laek p r a w a d o samookreślenia nie odmawia: „Gdy 
jak ieś pańs two istnieć .zgoła przes ta je , części, z k t ó r y c h ono się 
sk łada ło , odzyskują pierwotną wolność i mogą się decydować , czy 
do innego p a ń s t w a się przyłączyć, czy własne p a ń s t w o u tworzyć 
zechcą" 2 ) . 

Lecz j edna jeszcze ważna rzecz zasługuje n a uwagę . N a j -
główniejszą t rudność d la przeciwników samookreś lenia s tanowią 
„naby te p r a w a pańs twowe" . P r a w o bez wątpienia j es t święte, a le 
czy wszys tko jest p rawem, co się p r a w e m być mieni, a zwłaszcza 
czy wszys tko jes t p r a w e m n a zawsze n ieodmiennem? J a k się ro
dziły owe „nabyto p r a w a p a ń s t w o w e ? " Często t ak , j a k „ p r a w a " 
do ziem polskich, naby te przez rozbiorowe mocars twa, często drogą 

ł ) Moralphilosophie, jak wyżej str. 713. 
*) jak wyżej. 
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małżeńs twa wśród dynas ty ! pakujących, zaanianą ziem lub ich 
kupnem, p ros tym podbojem lub tak , j a k n a kongres ie wiedeńskim, 
zimną, samowolną kombinacyą dyplomatów- za zielonym stolikiem. 
Nie chcemy twierdzić, żeby wszystkie t e sposoby n a b y w a n i a wła
dzy nad na rodami wówczas gdy ich u ż y w a n o były bezprawiem, 
Ale czy nie mogą się zmienić i zmienić n a lepsze pojęcia p r awne 
ludzkośc i? 1 ) . J a k udoskonali ło się pojęcie o godności człowieka, 
czy nie może się wydoskonal ić pojęcie o godności na rodów? Zupeł
nie słusznie dowodzi świeżo w y b i t n y myśliciel ka to l ick i , że z bie
giem czasu, pod wyraźnem kierownic twem Opatrzności Bożej zmie
niały się poglądy n a p r a w a ludów. O przynależności n a r o d ó w do 
tego lub innego p a ń s t w a decydowa ły n iegdyś głównie dynas tyczne > 
interesy, po tem interesy sys temów -państwowych i w y m a g a n i a 
zbrojnej równowagi europejskiej . Dziś n ieza ta r tymi głoskami w y 
pisane jest to przekonanie w świadomości współczesnej , że n a r o d y 
nie są rzeczą, o k tó re j możnaby rozs t rzygać bez jej wiedzy i zgody, 
że ich rola nie w tem się zamyka , by n a rzecz obcej sp r awy płacić , 
dan inę krwi i grosza, ale że mają p r a w o głos swój rzucić n a szalę 
wewnętrzno- i zewinętrzno-politycznych d e c y z y i 2 ) . ' 

I niema powodu do zdziwienia lub obawy i żalu, że n iek tóre 
z tych pojęć dojrzewały poza Kościołem, często n a w e t w obozie 
jego wrogów. Bo najpierw, nie wszys tk ie dziedziny p r a w d y i do
b ra zwierzył Bóg opiece Kościoła, ale ty lko dziedzinę objawio
nego przez Siebie depozytu w i a r y i b łędem byłoby przypuścić , że 
owa „Światłość co oświeca wszelkiego człowieka n a ten ś w i a t ' 
p rzychodzącego" żadnych zgoła promieni poza widzialną spo
łeczność katol icką nie wysyła . "Powtóre j ednak , j a k niżej obszernie 
pos t a r amy się wykazae^wspornn iany rozwóji pojęć p r awnych ludz
kości nie dokona ł się bynajmniej bez w p ł y w u Kościoła i chrze-

l) Bardzo słusznie uważa Vermeersch, że prawne podstawy państwowości 
nie są prawem przyrodzonem ściśle określone a stąd z postępem ludzkości roz
maicie kształtować się mogą. Quaestiones de virtutibus religionis et pietatis. — 
Brugis 1912 str. 280. Jaki ta zmiana pojęć wpływ wywarła na nowożytne pozy
tywne prawa międzynarodowe, objaśnia prof. Balasits w artykule: .Zasada sa-
mookreślenia". Rok Polski. Czerwiec 1918, str. 384 i nn. 

*) Tak Hilgenreiner w pięknych, głębokich a dziwnie bezstronnych arty
kułach: Das Selbstbestimmungsrecht der Volker. Bonifatiuskorrespondenz 1918. 
Marzec, kwiecień i wrzesień. 
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ści jaństwa. J e s t on plonem ziarn przez Chrys tusa rauconych n a 
rolę serc ludzkich i logiczną konsekwencyą zasad, k tóre Kościół 
przeciwstawił pogańsk im pojęciom o s tosunku człowieka do pań 
s twa. 

Zbierając wr j edno myśli rzucone w toku rozprawy z tezą prze
c iwną w nas tępujący sposób reasumujemy własne n a rzecz poglądy . 

Nie chcemy twierdzić, że k a ż d y naród , niezależnie o d s topnia 
swej dojrzałości, niezależnie od wszys tk ich nici , k tó remi k rępo
wała go historyą,, z pierwszą chwilą obudzenia s a m o w i e d z y j i a r o -
d o w e j , m a p rawo zrywać bezwzględnie wszys tk ie węzły, k tó re bądź 
to w całości, bądź w częściach wiązały go z obcem pańs twem. Są
dzimy jednak , że poza tem skrajnem. sformułowaniem jest inna ła
godnie jsza forma, w k tó re j zasadę samookreś len ia ludów u t rzy
m a ć można i t rzeba. Sądzimy mianowicie, że j a k w k a ż d y m naro
dzie jes t pęd do samoistności , t a k jes t po temu i zaród ścisłego 
p rawa . Zależnie od przeróżnych his torycznych i geograficznych 
w a r u n k ó w zaród ten rozwijać się będzie słabiej lub si lniej , powol-
n ie j lub prędze j , a le zaWsze m a p r a w o a poniekąd i obowiązek 
rozwoju, s tąd źle i da remnie robią pańs twa usi łując rozwój t en 
zabić lub st łumić. A gdy wybije godzina, że za ród / t en dojrzał, go
dzina, którą zwykle zaznaczy Opatrzność jak iemś wiełkiem wstrzą-
śnieniem dziej owem, po tencya lne p r a w o do samookreś lenia , j a k 
powiedziałaby scholas tyka przechodzi w a k t i n aby t e p r a w a pań
s twowe obowiązane są mu ustąpić . 

„ Czy i dla ilu ludów t a godzina obecnie wybi ła — przyszłość 
pokaże . Wybi tn i myśliciele sądzą, że, j ak wiek XIX pod has łem 
p r a w człowieka, t a k wiek XX. rozwijać się będzie pod has łem 
p r a w na rodów. 

W świetle powyższych u w a g nie t rudno n a m już będzie od
powiedzieć n a resztę przec iwnych a rgumentów. Przytoczone przez 
Księży Biskupów aus t ryaokich t e k s t y p isma św. o poszanowaniu 
władzy , zstępującej od Boga, bynajmniej nie stoją w sprzeczności 
z zasadą samookrelśenia na rodów. Bo przedewszysłkieim odnoszą 
się i odnosić się mogą li t y lko d o władzy prawowi te j , a w a ru n k i 
prawowi tośc i mogą z biegiem wieków ulegać zmianie. Był czas, 
i e była p rawowi tą władza od woli i zgody ludu zupełnie n ieza-
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łeżna; zdaniem naszeni czasy te minęły. A twierdząc to , n i e prze
czymy bynajmnie j , że wszelka w ł a d z a od Boga pochodzi i n ie s t a 
wiamy tezy z n a u k ą Kościoła n iezgodnej , że*wola ludu jes t w ł a 
dzy os ta tn iem i najgłębszem źródłem. J a k w republ ikańskie j for
mie rządu, k tóre j Kościół n igdy nie potępił , choć lud wybiera 
swych rządców, przecież władza w y b r a n y c h od Boga pochodzi , 
t ak wola na rodu może być warunk iem prawowitośc i władzy a n i e 
ostatnią jej przyczyną. 

Nie możemy też podziałać obawy, że powsstanie. pańs tw na ro 
dowych obniżyłoby poziom ogólno-Łudzkieji ku l tu ry . J e s t t o wpra
wdzie nizaprzeezoną i historycznie stwierdzioną prawdą, że ż y w e 
we wszys tk ich dziedzinach międzynarodowe s tosunki n a rozwój 
cywilizacyi wpływają bardzo dodatn io , a le s k ą d przypuszczenie , 
że pańs twa na rodowe rozdzielą się wzajemnie jak imś ch ińsk im 
murem, k t ó r y żadnej wymiany, ' ni myśli , aii towarów, n i k rwi r o 
dzimej nie dopuści? Pomijając t o , że zawsze pozostaną pasy g ra 
niczne o ludności mieszanej , pomijając i inną okoliczność, że na-
cyonalne pańs twa , wogóle mniejsze i mnie j wystarczające sofcie,, 
z konieczności będą skazane n a wieloraką pomoc wzajemną, dla
czegóż, p y t a m , j a k przepowiada Wojciech Dzieduszyeki „musiał
by być zabroniony a lbo u t rudn iony dos tęp do s t a rych na rodowych 
l i te ra tur" , dlaczego „mia łyby się odwrócić umysły od is to tnych za
dań l i t e ra tury i n a u k i " , d laczego szkolnic two spoczywałoby j e 
dynie w r ę k u - w a r s t w niższych, a w a r s t w y prawdziwie cywilizo
wane mus ia łyby się ze swą cywilizacyą u k r y w a ć " i t p . ? 1 ) . 

Zupełnie nie widać t e j konsekwency i . Owszem spodziewać się 
można, że z usunięciem g łównych przyczyn, wzajemnej zazdrości 
i zawiści na rodowe j , zaczęłyby n a r o d y swobodniej i pełniej wy
mieniać dobra swoiste , czerpiąc ze s k a r b u ogólmo-ludzikiej k u l t u r y 
i ska rb ten zasi lać dorobkiem 1 w łasnych rąk i umysłów. 

Schulte boi się znowu,-że każde z d robnych na ro d o w y ch p a ń 
s tewek s tan ie się t ak dalece ka r ł em i to ka r ł em kaleką, że mili tar
nie, ekonomicznie i umysłowo nie d a sobie r a d y i wne t za tęskni 
do d a w n e j większej całości 2 ) . 

l ) jak wyiej str. 171 i n. 
a) „Militar lebeasfebig w&ren w»der der Staat der Tschech-in, aoeh «ler 
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Odpowiedzieć można, najpierw, że nie wszystkie przecież nar 
rodowościowe pańs twa będą t a k drobne , a powtóre , że j a k przy
k ł a d y Belgii, Szwajcaryi , Holandyi niezbicie dowodzą, i maleńkie 
p a ń s t e w k a mogą dojść do bardzo wysokiej ku l tu ry . 2e zaś mili
ta rn ie pozostaną s łabe, to może nie bardzo im zaszkodzi, kiedy; prze
s tan ie ciążyć n a d światem wylęgła w Berlinie zmora zbrojnego 
pokoju . Możliwe jest zresztą i p rawdopodobne powstanie federa-
cyi pańs twowych. Więcej może t rudnośc i jes t w innym zarzucie, że 
rozbudzone na rodowe uczucia mogą wywołać wśród n a r o d ó w n a j 
pierw ta rc ia a po tem k r w a w e konfl ikty. Szczególniej socyal is ta 
Karo l Renner widzi już w bujnej wyobraźni E u r o p ę pokry tą mnó
s twem koszar i arsenałów, widzi n a r o d y czyhające wzajem n a sie
bie j ak dzikie zwierzęta, by się ran ić i pożerać , widzi mord , gra
bież i zniszczenie podniesione do rzędu e tycznych czynów, a s tąd 
twierdzi za Gril lparzerem, że formuła: „Von Human i t a t durch 
Nat iona l i ta t zur Best ia l i ta t" by łaby treścią nowożytne j , n a nar 
cyonaliżmie opar te j histofyi *)• 

Nie przeczymy, że w chwili k i edy s ię rodzą narodowościo-we 
p a ń s t w a i układają wzajemne ich s tosunki , może a n a w e t musi 
przychodzić do sporów, k tó re często t y k o oręż rozstrzygnie. Smu
tnym dowodem te j p r a w d y jes t i nasz b iedny Lwów w obecnej 
chwili i czesko-węgierskie wa lk i n a Słowaczyznie i wne t zapewne 
Rjeka i Tryjes t i inne jeszcze p u n k t y spornych t e ry to ryów o mie
szanej ludności . Nie sądzimy j e d n a k b y t e n s t a n r z e o z y m u s i a ł t r w a ć 
z konieczności , n ie ty lko zawsze, lecz d ługo. Mimo wszystkich t ru 
dności , k tó re rozgraniczeniu n a r o d ó w s t awia his toryą i geogra 
fia i po l i tyka , ufać można że zdrowy rozsądek pod k ierunkiem 
Opatrzności Bożej i pod wpływem zasad chrześcijańskich upora 
się powoli ze skompl ikowanem zadaniem, k tóre o twar ł a przed n im 

er Ungarn... Die kleinen Nationalstaaten wfirden auch im Innern verkrUppelt 
bleiben... Europa gliche einem Kruppelheime. Und welcher Kruppel sehnte sich 
nicht danach, wieder mit gesunden Gliedern in den Dienst seines alten Herrn 
zuruekzukehren?" Deutschland und der Katholizismus. Fryburg 1918. T. II str. 
76 i n. N. B. od .karłów' żąda autor „die Gefuhle strengster Loyalitat gegen-
uber dem Staate" a w zamian obiecuje im ze strony państwa tylko „Ritterlich-
keit mit Vorsicht gepaart". Tamże str. 82. 

J) Das SelbstbestimnuiDgsrecht der Nationen. Leipzig 1918 str. 17. 
P. P. T. CXXXIX. 46 
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Ks. Jan Rostworowski. 

długa ewolucya pojęć, zakończana obecną światową teagedyą. 
Spodziewać się też można, że k i e d y oręż n a dobre schowa się już 
do pochwy, ludy nie p rędko porwą się naipowrót do broni , tem 
bardzie j , że o wojnie i pokoju decydować już będą nie władcy i dy
plomaci, ale ci saimi, co płacą z a wojnę krwią i łzami, głodem 
i niedolą. 

I z tem dobiegliśmy do k o ń c a pierwszej polemicznej prze
ważnie części naszej p racy . Staral iśmy się w niej udowodnić , że 
przesłanki , z k tó rych wyciągano wnioski przeciwne zasadzie sa
mookreślenia narodów, były prawdziwe ty lko w pewnej epoce 
rozwoju, ale nie mia ły wartości absolutnej i wiecznej . Leży przed 
nami p o z y t y w n a część roboty: mus imy wykazać , że dziejowa ewo
l u c j a pojęć, k tóre j owocem są p r a w a narodów, ma głębokie ko 
rzenie w zasadniczych dogma tach filozofii chrześci jańskiej . 



Czego Pan Bóg nic może. 
(Urywek z monologu filozoficznego). 

Dochodzę zatem do przekonania , że n a drodze pozytywnej 
nie potrafię zdać sobie sp rawy ił t ego , ezesm jes t b y t bezwzględny, 
j a k a jest w rzeczywistości is tota P a n a Boga. Tą drogą wchodzę 
od razu w jakąś otchłań straszl iwych jasności, k tó re rażą me oczy 
nieuchronnie ślepotą całkowitą 1 pogrążają mię w nieprzedarte 
pomrok i nocy , albo też s taczam się w bezdenie zawrotne i prze
paści bezkresne prabytu , k tó re grożą memu i"ozumowi śmiercią 
niezawodną. 

Może prędzej dojdę do celu, idąc za radą startego Pseudo-Dyo-
n izego , drogą porównywania i zaprzeczania. Zas tanawiać się będę, 
czem nie jest by t bezwzględny, czem P a n Bóg w rzeczywistości 
hyć nap rawdę nie może. 

Zacznę wTięc od. py tan ia : cz-ego P a n Bóg nie może? 
Że P a n Bóg, jako by t najroziumniejszy, j a k o Logos na j raćyo-

naln ie jszy , nie może popełnić sprzeczności logicznej, że więc nie 
może sprawić , żeby n. p . dwa a dwTa nie było cztery, to jes t t a k 
oczywis ta , że nad. tem nie mam się co zas tanawiać . 

Oczywistą również aż zanad to jes t rzeczą, że b y t bezwzględny, 
jaiko by t na jdoskonalszy , nie może popełnić niedorzeczności mo
r a l n e j , więc żadnej zbrodni, żadnego zła e tycznego. Zresztą rzecz 
t a była już ca łkowicie j a sna dla s tarego Xenofanesa i wszystkich 

46* 



694 CZEGO PAN BÓG NIE MOŻE. 

Elea tów, dla Sokra tesa i jego nas tępców; a główną racyą P l a t o n a r 

dlaczego wyklą ł nielitościwie ze swojego pańs twa wszystkich wiel
k ich poetów, nie wyłączając boskiego Homera , by ło to , że po t r a 
fili o bogach barwnie opowiadać miegodziwości ludzkie . 

Lecz może py tan ie pos tawione jes t jeszcze za ogólnikowe?' 
Może lepiej zacieśnić je nieco, by myśl i mioje podczas tego z a s t a 
nawian ia s i ^ nie p ierzchały za ! ł a two i nie bujały rozbieżnie, a mia
ły raczej jak iś k o n k r e t n y p u n k t oparc ia i jednol i ty k ie runek w y 
tyczny. Formułuję więc inaczej py tan ie . Czy P a n Bóg może t o r 

co ja mogę? - - • 

J a mogę usiąść n a krześle przy stole i sp isywać swoje roz
myślanie , mogę zmienić położenie' r ą k nóg , mogę się zdrzemnąć 
nieco albo i przespać noc całą. Mogę wyjść n a przechadzkę i w r ó 
cić z powro tem do domu, mogę zrobić* dalszą wycieczkę koleją,, 
jeszcze dalszą okrętem, aeroplanem.. . A P a n Bóg tego wszystkiego-
nie może. P a n Bóg nie może n. p . u d a ć się z ziemi naszej n a M a r s a 
albo n a słońce, ze s łońca n a Aldeba rana a lbo n a Vegę, z Vegi n a 
mgławicę w Oryohie albo w Andromedzie , a potem poza rub ieże 
wszechświata udać się n a odpoczynek. P r a w d a , że P a n Bóg t e g o 
wszystkiego nie potrzebuję, ale nie tylko nie potrzebuje — On. 
lego wszystkiego istotnie nie może. 

J a jes tem by tem przes t rzennym, głowa moja w innem j e s t 
miejscu, a w innem ręka, ' jeszcze w innem serce albo w ą t r o b a . 
Nic dosyć n a tem. Je s t em całkowicie związany przestrzenią z in
nymi by t ami świa ta fizycznego. Od j ednych przedmiotów się od
dałam, do drugich się zbliżam, względem wszystkich' pozos ta ję 
w określonych s tosunkach przes t rzennych odległości. Moje m i e j 
sce, moje położenie można określić zapomocą t rzech spółrzędnych. 
przes t rzennych czyli t rzech paramet rów. U P a n a Boga tego wszyst
kiego, niema.. Pain Bóg n ie jes t bliżej Rzymu, j a k Krakowa , nie j es t 
dalej od Polski , j ak od Afryki lub b ieguna południowego, jest. 
równie da leko od ziemi j a k od słońca, jes t równie blizko .mmi* 
j a k Sy tyusza , Kassiopei lub mgławicy spiralnej w Psach goń
czych. P a n Bóg nie jes t jedną częścią n a ziemi, drugą n a A r k t u -

rusie, trzecią n a gwieździe polarnej K a ż d y b y t p rzes t rzenny 
jes t z n a t u r y swej koniecznie względny i s tosunkowy. Byt a b s o -
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l u t n y nie jes t i nie może być b y t e m przes t rzennym, a n i ziemią 
rodzicielką, a n i słońcem ożyw rczem, an i n a w e t przestrzenią bez
względną. P a n Bóg zatem nie może wypełnić żadnego miejsca, 
ż a d n e miejsce nie może Go objąć, d o Niego n ie dadzą się zas tosować 
żadną miarą, pod żadnym warunkiem, żadne p a r a m e t r y prze
s t r zenne . Pam Bóg jest niecielesny, n ienia teryalny, nieprzestrzen-
aiy; więc niewidzia lny, niesłyszalny, n ie tyka lny . — T ę właściwość 
P a n a Boga n a z y w a m często niezmierzonością, ale n a z w a t a jest 
W grucie rzeczy izanadto ludzika i niebezpieczna, b o nie wyklucza 
wyraźn ie przestrzenności , tylko raczej przypuszcza wielkość prze
s t r zenną nieograniczoną. Nie dziw więc, że ta n a z w a wprowadzi ła 
w b łąd n a w e t t a k t rzeźwego myśliciela j a k Newton, t a k iż utoż
sami ł niezmierzoność Bożą z t. zw. przestrzenią bezwzględną. 

Atoli i mnie n ie określają jeszcze dokładnie t rzy p a r a m e t r y 
przes t rzenne . Bo żyjąc w przestrzeni , znajduję się jednocześnie 
w czasie, zmieniani więc n a p r a w d ę nieustannie miejsce w prze
s t rzeni . Do anego określenia d o k ł a d n e g o pot rzeba zatem prócz 
p a r a m e t r ó w przes t rzennych p a r a m e t r u czasowego. Słusznie zwró
ci ł n iedawno m a t e m a t y k Minkowski n a to uwagę , że wszechświat 
f izyczny nie jes t rzeczywistością t rójwymiarową, jeno czterowy-
miarową, że więc do trzech spół rzędnych przes t rzennych należy 
dołączyć czwar tą spółrzędną czasu. — I czem jest t a moja cza-
eowość? J e s t to szczególniejszy i bardzo cha rak te rys tyczny spo
sób mego istnienia. I s tn ia łem wczora j , przed rokiem, przed 50 u 
l a ty ; ale to wszys tko już minęło, tego istnienia obecnie już niema. 
I s tn ieć będę ju t ro , za tydzień, za rok , za lat tyle a tyle, ale tego 
is tn ienia jeszcze n iema, ono będzie dopiero. Moja przeszłość goni 
n i e j ako moją przyszłość i pochłania ją i asyn.iluje ją doszczętnie, 
jednocześnie przecina się z nią i s t y k a nieustannie , t ak iż to prze
cięcie, t a g ran ica n igdy nie stoi, ty lko w ciągłym jes t ruchu. I t a 
g ran ica przeszłości i przyszłości jes t moją właściwą teraźnie j 
szością, jes t moją jedyną rzeczywistością. Is tnienie moje za tem 
n ie jes t do pewnego stopnia tem, co jest , jeno raczej tem, czego 
n iema; jes t bowiem tem, co było, a czego już niema; jes t tem, co 
dopiero będzie, a czego jeszcze niema — jest toni, co już nie jes t 
t em, czem było; jes t tem, co jeszcze nie jest tem, czem będzie . 



Moja rzeczywistość czasowa zatem to 8+rasznie marna* rzeczy-
wistość, to rzeczywistość, składająca; się przeważnie z nierzeoży-
wistdści, to naprawdę tylko granica , t y lko różniczka ałibo m a t e 
ma tyczna pochodna rzeczywistości właściwej . 

Czasowość za tem polega ostatecznie n a ciągłej zamianie-
przyszłości na przeszłość, przyczem ani przeszłość ani przyszłość 
nie są n a p r a w d ę rzeczywiste, j eno s tykają się ciągle z rzeczywi
stością n a swej granicy, bezpraerwnie w dal p łynące j ; czasowość 
za tem jest ciągłą zmiennością a d o tegoi zmiennością n ieodwra
calną, bo przeszłość nie powraca więcej ani wróc ić nie może a n i 
do teraźnicjiszośei an i do przyszłości. P a r a m e t r czasowy różni s i ę 
zasadniczo o d p a r a m e t r ó w przestrzelanych. 

Ozy b y t bezwzględny może być by tem czasowym? Gdyby P a n 
Bóg miał przeszłość aa sobą taką, j a k m ą n. p . cały wszechświat* 
albo taką, j a k m a naszą ziemia, albo taką przyna jmnie j , j a k m ó j 
włos-na głowie — jużby obecnie nie miał ca łkowite j swej rzeczy
wistości, n i e mia łby bowiem te j , co była , a już nie jest . G d y b y 
P a n Bpg miał przyszłość przed sobą, j a k mgławice w przes two
rzach niebieskich, j ak młody uczony genialny, a choćby j a k j ę tka 
j ednodniówka , co za chwil kilką mą zginąć niezawodnie — n ie 
miałby obecnie tego, oo dopiero będizie, a czego jeszcze n iemą: 
Stąd P a n Bóg n ie był młody, k iedy żył człowiek jask in iowy; ąie> 
był młody, k iedy się okazało po raz pierwszy życie n a ziemi; O a 
nie był młody, k i e d y wśród prąwichury szalonej! spadł pierwszy; 
deszcz n a gorącą skorupę ziemską, ani nawe t w t e d y , k i e d y na 
sza ziemia była dopiero zarodkiem mgławieznym. Co wjęcęj, Pątt 
Bóg n a w e t n a początku czaisu- saimego, nie b y ł młodym, bo mło 
d y m wogóle n igdy nie był , bo młodym n i g d y być nie mógł. T a k 
sanno P a n Bóg n i e będzie s t a ry , ą n a w e t ani odrobinę sitąrszy n iż 
dzisiaj , za tys iąc a n i za mil iony lat:. Chociaż słońce i Syryjuap-
i Vega i Oryon świecić przestaną, chociaż nowe sys t emy ś w i a t ó w 
z dzisiejszych mgławic powsta łe zestarzeją się całkowicie, P a p 
Bóg i w t e d y n ie zacznie się jeszcze s tarzeć . P a n Bóg wogóle n i e 
może się s tarzeć, nie może być rzeczywistością czasową, bo tern 
samem byłby by tem zmiennym i wizglęóznym;. 

K a ż d y by t względny jest czasowy, jes t t y lko istną różniczką 
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rzeczywistości , ma za sobą przeszłość a) przyszłość przed sobą. 
Byt bezwzględny jest Rzeczywistością sanią, jest Rzeczywistością 
pełną, jes t Teraźniejszością samą bez przeszłości i przyszłości , 
j es t Rzeczywistością wyłącznie teraźniejszą, jes t Teraźniejszością 
w całej pełni rzeczywistą. O P a n u Bogu n ie można więc powie
dzieć, że b y ł , k iedy nasza ziemia tworzyła pierwszą skorupę 
stałą, że b y ł za czasów Solona lub Arystotelesa , że b y ł za pa
nowan ia Chrobrego lub Sobieskiego, t a k j a k n ie można o Nim 
ściśle powiedzieć, że b ę d z i e w 21 . wieku naszej e ry , że b ę 
d z i e wtenczas , k i edy n a słońcu zapanuje temperatura , lodu. 
K iedy gdzieś w za ran iu czasów mgławica powszechna rozpadała 
się na mgławice oddzielne, mające wytworzyć różne sys temy so>-
lasne^ P a n Bóg n ie był , ty lko j e s t; k i edy w naszej mgławicy so-
l a m e j zaczęły się tworzyć pierwsze zawiązki p lanet , P a n Bóg 
j e s t ; w epoce sylurskie j , ozy węglowej , czy k redowej , czy neoli
tycznej — On j e s t, t en sam, tak i sam, j a k obecnie j e s t ; za, l a t 
tysiące, za la t miliony, za la t kwadry l iony i cemtyliony On n ie bę
dzie, jeno j e s i . P a n Bóg n a p r a w d ę n i g d y nie był , n i g d y nie mógł 
być ; P a n a Boga n a p r a w d ę n i g d y nie będzie — On przed czasami 
wszystkiemi j e s t On zawsze jeden , t en sam, t a k i sam j e s t, 
On wiecznie jes t i wiecznie króluje . 

Lecz czas już przejść do moich doskonalszych zdolności. J a 
mogę przedewsizystkiem dużo rzeczy poznać albo raczej poznawać . 
Całe j e d n a k poznanie moje ma swe p ie rwotne korzen ie w zmysłach. 
Zacanę więc od zmysłów, od wrażeń i postrzeżeń zmysłowych. ' , 

Pos iadam zmysł najogólniejszy skórny , zapomocą niego mogę 
odczuwać ciepło, zimno i ból, mogę się d o t y k a ć różnych przedmio-
TÓM i odbierać od nich wrażen ia miękkości i twardości , g ładkości 
i szorstkości , wilgotności i suchości , ciężaru i lekkości . Pan Bóg, 
jaiko b y t n ieprzes t rzenny, nie pos iada zmysłu skórnego, pos iadać 
go wcale nie może. Nie może izatem d o t k n ą ć się niczego, n i e może 
marznąć na mrozie, nie może odczuć gorąca ni bolu. 

Pos i adam zunysł sanaiku, mogę więc smakować s łodycze mior 
dów i cukrów, gorycze chinin i piołunów-, mogę się rozkoszować 
smakiem ananasów lub pasz te tów francuskich, bażantów lub ka
wioru, wina tokajsk iego lub szafmpańskiego. P a n Bóg tego wszyst-
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kiego nie może, nie może nawet skosztować smaku wody kry-
nicanej. 

Mam węch, mogę rozeznawać najrozmaitsze aromaty korzen
ne, kwiatowe, owocowe, żywiczne. Paln Bóg nie może mieć powo
nienia, nie może zatem odczuwać woni kadzideł, zapachu wody 
kołońskiej, aromatów pochodzących z olejków eterycznych lub 
balsamicznych; nie mogą Mu być wstrętne i nieznośne, jak mnie, 
aromaty gnilne lub pirydynowe. 

Przy pomocy słuchu mogę wejść w świat tonów i szmerów, 
mogę przysłuchiwać s ię śpiewom skowronków i s łowików, rykom 
wodospadów lub rozszalałych bałwanów morskich^ hukom grzmo
tów lub moździerzy motorowych, mogę słyszeć głos matki lub 
przyjaciół, mogę słuchać deklamacyi aktorów, mów retorów, roz
praw filoazofów... Pan Bóg tego wszystkiego nie może, bo nie ma 
słuchu. Nie może zatem słyszeć żadnej muzyki ni klasycznej ni 
modernistycznej, żadnego zgrzytu ni rozidźwięku, żadnego huku 
rozlegającego się z tysięcy dział ni monotonnego grzechotania ka
rabinów maszynowych, nie może, jak ja, słyszeć tylu płaczów dzie
ci i matek, tylu jęków, wydobywających s ię z piersi rannych, ohw-
rych i konających, tylu zawodzeń i narzekań, pochodzących z ust 
zgłodniałych i opuszczonych. 

A jaki świat otwiera się przede mną dzięki oczom moim! Ko
lory tęczy, blaski zorzy północnej, niebo gwiaździste, wschody 
i zachody słońca, faliste zwierciadła oceainów, wybuchy wulka
niczne, kwiaty roślin, barwy motyli i ptaków, galerye obrazów, 
oko człowieka... Go za nieznane światy otwiera mi mikroskop, lu
neta*' spektroskop, światło spolaryzowane! — Pan Bóg nie może 
widzieć tego wszystkiego, bo nie ma oczu. Nie może więc widzieć 
bitew morskich ni lądowych, nie mógł widzieć bitwy pod Gorli
cami albo nad Stochodem, nie może się popatrzyć przez mikroskop 
na budowę misternych okrzemek lub promieniowców albo przez 
lunetę na pierścień Saturna, arie może zobaczyć rumieńców wiośnia-
nych lub potu i bladości śmiertelnych na twarzy ludzkiej, ani łzy 
w oku sieroty lub skamieniałego bolu w suchem oku matki .osa
motnionej. 

Skoro Pan Bóg nie maże mieć wrażeń i spostrzeżeń zmysło-
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w y c h , to nie może t a k samo robić żadnych obserwaieyi nauko 
wych, nie może Avykonywae żadnych eksperymentów n i che
micznych, ni fizycznych, n i biologicznych, n ie może usku teczn ić 
:żadnych pomiarów technicznych lub astronomiczyeh. 

Na! tej samej pods tawie nie może mieć P a n Bóg żadnych 
wyobrażeń, nie może w i ę c wyobrazić sobie n i t ró jką ta n i el ipsy, 
a n i s łońca ani motyla., ani europejczyka, an i murzyna,; konsekwen
tnie n ie może mieć żadnych marzeń, nie może snuć żadnych r o j e ń , 
j a k ja to -często robię. 

Z życiem zmysłowym wiąże się u mnie ściśle życie wzrusze
niowe; mogę mieć najrozmaitsze uczucia przyjemności i nieprzy
j e m n o ś c i , podniecenia i uspokojenia , mogę podlegać zmieniają
c y m się kapryśn ie nas t ro jom, afektom stenioanym i as tenicznym, 
mogę się niecierpliwić, unosić, oburzać, rozpaczać. W P a n u Bogu 
to wszys tko jest zgoła niemożebne. 

Życie zmysłowe, związane ściśle z przestrzennością i cielesno
ścią, jes t tem samem bardzo n iedoskonałe , nie dz iw więc , że jes t 
niemożebne w Bycie na jdoskonalszym. Ale moje zdolności umy-
.słowe, moje życie duchowe! Spróbuję pokrótce zdać sobie sp r awę 
i z tego, żeby się przekonać , czy P a n Bóg może to, co j a mogę pod 
względem czysto umysłowym. 

Na czem polega moje poznanie in te lektualne , ozem jest mój 
rozum? Rozum ludzki musi mieć j a k i ś p u n k t zaczepienia i oparc ia 
w poznaniu zniysłowem, bez tego nie potrafi zacząć działać, nie 
może się n a w e t zacząć rozwijać, Ale j a k p rędko potrafi p rze t rwać 
i przekroczyć szranki zmysłowości i dotrzeć tam, gdzie i ś ladu 
niema grubej cielesności; j a k p rędko , uwolniwszy się z tych w i ę 
zów, rozpina swe skrzydła, do prawdziwie królewskiego lotu i bu ja 
z rozkoszą w ś w i e c i e p r a w d duchowych , oderwanych, 'Ogólnych, 
pozaiezasowycłi i pozaprzes t rzennych! W s z a k już poznanie p r a w d y 
•2 X 2 = 4 należy do owego ś w i a t a . A j ak daleko może zajść ro
zum ludzki , to można wnosić z tego, j ak da lece postąpił już do 
tychczas . O tem zaś mówią mi dobi tnie i dowodnie t ak ie genialne 
umysły , j a k Platom i Arystote les , św.j Augus tyn i św. Tomasz 
z Akwinu, Kopern ik i Newton.. . o tem mi mówi s t a n dzisiejszy 
n a u k matematycznych , as t ronomicznych, f izykochemicznych, bio-



logicznych, l ingwistycznych, historycznych. . . o tem mi prawią owe 
olbrzymie ins ty tu ty pracy naukowe j : obsea-waitorya,, l abora torya , 
akademie , polikliniki.. . cała l i t e ra tura światowa, sz tuka i ku l tu ra 
ludzika... p r zekonywa mię o t em cała technika dzisiejsza z opano
waniem ziemi, wody i powietrza-, promieni "widzialnych i n iewi
dzialnych. . Zaprawdę , mogę być siusianie, d u m n y m z ewolueyi wspa
niałej rozumu ludzkiego. 

Atoli mimo to wszystko rozum ludziki, t a k jednos tkowy j a k 
'zbiorowy, jest i pozostanie n a zawsze rozumem! skończonym, z s a 
mej zatem n a t u r y swojej jes t i będzie zawsze ograniczony. Z tego 
ograniczenia wyn ika najpierw, że rozum ludzki nie może pojąć 
ni poznać prawdziwie b y t u nieskończonego, bezwzględnego. Może 
poznać j akąś jego różniczkę i to , k t o wie, k tó rego rzędu; saimego 
Bytu, sarniej Rzeczywistości nieskończonej nie poznaje z pewno
ścią, poznać absolutnie nie może. To więc, co twierdzili t a k s t a 
nowczo ontologiśei, że człowiek pos iada in tuicyę Absolutu, że 
skończioność poznaje zapomocą nieskończoności , j es t n a p r a w d ę n ie 
prawdą, jes t ty lko jednem z częstych złudzeń .umysłu ludzkiego. 
Człowiek jest n ies te ty aż n a d t o oczywiście i s t raszl iwie skończony 
i d la tego pojmuje samą nieskończioność jedynie n a sposób skoń-
czcności, a inaczej jej pojąć żadną miarą nie zdoła. 

Z tej skońcizoności wynika t iastępnie cha rak te rys tyczna c ia 
snota umysłu ludzkiego. Ujawnia się ona bardzo j a sk rawo w dwu 
przedewszystkiem k ie runkach : w pojęciach ogólnych i w pozna
waniu s tosunków bez troszczeniaj się o wyrazy s tosunku . Pojęc ia 
ogólne! przecież to szczyt i zaszczyt mojego rozumu, t o swego ro
dzaju nieskończoność! Od Sokra tesa , P l a tona i Arys to te lesa cią
gnie się poprzez 25 wieków aż do naszych czasów i w filozofii 
i w n a u k a c h wszystkich formalny ku l t pojęć ogólnych — a j e d n a k 
to ty lko kul t c iasnoty umysłu ludzkiego.. Ozyż n a p r a w d ę pojęcia 
im ogólniejsze, tema doskonalsze? W t a k i m razie, naijdoskonalszem 
niojem pojęciem musiałoby być najogólniejsze pojęcie by tu czyli 
pojęcie „coś"! A j a k b y m wyrazi ł t o pojęcie spo&olbem matema
tycznym? Tylko zapomocą nieznanego x, pisząc nie równanie na 
wet , jeno tożsamość, coś = x. Czyż mogę się zachwycać bezdenną 
głębią takiego poznania? czyż może być ciaśniejszy ką t widzen ia 
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poza ką tom „cosiowatości"?! Każde pojęcie ogonie jes t tem saimem 
ogólnikowe, 'zacieśnione, jednos t ronne , a, im ogólniejsze, tm cia-
śmiejsze, tem bardziej ogólnikowe, tem bardziej nie określ one. Po
zorna nieskończoność pojęć ogólnych to ty lko ich nieokreś loność . 

Nie dziwię się teraz, że przeciwko kul towi pojęć ogólnych 
podnosiła 1 się w ciągu wieków raz po razu silniejsza lub słabsza 
opozycya. Zrozumiały jest dla mnie n ieprze jednany przeciwnik Pla
tona Antys tenes , pierwszy pono nominal is ta w dziejach myśli ludz
k ie j ; zrozumiała d ługot rwała i zaciekła walka , jaką podejmuje 
w średnich wiekach na jp ie rw Itoscelin a później Oeka,m wraiz 
z l icznymi zwolennikami swoimi; zrozumiale zjawisko, że w cza
sach nowoży tnych ten s a m nominalizm i terminizm jest o wiele 
częstszy, niż się to pospolicie przypuszcza , że w czasach dzisiej
szych wyraźne jego ślady można n a p o t k a ć u znacznej części m y 
ślicieli, że tak i Maiuthner albo Aster bronią świadomie' i zasadniczo 
tez i poglądów nominal is tyeznyeh. A j ednak i ten cały k ie runek 
tęrminis tyczny, zwalczając k u l t pojęć ogólnych, wprowadza n a j e 
go miejsce ty lko k u l t s łowa i symbolu, ciasnotę większą od tam
t e j , bo jeszcze płytszą, jeszcze powierzehowniejszą, jeszcze bar 
dziej ograniczoną. 

Druga wielkość i pewnego rodzaju nieskończoność umys łu 
ludzkiego to poznawanie s tosunków, szeregów, p raw. Znając n. p . 
liczby 1, 2, 3 , 4... s to, tysiąc, milion, i znając p rawo tworzenia tych 
liczb, -znani i t ak ie liczby, j ak 1 0 1 8 ( trylion), 1 0 2 4 (kwaclrylion), 
1 0 * ° , zsnam wszystkie liczby całkowite na tu ra lne , znam więc ca ły 
ich szereg nieskończony. Lecz czy j a znam n a p r a w d ę wszystkie 
lieziby na tu ra lne? czy z n a m cały szereg nieskończony? czy znam 
choćby t ak często powtarzalną liczbę t ryl ion? — J a k prędko upły
nie t ryl ion n. p . s ekund? Ponieważ jeden rok zawiera w sobie 
31536000 sekund, więc trylion, sekund upłynie za 31600.mil ionów 
la t — czyli na samo przeliczeni tej liczby, licząc bezprzerwinie 
dniem i nocą, pot rzebowałbym prawie 1(5000 milionów lat! A samo 
przeliczenie jakie jś liczby nie jes t przecież jeszcze jej ca łkowitem 

, poznaniem! — Co znam więc n a p r a w d ę z szeregu liczb na tu ra l 
n y c h ? P r a w o tworzenia liczb w tym szeregu czyli ich schemat for
malny . Ten schemat mi wystarcza , to p rawo upaja mię swoją s to -
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sowalnością i powtarzalnością bez końca , t ak iż odurzony nią przy
pisuję sobie znowu nieskończoność — o sanie liczby nie troszczę 
się wcale , t roszczyć się n ie mogę , bo to przechodzi me rzeczywiste 
siły. To samo da się powiedzieć o wszystkich niemal s tosunkach. 
Co zaś szczególniejsm, t o to, że im mniej mię obchodzą same wy
razy s tosunków, tem jaśniejsze i pewniejsze staje się poznanie sa
m y c h s tosunków. I to mi t łumaczy wyjątkową jasność i wyjątkor 
wą jednocześnie pewność matematycznego poznania i n a u k ma
tematycznych wogóle. 

W mojem poznaniu umyslowem zatem u jawnia się zasadniczo 
a l b a •ogólnioś.ć i ogólnikowość, a lbo formalizm schematyczny i ja
k a ś szablonowość. 

Ależ j a mogę zacząć o d pojęć ogólnych, pojęcia j ak „zwierzę", 
i przechodzić nas tępn ie do pojęć coraz szezegółowszych, j a k po
jęcie „pies" , aż do jdę do pojęć jednos tkowych, j a k „Bryś" . Ty lko 
ozem jest to pojęcie jednostkowe Brys ia? Jeś l i chodzi o zakres - t e 
g o pojęcia, to oznacza ono jedną ty lko jednos tkę rzeczywistą, lecz 
jeśli chodzi o t reść jego, t o zamias t sys tematycznej całości cech, 
swois tych i właśc iwych wyłącznie tej jednostce , o t rzymuję coś 
nieokreślonego, jak ieś n ieznane x, k tó re w t y m p r z y p a d k u nazy
w a m Bryś . Mogę wprawdzie określić j ednos tkę rzeczywistą zapo
mocą t rzech p a r a m e t r ó w miejsca i pa ramet ru czasu, ale t e cztery 
p a r a m e t r y określą mi dokładnie ty lko położenie owej! jednos tk i , 
je j n a t u r y i jej rzeczywistości nie do tyka ją właściwie wca le . Za
dowa lam się d la tego imieniem własmem jednostk i . I rzecz cha
rak te rys tyczna , że właśnie k i e d y chodzi o właściwe pojęc ia je 
dnos tkowe, muszę ibyć wibrew samyin nominal i s tom terministą 
czystej k rwi . Chcąc zaś mimo t o określić dokładnie j t reść jakiegoś 
pojęcia j ednos tkowego , uc iekam się z konieczności do innych po 
jęć , ale ogólnych. Ściśle za tem rzecz biorąc, nie m a m właściwych 
pojęć jednos tkowych, lecz i j ednos tk i s a m e poznaję zapomocą 
pojęć wyłącznie ogólnych. A to samo odnosi się i d o rzeczywisto
ści, bo k a ż d y b y t rzeczywisty jes t indywidua lny i j ednos tkowy. 
Więc rzeczywistość, jednosukowość, indywidualność same w sobie 
pozostają d l a mnie zawsze j ako tajemnicze x; mogę je wprawdz ie 
raz po razu s twierdzać , lecz gdy nas tępnie zabieram się do ich 
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właściwego poznania, mogę to uskuteczniać j edynie w minimal
nych okruchach, u łamkach , różniczkach — zapomocą ogólników 
i schematów czyli pojęć ogólnych. Da tego ż a d n a n a u k a nie za j 
muje się n a p r a w d ę jednos tkami ; indywidualności n a u k histo
rycznych i geograficznych to ty lko indywidualności pozorne, a j e 
dnos tk i fizyczne i ma tematyczne to najoczywistrze pojęc ia ogól
ne . Stądto u filozofów rzeczywistość nie w p r o w a d z a nowej cechy 
w treść pojęcia. I na, tem się opiera owo słynne powiedzenie K a n t a , 
że s to t a l a rów rzeczywistych nie zawiera w sobie nic p o n a d t o wię
cej , co s to t a t a rów możebnych, chociaż jasną jes t rzeczą, j a k s łu
sznie zauważył Bren tano , że s to t a la rów rzeczywis tych zawiera 
w sobie akura tn i e o s to ta la rów Avięcej, niż sto t a l a rów możebnych 
ty lko . 

Całe zatem poznanie moje, chociaż duchowe, jest nawskróś 
niedoskonałe i okruchowe, ogólnikowe i s traszl iwie powierzchowne, 
ciasne i przeraźliwie jednos t ronne . Czyż tat&ie poznanie możebneby 
było w Bycie najdoskonalszym? 

Więc Paai Bóg nie może, ja<k ja ciągle czynić muszę, s t awiać 
sobie py tań , powątpiewać, zas t anawiać się, roztrząsać. 

Więc P a n Bóg nie może. j a k ja , mieć pojęć ogólnych, oder
wanych , powszechnych, zbiojpowych; bo to są pojęcia możebne 
ty lko w umysłach bardzo ciasnych i ograniczonych. P a n Bóg za
tem nie może mieć pojęcia „coś" czyli by tu wogóle, substancyi wo
góle, pi^zypadłości wogóle, zwierzęcia wogóle, cz łowieka wogóle. . . 

Więc P a n Bóg nie może mieć t ak ich pojęć , j a k 3 , 100, 1 0 \ 
10", 10 1 0 0 . . . , j a k liczby urojone i sprzężone, j a k różniczka, pocho
dna , całlk, j a k zbiory pozaskończone.. . , bo to ty lko ogólnikowe 
schematy i sk ró ty mnemotechniczne d la umysłów, obejmujących 
mało szczegółów i ł a two je zapominających. 

Więc P a n Bóg nie może używać ka tegory i logicznych, n i a ry -
stotelesowskich ni kan towsk ieh . 

Więc Pam Bóg nie może się pos ługiwać w poznaniu swojeni 
ani analizą ani syntezą, bo j edna i d r u g a suponuje nieznajomość 
albo części a lbo całości. 

Więc P a n Bóg n ie może w y d a w a ć sądów, nawe t prawdziwych, 
an i ana l i tycznych ani synte tycznych , ani apryorycznych ' an i apo-
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s tery orycznyeh, bo to właściwość tylko niedołężnych, ciągle syla
bizujących umysłów". 

Więc Paln Bóg nie może liczyć, dodawać , odejmować, mno
żyć, dzielić..., szukać logaryntmów liczb lub funbcyi gOniometry-
eznycli, różiniesskować lub całkować, używać spółrlzędinych Descar-
tesa albo biegunowych. A za tem nie może zliczyć, ile jes t 2 X 2 , 
5 X 5 -

Więc P a n Bóg nie może rozumować, wyciągać wniosków ani 
podług logiki dedukcyjnej an i pod ług logiki indukcyjnej> nie 
może n a w e t u tworzyć najprostszego syllogiztaiu Barbara. . . , bo n a 
to t rzeba umysłu , k t ó r y się mus i 'męczyć i wysi lać n a d zdobyciem 
choćby okruszyny p rawdy . 

Więc P a n Bóg nie może n i c sobie przypomnieć ani o niczem 
zapomnieć, bo ty lko w umysłach takich, j a k m ó j , zapominanie 
i przypominanie niUSzą się ciągle .splatać i ciągle wymieniać . 

Więc P a n Bóg nie może się niczego nauczyć , nie może prze
prowadzić żadnych badań , n a u k o w y c h , ozy filozoficznych, bo Ko 
w rszysitko wobec Niego niewinna igraszka dzieci niedorosłych lub 
niepewne macan ie ślepych. , 

W tak im razie P a n Bóg chyba n i c poznać n ie może. I t a k jest 
istotnie. P a n Bóg n ic poznać nie mioiże, bo wszys tko wie i wszyst
ko zna. O P a n u Bogu nie mogę n a w e t ściśle powiedzieć, że m a ro
zum, jeno raczej , że jest rozumem. Lecz i to powiedzenie jes t je
szcze zbytnio ludzkie i zbyt n iedokładne , bo j a przez rozum ozna
czam zwykle samą zdolność umysłowego poznania , a t a jes t w Bo
gu wpros t n iemożebna. Byt bezwzględny, j ako Rzeczywistość .wy
łącznie teraźniejsza, n ie może 'być rozumenirzdolnośoią, ty lko 
Rozumem-rzeczywistością, musi więc b y ć Rzeczywistością nie
skończenie świadomą, musi być samą Wszechwiedzą rzeczywistą 
i jednocześnie samą Wszochsaimowiedizą, samą Prawdą i samą 
Świadomością p r awdy , musi być samą Rzeczywistością bezwzglę
dnie wszecłtwiedną i naWskróś samowiedną. 

Więc chociaż P a n Bóg nie widział b i twy pod Gorlicami, bo 
widzieć nie mógł, chociaż nie s łyszał r y k u dział pod Vordun, bo 
słyszeć nie mógł, to j e d n a k On te walk i wszystkie , czy w Ka rpa 
t ach czy Alpach, ozy n a Kaukaz ie czy w Argonach, czy nad Du-



CZEGO PAN BÓG NIE MOŻE. 705 

najem czy •Soozą, cizy nad Marną czy Wisłą... zna lepiej , niż 
wszyscy naoczni świadkowie i uczestnicy razem wzięci, zna głę
bie j , niż wszyscy uczeni h is torycy k i edyś znać będą. On zna drogę 
i losy każdej ku l i ka rab inowe j , On zna balżdy odłamek pocisku 
a rmatn iego , On zna zmianę położenia każdego kamyczka , każdej 
cegiełki , każde j g rudk i ziemi w walących się okopach, w tworzą
cych się lejach, w rozpadających się kościołach, w płonących 
wsiach i mias tach, On zna każdego żołnierza z osobna od .najwyż
szego do najniższego w całej rzeczywistości i indywidualności , 
On zna każde poruszenie, drgnienie , dygotanie i wahanie se rca żoł
nierskiego, On zna zapa ł i t rwogę, t ę skno ty i pragnienia , żale 
i skargi , na jskrytsze nawe t myśli i życzenia każdej duszy żołnier
sk ie j . On zna nie ty lko wszystkie olbrzymie zmagania się wojny 
dzisiejszej, On zna we wszystkich szczegółach i szczególikach do 
cna,, nawskróś , wyczerpująco wszystkie walki , jakie się ty lko zda
rzyły między ludźmi od czasów Kalina i Abla. W o j n y pumićkie 
i wojny perskie , w y p r a w y Aleksandra Wielkiego i rzymskich ce
zarów 7 On zna , nasz Grunwald i Tannenberg , nasz Kirchholni 
i Kłuszyn, Beresteczko i Chocim, Wiedeń i Racławice On zna, 
j a k zna również z tą samą dokładnością wszystkie walki , k tóre 
się toczyć będą na lądach, morzach i w powietrzu naszej ziemi 
w wieku 25 albo za la t tysiące-i miliony. 

P a n Bóg nie może rachować , nie może mierzyć, bo to jes t 
sprzeczne z J ego doskonałością — ale k a ż d y włos mojej g łowy 
jes t Mu nawskróś znany, ale znane Mu jest każde ciałko k rwi 
moje j , k a ż d a k o m ó r k a mojej ko ry mózgowej , k a ż d a drobina ciała 
mojego, k a ż d y aitam ziemi nasze j , każdy e lekt ron wszechświata . 
J a k ła two mi to powiedzieć! lecz czy j a zdaję sobie choćby w przy
bliżeniu sp rawę z tego, co to znaczy? —• Wed ług możliwie dokła
d n y c h obliczeń fizyków, znajduje się wr j ednym centymetrze sze
śc iennym (1 om 3 ) wodoru w s tanie gazowym około 55 'trylionów 
a tomów; potrzebowałbym za tem na samo ich przeliczenie przeszło 
872.000 milionów lat! A ile t ryl ionów a tomów będzie w 1 om 3 c iała 
s ta łego! Ile dopiero w całej naszej ziemi, k tóre j objętość wynos i 
przeszło 1080 kwadry i ionów cm 3 ! A czem nasza ziemia wobec ca
łego sys temu słonecznego, skoro sam promień jego dochodzi pra-
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wie do 450 bilionów cni! Nie kon iec n a tem. Nasz system so l a rn y 
to ty lko mała cząstka wszechświata* Najbliższy sys tem gwiazdo
w y x Centaur i oddalony jest od n a s o przeszło 4 t ry l iony cm. I n n e 
olbrzymy słoneczne krążą w bezporównania dalszych przes two
rzach. A tak ich systemów r gwiazdowych m a być podług n a j 
nowszych oszacowań •astronoma monachi jskiego Seeligera około 
50 milionów. Ile zatem jest a t o m ó w we wszechświecie?! A k a ż d y 
a tom sk łada się jeszcze z e lektronów! — I P a n Bóg zna doskonale , 
wyczerpująco, przenikliwie nie ty lko k a ż d y atom, ale i kajżdy 
elektron wszechświata' w jego Aveworętrauej istocie, w jego k o n 
kre tne j jednostkowości i rzeczywistości , j ak i wszys tk ie j ego s t o 
sunki ; a zna nie ty lko s t a n ich dzisiejszy, ale z n a t a k samo d o 
kładnie k a ż d y z tych e lekt ronów z czasów, k i edy to z n ich two
rzyły się dopiero pierwsze zawiązki Wielkiego wozu, Woźnicy, Ła
będzia... zna je wszystkie t ak s a m o z owych przyszłych czasów, 
k iedy wspania ły Oryon gasnąć zacznie, albo k iedy Kas to r i Po l -
łux lodem się pokryją. Co za n ieprze j rzany ogrom i bezmiar 
wszechwiedzy Bożej! 

A jednak , czem ten ogrom cały wobec jednos tkowej rzeczy
wistości Bożej? To k rop la w oceanie, to p y ł e k w powietrzu, t o 
e lekt ron w mgławicy, to ty lko i s tna różniczka rzeczywistości 
i p r a w d y . P a n Bóg zna n a w s k r ó ś siebie samego, i tem samem do
piero zna całą P rawdę . N a tent dopiero polega n iepoję ta wielkość , 
n iedos tępna majes ta tyczność , bezdenna głębokość i rzeczywista 
nieskończoność znajomości i wiedzy Bożej. Byt bezwzględny, zna
jąc siebie, zna jeden j e d y n y całą rzeczywistość nieskończoną; z n a 
jąc ją, zna też cały wszechświat możebności wszelkich, a zna g o 
nie w ogólnikach, ejdosach, ka t ego ryach , t y p a c h i schematach , 
lecz zna k a ż d y by t możebny z osobna z wszystkiemi jego możli-
wemi uwarunkowan iami . 

I k to , prócz Boga, pojmie n a p r a w d ę tę pełnię nieskończoną 
rzeczywistości , świat ła , p r a w d y , mądrości? Wobec n ie j ćmi mi s ię 
w oczach i mąci mi się umysł , bo to świat dla mnie w ścisłem zna
czeniu niepojęty, niedościgły, n iewysłowiony, n iewyrńawialny, 
n ienazwalny. Cokolwiek pomyślę o nim, cokolwiek o n im powiem, 
muszę za raz temu zaprzeczyć; bo moje pojęcia i w y r a z y moje 
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wzięte są z mego świata skończonego, względnego i czasowego 
i d la tego odnieść się ściśle do Rzeczywistości nieskończonej i nie-
czasowej absolutn ie nie dadzą. 

Jeś l i t a k się rzecz m a z wiedzą Bożą, to t a k samo musi s ię 
niieć-ize wszystkiem. Jeś l i w Bogu niemożl iwa jes t zdolność pozna?-
nia , t o n iemożebna też być musi zdolność jakakolwiek . K a ż d a bo
wiem zdolność, czy potencyafoość czy możność, oznacza a n a t u r y 
swej j akąś niedoskonałość, oznacza mianowicie , że coś, co może 
być urzeezywistnionem, nie jes t jeszcze rzeczywistością, oznacza 
za tem jakąś nienzeezywistość; a wszelka niarzeczyWistość pozo
staje i pozos tawać musi w rażącej sprzeczności z pełnią samej rze
czywistości. Dochodzę zatem d o znamiennego wyn iku : ż a d n a zdol
ność , żadna możność, żadna potencyalność nie jes t w P a n u Bogu 
możebna. Otrzymuję zatem n a pos tawione sobie py tan ie odpo
wiedź: P a n Bóg n a p r a w d ę nic nie może. 

Jeś l i za!ś możność sprzeczna jes t z rzeczywistością Bożą, to tem 
bardziej sprzeczna być mus i s a m a możefoność. S tąd wynik jeszcze 
dziwniejszy: Rzeczywistość n ieskończona n ie może być możebna, 
P a n Bóg nie jes t możebny. Is totnie Rzeczywistość pe łna i właśc iwa 
jes t tylko* rzeczywistością, jes t ty lko czynem i to czynem najdo
skonalej wykończonym, ale n iezaczę tym i n ieskończonym, nie jes t 
nawe t entelechią czyli urzeczywis tnianiem potencyalmości, a czystą 
możebnością absolutnie być nie może. Tylko o b y t a c h zwyczajnych 
i skończonych mogę powiedzieć: co istnieje, t o j es t możebne. O Bo
gu, ściśle rzecz biorąc, powiedzieć tego nie mogę. P a n Bóg mo
żebny, pe łna Rzeczywistość możebna to sprzeczność wewnętrzna. 
P a n Bóg n ie jes t możeibny, możebny n igdy nie był , n igdy moźebny 
nie będzie. P a n Bóg jes t rzeczywisty, p rzed wiekami i czasami 
jest rzeczywisty, p o wieków t ryl ionach On jes t rzeczywisty. Wię
cej mogę powiedzieć On jeden i On jedynie jes t rzeczywisty n a 
p rawdę , bo jes t wiecznie i n ieczasowo rzeczywisty. Wszystk ie inne 
by ty to są raczej nierzeezywistości i n iebyty , b o to t y lko rzeczy
wistości czasowe, ty lko różniczki Rzeczywistości właśc iwej , n ie
skończonej . I d l a t ego k a ż d a możebność musi mieć swą podwal inę , 
swe ostateczne założenie ontyczne w tej wiecznie teraźniejszej rze-

P . P . T. cxxxrx. 47 
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ezywistości Bożej , w n iewymawia lnym Jahve. On jeden nie supo-
nuje możebności swojej , Om jeden d l a t ego nie potiraefeuje żadnego 
punk tu wyjścia ni oparcia, k a ż d y zaś inny b y t przypuszcza k o 
niecznie swą możebność, a tetm samem swą ostateczną pods t awę 
i zasadę, Rzeczywistość — Boga. 

Ks. Jan Nuckowski. 



O przyrodzonem chrześcijaństwie 
ludzkiej duszy. 

(„Anima naturałiter Christiana"). 

Do słynnego zdania, wyrzeczonego przez Ter tu l l iana w 1 7 - t y p 
aroadziale jego „Apologe tyku" i n a początku małej rozprawki 
.,,0 świadectwie duszy" , nawiązujemy t u nie w zamiarze podtrzy
m y w a n i a go w znaczeniu, w jak iem używał go t en pisarz o wiel
k i ch zdolnościach i a f rykańskim temperamencie , czynny z na j 
lepszą wiarą i zapałem, a le jednostronnie i namiętn ie , wrogi k la
syczne j ku l turze a w końcu , j a k o zwolennik s ek ty Montanistów, 
•oddzielony ze związku z Kościołem Powszechnym. Ter tul l ian ro
zumiał swoją sen tencyę: „dusza człowieka jes t z przyrodzenia 
ehrześc iańską" t a k , że ma ona mieć wrodzoną skłonność do uzna-
« i a istnienia Boga wszechmocnego, wszechwiednego, życzliwego 
ludziom, nagradzającego im po śmierci czyny dobre a karzącego 
a l e , a za tem takich prawd, k tó re w związku ze s twierdzoną 
w owem uznaniu nieśmiertelnością osobistą i wolnością woli, na
kazu ją przekonaniem tego apologety przyjąć religię chrześciań
s k ą j a k o jedynie zbawczą. Tymczasem od śmierci Ter tu l l iana 
<z początkiem 111. stulecia naszej ery) wiele doświadczeń dziejo
w y c h okazało, iż człowiek może na te t rzy p r awdy godzić się, 

A j e d n a k nieobjawiać na tu ra lnego pociągu do zostania chrześcia-
47* 
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ninem. Co więcej, nowoczesny ateizm i przychylne jego rozwo
jowi kierunki w zapatrywaniu się na świat, jako na jeden wielki 
mechanizm dusz i ciał, powołując się przytem na opisy, wierzeń 
ludów dzikich, barbarzyńskich a nawet kulturalnych, przeszka
dzają dziś bardzo powszechnemu przyznaniu owego rzekomo na
turalnego w człowieku pociągu ku monoteizmowi, -ku wierze 
w byt pozagrobowy i w swobodę wyboru między dobrem i złem. 

Jednakże owo zdanie, iż dusza ludzka jest z przyrodzenia 
chrześciańską, może mieć jeszcze także inny sens, któreg"o sobie-
Tertullian albo wcale nie uświadomił, albo bardzo mętnie i nie
wyraźnie. Mianowicie może ono znaczyć, iż w organizacyi d u 
chowej człowieka,, przynajmniej w ujawnionej dotychczasowym 
jego rozwojem, są pewne rysy wspólne i stałe, które g o skłaniają 
do przejęcia się zasadami etyki chrześciańskiej, a to zarówno* 
w teoryi, co do uznawania za najcenniejsze jej podstawowych za
łożeń, jak w praktyce, co do czynnego ich przestrzegania i wy
snuwania z nich jak najrozleglejszych konsekwencyi. Oczywiście 
z przypuszczenia takich stałych i wspólnych właściwości psy
chicznych, wytwarzających w człowieku grunt podatny dla wma-
wania i praktykowania określonych zasad, nie wynika bynaj
mniej, iżby w tymsamym rodzaju, a nawet i w tymsamym osobni
ku ludzkim nie działały inne i to w dodatku wręcz przeciwne 
tamtym popędy. Gdy więc mówimy o „przyrodzonem chrześciań-
stwie ludzkiej duszy", to nie musi to znaczyć, iż zamykamy oczy? 
na wszystkie jej instynkty drapieżne, samolubne, na żądze uży
cia, wyzysku i wywyższenia się, na mnóstwo owych mniej l u b 
więcej podobnych i pokrewnych sobie sprężyn we wnętrzu ludz-
kiem, które, jak tylko daleko wstecz sięga naukowe poznanie 
przeszłości, stają w poprzek pełnemu urzeczywistnieniu ideałów 
etycznych. Nie wchodząc zatem w dociekania teologiczne czy też 
metafizyczne co do początku zła w duszy człowieka, możemy prze
cież śledzić i wykazywać, jakie czynniki, stale w świetle naszych: 
obserwacyi i opartych na nich wniosków związane z jego ducho
wym ustrojem, a więc nie postronne, nie zewnętrzne, dopomagają 
w tem jego odradzaniu się i doskonaleniu, którego właśnie żąda. 
etyka chrześciańską. 
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Przedewszystkiem j ednak koniecznem jest porozumieć się eo 
•d> naczelnych w y m a g a ń e tyki , rozwiniętej na gruncie wierzeń 
chrześciaiiskich. Nie da się zaprzeczyć ich związek ścisły z treścią 
o w y c h wierzeń. Tylko bardzo sz tuczny i dowolny uzyskuje się 
•Wytwór, gdy się w chrześciaństwie oddziela s tronę rzekomo czysto 
•etyczną, racyeńainą i społeczną (zawartą w has łach miłości bliźnie
g o j a k siebie samego, równomiernego t r ak towan ia ludzi i pielę
g n o w a n i a w sobie i innych życia duchowego) , od. s t rony religijnej, 
pozazmysłowej , nadrozumowej i nadprzyrodzonej . T o znaczy: od 
s t rony , k tó ra główną wagę przywiązuje do miłości Boga nade -
wsżys tko , z wiarą w J e g o in terwencyę w a k t a c h : zbiorowego od
kupienia ludzkośc i przez wcielenie, naukę- i m ę k ę Chrys tusa i in
dywidua lnego wybawienia przez oświecającą i rozgrzewającą moc 
Łask i . Te dwie s t rony są bowiem od kolebki tej e tyk i i religii 
a rośn ię te z sobą nierozerwalnie i przenikają się nawzajem. T a k 
» . p . do is to tnych niewątpliwie wskazań e tyk i chrześciańskiej na
l eży to , iż ona n a m zaleca, byśmy się starali dążyć do doskona
łości i t ym sposobem upodabniać się Bogu, w szczególności, aże
b y ś m y miłowaniem nieprzyjaciół naś ladowal i Ojca Niebieskiego, 
k t ó r y zsyła cenne d a r y zarówno dobrym, j a k złym, a zwłaszcza 
naś ladowal i Chrys tusa j a k a Boskiego mistrza i wybawcę . Nie 

m o ż n a więc już nazwać w ścisłym sensie e h r z e ś c i a ń s k ą 
m i ł o ś c i ą bliźniego, takie j k u niemu życzliwości, z. k tórą nie 
idzie w parze wiara w możliwość nieograniczonego duchowego 
doskona len ia się, a pierwej jeszcze wiara w możność odrodzenia 
się z win i u p a d k ó w w k a ż d y m człowieku, t emsamem w możność 
powrotnego przybliżania się do wzoru Bożego. Jeś l i się wątpi 
wogóle o istnieniu Boga, albo przynajmniej o istnieniu Boga mi
łosiernego, opiekującego się ludzkością i uznaje we wszechświecie 
t y l k o n ieubłagane , nieodmienne rządy rozumnego P rawa , k t ó 
r e m u wszakże obojętną mia łaby być zasada rozszerzania a l t ruizmu 
na" wszystkie is toty myślące, wówczas z a g a d k o w y m i n ieumoty-
w o w a n y m rozumem staje się nakaz powszechnej miłości Boga 
i bliźniego wraz z poszanowaniem tegoż duchowych celów i to , 
•co jest dla e tyki chrześciańskiej is totnem, zawisa j akoby w po
wie t rzu . 
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T o też jeżeli is totnie jes t coś w duszy ludzkiej , co ją w s p o 
sób dla niej przyrodzony, stałe od początku jej właściwy i ją wy
odrębniający od dusz innych, znanych n a m jes tes tw, pociąga k u 
chrześciaństwu, to nie będzie tym wspólnym s ta łym e lementem 
psychicznym sama potrzeba czynienia innym ludziom dobrze 
i widzenia wokół wzajemnie życzliwych sobie. Najpierw zachodz i 
pytanie , czy liczba tak ich ludzkich „na tu r" , k tó re wolą, żeby się: 
ich l ękano i b łagalnie się k u n im zwracano , aniżeli żeby je k o 
chano lub co najmniej w ich życzliwość a lbo miłosierdzie ufano — 
nie jest t a k wielka, że t rudno t e wszystkie n a t u r y nazwać wy-
ją tkowemi, nieprawidłowemi. Ale g d y b y n a w e t można by ło p r z y 
jąć j ako regułę , że popęd, do życia towarzysk iego w człowieku j e s t 
t a k silny i powszechny, iż przes tawanie ty lko z osobami, k t ó r y c h 
nieżyczliwości lub obojętności może się domyślać , odbiera is tnie
niu wszelki u rok — przecież jeszcze da leko od tak ich c iaśn ie j -
szych węzłów uprzyjemniających życie do obejmowania wspó ł 
czuciem ludzi, z k tó rymi się osobiście n ie zżyło i z k tó rymi sie
nie podziela dążeń poruszających nami najsilniej. Bardzo r a d y 
ka lny j e s t ów przedział między uczynnością towarzyską z go-
towemi za nią nagrodami w zanadrzu, a dbałością o cudze dobre-
nie podsycaną żadnemi bezpośredniemi korzyściami. T e n prze
paścis ty odstęp zaostrza naszą czujność na pytanie , pod jakimi t o 
warunkami i w jakiem znaczeniu spodziewać się można bez z ł u 
dzeń bezinteresownej miłości bliźniego w t a k ułomnej istocie, j ak4 
się z niezliczonych doświadczeń okazuje człowiek. Do t ego j e s t 
mianowicie niezfoędnem nabrać niewzruszenie pewnego p r z e k o 
n a n i a , „ r o z u m n e j w i a r y " , w jak i ś i d e a l n y , czczony 
przez siebie p r z e d m i o t , niezależny w swojem istnienia: 
i w swojej war tości od tego, czy m y is tniejemy i cenimy go f a k -
tyczniej a tembardziej od t ego , czy d ó niego rzeczywiście dążymy^ 
Ten Przedmiot musi być umieszczony bardzo wysoko ponad z a 
biegami eiaśniejszych grup ludzkich. T y l k o wtedy bowiem da się 
uważać za rzecz dobrą w sobie i za pożądaną d la jak iegokolwiek 
człowieka okoliczność, iż k toś inny t e m u samemu idea lnemu 
Przedmiotowi się oddaje, służy mu, przybliża jego pełną real iza-
cyę w sprawach ludzkich. Na tle tak ich t o przekonań czysty, zgółfc 
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bezinteresowny a zarazem najszerzej ogarniający wszystkie je
dnostki i zespoły ludzkie al truizm przedstawia się zrozumiałszym 
i łatwiejszym do ziszczenia, aniżeli jakąkolwiek inną drogą, przy
stępną dla naszych obserwacyi . Skoro na przykład uznałem za 
rzecz w sobie cenną, ażeby k a ż d y człowiek chwalił Boga, ażeby 
urabia ł o nim pojęcie j ak najlepiej odpowiadające jego duchowej 
wielkości, potędze, świętości moralnej , ażeby k a ż d y postępował 
zgodnie z wolą Bożą, muszę temsamem życzyć każdemu czło
wiekowi, ażeby jego rozwój duchowy nie był z a t amowany przez 
żadne przeszkody fizyczne, ażeby głód, choroby, k l imat nieprzy
jazny, nie osłabiały w nim t ego wewnęt rznego pędu k u doskona
leniu się, wyksz ta łcan iu się na organ czci Bożej, ażeby w nim 
i dokoła niego nie działo się nic tak iego , coby mogło udaremnić 
jego zbliżanie się do Boga. Jeżel i znów przedmiot idealny okre
ślimy ogólniej, j ako prawdę, k tóre j poznanie jest s a m o w sobie 
fak tem cennym bez względu n a to , czy ją poznaje ten czy inny 
osobnik ludzki , a k tó re to poznanie jest tem dokładniejsze i tem
samem cenniejsze, im więcej osób w niem uczestnicy i wzajemnie 
pros tuje i uzupełnia swoje spostrzeżenia — uznamy za )*zecz po
żądaną, ażeby każdy człowiek w swojem pozn&wamiu jak najwię
cej do prawdy się przybliżał i ażeby — co się z t em nieoddzielnie 
łączy — wszyscy jak najpełniej rozwijał* się Umysłowo, nie d,ozma-
wali w tym rozwoju zapór ani ze s t rony fizycznych lub społecz
nych warunków, ani zwłaszcza ze strony swych wewnęt rznych 
dyspozycyi , t. j . , ażeby ich wola poznania p r awdy była dość 
wytrwałą i zapanowywaia nad odwodzącemi od ukochania i po-
szi tkiwania p r a w d y pobudkami zmysłowo-egoistycznemi. 

Otóż ten to właśnie rys w na tu r ze ludzkiej , k t ó r y ją uzdalnia 
d o wyłonienia wszelkiej wyższej k u l t u r y : pociąg do przedmioto-
wości idealnej, do rozwinięcia i poświęcenia swej energii czemuś^ 
co się uważa za cenne dla każdego, „mojego" , „ twojego" i ezyje-
gafcoiwietk życiai myślącego, d a l b y się w swojem pe łnem rozwi
nięciu ująć zarazem j a k o jeden z konsekwentn ie zaimiesziezonyieli 
owoców ptawdziwie chrześciańsMego życila! -religijnego i moral 
nego; K t o bowiem jest chrześcianinem nie ty lko z imienia i z ze
wnętrznych p rak tyk , ale pragnie nim stać się d o dna duszy, ten 
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bierze żywy udział w każdej znanej mu sprawie, w której chodzi 
0 urzeczywistnienie Królestwa Bożego czy to w duszy jednego czło
wieka, czy w stosunkach między ludźmi. Odczuwa każdy krok 
naprzód ku ziszczeniu się tego Królestwa, jako Wypadek dla nie
go pomyślny, do którego wedle sił chce się przyczy
niać, każdy zastój lub cofanie się na tej drodze, jako 
własne niepowodzenie, przestrogę („memento" jego ludzkiej ułom
ności) lub nawet jako wyrzut, jeżeli mógł był skutecznie przeciw
działać a zaniedbał tego. Gdy się posiadło tę uszczęśliwiającą wia
rę, iż to, co w nas naprawdę żyje, t. j . najrozleglejszym i najtęż
szym tętni żywotem, to nie jest nasze zależne i zmienne „ja", 
ale przenikające nas i oświecające tchnienie Ducha Bożego, wów
czas pod karą utraty tego ducha wewnętrznej mocy, rozpostarcia 
się i harmonii, nie śmie przejęta taką wiarą istota być obojętną 
na to, czy ów Duch i w innych ludziach żyje i rozrasta się. Z tą 
samą chwilą, w którejby jej zaczęła wystarczać do szczęścia i cał
kowicie ją zaspokajała nadzieja własnego zbawienia, kiedyby już 
nie troszczyła się o to, że inni ludzie żyją w dusznej rozterce, że 
są w swym rozwoju zatrzymani a nawet staczają się na dno zbro
dni i upodleń wszelakich, że wogóle w świecie ludzkości są jakieś 
braki i zło, z któremi można i trzeba walczyć, już to będzie je
stestwo w sobie zaskorupiałe, duchowo upośledzone. Uleciał zeń 
daleko powiew owej ogarniającej wszechbyt Miłości i opatrznej 
Myśli. Jest tó już istota nie starająca się naśladować Zbawiciela 

1 wypełniać Jego wezwanie: „bądźcie doskonałymi, jako Ojciee 
wasz w niebiesiech doskonały jest". 

Nietyłko chrześciaństwo, ale i inne religie, n. p. mozaizm, 
islam, buddyzm podają każda na swój sposób wiernym drogę do 
wybawienia od tego, co w ich oczach jest głównem złem człowie
ka. Nie w samej więc idei wybawienia, ale w tem od czego czło
wiek ma być wybawionym i jakimi środkami może to nastąpić, 
tkwi odrębna, specyficzna cecha etyki religijnej chrześciańskiej. 
Złem głównem jest w świetle religii Chrystusa oddalenie się woli 
ludzkiej od woli Boskiej, polegające na wyosobnieniu się jedno
stek i grup i wrogich względem siebie wzajemnych stosunkach, 
na przełożeniu dóbr materyalnych, „świata", nad dobra duchUwe 
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3 ich Wśpólnem źródłem i podstawą, Bogiem, ua szukaniu raczej 
<lóbr podmiotowych, t. j . potęgi osobistej i zbiorowej, aniżeli 
urzeczywistnienia dobra przedmiotowego, ja-kiem byłby powsze
c h n y ład w wewnęt rznem życiu i społecznych s tosunkach jes tes tw 
rozumnych, czyli zdolnych do porozumienia! się z sobą i przestrze
g a n i a zasad logicznego myślenia, ład , k tó ry jako Boży plan musi 
k a ż d y monote is ta odnosić ostatecznie do Najwyższej Mądrości 
i Woli . Środkiem zaś reałizacyi owego przedmiotowego dobra jest 
wedle wierzeń specyficznie chrześciańskich Boskie wcielenie się, 
przyjęcie dobrowolne ludzkiej n a t u r y i w i n , odcierpienie za nie, 
przedstawiające ze względu na Osobę Cierpiącego nieskończoną 
war tość , a w nas tęps twie odradzanie się i wyksz ta łcanie Boskiego 
pierwowzoru w duszach wszystkich jednostek , Współczynnych 
z Chrystusem, z J e g o nauką i życiem, przyłączających się doń 
czynem i przekonaniami, j a k o do odkupiciela. 

P rzy takiem ujmowaniu celów i ś rodków zbawienia nie śmie 
e tyka religijna chrześciańską pod karą nas tęps tw płynących z nie-
konsekwency i z a m y k a ć się w ciasnem kole j ednos tkowych zabie
gów lub dotyczących ty lko jednego zbioru ludzi. W y s o k o ponad 
zadowolen iami i ambicyajni osobnikpw i g rup musi umieszczaó 
przedmiotowe dobro życia duchowego całej ludzkości , jak iem jest 
wzrost chwały Boga, ziszczanie się J e g o woli w mierze coraz peł
nie jszej . Nie odpowiadałoby to oczywiście duchowi tej e tyki i wio
dłoby nawe t do nas tęps tw niedorzecznych, g d y b y k toś pod po
zorem żywego współudziału dla rozwoju moralnego swoich bliź
nich, dla owoców ich pracy nad sobą samymi, zaniedbywał pracę 
n a d rozwojem mora lnym własnym, g d y b y ' w pierwszym rzędzie 
nie s tara ł się w zupełności dokonywać tego, co do n iego należy. 
Boć nie mógłby n ikogo skutecznie zagrzać do spełnienia jego po
winności ten, k t o b y nie dawał własnymi postępkami odpowiednie
g o przykładu i wówczas całe interesowanie się tem, co d rudzy 
czują, mówią, chcą i czynią, kończyłoby się na ja łowem, szkodliwem 
plo tkars twie . Każdemu byłoby wygodniej być obserwatorem po
s tępowania drugich, chwalić ich, ganić , zachęcać lub napominać , 
.aniżeli samemu się na tężać . 

Nie należy wszakże znów z drugiej s t rony przeoezać, że wzo-
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ry , j a k należy pełnić własny obrany przez siebie zawód, z a w a r t e 
w Ewangel iach i Lis tach apostolskich, ukazujące nam Boskiego 
Nauczyciela, dobrego pasterza, l ekarza dusz i ciał, n ieus t raszo
nego w głoszeniu gurżkich p rawd i chłostaniu hipokryzyi , są p rze
dewszystkiem wzorami zaparcia się. Zaparcie się zaś m a m y p r a 
wo stwierdzić wówczas, gdy k toś pos tępkami swymi dowodzi, ż© 
większą dla niego cenę m a prawdziwe, moralne , dobro drugich , 
aniżeli jego własne bezpieczeństwo, dos ta tek , popularność u t łu 
mów, a więc u czynników, cieszących się powagą swej uezonośei, 
rozumu, łub innymi wpływami. 

Nie do innych n a t ym punkcie wyników dochodzi e t y k a czy
sto świecka naukowo-filozofiezna. Mianowicie rozważając s tosunki 
między indywidualno- a społeczno-duchowemi sprężynami pos tę
pu moralnego, czyli przyrostu wartości dobrej woli i dobrych 
czynów (t. j . e tycznych) , ukazuje n a m ona człowieka „ lepszym" 
w miarę, j ak j ego pobudki i in tencye, posługujące się trafnemi 
w miarę możności przewidywaniami, podporządkowują się spra
wie wspólnej ludziom w stopniu wyższym, t. j . szerszy ich ogół 
obchodzącej , mającej za sobą więcej pods taw d o uznania jej za 
przedmiot idea lny czyli za g o d n y pielęgnowania' i czci, niezależnie 
od mniejszych lub większych korzyści , k tóre się poszczególnym 
jednostkom i zbiorom obiecują z zajmowania się nim. 

PrzyrOdzonem więc chrześciaństwem duszy ludzkiej nazwie
m y ową stałą własność organ izac j i psychicznej człowieka, k t ó r a 
polega n a jego pociągu do s tawania się coraz bardziej przedmio
towym, bezs t ronnym, równomiernym w powodowaniu się przy 
swoich ocenach i pos tępkach nie j akąś przynętą osobistą, a le 
czcią i przywiązaniem dla sp rawy w sobie wielkiej , czystej , du 
chowej . Wprawdzie ten pęd k u życiu wyższemu, k tó remu d o 
szczęścia wys tarcza urzeczywistnić coś niezależnie cennego i prze
czuwać stałe, powszechne Dobro, służąc mu , krzyżuje się w ułom
nych is totach, jakiemi jesteśmy-, z goni twą za interesami własnymi 
i swoieh bliższych, z natura lną odrazą przed t rudem i cierpieniem, 
z pragnieniem, b y się zwiększyły lub powtórzyły zaznane p r z y 
jemności i to właśnie przy nakładzie możliwie j a k najmniejszego 
wysi łku. Niemniej uporczywą przeszkodę stawiają wznoszeniu się 
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ducha p o szczeblach coraz doskonalszej przedmiotowości osobiste 
sympatye i niechęci, często j akoby ins tynktowne , wyt łómacza łne 
chyba zbiegami wpływów dziedziczności i wrażeń, odebranych 
w dzieciństwie, niemniej znów często będące zupełnie zrozumia
łym — wziąwszy rzeczy po ludzku — odruchem za wyświadczone 
przez jednych ludzi dobro a zrządzone przez innych szkody. 

J akko lwiek wszakże mnogie i groźne są te przeszkody i n ie 
dały dotychczas ca łym wars twom społecznym i na rodom wydźwi-
griąć się n a wyżynę ściślejszej sprawiedliwości i b ra tersk iego po
życia ż innymi, to przecież heroizm wielu se tek tys ięcy od wieków 
wychodzi z walki z nimi zwycięsko. A tego ducha zaparcia na-j-
jędrniej przyoblekł Chrys tus w słowa, czy tane przez Kościół 
w rocznicę męczeństwa Ś. Wawrzyńca (10 sierpnia): Amen, amen , 
powiadam W a m , jeżeli ziarno zboża nie zamrze wpadłszy do ziemi, 
s a m o dalej t rwa , a jeżeli zamrze, przynosi wiele owoców. K t o 
miłuje swoje własne życie („duszę") , zatraci je, a k t o znienawidzi 
swoje życie na t ym tu świecie, ustrzeże je na żywot wieczny" 
(Ewang. ś. J a n a XII . 24—25). Podobnego z chrześciańskiem za
parc ia się dla idealnego przedmiotu, wymaga od człowieka już 
k a ż d e szczere dążenie do prawdziwie wyższej ku l tu ry . 

N a w e t ów najradykalnie jszy rzecznik czysto nowożytnej , j ak 
on sądził kul tury , sam nazywający się immoralistą, chełpliwy 
w swoich próbach przewartościowania wszelkich wartości , wróg 
zajadły chrześciaóstwa, F r y d e r y k Nietzsche, nawe t t en chwalca 
wojny „uczciwej" uświęcającej wed ług niego każdą sprawę, on, 
co oczyma wyobraźni , przychylnie wyrozumiałemi, zapragnął by ł 
og lądać 'Cezara Borgię n a t ronie P io t rowym, nawet Nietzsche przejt-
rzał n iekiedy i szczęśliwymi rzutami Avyrażał t ę wielką prawdę , 
że w życiu ludzkiem chodzi o urzeczywistnienie pewnych wartości 
przedmiotowych. J e g o ideał nadczłowieka może mieć bowiem 
chyba ty lko t o zrozumiałe i uzasadnione znaczenie, że miarą dla 
szacunku należnego rozmai tym zabiegom ludzkim nie jest większa 
lub mniejsza liczba egois tycznych pożądliwości i wygód, k tó rym 
owe zabiegi obiecują i gotują zaspokojenie, ani też stopień t ak iego 
zaspokojenia. Ale że ponad wszystkie nędze zasklepionych w so
bie istnień, z ich w Tzdryganiem się przed t rudem i niebezpieczeń-
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stwem, a gotowością do wyzysku, dó skorzystania z łatwej okazyi, 
ażeby wywrzeć swą przewagę nad słabszym, z próżnością i pre-
tensyami, by każdy był brany pod jeden strychulec — wybija się 
pęd ku wyrobieniu wyższego człowieczego typu, że żyję wbrew 
tym wszystkim płaskościom i pospolitościom w sercu ludzkiem 
głód bohaterstwa ochoczo godzącego się z myślą, że dopiero na 
naszych prochach, ale jako owoc naszych wysiłków, wykwitną ja
kieś trwalsze i cenniejsze od tego, czem my jesteśmy, twory i dzieła. 

Dla nietzsche'ańskiego ateizmu i anarchizmu, nieuznającego 
we wszechświecie żadnego rozumnego ładu, ani wieczystego pra
wa, musiało pozostać nierozwikłalną zagadką pytanie, skąd się 
wogóle tego rodzaju pociąg bohaterski wziąć może i na jakiej pod
stawie można się spodziewać, że przyszłość przyniesie formacye 
lepiej odpowiadające duchowym potrzebom. Nie jest ono wszakże 
zagadką dla duszy z przyrodzenia chrześciańskiej, t. j . dla tych 
usposobień'i umysłów, którym praca z zaparciem się kwolł przed
miotu idealnego jest równoznaczna ze spełnianiem tego, do czego 
człowiek w powszechnym porządku rzeczy jest przeznaczony, mia
nowicie do tego, aby był swobodnym współpracownikiem Boga, 
by przyczyniał się do rozrostu Jego chwały, tępiąc zło bluźniące 
Jemu samym faktem swego istnienia, a utwierdzając coraz mocniej 
i coraz wyżej wznosząc wiązania wewnętrznej kultury ducha, ta
kiej kultury mianowicie, któraby tworząc arcydzieła niespożytej 
energii, myśli rozległej, jasnej i przenikliwej, potrafiła niemniej 
żarliwie i sumiennie dochowywać wiary głosowi sprawiedliwości 
i czystej miłości bliźniego. 

Prof. W. Rubczyński. 



Instytut Matki Bożej Miłosierdzia. 
(Z okazyi setnej rocznicy istnienia). 

Niemoralność grasowała i u nas , j a k zresztą wszędzie od 
dawna , przenikając z biegiem czasu do młodzieży coraz to niż
szych lat . Przyszła wojna. Wielu sądziło, że groza jej odwróci lu
dzi od złego, a skieruje serca do Boga i przyczyni się d o ogólnej 
poprawy. Niestety , zawiedliśmy się srodze. Ani b l izka śmierć, czy
hająca każdej chwili n a żołnierza., an i bojaźń Boża, widmo h a ń b y 
i s t rasznych chorób nie zdołały odst raszyć pozostałych przy życiu 
od sięgania po zakazany owoc. Owszem zło rozpanoszyło się nie
s łychanie i przybra ło rozmiary Męsk i społecznej . Świadczą o tem 
wymownie głosy najwybitniejszych lekarzy i s t a tys tów, kreś lących 
smutny s tan, jaki przedstawia się obecnie wszędzie, nie wyjmując 
naszych polskich dzielnic. 

Nie pos iadamy dok ładnych s ta tys tyk , ponieważ obok pros ty-
tucyi jawnej , publicznej wyras t a d ruga ta jna , przewyższająca ogro
mem tamte , a kryjąca się uporczywie przed okiem władz. Stąd 
wszystkie cyfry podają n a m znacznie mniejszą liczbę upad łych ko
biet, niż zachodzi w rzeczywistości . A j e d n a k i te , k tó re są z n a n e r 

przerażają. 

W r. 1912 było w samym Berlinie 4.000 pros ty tu tek regle-
men towanych a co najmniej 60.000 ta jnych. Na 10.000 mieszkań
ców przypada w Dreźnie 7 p ros ty tu tek jawnych (urzędowo zapi-
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sanych) , w Hamburgu 11 , w Królewcu 14, wó Wrocławiu 27 . 
W Warszawie zapisano w r. 1915-16 w urzędzie lekarskim 2103 
p ros ty tu tek (z tych 1926 wenerycznie chorych), nie licząc ta jnych. 
He ich jest obecnie na ziemiach polskich, t rudno policzyć; niech 
nam jednak wystarczą słow7a prof. dra Blaschko: Wpros t nie do 
uwierzenia, j a k ogromna ilość kobiet , od nędzarek i wyrzu tków 
społeczeństwa począwszy, aż w sfery wysoko pod względem inte
l igencyi , zamożności a dotychczas i moralności stojące oddaje się 
dzisiaj w tej Polsce p ros ty tucy i 1 ) . 

I gdybyśmy zwrócili uwagę jedynie na ru inę ty lu istot, odda
nych nałogowi, czyż nie byłoby czego opłakiwać? A przecież n a 
t em nie koniec. W s z a k wiemy, że w ślad za niemoralnością idą c h o 
roby weneryczne , a leczenie tychże rozciąga się na długi czas, jest 
t rudnem i nieła two daje pewność zupełnego wyjścia. Wiemy, że 
niespodzianie odzywają się one po la tach 20-u i 30-u, niwecząc 
częs to kwi tnące szczęście domowe. W i e m y wreszcie, ż,e są zaraźli
we i dziedziczne, a mszczą się okropnie n a biednej , młodej gene-
racyi . 

Na t le t ego obrazu spustoszenia, jak ie ściele się przed naszemi 
•oczyma, n a jedno z pierwszych miejsc wysuwa się ochrona dziew
cząt przed zepsuciem. T łumy ich p a d a ł y już przedtem ofiarą za
równo zaślepienia i chwilowej namiętności j a k uwodzicieli i han
dlarzy żywym towarem. Wzmagające się zaś obecnie zdenerwo
wanie , a tmosfera złego p rzyk ładu i nędza ma te rya lna popchnęły 
dziś w objęcia złego mnós two dziewcząt, k tóre w innych warun
kach n igdyby nie zeszły t a k nizko. 

Wytężona a dobrze zorganizowana a k c y a n a d zwalczaniem 
wszelkiego rodzaju rozpusty, tępieniem uwodziciels twa i usuwa
niem tych przyczyn, k t ó r e ' sprzyjają pros ty tucyi , musi być zali
czona do rzędu najpilniejszych zadań obecnej chwili. W s z a k t u 
chodzi o uratowanie moralnego zdrowia tysiącom tych , k t ó r e będą 
mog ły zostać m a t k a m i nowego pokolenia i pożytecznemi pra
cownicami w społeczeństwie, jeśli się je uchroni od sideł zepsucia. 

') Prof. Emil Wyrobek: Z posiewu bogini wojny; cz. I. str. 52, 179. — 
Dr med. Alfred Sokołowski: Wielkie klęski społłczne; Gebethner i Wolff, 1917 
str. 314, 320. 

http://MiLOSLIil.il
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Atoli a k c y a społeczna nie może ograniczać się do ś rodków 
zapobiegających szerzeniu się zepsucia moralnego. Musi ona roz
ciągnąć się i na t e is toty, k tóre niemoralność wciągnęła już w swe 
sieci. Chrześcijańskie pojęcie wartości duszy, stworzonej n a obraz 
i podobieństwo Boże, nakazuje , w ślad za Dobrym Pasterzem, szu
k a ć zb łąkanych jednos tek i wyrywać je grzechowi. Ze s t anowiska 
społecznego nie jest to również obojętnem: odpowiednio ujęta a k c y a 
poprawcza zdoła odzyskać z powrotem dla społeczeństwa niejedną 
pożyteczną jednos tkę a zarazem wytępi rozsadniki zgorszenia 
i chorób. 

Dlatego Kościół katol icki przywiązywał zawsze wielką wagę 
d o pracy nad umoralnianiem upad łych dziewcząt, tworząc w ciągu 
wieków liczne domy i ins ty tucye , teinu celowi służące. Dość 
wspomnieć zasługi na tem polu t ak ich świętych, j a k I g n a c y Loyola , 
J a n Rossi, J a n Franc iszek Regis , Alfons Liguori i wie lu innych. 

W niniejszym ar tykule pragniemy zwrócić uwagę społeczeń
s twa n a jedną z tak ich ins tytucyi , k tó ra istnieje już u nas czas 
dłuższy i rozwija zbawienną działalność w pomienionym kierunku, 

"a k tó ra 1-go l is topada b. r. obchodziła setną rocznicę swego za
łożenia. J e s t nią zgromadzenie zakonne, pod nazwą „Matki Bożej 
Miłosierdzia". 

* * 

Kolebką jego było francuskie mias to Lava l , leżące niezbyt 
da leko od Pa ryża , w depar tamencie Mayenne. W ogrodzie wzno
szącego się tamże zak ładu widzimy grobowiec w formie gotyckiej 
kapl iczki . Na marmurowej jego talblicyi widnieje nas t ępu jący na
pis: „Tu spoczywa Teresa Rondeau , dziewica oddana całkowicie 
JJogu i ludziom, k tó ra po 48-letnich rządach tego, założonego przez 
siebie domu Miłosierdzia, umar ła w r. 1866, licząc 72 la t życia" . 

Kim ona była, jakie jej dzieło? — Teresa A g a t a Rondeau 
przyszła" n a świat 6. października 1793 r. n a przedmiieściu Ląvał , 
z ojca Gabryela J u l i a n a i z maltki Te resy z Deslieres 'ów. Ukoń
czywszy szkołę u SS. Szary tek , odbyła n a u k ę p r a n i a i p rasowania , 
a idąc za życzeniem rodziców, założyła własną pralnię. P o pewnym 
czasie, dzięki dobroczynnemu wpływowi i zachęcie Teresy , powsta ł 
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z 40-u jej pomocnic rodzaj s towarzyszenia, w celu wza jemnego 
wspierania się w pobożności i dobrych uczynkach . 

TaJki s tan rzeczy nie t rwa ł d ł u g a Gorliwy spowiednik Teresy 
X. Chanon T. J. , widząc w niej ducha 1 Bożego, podda ł jej myśl , aby 
działalność swrą rozciągnęła n a moralnie upadłe dziewczęta i s ta
ra ła się je sprowadzać na drogę prawą. Mimo na tu ra lnego wst rę tu 
zgodziła się Teresa chętnie i, mając dopiero 23 l a t życia, rozpo
częła pracę nad 6-u dziewczętami. Nowe to zajęcie nie by ło rze
czą ła twą i wymaga ło odpowiedniego wyszkolenia. Aby g o nabyć,, 
wyjechała Teresa do Bordeaux , gdzie pod zarządem M. Teresy La-
mourous rozwijał zbawienną działalność in s ty tu t „Dobrego Pas te 
rza" . T u przyjęła dnia 15 paźdz. 1818 r. suknię zakonną i przybrała 
imię Teresy Franciszki Borgiasz o d Krzyża. 

P o trzech miesiącach poby tu powróci ła do domu. Uzyskawszy 
od biskupa dyecezyalnego, X. de Pidoll , pozwolenie n a założenie 
w Lava l zgromadzenia zakonnego, sprowadziła się I -go l is topada 
1818 r. do wynaję tego uprzednio domu, do k tó rego przeniesiono 
też pralnię. 

Odtąd rozpoczęła się regularna praca. J a k k a ż d e dzieło Boże . 
t a k i nowa ins ty tucya musiała przejść wiele t rudności i n iedo
s ta tków. Nieugięty j ednak duch M. Teresy zdołał j e wszystkie 
prze t rzymać, dopóki nie zajaśniały pog'odniejsze chwile. Bóg zaś 
błogosławił. Powołania mnożyły się szybko; już w pierwszym ro
k u 33 osób przyjęło habi t zakonny , a ilość poku tn ic wzmagała s ię 
ciągle. T o też niedługo przeniesiono zakład do nowego obszer
niejszego domu, k t ó r y z czasem musiano w dalszym ciągu p o 
większyć, ażeby zdołał pomieścić 350 pokutnic , k tó re tu znalazły 
przytu łek . 

Lecz w t e d y M. Teresa dojrzała już dla nieba. Wyniszczona 
utrudzającą, pełną zaparcia pracą, nawiedzana ciężkiemi choro
bami, oddała ducha Bogu 16-go lipca 1866 r., o t rzymawszy przed
tem błogosławieństwo od Ojca św. P iusa IX. Liczyła 72 l a t życ ia , 
z k tó rych 48 spędziła w zakonie . 

Opuszczając Bordeaux , zabra ła M. Rondeau regu ły t a m t e j 
szego zak ładu , lecz musia ła je dostosować do miejscowych potrzeb, 
co pociągnęło za sobą pewne zmiany. Praca ta trwała długo i do-
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piero pod koniec życia, po długich doświadczeniach i p róbach zdo
łała czcigodna fundatorka dokonać dzieła. Osta teczne jednaki wy
kończenie kons ty tucy i nastąpiło znacznie później , bo dopiero 
w r. 1877; zajęli się niem dwaj Jezuici , znany teolog X. J a n Ter-
r ien i X. Kersabiee . Przes łano je do R z y m u a K o n g r e g a c j a d la 
zakonów, opierając się na chlubnych świadec twach o t rzymanych 
z k ra ju , wyda ł a 7-go września 1878 r. dek re t pochwa lny d la Zgro
madzenia. Ostateczne zatwierdzenie zostało dla różnych wzglę
dów odłożone n a później . 

* 

.tuż od najwcześniejszych czasów Zgromadzenie Matki Bożej 
Miłosierdzia zaczęło się rozgałęziać, obejmując działalnością swą 
F r a n c y ę i Polskę . 

W kra ju ojczystym posiada ono t rzy filie. Pierwsza z nich, 
t . zwr. „św. Józef n a polach", przeds tawia się raczej j a k o część 
domu macierzystego i powsta ła niedługo po jego założeniu. Odda
lona o sześć km. od Lavał , obejmowała folwark, w k tó rym zaję
tych było 40 pokutn ic . S ta tua św. Józefa, umieszczona w kapl icy , 
wzniesionej w r. 1840, zasłynęła niedługo cudami, k tó rych dowo
dem były liczne wo ta , pokrywające całe p rawie śc iany. W r. 1893 
przeniesiono ją do nowego kościoła, poświęconego czci tegoż Pa
t rona . — Pozosta łe dwa domy znajdują się w Quimper w Bretanii 
i w Lisieux w Normandyi . P ierwszy z nich założony z końcem 
r. 1855, drugi dopiero w r. 1873. Wszys tk ie t rzy filie razem mieściły 
około 400-u pokutnic . 

K r ó t k a t a wzmianka niech n a m wys ta rczy o Franey i . N a t o 
mias t nieco obszerniej, przyjrzyjmy się rozwojowi Zgromadzenia 
w Polsce. W j ak i sposób zostało ono przeszczepione do naszej o j 
czyzny? 

Dwie bogobojne panie, przebywające w Warszawie , E w a 
z książąt Sułkowskich Po tocka i Tek la z Wyszkowskich Kłobu-
kowska , p o stracie swoich mężów postanowiły oddać resztę życia 
Bogu i poświęcić je p racy nad upadłemi dziewczętami. Zamiar po
dzielała też panna Antonina Kłobukowska , có rka Tekli . Światły 
ich spowiednik, znany szeroko X. Goljan, doświadczywszy praw-

p. p. T. cxxxix. 48 
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dziwoścł ich pawołania , wysłał je do La^a l do nowicyatu . M. Ron-
d e a u ©toczyła now&przybyłe szczególniejszą opieką i miewała d la 
nich osobne konferęncye. P o ośiniomiesięcznym pobycie nastąpiła 
10-go lipca 1§§2 r. ceremonia obłóczyn a w tydzień później opuściły 
F raneyę i przybyły do Warszawy, gdzie dnia 1-go l is topada objęły 
w posiadanie istniejący już t am zak ł ad „Opieki Sa j św . Maryi Pan.-
n y " 1 ) . Sam arcybiskup Feliński dokonał poświęcenia domu 
i kapl icy. 

Pomimo początkowych niedomagali ma te rya lnyoh i t rudności 
ze s t rony rządu rosyjskiego, zak ład rozwijał się coraz lepiej, t ak , 
że w r. 1901 musiano wys tawić nowy obszerny gmach, w k tó rym 
znalazło pomieszczenie 185 pokutnic . Najprzyfcrzejszą j ednak była 
us tawiczna obawa o przyszłość. Dotychczas bowiem zakład posia
dał ty lko zatwierdzenie czasowe z r. 1883, k tóre każde j chwili mo
gło być cofniętem. Przez 10 la t czyniono daremne zabiegi u rządu 
i dopiero w r. 1905 dzięki osobistej przycłiylności jenerałowej 
Maksimowiczowej, żony g^enerał-gubernatora warszawskiego, uda
ło się o t r zymać ministeryalne zatwierdzenie us taw. Odtąd ins ty tu t 
mógł się rozszerzać w calem Króles twie Polskiem. 

Zanim to jeszcze nastąpiło, powiodło się Siostrom założyć parę 
nowych domów 7. Dzięki ofiarności hr. Alexandrowej Przeździeckiej 
otworzono w r. 1881 w gminie Fa lę ty , w powiecie warszawskim, 
dom filialny Opieki św. Józefa, k tó ry z małych początków rozwi
ja ł się coraz lepiej i od r. 1902 liczył około 84-ecli pokutnic . J a k o 
miejsce wytchnienia dla Sióstr i dziewcząt o t rzymano dom i ogród 
w Służewie, o godzinę drogi od Warszawy; posiadłość tę oddali 
hr. Branicey w bezpłatną dzierżawę. 

W r. 1903 , dzięki pomocy hr. Tyszkiewiczowej , 'otworzono dom 
w Częstochowie, k t ó r y zawierał pewną nowość. Z powodu odmó
wienia pozwolenia ze s t rony rządu, założono t u eks te rna t dla 
dziewcząt dochodzących w dzień, k tó re pod k ie runkiem Sióstr 
uczyły się szycia, go towania i gospodars twa, zachowując regula
min bardzo zbliżony do ścisłego zak ładowego. J u ż w r. 1906 było 

*) Dom ten założonym został w r. 1853 przez kilka pań i prowadzonym 
był z początku przez nie a następnie, aż do r. 1862, kolejno raz przez SS. Feli-
cyanki i SS. Rodziny Maryi. 
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i ch -70, a zbawienny ten system otrzymał zatwierdzenie od kap i tu ły 
generalnej. Skoro ty lko nas ta ły pomyślniejsze warunki , zniesiono 
jednak t o urządzenie, j ako nie wystarczające i zorganizowano je 
8 $ wz.ór innych. 

Nie mniej pomyślnie powiodła się sp rawa w Płocku. Is tnie
j ą c y tu zak ład poprawczy „Bożej miłości" 1 ) wszedł naprzód 
w styczność z domem warszawskim a w r. 1896 został wcielonym 
ca łkowic ie do niego, za zgodą b iskupa Nowodworskiego. Od Sióstr 
płockich zażądano ty lko , żeby każda z nich przyjechała na pewien 
czas do nowicyatu , w celu zapoznania się z regułą i duchem Zgro
madzen ia . Wrogie s tanowisko rządu względem zakonów było przy
czyną, że ins ty tu t istnieć mógł jedynie j ako zak ład przemysłowy; 
dop ie ro k iedy dom warszawski o t rzymał aprobatę rządową wraz 
% pozwoleniem zak ładan ia filii n a prowincyi , mógł P łock uzyskać 
w r. 1906 prawne zatwierdzenie. Obecnie mieści się t u dwadzieścia 
k i lka Sióstr i około 60-ciu pokutnic . 

W r. 1908 zawiązało się w Wilnie stowarzyszenie pań, mające 
za cel pracę nad upadłemi dziewczętami. Przejęły one w swe ręce 
własność i zarząd zak ładu ale j a k o wychowawczynie sprowadzi ły 
Siost ry Matki Bożej Miłosierdzia, k tó re z powodu wrogiego sta
nowiska rządu musia ły zachować charak te r osób świeckich, przy-, 
b ranych do pomocy. Było ich koło 10-ciu i p racowały nad 50-iu 
•dziewczętami; j ak i jest s tan obecny domu, nie wiemy. 

Dzięki niezwykłej ofiarności X. Kubickiego o twar to w ubie
g ł y m roku nową placówkę w Radomiu , k tó ra rokuje dobre nadzieje 
n a "przyszłość. Mieści się t am sześć Sióstr i do 20-u pokutnic . Nie 
b rak ło też już przedtem innych prób osiedlenia się, n. p. w i. 1906 
w Lublinie a w nas tępnym roku w Żytomierzu, k tóre j ednak z róż
n y c h przyczyn spełznąć musiały n a niczem. 

Przenieśmy się teraz do Galicyi. — Powodowana niepewnością 
położenia w Warszawie rozpoczęła M. Teresa Po tocka już w r. 1867 
s t a r an i a około założenia domu w Krakowie 2 ) . Pomimo niezbyt 

') Założony on został w r. 1891 za sprawą p. Łabanowskiej i przy po
mocy X. Welońskiego. 

*) Wcześniej jeszcze otwierały się widoki we Lwowie, gdzie księżna Lep-
nowa Sapieżyna założyła w r. 1856 zakład podobny jak w Laval i posłała prze-

48f 
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sprzyjających warunków udało się w nas tępnym roku w y n a j ą ć 
kościółek z domem i ogródkiem n a Smoleńsku. Zamieszkało t a m 
parę Sióstr, k tóre po lńedługim czasie mia ły koło 20-u pokutnic , . 
Utrzymanie ich napo tyka ło j ednak na znaczne t rudności , ponieważ: 
n ie można było z początku znaleźć roboty. Kłopoty f inansowe 
zmniejszyły się nieco, k iedy w r. 1870 prof. A. Z. Helcel zapisał 
Siostrom w tes tamencie 50.000 koron, za k tó re zakupiono pa r t e 
rowy dom na rogu ulicy Straszewskiego i Zwierzynieckiej . Po* 
niezbędnych adap tacyach i poświęceniu przez X. Goljana przenie
siono t am zakład, k t ó i y mógł te raz pomieścić do 50-iu poku tn i c . 
Z czasem jednak i t a posiadłość okaza ła się za szczupłą a n a d t o 
ciążyły na niej długi n ie ła twe do spłacenia. 

Lecz Opatrzność czuwała n a d Swem dzełem. Książę A l e x a n -
der Lubomirski ofiarował milion f ranków X. ka rdyna łowi A l b i 
nowi Dunajewskiemu na założenie z a k ł a d u d la opuszczonych: 
dziewcząt. Ten , będąc wielkim przyjacielem Zgromadzenia , z a k u 
pił dla n iego 28 morgów r g runtu w Łagiewnikach pod Podgórzem,, 
wys tawi ł dom i kaplicę a resztę kap i ta łu przeznaczył na u t rzyma
nie pokutn ic . Te raz dopiero n a s t a ł y ponryniniejsze w a ru n k i roz
woju, a liczba dziewcząt podniosła się d o 130-u. Przeniesienie s ię 
do nowego zaikładu, nazwanego Józefowem nas tąpi ło w r. 1891' 
a w d w a la ta później o twar to nowicyat . Wyposażenie domu p o 
zostawia j ednak zawsze wiele do życzenia i pot rzeba wielkiej z a -
pobieglwości i pracy, żeby zdobyć potrzebne środki. 

Nowe widoki otworzyły się w r. 1916 w Przemyślu, dokąd? 
posłano cztery Siostry. Ciężkie warunk i obecne stoją j ednak n a 
przeszkodzie pomyślniejszemu rozwojowi i n a razie nie możnat 
jeszcze nic wróżyć o przyszłości. 

* 

T a k przedstawia się w krótk ich rysach his toryczny rozwóf 
Zgromadzenia . P rzypa t r zmy się teraz j ego organizacyi i pracy. 

łożoną jego tamże dla odbycia praktyki. Jednakże Zgromadzenie Matki Bożej Mi
łosierdzia nie objęło tego posteruoku, ponieważ nie miał> on charakteru wyłącz
nie poprawczego łecz obejmował i inne rodzaje pracy. Dopiero w ostatnich la
tach lwowski Zakład św. Teresy podjął właściwą poprawczą pracę nad upadłem! 
dziewczętami, organizując w tym celu filię w Łąckiem. 
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Całe Zgromadzenie dzieli się n a dwie g rupy domów, fran
c u s k ą i polską. Pierwsza z nich znajduje się pod zarządem Matki 
fJeneralnej , przebywającej w Lava l , w k tó re j r ę k u też spoczywa 
a wierzchnie k ie rownic two całego Zgromadzenia . Domy w Polsce 
.podlegają bliższemu kierownic twu Matki W i k a r y u s z k i 1 ) . Poszcze
g ó l n e domy pozostają pod władzą miejscowej przełożonej. Siostry 
sk łada ją po odbyciu inawieyaitu ś luby: ubóstwa, czystości i posłu
szeńs twa a głównem ich zadaniem jes t p raca n a d poprawą dziew-
>cząt moralnie podupad łych . Do pomocy w tem dziele służą im Sio
s t r y konwersk i oraz t. z. nadzorczynie , t. j . s tarsze pokutnicę , k t ó r e 
w czasie dłuższego pobytu w zakładzie złożyły dowód niezwykłej 
sumienności , pobożności i wzorowego zachowania się. 

Co się tyczy pokutnic , mieszkają one stale w zakładzie , gdzie 
<otrzymują wszys tko bezpłatnie . Różnorodność ich i l iczba pociąga 
.za sobą konieczność rozklasyfikowania na poszczególne Oddziały. 
T a k i c h „k la s" b y w a zwykle k i lka , a każda z nich powinna mieć 
osobną pracownię, jadalnię , sypialnię, miejsce w kapl icy i dla roz
r y w k i , aby pomiędzy osobnikami ich nie by ło najmniejszej s tyczno
ś c i . Na czele każdej k la sy stoi S. dyrek to rka , mająca przydzieloną 
sobie do pomocy odpowiednią ilość innych Sióstr i wspomnia
n y c h powyżej nadzorczyń. Władza przyjmowania i wyda lan ia leży 
w r ęku przełożonej domu, oczywiście w porozumieniu z odpo
wiednimi czynnikami . K a ż d a z dziewcząt otrzymuj© przy wstępie 
p r z y b r a n d imię, aby nikt w domu nie wiedział, j ak się nazywa ; 
jaie wolno jej też n ikomu opowiadać o dawnem swem życiu. Mądre 
i o urządzenie m a na celu ochronę dobrej s ławy danej osoby i jej 
rodz iny . 

Podwójny cel s tawia sobie Zgromadzenie w p racy n a d po
k u t n i c a m i : możliwie szybkie wydobycie ich z przepaści złego 
a, u twierdzenie w dobrem i zabezpieczenie ich przyszłości. Aby to 
os iągnąć , posługuje się ono t rzema głównymi ś rodkami : modlitwą, 
p racą i dobrze zrozumianym wypoczynkiem. 

l) Złączenie wszystkich domów polskich Galicyi i Królestwa w jeden wi-
karyat, ze wspólnym nowicyatem w Łagiewnikach, nastąpiło w r. 1911. Urząd 
wikaryi piastuje obecnie M. Janina Bartkiewiczówna, przebywająca stale w War
szawie. 
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Pierwsza z nich, j ako niezbędna w nadprzyrodżonem dz ie l e r 

któreni jest sprowadzenie zbłąkanej duszy na drogę cnoty, ma 
konsekwentn ie szerokie zastosowanie. Codzienna msza św. a pod
czas większych świąt Uroczyste nabożeństwa, połączone ż ń a u l % 
rafchunek sumienia, pobożne czytanie oraz różne m o d l t w y , pti&Ś-
platające zajęcia; ręczne, należą do Stałego programu. Pózd&aly; 
ćżas obraca! się na pracę, której moralne znaczenie jest t u n a d z w y 
czaj doniosłe. Różne jej rodzaje są w użyciu: roboty kościelne, łiaft 
biały, kó tóńka r s twa , szycie, t kac two , wyrób dewocyonaliÓw, in t ro
l iga tors two, kośżykars two, p iekars two, ogrodnictwo i pranie. Pod
czas p racy panuje na-prżemiań milczenie lub ożywiona różriiowa, 
to znowu czytanie s tosownej książki lub niezbędny wypóeżytielfc. 
Najdłuższym b y w a oh po obiedzie i kółafcyi, a dnie świąteczne 
poświęcone śą całe wytchnieniu i rozrywce.-Nie b r a k też n a d z w y 
czajnych uroczystości , ń. p . z okażyi imienin przełożonych 1, uró-z-
maicańyei i przez deklamaeyę , śpiewy a nawet przedstawienia. 

Irzy powyżej wymieniono czynniki : mó^dlitwa, praca i wyt
chnienie,- mogą się j ednak s tać śi*ootkami piawdżiwie w y c h o w a w 
czymi 'atfpiełó przy; światłem i umiejęthem kierownictwie Sióifr 
dyrel i tórek. W ich ręce , obok śpowlealhifelj zfóżonem jest wzntóifo 
dzieło |>róstowani4 spaczonych dusz i WdraŻaTiia ich w umifewa-
nie cno ty i ófeowi^zfeu. Ńieżhrle&Ml t r udne to żMańie wymagŚ na
tura ln ie odpowiedniego wyszkolenia: i oSiiższefj p r a k t y k i a ptifyti&u 
głębokiego wrobienia dućnbWegd, dpar lego ha gOlfącej miloiŚi 
Boga i powierzonych sobie dusz. Ale tet przyznać i&ztitk, że życtH-
wość ta , opjłfta ńa hadp^yfodzonj reh pMstiwAćh, działa chała. 
Najoporniejsze n a w e t serca miękną i zmieniają się do niep^Mnfa^ 
i) ła większej części pbkiithio pobyt w ża&ładżie ptzefetaje bjrć przy
musowym a przechodzi w pLawdziwó p^żywi^żahie. Wiefe ż AScb. 
nie chce wcale opuścić zakładu; i pragnie pozostać w nim ńa żfiwsze; 
kronik i poszczególnych dośmów, notuje p rżykMdy •wpróft HM-

miewające. 

Opuszczenie zakładu może być dobrowolne lub przyniuśówe. 
To os ta tnie stosuje się bardzo r zadko i tylko w razie uporczywej 
niepópfawnpsci i zgorszenia a n igdy z porodu chotrjftjr lub nie
zdolności do pracy. Również wypuszcza się ze zak ładu te dziewczę"-
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t a , które ' n ie przebyły wprawdzie okresu po t rzebnego do poprawy, 
ale' nie eitcą dłużej pozostać. Przy cie*pttwe6ci i łagodności udaje 
się niejedną t aką chwiejną duszę przekonać o nieroztropności jej 
kr'óku i nak łonić do zmiany postanowienia . W razie stałego uporu 
dorwa ła się jej j ednak odejść, ponieważ zak ład nie zat rzymuje ni
kogo" przymusowo. Te wreszcie pokutnico, k t ó r e ukończyły swe 
zadanie , t a k że inożna Mćzye na ich poprawę, mają de* wyboru po
zostanie przez czas dłuższy albo na zawszw w zakładzie lub opu^ 
szczenię go. Niedorosłe powracają do rodziców, innym, k tó re 
pragną oddać się pracy, ułatwiają Siostry spełnienie ich zamiarów, 
służąc im radą i pomocą. 

Kró tk i ten zarys rzuca jasne światło n a zbawczą działalność 
Zgromadzejnia. Ażeby j ednak mogło podołać rosnącym z dnia n a 
dzień wymaganiom, potrzebuje ono, obok błogosławieństwa Bo
żego i l icznych powołań, większego poparcia ze s t rony społeczeń
s twa, cła k tó rego sprawy się poświęca. 

Jże l i bowiem praca n a d upadłemu dziewczętami m a się rozwi
jać w duchu ins ty tu tu i przynieść spodziew rane owoce, musi posia
dać odpowiednie środki. Do tych należy zarówno w y m a g a n a ilość 
sal , n iezbędna dla zachowania ścisłej separacyi pomiędzy poszcze-
gólnemi klasami , j ak wzorowe urządzenie warsztatów 7 , zaopatrzo
nych we wszelkie najnowsze przybory i u t rzymanie potrzebnej 
l iczby fachowych sił nauczycielskich. Wszys tk ie t e urządzenia są 
kosz towne, lecz konieczne, gdyż bez nich zak ład nie będzie w sta
nie odpowiedzieć swej misyi. Dziewczęta bowiem nie nabędą zna
jomości żadnego rzemiosła w t y m stopniu, żeby im mogła zapewnić 
dos ta tn ie u t rzymanie ; po opuszczeniu zak ładu znajdą się w nie
dos ta tku , k t ó r y je może pociągnąć z powrotem do wys tępnego ży
cia. Jeżel i zaś, dla uniknięcia tej ostateczności pozostaną na zawsze 
w zakładzie , t o dom zamieni się pow^oli n a „przytu łek d la ubogich 
kobie t" a z powodu ograniczonej l iczby miejsc braknie ich dla 
dziewcząt moralnie upadłych i potrzebujących poprawy. W ten 
sposób ins ty tueya minęłaby się ze swem powołaniem, z wielką 
szkodą dla dobra ogólnego. 
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Nie można oskarżać naszego, znanego z ofiarności, społeczeń
stwa o brak zajęcia się tą sprawą, tak dla niego żywotną. Przy
czyną niedostatecznego poparcia jest raczej okoliczność, że Zgro
madzenie to dotychczas nie jest znanem szerszej publiczności. Oby 
więc ten stuletni jubileusz rozniósł znajomość jego wśród najszer
szych warstw i rozniecił żywe zainteresowanie się u ogółu. Niech 
Bóg, który wzibudził to dzieło, błogosławi nadal zbożnej jego dzia
łalności na ziemiach naszych. 

Ks. Stanisław Podoleński. 



Władyka Krupecki w walce z dyzunią. 
Do województw, k tóre nie przyję ły uni i brzeskie j , na leża ło 

•województwo ruskie . W szczegókiośei ziemie lwowska z halicką 
i p rzemyska z sanocką przez stulecie całe w y t r w a ł y p rzy dyzunii , 
w ciągu k tó rego to okresu zapa lczywa tu t r w a ł a w a l k a pomiędzy 
zwolennikami unii a wyznawcami , j a k się sami zwali , s tare j g rec 
kie j wia ry . Zwłaszcza w przemyskiem spory i walśnie p rzybra ły 
cha rak t e r s ta łe j , upornej wa lk i pomiędzy w ł a d y k a m i unickimi a 
dyzunickimi , królowie bowiem mianowal i w ł a d y k ó w d la uni tów 
osobno, a wybranych znowu n a sofoorozykalch dyzunicfcich w łady 
ków zatwierdzali w urzędowaniu biskupiem, j a k t o zresztą p r a k t y 
kowało się i w i n n y c h dyeeezyaeh. Wszędy t edy wrza ła wa lka ; 
w północnych województwach do L i twy należących p r z y b r a ł a ona 
charak te r zwycięzki dla unii, w południowych i wschodnio-polu-
dn iowych zwyciężali dyzunici . Ponieważ w dyecezyi przemyskiej 
widziimy n ie jako t y p o w y obraz zaciętej walki , pomiędzy włady
k a m i jednej i drugiej s t rony toczonej , zasługuje on tem bardzie j 
n a dokładniejsze poznanie . 

Po śmierci Michała Kopys tyńsk iego , w ładyk i przemyskiego, 
k t ó r y nie przyjął unii brzeskie j , mianował król dyp lomem da to 
w a n y m w Orszy 15 września 1609 r., podczas pochodu n a zdobycie 
Smoleńska, „urodzonego" Aleksandra Oleksowioza Krupeekiego 
władyką przemyskim r ) . Był to pisarz kaneela-ryi królewskie j , n a 

>) Castr. Sanoc. 142 p. 1621. 
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dworze królewskim dobrze zasłużony, a zalecony 'królowi n a wy
soką godność z powodu pobożności i biegłości w Piśmie świętem 
r.uskicni. Był on człowiekiem widocznie •niemłodym, skoro k ró l 
w nominaicyi swej mówi, że przez czas n iemały zasługował s i ę 
na dworze, a on sam o sobie w t rzy dziesiątki lalt później mówi, że 
jest, s u u c e m trzęsącym się.. Pochodzą! z Wołynia 1 , gdzie ojciec jego, 
Hieronim na Krupcu Ki-upecki, zmar ły w 1618 r., posiadał z i em
skie dobra w powia tach włodzimierskim i hickim, a także i n a B i a 
łej Rusi w województwie mścisławskietm 1 ). Braci miał ki lku; z tych 
poznamy trzech: J anusza , Józefa i Mikołaja^ k tórzy m u towa
rzyszyli w podróży <ło Przemyś la celem objęcia, w ł a % e l # a .ipł%y 
nim pozostal i . Wszyscy oni byl i obrządku rzymskiego. D o nami-
nacyi K-rupeckiego przyczynił się głównie łaciński biskup przemy
ski, S tanis ław Sieciński, a to ż p o r o d u gorliwości, z jaką się Kru-
pećkl zazaiaczył jafaó zwolennik mńL Promowując jednaflt pMfcrża 
królewskiego n a władye two, miai Mslkrrp niefeałfe i przewlekłe' Wttfc 
ńośei do? pokonania , o c i e m wszyśrJŁiem donosi! papieżowi Pawło
wi V. NotrtiinatoWi polecił k ró l udać się do metropol i ty ki jowskie
go', f t ipacefo PifJciejia, Wźiąśe o d tegoż poświęcenie', otejąć polefitt 
władyc twó, pomnażać cłrWatę Bożą i izĄdiić &Ćl%riiśMiyW^ %^ 
męnanii , archipręsteterainri, protop^parni , pr^feiferami, pot?Mh% 
czerńcami i czernicami we władye twie p r a ^ y s k i e s ń - i sanoibersMetó 
i w ładać według obyczaju ruskiego , a Wszyscy w ogótetfści Ay&tś-
zyajfflfe mają być posłuszni. Władze s tarościńskie 1 mifcj&feie' tffirzy-
ińaly n a k a z y spieszenia Krupeckifeańiu z pteniofcą n a hsM6 je^fó 
żądanie. 

Według-wScftotoiegx> zwyczaju wstąpił rroifiifoa.f d<J tślitim. 
św. Bazylego i otrzymał imię AtatóazegOi, a po wy^wi^cen-rs pfiesz 
rMtroptditę w Brześtein Liitewśtkitó 20 eż**wCav 181© r. p«$fce"bi* dó-
Przemyśla w celu objęcia dyecezyi . T u je^tea* spwfekaBfy g # duże 
prżeśżkerty. DuchWiefistwtf grefelfcfe r ś^actf ta 4*Sgcft ó t eąd feu nie 
chcieli g ó dopuścić. K r u p e c M ttfcietka s i^ do p^mofey władS, je&ha*: 
i to n ie sku tku ję . Kiyłoszanite i szlachta, j ak : CMopefccifr, Kajdyłow-
scy, ' ra tomirowie, Wysoezańsey, Winniccy . Kobłatrscy i Mftri, Mó-

') Castr. Piem. Rei. 834 p. 602 Władyka w 1618 r. daje pełnomocnictwo 
Januszowi co do rozdziału dóbr po śmierci ojca. 
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r zy się ń a lipcowe roki ziemskie zjechali dnia 20 t. m. do Przemyśla , 
'założyli p ro tes t w ks ięgach zieimsiklch, iż Kirupeelki n ie wiedzieć 
Skąd £ czym jest , jakie j religii i kondycy i , że przyjechawszy d o 
•Prźeit^M szczycił s ię jakieimś pismem z fcatacelaryi kró lewskie j 
n a wtailyctwo. tutejsze i o d tego czasu zażywając po tęg i (siły) spo
sobił sobie' środki , aby się n a episkopią wśruibować mógł, tu rba je 
ich i nas tępuje n a sumienia i p r a w a 1 ) . Pojechał w ł a d y k a n a sejmik 
deputackii w e wrześniu do Sądowej Wiszni , alby się usprawiedl iwić 
i prze jednać szlachtę, k t ó r a publicznym;! l istami, pismami, insynua^ 
cy;6fni u t rudnia ła mu objęcie rządów. Z urzędu wyznaczył m u se j -
rńBk w Wtfe-tM doafn mieszkalny z nadpiseni : władyczyn; dopuszezo-
ntó nafwM §&• mai sejtóik. Ttitauj atol i Chlopeccy, Li tyńscy , BłaKO#-
sfcy, Taftoinirowie, Burdowie, znieważyli , spotwarzyl i , zniesławili 
go, al gfty uciekał z W i s ż n i ^ z u c a l kamien iami za ka re t ą 2 . Szlachta 
p o d wodzą J a n a i Mikołaja Chłopeekiich, Marcin Ryitarowski, Teo
dor" Turaańsk i , Sozańsey J a n i Andrze j , Tus tanowscy , Uhernicey, 
rzymskie j i wschodniej w ia ry , grożilii jego życiu i k ró l , dowiedziaw
szy si^ ó tein., z obozu pod Smoleńskiem naznaczy ł wysokie wk-
dyi im, 50 tys ięcy d u k a t ó w węgaferskićh, pótoiędzy władyką z jed
ne j a godzącą nat życie tegoż szlachtą z drugiej s t rony . W n e t po tem 
iftaMalteni z 30 l i s topada 1610 r. polecił sklaidać władyce posłtt-
szeń^Swtx i pbibory 'cerkiewne 3 ) . Rozesłano osobne niandiaty d o 
Meru, osś*ihe d o szlachty. W y s ł a n o dwoirzaintaa królewskiego, St*-
tósl&rwtfl Jky0kę, celeni wprowadzen ia w^aldyki do k a t e d r y przetmy-
"ifctej' św. J a n a , do dworu i d ó b r władyeżyeh ; dworzan ina j ednak 
l̂ rrjiRwistRftegO nfe dopuszczono do w y k o n a n i a zleceń królewskich. 
NaTfńiesfehik i kryłoszantre, j a k Dinitr Burda , Toma F u r m a n i e i 
sżtófeii& wyże j wspomniana oświadczyli wręcz Myszce, „iż dobra 
p$ ś m W c i w ł a d y k i n ie należą d o sefewestni królewskiego, lecz d o 
kfeijpft.ufy, t ak długo, dopokąd n o w y wfadyka ich nie obejmie; rze -

i) Ter. Prem. 75 p. 1779. 
*) (JSacż protest, w t. XX p. 136 Aktów gr. i ziemslich, zawierającym 

Lauda Se$Wrtów wiszeńskieh; lauda cytujśmy W dalszym ciągu li tylKo z 
są one, jak i instrukeye wiszeńskiego sejmiku, drukowane w tomach XX—XXUf. 
AlfóM frodzkieli i żemskich w chronologicznym pófż^dku. 

3) Castr. Prem. 327 p. 18, 19. Vadium z datą pod Smoleńskiem 17 łiśtop. 
1610 roku. 
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ozony zaś Szyska, z w a n y Krupeck im, m a być rzymskie j wiary , ozy 
też unickiej religii, a%adito paddalnym l i tewskim ii przywilej oftrzy-
<mał wbrew p r a w o m maszyim (o wo lnym wyborze władyków) i 
Wbrew koastytrujoyi z 1609 r., zabezpieczającej p r a w a i wolności 
t a k uni tom j a k ii d y a u n i t o m 1 ) . JAle n ie ty lko duchowieńs two i 
szlachta , także i mieszczanie, j a k nip. Samibarscy, założyli p ro tes t , 

ten p a n Krnpock i n ie ty lko w naszej ziemii, a le i w oałem woje
wództwie n ie jes t z n a n y " . 

J a k już zaznaczyl i p rzemyscy kryłosizanie i sz lachta w swej 
„odpowiedzi 1 " danej władyce , sposobni om środki , b y bądź co bądź 
objąć stolicę przez k r ó l a i za zgodą iStołiey Apostolskiej sobie na 
daną. Więc z a s t a ran iem j e g o w sterptnjju 1611 r . wychodzą z kain-
cełaryi królewskiej pozwy n a sądy se jmowe, doręczone t a k k ry -
łoszanom, j j akoteż i szlachcie imienjniie pa szczegóMone j ; wś ród-na 
zwisk spo tykamy tez Jama CMopeckfego, tudzież Teodora Winnic 
kiego, ziemian przemyskich, k tó rych bliżej poznamy, a k t ó r y c h 
to wszys tk ich pozywał w sprawie okupacy i t a k katodiry p rzemy
skiej i władyezego domu, jiakoteż katodlry św. Spasa' w S ta rem Mie?-
śc ie i za jęcia dóbr ziemskich wiadyezych . Imln© pozwy dojtyczyły 
zniesławienia go n a wiszieńskim se jmiku, a n a w e t sitarosta prze
myski , Adam Stadnicki , pozwany był o zajęcie folwarków, należą
cych do w ł a d y c t w a 2 ) . Na sku tek zabiegów władyk in i e sądse jmowy , 
lecz tiybimai ko ronny , do k t ó r e g o spirawa weszła, w y d a ł w tej 
sprawie wyrok , poozean z rozkazu kró lewskiego w począiukach 11612 
roku w obecności de legowanego królewskiego, J e rzego Stanal, pod-
stolego sanockiego , odlbyta się intromiisya czyli wwiąztainie- w cerk
wie i dobra w ładyc twa . Objęto nią i ka t ed rę św. Jama przemyską i 
dwór władyczy , cerkwie przemyskie , g r u n t a i folwarki podmie j 
skie z poddanymi , j ak Psaroze, Podzamcze , Podgórze , dalej] dobra 
Walawę , Hruszowice, Wielunice, Witoszyńce , S t o s z o w i c e , dwór 
i cerkiew w S ta rem Mieście z dobrami w samtborskieim połażonymi, 
w końcu i imomasteiry Spaski p o d S ta rem Miastem z wsiaimi Wołko
wi ce i Busowiska, monas ter św. Onufrego z wsią Nanczułką, dalej 

') Obacz protest Myszki z 8 kwietnia 1611 i reprotestacyę kryłoszanów 
i szlachty w Castr. Prem. 327 p. 805, 817. 

3) Castr. San. t 143, p. 279—281. 
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monas te ry czernic w Smioilniey, św. I w a n a i w Nahujewioach (wsi 
fcrólewiskiej) z lasami, żupami d o tychże należącymi. Wiele •z tych. 
dóbr było już w innem ręku, sku tk i em czego wsączał Krupeck i 
z dizieiżarwcami, a n a w e t z stanositaimi saimborszczyzmy proces , dla-
czegoteiż w w y r o k u zastrzeżono, że wwiązanie nie m a w niczem u-
właozać wszczętym p rocesom 1 ) . Widocznie ma ło sku tkowa ła t a in-
t romisya, gdyż n iektóre ty lko dobra , j a k Witoszyńee, Kruheł , 
pod Przemyślem leżące, wypuści ł Krupeek i w dzierżawę 2 ) . Nawet 
ska rbca ka t ed ra lnego m u nie wydano i musia ł ska r żyć o wydan ie 
tegoż Mikołaja Kopes tyńskiego , prawdopodiobnie k rewnego swego 
poprzedn ika n a wladye twie , Marcina Ryta rowskiego , A leksandra 
Uhemick iego i innych, bądź przyjaciół , bądź k r e w n y c h wspom
n ianego władyk i , o wydanie felonów, koron per łowych włady
eżyeh, kiel ichów, grobnic (rel ikwiarzy), kadzie lnic , s rebra , s łowem 
ska rbca k a t e d r y św. Jaaia. Dopieix> d. 24 lipca; tegoż roku zdołał 
od zagrożonych banicyą" odebrać własność cerkiewną 3 ) i to w myśl 
dekre tu t rybuna łu , do k tó rego wniósł także i s k a r g ę przeciwko 
tymże i przeciwko szlachcie innej , że nie chodzą d o cerkwi i nie 
oddają m u pos łuszeńs twa 4 ) . O to os ta tn ie również, jak i p okupowa
nie cerkwi i dóbr cerk iewnych, rozmai tymi przywilejami obdarzo
nych , oskarżył w ł a d y k a świaiszczenników przemyskich , s t ry jsk ich , 
Samborskich, sanockich, wiszenskich, gródeckich, jaworowskich , 
drohobyekich, s taromiejskich i s tarosolskich i uzyska ł na nich de
k r e t y banicyjne w t rybuna le 0 ) . Chcąc zmusić kler do posłuszeństwa, 
używał w ł a d y k a ś rodków przemocy, a n a w e t gwał tu . Wniosek ten 
wyp ływa ze ska rg i przec iwko niemu ze s t rony szlachcica, świasz-
czennika waniowickiego, nazwiskiem W a r ł a m a Brośniowskiego, 
o n a p a d nocny , o związanie mu w ty ł rąk, przywiązanie go u szyi 
sznurem, uwiązanym do wozu, pławienie g o przez Dnies t r i up ro 
wadzenie do Straszewic. a s tąd do Spasa, gdzie wówczas w ł a d y k a 

») Castr Prem. 328 p. 651. 
*) C. Pr. 328 p. 1361. 
») Ter. Prem. 76, p. 633, 1301. 
«) C. Pr. 328 p. 1012 cf. 1205, 1352, 1421, 1521-.4. 
6) Ibidem p. 994-1000 cf. 972-978, dekreta te z 4 maja 1612 r. 
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rezydował i sku tego ka jdanami do więzienia monaisterskiego wtrą
c i ł 1 ) . 

Zbyteczna t a energia władyki nie wiele sku tkowała , a może 
raczej spowodowała tem większy odpór talk <m s t rony diuiejaowień-
s twa , jatooteż i powierzanej mu t rzody . Aby energię t ę z łamać i 
dyecezye uspokoić, skłonił w ł a d y k ę biskup Stanis ław Sieciński dio 
misyi n a Węgry . Znany dobrze biskupowi J e r zy Drugie t iz Hojmon-
ny , zwany w Polsce Humieńskhn , uprasza ł b iskupa , b y pirzysłał 
mu d la u twierdzenia tamecznych Rus inów w katol ickiej wierze 
k tó rego z wybitniejszych unitów. N a prośby b iskupa , a swego .pro
motora , wyjechał Krupeck i n a W ę g r y do Humieńsfciego, dzięki k t ó 
remu otrzymał był n a w e t ty tu ł -biskupa Munkaczowskiego, k t ó r y 
sobie później w ł a d y k a p rzydawa ł d o t y t u ł ó w przemyskiego' i S a m 

borskiego władyki . Misya Krupeokiego i n a Węgrzech, nie powio
dła się. Gdy bowiem odprawiał nabożeńs two w cerkwi w Krasno
brodzie za Homonńą, dyzunici tameczni przeszkodzil i m u i bo w t en 
sposób, że by łby zabity przez podburzony t łum, g d y b y go z r ą k 
roznamiętnionyoh nie w y d a r ł Walenty, Drugiet , zapewne k r e w n y 
p a n a Humieńskiego. 

Widocznie ska rg i Rusi polskiej d o t a r ł y i n a Ruś węgierską. 
Wszakże w niedalekim od g ran icy Sainoku s t a r szyzna mias ta , 
obrządku greckiego, wręcz zabroni ła namies tn ikowi sanockiemu, 
popowi Andrzejowi, sk ł adać posłuszeństwo władyce 2 ) . Wogóle mia
s ta s tanęły okoniem przeciwko niemu, a g d y powróci ł z Węgier , 
dowiedział się za raz , że i Przemyślanie zajęli m u dwie cerkwie, je
dną za Sanem pod wezwanim Bogarodzicy, drugą św. Tró jcy n a 
przedmieściu. Było to w końcu g rudn ia 1612 r . Co p r a w d a , n a ska r 
g i zaniesione o to zajęcie uzyskał m a n d a t z kaneelalryi królewskie j 
do P rzemyś lan 3 ) , k tó rzy zażaleń jego n a mieszczan greckiego ob
rządku w magis t rac ie rozs t rzygać się wzbranial i , a b y wszelkie 
k r z y w d y od dyzuni tów pochodzące rozsądzal i według re jes t ru spi
sanego, później zaś sp rawdzanego przez władykę . Co bardz ie j , k ró l 
nakazywał , by mieszczan sprzeciwiających się obowiązkowi *bdda-

-1) Ibidem p. 2501. 
») C, San. 143 p. 471. 
») G. Pr. 332 p. 84. 
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wami a poborów cerkiewnych do uczęszczania n a nabożeńs twa przy
muszali , na* co ojciec władyka od -króla uzyskać l is ty p r y w a t n e i 
m a n d a t y osobne do urzędu miejskiego wyjednać ma, celem szyb
szej egzekucyi , n a podstawie k t ó r y c h to m a n d a t ó w mag i s t r a t m a 
egzekwować opornych. Nie wiemy, ozy w ł a d y k a uzyska ł takie 
m a n d a t y , sprzeciwiające się p rawom Rzpl te j , to pewna , że n ie ty lko 
Przemyślanie i popi tameczni , ale i popi w całej dyecezyi , w szcze
gólności sanihor*ey, s tarpsolsoy, s t ry jscy, wiszeńscy, żurawiccy, 
dubieccy, sanoccy, k ryniccy , lescy, t a k namies tn icy , j akoteż czerń-
cy, czernice, wzbrania l i się pasterzowi, k tó r ego nie uznawal i , skła
d a ć poborów', oddawać prowentów fut rzanych (kunie) , w dzień 
Bożego Narodzenia i n a dzień św. J a n a Chrzciciela; na sobory du
chowne n a tenże p rażn ik świętojański do k a t e d r y przemyskie j 
nie uczęszczali, olejów świętych (chrisma) d la chrztu dzieci nie 
bral i , b iskupa swego w modłach nie wspominal i , w rogóle żadnych 
obowiązków, w s t a rodawnych zastrzeżonych dokumentach i od wie
k ó w p r a k t y k o w a n y c h , nie spełnia l i 1 ) . Wsaczegó lnośc ik ł ad łwładyka 
w swych ska rgach nac isk , że Przemyślanie opła t n a św. J a n a od 
1609 r. n ie płacą, do chrztu dzieci n ie przynoszą, ani też innych 
Sak ramen tów nie używają, a synów swych d o szkoły greckiego ob
rządku n ie posyłają. Zapad ły n a t rybunale n a oskarżonych bani-
cye , n a d t o skażaimo na zapła tę wysokich grzywien t a k popów j a k 
i mias ta . Skazani podal i do t rybunału , z powodów formalnych o 
ka sacyę wyroków i dalej t rwal i w nieposłuszeństwie. Przenryślar 
nie zaś, podrażnieni przez w ł a d y k ę wszczętymi przez tegoż proce
sami w sprawie dóbr ziemskich, o czem jeszcze niżej wspomnieć 
przyjdzie , urządzil i m u . w tymże jeszcze roku 1614 dwukrotn ie de-
mpnst raoyę: w dzień św. P io t ra i św. J a n a Chrzciciela, Mianowicie, 
p o r az pierwszy, w chwili, g d y k ler wyszedł naprzec iwko mające
mu celebrować władyce , podburzony przez Wasi la popa i Kuźmę 
popowicza, t łum rzucał za n im kamien iami i ki jami. Jeszcze bole
śniejsza zn iewaga spo tka ła władykę n a prażmiku świętojańskim. 
Groził bowiem t łum kap łanom, biorącym udział w asyście , prze
szkadzał nabożeńs twu, n a d t o pobił dwóch s ług władyezych, Bal ta-

Ł) C. Pr. 330 p. 898. 
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zaira Witkowskiego w Walawie i d rug iego w Straszewieach, przy
czem Wi tkowsk i , broniąc s ię , zabił z p is to le tu jednego z mieszczan 
przemyskich, W a ś k a Torskiego. W y b r y k i p rzybra ły t ak ie rozmia
ry , że sejmik wiszeński w marcu 1616 r. z powodu ska rg , „b rac i 
religii g reck ie j " polecił posłom n a sejm wys łanym s t a r a ć s ię o t o , 
aby waśn ie z powodu religii by ły uspokojone , b y rel igia g recka 
w p r a w a c h swych zachowaną by ł a i b y wyrok i , które, w ł a d y k a 
przeciwko popom uzyska ł , zniesione by ły 1 ) . Wobec powszechnego 
głosu szlachty wzbrania ł się też s t a ros t a ówczesny, Marcin Kras ic 
ki , egzekwować wyrok i n a nieposłusznych, a w ł a d y k a pozywa g o 
clo t rybuna łu o opieszałość w urzędowaniu , zagrożoną s tu grzyw-
n a m i 2 ) . 

Nie przestał też w ł a d y k a używać ś rodków przemocy, 
zwłaszcza wobec kleru , j ak t e g o doświadczył n a sobie —- co t u t a j 
poznamy — Anas tazy , czerniec monas te ru św. Onufrego w Dobro-
mi iu s ) . Z podmowy w ł a d y k i p leban s tarosolski , ks . Adam, pojmał 
wspomnianego Anas tazego, g d y tenże p rzyby ł d o Starej Soli, i dał 
o tem znać władyce . Na! rozkaz w ł a d y k i p rzyprowadzono ezerńca 
d o św. Spasa , t a m go o k u t o w ka jdany , do p iwnicy wsadzono i 
przez t rzy dni dręczono. Po tem sposobem widocznie p rak tykowa
nym, uwiązanego za wozem „ j ako złoczyńcę", przz ćwierć mili a ż 
do Terszowa wlókł w i a d y k a , 2 r a z y przez Dnies t r się p rzeprawia 
jąc , j a k bestyą pławi ł — powta r zamy tu t a j s łowa ezerńca. — i n a 
wóz wsadzić kazał dopiero w Terszowie. Stąd j a d ą c d o Sambora, 
znowu powtórzył w ł a d y k a owe włóczenie za wozem. Pon ieważ 
w Samborze nie przyjęto ezerńca do, miejskiego więzienia, powiózł 
g a władyka 1 do Przemyśla i w domu władyczym zai szyję łańcuchem 
wielkim do ł a w y przywiązać kaza ł . W nocy odwiedził w ł a d y k a 
swego więźnia, i świecami ledwo m u oczu n ie wypali ł , u rąga jąc m u , 
ai g d y czerniec ostro odpowiedział n a urągania , b y w ł a d y k a n a k a 
ranie pomnia ł Boże, „ja wpierw ciebie k a r a ć b ę d ę " odrzekł , poczem 
świecę gorejącą kazał mu pod lewe kolano, przyłożyć i t ak mocno 
a zapalczywie bił go p o głowie, że ledwo służba oderwała swego 

>) AGZ. tom XX. pod datą 12 marca 1616. 
2) Ter. Prem. 86 p. 7 (rok 1617). 
2) Castr. San. 144 p. 1351. 
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pana od ofiary. Nazajut rz w ładyka kazał czerńca, w łańcuchu do 
»klep<u pod cerkwią ka tedra lną wsadzić, gdzie go bez s t rawy przez 
dwa dni t r zymano i dopiero za wstawieniem się l i tościwych ludzi 
puszczono n a wolność- Charak te rys tyczne to opowiadanie , malu
jące b r a k miłosierdzia, surowość i srogość w ł a d y k i , opowiedziano 
tu ta j s łowy czerńca, Zbyteozneim byłoby dodawać , że te inkwiz>-
cyjne środki mijały się z celem. 

Także i środki p rawne , do k t ó r y c h s ię w ładyka uciekał , czy to 
wobec miast lub też wobec sz lachty , w celach odbioru n a własność-
cerkwi, dóbr cerkiewnych, lub też w obronie p r a w i przywilejów 
ka ted ry swojej , były t ak częste i t ak bezwzględnie zastos owy warne, 
że również nie osiągały zamierzonego sku tku . W y p ł y w a ten wnio
sek ze sporów prawnych , jakie wiódł władyka, z mieszczanami 
przemyskimi. 

J a k już wspomniano, spory z mias tem toczyły się t a k o nie
uznawanie ju rysdykcy i wladyczej , jakoteż o dobra, cerkiewne, mia
nowicie o pewne g run ta na. przedmieściach mias ta , o k tóre i po
przednicy władyk i toczyli spory, a co do k tó rych obie s t rony mia
ły przywileje i na ich podstawie sądziły, że za ich p r awami prze
mawiają, Mieszczanie pi-zedkładali przywileje królów Władys ła 
wa Jagie ł ły , Zygmunta Augus ta , komisarski w y r o k z 1509 r.; włar 
d y k a zasłaniał się przywilejami s tarszymi księcia L w a k t ó r y m już 
w owych czasach n a sejmach a często i w sądach nie p rzyznawano 
autentyczności , a k tó rych prawdziwość i nowsza nauka, kwes tyo-
nuje. Już w 1613 r. zapadł wyrok n a deokkupacyę tych g run tów 
podmiejskich, a ty lko młyn nad Wiarom przysądzono mieszcza
nom. Gdy przyszło do rozmierzenia przysądzonych wyrokiem ról 
i pas twisk , okazało się, że poddan i w ładyk i rzucili do Sanu gra
niczne kamienie , że prowadzi l i d u k t po za dawną granicę n a szko
dę mias ta , wiedl i n a miejsca, co d o k tó rych n a w e t p rawdopodo
bieńs twa nie było, aby t a m k iedykolwiek młyn istniał i oczywi
ście spór się wznawiał tem ostrzejszy, że j a k już wspomniano, ju
rysdykcy i władyk i nie uznawal i mieszczanie, t łumacząc się, że we
d ług kons ty tucy i przysługuje każdemu w rolność wyznania . Celem 
zbadania obus t ronnych p r a w i s k a r g wysadził kró l komisyę , zło
żoną z s ek re t a rza królewskiego ks . Achacego Grochowskiego, sę-

P. P. T. cxxxix. 49 
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dziego przemyskiego Jama Ulińskiego, us tanowił wysokie w a d y a 
pomiędizy s t ronami , nakazu jąc im spokój i cierpliwe oczekiwianie 
rezul ta tu komisy i. Był ten rezu l ta t wysoce n iekorzys tnym dla wfeih 
dyki , k tó ry też nie podpisał p ro tokołów komisarskieh . Spór paray-
brai ostrzejszą formę, t a k dalece, że w ładyka , k t ó r y w obronie ży
cia pos ta ra ł się o gle j t .b^toflR^słwra!, w l ipcu 1614 r- wniósł skjpr-
gę przeciwko mias tu o wiolaeyą żelaznego listu. Na p rośby wła
dyk i wyznacza król d rugą komisyę w osobach b i skupa p rzemy
skiego, S tan is ława Siecińskiego, wojewody bełzkiego, Adama Stad
nickiego, jednego z 'kanoników przemyskich, wspomnianego już 
sędziego ziemskiego, a wreszcie i p rzemyskiego podstarośeiego. 
Komisya mia ła za zadanie rozs t rzygnąć także zażalenie mieszczan, 
że w ł a d y k a wlbrew uk ładowi mias ta , k t ó r y dawniej jeszcze zawar to 
z władyką Radyłowskim o zamurowanie muru i basz ty , nie chce 
dokończyć budowy i oczywiście komisya , k tóre j w y r o k miał b y ć 
obowiązującym dla' obu s t ron pod grzywną tys iąca duka tów, n a k a 
zała władyce dokończyć dzieła. Gdy atoli wyrok iem wspomnia
n y m odsądzili komisarze władykę od Błonia, od dalszego budowa
nia domów n a Zasaniu, od zag rody Michałowskiej , od młyna' n a d 
Wiareni , od folwarku Dorohot towa, k t ó r y , j a k się okazało, do wsi 
miejskiej Kruch la należy, w ł a d y k a , mimo, że komisya odbywała 
się pod przewodnic twem 'jego p ro tek to ra , b i skupa przemyskie
go, wbrew jej dekre towi kaza ł zająć wspomnianą zagrodę Mi
chałowską z pół łanem roli na znak , że wyroku, nie uzna je 1 ) . 
Apelacyi j ego do se jmu nie dopuści ła komisya , a to n a podstawie 
p r a w a p o s ł u g u j ą c e g o oskarżonym mieszczanom, należącym do 
forum asesoryi . Musiał zapłacić w ł a d y k a g rzywny, z drugiej zaś 
strojny n a mieszczan w sprawie , w t rybunale toczonej , -o gwał ty , o 
n ieoddawanie dochodów władyczych i tp. zapadł wyrok ban icy i 2 ) , 
k tó re j skasowania zażądało n a t y c h m i a s t miasto . Proces o dobra 
podmiejskie toczył się da le j , i jeszcze 1620 r. ska rży w ł a d y k a 
mieszczan, że przez la t 30 używają g run tów, j a k Mościszcza, Ko-
steniowa, P rzekopane j , Wiarowi tego , przez co go n a 30.000 zł. po
szkodowali , że n a pas twiskach władyczych wieś Błonie założyli, 

1

J C. Prem. 332 p. 82. 
») Castr, Pr. 331 p. 298. 
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Wiłease mu. odjęli , p o d samą ka tedrą -św. J a n a pole cerk iewne Ba
jg l i i dostny t a m pobudowal i . 

Gdy vr Kijowie 1620 r. Teofan, met ropol i ta jerozolimskie od
mówił dyzułiicjką hiera lchię , a i d la Przemyśla w ł a d y k ę wyświęc i^ 
w a l k a t a w Przemyślu nieco usta ła . Skoro atoli , p o śmierci Zy
g m u n t a I I I n a s t ę p c a jego, Władys ł aw IV zatwierdzi ł i rozszerzył 
p r a w a dyzuni tów i g d y n a n o w o zawrzała w a ł k a pomiędzy włady
k a m i uąii , a dyzuni i , odbi ła się ona głośnem echem t akże i w Prze
myś lu . B r a t władyk i , J anusz , wraz z zarządcą dóbr władyozycb, 
f i l o n e m Ozerkaskim, n a p a d a l i n a mieszczan w realności Psa ree 
«waneij, z d rug ie j znowu, s t rony mieszczanie oskarżeni byl i o po
bicie w ł a d y k i i b r a t a jego Janusza . W szczególności zawistneni 
ołkiem pa t r zano n a nowe zarządzenia władyk i . Widząc , j a k wielką 
*iłę przeciwnicy czerpią w b rac twach cerkiewnych, zorganizował 
Krupecfci u siebie t akoweż , a członków brac twa , rozmai tych rze
mieś ln ików, poosadzał n ie ty lko przy swym dworze władyczym, 
lecz n a d t o w pobudowanych n a g run tach miejskich domach, j a k 
n a przedmiejskim, n a d Sanem, Wilcza zwanym. Także zak ładan ie 
handlów, cechów — b r a c t w a bowiem s tanowi ły d la tychże pod-
s t a w ę — było wbrew przywilejom mias ta wymierzone, zwłaszcza 
g d y w ł a d y k a o żadnych ciężarach i poda tkach wiedzieć nie chciał , 
a rzemieślnicy, k t ó r y c h poosadzał , do cechów miejskich przys tąpić 
nie chcieli. Za zezwoleniem grodu urząd miejski wysła ł swą cze
ladź , b y zabrać tych „par taczów i s tu la rzów" — j a k n a z y w a n o 
d r o b n y c h przemysłowców i k r a m a r z y pozamiejskich —, oni zaś, u-
derzywszy w dzwon na gwał t , pobili i porani l i czeladź miejską. 
Było to w począ tkach 1637 r., t a k nieszczęsnego d l a w ł a d y k i z po
wodu na jazdu monas te ru Spaskiego za Sanem, g d y s t amtąd ucho
dząc schronił się do wsi podmiejskiej Wi lcza*) . Gdy bowiem tu ta j 
w cerkwi mszę św. odprawiał , mieszczanie, biorący udział w napa 
dzie i r a b u n k u monas teru , w k i lkase t zbrojnych wkroczyl i do cerk
wi , t a rga ją s t a r c a za włosy, biją, rabują dom i ruchomości . Wy
p a d e k ten zaszedł 15 października. W niespełna pół r o k u później 
powtarzają mieszczanie n a p a d w towarzys twie p o d d a n y c h z Bło-

ł ) C. Pr. 360 p. 1502. 
49* 
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mia!, Kruh la , w r. 1639 okupują Mościszcze i łamy Kosteniów, Prze
kopane , Madowite, n a s k u t e k czego tysiąc zł. rocznej s t r a ty w d o 
chodach swych poniósł Władyka, a zasądzeni in contumatia przez 
t rybuna ł , o t r zymawszy list żelazny, bronią się zwykłymi a znany
mi sobie ś rodkami , podają o kasacye wyroków banicyjnych, wzna
wiają spory o własność miejską, o spustoszenie dóbr, lasów, wno
szą zażalenia n a władze, j a k n a s taros tę , z powodu wyroków sobie 
n ieprzychylnych, o k tó rych skasowanie proszą. W r. 1646 powtó
rzyli mieszczanie la tem n a p a d n a wspomniany monas te r SpaskL 
od k tó rego n a pół mili rozciągały się g r u n t a właidycze, gęsto łoziną 
do przemysłu przez nąieszczan używaną obsadzane, do •których to 
g run tów mias to rościło sobie p rawo . W t rzys ta s trzelb uderzono 
i zdobyto monas te r , wtargnię to pod cerkiew, w k tóre j w ł a d y k a ce
lebrował. S tarzec wychodzi naprzec iwko napas tn ików, a widząc 
wś ród n ich mnóstwo bani tów, już zasądzonych infamisów, zabie
gając dalszym zbrodniom, mówi do nich łaskawie , nak łan ia do za
przes tan ia gwał tów, błaga o nieprzelewanie krwi , oni zaś s t a r c a u -
derzają, potrącają, znieważają, poczem odchodzą, rzucają się n a 
łozinę, wycinają, ją i se tki wozów cudzej własności uważa do mia
s t a 1 ) . Podpada ją za te gwał ty n o w y m wyrokom banicyjmym, o k t ó 
rych skasowanie drogą znaną zabiegają. Za p rzyk ładem Prze 
myś la idą i inne mias ta , w szczególności Stare mias to , zwane pod 
ówczas S ta rym Samborem. W 1623 r. oskarżał mieszczan tych wła
d y k a o dewas tacyę lasów, należących do opodal leżącego Spaskie-
go monas te ru , a także d o monas te ru Smolnickiego czernic, o zabór 
pól, łąk, błonia, będących własnością cerkwi, k tóre j on był p a s t e 
rzem i obrońcą. 

W tym charakterze gorl iwego i bezwzględnego zapaśnika o 
własność cerkiewną, wys tępował w ł a d y k a zaraz po objęciu rzą
dów także i przeciwko szlachcie. Procesy przeciwko niej wytoczo
n e i przez szereg la t prowadzone w rozmai tych subsel iach, wzna
wiane po przegrane j , obejmują długi szereg imion i nazw, począw
szy od dygni ta rzy najwyższych, j a k podskarbiego koronnego, a 
skończywszy n a szlachcie zagonowej , j a k t o było w samborskiem, 

l) C. Pr. 372 p. 1897. 



WŁADYKA KRUPECKI W WALCE Z DYZUNIĄ. 743 

ro jącem się od drobnych ziemian, k tó rzy n a okazowaniach ryce r 
Sikieh jawil i s ię z ki jem, w b r a k u innego a t a k kosztownego w o-
w y c h czasach oręża. Zamożnym w ziemi przemyskiej był ród Dro-
Łojowskich, k tó ry to cerkwi dawał władyków. Od d a w n a t rwały 
pomiędzy rodem tym a władykami spory o własność ziemską, któ
r e 1594 r. uspokojono uk ładem z a w a r t y m pomiędzy władyką Mi
cha łem Kopys tyńsk im z jednej a Tomaszem Drohojowskim z dru
g i e j s t rony, przyczem referendarz koronny , ów Drohojowski , zrzekł 
się wyjednanej; iod k ró l a Stefana opieki n a d w ładyc twem prze-
myskiem. W arch iwum władyczem były atoli a k t a procesowe, wy
r o k i dawniejsze , były i sp rawy , k tóre nie by ły objęte uk ładem 
wspomnianym i ł a two przyszło t ak iemu znawcy p rawa , jakim był 
niewątpliwie władyka , a dawniejszy pisarz królewskiej kance lary i , 
wznowić z dobrym skutk iem proces, w celu przysporzenia ce rkwi 
dochodów. W t ak i sposób oskarżony Mikołaj Marcin Drohojowski 
p r zeg rywa proces (1613 r .) , chce płacić przysądzoną sumę 1400 złp. 
w ł a d y c e , k tó ry nie podnosi tejże i żąda egzekwowania n a przeciw
n i k u także i dekre tów zapadłych n a nim za poprzednika- Michała 
Kopys tyńsk iego . Mimo że proces został skasowany , uzyskuje wła
d y k a w dalszym ciągu sporu dekre t banicyi n a Drohojowskim. Sta
ros t a miejscowy, Adam Stadnicki , nie chce egzekwować wyroku 
tego: otrzymuje o to pozew do t rybuna łu . Matiasz i J a n Drohojkw-
scy , synowie kasz te lana sanockiego J a n a , nie mają żadnego 
•w swym Drohojowie sąs iedztwa z władyczą Walawą; w ł a d y k a wy
dobył widocznie z a k t ó w arch iwalnych jakieś przeciwne świade
c two i s tanąwszy n a g run t ach drohojowskich oświadczył podda
n y m swym waławskim, że kopce , k tó re t am stały są pierwszy wa
la wski, d rugi drohojowski , a trzeci małkowicki . W n e t też wy to 
c z y ł proces także i podsędkowi przemyskiemu, J a n o w i Dunikow
sk iemu, o granice Maikowic, wszczęty przez Kopys tyńsk iego . Wi-
x y a gran iczna sp rawdza naruszenie granicy przez w ł a d y k ę i że nie
m a nawe t prawdopodobieńs twa, a b y granice przez Krupeckiego 
w s k a s a n e by ły rzetelne. I innych sąs iadów walawskich , j a k Piot ra 
Kowinniokiego, j ak Łukasza Boguckiego zasypuje w ł a d y k a 
pozwami. 

Daleko liczniejszych sąsiadów, aniżeli wa lawsk ie dobra wła-
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dyctee, miary dobra wspomnianych wyżej monas te rów w Sambor-
aziczyźnie. Otoc»( toebyły teMasztoayspasfc i , s^ 
św. Onufrego, ekonomią wieiką, sani|borszczyzną i d robnymi enkla
wami , k t ó r e sobie drobna szlachta bądź przywilejaimi, bądź tez dtu-
goletniem używaniem n a własność przysporzyła . Ekonoimii Sam
borskie j dobra by ły W tys iącznych r ę k a c h tak! dygn i t a rzy j a k i 
szlachty, jaik n p . Marcina Kras ickiego, s t a ros ty przemyskiego, a 
kasz te lana lwowskiego, jaik Mikołaja Daniłowicza), podłskarbieigo' 
-koronnego, J a n a Ulińskiego, sędziego izdemskiego przemjrskiego, 
Je rzego Staną, s to lnika przemyskiego , S tan i s ława Wapowskiego, , 
kaSKifelana przemyskiego, Marcina Stadnickiego, kasz te lana sano
ckiego, sukcessorów J a n a Potockiego, n ie wymienia jąc innych 
ziemian. Wszyscy ;oni w 1619 r. o t rzymali pozwy wr sp rawie o k u -
paey i dóbr wspomnianych monas te rów. Żądał bowiem w ł a d y k a , by 
dobra owe pozos tawały w granicach, j a k je1 opisywał przywilej fun
d a c y j n y księcia L w a Daariłowicza, b y pozwami ustąpili z ca łego sze
r e g u wsi i zwrócili kosz ta t a k procesu , j a k i długoletniej okupacyi . 
Nie będziemy t u t a j p rzy taczać szczegółów tego długoletniego pro
cesu, toczonego za urzędowania n a podskarbios twie , z łąmonym 
podówczas z urzędem s ta ros ty Samborszczyzmy, aiz t rzech dygni] 
t a rzy : dwóch Dalniłowiozów, Mikołaja i J a n a i Hermolausa Ligęzy.. 
P rzy toczymy ty lko charaikterystyczne cechy sporu d la t e m lepsze-^ 
go poznania charak te ru władyk i , t rudności wśród jak ich toczyl i 
w a l k ę i s k u t k ó w tych procesów dla spraiwy unii . 

Wśród ogromnych borów położone były owe klasz tory , a z la
sów dziewiczych podwójny już szedł pożytek , albowiem i d r zewo 
sp ławiano i wywożono, j a k o już w cen ie będące , i z sosen, dupl i ska 
pszczelne zawierających, pozysk iwano miód i wosk. W 1628 roku 
skarży ł w ł a d y k a podskarbiego Mikołaja Dainiławieza, że n a pół 
mili wszerz i wzdłuż wyciął drzewostan boru, należącego d o mona
steru, a n ie do ekonomii; w cztery l a t a później pozwał Henno iausa 
Ligęzę, nas tępcę Daniłowiczowskiegb w urzędzie, również o spu
stoszenie łaisów, tudzież o wybicie z posessyi żupy, BaszoWa zwa
n e j , obok monas te ru św. Mikołaja położonej i obicie swaryozów P 

przez podżupka Kotowskiego i poddanych nahujowskich . Zaledwie 
po Hermolausie Ligęzie objął urzędowamie J a n Mikołaj Dainiłowiez,. 
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-a już doręczono mu pozew w sprawie obalenia kopców granicznych, 
zniszczenie znaków odgraniczających Samfoarszezyżnę od dóbr 

•paskich , tudzież św. Onufrego przez poprzednika n a urzędzie s ta
rościńskim Samborskim. N a k a z a n o wizyę graniczną i znowu wła
d y k a wnosi skargę na podstarościego Samborskiego, że tenże wój 
tom, kra jn ikom, p o d d a n y m zabronił wskaiżywać graniczne kopce , 
groził im biciem, k i lku pobił i d o Więzienia wsadzi ł i że w t en spo
sób wieś Suszyca i inne odpadły od władyk i , co balrdziej, że gdy 
n a odpust św. Onufrego wielka ludzi ciżba zebrała się do św. Spa
sa, Daniłowicz przez ha jduków swych zaniepokoił zgromadzenie , 
a domki dla p ie lgrzymów pobudowane rozwalić kaza ł „na wzgardę 
religii w unii z Rzymem pozosta jące j" . Jeszcze W rioku 1644 po
zwał w ł a d y k a tegoż podskarbiego o wycięcie sosen pszczelnych, 
i to n a długość półmilową i n a t akąż szerokość. Oczywiście opie
ra jąc się w swej skardze na nadan iu k s . Lwa . Z drugiej s t rony za
znaczyć należy, że n. p . Sozańscy, au t en tycznymi dowodzil i doku
mentami , że od d w u s t u przeszło (a więc od 1436 r.) są w pos iada
niu dóbr, k tó re w ł a d y k a rekwiruje n a pods tawie problematyczne
go nadan i a od ks . L w a Dani lewicza, a władyka, odpowiada , że po-
świętne dobra nie podlegają zadaWnieniu. 

Także i świaszczennicy w Samborszczyźnie, skłonieni przez 
władykę , oskarżyli wspomnianego podskarbiego w sprawie granic . 
W ł a d y k a , k tó ry już za Hermolausa! Ligęzy, w sprawie podobnej 
przez mieszczan Samborskich wytoczonej , urzędował j a k o komi 
sarz królewski , był i w maju r. 1632 przewodniczącym komisyi . 
P o wydan iu wyroku , nie dopuściwszy apelacyi do sądów nadwor
nych , wysłał s ług swoich do SambOrsziczyzny z nakazem wykona
n ia . S ta ros ta Daniłowicz — j a k się s k a r ż y w ł a d y k a — kaizał swym 
ha jdukom na opresyą un i tów pojmać dwóch wój tów ekonomii Sam
borskie j , szlachtę Bazylego Łomnickiego i J a n a Susickiego i to 
w obliczu władyki n a zamku Samborskim. 

Dbały o dobro cerkwi, zakupi ł w ł a d y k a w 1622 r. od Andrzeja 
Usitfżyckiego wioskę Żurawin w sanockiem *) za 17.000 złp., z k tó
re j to k w o t y zaraz 10.000 miał zapłacić sukcessorom. Była to k w o 
t a , jak n a owe czasy za mała za wioskę; w ł a d y k a j ednak zstrzegł 

i) C. San. 158 p. 1333. 
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uroczyste modły aa duszę Andrzeja , o k tó re tenże upraszał i -kupno 
będące raczej darowizną przyszło do sku tku . N a b y t e k ten cerkiew
n y był źródłem us tawicznyeh t rosk , kłopotów, procesów dla wła
dyk i , n iemal do śmierci tegoż, a więc prawie przez la t trzydzieści . 
Rodziny bowiem Andrzeja , j ak Ustrzyckich, wraz z innymi współ-
sukcessorami , wreszcie z tymi, k tó rzy n a dobrach zapisy mieli, 
czując się pokrzywdzonymi , procesowali i w ładykę i urząd grodzki 
sanocki , wobec k tó rego t r a n s a k c y a przysz ła do sku tku . Były to ro
dziny Hernianowskich, k tó rzy zapisy swe n a Żurawinie ustąpili 
Andrzejowi Boguiskiemu; dalej Andrzej Konopacki , nada remnie 
upominający się o zwrot sum, n a tej wiosce ciążących; rodziny Po
lański ck / Stadnickich, Pruehniokich, Kąckieh, Cieeierskich, sąsia
dów' Żurawina, k tó rych poddan i zrabowali w 1642 r. ca ły dwór , 
doszczętnie go spalili, wyrządzając szkody n a ki lkadzies ią t tys ięcy 
dzierżawcy. Jeszcze w r. 1650 zapadł n a w ł a d y k ę d e k r e t ban icy jny 
w -sprawie tychże dóbr n a skargę ze s t rony Ustttzyckch i F redrów. 
Oczywiście w ł a d y k a podał o k a s a c y ę , zaprzeczając j akoby redo-
n a c y ą tychże dóbr k iedykolwiek uskutecznił . Natomias t dzierżawca 
Żurawina, Aleksander Klofas, przegra ł proces, k t ó r y wytoczył wła
dyce . Proces z tymże dzierżawcą, j a k w ogólności z rodzinami, ma
jącemu roszczenia dawne do mają tku , t rwał dalej aż do śmierci Kru -
peokiego, k t ó r y zresztą pozostawił go w s p a d k u swym na 
s tępcom. 

Jeżeli tak imi procesami zrażał sobie w ł a d y k a szlachtę, cóż do
piero powiedzieć o innych mnogich sporach prawnych, wytaczanych 
zicmiaństwu całej a obszernej dyecezyi , już samą liczbą mogących 
rozbudzić powszechne ku niemu ze s t rony szlachty niezadowolenie. 
Z zacną rodziną Grochowskich toczy n . p . proces przez dwie 
generacye , za ojca i syna, przegrywa go w t rybunale 1622 r. z dwo
rzaninem królewskim Krzysztofem Świętosławskim, a t akże z Pro
kopem Pieniążkiem o dzierżawę Chotynia i Hruszowic, dóbr nale
żących do kapi tu ły , o inny jakiś majątek z Nieświatowskim z Gra
bów nicy. Żywy i długi spór toczy w ł a d y k a z Marcinem Krasickim, 
wszczęty w 1629 r. o karczmę w Sliwnicy, o zajęcie sreber cerkiew
n y c h u żyda przemyskiego, o więzienie poddanego biskupiego; wy
g r y w a go, ale bez sku tku widocznego, gdyż jeszcze 1637 r. b ra t ni»-
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boszczyka Marcina, Je rzy , wzbrania władyce żądanej na podstawie 
w e r d y k t ó w rumacyi , a g d y we dwa l a t a później wygrywa proces, 
s t a ros ta miejscowy wzbrania egzekucyi , a proces toczy się, o ile 
z ak tów wyśledzić można, jeszcze 1641 r., w k tó rym J e r z y dwakroć 
zasądzony n a banicyę , otrzymuje na k i lka miesięcy zwolnienie od 
wyroku, a t o w celu przedsiębrania dalszych ś rodków prawnych 
"w owej zawiłej sprawie z władyką. J akko lwiek w osta tnich la tach 
rządów władyczych mniej spo tykamy procesów z sąsiadami toczo
nych , w każdym razie szereg tych sąsiadów jest dość wystarczający 
do wyrobienia sobie sądu o s tosunkach władyki z z iemiaństwem 
w przemyskiem i sanockiem. Należy bowiem i to przytoczyć, że 
jeszcze 1646 r. na sejmiku wisznieńskim polecono na sku tek skargi 
Sozańskich, by proces ich z w ładyką już przez kilka, sejmów zwło
k ę odnoszący, był wreszcie ukończony. 

' Jeżel i o s tosunek władyki do władz zapytamy, mus imy i tu ta j 
sprawdzić, że nie był on wcale przyjaznym; wszakże wszystkie 
urzędy, władze były w ręku szlachty, zasypywanej procesami. Czę-
.ste skargi władyki , procesa wszczynane z s tarostami prawie wszyst
kich s tarostw, w obrębie obszernej dyecezyi , mającej s tosunki lub 
•dobra także w sąsiednich ziemiach, n ie ty łko przemyskiej i sanockie j , 
zasypuje władyka procesami o n iewykonanie wyroków sądowych. 
Starostowie bełzki, łucki, lwowski , hal icki ftp., muszą się pzed t ry
bunałem lubelskim usprawiedl iwiać w sprawie s k a r g władyczych 
•o niesperhianie czynności obowiązkowych swego urzędu. Nawet 
podstarości przemyski , nawe t woźny s tawa przed sądem, ten drugi 
oskarżony, że fałszywą zeznał w sądzie re lacyę i k rzywo przysiągł, 
-albowiem intromisya pani Walawskie j do W a l a w y by ła zaprzeczo
ną, czego woźny nie przyznał . Spełniający urzędowanie Podstarości 
odpowiada przed t rybunałem za wkroczenie do komór władyczych 
1 zamknięcie ich na swoje kłódki , tudzież za wkroczenie do ka t ed ry 
św. J a n a i zamknięcie k i lku s taruszek do kuny , „a to na wzgardę 
religii i ju rysdykcyi władycze j " 1 ) . 

Sku tk i wszystkich owych, a t a k bardzo licznych sporów, to
czonych z osobami s tanu świeckiego i duchownego, z dygni tarzami 

«) C. San. 150 p. 485, 513. 
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i z szlachtą, z dyeeeByanami i z władzami nie mogły być półą^aśoswi 
z korzyścią dla rządów Władyczych. Bó jeżeli z a p y t a m y o mate -
rya lne korzyści cerkwi, to s t w i e r d z i ć należy, że i w ciągli txwaftia 
tycli procesów odpada ły n iek tóre dobra od; władyctWa, kap i tu ły 
łub monastierów, widocznie ńa skutełć dowodów, s tawianych pfżeai 
zalćż^pioną stronę. Gdy j ednak tę i ową wioskę odebra ł wtaldyka 
z rąlc iniąuo iure posesorów, jak się wyrażał , t o kosz ta długoletnich 
w rozlicznych sądach i i t ts tancyach toczonych procesów by ły tak 
wiefkie, że n ie Odpowiadały rhateryalltteńiu zyskowi cerkwi, dla k tó 
rej dobra były podejmowane. Toż Władyka cierpiał ustawicznie n a 
b r a k gotówki , nie płacił długów, k ładziono areszt na dobra jego, 
które obciążał długami. Środki, do jak ich nieraz wśród prociesolf 
musiał się uciekać , nie mówiąc o ich etycznej stronie, by ły bafłfeo 
kosztowne, j ak owe komisye, nie dziw przeto, że Walczący z bra
k iem gotówki w ł a d y k a musiał brnąć w długi i wchodzić w zawi
słość od osób, nie* sprzyjających idei, k tórej był przedstawicielem 
i wodzem. 

Utrącając z pod obedyencyi swej szlachtę, t em bardziej dbał 
w ł a d y k a o pozyskanie innych stanów, j ak mieszczan i włościan. 
Stwierdzil iśmy t en wniosek powyżej , przedstawiając zak ładan ie 
b rac tw, sprowadzanie rzeniieśłników i przemysłowców drobnych 
n a przedmieścia Przemyśla . Dbał też o rozwój w t y m k ie runku 
i innych miast. O los chłopka, mffino, że tacy Wysza/tyozanie 
zaorują mu g run ta w Walawie, t roskał się również, co widać z u-
miafkowanych zarządzeń jego w sprawie pańszczyzny w Hfuszo-
wicach 1638 f. p o c z y n i o n y c h 1 ) . Co prawda , dzierżawca władyezy 
w WTalawi3, E u s t a c h y Czerkawski , nak łada ł na Włościan t a k nie
s łychane robocizny i podatki , a gęste i częste z żalełn przed Włady
ką zanoszone skargi t a k mało sku tkowały , że chłopi w obronie swo
bód swoich wysyłają trzech z pośród siebie ze ska rgą do króla . Czer-
kaWiSkiz innymi sfaganiiwładyfci n a p a d a j ą n a w y s ł a ń c ó w podPrze-
myślem i w tein sposób ich t raktują , ż e 2 z n i c h nie wiedziećgdzie za
podzieli, t rzeciego, na po ły umarłego, n a polu zostawiwszy 2 ) . Z dru
giej s t rony wiemy, że w ł a d y k a czyni swych poddanych włoda^za-

>) C. Pr. 361 p. 101, 
'9 C. Pr. 344 p. 911. 
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mi mają tków, k t ó r z y biją sz l ach tę 1 ) , pozwała też, j a k n. p . J a c k o 
wi, synowi J u r k a , przywłaszczyć sobie nazwisko Bereźnickich,, 
szlachectwo i herb i u ła twia zakupno dóbr z iemskich 2 ) . Zraza tem 
sobie w ł a d y k a i drobną szlachtę, o ile że J a c k o p o d s ^ p ń i e Wszczy
n a zwady ze szlachtą, zarzuca już wspomnianemu Filonowi Oze-r-
kajwskieanu, pełnonuocnikoiwi władyezemu, nieszlachectwo _i pozwar 
la się kondemnować w zaoczności, oczywiście, a b y później z a k t ó w 
wydobyć kondemna tę na dowód swego szlachectwa. Mimo t a k wi
doczne faworyzowanie, poddani z dóbr władyczych i monasto-skich 
zbiegali całemu masami do Saanborszozyzny i bral i udział w demon-
s t racyach i wykroczeniach przec iwko władyce wymierzonych. Po
dobnie j ak protegowaniem przedmieszczan przeciwko pa t rycya to-
wi i mieszczanom zraził sobie miasta , t a k s a m o zbytniem wynosze
niem chłopka n ie ty lko że mało pozyska ł chłopów dla sp rawy unii , 
ale n a d t o odstręczył od niej drobną szlachtę w szczególnościf a 
szlachtę w ogólności, k tó ra też na sejmikach n ie ty lko że n ie popie
ra ł a w ładykę , ale już w interesie samego spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego domaga ła się równych p raw i wolności dla dyzuni tów. 

Otoczenie też władyki nie posiadało w a r u n k ó w skutecznego 
wspierania go w pracy. Składa ło się ono bowiem z ludzi bez wyż
szego wykszta łcenia , a skutkiem tego małego wpływu i znaczenia. 
Co do krewnych , ci wprost tamowal i pracę władyki . W otoczeniu 
jego znajduje się b r a t Józef, k tó ry wstąpiwszy d'o monas te ru Bazy
l ianów, zostawszy przeorem monas te ru Spaskiego, s tał się później 
j akoby sekre tarzem i rządcą dworu właidyczego. Na tym urzędzie, 
wymagającym łagodności i ugrzecznienia względem licznych stron,, 
zgłaszających się do wysokiego dostojnika, rozwinął t a k bujny tem
perament , że g d y pewtrego razu (w 1642 r.) woźny w dworze bisku
pim w Wilczu położył pozwy do zniesienia banicyi z mieszczan 
przemyskich, o t rzymanej n a sku tek skarg i władyki , Ojciec Józef 
przy pomocy innych urzędników i s ług zbił obuszkiem i kijami u-
rzędującego woźnego, a wetknąwszy mu w gębę manda t , rozkazał 
mu go zjeść. I drugi b r a t J a n odznaczał się gwał townością chatrakte-

») C Pr. 333 p. 427. 
*) C. Pr. .349 p. 1695. 
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ru *), bije świaszczenników, j ak w Wołoszynowej Woli szlachetne
go J a c k a Wołoszynowskiego. Usunął też w ładyka b ra ta z dworu, 
wypuszczając m u w dzierżawę Żurawin. J anusz bowiem występo
wał z gwałtownością nieokiełznaną nawe t przeciwko władyce i j ego 
kapitule. I t a k n. p. 1640 r. zajechał zbrojno dobra kap i tu lne Wie-
lunice, zmusił k ry łoszan do procesu ki lkuletniego, a zasądzony n a 
ban icyę 1645 r. o t rzymał glejt kró lewski dla oczyszczenia! się z za
rzutów, k tóre nań ściągnęły srogi wyrok. W czasie t rwan ia proce
su Józef Krupec tó , upiwszys ię w towarzys twie sług władyki , w n o c y 
n a p a d ł n a dom J a n u s z a na władyczem w Przemyś lu 2 ) ; z rabowano 
złote i srebrne rzeczy, tudzież szuby i kosztowności , wybiwszy 
drzwi i okna, za co wszystkich n a wieżę zasądzono. Obu braci usu
nię tych do Żurawina, J anusza i Józefa, widzimy i po śmierci wła
dyk i w tym majątku. Objęli oni z dzierżawą i l iczne procesa o ten 
majątek. 

Także i s tosunek władyki do biskupów i do k leru łacińskiego 
nie był tego rodzaju, żeby mu miał przysporzyć przyjaciół. Wspom

nieliśmy już o odrzuceniu wyroku komisyi , w której prezydował 
b iskup przemyski Sieoiński, p ro tek to r Krupełckiegio. Z Karmel i tami 
bosymi, k tó rych uniccy władykowie używali do reformy zakonu 
Bazyl ianów, toczył spory, zajeżdżać kaza ł ich folwarki, j ak n. p . 
w Przemyś lu 3 ) . Także i ła twość udzielania rozwodów za pros tem 
zeznaniem st ron w urzędzie sądu ziemskiego o rozejściu się mał
żeńs twa, za wypłaceniem pewnej sumy przez 'męża żonie, i pozwo
lenie władyki na zawarcie drugiego- małżeńs twa z osobą łacińskie
go obrządku, musia ły prawdopodobnie pociągnąć za sobą konflikt 
z duchowieństwem rzymsk iem 4 ) , a w k a ż d y m razie nie zdołały mu 
pomnożyć skromnej liczby przyjaciół. 

Charak te r i usposobienie w ładyk i ' trapionego t roskami zawodu 
ciężkiego, nab ie ra ły goryczy; s tawał się coraz bardziej; zgryźliwym, 
niecierpliwym, a częstokroć nawe t srogim i gwał townym. Snać już 
i ze krwi rodzina ta była zapalczywą i do gwał tu skłonną. Wiadomą 

>) C. Leop. 395 p. 325. 
') C. Pr. 371, 1080. 
a) C. Pr. 374 p. 1798, 
«) Ter. Prem. 99 p. 957. 
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było rzeczą, że s am nielitościwie smagał , bił i dręczył świaszczen
ników, a p . Dydyńsk i z Opar w 1643 r. dowodami s twierdzi ł 1 ) , że 
woźnego, k t ó r y władyce w Stcaszewieach pozwy doręczył , w t ak i 
sposób zbić kazał , a n a d t o w srogiem więzieniu przez t rzy tygodnie 
t rzymać i codziennie plagami smagać, że gdy wreszcie go wywle
czono, inny woźny, n a żądanie Dydyńskiego sprowadzony, wizyą 
sprawdził , że zaledwie już mówiącego zastał swego kolegę. Gdy 
popi w Sanockiem wzbraniali się płacić kunicy , wprawdzie dawny
mi przywilejami zastrzeżonego, lecz z biegiem czasu z używania 
już wyszłego władyczego poda tku , postarał się w ł a d y k a u sejmiku 
wiszeńskiego 2 ) w styczniu 1636 r. o prośbę, zwróconą do szlachty po
wiatu tego, by nakaza ł a popom oddawać tę powinność. Oczywiście 
część szlachty sprzyjającej unii spełniła prośbę, z małym dla wła
dyk i skutkiem. Odwołując się na kons ty tucye sejmowe, na mocy 
k tó rych władyctw r o przemyskie wiecznymi czasy do unii przyłą
czono, tudzież na nakaz sejmiku wiszeńskiego, nakazuje w ł a d y k a 
m a n d a t e m z 1 sierpnia 1642 r . 8 ) popom sanockim s tawić się na ter
minie w Sanoku, kunicę w ręce delegatów władyczych sk ładać , co 
bardziej opornych grabić . 

Środki, jakich używał w ł a d y k a w drodze do celu, nie zawsze 
odpowiadały wysokiej godności władyczej , chociażby np. powoły
wanie się w procesach n a widoczne falsyfikaty. Podskarb i J a n Mi
kołaj Daniłowicz skarżył s ię 4 ) , że w ł a d y k a użył przy kreśleniu 
m a p y granic dzielących dobra władycze od Samborszczyzny sprzy
jającego sobie komorn ika Stefana Jamińskiego , k tó ry linię wy
tkniętą przy rektyf ikacyi i wyznaczeniu granic umieścił wprawdzie 
na mapie, danej władyce , ale nie umieścił jej w egzemplarzu, da
nym ^podskarbiemu, j ako niekorzystną dla sprawy władyki . Pleni
po ten t jego fabrykuje jakieś fałszywe k o n t r a k t y w sprawie spornej 
z Ustrzyckimi o Żurawin 5 ) . Także i n a k a z y dawane ludowi w spra
wach granicznych, j ak to wy tyka l i Drohojowscy, nie by ły zgodne 
z powagą biskupią. 

») C San. 394 p. 1285 cf. 1287. 
2) C. Pr. 357 [>. 428. 
8) C. San. 156 p. 1251. 
4 ) C. Pr. 357 p. 617, rok 1636. 
«) C. Pr. 371 p. 1147. 
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Z tein wisszyjStkiem Krupeck i by ł człowieikiem b o g o ^ j -
nyim, bardzo ściśle spełnia jącym ciężkie praiktyki rclyjij-
ne , zwł|iJS(z^ą ciężące n a w ł a d y k a c h , n ie używąjącyph 
pod owe czasy wcale mięsa, j a k sam o sobie mówi: „bardzo §kj|pą 
s t rawą żyjący", a le , su rowy względem siebie, tę samą surowoąć za-
s tosawywał w s tosunkach do dyecezyan , do sz lachty , do władz. JByt 

chciwym, władzy i najbardzie j dużego je j rozszerzenia, ambi tnym t^k: 
dalece, że t y tu łu biskupa Munkaczowskiego nie porzucał , mimo że 
w rzeczywistości n ie posiadał tej dyejcezyi, a draźnał n im dyzumitów, 
k tórzy nie uznawając jego rządów udawal i się w swych! s p r a w a c h 
o poradę lub pomoc duchowną do Munkaczowskich w ładyków dyz-
unitów, mnożąc tem i t ąk już potężny rozstrój w obszernej dyece
zyi. Niecierpliwy, chciał energiczną władzą odrazu unię wskrzesić 
w dyecezyi , a nie ustępujący w niczem, nie był zdolnym d o wytrwar 
łej ustawicznej p racy , do ugody, k tórą to drogą można było pozy
skać sobie społeczeństwo, wśród k tó r ego działał . His toryk unii cer
kiewnej *) nazywa rządy czterdziestodwuletnie władyki nieustan-
nem męczeństwem jego i jego s t ronników. Niezawodnie bardzo 
s łusznie, j ednakże należy zastrzec, że tej wysokiej zasłudze b rak ło 
miłości. Zamiast pozyskiwać miłość dyecezyan, s w e m pos tępowa
niem zrażał ich sobie i idei, której 1 służył. Nie znał r a d y św. F r a n 
ciszka Ksawerego : przekonasz w czem chcesz, jeżeli ci, k tó rzy słu
chają, pokochają ciebie, i ł a two wielu pozyskasz d la Boga, jeśli n i 
kogo nie zrazisz. L u d y nie nawracają s ię przez dekre ty , t rzeba cza
su i cierpliwości; chcieć uczynić odrazu to , co w y m a g a l a t wielu, 
by łoby narażeniem wszystkiego na niebezpieczeństwo'. J e d n e m 
słowem Krupecki by ł dzielnym żołnierzem unii, ale nie jej wodzem, 
n ie władyką, co się dowodnie okaza ło w s tosunkach jego do innych 
w ładyków i ujemnie wpłynęło n a j e g o działalność w sprawie unii . 

]) Pelesch, Gesch. der Union der ruth. Kirche mit Rom II, 345. 
Dr. Antoni Prochaska. 

(C. d. n.) 



Historyczna trylogia Reymonta. 

Powieściopisarze nasi nie rzucają się wprawdzie na t a k ol
brzymie przedsięwzięcia j ak francuscy w rodzaju Balzaków, (Cor-
m edie humaine) , Zolów (les Rougon-Macąuar t ) , ale przy znać im trzeba 
t akże wielkie pomysły, jak ie wykonują z nak ładem wielkiego wy
siłku i wielkiej pracowitości . Nie wystarczają im poszczególne po
wieści, tworzą całe cykle: Żeromski znowu niebezpieczną „Walką 
z sza tanem", Sieroszewski „Beniowskim", Reymon t swoim „Ro
kiem 1794" *). 

Z wszystkich przedsięwzięć i-zuca się w" ostatnich l a tach na j 
więcej w oczy t ematem szczęśliwie- dobranym i ogromem potężnej 
chwili dziejowej właśnie ta t rylogia Reymontowa . 

Mamy już sporo powieści n a tle XVIII w., zwłaszcza w dawnie j -
szem piśmiennictwie, że wspomnimy ty lko „Lis topad" Rzewuskie
go, specyal is tę Kaczkowskiego, no i t y t a n a naszej powieści K r a 
szewskiego, ale insurekcyi i bohaterskiej postaci Kościuszki nie 
tknę ło do t ąd jeszcze zdolniejszego powieściopisarza pióro. 

Objawia się w tem odwaga Reymonta , że właśnie tak ie prze
łomowe chwile obra ł za tło swej powieści, a n a w e t powiedziałbym 
pewna śmiałość, że odrazu zabrał się do powieści historycznej 

Ł) .Ostatni sejm Rzeczypospolitej polskiej". Warszawa—Kraków, str. 468. 
„Nil desperandum". Warszawa 1916 r , str. 477. .Insurekcya". Warszawa 1918, 
sir. 441. 
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@ wielkim rozmachu. Swoich „Chłopów" poprzedził szeregiem 
osobnych s tudyów z życia wiejskiego a osobliwie znakomitym, po 
tężnym szkicem „Sprawiedl iwie" (1889), ale his torycznych rzeczy 
znaczniejszych dotąd nam jeszcze nie dawał . Toć nawet Sienkie-, 
wioz, ten par excellence his toryczny poiwieścłopisarz. poprzedził 
swoją nieśmiertelną trylogię „Niewolą t a ta r ską" , opowiadaniem 
historycznem. Tem samem nie czyni się autorowi nowej trylogii 
zarzutu, lecz zaznacza się ty lko jego bujną śmiałość i z tem żyw-
szem rozciekawiemiean bierze się dzieło d o ręki , pyta jąc , izali au to r 
sprostał ważkiemu zadaniu. 

J a k o b y pod sromotne ja rzmo kandyńsk ie , wstępujemy w nie
szczęsny rok straszliwych klęsk i nieszczęść do tego miasta , gdzie 
zbrodnicza ręka pisała na chwiejącej się ścianie ongiś świetnej 
Rzeczypospoli tej ta jemne M a n e T e k e 1 F i i r e s. Lecz nie zważą 
na te znaki rozbawiona soeyeta polska: t łumnie dąży na bale, wy
prawiane ku czci Sieversa, gnie ka rk i przed obcemii po tencyami , 
a częściowo podli się zdradą i sprzedajnością, O j a k boleśnie drga 
to bujne i barwne życie zapustne tuż przed wielkim postem na
szym narodowym na ka r t ach zdolnego pisarza, j ak smutnie wy
gląda obok boga tych balów i biesiad upokarzające ubóstwo osta
tniego monarchy polskiego! T a k wśród nocnych ansemblów i sza
lonych lusz tyków zbiera się ostatni sejm Rzeczypospolitej i po
twierdza pod grozą obcych g renadyerów drugie rozdarcie Oj

czyzny. T o ' t e ż . n i e dziw, że od czasu do czasu wśród tej ogólnej 
m a s k a r a d y bucha k r zyk wściekłości i przeeiwu, że zelanci-pa-
tryoci gotują insurekcyę. 

Do nich to należy bohater powieści Sewer Zaręba, ogn i s ty 
junak , dzielący aktua ln ie miłość swą między Ojczyznę a piękną Izę 
Rudską, żonę s tarego, scho-rzałgo szambelana, Żarl iwy oficer, za
biegający około tworzenia oddziałów żołnierskich, znajduje jeszcze 
czas n a rozmai te ansamble, a n a w e t na amory z tą, k tórą już j a k o 
pannę kochał , ż spiesząc n a umówioną schdzkę n a t y k a się n a 
scenę straszną: kochankę znajduje w objęciach moskala Zubowa. 
Tem żarliwiej rzuca się więc w wir zabiegów spiskowych, słu
chając ze zgrozą słów O. Serafina: „Polska nierządem stoi, Pol-
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^ k a ginie, Polskę k rucy rozdrapują! J a k a ż m a być , k iedy ohłóp 
w niewoli, szlachcic głupi, wielmoża n ikczemny" . 

Co sądzić o tym pierwszym tomie? J e s t przejaskrawiony, gdy 
chodzi o s t rony ujemne; jest to zbyt czarny, zbyt ponury obraz 
owego społeczeństwa nieszczęsnego. 

Już o dawniejszych powieściach ajitora powiedzieć można, że 
zbyt obficie szafują czarnemi barwami . Gdzież w „Chłopach" zna
leźć między osobami, co się wysuwają n a p lan pierwszy, t y p dosko
nalszy? Codobre , t o s t a r e , j a k A g a t a , a lboghrpie , j a k K u b a , a lboteż 
.stoi poza rojem chłopstwa żyjącego ins tynktem, j a k Rooho. Chyba 
H a n k a jeszcze j ako t ako dźwiga się swoją miłością do A a t k a . 
Pewnie, że dzieło t łumaczone na obce języki narodowi, mającemu 
r z e k o m o t a k n ieokrzesany lud, nie przynosi chwały! 

Mimo woli n a s u w a się porównanie między na tura l izmem „Chło
pów", a naturalizimim Zoli w „La Te r re" . J a n i n a Mań&oiwśka 1) 
w osobnem s tudyum usiłuje dowieść, że „Chłopi" o całe niebo 
idealizmem swym wyżej stoją od powieścidła Zoli. Ale k t o wie, 
czy Reymont od tego ojca na tura l i zmu nie przejął coś n a swą pa
letę? Uwierzyć nie możemy, żeby w całej rojnej wsi polskiej nie 
miało się znaleść więcej dodatnich typów, jakich n. p . nie b rak 
choćby w „Gromadzie" Weyssenhofa . 

Podobnie j ak w „Chłopach" , więcej jeszcze w tej pierwszej 
części historycznej trylogii bije w oczy ta w niebo o pomstę wo
łająca znikczemniałość socyety. W e ź m y pod uwagę choćby ko
biety, oto j a k je trafnie charakteryzuje Antoni Mazanowski: 
„Ohydny świa tek kobiecy: wyzywająco bezwstydne , bez śladu 
wyższych uczuć, bez cienia obywatelskiej myśli , ty lko nasyceniu 
ins tynk tu oddane , ty lko wys tawę ciał czyniące — są s tadem 
b y d l ą t " 2 ) . 

Czyż nie było w Polsce wówczas ma t ron zacnych i dostoj
nych? A gdzież ma tk i owych żołnierzy Kościuszkowskich, owych 
odważnych legionistów Dąbrowskiego? Wiemy, że były w Polsce 
kobie ty wówczas zepsute, ale wiemy, że nie b r a k było i dzielnych, 

*) Pamiętnik literacki, Lwów 1917, zesz. III i IV. str. 226. 
3) Przegląd powszechny 1917 czerwiec, str. 715. 
P. P. T. CXXX1X. 50 
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Toć najwyraźniej piszą Pamiętn ik i Zaręby, w y d a n e przez Heleniju-
sza o paniach warszawskich: „Damy polskie, k tó rym pochlebiali 
Rosyamie zachwycając się ich pięknością i wdziękiem nieznanym 
w ich k ra ju , nie zważając-*na Rosyan publicznie w ich obecności 
wynurza ły swe uczucia, utrzymując i powiększając w młodzieży 
zapa ł p a t r y o t y o z n y " 1 ) . 

Toteż odruchowo spodziewamy się zapoznać z temi cnotli-
wetmi a patryotyczineini damami , p rzynajmnie j w przyszłych to
mach. I rzeczywiście w drugim odrazu wprowadza nas au to r w cie
k a w y świat zacisznej wsi polskiej , gdzie, rozumie się, kob ie t a wy
bitne zajmuje s tanowisko. J e s t e śmy w Grabowie, ojcowej w rsi 
Zaręby. Przyleciał dotąd Sewer, k tó ry j ako słońce wiosenne po
rywa wszystkich oczy i serca swą młodością, urodą i rycerskością, 
by się pożegnać z rodzicami i wyruszyć na twardą, k rwawą służbę 
dla Ojczyzny. Odwiedziwszy w sąsiedztwie s tarca-oryginała , swo
jego s t ry ja , nie pożegnawszy się n a w e t z ojcem, j a k o że ten kaza ł 
mu obić chorego, r annego g ie rmka K a c p r a za jakoweś amory, 
rusza nagle do Warszawy , a uwozii z sobą w duszy miły mu 
i drogi obraz Ceśki Kobierzyckiej , na żonę m u przeznaczonej . 
Z Warszawy , gdzie krząta się j ako ukropie po zebraniach i poli
tycznych także masońskich schadzkach , jedzie do Pa ryża , by się 
tu ta j oglądać za pomocą dla Polski . N a t y k a się właśnie na szaleń
cze rządy teroru, n a krwi niewinnej rozlew i zgiełkliwy rozgar-
dyasz radzących i wyrokujących Jakob inów, zapoznaje się z gło
waczami rewolucyi , lecz nic nie wskórawszy, w r a c a do stolicy nad 
wiślańskiej . Tu ta j bierze znowu udział w pracach spiskowych, za
wierając znajomość z majstrem Kilińskim, ale wpada też w wabne 
sidła uroczej Izy. Nagle odwołany d o domu, zjeżdża n a kul ig, 
śmierć ojca i zaręczyny własne z Ceśką. Tymczasem w Warsza
wie spisek odkry to , wywozi się obwinionych, gorączkowa wre p r a 
ca w lożach klubów i między wojskiem, wszys tko pcha do insu-
rekcyi . 

„Nil desperandum' ' ' oto bardzo trafne nazwanie tej części, o to 
wielkie hasło nadziejne, unoszące się nad t em różnorodnem ży-

n) E. Helenijusz, Wspomnienia lat minionych, Kraków 1876. 
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eiein odradzającego się społeczeństwa. Napis ten p iękny sani się-
dopraszał o zastosowanie go, a nie t rudno było go znaleźć, boć „Ni l 
desperandum" to nazwa znanej broszury Kołłątajowej. W owym 
czasie k rąży ła po Warszawie broszura, w y d a n a we F r a n c y i -pod ta
kim niemal napisem „Nihil desperandum", ale ścigana przez Mo
skali nie dochowała się do naszych czasów, j ak pisze Hellenijusz 
czyli Iwanowski . 

Druga ta część, pewnie naj lepsza ze wszystkich, ogromnie roz
szerza, widnokrąg powieści. Nie z a m y k a się.już w ciasnych i cuchną
cych muraich Grodna i jego okolicy, ale wiedzie nas w świat sze
roki nawe t do Paryża , a co dla nas milsze, dla au tora zaszczyt-
nie jsze—na wieś polską. Otóż tu odzyskuje autor całą pewność sie
bie, nab ie ra w -płuca rzeźwiącego* powietrza i z młodzieńczym roz
machem, z epicką swobodą maluje nam urocze ranki , ciche po
łudnia i hałaśliwe wieczory w dworku polskim. Od razu czuje 
się. że tu właśnie autor w swoim żywiole, poznaje się w całej pełni 
twórcę „Chłopów" i chłonie się z najgłębszą przyjemnością so
czyste ba rwy i "wonne widoki wiejskie. Rozumie się nie b rak 
i tu plam ponurych, bo tych dużo przecież było w życiu szlachty 
wiejskiej, a zresztą paleta Reymon ta lubuje się w nich. 

i ' Wielce krzepiącym objawem w tem życiu wiejskiem to żywy 
pa t ryotyzm stryja, k tó ry zebrał całe zapasy broni i amunicyi dla 
tworzącego się wojska insurekcyjnego i też rzeczywiście do War
szawy cały oddział przesyła. 

Bo już też j a k rzeki i s trumienie zewsząd płyną do szerokiego 
morza, t ak z całego kra ju , zewsząd nadciągają oddziały i oddziałki 
do obozu Kościuszki w Krakowskiem, obozu, j ak i umiejętna ręka 
malarza powieściowego kreśli wspan ia łymi rysy i k o n t u r y w trze
cim tomie. A od chwili jaik się to wojsko przenosi do Krakowa, , 
wyłania ją się k u n a m przeważnie owe znane , w y p a d k a m i wielkiemi 
brzemienne, chwile dziejowe, olśnione aureolą ogromnej chwały, 
ubrane w majes ta t bohaters twa po wszystkie czasy i dla wszyst
kich pokoleń: przysięga na rynku k rakowsk im, wiosennie j a sny 
dzień Racławickie j wik to ry i i kwietniowe walk i w Warszawie , 
uwieńczone wypędzeniem Moskali. Wśród tych niezapomnianych 

bo ogromnych ewentów wiją się t o jasną to znów ponurą wstęgą 
50* 
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pa r tyku la rne zabawy i przejścia Zaręby i jego przyjaciół , aż ginie 
wieść o nieh zupełnie w rozgwarae t łumów zwycięs twem rozradd-
wainyeh i chyba domyślać się ty lko można rozwiązania ich osta
tecznego.-

Oto ogromne dzieło Reymoutowe, poświęcone wielkim cza
som i wypadkom, ' 'określone główneani zarysy . 

J a k w „Chłopach" zaraz na pierwszej s t ronicy uderzała ory-
ginalnoścaą swoją forma zabarwiona luidoiwymi pierwiaisitkami, t ak 
i tu za raz w początku zajmuje każdego język. Autor , chcąc przed-
s twić epokę ówczesną wiernie , inrasiai wpros t językiem ówczesnym 
do nas przemawiać tem więcej, że od dzisiejszego ar tys ty-po-
wieściopisarza wymaga się niemal wczucia się w język epoki, jaką 
przedstawia i o ile to możliwe wie rnego odtworzenia mowy ów
czesnej . 

Już Sienkiewicz w „Trylogi i" , „Krzyżakach" i innych swych 
dziełaleb! archaizował język, a le nowsi pisarze w t y m względzie po
szli o wiele dalej . Nieraz nie mając wpros t ma t e rya łu językowego 
z okresu jak i chcieli opracować, opierając s ię n a języku s taropol-
stóm, wytwarza ją sami archaiczny język. Podziwienia godnymi 
mistrzami okazują się Żeromski w swym „Walgierzu Uda łym" *) 
i Berent w swej „Opowieści R y b a ł t a " 2 ) . 

Łatwiej już było Reymontowi odtworzyć język niedawno 
ubiegłych czasów, po k tóych os ta ły się n a m nie ty lko poezye i po
wieści , ale pamiętniki , odezwy, przebogate „silvae r e rum" i n a j 
rozmaitsze kazan ia i zapiski. Trzeba przyznać, że au tor szeroko 
rozwar tą dłonią czerpał z językowego bogac twa 18. wieku, a n a j -
wyraziściej się to okaże choćby w ki lku wyją tkach znakomicie 
charakteryzujących styl au tora , a zarazem t akże społeczeństwa 
i jednostki . Oto j a k n a m opisuje Kościuszkę: 

„ W obejściu dworny i p ros ty , zaraizem foremnej pos tac i z wło
sem nieco zwichrzonym, z czołem jasnem i o twar łem, pięjkny wy
razem dobroci, o spojrzeniu wyniosłem i j a k b y zadumiałem, ujmu
jący słodyczą, uśmiecheni i szlachetnością, d a w a ł z siebie obraz 
człowieka, w którym nie niogła powstać nikczemność, fałsz ni 

Ł) Chimera 1905. 
*) Zdrój, 1917 i 18, ocena pisrai w Prze^l. Powsz z. 5—8, str. 343. 
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egoizm. Promieniował niby słońce — ogrzewał i rozjaśniał. Może 
byli w narodzie więksi od niego wodzowie i s ta tyści , ale nie było 
większego serca, większego umiłowania ojczyzny i większej 
cnoty poświęceń. Prze to górował j ako orzeł w locie podniebnym 
nieprześcigły" (III, 51). 

A znowuż przec iwstawmy mu króla nieszczęsnego i nie
szczęśliwego w chwili największego wstrząśnienia, k iedy lęka się 
w czasie wa lk ulicznych o życie własne i szarpie zgryzotami 
i niepokojem. 

„Musiał strasznie cierpieć, bo wyglądał j ak zdjęty z k rzyża , 
niekiedy ocierał łzy, łamał ręce i ciężko, żałośnie wzdychał. . . Bla
dy , t ragicznie zasępiony, samotny i opuszczony, dygocący za każ 
d y m głośniejszym wybuchem strzałów, dawał obraz człowieka 
gonionego przez furye (III, 404 i 405). 

Świetnie udały się autorowi opisy t łumów ulicznych, pospól
s twa wzburzonego np. na panów. 

„Wzgarda i nienawiść rozpierała serca, nie było już miejsca 
na litość. Pobłażliwość przybierała pozór nikczemnej zbrodni. Ale 
w głębiach na spodzie pod wzburzonemi czueiami uras ta ła dzika 
żądza wolności. I srogi gniew na nieprzyjacioły ojczyzny us tawał . 
I jakieś jeszcze lękliwe marzenia o powszechnej szczęśliwości roz
kwi ta ły . I n iewyt łómaczona radość b ra ła n a tęczowe skrzydła i p o d 
nieba ponosiła. I pragnienie czynów^ wielkich i ofiarnych, pragnie
nie jakiegoś dobra, i wszystkie wzniosłe czucia jęły t a rgać sza-
rem, wynędzniałem pospólstwem. Pros towały się nagle karki 
jarzmem niewoli przygięte do ziemi. W przebudzonych duszach 
roiły się niepojęte, zuchwałe myśli o prawach, o Rzeczypospoli tej , 
m a t c e d la wszystkich, o bra te rs twie i powszechnej równości . I co
raz żywsza t roska wyzierała z rozognionych oczów i twarzy, po-
rad lonych ciężkimi ewentanii życia" (III, 242 i 243). 

•Świetnie niekiedy, z odcieniem humoru i ironii umie odmalo
wać jakąś oryginalną, postać albo charakterys tyczną czynność . 

*Oto k a r y k a t u r a O. I lyac in ta reformata, rezydenta Zarębów. 
„He. ha" , śmiał się, aż trzęsła mu się ogromna blada twarz 

wspar ta na trzech kondygnacyach . Biwi miał niby krzaki ośnie
żone, nochal na podobieństwo trąby, wargi- zaciśnięte, wyłupias te , 
niebieskie oczy i łysą głowę, zwieńczoną tonsurą zaledwie do j 
rzaną n a d ka rk iem sfałdowanem w grube kie łbasy. Mówił refor-
mack im obyczajeni przez nos , niemiłosiernie szpikując łaciną. Znał 
się a r te na winach i miody sycił — j a k n ik t drugi . Niemałej też 
zażywał powagi i j ako mówca i człowiek o ś w i e c o n y . 

A indziej czyta się o żołnierskiej mszy O. Serafina. 
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„Ksiądz spieszył z nabożeństwem, niby przed bitwą i słoAva 
jego modli tw pada ły t w a r d y m głosem komendy , a czynił znak 
k r z y ż a j a k b y rąbał szablą ^ b sięgał po krue ieę , lecz biło m u pnzy-
tem z twarzy takie żarliwe uniesienie, że k iedy się odwracał , roz
k ł ada j ąc ramiona , t o zdał się t y m ruchem przyga rn iać do serca te 
wszystkie pochylone głowy i błogosławić im". 

Widoczne z tych ustępów, że au tor umiał -wniknąć w ducha 
ówczesnego j ęzyka i s tarał się go odtworzyć. Mazanowski naigra-
w a się z tego języka pisząc, że t o „brzydki vo lapuk podobny 
w smaku do pap rykowane j n a żółto mieszaniny węgierskiego gu
laszu" , — zdaniem naszem niesłusznie. Pewnie , że nie jes t to s ty l 
Krasickiego, ani Naruszewicza, an i Trembeckiego, dodajmy ani 
Kitowicza ani Karpowicza, pewnie że au to r nie naś ladował Rze-
A \uskiego lub Kaczkowskiego, ale t rzeba pamiętać , że nowoczesny 
au to r nietyłko odtwarza, ale i tworzy, że taki mistrz i wir tuoz 
s łowa, j ak Reymont , nie będzie się wzorował n a s ta rych n a r r a t o 
rach dziś właśnie, k iedy nasz język t a k monarszym majes ta tem 
boga ty , ani pewnie nie naś ladował Nowaczyńskiego, o co go pro
fesor pomawia. Chłonąc j ednak ten język wrażliwością duszy mło-
de j a r tys tyczne j powiedzieć trzeba, że jest p iękny, miejscami 
wpros t niedościgniony. 

Ale nasuwają się j ednak pewne wątpliwości. Autor skłonny 
d o przejaskrawiania zjawisk i tu nie ustrzegł się pewnych jaskra
wości. Otóż ma się wrażenie, że au to r zbyt wielu używa wyrazów 
obcych . Na począ tku 18 w. język był wpros t zaśmiecony obcymi 
wyrazami, j ak dowodzą tego choćby kazan ia Kierśnickiego, 
Rozmarynowskiego, Dziewulskiego, ale w końcu tegoż stulecia 
j ę z y k odmładzający się, j akoby feniks, w y k w i t a z p o d popiołów 
obcych naleciałości. J e s t w nim jeszcze moc obcych wyrazów, 
ale czytajmy Pamiętn ik i Kitowicza, mowy Karpowicza, a prze
konamy się, że już są dość rzadkie . Za to mógł był au to r więcej 
jeszcze się pos ługiwać onymi oryginalnymi wyrazami polskimi, 
owemu wiekowi właściwymi, w rodzaju „zdrowiów", „uczuciów", 
„s łowa przyzwoi te" (stosowne), „czasiech", „spokojność", 
„zadumiony" , „kuczki" , a n a tem język zyskałby jeszcze. 
Niektórych współczesnych u ż y w a au to r , ale razi , że nie
k iedy za często, j ako owego „dawać obraz" , „dawać pos tać" , zna-
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chodzimy ów zwrot „dawać obraz" n. p. u Karpowicza *), a le są 
też i inne n. p . u Kitowicza „czynić widok" , lub „wyraża ł gwiaz
d ę " 2 ) . Podobnie i owe pewnie współcześnie mniej używane „dy
g o t a n i e " p o w t a r z a s ię za często wcale niehomeryczmym sposobem. 
T a k s a m o p o r ó w n a n i a n ie zawsze silne, a zazwyczaj za k r ó t k i e 
n iek iedy wpros t kuleją, j a k żołnierze walczyl i „szaleństwem 
archan io łów, zwalczających s z a t a n a " (III, 370), t r u d n o sobie wy
obraz ić archaniołów szalejących; a lbo „arsenał broni ł się n iby 
lew osaczony" ( I I I / 381). 

Nie ty lko tajniki j ęzykowe zgłębiał au tor , a le s ta ra ł się wni
k n ą ć w całe życie ówczesne, odtworzyć wiernie mianowicie histo-
ryę . Więc przewija się przez k a r t y t rzytomowej trylogii rojny t łum 
pos t ac i h is torycznych, począwszy od s łabego k ró la i dzielnego Na
czelnika, od genera łów i b iskupów i s t a tys tów aż do rzemieślni
ków, j a k Kil iński i S ierakowski i chłopów, j a k Bar tos Głowacki . 
Sam bohater Zaręba zda się być historyczną postacią, choć 
w większej części jest tworem autora . J e d e n przedstawiciel 
s ł awnego narodu , k tó ry już w XII w., jes t znany w Polsce, by ł 
rzeczywiście oficerem w wojsku Kościuszki i brał udział w onym 
sejmie grodzieńskim, o ozem też zostawił „Pamię tn ik i " , ale ten po
chodzi ł z Morozówki, a nasz bohater jes t z Grabowa. Zresztą 
z tych „Pamię tn ików" Reymont nie wiele czerpał. 

Najmniej ścisłej historyi znachodzimy w tomie drugim, al» 
a a to w trzecim, omawia jącym i insurekcyę w Krakowsk iem 
i w Warszawie , lwia część to powieściowa para f raza his toryi . Wi
dać , że opiera się autor n ie tylko na pamiętnikach, ale wprost na 
samych opracowaniach his torycznych i wojskowych, t a k a t a m 
dok ładność w opisie walk ulicznych i b i twy Racławickiej . Szkoda 
-więc, że au to r owych s ławnych słów Kościuszkowskich, skiero
w a n y c h do chłopstwa: „Zabrać mi chłopcy te a r m a t y ! Bóg i oj
czyzna, n a p r z ó d wiara !" n ie cytował ściśle za naj lepszym bio
grafem Kościuszki , Tadeuszem Korzonem. 

Lecr. właśnie ta , że się t ak wyraz imy historyczność, ten wiel-

l) Kazanie... na rozpoczęcie pierwszych Seymików w kościele parafialnym 
Preńskim 1792 Wilno str. 33. 

' ) Kitowicz, Pamiętniki str. 169 i 269. Poznań 1885. 
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ki ton posśaci najróżmorodnieiszyoh obniża a r tys tyczną •ya^itflgć 
powieści. Do świetnego przedstawienia his torycznych postaci i w y 
padków nie wys ta rcza zdolność malarsko-opisowa, jaką w w y 
sokim stopniu według Matuszewskiego*) odznaczą się Reym^p^.. 
Ale właśnie daje się tu odczuwać b rak zdolności anal i tycznej , j ak i 
Beymontowi w y t y k a już Matuszewski- Brak zdolności p rzeds ta 
wiania przedmiotu plastycznie i z większęm papięciem # a m $ -
tycanem sprawia, że powieść w końcu staje się wfirof* nużącą. 
Objawia się przyteim, że au to r jes t więcej poetą na^trojc^wcem, 
niż n a ^ a t a r e m his torycznym, ogarnia jącym jednol i tość akcy i i h a r 
monijny s tosunek do tła i drugorzędnych wypadków. Prześl iczne 
są popozegó łne sceny, opisujące s ie lanki , amsemjbłe w Grodnie, / 
a lbo życie w Grabowie, albo rozwichrzone t łumy n a ujicąch War
szawy, ale b rak właśnie między tem i scenami silniejszych połą
czeń i węzłów, szczególnie w os ta tn im tomje, na js łabszym z wszyst
kich. Wógóle czuć j akoby wysiłek ze s t rony au tora ; n ie płynie 
t ok już t a k p o t o c z y ś f i ^ i na tu ra ln ie , t a k iż przypominają się sło
wa niemieckiego poety: „Man merk t die Ahsicht und m a n wird 
yprs t immt". 

Ponieważ g łówna siła au tora t o malarski ppis, postaci j e p > 
wypadają blado, b r a k im tego u roku typowych i żywych postaci 
powieściowych, k tó re zrastają się ze sercem i nawe t potooznem 
życięro czytelników. Sam bohate r m a miejscami ogromnie dużo 
nąmiętaiojci i siły, a le n a ogół za majo wyraziście rysuję się prze j . 
duszą czytelnika), w y p a d k i jego życia chociaż b a r d z o ró?ip(two4ne 
za mało budzą zajęcia i przykuwają uwagę . Podobnie nie prze
mawiają do nas i postaci ściśle historyczaie. Szczególnie roz-
czarassraąiei sp rawia Kościuszko, t ak mało w nim real izmu i cmej 
uroczej potęgi podbijającej serca. Ma au to r j e d n a k i szczęśliwsze 
chwile, mianowicie w pierwszych częściach k iedy jaskrawemi bar
wami maluje nam wst rę tne postaci zdrajców i jurgel tników. A naj
lepiej uda ł s ię au to rowi ów k r ó ł z niewieścią duszą, w niewieście 
spowi ty koronki . J e s t t a m n a w e t pewiein bolesny t rag izm w tej 
pos tac i ; współczucie, jakie ma autor , udziela się i czytelnikowi.. 

l) Twórczość i twórcy. Warszawa 1904. 
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z prawdziwym realizmem życiowym jawi się przed oczyma na-
szejni zgrzybiały i z łamany a lalfcowaty król . 

Za to w rozmaitych scenach zbiorowych zaznacza Reymont 
dawniejszy swój i znany już lwi pazur, jednakże więcej w obra
zach raczej pokojowych niż w onych k rwawych , bi tewnych zma
ganiach. W takie sceny umie on wlać tyle swoistego czara i uro
ku , że i w tej poAvieśei pozostaje pierwszorzędnym ar tystą . Albo
wiem zazwyczaj przdstawia on nam nie ty lko trafnie, umiejętnie 
i wiernie j ak i ś obraz zabawy u §ieversa lub jego popleczników, 
jak ieś zebranie w klubie pol i tycznym czy w loży masońskie j , za
bawę t łumów ulicznych pod przewodnictwem ta jnego Baraniego 
Kożuszka, ale przy tem jeszcze on właściwy nas t ró j , ożywiający 
smutkiem czy weselem, powagą czy grozą, on nastrój zbliżający 
nam obrazy. 

Ten nastrój stać się może dla czytelnika niebezpiecznym, 
gdy chodzi o moralną stronę powieści. Pomijamy już najróżniej
sze, nieprzyzwoite żar ty i a rcyrubaszne przysłowia, a le zauważyć 
musimy, że nie brak w powieści scen zmysłowych, buchających 
warem k rwi i rozedrganych grzeszną namiętnością; mianowicie 
s tosunek Zaręby d o zamężnej Izy, opisany miejscami dość rea
l istycznie, a c iągnący się przez całą t rylogię, może budzie poważne 
wątpliwości. Nie twierdzimy tem samem, że erotyczny realizm 
Reymonta należy do najniebezpieczniejszych w naszem piśmien
nic twie , przeciwnie nie posuwa on s ię t a k da leko, j a k u Przybyszew
skiego, Żeromskiego i innych, a owiany wielką poezyą, gdy cho
dzi o przedstawienie namiętności , dużo zawiera w sobie zwodni
czego uroku i, n ies te ty , znowu właśnie kobie ta polska, cierpi pod 
pręgierzem tego realizmu. Pod względem erotycznym Iza mogła
by być p rababką Jagus i . I jej nie wys ta rcza miłość s tarego męża 
a nawet młodego Zaręby. Rzuca się przecież jeszcze w objęcia 
Cyeyamowa, a później Zubowa, niebezpiecznych wrogów kra ju . 
Mdimo chwilowej w z g a r d y dzielny skąd inąd oficer polski t rwa 
przy. niej a nawet wśród zawziętej walki n a ulicach W a r s z a w y — 
dziwna to sprzeczność w charak te rze Zaręby — szuka jej z naraże
niem życia, choć to życie t ak niezwyczajnie potrzebne ojczyźnie. 
Ale przyznać trzeba, że jak w „Chłopach" , t ak i w tej trylogii. 
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idea dobra zwycięża, a nawe t wys tępek ściąga n a siebie karę . Tam 
Antek wraca sercem d o ^ Pianki, a J a g n ę wyświecają ze wsi , 
(utaj Iza wzgardzona i wleczona do więzienia, a Zaręba oddaje 
serce dzielnej, fizycznie bujnej, duchowo oryginalnej wiejskiej 

pannie Cześce Kobierzyckiej . 
Wogóle czuje się, że au to r przez t e bagn i ska rozpasania zmy

słowego, przez te lab i rynty upodlenia i k n o w a ń zdradzieckich, o d 
ogólnego u p a d k u wiedzie tok swego opowiadania k u ogólnemu 
odrodzeniu. K i e d y w początkach rej wodzą w Grodnie u t r aeyu-
sze jurgie l ta icy , a zelanci k r y ć się muszą z sz lachetnymi zamia
rami , to wkońcu staje przed na rodem w jasne j aureol i boha te ra 
Naczelnik w krakowskie j sukmanie , t o w Warszawie obok pa-
t ryotycznych generałów i oficerów szewc Kiłiński, zwalczając 

czerwony jakobinizm, jako że według niego „dzisiaj król p o d to
pór , ju t ro konie do kościołów, a pojutrze Andsia n a oł tarzu fa ry" 
(słowa Kilińskiego) oddaje się ciałem i duszą wielkiemu dziełu 
wypędzenia wroga ze stolicy, to zwycięs two wielkiej idei miłości 

-ojlczyzny króluje n a d całą powieścią, da jąc głośne i wymowne 
świadectwo o istnieniu potężnej s i ł y w narodzie , a osobliwie 
w' ludzie. 

Czytając t rylogię Reymonta , mimowoli po równywa się ją 
z nieśmiertelną trylogią największego mist rza naszej powieści 
his torycznej . J a k z jednej s t rony dzieło Reymonta na tem po
r ó w n a n i u t rac i , j a k o że b r a k mu tej wspania łe j p las tyki , tej 
wstrząsającej d ramatycznośc i , tego mist rzowskiego n a r r a t o r s t w a , 
tej szerokiej objektywności , t a k arcydzie ło Sienkiewicza właśnie 
dzięki tym zaletom w tem pełniejszem przedstawia się oświetle
niu. Pos tawić opis b i twy Racławickiej obok opisów w a l k pod 
Machnówką w „Ogniem i mieczem" albo n a pograniczu Prus ksią
żęcych w „Potopie" , postawić J a r e m ę obok Kościuszki , Kmicica 

-obok Zaręby, Baśkę obok Czeski, a z a u w a ż y się bijące w oczy 
jaskrawe różnice. 

Tarnowski , pisząc k iedyś o t rylogi i Sienkiewicza, powiedział, 
że ma tk i mogą ją spokojnie dać do ręki panienkom; o trylogii Rey
monta tego powiedzieć nie można. A przecież mimo przejaskra-
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•wionych zmysłowych scen, mogących budzić zaciekawienie, jest 
ona a rcynudną w porównaniu do powieści Sienkiewicza. Za to 
obu autorom, chociaż n ie w równej mierze jes t wspólne, że pisali k u 
skrzepieniu serc polskich. 

Ks. N. Cieszyński. 
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Z piśmiennictwa polskiego. 

O. M o r i n , Benedyktyn: Idea zakonna, opracował O. Aleksander,. 
Paulin z Jasnej Góry, str. 186 in 16°, Jasna Góra r. 1917. 

Dziełko powyższe jest opracowaniem książki' znanego w świecie 
naukowym O. Morina O. S. B. W 12-tu konferencyach, wypowiedzia
nych w czasie reikolekcyi, starał się autor wykazać, że wielka i do
niosła i d e a z a k o n n a pierwotnego Kościoła jest dziś jeszcze przez 
wielu źle zrozumianą, a przynajmniej niedocenianą. Autor miał prze-
dewszystkiem na oku regułę św. Benedykta, do której członków prze
mawiał, tłumaczowi zaś bardziej chodziło o życie zakonne w o g ó ł e, 
•i którego ideą chciał szersze warstwy inteligencyi polskiej zapoznać, 
to też odpowiednio do swrego celu więcej podkreślał te cechy życia za
konnego, które są różnym zakonom wspólne. Rzecz wypadła z miłą lek
kością w ujęciu rzeczy, nie mniej jak z gruntowną, znajomością przed
miotu. 

Książka powyższa jest bardzo na czasie, tak z powodu dość po
wszechnej u nas, w pewnych sferach, nieznajomości zadania zakonów, 
a stąd częstego uprzedzenia przeciw nim, jak z. powodu, że obecne 
warunki przełomowe wymagają coraz to większego zasobu pracowni
ków na niwie zakonnej. Życzyćby więc sobie należało, aby książka oma
wiana przez nas, jak najprędzej znalazła się w ręku inteligentnej m ł o 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 76? 

dzieży i rozbudziła w niej zapał do poświęcenia się temu życiu, któ
rego zadaniem jest miłość Bożą pogłębić najpierw u siebie, aby potem 
z tem większą gorliwością zapalać nią serca bliźnich. 

Ks. B. T. J. 

Zabytki przedhistoryczne GaHeyi wschodniej naipisał B o h d a n J a 
n u s z . (Prace naukowe. Dział 1. Tom V.) Lwów 1918. Nakładem 
Towarzystwa popierania nauki polskiej. Z funduszu Bolesława 
Orzechowicza, 8-ka str. VI. i 310.) Cena koron 12. 

Każdy, kto oddawał się poważnie badaniom przedhistorycznym 
u nas, wie o tem dobrze, jak niełatwą jest kontrola nad zgromadzonym 
do jakiejkolwiek kwestyi materyałem, zbytnio rozsypanym po wy
dawnictwach rozmaitych, by ogarnąć się dał bez żmudnych poszuki
wań, całe lata nawet trwających. W dzisiejszym zaś stanie nauki każda 
praca, stawiająca sobie za zadanie stworzenie czegoś nowego, opierać 
się musi bezwarunkowo na całokształcie dokonanych dotychczas ba
dań, wprowadzać ład w chaos bezkrytyczny, ogarniając najdalej się
gające horyzonty, zdawać sobie sprawę z tego, ao nowego przynosi, 
a co przed nią już było wiadome. 

Temu celowi musi się poświęcać mnóstwo czasu i pracy, które 
właściwie praktyczniej wyzyskaóby można, gdyby istniał podręcznik, 
uprzystępniający każdemu wyniki przez naukę już uzyskane, które 
ostatecznie każdemu stają, otworem, wymagając tylko z osobna nieeko
nomicznego tracenia czasu. Faktem jest, iż wszyscy pracujący dziś nau
kowo w prehistoryi naszej, każdy trudem własnym długoletnim, opra
cować musieli dla użytku swego zestawienia materyału już zdobytego, 
a podobnie postąpić sobie będą musieli wszyscy, którzy z kolei oddać 
się zechcą studyom przedhistorycznym, o ile nie ukaże się wydawni
ctwo, co dokona tego dla jasno pojętych celów naukowych ogółu. Za 
potrzebą tego przemawia choćby sam wzgląd na ekonomię czasu i po
trzeba oszczędzania wysiłków zbędnych, bo łatwo dających się zastąn 
pić trudem raz dokonanym. Rzecz podobna, przeznaczona dla ogółu, 
tę jeszcze wartość może przedstawiać, iż stanowiąc dokładną inwenta
ryzację materyału zebranego i zabytków poznanych, odda usługi pra
ktycznym celom konserwatorskim, czy innym tego rodzaju. 

Względy powyższe skłoniły autora do stworzenia pracy omawianej. 
Pracę tę zacieśnił autor wyłącznie do terytoryum Galicyi wschodniej 
z. dwu względów: Galicya wschodnia, w rozumieniu części kraju po pra-



wym brzegu Sanu, odrębny posiadała w czasach przedhistorycznych-
charakter od obszaru nadwiślańskiego i nie byłoby racyi z nim jej łą
czyć, ograniczenie się zaś w ścisłych granicach niezbyt wielkiego te-
Tytoryum większą daje rękojmię wyczerpującego opanowania i opra
cowania materyału, pozwalając też na ściślejszą analizę i krytykę. 

Dla celów informacyjnych poprzedził autor rzecz właściwą roz
działem, zazoamiającym z dotychczasowymi wynikami badań nauko
wych nad prehistoryą Galicyi wschodniej, a dla umożliwienia szybkie
go oryentowania się w całej pracy zamknął ją przeglądem analitycznym, 
tudzież rejestrem miejscowości. W zestawieniu poszczególnych powia
tów kraju wybrał autor system alfabetyczny, wychodząc z tego zało
żenia, że układ według dorzeczy utrudniałby korzystanie z książki, 
podczas gdy układ alfabetyczny pozwala na dowolne zestawianie ma
teryału w niej zawartego, czemu jeszcze sprzyjają załączone indeksy. 

Ogółem zestawienie p. Janusza obejmuje 739 numerów, z których 
każdy .został pokrótce opisany i zaopatrzony w wykaz literatury przed
miotu. Rzecz cała napisana nader sumiennie i zwięźle, jak na podręczną 
książkę, odda niewątpliwie usługi nieocenione przyszłym badaczom na 
polu przedhistorycznem, zyskującem u nas coraz to więcej wytrwa
łych współpracowników. 

Dr. St. Zdziarski. 

K a ź m i e r z B a r t o s z e w i c z : Dzieje Galicyi. Jej stan przed wojną 
i wyodrębnienie. Nakł. Gebethnera i Wolffa. Warszawa Str. 
m.+ 2i5. . 

— Utworzenie Królestwa Kongresowego. Kraków. Nakł. Cemtr. 
Biura wydawnictw N. K. N. Str. XI + 302. 

E d m u n d J e z i e r s k i . Tadeusz Kościuszko. Warszawa, 1918, Nakł. 
Kasy przez, i porn. warszaw, pomocników księgarskich. Str. 309, 
illustracye. 

1. W przedmowie do „Dziejów Galicyi" wyjaśnia autor genezę ich 
powstania, przyczem dowiadujemy się, że był zmuszony, skutkiem zbie
gu rozmaitych okoliczności, „dać w nich szkic a nie obraz podkonezo-
ny". Przyznać jednak trzeba, że to, co zamierzył, wykonał dobrze 
i z temperamentem, cechującym zawsize jego pióro publicystyczne. 

Ścdeśniony bardzo całokształt dziejów zaboru austryackiego znaj
dujemy w jego książce, a raczej obszernej broszurze, lecz wcale nie po
bieżny. Skutkiem tego „Dzieje Galicyi" — choć przeznaczone głównie 



dla czytelników z Kongresówki — z pożytkiem czytane być mogą 
i w Galicyi, gdzie młodzież po ukończeniu szkoły średniej ma bardzo 
niejasne wyobrażenie, lub też nie ma go wcale, o kolejach, jakie prze
chodziła ta część Polski, począwszy od r. 1772 aż do naszych czasów. 

„Dzieje Galicyi" owiane są duchem czystego, bezpartyjnego pa-
tryotyzmu, przejawiającego się w tem, że Bartoszewicz ocenia ludzi 
i wypadki bezstronnie, niekiedy może nawet wbrew swoim osobistym 
inklinacyom. Między innymi wyszedł np. Agenor Gołuchowski tak ja
sno w jego przedstawieniu, jak tego trudno było spodziewać się po 
autorze, który, wnioskując z jego dawniejszych prac publicystycznych, 
innej jest „oryentacyi" niż ta, jakiej się trzymał ów mąż stanu. Dzi
wić się zresztą nie należy, iż Bartoszewicz trochę może zawiele świateł 
a zamało ciem dał w swoim obrazie, chciał bowiem przeciwstawić nie
pomiernemu nieraz krytykowaniu Galicyi przez Królewiaków faktyczny 
stan rzeczy, daleki od ich uprzedzeń. 

W omawianej pracy na szczególną uwagę zasługuje dokładne 
przedstawienie narodzin kwestyi ruskiej w Galicyi oraz tejże kwestyi 
rozwoju w ciągu ubiegłego stulecia. 

Wyborna polszczyzna oraz zajmujący sposób opowiadania spra
wiają, że czyta się „Dzieje Galicyi" z dużem zajęciem bez względu 
na treść dość suchą, choć tok wypadków odejmuje już ich ostatniemu 
rozdziałowi, traktującemu o „wyodrębnieniu Galicyi", aktualne zna
czenie. Nieunikniony to jednak los publikaeyi historyczno-politycz-
nych, powstałych pod wpływem chwili bieżącej. 

2. Druga praca Bartoszewicza p. t. „Utworzenie Królestwa Kon
gresowego" jest od poprzedniej obszerniejszą i posiada zgoła odmienny 
charakter. To nie szkic publicysty, lecz monografia historyczna. Autor 
zaznacza w przedmowie, że chodziło mu w niej przedewszystkiem o do
kładne wyświetlenie działalności Komitetu Centralnego, jakoteż o zobra
zowanie stanu umysłów społeczeństwa polskiego w onej przełomowej 
dobie, t. j . w 1814-tym i 181-5-tym roku. 

Wiadomo wprawdzie, że historyą się nie powtarza, ale za to wi
dzimy w jej przebiegu nieraz uderzające analogie. „Chwila osobliwa", 
jaką teraz przeżywamy, z wielu względów, podobną jest do tej, jaką 
przeżywali nasi pradziadowie przed stu laty. I, aczkolwiek nie wiemy 
napewno, co nam najbliższa przyszłość przyniesie, to przecież do
brze jest spoglądać w przeszłość, aby z niej czerpać naukę dla te
raźniejszości. 
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Dość Skomplikowany przebieg ówczesnych wypadków przed
stawił Bartoszewicz jasno i zwięźle. Charakterystyka główtaycii dzia
łaczy tej epoki, jak ks. Adam Czartoryski, car Aleksander I., JBetter-
nich i t. d., jest wyborna, Miarą zaś zdolności narratOrskich' autora 
może służyć kapitalnie, choć tylko w ogólnych rysach przedstawiony 
Kongres wiedeński, o którym nabierzemy z krótkiego opisu Barto
szewicza dokładniejszego wyobrażenia, niż z daleko obszerniejszych 
opisów innych pisarzy. 

Po przeczytaniu tego sumiennego studyum o czasach tak po
dobnych do obecnych, czytelnikowi nasuwa się, minio wolij pytanie, 
jak długo jeszcze skazani jesteśmy na oscyłlowainie między nadzieją 
a zwątpieniem, gdy chodzi o naprawienie straszliwych krzywd, jakich 
Polska doznaje od brutalnej przemocy w ciągu niemal półtora wieku. 
To pytanie szczególniej staje się aktualnem, gdy zestawimy utwo
rzenie aktem końcowym Kongresu wiedeńskiego, Królestwa Polskiego, 
które główny jego twórca, car Aleksander nazwał „uń ridicule Ro-' 
yaurrie de Pologme", z aktem z dnia 5-go listopada 1916-go roku. 

3. Treść książki Jezierskiego o Kościuszce — to nagromadzenie 
mnóstwa szczegółów, zatracających całość; opowiadaniu brak poto-
ozystości, a stylowi polotu. Natomiast co krok spotyka się banalne fra
zesy -i pewną, czułostkowość, nie licującą z powagą opowiadanych wy
padków i ludzi, którzy brali w nich udział. 

Dalej, razi w tej książce nierówinlomierność w rozkładzie treści. 
I tak, opowiadanie o pobycie Kościuszki w Ameryce zajmuje stron 
76 i tyleżsamo rozdział, poświęcony Insurrekcyi. Pobyt naszego Boha
tera na drugiej półkuli jest niezawodnie epoką nader ważną w jego 
życiu, ale wolelibyśmy przecież widzieć skróconym opis tego pobytu 
a rozszerzonym opis wiekopomnej walki z 1794 roku. 

Przy tej swej drobiazgowóści zapomina jednak autor nieraz o bar
dzo ważnych szczegółach. Między mnemi np. wyliczył daty urodzin 
rodzeństwa Tadeusza Kościuszki, a co do niego samego podał, że uro
dził się 4 lutego, ale w którym roku — nie wymienił. 

Bardzo też niemile uderza, iż autor przedstawia Kościuszkę, jako 
jakiegoś deistę, który „w rzeczach wiary wyznawał wolność" (Str. 137). 
Niezliczona znów moc pochwalnych' superlatywów, którymi obdarzył 
Naczelnika, czyni wrażenie raczej jakiegoś pochlebstwa a nie uza
sadnionej „pochwały". Pisząc prościej, ale od serca, byłby p. Jezier
ski wywołał efekt daleko większy. 

Józef Trepka. 
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B n i c h m a l s k i W i l h e l m . Poezya polaka średniowieczna, napisał... 
(Nadbitka z XXI. tomu „Encyklopedyi polskiej"). Kraków, 1918. 

T e n ż e . Rozwój wymowy w Polsce, napisał... (Nadbitka z XXII. tomu 
„Encyklopedyi polskiej"). Kraków. 1918. 

W zakresie historyi literatury polskiej istnieje zaledwie kilka prac, 
mogących mierzyć się z wymienionemi — przedeiwszystkiem olbrzymią, 
niecodzienną w czasach dzisiejszych erudycyą, ogromem materyału, 
ogarniętym i opanowanym przez autora przedziwnie w książkach o wca
le ograniczonych rozmiarach, tak dalece, że nadmiar treści spowodo
wał nie tylko widoczne co krok niedomówienia, ale wprost — zdaje 
-się — rozsadza szczupłe ramy, wyznaczone wbrew woli autora je
go książkom. 

Wystarczy dla wyrobienia sobie przybliżonego bodaj wyobrażenia 
o sumie wprost benedyktyńskiej pracy, włożonej w obydwie rozprawy 
prof. Bruchmalskiego, jeśli powiem, że nie zostało w nich nic pominięte, 
co wchodzi istotnie w zakres tematów niezwykle rozległych. Jeśli zaś 
w pracu drugiej — o rozwoju wymowy w Polsce — brak tego lub 
owego autora — nie pochodzi to bynajmniej z winy prof. Bruchmalskie
go, jeno z powodu szczupłych ram, w jakich musiał pomieścić mate-
ryał najważniejszy, skutkiem czego rzeczy o znaczeniu podrzędnem 
musiały zostać pominięte milczeniem. Pomimo to — śmiało rzec można, 
iż dokładności prof. Bruchnalskiego nie można nic zarzucić. Dość bę
dzie, jeśli zechce się przeglądnąć bibliograficzne zestawienie literatury 
przedmiotu, umieszczone pod koniec obu rozpraw, ażeby przekonać 
się, ile to mrówczej pracy, mozolnych szperań i dociekań złożyło się 
na ten bogaty plon, jaki zawarty został w książkach szczupłych roz
miarów. 

1 co jeszcze jest w nich uderzające i zasługuje na podniesienie? — 
Oto zadziwiająca ścisłość definicyi, którą prof. Bruchmalski dopro
wadził wprost do mistrzowstwa. A obok tej ścisłości — jasność w for
mułowaniu definicyi, których, zwłaszcza w książce pierwszej napo
tyka się całe mnóstwo. W podręcznikach takich, za jakie uważamy 
obydwie książki prof. Bruchnalskiego obie wymienione co dopiero za
lety są wprost nieocenione. 

Usterek bowiem brak zupełny im. Jeśli zaś co da się im zarzu
cić, to to, że są napisane w sposób tego rodzaju, iż korzystać z praw
dziwym pożytkiem będzie mógł z nich tylko ten, kto zna dobrze histo-
ryę literatury. Bo nie tylko dowie się wielu rzeczy zupełnie nowych, 

p. P. T. cxxxix 51 



772 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 

ale też w razie potrzeby szybko wyszuka i przypomni sobie to, co mur 
uleciało z pamięci lub w niej niezbyt jasno było wyryte. 

J ak powiedziałem, ograniczenie miejscem nie było dobre dla 
obydwu tych prac, pomimo to, że gdyby każda z nich była wydruko
wana w zwykłym formacie książkowym, dałaby każda z osobna po
kaźny tom. Stąd też wreszcie obie prace prof. Bruchnalskiego zawie
rają w sobie wprost gotowe tematy do szeregu licznych nowych docie
kań w sprawach, które w obydwu książkach jedynie z lekka, pobieżnie 
mogły być poruszone czy dotknięte. Będą one stanowić dla historyków 
literatury na długie lata skarbnicę, z której czerpać przyjdzie licznym; 
pracownikom. 

Dr. St. Zdziarski. 

Z piśmiennictw obcych. 

D r J u l i u s G r a f . Der Hebraerbrief. Wissenschaitlich — praktische 
Erklarung. Fryburg. Herder. 1918. XVI. + 331. 

Po wyczerpujących monografiach Schafera, Seisenbergera, Rohra 
oto jeszcze jedna próba objaśnienia majestatycznego, przebogatego, 
a zarazem jakimś urokiem zagadkowośei owianego listu do Żydów. 
Graf postanowił uchylić rąbek tej zasłony i ukazać czytelnikom k ry 
jące się poza nią bogactwo wiecznie świeżej myśli Bożej. 

Budowa jego książki jest następująca: 1. Przedmowa. 2. Wstęp. 
I. część: przeważnie naukowo-teoretyczny komentarz. II. część: prak
tyczne objaśnienie listu. We wstępnych rozdziałach (str. 1—37) zazna
jamia nas autor z treścią listu, jego autentycznością i rdzennie Pawio
wym światem idei. Dalej tłumaczy, ozy i o ile odbił się oa Autorze listu 
wpływ szkoły aleksandryjskiej, zwłaszcza Filona. Ponieważ styl listu 
jest o wiele wytworniejszy, niż wszystkich innych pism, niewątpli
wie Pawiowych, przeto z większością egzegetów, idących- za Orige-
nesem, przypuścić musimy, że go Apostoł w całości sam nie napisał, 
ale użył do tego kogoś ze swego otoczenia. Jeśli sam redaktorowi 
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nie dostarczył materyału ideowego przez bezpośrednią, Osobistą, wspź!' 
pracę, to przynajmniej przez końcowy dodatek (r. 13. w. 18—25) uznał 
j',go dzieło za. swoje własne i przyłożył na nie pieczęć swego autor
stwa. Gdy chodzi o rodzaj literacki, słusznie stwierdza Graf przeciw 
wielu racjonalistom, że orędzie do Żydów jest prawdziwym listem, 
a nie uczoną rozprawą, czy mową. Było zaś skierowane do Żydów 
palestyńskich, gdyż przemawiają za tem liczne dowody, czerpane 
/. jego treści i starożytny napis: „Pros Hebraious", istniejący w naj
starszych nawet rękopisach. Cel i myśl przewodnią listu nie trudno 
odgadnąć, gdy się przyjmie, że był napisany koło roku 63. lub 64, 
a więc w czasie, kiedy nad chrześcijanami, pochodzącymi z Żydostwa, 
coraz groźniejsze wisiało niebezpieczeństwo powrotu do judaizmu. 
Wszak majestat, blask, wystawność nabożeństw, świątyni jerozolim
skiej działały na wielu czarująco; tymczasem chrześcijanie schodzili 
się tylko do domów prywatnych „na łamanie, chleba". Tęsknota więc 
za starozakonną wystawnością, zawiedzione nadzieje rychłego powrotu 
Chrystusa na sąd świata, nadto srożące się prześladowanie, którego 
ofiarą padł Jakób Św., sprowadzały wielu nad brzeg przepaści. By ich 
zatem powstrzymać od zboczenia z pewnej dr gi, ekonomii i łaski 
Chrystusowej na błędne ścieżyny starozakoninego prawa, stawia im 
przed oozy wyższość nowego przymierza, nad zakon Mojżeszowy, szki
cując wielkimi rzutami nieskończenie większą dostojność Syna Bo
żego ponad wszystkich dotychczasowych pośredników, wyższość jego 
kapłaństwa ponad kapłaństwo Aaronowe, a jego ofiary ponad ofiary 
starozakonne. 

Uporawszy się z uwagami wstępnymi, przechodzi Graf, w I. części 
(str. 38—271) do naukowego komentarza. Chodzi mu w, nim o jaknaj-
jaśniejsze odgadnięcie myśli natchnionego pisarza. W tym celu podaje 
naprzód t ł u m a c z e n i e . Ponieważ list napisany był dobrą gre-
czyzną,, przeto i tłumacz chciał się utrzymać na takim samym pozio
mie. Stąd dla dosłownego oddania oryginału nie chciał zaniedbywać 
fermy i starał się o to, by jego przekład nie wyglądał, jak rola w grube 
skiby zorana. Drobiazgowy krytyczny aparat n a u k o w e j e g z e -
g e z y niekiedy do tego stopnia pochłania u^agę autora, że przykuwszy 
go do jakiejś cegiełki, nie pozwala mu wznieść oczu w górę i objąć 
jednym rzutem wdzięku całej budowy. Otóż, żeby czytelnicy listu św. 
Pawia nie tracili z oka całokształtu myśli, podaje Graf zaraz po tłu
maczeniu obszerną p a r a f r a z ę , w której swoimi słowami stara się 

51* 
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odtworzyć myśl analizowanej perykopy. Przy tem odtwarzaniu właści
wego sensu nie używał autor z umysłu żadnych źródeł, by tem nieza-
leżniej i swobodniej ciepłymi, barwnymi, niemal poetycznymi słowami 
haszkicować to, co, zdaniem jego, w dauem miejscu Apostoł powie-, 
dział. Niekiedy przy pierwszem odczytywaniu tych rekonstrukcyjnych, 
esobistem tchrńeiriem owianych parafraz ma się wrażenie, że ssa wiele 
w nich fantazji, czy subjektywnego „widzimi się", po bacznem atoli 
wpatrzeniu się dostrzegamy, że ta lekka budowa wspiera się na głę
bokich podwalinach zasad egzegetycznych. Po parafrazie przychodzi 
n a u k o w y r o z b i ó r i o b j a ś n i e n i e t e k s t u . A składa się 
z dwóch części. W pierwszej idzie autorowi głównie <o uwydatnienie 
i uwypuklenie związku ideowego danych perykop. W tym celu, przy
taczając tekst grecki i przechodząc wiersz za wierszem, króciutko, po-
prostu, swoimi słowami zaznacza pochód myślowy listu. W drugiej 
części podaje szczegółowy rozbiór słowa po słowie, zdania po zdaniu 
pod względem filologicznym, gramatycznym. Jeżeli gdzie, to przedo-
wszystkiem w tej części widać zawodowego egzegetę, który swój przed
miot nietyłko posiadł i ukochał, ale na tem polu pracuje z mrówczą 
skrzętnością i dokładnością,. 

W ściśle egzegetyczny rozbiór tekstu powplatał autor teologiczno-
biblijne zagadnienia, jak n. p.: „nauka o aniołach w liście do Żydów", 
„egzegeza św. Pawła", „pojęcie doskonałości", „znaczenie arcykapłań-
stwa", „krew w nowym Testamencie, a wiara, Żydów", „przedmiotowe 
i podmiotowe odkupienie", „czy trwa, dalej w niebie rzeczywista 
ofiara?" 

Tak mniej więcej wygląda teoretyczno-naukowy komentarz Grafa. 
Lecz nie tu kres jego studyum. Ktoby, zdaniem autora, odkrywszy 
właściwy sens księgi natchnionej, na tem urywał swoje badanie, ten 
uważałby odkopane żyły złota za kapitał obrotowy i wyłączną wła* 
sncść li tylko uczonych giełdziarzy. Tymczasem są one skarbem ca
łego Kościoła. Dlatego e g z e g e z a p r a k t y c z n a ma sprowadzić 
ogół wiernych do tych kopalni Bożych i z, nich hojną dłonią, na wszyst
kie strony szafować. Niezawodnie listy Św. Pawła już same przez się, 
bez komentarza, mówiły do czytelników swojego wieku żywiej, aktual
niej, niż mówią do nas dzieci 20 stulecia. Czyż się więc przeżyły? By
najmniej! Tylko my ich nie odczuwamy i nie bierzemy tak serdecznie 
i ciepło, jak przyjmowali je pierwsi chrześcijanie. Otóż egzegeza prak
tyczna ma na powrót wykrzesać z nich tę iskrę aktualności i współ-
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czesności, ma tę wiecznie świeżą myśl BOŻĄ przenieść w nasze sto
sunki, potrzeby, niemoce, braki i szukać w niej lekarstwa, dźwigni, siły. 
Jeśli egzegezę teoretyczną nazwiemy drobiazgową analizą, to prakty
czna jest syntezą. W teoretycznej oglądamy skrupulatnie szczególiki, 
jak turysta z mozołem wspinamy się ze zrębu na zrąb, w praktycznej, 
rozkoszujemy się widokiem całości, patrzymy na łańcuch górski, ką
piący się w blaskach zachodzącego słońca. 

Oto idealne pojęcie i określenie zadania egzegezy praktycznej. 
] w istocie w drugiej części dzieła (str. 277—326) starał się Graf 
przybrać je tw szaty rzeczywistości. Przechodząc tedy rozdział po roz
dziale list Św. Pawła, porusza szereg myśli głębokich, praktycznych, 
aktualnych, dla kaznodziejstwa przydatnych. Tak n. p., że pominę 
inne, z okazyi słów: „ T r z e b a b y ł o , a b y C h r y s t u s c i e r p i ą ł " , , 
podajf; zgrabną synopsę do kazania o cierpieniu. W ustępie zaś p. t. 
..Chrystus współczująca dusza" potrąca o bardzo ważną kwestyę 
współczucia i wyrozumiałości w pracy kapłańskiej. Słowem, w komen
tarzu praktycznym, który swemu idealnemu określeniu nie zawsze od
powiada, narzucił szereg luźnych, ulotnych spostrzeżeń, może nie tak. 
ściśle wynikających z treści listu, ile raczej wywołanych jej rozważa
niem. Spostrzeżenia te jednak są nieraz podane tak górnolotnie i ucze
nie, że w ten sposób możnaby chyba mówić przed dobranem gro
nem teologów. 

Ocena całości dzieła wypaść musi pochlebnie. Jeśli komu impo-
•uje typ niemieckiej uczoraości, to w niniejszej książce znajdzie jego 
wcielenie. Uwagi wstępne, historyczno-krytycizne opracowane są tu 
gruntownie. Jeśli chodzi o tłumaczenie, to nawet najszerzej rozumie
jący swobodę przekładów muszą przyznać, że w całym szeregu miejsc 
autor raczej parafrazował, a nie tłumaczył (cf. str. 72 w. 1—3; 85;: 
w. 2; str. 95 w. 14—16; str. 99. w. 1—2; str. 113 w. 11—12. str.; 129 
w. 9—12; str. 246 w. 15). Komentarz teoretyczny, sumienny i na ogół 
trafny. Parafrazy i komentarz praktyczny kryją w sobie wiele ory
ginalnych myśli. Na ogół pisze autor bardzo jasno, wyróżnia drobiaz
gowo najzawilsze kwestyę i uwydatnia je nawet w druku, grupując 
wszystko w rozdziały i poddziały. Język, zawsze poprawiny, ma nie
kiedy wiele polotu, obrazowości prawie poetycznej. 

Ks. Wł. Lohn T. J. 
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D r . J o h a n n e s B r i n k t r i n e. Der Messopferbegriff in den ersten 
zwei Jahrhunderten. Eine bibliseh-patri.stische Untersuchung. Frei-
burg in Br. 1918. Herder. 

Z ukazaniem się dzieła R e n u „Die Geschiehte des Messopfer-
"begriffs". Freising. 1901/2 powstała w obozie katolickim dość żywa 
polemika na temat bezkrwawej ofiary. W książce tej między innermi 
głosił Renz śmiało, że istnienia mszy św. nie można udowodnić z Pisma 
św., lecz jedynie z t radycyi W i e 1 a n d, wierny renzowski sekundant, 
posucąl się jeszcze dalej, twierdząc, że przed rokiem 150 podanie 
chrześcijańskie rriie zna żadnej, przedmiotowej, zewnętrznej ofiary, ale 
li tylko modlitwy, dziękczynienia, życie czyste i irmartwione. (cf. Men
sa und Confessio. Miinchen. 1906. Die Schrift Mensa und Confessio und 
I'. Ł. Dorsch S. J. Miinchen. 1908. Der Yorirenaische Opferbegriff. 
Miincben 1909). Dopiero jakoby pod wpływem pism Ireneusza i Cy-
pryana Eucha-rystya przyobleka się w szaty ofiarne. 

Przeciw tym zdaniom posypały się liczne protesty, a ich jakby • 
dalekiem, cichnącem echem jest niniejsza praca Dra B r i n k t r i n e. 
7e spokojem i znajomością rzeczy stara się autor w pięciu rozdziałach 
uwypuklić silę przytaczanych powszechnie dowodów za istnieniem 
mszy św. w dwu pierwszych wiekach. W I. rozdz., po wstępach, kry
tycznych uwagach o autentyczności i historycznośoi opowiadania sy
noptyków, podkreśla charakter ofiarny ostatniej wieczerzy i twier
dzi, że według Mateusza, Marka i Łukasza sam Chrystus uważał usta
nowienie Eucharystyi za prawdziwy obrzęd ofiarny. Przekonywują 
nas o tem Jego czyny i słowa. W Starym Testamencie żądał Bógprzy 
zawieraniu przypiierza pewnego podziału i dwoistości. Stąd Abraham 
dzieli trzodę na dwie części. (Gn. 15. 9.), Mojżesz rozdziela krew za
bitych bydląt (Ex. 24. 4.). Dlatego i u Chrystusa, kładącego przy 
ostatniej wieczerzy podwaliny pod (nowe przymierze, widzimy po
dobną dwoistość: albowiem pod postacią chleba podaje uczniom swe 
ciało, a pod postacią wina wręcza im krew swoją. Ponieważ zaś we
dług pojęć żydowskich (Żyd. 9. 18.) zawarciu przymierza towarzy
szyła zawsze ofiara, przeto i Chrystus, kładąc kamień węgielny pod 
nową, epokę i podając oddzielnie pod dwoma postaciami ciało i krew 
swoją chciał prawdopodobnie przez to nadać eucharystycznej uczcie 
cechę prawdziwej ofiary. Nadto o jej ofiarnym charakterze przekony
wają nas słowa Zbawiciela, Podając ciało, mówi: „to jest Ciało moje, 
które się za was wydaje". Gdyby Jego ciało nie było darem ofiarnym. 
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t o zdanie względne, określające: „Które się „dla", „za" was wydaje" 
nie miałoby żadnego sensu. Wręezając kielich z krwią, zaznacza Zbawi
ciel, że to krew nowego przymierza (MŁ 26. 28). A ponieważ w ideologia 
żydowskiej przymierze kojarzyło się nierozerwalnie z ofiarą,, więc jest 
nią i krew Chrystusowa. Być może, że przez słowa: „to jest bowiem 
Krew moja Nowego Przymierza" (Mt. 26. 28.) chciał Chrystus przy
pomnieć uczniom ofiarę Mojżesza, złożoną przy ogłoszeniu prawa i po
święceniu ołtarza (Ex. 24. 4.), a więc tem samem zaznaczałby, że w wie
czerniku rozgrywa, się podobna scena, co niegdyś na górze Synaj. 
Wreszcie grecki imiesłów czasu teraźniejszego „didómenon", „ekchy-
nómenon" wskazuje najprawdopodobniej na obecne wydanie i wyla
nie, a zatem na ofiarę. 

Niewątpliwie uczta paschalna była w pojęciach żydowskich obrzę
dem ofiarnym. (Ex. 12. 6, 10). Chrystus zaś, jak to wynika z opowia
dania Synoptyków, z umysłu ustanowił Najśw. Sakrament pod koniec 
uczty paschalnej; a zatem ustanowienie Eucharystyi było również ofia
rą. By przy ocenie całości do tego punktu nie wracać, napomykam, 
że na ten dowód nie pisze się dziś grono tych uczonych katolickich, 
którym w kwestyi związku wieczerzy Pańskiej i śmierci Jezusa z paschą 
•żydowską uśmiecha się teorya „prostej wieczerzy 13. Nisain." (cf. 
Szczepański: Cztery Ewangelie. Wstęp str. 116. n. 365.) Jeśli bowiem 
Chrystus przemienił chleb i wino nie podczas uczty paschalnej, lecz 
przy zwykłej wieczerzy, natenczas oznak prawdziwej ofiary trzeba 
szukać gdzieindziej, nie zaś w związku Eucharystyi z barankiem wiel
kanocnym. 

Prócz Synoptyków mówi o Eucharystyi, jako ofierze, także Paweł 
iw. w I. liście do Koryntyan (X. 16—20), przeciwstawiając pożywanie 
ciała i krwi Pańskiej biesiadom pogańskim i żydowskim. Jak przez 
uczestnictwo w ucztach ofiarnych „ci, którzy pożywają ofiary uczestni
kami są ołtarza", tak pożywający ciało i krew Pańską uczestnikami się 
stsją Pana, a jako jedzący z ofiar składanych bałwanom uczestnikami 
się stają stołu djabelskiego, tak pożywający chleb eucharystyczny, 
uczestnikami są, stołu Pańskiego. Gdyby Paweł św. nie wychodził z za
łożenia, że przygotowanie i rozdzielanie Eucharystyi jest prawdziwą 
ofiarą, to przeciwstawienie i rozumowanie jego nie miałoby siły dowo
dowej. Ubocznie więc z założenia i przypuszczenia Pawłowego wynika, 
że Eucharystya — to ofiara. W liście do Żydów (13. 10.) przestrzega 
Paweł rodaków, by siły i pokrzepienia duchowego nie szukali w ofia-



raca żydowskich, ale gdzieindziej. „Mamy ołtarz, z którego nie majf. 
mocy jeść, którzy przybytkowi służą?" Jakiż ołtarz ma na myśli Św.. 
Paweł: krzyż golgocki, czy Eucharystyę? Otóż według Brinktrine i wielu, 
egzegetów „thysiasterion", „mensa" — oznacza ofiarę bezkrwawą. Czy 
atoli przytoczone przez autora racye jasno dowodzą, że istotnie Paweł: 
św. mówi tu o eucharystycznym ołtarzu, niech nam o tem będzie wolno 
wątpić, choćby tylko dla tych poważnych trudności, jakie przeciwko-
takiemu tłumaczeniu wysuwa Dr. J . G r a f w swym komentarzu. 

Przechodząc do epoki Ojców Apostolskich, załącza autor dość ob 
szerny dodatek o proroctwie Malachiasza i głównie przeciwko racyona-
listom uzasadnia, że prorok ma na myśli zewnętrzną, przedmiotową 
ofiarę, która w okresie mesyańskim wyruguje ofiary krwawe. 

W literaturze starochrześcijańskiej znachodzimy dość wyraźne-
wzmianki o istnieniu eucharystycznej ofiary. I tak: rozdiz. 14. Didache 
zdaje sinę dość wyraźnie podkreślać ofiarne cechy Eucharystyi, gdyż. 
czyni alluzyę do Mt. (V, 23—24.) Rozdział znów 15. stawia zapowie
dzianą przez Malachiasza. ofiarę na równi z łamaniem eucharystycznego, 
chleba. Wprawdzie List Barnaby r. 2 (w. 4—9) nie wyklucza w N. Testa
mencie całkowicie ofiar, ale też nie można zeń czerpać dowodu na istnie
nie euch. ofiary. Jak Didache nazywa po raz pierwszy łamanie i błogo
sławienie chleba „thysia", tak znów św. Klemens Rzymski w I. liście' 
(r. 40—44) zwie je „prOsfora" ,Jeiturgija". Pierwszorzędmem zadaniem 
biskupów i dyakonów jest „składać dary ofiarne" (r. 44. 6.) Trudno-
dowieść z całą pewnością, że św. Ignacy M. podkreślał w swych listach 
ofiarny charakter Eucharystyi, ale też trudno zaprzeczyć, że nie czyni" 

0 nim wzmianki w 4. r. listu do Efezów i w 4 r. do Filadelfian. Wszel
kie wątpliwości pierzchają, gdy mowa o 41 r. Dyalogu z Tryfonem.. 
W nim bowiem nazywa św. Justyn-chleb i kielich prawdziwym darem 
ofiarnym, a Eucharystyę utożsamia z zapowiedzianą przez Malachiasza 
ofiarą. Klemens Alex. nie wyraża już, co prawda, swej myśli tak d o 
bitnie jak św. Justyn, lecz charakter ofiarny Najśw. Sakramentu ma , 
zdaje się, na oku w Str ornatach: r. I. 19; IV. 25; V. 10. 

Rozprószone promienie zbiera św. Ireneusz w jedno ognisko 
1 w „Epidejksis" przedkłada katolicką naukę o ofierze Mszy Św., jak nikt 
dotąd, z niezwykłą dobitnością i wyrazistością-. Aczkolwiek gruboby 
uwłaczał historycznej prawdzie, ktoby wraz z W i e l a n d e m uważał 
św. Ireneusza za^^-órcę i wynalazcę obcego i nieznanego dotąd chry-
styanizmowi pojęcia ofiary; to jednak przyznać trzeba, że św. Biskup 
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z Lyonu mówi o ofierze bezkrwawej o wiele jaśniej, dobitniej, wyraźniej,, 
niż wszyscy jego poprzednicy. 

Co sądzić o w rartości niniejszego studyum? 
Jest to starannie obrobione ogniwo w wielkim łańcuchu zagadnień., 

dotyczących mszy św. W świetle wywodów autora widzimy, jak pewny 
grunt ma w Piśmie św. i tradycyi nauka katolicka o eucharystycznej" 
ofierze. Nietyłko w obszernym spisie ale przedewszystkiem w toku dzieł
ka pokazał B r i n k t r i n e wielką znajomość bieżącej literatury. J a k 
z jednej strony tkwi w tem wartość naukowa rozprawy, tak z drugiej 
pociąga tó za sobą pewną niedogodność. Oczytanie się bowiem, zwła
szcza w literaturze racyonalistycznej pchało autora do ciągłych wycie
czek, przypisków i uwag polemicznych, które zacierają myśl przewodnią 
rozprawy i sprowadzają czytelnika w zaułki polemiki. 

Nadto można podnieść pewną wątpliwość co do tytułu dziełka. Gzy 
nie jest on za szeroki i zbyt ogólny? Treść rozprawy wykazuje, że-
Eucharystya zarówno w Piśmie św. jak i w literaturze starochrześcijań
skiej nosi na sobie cechy prawdziwej ofiary, czyli, że w źródłach obja
wienia istnienie mszy św. ma swe uzasadnienie. Odpowiednio więc do-
treści lepiejby odpowiadał taki n. p. tytuł: „Opfercharakter der Eucha-
ristie". Napis zaś „Messopferbegriff" zapowiada, że rozprawa da scho-
lastyezny wykład o istocie mszy św. jako ofiary, czego autor wcale--
nie daje. 

Ks. Wł. Lohn T. J. 

Ein Glaubensheld der modernen Zeit: Contardo Ferrini. Według bio
grafii Dra C a r l o P e l l e g r i n i przełożył na język niemiecki 
D r . A l o j z y H e n g g e l e r . Fryburg. Herder. 

Mamy w książce niezwykły obraz męża nauki i głębokiej wiary.. 
Ferrini był w najpodnioślejszym tego słowa znaczeniu człowiekiem nowo
żytnym. Żył wśród ludzi, w wielkich ogniskach umysłowego życia. Wiel
ką była jego wiara, wielką nauka. Spędzał długie godziny na mo
dlitwie w świątyni, a potem wstępował na katedrę jednego z najświet
niejszych uniwersytetów włoskich, a sława jego, jako uczonego prawni
ka, wybiegła daleko poza granice jego ojczyzny. Zgłębiał Pismo św. 
i Ojców Kościoła, ale równie dobrze znał literaturę współczesną. Praco
wał z zamiłowaniem nad uczonemi księgami, ale nie był oderwanym od' 
życia i przyrody. Kochał ludzi i przyrodę, wnikał w jej tajniki, po
dziwiał jej wielkość i piękno. Nie odwracał się od życia, oceniał wedle 
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prawdziwej wartości prądy i walki współczesne. Nie będąc politykiem 
w dosłownem znaczeniu, zajmował się jednak politycznemi, sipołecznemi 
sprawami, zasiadał w Radzie swego rodzinnego miasta, pracował dla 
dobra swego narodu, gdzie tylko powinność go wołała. Życie jego 
w niedługim, bo tylko 43 letnim okresie przedstawia bogatą, harmonijną 
całość. Pierwiastek Boży i ziemski przedziwnie w niem zespolone. 

Ferrini wszędzie widział Boga i serce swoje w każdej chwili ży-
-cia wznosił ku Niemu, ale obok tego cieszył się pięknem świata, wiel
kością ludzkiej kultury i potęgą ducha, bo w tej ziemskiej wielkości 
oglądał oblicze niebieskiego Ojca. 

Od dzieciństwa odznaczał się nadzwyczajną pobożnością, która z la
tami rosła i pogłębiała się. Obok niej znamiennym rysem była u niego 
pogoda ducha, o której sam powiedział, że jest „danem nam od Boga 
prawem, jest wiarą w obietnice Boże, szczęściem, płynącem ze zjedno
czenia^ z Bogiem, radością, wywołaną przez wielkość i dobroć Bożą." 

Pobożność Ferrini'ego była nietyłko uczuciową, ale i rozumową, 
a moralność uważał za kamień probierczy każdego filozoficznego czy 
Teligijnego systemu. Wszystko do Boga go wiodło, nauka i sztuka, 
życie d przyroda. Usposobienie miał miłe, umiał być przyjacielem 
i licznych miał przyjaciół, na których ogromny, a podniosły wpływ 
wywierał. Wzorowym, kochającym był synem i bratem, życiu rodzin
nemu serdecznie oddanym. 

Wielkie swoje zdolności zwrócił do nauki prawa, które studyował 
w rodzinnem swem mieście, następnie w Berlinie, Paryżu i w Rzymie. 
W bardzo młodym wieku powołany na katedrę prawa rzymskiego 
w Padwie, następnie w-Messynie, w Modenie, potem znów w Padwie. 
Działalność jego jako profesora i uczonego była bardzo rozległa, a oży
wiający ją duch Boży czyniłją apostolstwem. 

Miłość Boga i nauki nie wyziębiły serca Ferrini'ego dla ojczyzny, 
kochał ją czynnie i nie usuwał się od współpracownictwa w spra
wach ogólnego dobra, a pieścił w duszy nadzieję, że powróci do spo
łeczeństw chrześcijański duch i urządzenia, a rozwiązanie kwestyi 

społecznej upatrywał w zastosowaniu zasad etyki Chrystusowej. Uzna
wał, że soeyalizm stawia wogóle słuszne żądania, ale chciał, by je rea
lizowano bez naruszenia podstaw społecznych. Podziwiał encyklikę 
Leona XIII „Immiortale Dei" i oceniał usiłowania katolików, podejmo
wane dla wprowadzenia jej w życie. 

Pozostawił bogata spuściznę w pismach prawniczych, a co do zna-
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jomośe-i prawa rzymskiego był jedną z pierwszych' w Europie powagą, 
pisywał też książki treści religijnej, owiane najpodnioślejszym duchem. 
Umarł w ukochanych swoich górach nad Lago Maggiore, w r. 1902. 
Usta ludu nad świeżą mogiłą wypowiedziały, że umarł święty, a uczeni 
całych Włoch, nawet niewierzący, zawtórowali sądowi prostaczków. 
Z Treviso, Wenecyi, Messyny, napływały do Piusa X prośby, by . Can
ta rdo Ferrini został ogłoszony błogosławionym; zbierano odnośne do-
ik u men ta — proces beatyfikacyjny w toku. 

Bywają- ludzie, którym się zdaje, że święci, to ludzie epok odległych, 
postacie nieledwie legendarne. Gontardo Ferrini jest żywem tych ~po-
jęć zaprzeczeniem. Żył w czasach naszych, a nie na pustyni,- ale wśród 
ludzi i wśród ścierających się współczesnych prądów. Jest równie wiel
kim jako uczony i jako święty, syn swej epoki, a równocześnie idealny 
typ chrześcijańskiego myśliciela, łączącego wiarę z nauką i z prze
jawami współczesnego życia. 

Helena Skolimowska. 

Die romische Frage, Dokumente und Stimmen. herausgegeben von Prof. 
Dr. H u b e r t B a s t g e n . Freiburg, Herder, I Band, S. 467. 

Die Kundgebungen Papst Benedikts XV. zum Weltfrieden, herausge
geben von Dr. A r n o l d S t r u k e r, Freiburg, Hercler, S. 143. 

Z zadowoleniem zanotować wypada te dwa zbiory dokumentów 
historycznych, pierwszy do kwestyi państwa kościelnego, drugi do kwe
styi pokoju. Zbiór Dr. Bastgema, dotąd nieukończony, zawiera atoli do
kumenty, począwszy od początku VIII stulecia aż do r. 1860 włącznie. 
Są tu nadania królów i cesarzy, akty z czasów sekularyzacji państwa 
kościelnego za Napoleona I, przywrócenia tegoż państwa i nowych 
zamachów na nie ze strony Włoch. Noty dyplomatyczne, debaty w par
lamentach, ważniejsze głosy prasy etc. 

Zbiorek Strukera daje dokumenty starań Benedykta XV. o spro
wadzenie na świat pokoju do sierpnia 1917 r., jak również noty i g łos j 
stron wojujących w tejże sprawie. Zapewne niebawem doczekamy się 
dalszego ciągu tego zbioru, który nam może zastąpić poniekąd oficjalną 
żółtą księgę Stolicj Apostolskiej. 

Oba zbiorki oddadzą cenną usługę historykom, prawnikom i pu
blicystom, uwalniając ich od trudu szukania odnośnjch dokumentów 
po niedostępnych nieraz źródłach. .7. TJ. 
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D r . E m i l G o l l e r , Das Eherecht im neuen\irchlicb.en Gesetzbucb... 
Freiburg, Herder 1918. S. 80. 

P r o f . D r . J a k o b B i l z, Die Ehe im Lichte der katholischen Głau-
benslehre. Freiburg, Herder, 1918, S. 52. 

D r . J o s e p h R i e s , Die Mischehe, eine ernste Pastorationsfrage,, 
Freiburg, Herder, 1918, S. 75. 

Trzy wzajemnie uzupełniające się broszury: pierwsza komentuje 
nowe prawodawstwo małżeńskie Kościoła, druga rozpatruje instytu-
cyę małżeństwa w świetle wiary i rozumu, trzecia wreszcie aktualną 
zawsze w Niemczech sprawę małżeństw mieszanych. Wszystkie prze
znaczone dla praktycznego użytku kleru. Broszury Bilza i Riesa iwcłw-
dzą do seryi „Hirt und Herae", poświęconej zagadnieniom prakty
cznego duszpasterstwa w naszych czasach. Ta serya broszur zasłu
guje na uwagę i naszego duchowieństwa. Przydałoby się u nas podo
bne wydawnictwo. J. U. 

D r . J a k o b S cl i a f e r : Die Wunder Jezu in Homilien erklart. 8° 
(VIII + 312) Freiburg 1918, Herdersche Verlagshandlung. M. 5, 50;; 
in Pappband M. 6, 50. 

D r . J a k o b S e h a f e r : Der Rosenkranz ein Pilgergebet, Predigten, 
l.esungen und Betrachtutigen. Erster Teil: Die freudenreichen Ce-
hominisse. 8° (VIII - j - 84) Freiburg 1917, Herdersche VerlagJian-
dlung. Kart. M. 1, 20. 

D r . H e r m a n n S t r a t ę r : Das Mannerapostolat. Seine Bedeutmng-
und praktische Ausgestaltung in der Jetztaeit. 8° (12 + 68) Frei
burg 1917, Herdersche Verlagshandlung. M. 2, 40. 

J o h. P e t e r v o n K a s t e r e n S. I : Wie Jesus predigte. Deutsche-
Bearbeitung von Johannes Spendel S. I. 8° (IV -\- 112) Freiburg 
1917, Herdersche Verlangshandluaig, bros. M. 1, 80. 

Homilie Schafera o. cudach Chrystusa Pana tem się różnią od in
nych podobnych dzieł nowszej literatury homiletycznej, że omawiają 
vi s z y s t k i e cuda Chrystusowe (33). Autor dzieli swe dzieło, zawie
rające 39 homilii, na cztery księgi: cuda w przyrodzie, uzdrowienia,, 
wypędzenia czartów, wskrzeszenia? zmarłych. Gruntowna egzegeza przy 
wielkiej prostocie i gorącej pobożności to główne zalety tej publikacyi. 

Drugie dziełko tego samego autora chce pouczyć, jak trzeba ró
żaniec jako modlitwę rozumieć, jak go odprawiać i jakie są, najcenniej
sze tej modlitwy owoce. Jwst to praca znakomita pod względem homi-
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1 etycznym. Wyniki naukowe badań biblijnych obficie są uwzględnione, 
ivskutek czego rozważanie tajemnic różańcowych ma podkład grun
towny, a same tajemnice przedstawiają się nietylko jako prawdy dogma
tyczne, ale i jako fakta historyczne. Sposób traktowania przedmiotu 
jest rzeczowy, choć wcale nie suchy. Zaletą dziełka jest i to, że w obja
śnieniu tajemnic autor posługuje się obszernie Pismem św. Dziełko to 
przeznaczone jest nietylko dla księży i zakonników, leciz służyć może 
zarówno wykształconym osobom świeckim, jak i kaznodziejom do ho
miletycznych kazań o różańcu. 

„Apostolstwo mężczyzn" zaprowadzone ośm lat temu w Crefeldzie 
przez autora, proboszcza Dra Stratera, rozpowszechniło się potem szyb
ko po całych Niemczech; zaprowadzono je także w Austryi, Luksem
burgu i Sziwajcaryi. Polega ono na tem, że mężczyźni przystępują co 
miesiąc do spowiedzi i komunii św. dla uczczenia Najsł. Serca P. J. 
Autor daje w .pierwszej części swego dziełka pogląd na rozwój i stan 
obecny tego apostolstwa, tłumaczy jego istotę i cel, następnie omawia 
jego znaczenie tak dla członków, jak i dla innych; w końcu daje prak
tyczne wskazówki, odnoszące się zwłaszcza do czasów wojennych i po
wojennych, wykazując także konieczność misyi i osobnych rekolekcyi 
clla mężczyzn po wojnie. 

Książkę O. von Kasterena T. J. każdy człowiek wykształcany prze
czyta z pożytkiem i zajęciem, każdy zaś kaiznodzieja pozna z niej je
szcze lepiej i pokocha goręcej niedościgniony swój ideał — Chrystusa 
Pana. O. von Kasteren, członek holenderskiej prowincyi zakonnej, zna
ny jest w świecie jako badacz biblijny. Wprost świetnie kreśli nam sto
sunki miejsc i czasów, wśród których Chrystus Pan kazał. Książeczka 
ma także charakter apologetyczny; przy każdej bowiem sposobności, 
zwłaszcza w rozdziale „Vergleich, Gleichnis, Allegorie", zbija autor 
przekonywująco, acz w krótkich słowach niedorzeczne opinie skraj
nych krytyków, jak Juliehera i Loisy'ego. R. M. 

Z literatury muzycznej. 
D r . p h i 1. A l i c j a S i m o n , Bolnische Elemente in der deutschen Mu

sik bis zur Zeit der Wiener Klassiker. Ziirich, 1916. Druck von 
Gebr. Leemann u. Co. 8°, 198 str. (10 Mk.). 
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P e t e r W a g n e r . Geschrichte der Messę, I. Tejl: Bis 1600. Leipzig, 
Druck und Verlag von Breitkopf u. Kartel, 1913 8", VIII -|- 548. 

W. G i e b u r o w s k i , D r . p h i l . De „Musica Magistri SzydIowite<', 
cin polnischer Choraltraktat des XV. Jahrh. u ad seine Stellung in 
der Choraltheorie des Mittelalters, mit Berucksichtigung der Cho-
raltheorie und Praxis des XV. Jahrh. in Polen, sowie der Nach-
tridentinische Choralreform. Posen, Druck und *v erlag der Si. Adal-
bert-Druckerei, 1915, 8°, IV + 216 str. 

1. Pierwsza, praca jest doktorską dyssertacyą autorki, opracowaną 
podczas studyów muzykologicznych w Berlinie (pod kier. prof. dra 
H. Kretzscharaara), przedłożoną zaś fakultetowi filozoficznemu w, Ba
zylei, gdzie seminarya historyi muzyki prowadzi uczeń Kretzschmara 
i badacz muzyki 17. w., prof. dr. Karol Nef. Temat pracy dra Simo-
nówny interesuje zarówno Polaków (ze względu na zrozumiałą zu
pełnie ciekawość, .czy i jakie wpływy muzyki polskiej u obcych obja
wiły się w historyi muzyki), jak i Niemców, którzy są wybitnymi spe-
cyalistami w poszukiwaniu wpływów, którzy jednakże zwłaszcza w za
kresie muzyki słowiańskiej nie zawsze zdradzają, znajomość rzeczy, 
potrzebną dla ich własnych badań i nie zawsze umieją pewne wschodnie 
wpływy zauważyć. Dlatego opracowanie tego tematu przez nie-niemca 
mogło być bardzo pożądane. Tematem tym nie zajmowano się dotąd 
wyczerpująco. Jedynie sprawozdawca poruszył tę kwestyę w pracy 
p. t. „Die deutschen Musiktheoretiker im 16.—18. Jahrhundert und die 
polnische Musik (Zeitschrift der Internation: Musikgesellschaft, 1911) 
w Przeglądzie muzycznym (1910), gdzie stara się tylko stwierdzić, że 
wpływy polskie na muzykę niemiecką istniały, oraz w pracy „Polnische-
Musik und Musikkultur des 16. Jahrh. in ihren Beziehungen'zu Deutsch-
land" (Sammelbande der Intrn. Musikgesełl., 1912), a także w „Sto
sunku muzyki polskiej do zachodniej w 15. i 16. w." (Kraków 1909), 
gdzie znowu stwierdzone są oddziaływania muzyki niemieckiej na pol
ską. Źródłem dla autorki były teoretyczne t raktaty niemieckie (do 
18. w.), powiększone wiadomościami z kronik, pamiętników, pisanych 
gazet (z przed 18. w.), oraz wszelkich prac polskich, francuskich, nie
mieckich i skandynawskich. Pod tym względem zdaje się być praca 
autorki wyczerpującą, jakkolwiek nie przynosi njateryałów, któreby 
zasadniczo zmieniły poglądy dotychczasowe. Źródłami drugiej części jej 
pracy są materyały muzyczne drukowane i rękopiśmienne, po części 
znane, po części uwzględnione po raz pierwszy przez autorkę. Tu okażą 
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się pewne nieznaczne zresztą luki, o których będzie mowa później. Po
dzieliła autorka swą pracę na 2 rozdziały. W pierwszym zajmuje się 
wyłącznie źródłami literackiemi. Rozpoczynając od kroniki śląskiej: 
z pocz. 15. rw. porządkuje chronologicznie wszystko to, co źródła nie
mieckie (niekiedy też i francuskie) piszą, o polskich tańcach i instru
mentach (skrzypce, kobza, dudy itd.), używanych w Niemczech, oraz, 
regestruje wzmianki o zetknięciu się muzyków polskich i niemieckich! 
na gruncie polskim lub niemieckim i o wędrownych polskich muzykam-
tach. Daje wykaz polskich kompozycyi, drukowanych w Niemczech 
w 16. i 17. w. (Szamotulski, Długoraj, Jakób Polak, Diomedes), na co 
zresztą, już zwrócono dawniej uwagę. Największą wartość posiada ze
stawienie wszystkich poglądów pisarzy -niemieckich 18 w. na polo
neza i (w małej części) na mazurka. Ten ustęp jest coprawda tylko 
uzupełnieniem pracy sprawozdawcy w „Zeitschrift der intern. Musik-
ges." (1911) i nie zawiera rzeczy zasadniczo nowych; niewątpliwie je
dnak jest całkowitem ujęciem kwestyi, zwłaszcza co do owych polo
nezów w charakterze „polskim" i „niemieckim". Wskazuje autorka 
na to, że n. p. francuscy pisarze prawie wcale nie zajmowali się tań
cami polskimi w przeciwieństwie do pisarzy niemieckich, dowodząc jak 
bardzo ignorowanym jest polonez we francuskich pracach o historyi 
i rodzajach tańca. Kończy wzmianka o publikacyi, której tytuł brzmi: 
„Danses de jadis et de naguere Fgte de la Presidence de la Republiąue 
au Palais d'Elysee, 10 Aout 1900". Tańce przeszłości i tecaźniej-
szości są w niej opisane wierszami, polonez zupełnie jest opuszczony. 
Może względy natury politycznej... Miejmy nadzieję, że na przyszłość 
niejedno się zmieni, a, „Presidence" przypomni sobie, że i francuskich 
polonezów istnieje dość..., że Thomas, Delibes, Godard nie byli jedy
nymi kompozytorami polonezów Paryża, w którym od 1831 roku do 
końca życia mieszkał — Chopin. — Pod względem metodycznym można 
autorce uczynić jedną uwagę. Wprawdzie chronologiczne zestawienie 
materyału ma swe dobre strony, ale rozdział ten zyskałby znacznie,, 
gdyby podział jego był następujący: a) źródła dotyczące o g ó l n y c h 
stosunków muzycznych między Polską i Niemcami, b) Instrumenty pol
skie w f Niemczech, c) Tańce polskie w N. Brak tego podziału powo
duje, że tok wywodów jednej kategoryi nagle zrywa się i następują 
wiadomości kategoryi drugiej, potem znowu wracamy do pierwszej 
itd. (por. str. 20, 27, 31, 60, 62). Nadto jeszcze należy wspomnieć o kil
ku szczegółach: jeśli autorka powołuje się na dawnych poetów polskich-, 
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{Kochanowski, Opaliński, Rej), jako źródła historyi instrumeiuitów w Pol
ice , to nie powinno między iiimi brakować „Ogrodu Fraszek" Potockie---
go. Na str. 44 brak podania źródła, z którego autorka czerpie swe wia
domości o rytmice tańców w Tabulaturze Jana z Lublina (1540). — 
Od braków metodycznych nie jest woliny drugi rozdział pracy autorki, 
zajmujący się krytycznem omówieniem tańców polskich i w „polskim 
•stylu" pisanych kompozycyi w Niemczech. Jako podstawę dla poi 
równania nakreśla dr. S. w 1. części 2. rozdziału szkic p. t. „Di© pol-
nische Volksmusik". Jest w tej części wiele kwestyi leżących poza te
matem i mających z nim w najlepszym razie luźny związek, ale jako 
całość sama dla siebie jest ta część zupełnie trafnie ujęta systematyką, 
ludowej pieśni- polskiej. J ak autorka wyzyskała tę część przy analizie 
polskich tańców pisanych w Niemczech, zobaczymy w dalszym ciągu 
togo sprawozdania. Obecnie zajmą nas pewne szczegóły tej części pra
cy. Na str. 66-tej podaje autorka bibliografię zbiorów tekstów i melo
dyi ludowych polskich w wydaniach polskich i niemieckich. Jestto je
dnak zestawienie niezupełne, skoro wymienia dr. S. „Pieśni ludu Pod
halan" Zejsznera, zawierające tylko teksty, to właśnie ze względu na 
swój temat powinna była zająć się zbiorem melodyi podhalańskich Kle-
czyńskiego, wydanym w latach ośmdziesiątych w „Pamiętniku Towa
rzystwa Tatrzańskiego". Zbiór to bardzo dobry, jak przekonałem się 
•osobiście, czyniąc porównanie (między i n n y m i ' z grą Bartłomieja 
Obrochty w Rostoce, szanującego tradycye conajmniej półwieków e 
i odróżniającego „starą nutę" od nowej). Pominięcie tego zbioru po
ciągnęło za sobą^pewne konsekwencye, o których mowa poniżej. Przy 
spisie zespołu wiejskiego nie wspomina autorka o tern, że nietyłko dru
gi kontrabas bywa w nim używany, ale i drugie skrzypce, nazywane 
„sekundą" (od sekundowania skrzypcom pierwszym). Należało też 
wspomnieć o parafonicznych interwałach (kwinta i kwarta, także okta
wa), t. j . tych, o które potrąca wiejski skrzypek, grając melodyę, a co 
au torka fałszywie nazywa „basowymi teinami" (str. 73). Niezgodnem 
z naukowem słownictwem jest wspomnienie o „motywach (!) cz-tero-
taktowych" (str. 76); wszak są to czterotaktowe grupy, w obrębie któ
rych mogą się mieścić motywy. W pieśni polskiej ludowej obok pror 
gresyjnegio prowadzenia motywów (str. 77) istnieje jeszcze powtarzanie 
motywu w tejsamej pozycyi małą lub żadną zmianą. O zastosowaniu 
fermaty w polskiej melodyi ludowej (str. 79) dałoby się powiedzieć 
•o wiele więcej. To co autorka pisze o rytmie krakowiaka jest trafne, 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 787 

ale i niekompletne, zwłaszcza ze względu na to, co o pokrewnych ryt
mach węgierskich pisze cytowany przez autorkę Geza Molnar („A Ma-
gyar Zene Elmelete", 1904). Potrąca dr. Simonówna kwestyę wpływu 
muzyki ludowej na melodye węgierskie. Należało jednak wspomnieć 
0 wpływie wzajemnym, czego autorka nie byłaby pominęła, mając 
w ręku (wspomniany zbiór Kleczyńskiego. Znajduje się w nim popularny 
na Podhalu, skalnem. „marsz zbójnicki", wzięty i Orawy, ale zupełnie 
węgierski w charakterze, podobnie jak część rytmicznych zwrotów me-
lodyi z Tatr polskich. Nie uwzględnia autorka szeregu zbiorów rusiń-
skich melodyi, wydanych przez prof. Filareta Koleszę na podstawie 
własnych fonograficznych zdjęć. Znalazłaby w nich także rytmy k ra 
kowiaka. Są to oczywiście szczegóły, nawet dość ważne, ale nie ujmu
jące nic kwalifikacyom naukowej metody, której autorka przestrzega 
w tej części 2. rozdziału. Muszę wreszcie zaznaczyć, że zapoznanie się 
z monumentalnem dziełem dra Roberta Lacha p. t. „Studiem zur Ent-
•wicklungsgeschichte der ornamentalen Molopoie" (1913) byłoby nasu
nęło autorce niejedną myśl, zwłaszcza w zakresie symetrycznej i asy
metrycznej budowy melodyi ludowych. —• Część druga tego rozdziału 
jest chronologicznie ułożonym opisem tych polskich tańców i w „pol
skim stylu" napisanych kompozycyi, które powstały m Niemczech od 
16—18 wieku. Szereg nieznanych dotąd tańców zdołała autorka wy
dobyć na światło dzienne. Z drugiej strony jednak uszły jej uwagi dwa 
niemieckie w i e l k i e zbiory drukowanych tańców polskich: „Amoeni-
tatum musicalium hortulus" (1622) i „Tafelmusik" J ana Fischera (1702). 
Jes t to cokolwiek dziwne, że autorka zna „Kwartalnik muzyczny" wy
dawany od 1911—14 r. w Warszawie, a jednak nie zauważyła, iż tańce 
polskie z „Hortulus" wydał tamże sprawozdaiwea wraz z wyczerpują
cym komentarzem. W ostatnim zeszycie zaś „Kwartalnika" (1914) uka
zała się praca uozenicy podpisanego dr. B. Wójcikówny o polskich tań
cach Jana Fischera (1646—1721). Następnie byłoby rzeczą także ze 
względu na dzisiejsze stosunki ciekawą zbadać pieśń ludową niemiecką 
na pograniczu, tam gdzie ścierają się dwie wrogie sobie narodowoścL 
Możnaby dla przysłowiowego naszego „stanu posiadania" zakreślić nie
jednokrotnie bardziej realne granice, niż to uczynić są w stanie bada
nia statystyczne, geograficzne itp. Niewątpliwie też istnieją i w Niem
czech t zw. wędrujące melodye, z nich zaś niektóre — o czem wiemy 
pozytywnie — są pochodzenia polskiego. Metodycznej usterki nie brak 

1 w tej części 2. rozdziału. Główną treścią jej jest, a przynajmniej ma 

P. P. T. CXXXIX. 52 
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być rozpatrzenie krytyeźaio^analityczne niemieckich utworów w pol
skim charakterze napisanych. W połowie swych wywodów str. 101—104 
Czyni autorka nagły zwrot i znowu zajmuje się muzykami polskimi 
w Gdańsku i gdańskimi w Polsce, co wszak należy do 1. rozdziału pra
cy. Mimo to oczywiście cenne są. i te ustępy, gdyż przynoszą, nowe 
szczegóły z zakresu historyi polskiej i niemieckiej kultury muzycznej. 
Głownem zadaniem autorki było zbadanie w niemieckich kompozy-
cyaeh do (końca 18. w. wszystkich tych cech, które sprawiają że ich 
twórcy pozostawali pod wpływem melodyi ludowej polskiej. Argu
menty, jakimi autorka posługuje się-, a raczej dowody tego wpływu, 
streścić można w następujących określeniach, które dla uniknięcia 
dwuznaczności wyrazów podaję w języku, w jakim napisana jest pra
ca: „Der pragnante Rhythraus", ,,Verrwendung der Seąuenz", „mtisetten-
artige Harmoniem", „mehr ausgearbeiteter Rhythmus", „scharfer ge-
pragter Periodenbau", „weibliche Schliisse", „Prinzip der Seąuenz", 
„Wiederholuing eines einzelnein Tones im. schnellea.' Tempo", „synkopier-
ter Rhytmus", „Zerteiłung der akzmxtuirten Wiederholungen vton To-
nen und Tonphrasen", „Umspielung eines Tones', „aufgelóste Syinko-
pen am Schluss", „rhythmisch verscbobene Akzente" „Seąuenzen im 
Liede, namentiicii gegen Schluss", „Akzente aui schwache Taktteile", 
„die haufigen Achtelwiederholungeni", „die ublichenRhythmen (puiiktierte 
Viertel mit Achteln verbunden)", „breite Rhytmen auf einem und dea-
selben Ton", „Umspielungen der Kademz", „Wiederholungen kurzer 
Motive", „Seąuenz (auch in melodischer Umspielung)", „Akzentver-
schiebungen", „Verbmdung von 3- und 2-Taktphrasen", „Hemiolen",-
„charakteristische Sprtinge" „IBentitzung der iibermassigeca Quarte", 
„Vorhalt bei den Kadenzen". Zdaje ml się, że wyczerpałem już słownik 
maukowych terminów autorki, odnoszących się do cech polskości w nie-
miedkich utworach. Stwierdzamy, że te wyrażenia w ciągu pracy pow
tarzają się często, raz w mniejszej, raz w większej ilości, zależnie od 
tego czy wpływ polski objawia się w mniejszej lub większej ilości cech. 
Jeśli jednak zreasumujemy te cechy, to dojdziemy do przekonania, że 
jednak autorka nie wyczerpała wszystkich możliwości. Wynika to 
z tego, że prawdopodobnie nie przyswoiła sobie tej nowożytnej techni
ki analitycznej, której twórcą jest nie we wszystkich muzykologicznych 
seminaryach niemieckich lubiany — Riemarrn. Gdy mowa o rytmie, 
należy zwrócić uwagę na znaczenie taktu słabego i mocnego, na poło
żenie motywu w obrębie grupy taktowej itd. itd. To dopomogłoby au-
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-torce do osiągnięcia jeszcze, piękniejszych rezultatów. Czy tylko w pol
skich melodyaeh spotykamy „silniej skrystalizowaną budowę peryo-
•dów", „bardziej wypracowany rytm", „powtarzanie tegosamego tonu 
w szybkiem tempie", „sekwencye", „synkópowany rytm", „opisywa-
me głównego tonu (mniejszymi)", „częste powtórzenia ósemek", „sze
rokie rytmy", „ozdobne kadencye", „połączenie 3- i 2-taktowych „fraz" 
(lepiej: grup), „charakterystyczne skoki", „pasaże na końcu", „punkto
wany rytm" itd.? Zapewne znane są autorce podobne efekty z włoskiej 
i francuskiej zwłaszcza muzyki. Ale mimo to nie da się zaprzeczyć, 
-.że w melodyaeh polskich lub na ich wzór pisanych w Niemczech 
wszystkie te cechy znajdą się w mniejszej lub większej ilości obok sie
bie. Główny jednak a przez autorkę nie poruszony problem mieści się 
w pytaniu: w jakim związku m u s z ą pozostawać te cechy, aby dana 
tnelodya ludowa była polską lub pewna kompozycya niemiecka czy 
inna zdradzała niedwuznacznie wpływy polskiej melodyi. — Mimo to 
polski instynkt autorki doprowadził do stwierdzenia polskiego wpływu 
n a szeregu muzyków niemieckich. Do najciekawszych ustępów tej ka-
tegoryi należą wywody, dotyczące „polskich sonat" Telemana, dzieł 
J. S. Bacha, zbioru Sperontesa (1736) i szkoły berlińskiej. Należy też 
z uznaniem zaznaczyć, iż dr. Simonówna bada także zewnętrzne oka-
zye, przy których twórcy polskich kompozycyi w Niemczech zetknęli 
się bezpośrednio z Polakami lub wogóle polskością. 

Kilka jeszcze szczegółów mamy do uzupełnienia. Pisząc na str. 105 
•o utworze J. H. Schmelzera (17. w.) p. t. „Polnische Saekpfeifen", widzi 
autorka w tymże stanowczo za mało cech polskich; jest ich w rzeczy
wistości więcej. Wszak może najbardziej charakterystycznem w nim 
jest to małe intermezzo w rytmie mazunka, o czem niema w pracy 
wzmianki. Polonezy W. F. Bacha zasługiwały na obszerniejsze omówie
nie. Cennem jest zwrócenie uwagi na nieznaną dotąd kompozycyę M. 
Mielczewskiego (17 w.) na 2 skrzypiec i bas cyfrowany. Czy jednak 
au to rka nie zauważyła, iż pierwsza jej fraza jest prawie iden
tyczną z pierwszą, irazą ludowej pieśni niemieckiej do słów „Kraut 
und Ruben haben mich vertrieben", którą Bach umieścił w ąuodlibeiie, 
kończącym Goldbergowskie waryacye? Zbadanie tej kwestyi byłoby 
wdzięcznem zadaniem. — Wartość pracy podnosi znacznie nutowy do
da tek , obejmujący 40 pieśni ludowych (ze zbiorów Glogera i Kolberga), 
1 6 tańców i polskich w swym charakterze utworów niemieckich częścio
w o już znanych z innych wydawnictw, częściowo zaś po raz pierwszy 

52* 
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opublikowanych przez autorkę (na pierwszy plan wysuwają się zwła
szcza 2 sonaty Telemana i „polonez" z jego suity; zbiór kończy ury
wek kompozyeyi Mielczewskiego i polonez Grabowieckiego (1782). Do
datek ten spełnia znakomicie zadanie swe, dając obraz rozwoju pol
skości w niemieckiej muzyce aż do czasów wiedeńskich klasyków^ Pracy 
Simonówny życzyć można — drugiego wydania, w którem uzupełnie
nie pewnych braków i wyrównanie szczegółów, przedewszystkiem je
dnak zastosowanie nowszej metody analitycznej sprawi, że wartość 
pracy, już obecnie (wartościowej, znacznie się powiększy. 

2. Dr. Piotr Wagner, profesor muzykologii na u niw. fryburskin* 
iw Szwajcaryi i dyrektor tamtejszej Akademii gregoryańskiej, był zna
nym dotąd jako pierwszorzędny autorytet na polu gregoryański;go 
śpiewu. W tym charakterze obdarzył śiwiat naukowy dziełem funda-
mentalneiń, które w 2. wydaniu rozpadło się na 2 tomy: „Ursprung 
und Entwicklung der liturgischen Gesamgsformen bis zum Ausgange 
des Mittelalters" (1901) i „Neumenkunde" (1912). Obok tych dzieł, t łó-
maczonych na różne języki, napisał prof. dr. P. Wagner szereg bardzo 
wysokiej wartości prac mniejszych i godne przekładu na, język polski 
„Elemente des gregorianischen Gesaings" (1909). Stosunkowo niewiele 
pracy dotąd poświęcił Wagner muzyce religijnej wielogłosowej (Pa-
lestrina, de Rose). Rok rozpoczęcia zgubnej wojny przyniósł pierwszy 
tom „Historyi (wielogłosowej) mszy", do napisania której nikt nie mógł 
mieć więcej danych, jak prof. Wagner; i powiedzmy odrazu: dał nam 
dzieło klasycznej doskonałości pod każdym względem. Nie będzie t e ś 
przesadą, jeśli szwajcarskiego uczonego nazwiemy jednym z klasyków 
muzykologii, który prócz tego wywarł wielki wpływ na reformę, t. j . 
restytucyę gregoryańskiego chorału, usankcyoniowaną przez Motu pró-
prio Piusa X. z 22. listopada 1903 r., do której dołączyła Stolica Apo
stolska rozporządzenie św. Kongregacyi Obrządków (z 8. I. 19Ó4). Prof. 
Piotr Wagner wraz z wypędzonymi z Francyi OO. Benedyktynami (z So-
lesmes) zdobył i w praktyce kościelnej wielkie zasługi. Praktyk mu
zyczny przegląda też z każdej strony nowego dzieła Wagnera Jeśli g o 
zaś nazwałem klasykiem muzykologii, to głównie z tego powodu, gdyż 
umie — jak mało który uczony — łączyć naukowe doświadczenia 
z praktycznemi. Przytem sądy wydawane przez Wagnera tchną takim 
spokojem, takiem zrównoważeniem, wytrawnośoią i bezstronnością 
w rzeczach, co do których istnieją poglądy nieraz radykalnie prze
ciwne — doskonałość metody naukowej i wprost imponująca trzeźwość 
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*ądu posunięta jest do tak wielkiego mistrzowstwa, że tylko niewiele 
•dałeł może dorównać „Historyi mszy" Piotra Wagnera. Prawda, że wiel
ką ilość mszy od 14 .^16 . wieku wydano, że napisano wiele rozpraw 
i studyów, ale znaleźć się wśród tego ogromu materyału i nadać mu 
formę, odpowiadającą prawdzie i logice ewolucyi historycznej, umieć 
wynaleźć indywidualne rysy każdej szkoły (mimo objektywnego cha
rakteru muzyki religijnej 15. i 16. wieku) i każdego większego twórcy, 
uzupełnić ważniejsze braki w mateiryale własnemi, często żmudnemi ko-
piajni dzieł porozrzucanych w wielu bibliotekach, umieć znaleźć po
mosty, prowadzące ponad lukami, jakich mimo najlepszych chęci nie 
mógł Wagner wypełnić, gdyż zajęłoby to życie nie jednego, ale wielu 
badaczy — temu ogromowi zadania podołał Wagner w sposób wprost 
doskonały. Wydania mszy 16. w. są bardzo dalekie do ukończenia. 
Szereg wielkich mistrzów jeszcze przedstawia się jako „terra incognita". 
Ale niimo to zdołał Wagner objąć całokształt i dzięki jemu możemy 
dziś mówić o całkowitym obrazie mszy wielogłosowej w epoce rene
sansu. Znamy jej rodzaje i jej rozwój, wiemy, jakie różnice istniały 
między mszą niederlandzko-franeuską, a włoską, angielską, hiszpańską 
i niemiecką. Rozdział III. dzieła Wagnera, w którym wielki uczony 
wprost usuwa mgły zawieszone nad mszą renesansu, należy do naj
doskonalszych. Przekonujemy się dowodnie, jak bardzo Ambros mylił 
się, twierdząc, że badanie wartości gregoryaóskiego śpiewu, jako skła
dnika obrządku, nie jest zadaniem historyi sztuki... Właśnie Wagner 
choralista przybywa ustawicznie na pomoc Wagnerowi jako badaczowi 
mszy wielogłosowej i jej związku z aktem liturgicznym. Wspomniany 
jrózdział, poprzedzony wykładem o mszy jednogłosowej i pierwszych 
próbach komponowania wielogłosowego „ordinarium" i „officium", jest 
jakby estetyką f o r m y mszy; wszystkie dalsze rozdziały wchodzą tyl
ko w techmozno-stylistyczne szczegóły, które nigdzie nie mącą cało
kształtu, lecz są jakby uzupełniającymi komentarzami do III. rozdziału. 
Dzieło kończy się charakterystyką mszy Palestriny. Czyż może ktoś 
lepiej to uczynić niż Piotr Wagner? Z większem zrozumieniem rze-
fczy i większem umiłowaniem przedmiotu? 

Dzieło to niech znajdzie się w ręku każdego, kto pragnie połączyć 
„dulce cum utili" — mnóstwo przykładów muzycznych z głębokimi 
wywodami naukowymi. 

3. Z niemałą radością spełnić Wypada podpisanemu obowiązek 
sprawozdawczy z doskonałej pracy ks .dra W. Gieburowskiego i po-
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witać w autorze znakomitego pracownika na polu historyi muzyki 
w Bolsce. Praca powyższa jest dyssertaeyą doktorska, napisaną po<i 
pieczołowitą opieką jednego z największych .uczonych muzycznych d o 
by obecnej, prof, dra J. Wolfa, w Berlinie i nosi na sobie znamiona 
świetnej naukowej metody, tak iż za zbyteczne uważam wszelkie po 
chwały na rzecz tej pod każdym względem nieskazitelnej i — co naj
ważniejsze — nawskróś pozytywnej w rezultatach rozprawy. 

Autor zajmuje się teoretycznym traktatem XV. wieku, znajdują
cym się w Bibliotece Seminaryum duchownego w Gnieźnie i będącym 
pochodzenia polskiego, gdyż autor t raktatu zwał się Szydłowitą, p o 
chodził więc z Szydłowa pod Krakowem i był magistrem. Me jest 
pewtnem, który z kilku Szydłowitów napisał ten bardzo cenny t rak ta t j 
zachowując wszelkie naukowe ostrożności, przypuszcza ks. dr. Gdefou-
rowski, że autorstwo należy przypisać albo Mateuszowi albo Janowi 
Szydłowicie. Obydwaj należeli do sfer uniwersyteckich w Krakowie. 
Następnie podaje ks. dr. G. cały t rakta t in extenso, zwracając uwagę 
na te miejsca, w których najbardziej nas uderzają podobieństwa z od-
nośnemi miejsca-toi traktatów obcych ze średniowiecza i wczesnego re 
nesansu. Przekonujemy się, że nasz uczony Szydłowitą znał bądź wprost 
bądź pośrednio t raktaty Adama z Fułdy, Jama Oottoniusa, Isidora 
z Sewilli, Guidona 1'Arezzo, Jana de Muris, Engełbeta z Admon*u; 
Gohelina Persona, anonimowego mnicha 'Kartuza i słynnego Anonynaa 
XI. (Conssemaoker HI). Oczytanym był więc bardzo, a oprócz wymienio
nych tu teoretykowi głównemi źródłami byli dwaj ianir Theogerua 
z Metzu i Johannes Olendrinus. Niezmiernie sumienne badania ks. dra 
Gieburowskiego zdołały jednak stwierdzić stosunek Srydłowity #o> 

wielu innych pisarzy muzycznych średniowiecza. Wszelkie słabsze i d o 
datnie strony polskiego traktatu ukazują się w najobjektywsiejszeat 
świetle, przyczem znajomość wielkiej literatury średniowieozine} 
dotyczącej nauki o chorale jest u ks. dra G. tak kwietna 
i miejscami budząca podziw, iż arie popełnimy przesady, g d y 
autorowi przyznamy palmę pierwszeństwa w Polsce, zaś zaszczytne 
miejsce między historykami średniowiecza wpgóle. Praca tej wartośfci 
wynosi się niebotycznie ponad t. zw. „•dyssertacyami". Naukowa ostroż
ność pozwala autorowi nie przesądzać wartości t raktatu SzjKUowfliy; 
autor wie dobrze, co w tym traktacie jest orygiiuilaeigo, wie też, i* DA 
ogół jestto mało samodzielna kompilaieyą, i i e ' tylko w fortnahrym kie
runku stara się Szydłowitą być . samodzielnym. Jego zamiarem by*» 



dać traktat o teoryi chorału, celem zaś „eruditio scholao-ium im musica 
minus perfectoram". W każdym razie jestto p i e r w s z y przed r. 1500 
napisany p o l s k i traktat w tym zakresie. 

Do swej pracy dołączył ks. dr. Gieburowski osobny rozdział o teo
ryi i pralktyce chorału w 15. iwieku w Polsce, z uwzględnieniem reformy 
po-trydenckiej. Jest to rdezmiemie pouczająca część pracy. Jej re
zultatem jest udowodnienie, że w Polsce przestrzegano tradycyjnego 
chorału, że mimo pewnych ujemnych objawów już w 15. w. nie brakło 
dostojników kościelnych, którym stan chorału leżał na sercu. Dosko-
natem uzupehiieniem dawniejszych usiłowań (Mołitora) jest przedsta
wienie reformy chorału w Polsce po soborze trydenckim. Jeśli zaś ks. 
dr. Gieburowski nie szczędzi gorzkiej uwagi dzisiejszym kościelmo-mu-
zycznym stosunkom w Polsce i stawia za wzór wiek 15., to na szczę
ście czy nieszczęście nie jest w swych poglądach odosobnionym. Już 
dawniej (także w naszym „Przeglądzie'') nie mogłem tej kwestyi po
minąć obojętnie. 

Wreszcie niech autor pozwoli, jeśli moje sprawozdanie zakończę 
prośbą: aby z tąsamą gorliwością zechciał poddać badaniom historyę 
chorału w Polsce przed wiekiem 15. i zajął się także rozwojem pieśni 
religijnej polskiej do r. 1500, choćby na podstawie tych HWteryaiów, 
jakie posiadają biblioteki głównych miast polskich. Nic możemy też 
wątpić, że ks. dr. Gieburowski zajmie wybitne u nas miejsce także jako 
rawzykolog nauczający... 

Prof. Dr. Adolf Chybiński (Lwów). 



Sprawozdanie z ruchu 
religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

pr»bu<łow« poiityc*- • J u ż w orędziu swem do panujących i n a r o -
na państw a Stolica 

święta. dów z dnia 1 s ie rpnia 1 9 1 7 r . zaznaczył Ojciec 
święty Benedyk t XV. dość wyraźnie , że w kwes ty i terytaryai lnych 
granic pańs tw nie s to i n a s t anowisku bezwzględnego status quo 
ante. Proponuje bowiem dość da l eko idące zmiany, k t ó r e dzięki 
w y p a d k o m wojennym, dojrzały do urzeczywistnienia . Nawołuje 
mianowicie papież s t rony za in te resowane do rozstrzygnięcia spor
nych kwes ty i , j a k przynależności t e ry to ry ów aus t ryack ich , zamie
szka łych przez Włochów, j ak zagadnien ia a lzack»4ota ryńsk iego , 
j a k sp rawy ba łkańsk ie j , lub a rmeńsk ie j , wreszcie ziem, k t ó r e 
n iegdyś na leża ły d o Rzeczypospoli tej polskie j , — „mając wzgląd 
w mierze słuszności i możliwości,, n a dążenia narodowościowe tych 
k ra jów i s t a ra j ąc się pogodzić cząs tkowe in teresy z dob rem współ-
nem całe j wielkiej społeczności ludzk ie j " . Obecnie, k i e d y t o , co 
nie zostało osiągnięteui drogą wzajemnych us tęps tw i porozumie
nia , wymuszonem jes t przez b ieg w y p a d k ó w , Ojcu świętemu na
s t ręczyła się sposobność do przemówienia jeszcze r az w sprawie 
dokonywująoej się politycznej: p rzebudowy Europy . Sposobność 
to zresztą o charakterze p r zyk rym. Wrogie Stolicy Świętej k o ł a 
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•włoskie, czyhające n a każdą okazyę, b y przec iw papieżowi jak iś 
za rzu t ukuć , rozpuściły świeżo oskarżenie , że Benedyk t XV. nie 
c ieszy się ze szczęśliwego d la WToeh wyniku w o j n y i z osiągnię
t y c h z niej korzyśc i . Otóż Ojciec Święty z ca łą s tanowczością o d 
p i e r a t en za rzu t w liście d o Sekre ta rza Stanu, k a r d . Gaspa i r i . Przy
pomina mianowicie co w sięrpniowem swojera orędziu z roku prze
szłego proponował wojującym s t ronom w sprawie t e ry ta rya lnego 
między Aust ryą i Włochami sporu. Tego jednego przypomnienia 
dość , by odeprzeć złośliwe inkryrninacye, rzucane dziś n a Stolicę 
Świętą. 

Ale przy tej sposobności Benedykt XV. napisa ł coś więcej , co 
i dla nas ma n iemałe znaczenie. Dowiadujemy się z l is tu Ojca Świę
t ego , że nuneyuszowi w Wiedniu zostały udzielone wskazówki , 
a b y wszedł w „przyjazne s tosunki" z rozmai tymi narodowościami 
Austro-Węgier , k tó re obecnie ukons ty tuowa ły się w niezależne 
p a ń s t w a " , Czytamy da le j , że „Kościół, t a doskonała społeczność, 
k tó re j celem j e d y n y m po wszystkie czasy i wszędzie jest uświę
can i e ludzi, za równo godzi się z rozmai tymi formami rządów pań
s twowych, j a k i uzJiaje bez żadnej t rudnośc i słuszne te ry torya lne 
i poli tyczne zmiany na rodów" . —. J a k i e znaczenie pos iada ten 
.głos Ojca świętego w zas tosowaniu d o zasady narodowościowej 
w pol i tyce, t ego d o t y k a m y w. innem miejscu naszego pisma. Tu ta j 
chcemy zwrócić szczególną, uwagę n a s tanowisko papieża wobec 
d o k o n a n y c h pol i tycznych zmian w dawne j Austryi . Skoro poleca 
s w e m u nuncyuszowi nawiązanie przyjaznych s tosunków z nowo
pows ta łymi organizmami pańs twowymi i uzasadnia t o tem, że 
Kościół bez t rudności uzna je p rawne zmiany, tem samem, zdaje 
Się, uznaje i prawomocność nowych pańs twowych formacj i i obra
n y c h przez nie form rządu. W tym duchu już niektórzy biskupi 
a u s t r y a c c y , j a k n. p . b iskup Gfólner w Lincu, ka rd . Piffl w Wie
d n i u i inni, dali wskazówki swemu 'klerowi, by współdziałał przy 
"budowie nowych s tosunków życia poli tycznego. Ze wskazówek 
O j c a świętego w y n i k a pewna przes t roga (zawar ta zresztą już 
w encyklice Leona XIII „ Immorta le De i" z r. 1885), żeby ani Ko
ścioła ani nauk i katol ickiej nie wciągano W t spór o taką czy inną, 
monarchiezną czy republ ikańską, formę rządu. Pod tym względem 
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katol icy mają zupełną wolność zdan ia i bronić mogą tej lub inne j 
teoryi , ale na własną swoją, nie zaś Kościoła, odpowiedzialność. 
0 co jedinak mają usilnie, a zgodnie się s t a rać przy nowem ksz ta ł 
towaniu życia publicznego, to o to, żeby w to życie tchnąć Chry
stusowego ducha, by Kościołowi zapewnić niezbędną wolność 
w tem, co jest jego celem — w wychowywaniu w tym duchu spo
łeczeństwa chrześci jańskiego i uświęcaniu dusz ludzkich. K a ż d a 
legalnie u tworzona forma rządu, byleby uszanowała przeznacizeaiAe 
1 wolność Kościoła, może być pewna 1 jego uznania i poparc ia . 

Najbliższe u d a n i e ^ świetle wyłuszczonej powyżej z a s a d y można 
ka.oiików w Polsce, naszkicować choć zgrubsza p rog ram (katolickiej 
akcy i w Polsce n a najbliższą metę . Zgóry t rzeba się spodziewać , 
że budowa pańs twa u na s , j a k zresztą wszędzie, nie obejdzie s i ę 
bez si lnych t a r ć i w a l k wewnęt rznych . Ujawnią się one zapewne 
najbardziej p rzy wyborach d o k o n s t y t u a n t y polskie j . W te j ehwi l i r 

od które j pono cały k i e runek przyszłości zależeć będzie, s ta je p r z e d 
nami zadanie poniechać sporów o rzeczy drugorzędne t a k w e 
wnątrz obozu ka to l ick iego, j ak i w s tosunku d o tych p a r t y i i k i e 
runków, k tó re przynajmniej wyraźn ie p rog ramu katol ickiego n i e 
zwalczają — odłożyć wszelkie obrachunki pa r ty jne tembardz ie j 
osobiste, zszeregować się na tomias t do obrony zasad, k tó re s t a 
nowią o duszy na rodu , do zapewnienia rodzącej się Ojczyźnie k a 
tolickiego charak te ru . W szczególności będzie chodziło o zape
wnienie rel igi jnego wychowan ia doras ta jącego pokolenia, o obro
n ę ins ty tucy i chrześci jańskiego małżeńs twa , wreszcie o rozwiąza
nie zagadnień społecznych i ekonomicznych bez łamania odwie
cznego p r a w a Bożego. Rodzina , szkoła, własność — oto dobra,, 
około k tó rych rozgrywatć się będzie bata l ia , jaką wygrać powin
n iśmy. Kościół będzie n a m t u wodzem, wiekopomne encykliki Leo
n a XIII i wskazówki jego nas t ępców — świat łem, wierność Bogu 
i poświęcenie się d la J ego sp rawy — rękojmią zwycięs twa. 

p , o g , a m Z w i % , t u Mamy do zanotowaaśa przykład m j e c i a za-^ 
i»<«i3«iu , - i»&,» ł g 0 . s a ^ j c a o takiego właśnie, stastówisikai. wobee za-
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gadmień doby obecne j , j ak ie dopieroco naszkicowal iśmy. R a d a 
naczelna, polskiego Związku ka to l ioko iudowego , n a zjeździe 
•w Tarnowie 11 Listopada., uchwal i ła szereg rezołucyi, k tóre mają 
s łużyć za drogowskazy dla tego, p ięknie rozwijającego się związku. 
Nie wchodzimy w omawianie wszys tk ich uchwał ta rnowskich , 
k tó re in eztenso znaleźć można w organie Związku „Lud! ka to 
l i ck i " z 17 l i s topada; chodzi nam ty lko o wytyczne linie t y c h 
uchwał . Braku demokra tycznośc i n ik t nie będzie mógł im zarzu
cić, jaki to b r a k często ze s t rony przeciwnej zarzuca się wszel
k i m , n a grunc ie ka to l i ck im stojącym organizacyom i ugrupowar 
niom. I t ak , w kwes ty i wyborów do Sejmu wypowiada się R a d a 
nacze lna Związku za wyborami n a pods tawie powszechnego, r ó 
wnego i bez różnicy płci głosowania. Uznaje również pot rzebę re-
J o r m społecznych, a w szczególności ro lne j . W tę j e d n a k demo-
k ra tyzacyę i tę reformę chce tchnąć chrześcijańskiego ducha. Po
tęp ia też wszelkie zakusy nairaucenia n a m bezwyznaniowej szkoły, 
ograniczenia wolności Kościoła, d o m a g a się uznania religii k a t o 
l ickiej za panującą w kra ju , oczywiście przy zapewnieniu wolności 
i n n y c h wyznań . W poczuciu potrzeby konsoł idacyi uchwalono dą
żyć do porozumienia, a ewentualnie i zjednoczenia się z innemi 
s t ronnic twami i s towarzyszeniami katol ickiemi , j a k również d o 
porozumienia się ze S t ronnic twem ludowem z pod znaku „ P i a s t a " 
celem zgodnej p r a c y n a polu narodowem, pol i tycznem i ekono-
mjezneto. P a m i ę t a n o również o losie bezdomnych i inwalidów, po
lecając ich szczególnej opiece przyszłego Sejmu. N a zasadach, 
p rzy ję tych w Tarnowie , da łyby s ię zorganizować olbrzymie je
szcze zas tępy wierzącego polskiego ludu, n i e obję tego do tąd ża
dną z pol i tycznych organizacyi . 

Pogłębianie znajo- Od lat k i łku w większych cent rach umysłor 
mości reHgtt -yBŚród , . 

io-ssigeicyi. w e g o życ ia w naszym k r a j u podegmowaine są prór 
b y k u r s ó w i odczytów dla intel igencyi , ma jących pogłębić znajo
mość n a u k i katol ickie j w e wszystkich jej rozgałęzieniach. W K r a -
fcowie i W a r s z a w i e p róby te przyjęły t aką formę, że można mieć 
nadz ie ję urzeczywistnienia myś l i s t a łych k u r s ó w rel igi jnych d ł a 
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inteł igencyi , myiśli, j aką rozwijal iśmy w ma jowym zeszycie z r. 
1917 naszego pismak Mianowicie w Krakowie grono k a p ł a n ó w pod 

egidą T o w a r z y s t w a św. A u g u s t y n a już t rzeci z r zędu rok' urządza 
s e ryę publ icznych wyk ładów z zakresu teologi i i pokrewnych je j 
ga łęz i wiedzy. W Warszawie pos tawiono s p r a w ę jeszcze szerzej 
i lepiej . Kato l ick i Związek Kobie t polskich, k t ó r y oświacie k a t o 
l ickiej zasłużył się już przez sys t ema tyczne kursą ka t eche tyk i 
i pedagogik i , o twiera w tym roku kursą religijno-filozoficzne dla 

inteł igencyi płci obojga przy udziale dobranych sił pod k ie run
k i em k s . D r a Lutosławskiego. W y k ł a d y obejmować mają metafi
zykę , psychologię, logikę, pismo święte, teologię, his toryę Ko
ścioła, e t y k ę i l i turgię katol icką, wreszcie m e t o d y k ę nauczan ia 
religii . Otrzymujemy więc formaliny wydz ia ł teologiczny d la świec
kich. Powodzenie dotychczasowych p rób daje rękojmię powodze
n i a i na przyszłość; korzyści z t ego rodzaju wyk ładów będą nie
wątpl iwie wielkie. Ośmielilibyśmy się t y l k o zaproponować, b y do 

p r o g r a m u wciągnię to obywate l sk ie wyksz ta łcenie w duchu zasad 
katol ickich, a więc omawianie zagadnień społecznych, pol i tycznych 
itp. Zresztą może one są przewidziane pod ogólnem mianem „ e t y k i " 
chrześci jańskie j . 

Quo vadis, Bohemu? Naród czeski często dos tarcza ł powodów do 

podejrzeń, że przywiązanie jego d o wiairy katol ickiej nie jes t dość 
głębokie. Żeby n ie s ięgać da le j , wszak s twie rdzano ciągle jak ieś 
s y m p a t y e d la potępionego w 15 wieku husy tyzmu, wyraża jące się 
w p rzesadnym kulcie Husa, wszak n a grunc ie czeskim miał pewne 
powodzenie ruch Los von Rom, wszak czescy koloniści n a W o 
łyn iu i Ukrainie z lekkiem sercem przyjmowal i prawosławie dla 

uzyskan ia p r a w a kupowan ia ziemi, i td. Obecnie, gdy n a r ó d z po

d z i w u godną solidarnością buduje swoje własne pańs two , z a u w a 
ż a ć się dają niebezpieczne dla religii ka to l ick ie j itendencye. W s z a k 
już obwołanie prof. Masaryka , znanego że swego radyka l i zmu, 
p rezyden tem republ ik i czeskiej , n ie zby t dobrze wróży . N a d t o już 
o d pewnego czasu przebąkiwano o jakiejś a k c y i w celu Unarodo

wienia Kościoła. Obecnie dzienniki notują jakieś wrzenia w łonie 
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pewnego odłamu kleru , domagającego się l i turgii na rodowe j 
i małżeńs twa księży. Z drugiej j e d n a k s t rony s łychać, że rząd D r a 
K r a m a r z a nosi się z zamiarem nawiązania r o k o w a ć z Rzymem 
o konkorda t , a n a w e t że już t ak ie rokowania podjęto , przyczem 
n iek tó rzy spodziewają się pewnych us tęps tw ze s t rony Stolicy 
Świętej co do użycia j ęzyka słowiańskiego w liturgii . Nie możemy 
uprzedzać w y p a d k ó w i przepowiadać , j a k się ułożą s tosunki mię 
dzy Kościołem a rzecząpospolitą czeską, t o j e d n a k uważamy za 
pewne , że lepsząby us ługę religii i na rodowi swemu oddal i p r zo 
downicy k le ru czeskiego, g d y b y zamiast zakusów roz luźnien ia 
jedności kościelnej , obrócili swe s t a r an i a w ; k i e runku budzenia; d u 
cha katol ickiego wśród szerszych m a s ludności , a zwłaszcza in te
ł igencyi. Smutnym faktem z os ta tnie j doby było zburzenie p rzez 
t ł um figury Matki Boskiej p rzed r a tuszem w Pradze* Podobno wi
dziano w owym pomniku symbol zwycięs twa Niemców n a d Cze
chami pod Białą Górą, zdaje się j ednak , że g ra ło t u niemałą ro lę 
zacietrzewienie ado ra to rów Husa . Temu os ta tn iemu, wznies iono 
przed p a r u l a ty pomnik vis-aKvis his torycznej s t a t u y Maryi , lecz 
widocznie sąsiedztwo tych dwóch pomników odczuwano j a k o a n o 
malię , aż zdecydowano s ię n a to , by raczej f igura Dziewicy N a j 
świętszej ustąpiła. P r e t eks t znalazł się, ale fałszywy; figurę tę b o 
wiem wniósł F e r d y n a n d ni r . 1650 n a pamią tkę obrony P r a g i od 
na jazdu Szwedów. Dzieła usunięcia f igury dokonano w sposób 
bru ta lny , nie dobrze świadczący o poszanowaniu nie już p rzed
miotów czci rel igi jnej , ale choćby zaby tków sztuki . 

Grudni a Kościół. Pol i tyczna przebudowa świa ta , k t ó r a n ie jedną 
zadała r anę Kościołowi, o twiera jednoozśmie przed kato l icyzmem 
nowe możliwości rozszerzania się i podbojów. Zasługuje n a u w a g ę 
choćby d a w n a Rosya , w k tóre j j,uź n i g d y zdaje się p rawos ławie 
nie wróci do d a w n y c h swych przywilejów. Z tem większą ł a t w o 
ścią będzie mógł Kościół pójść ze swą misyą d o kra jów, k tó re od. 
Rosyi odpadły . N a Kaukaz ie , wś ród mozaiki rozl icznych szczepów 
odznacza się n a r ó d gruziński . D u m n y jes t on n ie ty łko z waleczno
ści swych mężów i u r o d y swych córek, ale i ze s t a re j , bo p ie r -
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wszych wieków naszej ©ry sięgającej ku l tu ry . Históryę. j e d n a k 
miał twardą. J u ż w 4 wieku chrześcijański, hierarchicznie od 
Antyochi i zależny, n a r ó d ten raiz dochodził d o rozkwi tu , t o znowu 
zapada ł w ciężką niewolę Is lamu. W końcu 18 wieku oddał się pod 
p ro t ek to ra t Rosyi,- k tó ry n iebawem zamienił s ię n a unicestwienie 
poli tycznej niezawisłości i rusyfilkacyę bruta lną . Pod wzJględem 
koście lnym jeszcze w 5 wieku o t rzymal i Gruzini pewną an tonomię 
pod rządami wybie ranych „ka to l ikosów", w 11 stuleciu au tono
mia t a przeszła w całkowitą niezależność od Kościoła greckiego, 
k tó rego j e d n a k l i turgię Kościół gruziński za t rzymał . Do schizmy 
Gruzini byli wciągnięci nieświadomie, bez czynnego udziału ze 
Swej s t rony , wpros t z powodu b r a k u bliższych s tosunków z Rzy
mem. W ciągu średniowiecza i później jeszcze pode jmowano pewne 
p róby zbliżenia się do Rzymu. Rosy j ska okupacyą zas ta ła n a K a u 
kazie misyę kapucyńską , k tó re j zawdzięczamy pozyskanie dla 
Kościoła pewnej choć niewielkiej ga r s t k i Gruzinów, k t ó r a dotąd 
pozosta ła wierną katol icyzmowi. P o d rosyjskimi rządami Kościół 
gruziński straci ł znowu swoją samodzielność; n a miejsce ,,katoli-
kosa" narzucono mu z Synodu pe tersburskiego ,-,egzarchę", zawsze 
Rosyan ina , k t ó r y t rzymał pod swą jurysdyfccyą pięciu b iskupów 
narodowości gruzińskiej i s łużył głównie interesom, pol i tyki ro 
syjskie j . Sufragani też jego wciąż acz napróżno walczyli o przy
wrócenie kościelnej autonomii . Oczywiście w epoce panowan ia 
rosyjskiego n ie mogło być m o w y o ż a d n y c h próbach, unii z Rzy
mem. Lecz oto wojna przyniosła n ie ty lko poli tyczną wolność Gru
zinom, ale też kościelną samodzielność, i dawne choć s łabe sto--
sunk i z Rzymem odnawiają się. Nowy katol ikos K y r o n II przez 
swego wys ł ańca w Kons tan tynopolu złożył n a ręce Delega ta pa 
pieskiego, Mgr. Dolei, p ismo d o Ojca Świętego, w k tó r em zawiar 
damia o swym wyniesieniu i w y r a ż a żal z powodu dokonanej; 
n iegdyś schizmy między p rawos ławiem a Rzymem. Pełnomocnik 
ka to l ikosa załączył prośbę o wysłanie do Tyflisu osobnego arcy
b i skupa d l a t amecznych ka to l ików, do tąd zależnych od b i skups twa 
w Saratowie . Z tych k r o k ó w głowy Kościoła gruzińskiego można 
powziąć nadzie ję , że w niedalekiej przyszłości s tosunki między 
Gruzinami a Stolicą Świętą jeszcze bardziej się zacieśnią, al może 
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i do zupełnego połączenia się z Kościołem doprowadzą. Według-
s t a t y s t y k i Synodu w Pe te rsburgu egzarehait gruziński liczył w 1907 
roku 1.718.044 wiernych. 

Ks. Jan Urbart. 

Organizacya polskiej młodzieży .robotniczej 
i wiejskiej. 

Jedną z najważniejszych trosk katolickiego społeczeństwa winno 
być zaopiekowanie się dorastającą młodzieżą wszelkich warstw, by ją 
uchronić od złych wpływów i zaprawić do życia zawodowego i obywa
telskiego. Pracę tę podjęto na naszych ziemiach, zwłaszcza od kilku lat. 
Niestety, wskutek rozbicia dzielnicowego i przeszkód wojennych dotąd 
jeszcze trudno zoryentować się w tej pracy i zestawić w całość osią
gnięte rezultaty. Podajemy garść danych, dotyczących Galicyi i tak 
zwanej do niedawna okupacyi austryackiej w Kongresówce. 

Już od szeregu lat biskupi galicyjscy zachęcali do organizowania 
młodzieży. Były też we wszystkich dyecezyąch sporadyczne próby pod
jęte w tym kierunku. Wciąż atoli odczuwano potrzebę jakiegoś sta
łego organu, któryby kierował całym ruchem. W dyecezyi krakowskiej 
rolę tę miał spełniać Komitet Dyecezyalny, którego pierwszym zada
niem było rozszerzanie wzorowej organizacji uczniów rękodzielniczych, 
następnie także młodzieży wiejskiej. Na polu organizacyi tenninabo-
rów pracował komitet bardzo szczęśliwie; wszystkie prawie miasta dye
cezyi krakowskiej miały już przed wojną odpowiednie organizacye. 
Gdy wskutek trudności, wywołanych wojną praca organizatorska nieco 
osłabła, a z drugiej strony jej potrzeba stała się jeszcze bardziej na
glącą, postanowiono innym sposobem wziąć się do dzieła. Z początkiem 
października 1916 r. doszedł do skutku zjazd księży dyecezyi kra
kowskiej. Referaty, wygłoszone na - tym zjeździe, odnosiły się do po
trzeby zrzeszenia młodzieży, stworzenia dla stowarzyszeń generalnego 
sekretaryatu i założenia miesięcznika dla zorganizowania młodzieży. 
Zjazd postanowił przeprowadzić odpowiednie rezolucyę. Powstał tedy 
sekretaryat generalny, założono „Młodzież polską" jako organ stówa-
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rzyszeń. W następnym, roku urządzono znowu zjazd. Liczba uczestni
ków, przechodziła setkę, co świadczy o szozerem zajęcau się sprawą 
Sprawozdanie z ruchu organizacyjnego dowiodło, że rozpoczęte dzieło 
jest bardzo na czasie i ma najlepsze widoki. W pierwszym roku powsta
ło już 50 stowarzyszeń. Ilość zrzeszonych w poszczególnych związkach 
chwieje się zazwyczaj między 60—100. Referaty i dyskusye tego zjazdu 
wyjaśniły jeszcze lepiej zadanie sekretaryatu a między innymi przyjęto 
wniosek stworzenia głównego związku wszystkich stowarzyszeń. Trzeci 
zjazd odbył się 24 października b. r. Sprawozdawca, ks. Śliwa, wyka
zał, że związki zataczają coraz szersze kręgi; liczba ich doszła już. 
do 91 a obejmuje raniej więcej 5000 młodzieży pozaszkolnej, byłoby to 
prawie 5 % wszystkiej młodzieży dyecezyi krakowskiej. Na dwa lata 
działalności jest to już bardzo dużo, lecz o wiele więcej pozostaje je
szcze do zrobienia. Dyecezya krakowska posiada 211 parafii, w czem 
876 miejscowości, jest zatem jeszcze miejsce na pomnożenie stowarzy
szeń. Poza tem wiele wysiłków trzeba jeszcze łożyć na wydoskonalenie 
organizacyjnej pracy; na wciągnięcie jej niejako w program pracy dusz
pasterskiej i życia parafialnego. Na ten temat wygłosił swój referat 
ks. Kasprzyk i toczyły się żywe dyskusye. Na tym zjeździe dokonano 
też wyborów do Głównego Wydziału Związku Katolickich Stowarzy
szeń dyecezyi krakowskiej. 

Praca dyecezyi krakowskiej odbiła się donośnym echem w sąsia
dującej dyecezyi tarnowskiej. Postanowiono i tam wziąć się energicznie 
do czynu. Jeszcze w listopadzie 1916 r. urządzono zjazd duchowieństwa 
miejscowego, na którym wybrano komisyę do ułożenia statutu związko
wego i powołano do życia sekretaryat generalny. Usiłowania ducho
wieństwa wieńczy wcale dobry rezultat. Do Epca b. r. było już 56 sto
warzyszeń z 2600 członkami. Dotychczas odbyły się już dwa zjazdy 
księży i jeden młodych delegatów wszystkich stowarzyszeń, k tóry 
wypadł nadspodziewanie świetnie. Obecnie myślą powołane czynniki 
o przeprowadzeniu kursów dla księży prezesów, co niewątpliwie wpły
nęłoby bardzo dodatnio na rozwój młodych organizacyi. 

Dyecezya przemyska i lwowska, 'choć niejednokrotnie dały dowód 
swej zdolności organizatorskiej, dotychczas nie zdobyły się n a syste
matyczną i jednolitą pracę w tym względzie. Prawdopodobnie jednak 
przyjdzie wnet do tego-

Następnie przeniósł się ruch za dawny kordon rosyjski. W lipctt 
b. r. urządzono w Kielcach zjazd celem powzięcia stanowczego kroku 
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w tym względzie. W zjeździe brali udział przedstawiciele działaczy ga
licyjskich. Roztrząśnięto wszystkie. zasadnicze problemy o potrzebie, 
formach, spę^oibach i przeszkodach organizacyi, zadecydowano stwo
rzenie sekretaryatu, wybrano komisyę do zredagowania statutu, który 
w październiku już był gotowy. 

Za dyeeezyą kielecką poszła sandomierska. Zaraz w sierpniu na 
zjeździe w Radomiu powzięto takiesame uchwały. W najbliższym cza
sie ma podobno uczynić tosamo dyecezya lubelska, a niewią,tpliwie i inne 
nie pozostaną w tyle. Wiadomo przecież; że duchowieństwu dawnej 
Kongresówki nie była obca ta praca. Mimo tysiącznych zakazów sku
piało ono młodzież w przeróżnych stowarzyszeniach, to w śpiewackich, 
to w gimnastycznych i t. p. by jakoś panować nad umysłem i sercem 
młodzieży. Dziś, gdy Opatrzność zgruchotała potęgi wrogie, zapał du
chowieństwa będzie mógł rozwinąć swe skrzydła i porywać gromadnie 
<M> lotu młode polskie orlęta. 

R. M. 

Organizacye katolickie w Niemczech. 

Nde ulega wątpliwości, że po bankructwie swej polityki ekspan^ 
syjnej wstąpią Niemcy w nabliższej przyszłości na drogę reorganizacji 
i wzmacniania wewnętrznego swego życia publicznego. Jeżeli wybujały 
nacyonalizm, o który są oskarżani i katoliccy Niemcy, przyprowadził 
naród na kraj przepaści, może zostanie zrozumianą, głębiej t a prawda, 
że'kształcić potrzeba w duszach ludzkich przedewszystkiem o g ó l n o 
l u d z k i e pierwiastki, których żaden patryotyzm nie zastąpi. Istnieje 
atoli niebezpieczeństwo w Niemczech, jak wszędzie, rzucenia się w dru
gą, ostateczność — międzynarodowego socyalizmu. Złoty środek zdoła 
się utrzymać, jeżeli społeczeństwa przejmą się do głębi duszy zasadami 
katolickiemi, nakazująęemi godzić miłfość Ojczyzny z bezwzględnemi 
zasadami sprawiedliwości i miłości ku obcyftk Do tego muszą zaistnieć 
wszędzie dswa warunki: zrzeszenie sił katolickich i głębokie z wszy-
stkiemi konsekwencyami uświadomienie sobie ducha chrześcijańskiej 
nauki. Na pochwałę Niemiec, a zachętę do naśladowania dla nas, na-

P. P. T. cxxxix. 53 
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leży podnieść, że pierwszy z tych warunków już przed wojną w zna
komitej mierze osiągnięty został i zapewnie odegra swą rolę w przy-
szłem odrodzeniu tego narodu. 

Wyjmujemy sumaryczne zestawienie dat i "cyfr, dotyczących orga
nizacyi katolickich w Niemczech, jak się one przedstawiają w znako-
mitem wydawnictwie ks. H. A. Krose T. J. „Kirchlich.es Handbuch" *). 

Duch organizacyjny w dużej mierze wypływa z niemieckiej psychy, 
przyzwyczajonej do zbiorowego porządku, uginającej się łatwo przed 
władzą, stosującej się karnie do prawa. Ruch organizacyjny tak sze
roko rozwinięty przed wojną nie osłabł wcale i w ostatnich latach, 
owszem stosując się do nowych potrzeb, przybierał nowe formy. W ten 
sposób powstało sporo,nowych stowarzyszeń i związków, a dawne sto
warzyszenia rozszerzyły swą działalność na nowe tereny. Postęp orga
nizacyi katolickiej w Niemczech w czasie wojny odznacza się i tem, 
że dawne stowarzyszenia koncentrują się coraz bardziej i w ten spo
sób wytwarzają, coraz większą, wspólnotę pracy katolickiej. Organiza
cje miejscowe, parafialne przeradzają się powoli w dyecezyalne, te 
znów łączą się w ogólno niemieckie. Zasadniczo jest to zjawisko bar
dzo korzystne. Chociaż bowiem zbytnia centralizacya jest nąpewno 
przeszkodą, ponieważ tamuje rozwój sił indywidualnych, to jednak 
pewne ujednostajnienie pracy pomaga bardzo do jej rozpoczęcia i roz
szerzenia, pozwała łatwiej korzystać z doświadczenia drugich, ułatwia 
wzajemną pomoc i porozumienie,' przyczynia się do postępu, wywo
łując rywalizacyę. 

Na tej podstawie uorganizował Się ostatecznie pod koniec 1917 r. 
o g ó l n y z w i ą z e k w s z y s t k i c h k a t o l i c k i c h i n s t y t u c y i 
i s t o w a r z y s z e ń d o b r o c z y n n y c h . W obrębie tej organizacyi 
rozwija się 171 różnych typów stowarzyszeń dobroczynnych, posiada
jąc niemal całkowitią swobodę i autonomię w swej zawodowej orga
nizacyi. Niektóre z tych organizacyi łączą się jeszcze w zawodowe 
związki, które stoją w pośrodku między poszczególnemi stowarzysze
niami a ogólnym związkiem. Takich związków zawodowych było j u i 
30 pod koniec 1917 r. Czternaście z nich powstało z inicyatywy central-

*) Mamy przed sobą 7 tom tego wydawnictwa, dający nam obraz katoli
cyzmu niemieckiego za rok 1917/18. Wyd. Herdera we Fryburgu 1918, str. 450. 
Przy obecnem zrastaniu się naszych dzielnic, wartoby pomyśleć o podobnem 
wydawnictwie polskiem, któreby obejmowało wszystkie strony religijnego i ko
ścielnego życia w całej Polsce. 

http://�Kirchlich.es
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nego związku, reszta tworzyła, się niezależnie od niego, lecz do niego 
należy i podlega jego ogólnym zarządzeniom. Szesnaście dyecezyi do 
dziś ma swoje zwiąizki dyecezyaine, łączące wszystkie stowarzyszenia 
dobroczynne. 

Znamienną cechą organizacyi niemieckich jest to, że prawie 
wszystkie posiadają swe zawodowe pismo. J ak bogate jest ich wy
dawnictwo świadczy n. p. fakt, że sam związek centralny wydaje sześć 
różnych czasopism, z których jedno „Caritasstdmnien" wychodzi 
w 30.000 egzemplarzy. Wiele stowarzyszeń utrzymuje specyalne za
kłady dla przeprowadzenia dobroczynnej akcyi, niektóre zaś urządzają 
czasowe lub stałe kursą, by wyszkolić odpowiednio siły do zawodo
wej pracy dobroczynnej. 

Oczywista tego rodzaju urządzenia wymagają odpowiednich fun
duszów. Składają się na nie i zasiłki rządu i stałe lub jednorazowe -
ofiary osób zamożniejszych, jak niemniej wkładki wszystkich członków. 
J a k katolicy niemieccy skłonni są do spłacania wysokich wkładek za
świadczy fakt, że członkom dożywotnim centralnego związku można 
było przepisać jednorazową wkładkę wynoszącą 200 M. 

Nie sposób na tem miejscu przedstawić dokładnie wszystkich kie
runków i wielkości dobroczynnej, akcyi katolickich Niemiec, mus imy 
się więc ograniczyć tylko do podania paru charakterystycznych liczb, 
z których można sobie wyrobić jakie takie pojęcie o całości ruchu. 
W dwu latach 1916/17 wysłał centralny związek 200.000 dzieci na wieś, 
by ratować ich nadwątlone zdrowie. Inna organizacya dala. w jednym 
roku przytułek przeszło siedmiu tysiącom dzieci. Centralny związek 
opieki nad dziećmi utrzymuje 853 zakładów wychowawczych. W związ
ku opiekującym się kalekami fizycznymi lufo umysłowymi i dbającym 
o ich utrzymanie i jakieś zawodowe wykształcenie pracowało pod ko
niec 1917 r. 50 tysięcy członków. Jedno stowarzyszenie należące do 
tego związku dało w trzech latach pomoc przeszło czterem tysiącom 
osób, W trzech stowarzyszeniach, opiekujących się głuchoniemymi, pra
cuje z górą trzy tysiące członków. W samej paderborneńskiej dyecezyi 
utrzymuje związek szpitalny 68 szpitali. Centralny związek stowarzy
szeń katolickiej młodzieży urządził w zupełności, lub czynnie pomógł 
do urządzenia 750 schronisk dla znękanego -wojną żołnierza, itd. itd. 

Poza temi organazacyami o charakterze czysto dobroczynnym 
rozwijają się całkiem pomyślnie o r g a n i z a c y e s t a n o w e : robotni
ków, robotnie, ureędniczek, pomocnic handlowych, studentów i t. p. 

53* 
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Ostatnia w bieżącym roku nabrała jeszcze więcej społecznego znacze
nia przez otwarcie centralnego biura pracy, które uczącej się młodzie
ży służy informacyami iw (obiorze zawodu, pośredniczy w uzyskaniu 
posad i udziela wskazówek w sprawach, odnoszących się do pracy 
naukowej i zawodowej. O rozmiarach tej organizacyi mówiią cośkol
wiek następujące daty: Związek stowarzyszeń młodzieńczych w Niem
czech łączy 3.623 różnych stowarzyszeń młodzieży, przedstawiających 
362.000 członków. Katolicki związek młodzieży w Bawaryi liczy 20.406 
członków zwyczajnych i 7.339 nadzwyczajnych. Do centralnego związku 
dziewcząt katoliczek należy 2.095 stowarzyszeń, w których jest blisko 
pół miliona stowarzyszonych. Dyecezya monastyrska ma 340 stowa
rzyszeń ze 130.000 członków. Jakkolwiek liczby te są istotnie bardzo 
pokaźne, są przecież tylko fragmentem rzeczywistości. 

Słówko jeszcze wypada poświęcić s t o w a r z y s z e n i o m k u 1-
t ii r a l n o - o ś w,i a t o w y m. Stare przysłowie „inter arma silent mu-
sae" częściowo tylko ziściło się na nich dzięki wytrwałej pracy człon
ków. Jeszcze w ubiegłym wieku powstałe towarzystwo Oórresa dzia
łało dalej z wielką wydatnością. Mimo wojny rozporządzało w r. 1916 
62 tysiącami marek, a więc niespełna, o dziesięć tysięcy mniejszym niż 
w czasie swego największego rozkwitu przed wojną. Podobnie stowa
rzyszenie sztuk pięknych jeszcze w roku 1917 /wydawało dalej swe 
pismo „ChristMehe Kunst", którego dotąd wyszło 13 tomów z przeszło 
9 tysięcami wzorowych reprodukcji. Nie ustały też w swej działal
ności stowarzyszenia, mająice na celu popieranie wykształcenia este
tycznego. 

Dla szerzenia dobrej prasy katolickiej i bibliotek istnieje w Niem
czech sporo różnych stowarzyszeń, między innemi k a t o l i c k i z w i ą 
z e k p r a s o w y iw B a w a r y i . Warto wspomnieć, że ów związek 
posiadał w 1917 r. 470 bibliotek publicznych z 352.000 tomów. Pod
czas wojny wypożyczył 3.383.^73 tomów osobom cywilnym, osobom 
zaś wojskowym podarował ponad sześć milionów książek, pjsm i bro
szur. Niemniej dzielnie sprawia się stowarzyszenie św. Karola Boro-
meusza w Bonn,, którego zadaniem jest dostarczanie dobrych pism 
i książek czy to w formie sprzedaży, czy podarunku, czy też przez za
kładanie bibliotek stałych lufo ruchomych. W r. 1916 podało w ten 
sposób do rąk pół miliona dzieł, a do końca 1917 r. dostarczyło żoł
nierzom 1.354.314 tomów i przeszło 8 milionów różnych pism. 

Są to rzeczywiście bardzo okazałe cyfry, będące chlubą dla kii-
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•eyatorów i kierowników społecznej pracy a dla katolicyzmu niemieckie
g o silną pomocą wr walce przeciw protestantyzmowi i materyalizmowi. 
Dodać na tem miejscu można, że piętnaście różnych typów organi
zacyi niemieckich posiada swoje związki także i poza granicami Nie
miec, głównie w Sziwajcaryi, cztery sięgają aż za Atlantyk, dwa zaś 
.związki księży abstynentów grupują się z hasłem międzynarodowości 

R M. 
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Nades łano do Redakcyi następujące 

książki: 

Ks. Dr. K. KantaJr: Idee rel igijne w n o w s z e j l i teraturze p o l 
skiej . Poznań , r. 1918. S t r . 38 in 12°. 

Joseph Stiglmayr S. J.: Jesu i ten . W a s sie s ind und was sie wol-
len. Herde r , F re iburg in Br . 1918, 16°, VI I I - j - ] 48 . 

Georg Schreiber: Mutter und Kind in der Kultur der K i r c h e . 
Herder , F r e i b u r g in Br. , 1918, 8°, 20-J-160. 

Dr. Michael wn Faulhabtr: D a s S c h w e r t d e s Geis tes . Fe ld -
p red ig ten . 3. u n d 4. Auflage, He rde r , F re iburg im Br., 1918y 
8°, X l V - f 5 2 6 . 

Fr. Snopek: K l e m e n s v o n R o m und se ine Re l iquien . Krem-« 
sier TWT%. 8°, 75. 

Franz Ehrle S. J.: GrundsStz l iches zur Charakterist ik d e r 
n e u e r e n u n d n e u e s t e n Scho las t ik . Herder , F r e i b u r g i m 
B r „ 1918, 8°, IV-f-32. 

Dr Joseph Ries: D ie M i s c h e h e (Hi r t u n d Herdę , 3 Heft) , H e r T 

der , F r e i b u r g im Br., 1918, 8°, I Y - + 7 6 . 
— Leben der s e l i gen Margareta Maria A lacoque . 2. und . 3 . 

Auflage. Herde r , F r e i b u r g im Br., 1918, 8°, V I 1 1 + 2 2 8 . 
Ks. J. Adamski T. J,; W imię O j c z y z n y Po l sk im r o d z i n o m . 

N a k ł a d e m księgarni św. Wojciecha, Poznań 1918, 8°, s. 117. 
Dr Michael von Fa<ulhaber: Waffen d e s Lichtes. (Gesammel te 

Kr i egs reden) . 5. Auflage, Herde r , F re ibu rg im Br., 1918, 
12°, 1Y+244. 
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Emanuel Masdk: K. branam većnost i . Olomouc, 1918, str . 284 
. in 12°. 

O. Casel O. S. B.: D a s Gedachtnis d e s Herrn in der a l tchrlst -
l ichen Liturgie. Herder , F re ibu rg im Br . : 1918,12°, XH4 -38 . 

Dr Irena Pannenkowa: W a l k a Galicyi z centra l i zmem w i e d e ń 
skim. N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a Polsk iego" , Lwów 1918. 
s tr . 295 in 12°. 

Józef Brzeziński: Przysz ła P o l s k a a K o ś c i ó ł . K r a k ó w 1918, s t r . 
23 in 12°. 

I)r A. Ski: S t a n o w i s k o religii w s z k o l e . N a k ł a d e m „ A t e n e u m 
kap łańsk i ego ' \ Włocławek, 1918, s tr . 51 in 8°. 

Dr ^Franciszek Bujak: O podz ia l e ziemi. 2 wyd . N a k ł a d e m re-

dakcy i P i a s t a " . Kraków, 1918, s tr . 68 in 12°. 

— P r z y c z y n y upadku Po l sk i . Odczy ty . Gebe thne r i Wolff, 

Warszawa 1918, s tr . 295 in 12°. 
Henryk Mościcki: Unici . Wspomnien ia z dziejów męczeńs twa. 

G e b e t h n e r i Wolff. W a r s z a w a 1918, s t r . 163 in 12°. 

Marya Tańska: Historyą Unii . Gebe thne r i Wolff. W a r s z a w a 
1918, s t r . 29 in 12°. 

Zuzanna Rabska: Miniatura. Warszawa 1918, Gebathner , s t ron 
135 in .12°. 

Teodor Jeske-Chtiński: Przyjació łki , Przyjacie le ż o n y i różne
g o rodzaju typy n i ewie śc i e . Warszawa 1918, Gebe thner , 
s t r . 295 i u 12°. 

—' D e m o n odrodzen ia . Powieść h is toryczna . W a r s z a w a 1917. 
Gebe thner , 2 t o m y , s tr . 250 i 209 in 12°. 

Ludwik Włodek: B o l e s ł a w Prus. Zarys spoleczno-l i teracki . Ge-
b s t h n e r i Wolff. Warszawa 1918, s t r . 352 in 8°. 

Adam Grzymała Siedlecki: W y s p i a ń s k i . (Ojshy i e l emen ty jego 
twórczości). G e b e t h n e r i Wolff. Warszawa 1918, w y d a n i e 
2, s t r . 333 in 8°. 

Mieczysław Baranowski: P e d a g o g i k a d o użytku s e m i n a r y u m 
n a u c z y c i e l s k i e g o i nauczyc ie l i s z k ó ł l u d o w y c h , wyda
nie 9. Warszawa , Gebe thne r i Wolff, str . I V - | - l 4 0 in 8°. 

Fdiks Konieczny: P o l s k a w kulturze p o w s z e c h n e j . Dzieło z b i o -
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rowe pod redakcyą. D r a Fel iksa Konecznego. 2 t o m y , K r a 
ków 1918, s t r . 419 i 649 in 8*. 

D e u t s c h l a n d und der K a t h o l i c i s m u s , herausg . von Dr M. Mei-
n e r t z u n d D r H . Sacher. I B . D a s Geistesleben. (S. VIIŁ' 
+ 4 4 6 ) . I I B . Das Gesellsehaftsleben (S. X X I V + 5 1 5 ) _ 
F re ibu rg , Herder . 



W przededniu pokoju. 
Mnożą się oznaki bliskiego pokoju! 
Horyzont poli tyczny jeszcze się nie wyjaśnił, ale barometr 

świata idzie w górę, a t a m a s y w n a pokrywa, k tóra t łoczyła całą 
ludzkość przez ła ta , t a k zdawało się silna, bo nie z chmur, a le a że
laza i ołowiu ulana, pęka j ednak i złom po złomie u suwa się z niej 
i zapada gdzieś w przepaść. W y p a d k i n a Bałkanach, przeobrażenia 
wewnętrzne wojujących mocars tw, wreszcie powszechne zmęcze
nie i wyczerpanie ludów wojną — wszys tko to uprzą ta zawady 
z d rag k u pokojowi. T a k a czy inna pokojowa nota , takie czy inne 
jej przyjęcie — wszystko to są podrzędne momenty , poza k tó
rymi stoi czynnik 'główny i decydujący: powszechne pragnienie 
pokoju, 

I pokój ten, d a Bóg, rychło zaświta ludzkości. 
Myśląca tej ludzkości część zajmie się zapewne niebawem 

obrachunkiem szkód, jakie t a s t raszna wojna wyrządziła i zysków, 
jakie przyniosła. J a k ten bilans wypadnie , t rudno przepowiedzieć; 
s t ra ty tc bowiem i zysk i są zby t różnorodne, by je było można do 
wspólnego mianownika sprowadzić; końcowy p l u s czy m i n u s 
dużo zależeć będzie od tego, co się w szacunku na pierwszem miej
scu postawi. Dla człowieka wierzącego, k tó ry z pewnym religijnym 
optymizmem na rozwój dziejów pat rzy , to jedno zdaje się nie ule
gać wątpliwości, że t a k straszną katast rofę mogła Opatrzność do
puścić na świat ty lko dla widoku jakiegoś wielkiego dobra, że rui-



na . s t a r ego świata domaga się budowy świa ta nowego,. To zamie
rzone przez Opatrzność dobro, ten świat nowy może jeszcze nie^ 
rysuje się nam w określonych kszta ł tach. Przyszłość je nam ukaże 
i w tedy rządy Boże usprawiedliwią się całkowicie w oczach na
szych... 

Tak , ale i to dobro musi zrealizować ludzkość własną pracą, 
a t a praca będzie t em większą, żei t r z e b a będzie usunąć nagroma
dzone przez wojnę ruiny- Może najłatwiejszą częścią zadania bę
dzie odbudowa ekonomiczna, trudniejszą będzie rzeczą i wię
cej czasu pochłonie usuwanie posiewu wojny w zdrowiu fizycznem 
narodów: wycieńczenie sił życiowych przez głód, zachwianie ró
wnowagi nerwów przez t a k długie ich napięcie i t a k silne wstrzą-
śnienia, cherłaetwo, sprowadzone zaraźliwemi chorobami — oto 
ruina, k tórej usunięciu wiele wysi łków Wypadnie poświęcić. 

Ruina mora lna jeszcze groźniejsza: oswojenie się z krwią 
ludzką, rozluźnienie rodzinnych węzłów, za t racenie posza
nowania cudzej własności, wogóle stępienie zmysłu moral
nego i rozwydrzenie dzikie obyczajów- Chyba najwięcej bę
dzie kosztowało ludzkość, by te ru iny usunąć, bo tu musi dźwigać 
samą siebie upadła i zdeprawowana wola. 

To wszy tko jednak stanowi 1 dopiero połowę progra
mu. Druga połowa, prawdziwie pozytywna, to nie o d b u 
d o w a , lecz b u d o w a nowego ł adu i nowych stosun
ków na świecie. Trzeba będzie przecież realizować to 
•wyższe dobro, jak iego Opatrzność oczekuje po dźwigającej się 
z ruin ludzkości . Dlatego z t roską wielką spoglądamy w przyszłość. 
Czy ludzkość zrozumie plany Boże i pocznie tworzyć rzeczy, niespo
żyte, czy też wznosić będzie na" s ta rym piaszczystym gruncie stare 
gmachy, przyszłe ofiary katas t rofy nowej? 

Tak , chodzić powinno głównie o tę myśl Bożą względem ludz-
kośei i o fund amcnta t i wale. Między rzeczami pożyte cznemi, k tó rych ta 
wojna winna była ludzi nauczyć, jest l ekcya pokory dana ludzkiemu 
duchowi. Głosił on us tami mędrców ubiegłego wieku swoją dojrza,-
łość i bezwzględną autonomię: Boże światło i Bożą pomoc odrzu
cał, pierwsze jako przesąd niegodny siebie, drugą jako rzecz zby
teczną. Tracąc coraz bardziej z oczu przewodnią gwiazdę t ransce-



dentafnych przeznaczeń swoich, postawił za bożyszcze swoje, uczy
nił wyłącznym bodźcem wysi łków swoich zewnętrzną kul turę i ma-
torya lny dobrobyt- Te, siłą rzeczy egoizm podsycające, zasady mia
ły jednak, według zapewnień tychże mędrców, sprowadzić na świat 
powszechne bra te rs two ludzi i ludów. Wojna s tała się egzaminem 
wartości tych zasad i egzamin wypadł fatalnie. Sławiona, jako 
najwyższa ducha ludzkiego zdobycz, ku l tu ra przeobraziła się w gi
gantyczną machinę, k tó ra sama siebie niszczy, grzebiąc pod gru
zami swymi dobrobyt i komfort; zamiast obiecywanego bra ters twa 
ludów, świat dał widowisko dw róch obozów zapamiętałych wro
gów- Dotychczasowe więc wartości t rzeba poddać przewartościo
waniu, t rzeba szukać innej pods tawy do życia i współżycia ludzi, 
innych bodźców do działania. Czy zechce je ludzkość zobaczyć po 
tej strasznej poglądowej lekcyi? Ozy nie ulegnie pokusie zaufa
nia znowu samej sobie? 

Obawy pod tym względem nie są bezpodstawne. Rodzi je 
sama akcya mocars tw wojujących. Wilsonowskie punkta , k tóre 
mają się stać podstawą przyszłego pokoju, zawierają bezwątpienia 
zasady sprawiedliwe i etyczne, t rzeba powiedzieć więcej — zro
dzone z ducha chrześcijaństwa, zdradzają atoli ten niedosta tek, żc 
nie wspominają nic o swem źródle właściwom, o ostatecznej pod
stawie wszelkiego prawa, którą jest nie co innego, j ak tylko pra
wo przyrodzone i Boże. I może się powtórzyć historyą z przed 130 
lat . Ówczesne' hasła równości, b ra te rs twa, wolności były owocem 
całego rozwoju wieków, dokonanego pod tchnieniem Ewangeli i : 
gdy j ednak zapoznano ich źródło i podano je jako zdobycz auto
nomicznego ludzkiego rozumu, podcięto ich skuteczność i wyna
turzono ich t reść. Oby się nie stało coś podobnego z dzisiejszemi 
hasłami, pod któremi nam pokój przychodzi! P u n k t a Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych z 8 stycznia naprawdę nie głoszą żadnej 
zasady oprócz tych, jakie ze skarbca nauki katolickiej poczerpnął 
Benedykt XV. o pół roku wcześniej . Wilson ty lko wchodzi więcej 
w konkre tne szczegóły. Otóż niedobry byłby to znak, gdyby w decy
dującym momencie akcyi pokojowej zapomniało się o nocie pa
pieskiej i pominęło Stolicę św. Usunęłoby się tym sposobem z pod 
pięknych zasad właściwą ich podstawę. A wskutek tego i ich sku-



t eczność w-korzeniu by się podcięło. J akąż bowiemsankcyąopa t rzys i ę 
pokojowe układy , jeżel inawetnajsprawiedl iwszy ład n a świecie zapro
wadzą, czem się zabezpieczy na przyszłość bra ters two ludów, jeślisię 
pominie Boga, j ako najwyższego sprawiedliwości s t róża i sędziego 
wiarołomców? Czyż nie do tej samej bruta lnej siły mui taryzmu 
trzeba będzie się zwrócić i nią opatrzyć skuteczność pokojowych 
postanowień, jeśli się nie zechce zaryzykować , że staną się one 
wkrótce „świstkiem papieru" dla tych, co większą fizyczną siłę po
czują? Ty lko Bóg i jego odwieczne prawo, jeżeli je g łęboko wszcze
pi się w świadomość . jednostek i narodów', zdolne będą zapewnić 
poszanowanie dla zasad sprawiedliwości i zapobiedz nowym zde
rzeniom narodowych egoiżmów. Niestety, budowniczowie pokoju 
pono zapominają o tym fundamencie z granitu-

J a k a rola p rzypada w pokojowej p racy naszej Ojczyźnie? 
Chyba ty lko ślepy nie doJTZy palca Bożego w tem, co się z nami 
dzieje. Zmartwychwsta je Polska, t en Łazarz narodów, nie dzięki 
tym czy innym zabiegom czy oryeVtacyom naszych dyplomatów, 
ale dzięki wszechmocy Bożej, odwalającej ciężkie kamienie gro
bowe. Dziś już możemy być_pewni, że i nam zostanie wymierzoną 
sprawiedliwość. Ale to Boże dobrodziejstwo n a k ł a d a n a nas obo
wiązek podwójny, bo już nie t y l k o n a słuszności, ale i n a wdzię
czności oparty, byśmy w budowaniu naszej przyszłości oparli 
wszystko na prawie Bożem. Choćby nawe t wzory innych nie do
pisały pod tym względem, my pamiętajmy, by nasze s tosunki 
wewnętrzne i zewnętrzne, społeczne i narodowościowe, wspierały 
się n a niespożytej podstawie i owiane były duchem ewangelicznej 
miłości Umilknąć powinny złowrogie pomruki nienawiści jednych, 
ustąpić prywata i egoizm k lasowy drugich, zniknąć wszelka wzglę
dem obcych niesprawiedliwość w całym narodzie! Samołubstwo 
każde czy to k lasowe, czy narodowościowe, t a k 1 samo jak egoizm 
osobisty-) będzie źródłem rozbicia i upadku ; nie k ładźmy go jako 
kamień węgielny budowy. „Błogosławiony lud, k tó rego panem 
Bóg jego" — niecli te słowa psalmisty spełnią się n a nas , w na-
szem. narodowem powstaniu, a w tedy nie napróżnośmy zajęli miej
sce wśród wolnych. Ks. Jan Urban. 
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